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HISTORIA 

LECH BON CZA-BYSTRZYCKI 

MILENIJNY JUBILEUSZ ŚMIERCI św. WOJCIECHA 

W dniu 23 kwietnia każdego roku przypada święto patronalne św. Wojcie- 
cha, biskupa i męczennika, głównego patrona Polski i diecezji koszalińsko- 
kołobrzeskiej. W bieżącym roku uroczystość ta zbiegla się z obchodami 
srebrnego jubileuszu istnienia diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej, ktorej 
patronem jest św. Wojciech. W 1997 r. minęło 1000 lat od męczeńskiej śmierci 
wielkiego patrona. Śmierć jego legła u kolebki naszej państwowości, a przede 
wszystkim przyczyniła się do słynnego zjazdu w Gnieźnie w roku 1000 i do 
utworzenia metropolii w Gnieźnie wraz z podległymi jej jurysdykcyjnie sufra- 
ganiami w Krakowie, Wrocławiu i Kołobrzegu. 

W związku z tymi wydarzeniami przedstawiamy szkic biograłiczny św. 
Wojciecha, jego szlak misyjny, prowadzący z Gniezna do Gdańska oraz misję 
pruską. 

Wojciech urodził się w Czechach — w Libicach, prawdopodobnie w 956 r. 
(nieznana jest bowiem data jego urodzenia). Pochodził ze znanego czeskiego 
rodu szlacheckiego — Sławników (lub Sławnikowiczow). Jego ojciec spokrew- 
niony był z cesarzem niemieckim Ottonem III, matce przypisuje się, że 
pochodziła z drugiego znanego czeskiego rodu szlacheckiego — Przemyśli- 
dów. Ponadto przyjmuje się, że Wojciech pośrednio spokrewniony był z na- 
szym królem Bolesławem Chrobrym (dziadek Chrobrego -— Bolesław Srogi 
był wujem Wojciecha). Spośród siedmiorga dzieci ojca Sławnika, Wojciech 
najbardziej byl zaprzyjaźniony z Radzymem Gaudentym. 

Etymologicznie imię Wojciech, oznacza „wojtech”, czyli panowanie 
i bojowanie (consałatio exercitus — według określenia św. Brunona 
z Kwerł'urtu), lub posiadający wojów, lub lubiący się w wojach. 

Podczas choroby w rodzinie Sławnikowiczów, możliwe, że świątobliwa 
matka Wojciecha poświęciła go do stanu duchownego. W latach 972—981 
Wojciech pobierał naukę w najlepszej szkołe katedralnej w północno-zachod- 
niej Europie w Magdeburgu (założona przez cesarzową Teofanię, a rywalizu- 
jąca ze znanymi szkołami paryskimi). Tutaj kształcił się w języku łacińskim, 
studiując nauki teologiczne pod kierunkiem znanego mistrza tej szkoły, 
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teologa Oktryka (lub Otryka). Wówczas szkoła ta była na bardzo wysokim 
poziomie naukowym. W Magdeburgu, gdzie arcybiskupem był Adalbert, 
Wojciech został bierzmowany, przyjmując imię arcybiskupa. 

Ukończywszy chwalebnie tę szkołę (zdobyl tam potrzebną wiedzę do 
przyjęcia sakramentu kapłaństwa i sakry biskupiej), powrócił do Pragi, gdzie 
przebywał w otoczeniu ówczesnego pierwszego biskupa praskiego —- Dytma- 
ra. Po jego śmierci w styczniu 982 r., Wojciech był jedynym kandydatem na 
stanowisko biskupa praskiego. Stało się to możliwe dopiero w 983 r. (29 
czerwca konsekrował go arcybiskup z Moguncji — Willigis, bowiem biskup- 
stwo praskie podlegało metropolii mogunckiej. 

Nowy biskup wrażliwy był przede wszystkim na biednych i nękanych 
losem. Dlatego m.in. gorliwie zajął się sprawą niewolnictwa (Praga — znane 
centrum handlowe, gdzie od bywał się handel niewolnikami). Ubolewał nad ich 
losem, często występował przeciw handlowi niewolnikami ( m.in. akcja ta była 
skierowana przeciw księciu czeskiemu, który okazał się największym posiada- 
czem i handlarzem niewolników). Następnie Wojciech walczył ze zwyczajami 
pogańskimi i wielożeństwem chrześcijan, stał na straży przepisów kościelnych 
(m.in. poszanowania niedzieli, zachowania postów, przestrzegania wierności 
małżeńskiej). Do tego dochodził osobisty konflikt biskupa — Slawnikowicza 
z miejscowym księciem — Przemyślidą (wzrastała wrogość rodowa). Rodzony 
brat księcia Bolesława Pobożnego -— Krzyżan szczególnie podżegał przeciw 
Wojciechowi. Krzyżan znalazl zwolenników w małym księstwie -— Werszowi— 
ce. Wraz z wybuchem otwartego konłliktu między biskUpem a ludnością 
czeską, Wojciech w 988 r. był zmuszony opuścić Pragę. 

Razem ze swoim bratem Radzymem (również kapłanem) udał się do Rzymu 
(by m.in. papieżowi usprawiedliwić swoją rezygnację ze stolicy biskupiej). Tam 
zapoznał się z pracą zakonu benedyktynów na Monte Cassino, w Vallis Lucis 
pod Benewentum, wreszcie w Rzymie na Awentynie. W 989 r. osiadł w Rzymie, 
decydując się na przywdzianie habitu zakonnego (benedyktyńskiego) i 17 
kwietnia 90 r. złożył śluby zakonne (jednocześnie habit zakonny przyjął także 
Radzym). Zapewne wówczas powstala myśl wyruszenia na pracę misyjną na 
tereny zamieszkałe przez pogan. Jednak dzięki interwencji biskupa Willigisa, 
doszło do ugody między Wojciechem a księciem czeskim. Tak więc w 992 r. 
Wojciech powrócił na stolicę biskupią do Pragi (drugi okres praski). 
Równocześnie sprowadził benedyktynów, osadzając ich pod Pragą. 

Na stolicy biskupiej Wojciech przebywał przez niedługi czas, bowiem już 
w 995 r. Przemyślidzi opanowali Pragę, dokonując rzezi libickiej, mordując 
ród Slawnikowiczów (pozostali tylko trzej bracia: Wojciech, Radzym i Sobie- 
sław—Sobiebór, przebywający wówczas poza granicami Czech). Konllikt ten 
zakończył się ponownym wygnaniem Wojciecha z Czech. Po raz drugi po- 
przez Węgry przybyl do Rzymu (przez jakiś czas przebywał w klasztorze na 
Awentynie). ArcybiskUp Willigis domagał się powrotu Wojciecha do Pragi, 
lecz papież na prośbę Wojciecha zezwolił mu na podjęcie pracy misyjnej 
wśród pogan. 
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W Rzymie Wojciech spotkał Ottona III, którego papież Grzegorz V koro- 
nował 21 V 996 r. cesarzem rzymskim. Nawiązala się wówczas przyjaźń 
między Wojciechem a Ottonem (razem przebywali także w Moguncji). Jesienią 
996 r. Wojciech udał się z pielgrzymką do Francji (odwiedził Tours, Fleury 
i Saint—Denis pod Paryżem). 

W międzyczasie w Rzymie radzono nad urządzeniem nowej organizacji 
kościelnej w Europie północno-wschodniej. Do wiary chrześcijańskiej należało 
włączyć nowy szczep słowiański, państwo piastowskie, gdzie w nowej metro-- 
polii arcybiskupem miał zostać Wojciech. 

Opuściwszy Europę Zachodnią, Wojciech podobno przez pewien czas 
przebywał na Węgrzech (tam założył klasztor benedyktyński). Potem przez 
przełęcz Dukielską, Krosno, Stary Sącz, dotarł do Krakowa. Na początku 997 
roku został bardzo serdecznie powitany przez króla Bolesława Chrobrego. 

Wojciech, popierany i protegowany przez swego krewnego Bolesława 
Chrobrego, chcąc wyruszyć na wyprawę misyjną, miał do wyboru, w ówczes- 
nych warunkach, dwie możliwości: nawrócenie Wieletów (ziemie na zachód 
od Odry), lub Prusów (na północny wschód od granic Polski). Warunki 
polityczne, wśród których dominowało porozumienie między Polską a Niem- 
cami, zawarte jeszcze pod koniec rządów Mieszka I, określające tzw. podział 
wpływów i dające Polsce panowanie nad Prusami, zdają się tłumaczyć wybór 
Prus, jako terenu misyjnego Wojciecha. 

Misja Wojciecha miała miejsce na wiosnę 997 r. i dlatego nie mogła być 
skierowana na Zachód, a została wysłana do Prus, a więc tam, gdzie w myśl 
wspomnianego porozumienia miały się umacniać wpływy Bolesława Chrob- 
rego i tym samym połskie. Bolesław Chrobry dopiero po śmierci cesarza 
Ottona zaktywizowal swoją politykę zachodnią, skierowaną na pozyskanie 
terenów zamieszkałych przez Wieletów. 

Lokalni władcy Pomorza Nadwiślańskiego (włączonego do Polski jeszcze 
przed 992 r. za rządów Mieszka I), zagrożeni ekspansją Prusów, a zbyt słabi, 
aby się sami utrzymać na swoim terenie, szukali oparcia w silnym państwie 
Piastów. Bolesław Chrobry był więc niejako zmuszony do zapewnienia 
spokoju na granicy pomorsko-pruskiej, chciał jednak do tego użyć środków 
jak najbardziej skromnych. Najprawdopodobniej Bolesławowi Chrobremu nie 
chodziło o podbój Prus, ponieważ nie ma mowy o wyprawie zbrojnej poprze- 
dzającej lub towarzyszącej misji. Chodziło raczej o zachowanie stanu 
posiadania, a nawet o usunięcie ewentualnego zagrożenia. Takiej właśnie 
polityce służyć mogła misja św. Wojciecha. Gdyby Wojciechowi udało się 
nakłonić do przyjęcia chrześcijaństwa jakieś przygraniczne plemiona pruskie, 
byłby to niewątpliwie sukces, jako że musiałyby one znaleźć się w opozycji 
wobec swych pobratymców, a zarazem w koniecznym sojuszu z państwem 
polskim. W ten właśnie sposób liczono na rozładowanie napięcia na wschod- 
niej granicy Pomorza. 

Prusy bowiem w X w. znajdowały się na etapie przejściowym. Dawny 
ustrój rodowy zanikał, ale nie nastąpiła jeszcze centralizacja wladzy. Główną 
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rolę odgrywała grupa możnych i tzw. wiece. Ten stan rzeczy nie mógł jednak 
trwać długo i prędzej czy później musialo dojść do wykształcenia się władzy 
centralnej i do stworzenia państwa. 

Wysłanie misji Wojciecha do Prus było więc jak gdyby propozycją 
i okazją, która w sprzyjających warunkach miała przyczynić się do ewolucji 
w kierunku tworzenia nowego państwa i to państwa już chrześcijańskiego. 
Prusowie stali dopiero przed wyborem. Misja Wojciecha miała być dla nich 
bodźcem w kierunku zamierzonych zmian. Ponieważ Prusy nie stanowiły 
jednolitego organizmu, więc jedyną drogą i zarazem metodą mogło być 
oddziaływanie na poszczególne plemiona. Musiały być to naturalnie plemiona 
przygraniczne, a więc Pomezanie. Dlatego na tym terenie należy szukać 
śladów misji wojciechowej. 

Przytoczone racje polityczno-historyczne wskazują, że Wojciech wiosną 
997 r. wyrusza w podróż misyjną z Gniezna przez Gdańsk do Prus. Przyjmuje 
się, że jego podróż z Gniezna do Gdańska odbyła się drogą lądową, a nie 
wodną, gdyż na początku marca 997 r. podróż Wisłą z powodu trwającej zimy 
byłaby jeszcze niemożliwa. 

Na ogół przyjmuje się, że jego wyprawa misyjna wyruszyła z Gniezna i po 
trzech dniach dotarła do Wyszogrodu, k/Fordonu (gdzie miał poświęcić 
świątynię). Można przyjąć, że Wojciech podróżował wzdłuż Wisly. Stąd 
brzegiem doliny Wisły doszedł do Świecia. Następnie miał się znaleźć 
w okolicach jeziora Jeżewo kolo Laskowic, gdzie podobno odprawił mszę św. 
Wapomina się także, że zatrzymał się we wsi Grabowo (na północ od 
Skórcza), gdzie nauczał zamieszkałą ludność. Niektórzy badacze wspominają, 
że zatrzymał się także w miejscowości Gorzędziej, nad Wisłą w pobliżu 
Tczewa, gdzie miał odprawić mszę św. (ostatni postój przed Gdańskiem). 

Inne podania określają, że wyprawa wojciechowa przebiegała jeszcze przez 
inne miejscowości do Gdańska, np. przez Bory Tucholskie, Osiek, Pruszcz. 
W tym miejscu należy nadmienić, że po śmierci Wojciecha powstawały liczne 
legendy, które pragnęly bliżej określić jego podróż misyjną, dlatego występują 
na jego drodze misyjnej liczne miejscowości. 

Miejscem szczególnie mocno związanym z podaniami o Wojciechu jest 
obecne przedmieście Gdańska - Święty Wojciech. Wspólną cechą wszystkich 
tych miejscowości jest to, że znajdują się one na jednej linii, która z kolei 
pokrywa się ze szlakiem komunikacyjnym wiodącym z Wielkopolski do Gdań- 
ska. Inną uderzająca cechą jest to, że miejscowości związane z pamięcią 
obecności wojciechowej, leżą w mniej więcej równych odległościach lub 
wielokrotnościach tych odległości Np. z Gorzędzieja do Świętego Wojciecha 
jest około 30 km. Takie właśnie odległości odpowiadają w przybliżeniu dziennej 
normie marszu w średniowieczu. Węzlowe punkty na wojciechowym szlaku, 
odpowiadają stacjom, w których podróżnicy zatrzymywali się na nocleg. 

Przybycie Wojciecha do Gdańska na wiosnę 997 r. jest faktem historycz- 
nym. Pewne rozbieżności dotyczą jedynie miejsca pobytu w Gdańsku i jego 
działalności (czy to był sam Gdańsk, lub miejscowość oddalona 5 km od 



Gdańska — Święty Wojciech ?). Najbardziej prawdopodobne jest przyjęcie 
hipotezy, że było to na niewielkim wzgórzu pod Gdańskiem (miejsce pogań- 
skiego kultu). 

Przejazd Wojciecha przez Pomorze Nadwiślańskie byl dobrą okazją do 
umocnienia chrześcijaństwa na tym terenie. Można przyjąć hipotezę, że 
właściwie byla to pierwsza misja pomorska, chociaż książę pomorski był już 
ochrzczony kilkanaście lat wcześniej (w czasie swego pobytu w Gnieźnie). 
Jednak ludność nadal byla wierna kultowi pogańskiemu i dopiero misja 
wojciechowa (jego nauczanie, sprawowanie Eucharystii, liczne chrzty), 
zmieniły dotychczasową sytuację religijną na Pomorzu. 

Szczególnie jego owocna misja okazała się w Gdańsku, gdzie ochrzcił 
„wielkie mnóstwo ludzi”. Najprawdopodobniej dokonał tego w Wielką 
Sobotę (27 III 997 r.). Tutaj przygotowywał się szczególnie do misji pruskiej, 
bowiem wyjazd do Prus nastąpił dopiero w połowie kwietnia 997 r. Można 
powiedzieć, że jego misja była dobrze przygotowana i przemyślana. 

Misja pruska Wojciecha rozpoczęła się od przygranicznych plemion pome— 
zańskich, a głównym ich ośrodkiem byla miejscowość Truso (znany port, 
ośrodek handlowy i polityczny). Droga wodna prowadzila z Bałtyku przez 
rynnę na mierzei, dalej przez całą szerokość Zalewu, aby na wysokości ujścia 
rzeki Wąskiej skierować się na Wschód, do Truso (kolo dzisiejszego Elbląga). 

Podróż morska Wojciecha trwala około dwa dni, z postojem w „Wisio- 
ujściu”. Do przewiezienia misjonarza został użyty statek typu wojskowego 
z flotylli Bolesława Chrobrego. Przekazy źródłowe wspominają, że miał on 
przy sobie uzbrojoną załogę, eskorta ta miala zapewnić bezpieczeństwo 
w czasie podróży, ale nie na lądzie pruskim, bo po zejściu na ląd Wojciecha 
i dwóch jego towarzyszy (brat Radzym i prawdopodobnie kaplan 
Bogusz-Benedykt), statek wraz ze zbrojną załogą powrócił do Gdańska.. 

Na brzeg pruski wysadzono jedynie trzy osoby, które od tej chwili zostaly 
pozostawione własnemu losowi. Misjonarze nie zatrzymali ze sobą służby, 
zabrali jedynie bardzo skromny bagaż. Można przyjąć, że misja miala rozpo- 
cząć się w tajemnicy. Pierwsze spotkanie z Prusami nastąpiło w miejscu 
lądowania na wysepce leżącej u ujścia rzeki. Gościnnie został przyjęty 
w Truso przez tamtejszego dostojnika, mógł być strażnikiem portu, wcześniej 
prawdopodobnie już nawrócony, lecz to nie otwierało jeszcze możliwości 
pracy misyjnej. 

Na ogół przyjmuje się, że 17 IV 997 r. doszło do pobliskiego spotkania 
z ludnością Prusów na specjalnie zorganizowanym wiecu. Wojciech przedsta- 
wil się jako chrześcijański misjonarz oraz wyjawił cel swej podróży misyjnej. 
Dla Prusów bylo to już za wiele. Wojciech i jego towarzysze zostali napiętno- 
wani. Wówczas wydano wyrok śmierci z zawieszeniem, czyli natychmiasto- 
wym wydaleniem. Zostali wywiezieni z Truso w małej łodzi i odeslani 
z powrotem. Dowieziono ich na najbliższy brzeg, ponieważ deklarowali się 
jako przybysze z polskiej ziemi, a więc na przeciwną stronę zatoki. Bylyby to 
okolice dzisiejszych wsi: Jasnej, Żuławki i Starego Pola. 



Autor żywotu św. Wojciecha wspomina o pięciu dniach spędzonych w tym 
miejscu, uznanym za bezpieczne dla misjonarzy wypędzonych z Prus. Tu 
właśnie naradzano się nad nieudaną misją pruską. Teren pruski był w tej 
sytuacji w zasadzie stracony, ponieważ na wiecu w Truso byli obecni również 
mieszkańcy okolicznych osad i każdy z nich znal Wojciecha, wiedział 
o wyroku sądu wiecowego i mógł go w każdej chwili wykonać. Powrót zatem 
do Prus mógl oznaczać tylko męczeństwo. 

Wojciech decydując się na drugą próbę dotarcia do Prusów, podejmował 
zarazem ryzyko śmierci męczeńskiej. Trzeba zaznaczyć, że była to jego własna 
decyzja i własne ryzyko, nie mające nic już wspólnego z planami politycz- 
nymi Bolesława Chrobrego (plany te zostały już definitywnie przekreślone 
17 IV 997 r. na wiecu w Truso). 

Decyzja o podjęciu na nowo przerwanej podróży misyjnej zapadla po 
pięciu dniach pobytu na ziemi polskiej. Następnego dnia wczesnym rankiem 
misjonarze wyruszyli w drogę. Podróż trwała tylko do południa i w tym czasie 
przebyli okolo 20 km. 

Misjonarze szli brzegiem morza (brzegiem Zalewu). Celem tej wyprawy 
była rzeka Dzierzgonka, jako granica ziem polskich. Niewielka odległość 
sprawiła, że przebyli oni ją jednym cięgiem bez odpoczynku. Dopiero 
w południe, gdy wyszli na otwartą przestrzeń, Wojciech zarządził przerwę 
w wyprawie (w tym miejscu Radzym podobno odprawił mszę św.). Znaleźli się 
wówczas w okolicy Świętego Gaju (prawdopodobnie niedaleko od grodu 
Cholin -- Pachoły). 

Wojciech ijego dwaj towarzysze, zmęczeni podróżą zażywali tu południo- 
wego odpoczynku. I wtedy zostali zaskoczeni podczas snu. Uzbrojony oddzial 
Prusów dokonał zbrodni na Wojciechu -— zginął od przebicia włócznią. 
W końcu jeden z Prusów odciął mu glowę. Cialo jego zostalo zatopione 
w Dzierzgonce, w pobliżu jej ujścia do Zalewu (okolo 3 km od Świętego 
Gaju). Głowa Wojciecha zostala zatknięta na palu w widocznym miejscu, 
najprawdopodobniej przy drodze wiodącej z Prus do Polski. Wydarzenie to 
miało miejsce 23 kwietnia 997 r. (glowa znajdowała się na palu przez trzy dni, 
a cialo po sześciu dniach zostalo wyrzucone na brzeg i tam znalezione). 

Różne źródła i legendy opowiadają o wykupieniu ciała i glowy Wojciecha 
przez Bolesława Chrobrego za wielką sumę pieniędzy (tyle musiał dać zlota ile 
ważyło cialo Wojciecha). 

Następnie pewien wędrowiec miał głowę Wojciecha sprowadzić do 
Gniezna. Przyjmuje się, że od chwili śmierci do dnia wykupu minął miesiąc. 
Jego ciało zostało pochowane w tymczasowym grobie. Bolesław Chrobry 
uroczyście miał sprowadzić relikwie Wojciecha do kraju. 

Początkowo relikwie Wojciecha zostały złożone w Trzemesznie kolo Gniezna 
(w klasztorze prawdopodobnie jeszcze założonym przez samego Wojciecha). 
Wojciecha kanonizowano przed 2 XII 999 r. (data jest bliżej nieznana). 
W związku z tym faktem, relikwie św. Wojciecha przeniesiono do Gniezna (został 
pochowany prawdopodobnie w bazylice postawionej jeszcze przez Mieszka I). 
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W czasie pobytu cesarza Ottona III w Gnieźnie, 1000 rok, został on 
obdarowany ramieniem św. Wojciecha (część tej relikwii złożył w Akwizgranie 
—- swej stolicy i CZęść w Rzymie). Podczas tzw. reakcji pogańskiej w 1039 r. 
i napadu księcia czeskiego Brzetysława na Gniezno, zabrano relikwie św. 
Wojciecha oraz jego brata, pierwszego arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Radzyma-Gaudentego i tzw. „Pięciu Braci Męczenników” z Międzyrzecza. 
Relikwie św. Wojciecha znalazły się w praskiej katedrze. Roczniki polskie 
przed rokiem 1127 zanotowały, że w Gnieźnie odnaleziono głowę św. Woj— 
ciecha. Sprawa autentyczności relikwii św. Wojciecha ponownie sprowadzo- 
nych do Gniezna jest nadal sprawą otwartą. Nawet dzisiaj wysuwa się szereg 
hipotez, m.in. jedna pochodząca od uczonych czeskich stwierdza, jakoby 
w grobie św. Wojciecha w bazylice gnieźnieńskiej nie spoczywają relikwie św. 
Wojciecha, ale Radzyma—Gaudentego. Czy ta hipoteza znajdzie swe potwier- 
dzenie bądź odrzucenie, zależeć będzie od rzetelnych, ponownych badań 
naukowych. 
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ZYGMUNT SZULTKA 

POMORZE BRANDENBURSKIE W CZASIE WOJNY 

PÓŁNOCNEJ 1655 — 1660 

Część [[ 

Karol Gustaw po podpisaniu królewieckiego traktatu natychmiast udał się 
na południe Polski, by rozbić odradzające się tam wojsko polskie. Stefan 
Czarniecki, mianowany 3 stycznia 1656 r. regimentarzem i naczelnym wodzem 
wojsk wiernych królowi Janowi Kazimierzowi, który wrócił z Głogówka do 
kraju, rozwinął wojnę partyzancką. Unikając otwartego spotkania z prze- 
ważającymi siłami najeźdźcy, nieustannymi podjazdami nękał jego wojska. 
W rezultacie wyprawa Karola Gustawa zakończyła się całkowitym niepo- 
wodzeniem, zaś w kwietniu wojska polskie podjęły ofensywę na Pomorze 
Gdańskie. Opanowawszy Toruń, Inowrocław i Bydgoszcz Stefan Czarniecki 
nawiązał kontakt z broniącym się przed Szwedami Gdańskiem, od którego 
król liczyl uzyskać posilki wojskowe i pomoc finansową. 25 kwietnia wojska 
Czarnieckiego dotarły do Piły, zaś hetmana Lubomirskiego opanowały 
Tucholę i Świecie (bez zamku, który pozostał w rękach szwedzkich) i założyły 
obóz w Łobżenicy. Od północy Szwedów atakowało pospolite ruszenie 
wojewody malborskiego Jakuba Weiheral. 

W tym czasie wojska polskie urządzały niszczące wypady na przygranicz- 
ne wsie i miasta prawie całkowicie bezbronnego Pomorza brandenburskiego, 
gdyż zwerbowane tu wojska znajdowały się jeszcze w Prusach Książęcych. Od 
lutego stacjonował to jedynie regiment kawalerii pułkownika Krystiana von 
Zastrowa, który nie zdołał zapewnić bezpieczeństwa jego granic. 27 kwietnia 
jeden z polskich oddziałów dotarł az' pod Szczecinek. Wypad miał typowo 
niszcząco-łupieżczy charakter. Brały w nim udział, oprócz rabarzy, lekkie 
chorągwie regularnego wojska. Polscy badacze wypad ten wiążą z planami 
Czarnieckiego zaatakowania Pomorza szwedzkiego. Uważają, iż był on zapla- 
nowaną dywersją, obliczoną na powstrzymanie napływu posiłków dla wojsk 
szwedzkich z Pomorza. Czarnieckiemu udało się bowiem rozbić kolo Nakła 
BDO-osobowy oddział szwedzkich rajtarów, co spowodowało wycofanie się 
dalszych posiłków spod Bialogardu pod Szczecin:. Wydaje się, że wojskom 
polskim chodziło przede wszystkim o zdobycie łupów na Pomorzu branden- 
burskim oraz odzyskanie chociażby części dóbr wywożonych z Polski przez 
wojska szwedzkie z niemałym udziałem Pomorzan — poddanych elektora. 
Wojska polskie były zbyt slabe, aby realnie myśleć o wyprawie na Pomorze 
szwedzkie. Zresztą już 7 maja zostały pobite przez króla Szwecji pod 
Kłeckiem w Wielkopolsce i podzieliwszy się na dwie grupy, jedna skierowała 
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się na Warszawę, zaś druga — pod Czarnieckim — ponownie na Pomorze 
Gdańskie. 25 maja połączyła się pod Bydgoszczą z pospolitym ruszeniem 
wojewody Jakuba Weihera, ale pościg za połączonymi siłami polskimi brata 
króla szwedzkiego Adolfa Jana zmusił je do wycofania się do Wielkopolski. 
Prusy Królewskie dostały się znowu w ręce Szwedów, zaś Karol Gustaw 
podjął bezowocne oblężenie Gdańska? 

Traktat królewiecki, a następnie kwietniowe zagrożenie południowo- 
wschodniej granicy Pomorza brandenburskiego poważnie rzutowały na roz— 
wój sytuacji wewnętrznej na Pomorzu, zwłaszcza zaś stosunek stanów i całego 
społeczeństwa do elektora brandenburskiego i jego władz w Kołobrzegu. 
Obradujące od 27 stycznia 1656 :. stany w uroczystym oświadczeniu z 5/15 
lutego wyraziły radość z zawartego traktatu, gdyż zapewniał on elektorowi 
„stan pokoj u” (Friedenstand). Stwierdziły jednak, iż obecnie nie wiedzą, czy 
elektor jest zmuszony podtrzymywać stan wyższej „konieczności wojennej” 
(Kriegsnotwendigkeit), gdyż nikt w tej sprawie się nie wypowiedział. 
Postulowały wstrzymanie dalszych werbunków wojennych, zaś uchwalone na 
nie podatki przeznaczyć na spłacenie długów państwowych oraz odbudowę 
domen. Domagały się wyprowadzenia z Pomorza jazdy pułkownika von 
Zastrowa, gdyż ściągnie ona nieszczęście? 

Polepszenie stosunków brandenbursko-szwedzkich stany starały się wyko- 
rzystać dla osłabienia władzy elektora nad Pomorzem, gdyż domagały się 
wstrzymania dalszych werbunków wojskowych oraz przerzucania tu wojsk bez 
pytania się o zdanie sejmu. Ten kierunek działań jeszcze wyraźniej przebija z ich 
memoriału z 22 lutego, w którym stwierdzały, że z akt sejmu stargardzkiego 
z 1653—1654 r. wynika, że „stany nie mogły się zgodzić na stałe utrzymanie 
garnizonu” (Ordinar— Guurnison) wojskowego w Kołobrzegu. Podniosły, że 
uchwała podatkowa tego sejmu wcale nie świadczy, aby uchwalone podatki 
miały być przeznaczone na potrzeby garnizonu, jak ma to miejscei'. Sejm podjal 
więc próbę zmiany interpretacji uchwały podatkowej z 1654 r., stanowiącej 
niejako fundament ukladu sił między władzą książęca i stanami po przejęciu 
wschodniej cześci dziedzictwa Gryńtów przez Hohenzollernów, gdyż wszystkie 
warstwy i grupy społeczne dopiero teraz doświadczały skutków podjętych 
wówczas decyzji. Stały garnizon kołobrzeski oraz werbowane oddzialy jazdy 
były w ręku elektora nie tylko środkiem realizacji polityki obronnej 
i zagranicznej, ale również wewnętrznej. Dla społeczeństwa, w tym szlachty, 
były one przede wszystkim wielkim ciężarem podatkowym i narzędziem egze- 
kucji podatków. Był to najważniejszy motyw działania stanów, tak bardzo 
kontrastujący z ełektorską ideą budowy wielkiego „domu Hohenzollernów”. 

Po wybuchu wojny szwedzku-polskiej jeszcze ważniejszym orężem w ręku 
elektora — niż uchwała sejmu stargardzkiego —- w budowie przez niego stalej 
armii i wymuszania na sejmie uchwał podatkowych w żądanej wysokości, lub 
nakładania na społeczeństwwo podatków bez zgody sejmu, byla uchwała 
regensburskiego Reichstagu z 17 maja 1654 r. U poważniala ona książąt 
Rzeszy do nakładania w przypadku zagrożenia zewnętrznego lub wojny — na 
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poddanych podatków oraz podejmowania koniecznych — z punktu widzenia 
bezpieczeństwa — działań. Sejm 22 lutego 1656 r. stanął na stanowisku, iż akt 
ten nie może być podstawą prawną dla działań naruszających pomorskie 
prawa, zwyczaje i obyczaje, konstytucje i uchwały sejmowe, gdyż nie zawiera 
ona klauzuli prawnej je ograniczającej lub unieważniającej (cłausuła derc— 
gatorin). Ponadto intencją cesarza i stanów Rzeszy nie była zmiana krajowego 
prawa, które potwierdził i umocnił traktat pokojowy z Osnabrti'ck (24 paż- 
dziernik 1648 r.). Posłowie podkreślali też, że uchwała z 17 maja została 
podjęta dwa miesiące przed uchwałami sejmu w Stargardzie, na którym nie 
była ona omawiana. Posłowie o niej w ogóle nie wiedzieli. Nie może więc 
stanowić podstawy prawnej dla działań elektora na Pomorzu, któremu zarzu- 
cili jej celowe zatajenie. W konsekwencji stwierdzili, iż w przyszłości 
kołobrzeski garnizon będzie mógł funkcjonować jedynie za zgodą stanów? 
Wydział Sejmowy starał się więc wytrącić Fryderykowi Wilhelmowi podstawę 
prawną „wyższej konieczności wojennej”, dzięki której z dużym powodzeniem 
umacniał swą władzę kosztem stanów i budował tylko sobie podporządkowa- 
ną armię stałą. ' 

Stany postulowały, aby w obecnej trudnej sytuacji gospodarczej na utrzy- 
manie regimentu von Zastrowa przeznaczyć podatki w naturze, uchwalone 
w 1654 r. na odbudowę domen oraz apelował, iżby elektor zrezygnował 
z dalszych podatków na cele wojskowe. Zagroziły, że gdy zgłoszone postulaty 
nie zostaną uwzględnione to „konieczność wymaga rozpisania ogólnego sejmu 
i —— zgodnie ze zwyczajem — wysłuchania wszystkich stanów”. Sejm ten 
zająlby się też licznymi grawaminami, na które nie otrzymały odpowiedzi. 
Domagaly się zaniechania egzekucji wojskowych”. Spełnienie tak wielu 
postulatów w praktyce musiałoby podważyć przewagę polityczną elektora 
nad stanami, którą zdobył przez wykorzystanie klauzuli wyższej konieczności 
wojennej. 

W odpowiedzi z 28 lutego 1656 r. Fryderyk Wilhelm stwierdził, że 
werbunki i stacjonowanie na Pomorzu regimentu von Zastrowa podyktowane 
są wolą zapewnienia mu bezpieczeństwa i stany nie powinny się z tego 
powodu skarżyć, iż dzieje się to wbrew pomorskim prawom i bez ich powia- 
domienia. Zwrócił uwagę, że pomimo porozumienia z królem Szwecji istnieje 
wciąż niebezpieczeństwo „napadów barbarzyńskich oddziałów wojskowych”, 
za które uważał najpewniej wojska polskie. Dlatego troska o bezpieczeństwo 
kraju jest sprawą najwyższej wagi. Zobowiązał Zarząd Pomorza i sejm do 
zapewnienia regimentowi von Zastrowa zakwaterowania i aprowizacji, co 
pozwoli uniknąć rabunków wojskowych, o których należało go informowaćg. 
W ślad za tym 13 marca elektor, w odpowiedzi na skargę Zarządu Pomorza 
w sprawie niemożliwości osiągnięcia porozumienia z sejmem, zobowiązał 
Zarząd Pomorza do dokładnego informowania posłów (› treści wydawanych 
przez niego zarządzeń, aby w ten sposób uniknąć pretekstów dla ich pomniej- 
szania lub kwestionowania. Ostrzegl też posłów przed dalszym stosowaniem 
oporu wobec jego woli i wezwał ich do niekwestionowanego wykonywania 
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wydawanych normatywów, gdyż i tak wszelkie akty oporu, jak na przykład 
oświadczenie 2 5/15 lutego, nie znajdą uznania i są bezcelowe. Udzielił 
zdecydowanego wsparcia Zarządowi Pomorza w jego działaniach z sejmem”. 

Dość powściągliwa, ale stanowcza odpowiedż elektora pozostawała 
w związku z sytuacją jaka wytworzyła się we władzach Pomorza branden- 
burskiego na przełomie 1655/1656 r. Przewlekła choroba, a następnie zgon 
kanclerza Fryderyka Rungego oraz zaangażowanie prezydenta Ewalda von 
Kleista w dyplomacji, spowodowało przejściowe osłabienie efektywności 
działania najwyższych organów władzy. Powołanie zaś na urząd kanclerza 
wojującego i konłliktogennego wyznawcy kalwinizmu Wawrzyńca (Lorenz) 
Krzysztofa von Somnitza zaostrzyła napięcie między stanami i Zarządem 
Pomorza, zwłaszcza że nowy kanclerz był zdecydowany podjąć energiczne 
dzialania przeciw opozycji”. 

Głównym zadaniem zebranego 27 stycznia 1656 r. Wydzialu Stanowego 
miało być rozpisanie nadzwyczajnych podatków w wysokości 53 000 talarów 
oraz uchwalenie nowych na utrzymanie regimentu von Zastrowa. Nowa 
sytuacja polityczna silnie rzutowała na postawe posłów, którą kształtowały 
też protesty sejmików przeciwko wzrastającemu uciskowi podatkowemu. 
Ostatecznie Wydział pod koniec lutego rozpisał podatki już uchwalone, ale 
uchwały w sprawie nowych nie podjął tłumacząc się brakiem quorum. 
Chodziło bowiem nie tylko o utrzymanie wojsk von Zastrowa, ale też 
werbunek nowego regimentu Otona K. von Sparra, zarządzony 13 lutego 
1656 r. W dniu zamknięcia obrad Wydziału (14 marca) obecnych było 
zaledwie 5 jego członków1 2. Elektor zareagował na to ostro i zdecydowanie. 
18 marca stwierdził, iż ponieważ stany nie uchwaliły podatku na utrzymanie 
pułku von Zastrowa, przeto, „Wy [Zarząd Pomorza —-— jako najwyższy organ 
jego władzy na Pomorzu — Z.Sz.] sami powinniście podjąć decyzję... z naj- 
większą uwagą bacząc, aby werbunek nie uległ zahamowaniu, przeciwnie — 
by szybko postępował”, zaś 24 tego miesiąca rozkazał Zarządowi Pomorza 
„ściąganie środkami egzekucji” podatków na uformowanie regimentu von 
Sparta”: W związku z wrogością okazywana przez Pomorzan werbownikom 
jego regimentu (ucieczki, obelgi a nawet strzelanie), wezwał ich do 
natychmiastowego zaniechania oporu i udzielania wszechstronnej pomocy”. 
Stosunek Pomorzan wobec swego nowego brandenburskiego pana cechowała 
wrogość. 

Wydarzenia lutego—marca 1656 r. miały decydujący wpływ na układ 
stosunków politycznych na Pomorzu brandenburskim do końca wojny. Stany, 
wykorzystując osłabienie najwyższych organów władzy brandenburskiej oraz 
traktat królewiecki podjęły próbę podważenia prawomocności stosowania 
wobec Pomorza klauzuli wyższej konieczności wojennej i odmówiły uchwale- 
nia podatków na werbunek i utrzymanie wojsk na Pomorzu. Elektor wzmoc- 
niwszy swe władze próbował najpierw przekonać je o bezcelowości jakiego- 
kolwiek oporu. Kiedy okazało się to bezowocne, zastosował wobec nich 
i całego społeczeństwa, środki przymusu — przystąpił do egzekucji żądanych 
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przez siebie podatków przy pomocy wojska. Rzecz jasna, że stany, w tym 
szlachta, czuły się wobec nich bezsilne. Próba konfrontacji politycznej 
o władzę nad Pomorzem zostala rozstrzygnięta na płaszczyźnie wojskowej. 

Szwedzkie niepowodzenia militarne w Polsce zmusiły Karola Gustawa do 
szukania sojusznika w osobie elektora brandenburskiego, który 25 czerwca 
1656 r. w Malborku zawarł z nim układ obronny na korzystniejszych niż 
królewiecki warunkach. Za przystąpienie u boku Szwecji do wojny przeciwko 
Polsce Fryderyk Wilhelm otrzymał od Szwecji w dziedziczne władanie dużą 
część Wielkopolski 2 województwami sieradzkim, łęczyckim i ziemia 
Wieluńska. Konsekwencją układu bylo wypowiedzenie przez Brandenburgię 
wojny Polsce i przekroczenie przez Fryderyka Wilhelma na czele 8000 żoł- 
nierzy jej granicy w dniu 14 lipca. W dniach 28—30 lipca wzięli oni 
udział w zwycięskiej dla agresorów bitwie warszawskiej, którym nie udało się 
jednak calkowicie rozbić wojsk polskich. Toteż nie na długo polepszyła się 
sytuacja Szwedów w Polsce, zwłaszcza że niebawem Rosja podjęła przeciw 
nim działania w Inłiantach, zaś flota holenderska wpłynęła do Zatoki 
Gdańskiej”. ' 

Układ malborski miał bardzo duże znaczenie dla rozwoju sytuacji poli- 
tycznej i wojskowej oraz stosunków wewnętrznych w elektorskiej części 
Pomorza. Ponieważ regulował on sprawę przemarszów wojsk szwedzkich 
przez Nową Marchię i Pomorze Zachodnie został upowszechniony na dużą 
skalę, aby stworzyć wokół elektora atmosferę politycznej życzliwości. Wysiłki 
te na niewiele się zdały, gdyż oddziały szwedzkie go nie przestrzegały”. Dla 
osławionego warszawską bitwą Fryderyka Wilhelma najważniejsze bylo 
przejęcie od Szwedów wielkopolskich zdobyczy terytorialnych. Dokonała tego 
pod koniec sierpnia w dużej części zwerbowana na Pomorzu Zachodnim 5000 
armia pod dowództwem Jerzego (Georg) von Derl'llingera, dopuszczająca się 
gwałtów i mordów w stosunku do ludności cywilnej (w Babimoście zamordo- 
wano około 1000 mieszkańców). Nadkomisarzem wojennym Wielokopłski 
został Pomorzanin Wedige von Bonin, brat tajnego radcy elektora Jerzego 
(Georg), którego działania wcale nie odbiegały od szwedzkich. Toteż 
okupanci coraz bardziej ograniczali swa władzę do miast i twierdz, z których 
od września 1656 r. byli stopniowo wypierani przez wojska wojewody Jakuba 
Weihera. Doszczętn'ie został rozbity regiment znienawidzonego renegata Jana 
W. Wrzesowicza. Pod koniec września powstańcom wielkopolskim przyszły 
z pomocą podążające na Gdańsk wojska Jana Kazimierza za którymi — do 
Prus Książęcych — wycofał się gen. von Derminger. Przyspieszylo to 
wypieranie wojsk brandenburskich z miast wielkopolskich. Niebawem 
ograniczyły się one do kilku twierdz”. 

Działania te zbiegały się w czasie z ofensywa wojsk polskich hetmana 
polnego Wincentego K. Gosiewskiego, który w celu odciągnięcie elektora od 
współdziałania wojennego ze Szwecją i zawarcia rosyjskich działań 
w Inflantach, uderzył na Prusy Książęce odnosząc 7 pażdziernika 1656 r. 
świetne zwycięstwo pod Prostkami. Nie zostało ono jednak należycie 
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wykorzystane, gdyż hetman niebawem doznał porażki pod Filipowem (22 
października) i 8 listopada zawarł trzymiesięczny rozejm z elektorem. 
Doszczętnie zniszczył jednak 13 miast i 250 wsi. Miało to wielorakie 
następstwa dla dalszego rozwoju stosunków w Prusach Książęcych oraz 
polityki Fryderyka Wilhelma wobec Polski”. 

Już wkrótce po zawarciu malborskiego ukladu elektor ostrzegł władze 
i stany zachodniopomorskie przed możliwością polskiego najazdu na Po- 
morze Zachodnie. Niebezpieczeństwo takie wzrosło na skutek dużego zaan- 
gażowania się Pomorzan w podboju i okupacji Wielkopolski. Zarząd 
Pomorza 5 września zobowiązał miasta, komisarzy wojennych i landratów do 
podjęcia wszelkich możliwych działań mających wzmocnić obronę kraju. O ile 
miasta je podjęły, o tyle szlachta podeszła do tego apelu z dużą rezerwą 
Wzdłuż granicy organizowano sieć posterunków obserwacyjnych i łączności. 
15 września i 22 pażdziernika przeprowadzano przeglądy zaciągów łennych 
(pospolitego ruszenia). 3/13 pażdziernika elektor rozciągnął władzę 
namiestnika brandenburskiego księcia Jana von Sam—Wittgensteina na 
Pomorze Zachodnie i zobowiązał jego władze do ścisłej z nim współpracy 
wojskowej”. 

Sytuacja na Pomorzu Zachodnim i jego władz jesienią 1656 r. stawała się 
coraz trudniejsza, gdyż nie było tu wystarczającej liczby wojsk zaciężnych, 
kołobrzeski garnizon został przerzucony do Piławy, zaś przegląd pospolitego 
ruszenia raz jeszcze wykazał całkowitą jego nieprzydatność. W „biskupstwie 
kamieńskim” stawiło się tylko 22 lennych, w okręgu szczecineckim -- 9, 
słupskim — 10, szadzkim —-— tyleż. Szlachta białogardzka i gryłicka, w proteś- 
cie przeciw wcześniejszym werbunkom i rozbojem regimentu von Zastrowa 
w ogóle się nie zebrała. Kanclerz von Sommnitz argumenty te odrzucił 
i oskarżył ją przed elektorem o wyolbrzymianie samowoli von Zastrowa. 
Ukrył jednak, że powodem bojkotu pospolitego ruszenia było, iż zostało ono 
zwołane przez niego a nie elektora. Najważniejszym jednak powodem takiej 
jej postawy była obawa przed retorsyjnymi działaniami wojsk polskich. Nie 
wierzyła bowiem w możliwość skutecznej obrony granic Pomorza. Została za 
to ostro skrytykowana przez elektora, który na dowódcę pospolitego ruszenia 
szlacheckiego powołał pułkownika Gerda von Manteuffla oraz zobowiązał 
władze Pomorza do bardziej energicznych przeciw niej kroków oraz więk- 
szych wysiłków obronnych. Od końca października działania obronne kon- 
centrowały się na granicy z Prusami Królewskimi. Były one jednak tym mniej 
efektywne, że szlachta słupska i miastecka odmawiała w nich udziału 
w obawie przed zniszczeniami zbliżających się wojsk polskich oraz domagała 
się bezzwłocznego podjęcia rozmów pokojowych z Polską”. 

Od 13 października do Kołobrzegu napływały alarmujące informacje 
pastorów, urzędników i obserwatorów z obu stron polsko-pomorskiej granicy 
o zbliżaniu się wojsk polskich.. Informowano też władze o uciekających 
z Polski oddziałach szwedzkich, które szukały schronienia na Pomorzu bran- 
denburskim. Ich obawy były w pełni uzasadnione, gdyż towarzyszyły im 

18 



transporty zrabowanego w Polsce majątkui stada bydła. Bano się pościgów 
polskich oddziałów i zniszczeń z ich strony tym więcej, że w oddziałach 
szwedzkich było wielu Pomorzan, którzy dopuścili się masowych grabieży 
w Wielkopolsce. Wycofujące się wojska szwedzkie urządzały podjazdy i za- 
sadzki na wysunięte oddziały polskie. Jeden z takich pododdziałów 18 lub 19 
pażdziernika zapuścił się aż pod Czarne i w Sierpowie wpadł w ręce wy- 
cofującego się z Bytowa przez Człuchów do Szczecinka szwedzkiego oddziału 
pułkownika von Ungera. 25 Polaków zostało przez niego rozstrzelanych, zaś 
trzech wzięto do niewoli. Zeznali oni, że armia króla Jana Kazimierza, w sile 
12 000, w tym 3500 Niemców, podąża na Gdańsk i z całą pewnością nie 
oszczędzi Pomorza brandenburskiego. Jest zrozumiałe, że Zarząd Pomorza 
i zarządca domeny szczecineckiej brat kanclerza, Ulryk Gotfryd von Somnitz 
robili wszystko, aby skłonić pułkownika von Ungera do jak najszybszego 
wycofania się za Odrę, gdyż obawiali się retorsyjnych pościgów ze strony 
wojsk polskich”. 

W pażdzierniku—listopadzie na Pomorze brandenburskie od Darłowa— 
Białogardu—Stargardu po Szczecin wycofało się z Polski okolo 10 podob- 
nych oddziałów szwedzkich w siłe około 5000. Uzupełniwszy zapasy i stany 
osobowe w listopadzie—grudniu najczęściej przesuwały się w pobliżu granicy 
z Polską, by w grudniu 1656 r. 1 miesiącach następnych znowu ją przekro- 
czyć. Takie ich działania wywoływały lawinę skarg komisarzy wojennych, 
landratów, miast itd. Skłonily one elektora do wystąpienia w tej sprawie 
w listopadzie do króla Szwecji, aby wycofał je na swoją część dziedzictwa 
Grylitów. Szwedzki gubernator Pomorza przeprosił Zarząd Pomorza za nad- 
użycia i grabieże szwedzkich wojsk na Pomorzu brandenburskim, ale uznał, iż 
skargi Pomorzan są przesadzone, co zaś tyczy się najazdów wojsk polskich na 
terytorium elektora utrzymywał, iż ich powodem są wcześniejsze wypady 
wojsk pułkownika von Zastrowa na polskie pogranicze, przeprowadzane 
z rejonu Szczecinka i Złocieńca". 

Takie stanowisko gubernatora nie zadowalało wladze Pomorza elektor- 
skiego, które w połowie grudnia musialy zapewić aprowizację i furaż ll 
regimentem szwedzkim skoncentrowanym po zachodniej i północnej stronie 
granicy polsko-pomorskiej. Niektóre z tych oddziałów stacjonowały tu przez 
kilka miesięcy, urządzając wypady po żywność i furaż daleko w głąb Polski. 
Główną jednak ich bazą bylo Pomorze brandenburskie, którego wladze — 
nie mogąc utrzymać Szwedów w karności — poleciły komisarzem wojennym 
rozbrajanie — w miarę możliwości — szwedzkich maruderów, grasujących 
głównie w południowej części Pomorza i Nowej Marchii. Traktowali oni 
elektorskie terytorium jako podbity kraj”. Wschodnia granica Pomorza 
znajdowała się w tym czasie we władaniu wojsk polskich. 

Główne siły polskie z królem Janem Kazimierzem 31 pażdziernika zdoby- 
ły Chojnice i 12 listopada podeszły pod Gdańsk. W otoczeniu króla rozważa- 
no możliwość przeprowadzenia ataku na Pomorze szwedzkie. Do tego nie 
doszło, gdyż wojska polskie były zbyt słabe i nie miały żadnych zapasów, 
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które niewątpliwie mogłyby zdobyć na Pomorzu szwedzkim”. Do połowy 
listopada nie oszczędzały jednak pogranicza brandenburskiego. 

Pierwszy, większy wypad 400 polskich jeźdźców miał miejsce już 27 
października na Miastko i Świeszyno i faktycznie był aktem zemsty za 
wspomniany mord pułkownika von Ungera, który w drodze z Bytowa do 
Człuchowa pozostawił w Miastku grupę żołnierzy pod dowództwem rot- 
mistrza. Na to nałożył się spór graniczny między Konarskimi z polskiego 
Dżwierzna oraz von Virginami ze Świeszyna, którzy walczyli po stronie króla 
szwedzkiego. Mieszkańcy Miastka razem ze Szwedami podjęli obronę swego 
miasta. W wyniku prowadzonych walk i podpalenia go przez Polaków zginęli 
burmistrz i wielu mieszkańców. Rannego rotmistrza i niektórych obywateli 
wzięto do niewoli. Spłonęło 125 domów i stodół. Przy sposobności spalono 
też Świeszyno. l listopada okolo 40 jezdnych Polaków ograbiło Okonino 
i spaliło dwór szlachecki w Milocicachzs. 

Pod koniec października na terenie domeny darlowskiej zakwaterowały się 
inne szwedzkie oddziały: książę Jan Jerzy (Georg) von Anhalt, byly szwedzki 
komendant Chojnic oraz Pomorzanin podpułkownik von Gantzkow (Gantz- 
ke), który ostatnio okupował Bytów. O ile książę von Anhalt wycofał się na 
zachód, o tyle von Gantzkow uczynił to dopiero pod groźbą konfiskaty jego 
pomorskich dóbr ziemskich oraz po niszczącym napadzie wojsk polskich na 
okolice Slupska. 1 listopada około 2200 jezdnych Polaków dotarło do 
Bytowa, wcześniej spalonego przez opuszczających go Szwedów. 3 listopada 
inny polski oddział najechał ziemię slupską. Atak ponowiono następnego 
dnia, kiedy Polacy dotarli do bram Słupska, splądrowali niektóre wsie dome- 
ny słupskiej oraz dobra von Lettowów, von Puttkamerów, von Ramelów, von 
Zitzewitzów i innych rodów, w tym Bobięcino, Piaszczynę, Labuń, Nożyno. 
W ocenie Zarządu Pomorza i zarządcy domeny darlowskiej wlaśnie obecność 
wojsk von Gantzkowa była głównym powodem najazdu Polaków. Tego dnia 
inny 400—osobowy polski oddział najechał na Polanów, spalił miasteczko 
i 6 okolicznych wsi von Glasenappów i von Lettowów. W drodze powrotnej 
znowu „zahaczył” o Miastko”. Po tych wydarzeniach księżna Anna von Croy 
opuściła Slupsk i schroniła się na zamku w Darłowie. Elektor, dla pewności 
kazał jej zamknąć się w kolobrzeskiej twierdzy”. Szlachta słupska oceniała, że 
w wyniku tych i następnych wypadów polskich oddziałów spalono l7 dworów 
i folwarków szlacheckich, obrabowano lub spalono 220 wsi, poturbowano lub 
okaleczono około 70 osób i zrabowano około 1000 sztuk bydła”. 

Podobnego rzędu wielkości były zniszczenia powiatu miasteckiego oraz 
południowej części sławieńskiego. Szacowane je na około 3350 talarów”. 
Polskie oddziały, zwłaszcza starosta babimojski, Krzysztof Żegocki czynił 
wypady na wsie szlachty i domeny szczecineckiej, ale Szczecinka nie zajął. 
Stany pomorskie oceniały, że do połowy listopada zostały zniszczone lub 
spalone dwa miasta i około 50 wsi—"”. 

Polskie działania wojenne na pograniczu zachodniopomorskim od końca 
pażdziernika 1656 r., mialy ograniczony zasięg i nie byly przypadkowe. 
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Przeprowadzane wypady mialy typowo niszcząco-grabieżczy charakter i były 
odwetem za wcześniejsze zniszczenia wojsk szwedzkich w Polsce i grabież 
pOISkiego majątku. W działaniach tych uczestniczyła też szlachta pomorska 
i wlaśnie na jej dobra w pierwszym rzędzie kierowały się polskie oddziały, 
dobrze zorientowane w sytuacji. Działania polskich wojsk mialy również 
szerszy kontekst polityczny i wojskowy. Król Jan Kazimierz chcial w ten 
sposób skłonić elektora do zerwania współpracy ze Szwecją3 1. 

Bardzo duży wpływ na zakres polskich działań wojennych na Pomorzu 
brandenburskim miala postawa szlachty zachodniopomorskiej oraz między- 
narodowe działania dyplomatyczne. Kiedy coraz realniejszy zdawał się być 
atak polskich wojsk na Pomorze brandenburskic szlachta slupska na sejmiku 
19 pażdziernika opowiedziała się za jak najszybszym podjęciem rozmów 
z Polską, gdyż tylko tą drogą można uchronić kraj przed zniszczeniami. 
Zarząd Pomorza, znając możliwości obrony Pomorza, pogląd ten podzielał 
i powiadomił o tym namiestnika księcia J. von Sam—Wittgensteina. Ideę tę 
poparł następnego dnia zarządca domeny szczecineckiej, Ulryk Gotfryd von 
Somnitz, który postulował wysłanie do króla Polski delegacji stanowo— 
rządowej (szlachta slupska -— stanowej), która miała zabiegać 0 sale:: gwardia 
dla całego Pomorza brandenburskiego (szlachta slupska myślała głównie 
o swych dobrach). Kanclerz von Somnitz propozycję brata uznał za najwłaś- 
ciwszą i zaproponował, aby na czele delegacji stanęli marszałek sejmu Kurt 
Juliusz von Flemming — jako przedstawiciel stanów oraz dyrektor Sądu 
Nadwornego w Kołobrzegu, znający język polski, wytrawny dyplomata Ma- 
ciej von Krockow — reprezentujący stronę rządową. Obaj odmówili jednak 
podjęcia się tej misji”. 

Podjęcie rozmów z królem Polski — państwa będącego w stanie wojny 
z elektorem brandenburskim bez jego przyzwolenia mialo duży ciężar poli- 
tyczny. Świadom tego kanclerz von Somnitz sprawę przedstawil 25 pażdzier- 
nika na posiedzeniu Zarządu Pomorza, który postanowił -— niejako wstępnie 

—-— skorzystać z pośrednictwa — Aleksandra Janickiego (von J anitz) i któregoś 
z Weiherów. Mieli oni zabiegać u króla Polski o salwę gwardię dla całego 
pogranicza zachodniopomorskiego na wschód od Góry Chełmskiej. 0 po- 
wziętych decyzjach poinformowano namiestnika von Wittgensteina, a ten 
Tajną Radę. W wyniku tych działań namiestnik nie sprzeciwił się poselstwu, 
ale napomnial Zarząd Pomorza, aby nie zaniechał obronnych działań wojsko- 
wych, w tym ćwiczeń pospolitego ruszenia. Wyraził nadzieję, że podejmo- 
wanym rozmowom nie sprzeciwi się elektor, którego kilka dni później prosił 
o interwencję u króla Polski w sprawie powstrzymania najazdów na Nową 
Marchię i Pomorze Zachodnie. Namiestnik poinformował też Zarząd 
Pomorza, iż wystąpił do elektora saskiego z prośbą o interwencję u Jana 
Kazimierza”. 

Uspokojony von Somnitz wystawil posłom pełnomocnictwo, sporządził 
instrukcję i wystąpił do władz Gdańska o udzielenie posłom pomocy w uzys- 
kaniu audiencji u króla Polski. Ci przebywali już w obozie króla kolo 
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Kościerzyny. Król pierwotnie nie chciał ich przyjąć. Stwierdził, iż nie będzie 
oszczędzał Pomorza Zachodniego, gdyż elektor jest w stanie wojny z Rzeczy- 
pospolitą. Posłowie, za pośrednictwem sekretarza osobistego króla, zostali 
przyjęci na posluchanie. Oświadczyli, iż wojska polskie spaliły już dwa miasta 
i około 50 wsi. Prosili o powstrzymanie dalszych najazdów na Pomorze 
Zachodnie. Król obiecał sprawę rozpatrzeć i dać odpowiedż po kilku dniach. 
Posłowie udali się do Gdańska i wspólnie z brandenburskim rezydentem 
w tym mieście zabiegali u wojewody Jakuba Weihera o drugą audiencję 
i salwa gwardię. W czasie drugiego przyjęcia król Jan Kazimierz oświadczył, iż 
wystawiając salwa gwardię wyświadcza elektorowi i Pomorzanom szczególną 
laskę, gdyż ten współdziała ze Szwecją, a przez Pomorze Zachodnie wywożo- 
ny jest zrabowany w Polsce majątek. Toteż wystawi salwę .gwardię pod 
warunkiem, gdy 1. elektor zerwie współpracę ze Szwecją i przejdzie na polską 
stronę, 2. przedstawiciele szlachty Pomorza brandenburskiego w ciągu 14 dni 
ponownie przybędą do królewskiego obozu w celu ustalenia kontrybucji za 
wstrzymanie dalszych ataków. Król zakończyć miał audiencję słowami: „O ile 
to nie nastąpi, Nasz Królewski Majestat zechce wkroczyć na Pomorze Za- 
chodnie calą armia””. 

Król Polski najazdy na Pomorze brandenburskie traktował przede wszyst- 
kim jako formę nacisku na elektora, aby zerwał sojusz wojskowy ze Szwecją 
i przystąpił do współpracy z Polska. Z drugiej strony za powstrzymanie 
polskich najazdów na Pomorze Zachodnie chcial uzyskać jak największy 
ekwiwalent pieniężny, gdyż sam i jego wojska cierpiały biedę. Nie wiadomo 
jak na te rozmowy zapatrywał się elektor. Można przyjąć, iż ich podjęcie bez 
jego przyzwolenia nie spotkało się z jego uznaniem. Ponieważ zależało mu na 
powstrzymaniu polskich najazdów na jego poddanych, więc milcząco na nie 
przyzwalał. W tym czasie namiestnik książę von Wittgenstein zabiegał głównie 
o bezpieczeństwo Nowej Marchii, zagrożonej najazdami Wielkopolan”. 
W jego zabiegach dyplomatycznych towarzyszył mu Zarzad Pomorza, który 
prosil o interwencję u króla Polski elektora saskiego, księcia altenburskiego 
i weimarskiego. Elektor saski, zwrócił się do cesarza. Drugim torem szły 
zabiegi u władz Gdańska i najbliższego otoczenia Jana Kazimierza, zwłaszcza 
wojewody Jakuba Weihera i sekretarza osobistego króla, wpływowego kano- 
nika warszawskiego Jana Franciszka Hildebrandta. Ten zapewnił, że król 
wystawi salwa gwardię dopiero po przybyciu do Gdańska”. 

Aktywność Zarządu Pomorza, a właściwie kanclerza von Somnitza, który 
sprawami obrony Pomorza w tym czasie kierował, miala pełne uzasadnienie, 
gdyż od początku listopada najazdy polskich wojsk na pogranicze Pomorza 
brandenburskiego były najczęstsze. Szczegółowo o nich informacje natych- 
miast przesylano namiestnikowi i elektorowi, który do zabiegów o salwa 
gwardię ustosunkował się dopiero 13 listopada. Stwierdził, iż zabiegi 
o królewski dokument gwarancyjny popiera i podkreślił, że „w przypadku 
kontynuowania przez polską stronę tych niszczących kraj procedur, slusznie 
będziemy zmuszeni rozkazać naszej armii podjęcie w Polsce podobnych 
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pożarów i grabieży'm. Miał tu na myśli zapewne zniszczenia hetmana Go- 
siewskiego w Prusach Książęcych z ktorym 8 listopada podpisał trzymiesięcz- 
ny rozejm. 16 tego miesiąca prosil cesarza, aby wywarł nacisk na króla Polski 
iżby wstrzymał najazdy na Pomorze Zachodnie i Nowa Marchię. Sam pisał 
do niego w tej sprawie następnego dnia, zaś 20 - do stanow ewangelickich 
Rzeszy. Tak duża. aktywność dyplomatyczna nie przeszkadzała mu na równo- 
ległe prowadzenie rozmów ze Szwecją w sprawie zacieśnienia wspolpracy 
wojskowej i politycznej, uwieńczonych traktatem w Labiawie właśnie z 20 
listopada. Jego moca uzyskał on od króla Karola Gustawa pelna niezawisłość 
w Prusach Książęcych oraz Warmię bez Braniewa. W zamian zobowiązał się 
skuteczniej wspierać go w walce z Polska. Akt labiawski nie przekreślał 
zwierzchnich praw Polski wobec pruskiego lenna, ale przybliżał go do 
suwerenności w Prusach Książęcych i wzmacniał jego pozycję w przyszłych 
rozmowach z Polska”. Fryderyk Wilhelm chciał ochronić Pomorze Zachod- 
nie. jak najmniejszym kosztem ~— przede wszystkim drogą nacisków dyploma- 
tycznych. Sam był zdecydowany prowadzić przeciw Polsce działania wojenne, 
na które brakowalo mu sil. Jest zrozumiałe, że w tych okolicznościach król 
Jan Kazimierz słusznie nie spieszył się z wystawieniem gwarancji bezpie- 
czeństwa dla Pomorza Zachodniego. 

Na tej grze dyplomatycznej najbardziej cierpieli Pomorzanie. Nic więc 
dziwnego, że najusilniej zabiegali w polskim obozie o salwa gwardia. 12 
listopada prosił o nią króla książę Ernest Bogusław von Croy. Kanclerz von 
Scmnitz pozostawał w stałym kontakcie z wojewodą Weiherem. Nawiązał 
kontakt z posłem cesarza Franciszkiem von Lisolą”. Trud ten zaowocował 
wystawieniem przez króla Polski (za jaką cenę ?) 14 listopada „w obozie pod 
Gdańskiem” spisaną po niemiecku i po polsku (fatalnie) Salsa guardia. Król 
zabronił w niej pod kara „ostrości artykułow wojskowych” jakichkolwiek na- 
jazdów jedynie w „mieście Riigenwaldskie [Darłowo — Z.Sz.], jakoy wsiach 
do niego należących”? 

Krol Jan Kazimierz dał gwarancje bozpieczeństwa jedynie miastu Darło- 
wo, w którym schroniła się księżna Anna, najpewniej pod wpływem listu jej 
syna. Nie miały one większego znaczenia, gdyż polskie wojska pod Darłowo 
dotad i później nigdy się nie zapędziły. Gwarancji takich nie uzyskały 
natomiast tereny doświadczane polskimi najazdami. Szlachta wschodniej 
części Pomorza brandenburskiego, zwłaszcza zaś słupska, która najwcześniej 
opowiedziała się za podjęciem rozmów z Polska, czuła się więc zawiedziona, 
tym więcej, że na jej tereny zapuszczaly się wciąż polskie wojska po żywność 
i furaż. Podjęła jednak energiczne działania o uzyskanie takiego dokumentu. 
Wspierał je kanclerz von Somnitz i wojewoda Weiher. Wiedział o nich elektor, 
który wielokrotnie podkreślał, iż lepiej byłoby gdyby polskie wypady 
powstrzymało wojsko, do organizowania ktorego nieustannie ponagłał stany 
i Zarząd i Pomorzan”. 

Zostały one uwieńczone połowicznym sukcesem, gdyż król Jan Kazimierz 
17 listopada w Gdańsku wydał uniwersał. Wypominal on Pomorzanom 
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pomoc udzielaną Szwecji, ich liczny udzial w jej i elektora oddziałach, 
uczestnictwo w grabieniu i wywozie polskiego majątku, czynił elektorowi 
wyrzuty z powodu felonii i sojuszu z Karolem Gustawem, skutkiem czego 
zniszczenia w Polsce są tak ogromne. Dlatego „[...] odwet względem niego nie 
tylko się godzi z prawa wojny, ale i przystoi”. Wezwał „wszystkich i każdego 
z osobna, Wschodniego Pomorza urzędników, szlachtę, miasta, wyspy. 
jakiegokolwiek są stanu, kondycji, aby zaprzestali wszelkich nieprzyjaznych 
kroków, najazdów, napadów, knowań i zamachów wszelkich [...] przeciwko 
Królestwu Naszemu, i natychmiast z państwa Naszego [...] wyszli, aby nie 
było powodu do odwetu [...]. W przeciwnym razie, jeśli tego nie uczynią, 
niech się nie zdaje nikomu dziwnem lub niesłusznem, gdy [...] nieprzyjaciół 
Naszych odwetem i gniewem Naszym będziemy się starali dosięgnąć, 
i zniszczyć środki i źródła potęgi nieprzyjacielskiej [...] oryginal tego listu 
rozkazaliśmy zdać na ręce szlachty, z Pomorza do Nas przybyłej, dla 
wręczenia go Jeneralnym Radom Wschodniego Pomorza”? Król zabronił 
polskim wojskom dalszych najazdów na Pomorze brandenburskie oraz 
zapewnił, iż pociągnie do odpowiedzialności winnych dotychczasowych 
zniszczeń, które miały miejsce jakoby bez jego wiedzy i zgody. 

Uniwersal ten był umiejętnie sformułowany. Wstrzymanie działań wojen- 
nych przeciw Pomorzu zostało uzależnione od tak wielu warunków, iż 
w praktyce stwarzał możliwości wznowienia najazdów w każdej chwili. Z woj— 
skowo-wojennego punktu widzenia nie mial znaczenia jednak rangi salwa 
gwardii. Król wydając go deklarował dobrą wolę wobec Pomorzan - stanów- 
i elektora i zamierza] danego słowa dotrzymać. Został on ogłoszony we 
wszystkich polskich oddziałach i odtąd wschodnia granica Pomorza byla 
nieporównanie spokojniejsza niż dotychczas. Po 17 listopada miały bowiem 
miejsce jedynie dwa poważniejsze incydenty — najazd oddziału szwedzkiego 
z udziałem szlachty pomorskiej na starostwo lęborskie i bytowskie, w czasie 
którego ucierpiały wsie wojewody Weihera — Nowięcin i Roszczyce oraz 
wypad 250-osobowego oddziału jazdy komendanta Tucholi na Pomorze 
Zachodnie. Darlowo i okolice stały się oazą spokoju, zaś lochy miejscowego 
zamku więzieniem polskich jeńców. Królewskie dokumenty umożliwiły 
władzom domeny darlowskiej na konsolidację sił i skierowanie ich przeciwko 
Polakom, najpierw w rejon Slupska, a potem Szczecinka”. 

Uniwersal z 17 listopada w świetle ukladu labiawskiego oraz traktatu 
rozbici: owego Polski zawartego przez Karola Gustawa z księciem Siedmio— 
grodu 6 grudnia 1656 r., za sukces polskiej dyplomacji nie może uchodzić. 
Ponowne zbliżenie brandenbursko—szwedzkie nie mogło pozostać bez znacze— 
nia na rozwój działań wojennych na pograniczu wielkopolsko-pomorsko-mar— 
chijskim zwłaszcza, że od połowy listopada wschodnia granica Pomorza 
brandenburskiego cieszyła się spokojem, chociaż król Jan Kazimierz prze- 
bywa! w Gdańsku. Zarząd Pomorza i komisarz wojenny uwagę skoncentro- 
wali na zabezpieczeniu południowej granicy Pomorza, nawiązując bliższą 
współpracę z dowódcą twierdzy w Kostrzynie. Na ten odcinek graniczny po 
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22 października skierowano szczecineckie, białogardzkie, grylickie, „biskup- 
stwa kamieńskiego" i darlowskie pospolite ruszenie. Jego przydatność była 
jednak wątpliwa, gdyż występujący w jego szeregach „owczarze” nigdy jeszcze 
nie strzelali, zaś „jeźdźcy lenni" zastępujący szlachtę oświadczyli, że nie będą 
pełnili slużby, bo ich panowie nie dają im za to żadnego ekwiwalentu”. 

Literatura polska, najpewniej pod wpływem traktatu w Sulęcinie, dzialania 
wojenne na pograniczu wielkopolsko-marchijsko-pomorskim nieslusznie 
ogranicza do epizodu, jakim niewątpliwie była wyprawa wielkopolskiego 
pospolitego ruszenia na Nową Marchię. Tymczasem w grudniu 1656 r. wojska 
polskie wzdłuż południowej granicy Pomorza brandenburskiego wyrządziły 
większe straty niż Wielkopolanie. W świetle dotychczasowych badań 
w połowie listopada wielkopolskie pospolite ruszenie wkroczyło w rejonie 
Międzyrzecza do Nowej Marchii na głębokość około 15 km, w sile około 
3000, podeszło pod Łagów, gdzie wojewoda Piotr Opaliński założył swój 
obóz. Celem akcji było wywarcie nacisku na elektora, aby wycofał swe wojska 
z wielkopolskich twierdz. W Łagowie Wielkopolanie 26 lub 27 listopada 
zawarli z przedstawicielami stanów nowomarchijskich 6-dniowe zawieszenie 
broni”. 

Wkroczenie Wielkopolan do Nowej Marchii i szybkie przystąpienie jej 
stanów do rozmów pokojowych zaniepokoiło elektora, który obawiał się 
ataków i utraty brandenburskich garnizonów w Wielkopolsce, zwłaszcza 
w Poznaniu. Dla jego wzmocnienia skierował z Pomorza regiment von 
Zastrowa. Ten został jednak w drodze do Poznania rozbity pod Silną. Połowa 
jeźdźców poległa lub dostała się do niewoli, w tym pułkownik”. Mimo tych 
niepowodzeń elektor nie wyraził zgody na przystąpienie stanów marchijskich 
do rozmów pokojowych z Wielkopolanami. Decyzję tę podjął jednak 11 
grudnia zobowiązując namiestnika księcia von Wittgensteina do pospiesznego 
porozumienia się z gubernatorem Pomorza szwedzkiego, marszałkiem Karo- 
lem G. Wranglem, celem wspólnego zaatakowania Wielkopolan. Zanim de- 
cyzje te dotarły do Berlina, 12 grudnia w Sulęcinie podpisano dwumiesięczny 
rozejm. Jego mocą strona brandenburska zobowiązała się wycofać swe wojska 
ze Zbąszynia i Międzyrzecza oraz wystąpić do elektora, aby wycofał swe 
oddziały z ostatnich twierdz wielk0połskich — Kościana i Poznania. 
W zamian Polacy zobowiązali się wycofać też z Nowej Marchii, zwrócić 
zagrabione mienie, gdyż spalili w sumie jedną wieś ‘i splądrowali 14 
dalszych". 

Zawarcie rozejmu bez zgody elektora zostało przez niego poczytane jako 
zdrada. Zapowiedział surowe ukaranie osób, które złożyły pod nim swój 
podpis. Na nic zdały się tlumaczenia stanów i Tajnej Rady. Nie mógł się 
pogodzić, aby jego poddani podejmowali jakiekolwiek decyzje w zakresie 
polityki zagranicznej. Namiestnik książę von Wittgenstein poddał się do dy- 
misji, której elektor nie przyjął. Jest zrozumiałe, że układu nie ratyfi- 
kował”, zaś strona nowomarchijska ociągała się z jego realizacją. Wojska 
brandenburskie opuściły Międzyrzecz i Zbąszyń dopiero pod wpływem najaz- 
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du starosty babimojskiego Krzysztofa Żegockiego siłą około 1000 jeźdźców 
na powiaty Drawsko i Świdwin, w których wojska szwedzkie pobierały 
kontrybucję”. 

Już w czasie rozmów w Sulęcinie strona brandenburska postulowała aby 
zobowiązania Wielkopolan odnosiły się nie tylko do Nowej Marchii, ale 
również Pomorza Zachodniego. W praktyce oznaczało to zapewnienie bezpie- 
czeństwa południowej granicy Pomorzal Wielkopolanie takiego zobowiązania 
nie podjęli. W czasie rozmów w Sulęcinie, 4 grudnia starosta Żegocki zażądał 
od zarządcy domeny szczecineckiej von Somnitza 3300 talarów odszkodo- 
wania za szkody wyrządzone przez Szwedów i Pomorzan pod groźbą najazdu. 
Ponieważ kwoty tej nie otrzymał 10— ll grudnia Jego wojska grabiły ziemię 
szczecinecką. 12 grudnia wyprawiły się na Świdwin i Drawsko, ale w drodze 
powrotnej nie oszczędzał teź wsi zachodniopomorskich”. 

W drugiej połowie grudnia Karol Gustaw podjął ofensywne działania 
przeciw wojskom polskim w Prusach Królewskich. Przez Pomorze branden— 
burskie północnym i południowym szlakiem przeszlo znad Odry około 5000 
wojsk szwedzkich. Król Jan Kazimierz został w Gdańsku odcięty od swych 
wojsk, które wycofały się na południe Polski. Stefan Czarniecki, eskortując 
królową schronił się w Wielkopolsce. Po przejściu wojsk szwedzkich na ich 
tyłach znowu pojawiła się polska jazda, która nie szczędzila wsi i miast wroga. 
29 grudnia doświadczyli tego mieszkańcy Okonka i okolicy. Podobnie postę- 
powali też Szwedzi, którzy w drodze na Gdańsk wyparli polskie załogi 
z Lęborka i Bytowa, zniszczyli miasta i okoliczne wsie. W działaniach tych 
brali również udział Pomorzanie, co groziło zemstą ze strony Polaków51 
i niekorzystnie rzutowało na rozmowy stanów zachodniopomorskich z królem 
Janem Kazimierzem w Gdańsku. 

Polska ofensywa na Prusy Królewskie, a następnie szwedzkie kontruderze- 
nie zbiegaly się z obradami stanów, które odrzuciły możliwość uchwalenia 
nowych podatków na potrzeby wojska skoro go nie ma na Pomorzu oraz 
zdecydowanie opowiedziały się za kontynuowaniem rozmów pokojowych 
z Polską. Namiestnik, relacjonując elektorowi stanowisko stanów, podkreślił, 
'Em część Pomorza została „totalnie zrujnowana” i nie sposób tam wyegzekwo- 
wać jakichkolwiek podatków. Uniwersal królewski z 17 listopada oraz rozejm 
w Łagowie i układ w Sulęcinie przekonania te umacniały. Stany chcialy pod 
koniec listopada wysłać swych przedstawicieli do Gdańska. Kanclerz von 
Somnitz nie chciał na to zezwolić, więc stany wysłały ich do Sulęcina. 
Namiestnik książę von Wittgenstein już przed zawarciem układu w Sulęcinie 
wątpił, że zostanie on ratylikowany przez elektora i zalecał kanclerzowi 
daleko idącą ostrożność z samodzielnym podejmowaniem rozmów z Polską”2 

Mimo to kanclerz von Somnitz, doskonale zorientowany w aktualnej 
sytuacji politycznej w całej Europie na podstawie trafiających do jego rąk 
tajnych raportów z Wiednia, Londynu, Kopenhagi, Gdańska, otoczenia pols- 
kiego króla i elektora, pod naciskiem stanów i najazdów starosty Żegockiego 
na ziemię szczecinecką, zdecydował się podjąć dwutorowe działania. Z jednej 
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strony zintensyfikował nacisk na wojewodę Weiher-a, aby powstrzymał 
najazdy Żegockiego i zwrócił porwane bydło i zarekwirowany majątek. 
W zamian wojewoda chcial gwarancji bezpieczeństwa dla swych dóbr w ziemi 
lęborskiej. Z drugiej zaś, za pośrednictwem naczelnika poczty gdańskiej 
Stó'ckela nawiązał tajne kontakty z sekretarzem króla J ana Kazimierza, 
wspomnianym już Hildebrandtem w celu uzyskania salwa gwardii dla okręgu 
szczecineckiego. Od niego uzyskał dokładne informacje o bardzo trudnej 
sytuacji aprowizacyjnej króla i polskich wojsk w Gdańsku i Prusach 
Królewskich, które król i jego otoczenie próbowali rozwiązać przez podjęcie 
najazdu na Pomorze brandenburskie”. 

Kanclerz informacje te wykorzystał dla wzmocnienia obrony Pomorza. 
Mocą wydanego patentu werbunkowego do oddziałów samoobrony powoła- 
no co 20-go obywatela. Była to swego rodzaju powszechna mobilizacja. Jej 
przeprowadzenie powierzono komendantowi kołobrzeskiego garnizonu. puł- 
kownikowi Bogusławowi von Schwerinowi, bratu prezydenta Tajnej Rady. 
ISO-osobowa załoga garnizonu stanowiła kadrę dowódczą. Był to tzw. nowy 
kołobrzeski garnizon, który stanowił znacznie wyższą wartość bojową niż 
pospolite ruszenie”. 

O wszystkim informował elektora i namiestnika. Pisał do królowej Ludwiki 
Marii, elektora saskiego, ambasadora holenderskiego i francuskiego w Polsce, 
aby wywarli wpływ na króla i nie dopuścili do nowego najazdu na Pomorze 
Zachodnie Efektem tych działań i prawie codziennej korespondencji 
z wojewodą Weiherem było wydanie przez króla Polski 16 grudnia 1656 r. 
salwa gwardii dla Trzebiatowa i domeny trzebiatowskiej z uwagi na osobę 
rezydująoej tam księżnej Zofii (1579—1653), wdowy po księciu Filipie H 
(1575—1618), która praktycznie nie miala żadnego znaczenia oraz wyslanie 
przez wojewodę 20 grudnia gońca do Żegockiego z rozkazem zaniechania 
dalszych ataków na Pomorze Zachodnie. Starosta bibirnojski przebywał 
w Debrznie i zaraz po Bożym Narodzeniu zażądał od Ulryka G. von Somnitza, 
zwolnienia trzymanych Polaków pod groźbą nowego najazdu”. W jakim 
stopniu informacje uzyskane od sekretarza królewskiego Hildebrandta wpłynęły 
na podjęcie szwedzkiej kontrofensywy przeciw Polsce pozostaje sprawą otwartą. 
Pewnym jest. że działalność von Somnitza spotkała się z uznaniem elektora, 
który powierzył mu pertraktacje nad układem welawsko-bydgoskim. 

Mimo szwedzkiej kontrofensywy na Prusy Królewskie, powszechnej mobi— 
lizacji na Pomorzu rozjeżdżające się na Boże Narodzenie stany postanowiły 
wznowić bezpośrednie rozmowy z królem Polski. gdyż obawiały się polskiego 
ataku na Pomorze brandenburskie. Misję ich prowadzenia powierzono tajne- 
mu radcy elektora i radcy księcia Ernesta Bogusława von Crcya, bratu 
nadkomisarza wojennego w Poznaniu Jerzemu (Georg) von Boninowi oraz 
bardzo aktywnemu zwolennikowi rozmów z Polska Piotrowi von Woidtke 
(W oitke) z Żydowa. Postanowienie stanów kanclerz natychmiast przekazal 
elektorowi, który nie dał na nie klarownej odpowiedzi. Wobec tego przystał 
na podróż posłów do Gdańska. Zarząd Pomorza aprobował ich instrukcję. 
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Posłowie wyjechali z Kołobrzegu 21 stycznia 1657 r. W Słupsku od dwóch. 
tygodni oczekiwał ich „polski trębacz”56. 

Wiadomość o wyjeździe posłów wzburzyła elektora tym więcej, że stany 
odmówiły uchwalenia żądanych przez niego podatków. 24 stycznia 1657 r. 
rozkazał powstrzymać posłów i oczekiwać dalszych decyzji. Kanclerz wysłał 
gońca za posłami, który zastał ich na słupskim zamku w towarzystwie 
licznego grona szlachty. Spotkanie przybrało dramatyczny charakter. 
Posłowie chcieli się podporządkować woli elektora, ale pod naciskiem 
szlachty von Bonin zdecydował się na kontynuowanie misji. Szlachta 
argumentowała, że wycofanie się z rozmów król Polski może poczytać za ich 
zerwanie i rozgniewany może najechać na jej ziemie. Tajny radca przybył do 
Gdańska 27 stycznia. Po trzech dniach został przyjęty przez Jana 
Kazimierza". Występował on w roli przedstawiciela stanów. Był jednak radcą 
księcia Croya i bez jego zgody zapewne nie kontynuowałby poselstwa”. 

Poseł przedstawil królowi okoliczności swej podróży, które pozbawiły go 
pełnomocnictwa do podpisania porozumienia. Zapewniał, iż stany są zdecydo- 
wane kontynuować pokojowe rozmowy i prosil, aby król nie podejmował 
przeciw nim działań wojennych. Król odparł, iż nie ma zamiaru oszczędzać 
Pomorza brandenburskiego, gdyż przechodzą przez nie ciągle nowe oddziały 
szwedzkie. Zapowiedział, iż nosi się z zamiarem przeprowadzenia tam wer- 
bunków. Czynił wyrzuty Pomorzanom z powodu przeprowadzenia powszech- 
nej mobilizacji. Poseł zapewniał króla, że Pomorzanie od 1655 r. konsekwen- 
tnie opowiadają się za neutralnością i obecne działania nie są skierowane 
przeciwko Polsce. Wywody te nie były przekonywujące w świetle najazdu 
Pomorzan na dobra von Weihera w starostwie lęborskim. Król odparł, iż 
wydane przez niego dokumenty dobitnie świadczą, iż chce dobrosąsiedzkich 
stosunków z Pomorzem. Króla zaniepokoiły też nowe werbunki von Zastro- 
wa. Poseł zapewniał, że regiment nie będzie użyty przeciw Polsce. Jan 
Kazimierz nie wierzył tym zapewnieniem i von Bonin próbował przekonać 
króla, że nie powinien oczekiwać od stanów pomorskich ścisłego przestrzega- 
nia neutralności, gdyż w swych działaniach są skrępowani przez elektora. 
Prosil, aby król nie dał wiary pogłoskom o podejmowanych na Pomorzu 
brandenburskim działaniach na szkodę Polski, gdyż Pomorzanie pragną 
pokoju i nie ponoszą winy za wybuch wojny, przeciwnie -— życzą sobie jak 
najlepszych stosunków z Rzeczypospolitą”. 

Poseł von Bonin w rozmowie z królem Polski reprezentował interesy 
stanów zachodniopomorskich, głównie szlachty. Nie krył głębokich różnic 
politycznych między nią i elektorem. Zgodnie z prawdą starał się przekonać 
monarchę o woli utrzymania z Polska jak najlepszych stosunków. Utrzymy- 
wał, iż naczelną zasadą stanów jest neutralność i jej podporządkowane są 
wszystkie działania. Im stoi na przeszkodzie polityka elektora, wobec którego 
są bezsilne. Poseł w relacji ze spotkania z królem przestrzegal stany przed 
podejmowaniem jakichkolwiek działań, które mogłyby skłonić Polaków do 
najazdu na Pomorze Zachodnie. Król bowiem ewentualności takiej nie wyklu- 
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czył. Poseł audiencję tę traktował jako wprowadzenie do dalszych negocjacji. 
Liczył, iż stany na jej podstawie przyślą mu pełnomocnictwo i instrukcję dla 
dalszych pertraktacji. Tę zamierzał osobiście przedłożyć elektorowi do 
aprobaty. Uważał, iż jego misja była udaną, gdyż odsunęła niebezpieczeństwo 
polskiego najazdu na Pomorze. Odnośnie do zakończenia wojny był pesymis- 
tą, gdyż wyniósł przekonanie, że Polska nie jest tym zainteresowana”. 

W czasie pobytu von Bonina w Gdańsku annosfera polityczna w Kołobrzegu 
była napięta. Elektor w rozkazie z 24 stycznia ostro skrytykował stany za 
nieuchwalenie podatków na werbunki i utrzymanie wojska. Krytykę tę, w jeszcze 
ostrzejszej formie powtórzył cztery dni póżniej zwiększając swoje żądania 
podatkowe oraz nadesłania danej von Boninowi instrukcji Domagał się od 
stanów bezdyskusyjnego spełnienia jego żądań. Stany zaś stwierdziły, że są one 
sprzeczne z ustrojem Pomorza brandenburskiego, gdyż nie zostały z nimi 
uzgodnione i zagroziły, 'ze zwrócą się w tej sprawie do marza. Co zaś tyczy się 
rozmów z Polska, to są one. konieczne i niezbędne, gdyż tylko w drodze 
pertraktacji można ochronić kraj przed dalszymi zniszczeniami wojennymi”. 

Decyzje elektora postawiły w trudnej sytuacji kanclerza von Somnitza, 
który zezwolił na wyjazd posłów do Gdańska. Tłumaczył się, że stanowisko 
jego pana do tego czasu nie było jasne, a on o wszystkim go rzetelnie 
informował. Obecnie jednak robi wszystko, aby jego wolę spehiić w najmniej- 
szych szczegółach. Stwierdzil, iż stany są tak krytycznie ustosunkowane wobec 
werbunków do regimentu von Zastrowa, gdyż prowadził on działania przeciw 
Polsce i dlatego domagają się jego wyprowadzenia z Pomorza,” bo dalszy jego 
pobyt grozi polskim odwetem. Podkreślił, iż polskie zniszczenia, przemarsze 
wojsk szwedzkich i brandenburskich kosztowały Pomorze już ponad beczkę 
złota. Odnośnie do zaciągu co ZŁO-tego mężczyzny do regimentu von Schweri- 
na, posiadającego prawo egzekucji podatków i przymusu werbunkowego, to 
przebiega on tak wolno z powodu zniszczeń i ubóstwa. Nowe oddziały nie są 
w stanie wyegzekwować podatków nie tylko na zniszczonych przez Polskę 
obszarach, ale też w rejonie Kolbacza, Szadzka i Stargardu, a więc na 
obszarach o najżyźniejszych glebach. Położenie ludności miejskiej jest 
podobne. W tej sytuacji werbunki i regulacje podatkowe możliwe są jedynie 
w porozumieniu ze stanami62 

Pod wpływem częściowej zmiany stanowiska przez kanclerza również 
stany zadeklarowały wolę znalezienia kompromisu w sprawach podatkowych. 
Zobowiązaly się zebrać podatki w wysokości przewidzianej uchwalą sejmu 
stargardzkiego, czyli 28 000. Ponadto widziały możliwość dostarczenia 
naturaliów na utrzymanie kołobrzeskiego garnizonu. Nie zmieniły natomiast 
stanowiska odnośnie do regimentu von Zastrowa i rozmów z Polską. Tę 
częściową reorientację dostrzegł elektor i jakby w nagrodę zmniejszył swe 
żądania podatkowe na werbunek regimentu von Zastrowa”. Wzajemne 
ustępstwa miały więcej symboliczny niż rzeczywisty charakter. W dalszym 
ciągu prowadzono werbunki do wspomnianych regimentów, zaś stany na 
początku lutego domagały się od elektora i Zarządu Pomorza przyzwolenia 
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na kontynuowanie rozmów z Polską. Chociaż wysłały do Gdańska swego 
przedstawiciela, wspomnianego już Piotra von Woitke z bliżej nie określoną 
kwotą pieniędzy dla Hildebrandta, którą obiecał mu von Bonin, zobowiązały 
go jednak do podjęcia rozmów dopiero po otrzymaniu pełnomocnictwa 
i instrukcji. Deklarowały wierność i posłuszeństwo wobec elektora, ale 
dodawały, że nie mogą się zgodzić z narzucaniem im coraz to wyższych 
podatków i kontyngentów werbunkowych, na egzekucje wojskowe, jakie 
ostatnio prowadziło w Słupsku 28 dragonów. Protestowały zwłaszcza 
przeciwko werbunkom do regimentu von Zastrowa”. 

Na Zarząd Pomorza, komendanta kołobrzeskiej twierdzy i stany, oczeku- 
jące w napięciu elektorskiej rezolucji w sprawie dalszych rozmów z Polską, 
jak grom z jasnego nieba 8 lutego spadła wiadomość o planowanym ataku 
wojsk Czarnieckiego w sile jakoby 18 000 żołnierzy na Pomorze Zachodnie. 
W następnych dniach wiadomość o jego pobycie w Gdańsku została potwier- 
dzona rezolucjami z Królewca, zobowiązującymi władze Pomorza branden- 
burskiego do natychmiastowego podjęcia wszelkich możliwych działań obron- 
nych. Napłynęły wiadomości o strasznych jakoby zniszczeniach Czarnieckiego 
na mazurskim obszarze Prus Książęcych. Elektor rzeczywiście liczył się 
z możliwością polskiego ataku na Pomorze Zachodnie, gdyż przesunął nad 
wschodnią jego granicę regiment von Zastrowa oraz oddział kapitana 
Maurmeistera, stacjonujący dotąd na pograniczu Nowej Marchii. Zarząd 
Pomorza ogłosił ponownie „powszechną mobilizację”, nawiązał współpracę 
z komendantem twierdzy w Kostrzynie, generałem Krzysztofem A. von 
Dohną. O wszystkim informowano elektora, który ciągle domagał się 
pieniędzy i nowych werbunków'is. 

Już od początku 1657 r. sytuacja króla Jana Kazimierza w Gdańsku, 
otoczonego kordonem wojsk szwedzkich, była bardzo trudna. Przyszedł mu 
z pomocą Stefan Czarniecki, który błyskawicznym marszem oskrzydlającym 
przez Ciechanów, Przasnysz, Nowe Miasto, Brodnicę i Stargard Gdański, 
a więc przez tereny pozostające pod panowaniem wojsk brandenburskich 
i szwedzkich, 7 lutego dotarł do Gdańska, czyniąc po drodze niemałe szkody 
elektorowi. Jednak już po trzech dniach, dla zmylenia przeciwnika, drogą 
okrężną przez Lębork, dokąd eskortowala go gdańska piechota, w drodze 
powrotnej rozbita przez Szwedów, —Bytów—Szczecinek—Wałcz—Piłę—Mo- 
gimn—Gniezno szczęśliwie 26 lutego stanął z królem w Kaliszu. Działania 
Czarnieckiego, przemykającego między szwedzkimi oddziałami, dowodzonymi 
przez samego Karola Gustawa, z największą uwagą śledzącego ruchy ZOO-oso- 
bowego jego oddziału i pilnie strzegąoego „uwięzionego'i' w Gdańsku króla, 
były jeszcze jednym dowodem jego nieprzeciętnych zdolności wojskowych”. 
Manewr ten odbił się szerokhn echem i wywołał wielkie poruszenie na 
Pomorzu brandenburskim, na którym zaczęto bić na alarm w dzwony, gdy 
króla i Czarnieckiego w Gdańsku już nie bylo. 

Realne możliwości polskiego ataku na Pomorze brandenburskie oceniał na— 
tomiast namiestnik książę 1son Wittgenstein, który otrzymawszy alarmujące 
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informacje z Kołobrzegu odpowiedzial, iż nie wierzy, iżby na Pomorze Za- 
chodnie Polacy mogli wkroczyć większymi silami. Wyjazd króla z Gdańska 
zakończył pewien etap w walkach na pograniczu polsko-zachodniopomors— 
kim. Położył też kres dalszym zabiegom stanów pomorskich o zezwolenie na 
prowadzenie rozmów z królem Polski. 
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JÓZEF LINDMAJER 

PRZYCZYNEK DO MON OGRAF II GOSPODARCZEJ 
MAŁYCH RZEK POMORZA ZACHODNIEGO 

NA PRZYKŁADZIE WIEPRZY 
W TRZECIM CWIERCWIECZU XIX STULECIA. 

W potrzebnych nadal badaniach poświęconych rozwojowi, funkcjonowa- 
niu, specyiice, strukturze (itd.) wymiany towarowej i innym powiązaniom 
gospodarczym na obszarze Pomorza Zachodniego, tj. wewnętrznych, jak 
i omawiających znaczenie lądowego zaplecza tego regionu dla jego portow 
oraz ich pozycji w handlu morskim nie tylko w dawnych wiekach, sięgających _ 
średniowiecza, lecz i w jeszcze nieodległej przeszłości czasów nowożytnych 
—- nie będzie można pominąć specjalistycznego wątku tematycznego, wiążące- 
go się bezpośrednio z wykorzystaniem dla celów gospodarczo-wymiennych 
także (iak się okazuje) większości małych rzek pomorsko—bałtyckich, a nawet 
ich niektórych dopływów. 

Rzeki zachodniopomorskie Wpadające bezpośrednio do Bałtyku -— Rega, 
Parsęta z Radwią, Wieprza z Grabową, Słupia, Łeba -—— były od zarania 
dziejów państwowe-politycznych i gospodarczo-osadniczych Pomorza Za- 
chodniego (zwłaszcza od lokacji miast morskich przy ich ujściach oraz nad 
brzegami tych rzek) wykorzystywane jako ważne drogi transportowe, umożli- 
wiające przez większość pór roku pozyskiwanie tzw. masowych towarów 
i surowców z głębi malo jeszcze dostępnego zaplecza lądowegol. 

Nie były to rzeki żeglowne. Przy wyższych —-- od współczesnych — pozio- 
mach i zasobach wód gruntowych, utrzymujących się dzięki (m.in.) rozlicznym 
w przeszłości rezerwuarom terenów bagiennych zasilających strugi polne 
i strumienie dopływowe, rzeki przybaltyckie, chociaż niewielkie, wąskie, 
bardzo meandrujące — niosły przez znaczną część roku swoje wody o dosta- 
tecznej głębokości i liczącej się sile splawności. Zatem nie żeglowność 
a spławność wyznaczała potencjał, strukturę towarową i granice możliwości 
przewozowych rzek zachodniopomorskich (pomijając zmienności w rozwoju 
i mechanizmach życia gospodarczego tych ziem) przez wiele stuleci, do czasów 
—- gdy skończyła się ich historyczno-gospodarcza rola (naszym zdaniem 
niemała) w budowaniu, podtrzymywaniu i funkcjonowaniu kilku przynajmniej 
rynków lokalnych na terenie Pomorza Zachodniego. Rynki te były zakreślone 
terytorialnie zarowno długością odcinka splawnego konkretnej rzeki, uwarun- 
kowane również zasobnością surowcową graniczących z nią terenów, mobil- 
nością i gotowością właścicieli (szlachty) do eksploatacji swoich dóbr, wprzęg- 
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nięciem się wsi pańskiej, od początku XX wieku także chłopskiej oraz nieco 
póżniej własności mieszczańskich, w tryby gospodarki towarowo-pieniężnej, 
wymagającej szybkiej i taniej translokacji towarów w obie strony, wyznaczone 
stopniem i charakterem podaży oraz popytu. 

W życiu gospodarczym rozległych obszarów rolniczo-leśnych Pomorza 
Zachodniego rzeki odgrywały — o czym do dzisiaj niewiele wiemy -- liczącą 
się rolę także w XIX wieku, przed epoką intensywnej rozbudowy kołowych 
dróg bitych (tzw. szosowych), od lat czterdziestych, i znaczących postępów 
w inwestycjach kolejowych, których pierwszy etap (przede wszystkim od 
połowy lat pięćdziesiątych) zakończył się na początku lat osiemdziesiątych. Co 
więcej, niezależnie od wzmagania się tych procesów inwestycyjnych, można 
dostrzec (wstępna teza badawcza) właśnie od lat przynajmniej czterdziestych 
XIX stulecia, wzrost natężenia towarowego ruchu splawnego na bałtyckich 
rzekach zachodniopomorskich. 

Okres wyrażnego ożywienia w transporcie rzecznym tego regionu przypadł 
na dekadę lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, był jeszcze żywotny w latach 
siedemdziesiątych, chociaż już malejący wskutek coraz większej konkurencyj- 
ności sieci drogowej i pierwszych kolei żelaznych, a także postępującego regresu 
w naturalnych dotąd warunkach nawigacji rzecznej z powodu spłycania 
poziomu wód, będącego efektem znaczących inwestycji melioracyjno- odwad- 
niających w rozległych dolinach większych rzek pomorskich, stanowiących 
i dotąd szlaki Splawne. Np. zasadnicze zmiany stosunków wodnych oraz 
struktury użytkowanych terenów zielonych na terenach przyległych do Wieprzy 
w bezpośredniej bliskości Sławna zapoczątkowały prace dwóch dużych 
związków melioracyjnych powstałych z siedzibą w tym mieście przy końcu 
września 1887 roku, będące zwieńczeniem planów i zamierzeń sięgających 
przełomu lat siedemdziesiątych—osierndziesiątych: (1) spółki melioracyjnej dla 
odwodnienia doliny Wieprzy koło Sławna (Melicrctions-Genossenschaji fir die 
Entwó'sserung der Hipper—Niederung bei Schlcwe); (2) spółki melioracyjnej do 
regulacji Moszczenicy i jej dopływów (Meliorations—Genossenschafl fir 
Regułierung des M orzbaches und seiner N ebenfliesse)’. 

Wzrost znaczenia wewnętrznego transportu wodnego w państwie pruskim 
(rzeki, kanały) był w pierwszej połowie XIX wieku stymulowany wstępną 
dynamiką ogólnorozwojową ugruntowującej się gospodarki wolnego rynku, 
zwłaszcza — gdy chodzi o wschodnie prowincje Prus — od początku lat 
trzydziestych. Niezbędne okazały się m.in. regulacje administracyjno-porząd- 
kowe a zwlaszcza prawne, wymuszające reSpektowanie generalnej zasady 
powszechnego, niczym nie krępowanego dostępu do wewnętrznych szlaków 
wodnych, ograniczanego nieraz przez samowolę właścicieli gruntów brzego- 
wych wzdluż spławnych rzek (por. uwagę przypis 61). Za podstawę zasadniczą 
uchodziła pruska ustawa rządowa z 28 lutego 1843 roku o prywatnej gospo- 
darce wodnej, uściślając — o rzekach prywatnych (Privorjłussgcsctz). Na jej 
podstawie opracowywano szczegółowe regulaminy i nakazy jurydyczne dla 
określonych rejonów, konkretnych ciągów splawnych rzek, na których upra- 
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wiano ilisactwo (F ló'sserei) — jak to miało np. miejsce w przypadku Wieprzy 
i Grabowej (por. Aneks nr l)’. 

Ustawa, o której mowa, dała oparcie normatywne dla utworzonego 
w 1846 roku państwowego funduszu melioracyjnego rejencji koszalińskiej, 
z wyjściową kwotą w wysokości 300 tys. talarów, która w 1867 roku wzrosła 
do 419 tysięcy4. Między 1852 a 1867 rokiem powstało 16 spółek wodnych na 
terenie powiatów bytowskiego, drawskiego, lęborskiego, miasteckiego, 
sławieńskiego, szczecineckiego i „księstwo” (od 1872 r. trzy odrębne: 
kołobrzeski, koszaliński, bobolicki)? Jesienią 1874 roku rozpoczęły się prace 
przygotowawcze maj ace na celu utworzenie największej dotąd w regionie 
spółki wodnej dla regulacji doliny Grabowej wraz z rzeka na północ od szosy 
Koszalin—Gdańsk? ' 

Wstępna kwerenda poświęcona gospodarczemu znaczeniu rzeki Wieprzy 
w ćwierćwieczu około 1850—1875 -- której to problematyce przyznaje się 
miejsce w tym szkicu materiałowym — może stanowić asumpt do dalszych 
penetracji archiwalno-bibliotecznych pod takim lub podobnym kątem 
zainteresowań, w odniesieniu do pozostałych najważniejszych rzek Pomorza 
Zachodniego, włącznie z niektórymi ich dopływami. Może się okazać — 
w efekcie takich dalszych sondażowych poczynań (kwerendy, przyczynki 
publikacyjne) —— że stojące do dyspozycji źródła podstawowe (na pewno bez 
wyjątku bardzo rozproszone) umożliwią podjęcie opracowania nawet odręb- 
nej monograiii gospodarczej przynajmniej najważniejszych zachodniopomors- 
kich rzek bałtyckich, wprzęgniętych niemal do końca XIX stulecia 
w lądowe—regionalny, a także morski, system handlowy. Cząstkowym wy- 
znacznikiem i potwierdzeniem tego handlu przez male porty zachodnio- 
pomorskie był również eksport różnych surowych gatunków drewna, lub 
najprościej przetworzonych w tartakach. 

W niniejszej próbie fragmentarycznego odtworzenia i wykazania znamion 
gospodarczej „aktywności” rzeki Wieprzy (w wybranym okresie) będzie nam 
częściowo towarzyszyć —— wprost, głównie pośrednio —— wiedza o podobnej 
roli rzeki Grabowej, której osobne uwypuklenie winno także znaleźć swoje 
odzwierciedlenie w regionalnej literaturze historyczno-gospodarczej. 

Większość odcinka spławnych w przeszłości wód Wieprzy znajdowała się 
w obrębie powiatu sławieńskiego; Grabowej — w całości, poczynając od 
Polanowa do połączenia z Wieprza tuż przed jej ujściem do Bałtyku. Na 
wielkość i strukturę handlu spławnego obu tymi rzekami, blisko siebie 
płynącymi, oddziaływały identyczne czynniki: ogólnogospodarcze — w tym 
przede wszystkim koniunktury w morskim handlu drewnem (zwlaszcza budo- 
wlanym, okrętowym), w którym również Darłowo uczestniczyło, i czynniki 
specyficznie miejscowe — wyrażające aktualne gospodarczo-komunalne 
potrzeby inwestycyjne, i społeczno-demograiiczne zarówno Darłowa jak 
i Sławna, rozwijających -- jakby nie bylo — swą infrastrukturę przestrzenna 
i bezpośrednie wiejskie zaplecze ekonomiczne. Wreszcie -— ukazujące się 
i upowszechniane podstawy regulaminowe i normatywy prawno-porządkowe 
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dotyczące spławu drewna publikowane w jednolitych tek-stach, łącznie ”dla 
”Wieprzy i Grabowej. 

Pierwszy taki regulamin (złożony z 24 paragrafów), będący szczegółowym 
rozpisaniem i wdrożeniem norm ustawodawstwa pruskiego z początku 1843 
roku, został zatwierdzony przez ministerstwo rolnictwa w Berlinie pod datą 
27 listopada 1849 roku (Aneks nr 1)7. Przepisy uzupełniające do §§ 9 i 10 tego 
regulaminu były dzielem miejskiej wladzy wykonawczej Sławna z sierpnia 
1852 roku (por. Aneks nr 2)”, i określały konkretne zasady, normy i opłaty za 
korzystanie w Sławnie z dwóch placów składowych na drewno: nad Wieprza 
i naprzeciw Bramy Łąkowej (przy moście nad kanałem; dzis. wylot ul. Grott- 
gera). Potrzebne okazały się również dodatkowe uściślenia rozciągające znane 
przepisy regulaminowe na inne drogi wodne, które wprost z nazwy nie byly 
wymienione. Przy końcu 1852 roku, po interwencji właściciela slawieńskiego 
młyna (Denzin und Sohn), uprawomocniono w urzędzie landrackim ważność 
regulaminu 0 splawie (Hisactwie) z 1849 roku na tamtejszym Kanale Młyń- 
skim (Aneks nr 3), ażeby m.in. zapobiegać samowolnemu cumowania tratw 
przy jego brzegu, a więc naruszaniu zapisu § 5 regulaminu (por. Aneks nr I)”. 

Regulamin 0 spławie drewna (ilisactwie) na Wieprzy i Grabowej z 1849 
roku wydrukowano in extensa na początku 1862 roku”), i to jakby z zamia- 
rem jego ponownego utrwalenia wśród zainteresowanych środowisk oraz 
jednoczesnego wytworzenia tla porównawczego, ponieważ —- nieomal równo- 
cześnie —— opublikowano tekst zrewidowanego regulaminu, zatwierdzonego 
w Berlinie 22 stycznia 1862 roku, już teraz przez ministrow dwóch resortów: 
handlu, przemysłu i robót publicznych i przez ministra rolnictwa”. W istocie 
rzecz sprowadzała się do rozszerzenia § 2, w ktorym zawarto jeszcze przepis 
o obowiązku zawieszenia splawów na obu rzekach w okresie sianokosow, od 
10 czerwca do 1 lipca i od 25 sierpnia do 15 września, kiedy to można było 
wykonywać zaplanowane budowy i remonty śluz oraz mostów. W § 15 
przedłużono (w czasie trwania splawu) termin opuszczenia placu składowego 
na brzegu rzeki z 8 do 12 dni. Wykreślono § 22, gdzie była mowa o zamianie 
grzywny na karę więzienia. Pomimo upływu kilkunastu lat, nie zmieniono 
wysokości opłat (§ 10) za skladowanie drewna w wyznaczonych — tych 
samych — placach (Hehlungsstellen), za przepuszczenie splawu (tratw) po 
otwarciu śluzy przy konkretnym młynie na Wieprzy (5 14). W przepisie 
wykonawczym, jako załączniku do tego regulaminu, wydział spraw wewnętrz— 
nych urzędu rejencyjnego w Koszalinie zawarł klauzulę jego respektowania 
pod sankcja tylko grzywny do 10 talarów”. Kolejne zmiany do regulaminu 
(zatwierdzane nadal na szczeblu ministerialnym) wniesiono 25 stycznia 1875 
roku i jeszcze — nieznacznie rozbudowujące tylko § 17 — z datą 14 maja 
1888 roku”. 

Wedle informacji zamieszczonej w urzędowej notatce inspektora budowla- 
nego z Koszalina, pochodzącej z początku 1845 roku” wiemy, że z nurtem 
Wieprzy biegł szlak flisacki liczący 15 mil”: 113 km, poczynając od miejsco- 
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wości Biesowice (tj. od ujścia Studnicy), wykorzystywany do spławu drewna 
budowlanego i opałowego. Z kolei, w zapisce wydziału spraw wewnętrznych 
urzędu rejencyjnego, pochodzącej z maja 1846 roku, mamy notkę o l7-milo- 
wym 2 128 km odcinku Wieprzy uważanym za spławny, biorący swój 
początek od Popielewa—Popiełewkaló. Potwierdzenie 17-milowej długości 
szlaku splawnego na Wieprzy odnajdujemy także w zestawieniu rejencyjnego 
urzędu spraw wewnętrznych z czerwca 1861 roku”. Drugą rzeką pod 
względem długości biegu spławnego była Słupia —— 15 mil w obu rejestrach, 
z 1846 i 1861 roku”, na trzecim miejscu Radew (13 mil = 98 km), na 
czwartym Grabowa (12 mil -- 90,5 km)”. 

Szlak splawny oparty na Wieprzy należałoby jeszcze nieco rozszerzyć (gdy 
chodzi o zasięg terytorialny) i przedłużyć — uwzględniając wyznacznik 
pośredni, za jaki winno się uważać wpadająca do Wieprzy rzeczkę Studnica. 
Znajduje się ona dopiero w kolejnym rejestrze sporządzonym na początku 
1865 roku”. Odcinek spławny Studnicy (być może nie przez cały rok?) był 
wówczas liczony aż od miejscowości Łodzierz, a więc zaledwie kilka km 
poniżej Miastka. Tak więc zasięg drogi wodnej Wieprzy, uwzględniając 
„pośrednictwo” Studnicy, trzeba przedłużyć — posiłkując się zapisem 
źródłowym z połowy lat sześćdziesiątych XIX wieku -— o kilkanaście km. 

Wieprzą i Grabową, jak i pozostalymi małymi drogami rzecznymi nie 
tylko w środkowym regionie Pomorza Zachodniego, dokonywano spławnej 
dyslokacji przede wszystkim — lub wyłącznie — drewna surowego, względnie 
częściowo przyciętego lub przetworzonego. Opierając się na przykładzie 
Wieprzy (o czym w szczegółach poniżej), drewno przewożono na różne 
odległości: także między miejscowościami wiejskimi położonymi wzdłuż jej 
biegu, lecz najCZęściej i w największych ilościach do Darłowa—Darłówka, 
znacząco mniej do Sławna. 

Do połowy XIX wieku, i co najmniej w kolejnych 2—3 dziesięcioleciach, 
spławiano: 

a/ drewno opałowe, w formie pociętych na polana krąglaków, względnie 
pod postacią przygotowanej już na opał drobnicy o odpowiedniej długości 
(świerkowe, sosnowe, bukowe i brzozowe); 

b/ drewno surowcowe pod najprostszą strukturą okorowanych i częściowo 
przesuszonych dłużyzn (pnie, bale, kłody, cieńsze tyki i drągi dębowe, bukowe, 
sosnowe, świerkowe); 

c/ drewno budowlane (buk, dębina, świerk, sosna), tzn. po pewnej obróbce 
ciesielskiej i tartacznej: belki o różnych przekrojach, np. konstrukcyjne—nośne, 
stropowe, legary, na więźby dachowe, ponadto deski przeszlilowane i tarcica, 
„łaty dachowe” (gonty). 

Przynajmniej od połowy lat pięćdziesiątych (np. 1854—1856 _r.) coraz 
częściej można odnotować splaw Wieprza i Grabową znacznych partii pod- 
kładów kolejowych (początkowo w zdecydowanej większości sosnowe)”. 

Znając podstawową strukturę i asortyment spławianego drewna, powróć- 
my jeszcze do elementu tematycznego związanego z niejednoznacznym, swego 
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czasu, określeniem długości odcinka Wieprzy uważanego za spławny (llisacki). 
Przyjmując, że wynosił on prawie 130 km (17 mil), a więc że bral swój 
początek od Pepielewa—Popielewka, „to znaczy poniżej lub od ujścia do 
Wieprzy strumienia Pokrzywna (wraz ze strugą o nazwie Ślizień), stajemy 
przed potrzebą zwrócenia uwagi na funkcjonujący system ląd owego trans- 
portu drewna, w niektorych miejscowościach nieodzowny, bowiem warunku- 
jący dalszą drogę już z biegiem nurtu rzeki. 

Np. eksploatowane intensywnie połacie leśne wokół Bożanki leżały wyraż- 
nie powyżej wspomnianego początkowego progu spławności na Wieprzy. 
Skoro Bożanka bardzo często liguruje na listach miejscowości początkujących 
spław drewna, to można (wydaje się) przyjąć wyjaśnienie złożone z dwóch 
części: że (1) okresowo, w sprzyjających warunkach „nawigacyjnych”, tj. przy 
najwyższych stanach wod Wieprzy (np. wczesną wiosną, po długotrwałych 
opadach deszczu) formowano tratwy także i na wysokości Bożanki, lub prze- 
wożono pocięte drewno opałowe (nie powiązane), rownież deski i tarcicę, 
detale kołodziejskie i bednarskie (klepki, szprychy, itp.), na szerokich 
płaskodennych łodziach; że (2) — częściej? -— drewno przewożono konnymi 
wozami lepiej utwardzoną drogą z Bożanki (przez Zgorzele) nad brzeg 
Wieprzy w Popielewie lub Popielewku. Nie inaczej musiało być (pomijając 
różnice w odległościach) przed splawem drewna pochodzącego np. z wyrobów 
w Bronowie (rozległych), Trzebielinie, Barwinie, Osiekach, Obłężu, Osowie, 
Dretyniu, Trzcinnie, Kwisnie, Warcinie, Łętowie, Żelicach, Żukowie, a zatenl 
w miejscowości i ich lasow położonych w pewnym (nieraz znacznym) oddałe- 
niu od splawnego brzegu koryta Wieprzy. 

Wymienione wsie i osady to większość z tych, które z różną częstotli- 
wością pojawiają się na listach rejestrujących początek spławów Wieprzą, 
a było ich między 1850 a 1878 rokiem przynajmniej 25. Są one umieszczone 
na szkicowej mapce. Wywóz drewna Studnica organizowano na wysokości 
Łodzierzy, Kawcza, Świerzenka, Płocka, Węgorzyna, Okunina (por. mapka). 

Do Sławna, w analizowanym ćwierćwieczu, zwożono drewno Wieprzą a 
czasem Studnica i dalej Wieprzą z około 24—25 miejscowości; wedlug sonda- 
żowych podstaw źródłowych w latach pięćdziesiątych-—sześćdziesiątych 
z 16-17 miejscowości: najczęściej z Broczyny, Bożanki, Biesowie, Gniaz- 
dowa—Gniazdówka, Ciecholubia, Barwina, Osowa, Warcina, Popielewa— 
Popielewka, w latach siedemdziesiątych (przy ogolnie malejącej tendencji co 
do liczby i wielkości ciągów llisackich z drewnem) głównie z Broczyny, 
Barwina, Łętowe, Świcrzna—Świerzenka, Węgorzynka, Osowa, Kawcza. 

Spław drewna Wieprza i Grabową był zdominowany uwarunkowaniami 
popytu ze strony Darłowa—Darłowka: ksztaltowanymi zarowno zmiennością 
koniunktury na drewno w handlu wewnątrzbaltyckim i zachodnioeuropej- 
skim”, jak i narastającymi potrzebami modernizacji i rozbudowy tutejsze- 
go portu od roku 1840 (przejście na własność państwową), do roku 1871 
(wstępny etap jego nowocześniejszego zagospodarowania), i kontynuowania 
znacznych inwestycji w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych”. 
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Wymagały one zwiększonych ilości grubizny drzewnej, zwlaszcza twardej 
(dąb, buk) do palowania i umacniania nowych nabrzeży, pomostów, falochro- 
nów, itp. Np. w latach 1867—-1873 obroty portu darłowskiego spadły o poło- 
wę (z 64 na 33 tys. ton). Nadal, od 1874 roku utrzymywał się regres w handlu 
drewnem, zwłaszcza okrętowym, ponieważ budownictwo morskich statków 
drewnianych przechodziło do historii. 

Na tle całościowo ocenianej tendencji w eksporcie przez trzy porty rejencji 
koszalińskiej (Kolobrzeg, Darlowo, Ustka) po 1850 roku dostrzegamy, że do 
końca lat siedemdziesiątych wywóz drewna pod względem tonażowym 
(pomimo wskazanych tendencji negatywnych) był stale przeważający; w deka— 
dzie 1881 ——1890 rzeczywiście zmalał, aby ponownie ulec ożywieniu już do 
wybuchu I wojny światowej”L — ztym, iż w umocnieniu się handlu drewnem 
przez porty środkowopomorskie w tym okresie rola spławów rzecznych była 
już niewiele znacząca na tle przewozów zaprzęgami konnymi po coraz solid- 
niejszej i gęstszej sieci dróg bitych, zwłaszcza w porównaniu do masowych 
przewozów kolejowych. Kołobrzeg uzyskał połączenie kolejowe (od Biało- 
gardu) w 1859 roku, port tamtejszy w 1865 roku. Do Darłowa i Ustki kolej 
dotarła w 1878 roku. 

Jest oczywistością, że do Darlowa—Darlówka kierowała się Wieprza 
dominująca częsc spławów, zarówno drewna budowlanego, okrętowego, jak 
i opałowego, bo i takie gatunki stąd wywożono, traktując je nieraz jako 
rodzaj ładunku powrotnego, przynoszącego Wprawdzie male zyski armatoro- 
wi, ale stanowiące rozwiązanie i tak racjonalniejsze aniżeli odpływanie stąd 
tylko pod balastem. Oto np. ewidentne tego potwierdzenie. W 1864 roku na 
ogółem 20 spławów Wieprza, 19 — trałiło do Darłowa”. 

Spławy drewna Wieprzą do Darłowa brały swój początek w tych samych 
miejscach — jak wymienione w przypadku Sławna, tylko z większą częstotli- 
wością. Splawy Grabowa trafiały natomiast prawie w 100 % do Darłowa; 
prawie, gdyż od czasu do czasu niewielkie partie spławianego drewna dociera- 
ły do innych wsi położonych wyłącznie (iak przypuszczamy) w północnym 
pasie powiatu, którego lasy -— z uwagi na urodzajniejsze gleby —- były już od 
dawna znacznie przetrzebione”. Tylko podjęcie osobnej penetracji kweren- 
dalnej umożliwi opracowanie odrębnej materiałówki poświęconej znaczeniu 
rzeki Grabowej w handlu surowcami leśnymi, przede wszystkim drewnem, 
poprzez uchwycenie osadzonych w czasie tendencji i przykładowych danych 
o jego wielkościach czy strukturze asortymentowej. 

W' miejscach (miejscowościach) początkujących spław formowane byly tra- 
twy z pni drewna surowcowego. Możliwe, że obciążane je np. powiązanym 
drewnem opałowym lub tarcica, do stopnia umożliwiającego swobodne manew- 
rowanie, a co mogło być dopuszczalne na głębszym już nurcie Wieprzy, 
Grabowej. Wyróżniano przynajmniej trzy rodzaje tratw (por. Aneks nr l, 
§ 14). W zapisach regulaminowych pojawia się tylko nazwa: tratwa. Można 
jednakże domniemywać, iż w użyciu były również (jak w wiekach poprzednich) 
szerokie, płaskodenne łodzie transportowe (także określane jako tratwy,?) 
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budowane na czas spławu, w miejscu docelowym demontowane i sprzedawane 
jak pozostałe rodzaje przewożonego na nich drewna. Tylko takimi łodziami 
o minirnałnym zanurzeniu można było spławiać jednorazowo znaczne ilości 
luźnego lub powiązanego drewna opałowego, także gonty czy klepki 'bednars— 
kie”, również przy niskich stanach wody. Dzięki nim spławność uwidoczniła 
się i w praktycznym wykorzystywaniu do przewozów koryta niewielkiej 
Studnicy i to na znaczącym odcinku, w rozszerzeniu gospodarczo—handlowego 
oddziaływania Wieprzy aż po rejon Miastka. 

Tratwy o długości przynajmniej 6,3 m (20 stóp) mogły posiadać maksy- 
malną szerokość 2,1 m, a więc składać się tylko z 5 --—6 kłód pni (Aneks nr 1, 
§ 14 i 16). Jeden spław to nieokreślona żadną normą liczba tratw, mających 
się posuwać w „nieprzerwanym ciągu” (Aneks nr l, § 4). Wielkość spławu 
zależała zatem od masy i rodzaju przygotowanego drewna, planów czy za- 
miarów właściciela (przedsiębiorcy—handlarza) przy uwzględnieniu obowiązu- 
jących limitów osobowej załogi zatrudnionej do obsługi spławu, zgodnie 
z odpowiednim zapisem regulaminu z 1849 i 1862 roku (§ 4) tj. po 3 
robotników na każde 100 sążni drewna luźnego, oraz przynajmniej po jednym 
na każde S tratw (drewno powiązane). W określonych przypadkach przedsię- 
biorca musiał także zapewnić załodze splawu doraźna pomoc przy pokonywa- 
niu śluz i mijaniu mostów”. Spławem kierował wynajęty iłisak (mistrz fli- 
sacki), posiadający odpowiednie uprawnienia. Otrzymywał on od właściciela 
niezbędny dokument spławu, wystawiony przez urząd landratury Sławieńskiej. 
Wpisywano doń —-— poza wymienieniem gatunków, rodzajów i ilości drewna 
— decyzję o czasie i miejscu rozpoczęcia oraz zakończenia spławu (Aneks 
nr l, § 2). 

Przyznany limit czasu spławu był z pewnością negocjowany, gdyż zależał 
od długości trasy, wielkości i gatunku spławianego drewna, a zatem i od 
liczby tratw, być może (co wydaje się racjonalne) i od istniejących średnich 
stanów wody w danej porze roku, czyli od siły nośnej i tym samym szybkości 
nurtu rzeki. W przeliczeniu uwzględniano z pewnością rodzaj i liczbę 
przeszkód wodnych, które trzeba będzie pokonać (np. śluzy w Biesowicach, 
w Sławnie, w Darłowie, za których otwarcie i przekraczanie trzeba było 
płacić ustalone stawki)”, oraz przewidywany czas na organizację postojów 
i wyładunek drewna w ściśle wyznaczonych (bezpłatnych) miejscach jego 
składowania. Wzdłuż splawnej Wieprzy było 9 takich punktów: w Ciecho- 
lubiu, między Warcinem a Obłęskiem, w Ściegnicy, w Sławnie, Sławsku, 
Staniewicach, Mazowie, Kowalewicacb i w Darłowie”. Za składowanie (w 
razie konieczności?) drewna podczas spławu poza wyznaczonymi punktami, 
na brzegu należącym do prywatnego właściciela, trzeba było płacić według 
stawek sprecyzowanych a uzależnionych od rodzaju wyladowanego drewna 
i od charakteru gruntu nadbrzeżnego (łąka, pole uprawne, teren piaszczysty— 
nieużytek)”. 

Przykładowe dane z lat pięćdziesiątych skłaniają do uwagi, że najczęściej 
był uzgadniany termin 3 —4-tygodniowy dla spławów rozpoczynających się 

43 



w najdalszych punktach gćrn'ego odcinka Wieprzy (Bożanka, Broczyna, 
Popielewo, Ciecholub) a kończących się w Darłowie”, badź np. w niektórych 
wsiach między Slawnem a Darłowem (np. Slawsko)”. Bywało, iż 3—4 tygod- 
nie przyznawano dla właścicieli krótszych spławćw — biorących swój począ- 
tek w rejonie od Żelic do Barwina, choć zdarzały się i znaczące dysproporcje. 
Spławiano drewno z Bronowa do Darłowa w ciagu 14 dni (1850 r.)”, do 
Sławna np. z Barwina w terminie 8-dniowym (1850 r.) a z jeszcze mniej 
oddalonego Gwiazdćwka nawet 3-tygodniowym (1851 r.)”, z kolei —— bywało 
— z odległego Ciecholubia tylko przy limicie 8 dni”, tak jak z Gwiazdowa 
poprzez Sławno do Sulimic”. Dochodziło (z rzadka) do splawćw zaprogra— 
mowanych aż na 5 tygodni, jak np. w 1850 roku do Darłowa z odległego 
Trzcinna (od l maja), ale i z bliższych znacznie Żelic (od 1 lipca)”. Zdarzył się 
też (1852 r.) spław 4-dniowy między Gwiazdówkiem a Kowalewicami”. 

Zatrudnieni do spławćw Wieprza flisacy (F Ió'ssmeister) w latach pięćdzie- 
siątych—sześćdziesiątych pochodzili z Bożanki, Barwina, Biesowie, Obłęża, 
Popielewa—Popielewka, Darnowa, Turska, Janiewic, Zgorzela', do splawćw 
Grabowa np. z Buszyna, Kragu40 (i, być może, także z Janiewic). Mamy 
również potwierdzenie o dwóch ilisakach mieszkajacych na stałe w Sławnie 
(1856 i 1858 r.)”. 

Przychodzi nam wspomnieć i o ludziach, których zaliczamy do właścicieli 
spławianych partii drewna, zajmujących się i takim handlem zawodowo przez 
dłuższy czas, lub okazjonalnie, dorywczo — na co wskazuje także ich rzeczy— 
wista profesja i aktualnie wykonywany zawód. Można ten element wiedzy 
przybliżyć w oparciu (› dośćjuż reprezentatywny material. Daje się taka grupę 
ludzi interesu i przedsiębiorców podzielić i według kryterium stałego miejsca 
zamieszkania. Właścicielami spławćw byli zatem mieszkańcy Sławna, Darlo- 
wa, innych miast, oraz kilkunastu wsi, przede wszystkim z terenu powiatu 
miasteckiego. 

Slawianie handlujący drewnem kierowali Wieprza swoje transporty 
(w analizowanym okresie) w większości także do Darlowa—Darłówka, a nie 
na własny użytek, czy do swego miasta, w nielicznych przypadkach do wsi 
leżących — z nurtem Wieprzy — poniżej Sławna. Najbardziej znanym 
w Sławnie przedsiębiorcą w tej branży handlowej był kupiec C.L. Kuhn, 
którego spotykamy na listach rejestrowanych splawćw drewna w latach 
1850—1876. Chyba równie długoletnim handlarzem drewna stał się jeden ze 
sławieńskich mistrzów ciesielskich (lVId'rke). W latach pięćdziesiątych wśrćd 
właścicieli spławćw spotykamy dwóch innych cieśli, kupca i zarazem właści- 
ciela młyna, właściciela browaru (L. Golchert), rolnika miejskiego (Acker- 
bti'rger) oraz mieszkającego w Slawnie właściciela dobr rycerskich Postomino 
(v. Denzin). Ten ostatni np. w 1856 r. zwićzł Wieprza do Sławna ponad 2 tys. 
kłćd świerka i 400 sażni polan, a w 1858 roku 3,5 tys. pni świerka”. W latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, oprócz kilku już znanych postaci w tej 
profesji, pojawił się zawodowy handlarz drewnem (Schultz). W 1874 roku np. 
sprowadził on do Sławna 6 tys. m3 sosny i 5 tys. m3 polan bukowych na 
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opal”. Wśród właścicieli splawów w latach siedemdziesiątych przewijały się 
dwa- nowe nazwiska kupców sławieńskich (B. Gottschalk, W. Reinke)“. 

W Darłowie handel spławny drewnem Wieprza i Grabową oraz eksport 
morski tym masowym towarem został zdominowany przez radcę handlowego 
E. Hemptenmachera. W 1845 roku założył on firmę (H emptenmachersche 
Rhederez) częściowo na bazie przejętych aktywów innej darłowskiej 
spólki spedycyjne-kupieckiej istniejącej od 1802 roku”. Prężny darłowski 
kupiec i dopiero początkujący armator w latach czterdziestych XIX wieku 
wszedł w posiadanie rozległych lasów w Bronowie (powiat miastecki), do 
których masowej eksploatacji natychmiast przystąpił. NajpomyśIniejszy 
okres dla interesów domu handlowego E. Hemptenmachera to dekada lat 
1860—1870“. Spławiał on do portu darłowskiego niemal wszystkie gatunki 
i rodzaje drewna użytkowego, opałowego, a od — mniej więcej —- 1854 roku 
(pierwsza wiadomość) podklady kolejowe". Drewno spławiał on także 
z Osiek, Trzcinna, Ciecholubia, Popielewka, a nawet z Łodzierzy. Pewien 
pogląd o wielkości udzialu domu handlowego Hemptenmachera w wywozie 
drewna z okolic górnej i środkowej Wieprzy i Grabowej można sobie wyrobić 
zapoznając się z takimi danymi: wiemy przynajmniej o 4 splawach Wieprza 
i 3 z wykorzystaniem Grabowej, drewna będącego własnością tego przedsię- 
biorcy w 1850 roku; o 8 splawach Wieprza i 5 Grabową w 1856 roku; o 10 
spławach Wieprza i 6 Grabową w 1858 roku; o spławach Wieprza w liczbie 
8 w 1866, 9 w 1874 i 5 w 1878 roku”. W 1870 roku Hemptenmacher zwiózł 
tylko w 3 splawach 2400 sążni drewna opałowego, w 1872 roku w 4 splawach 
(z Trzcinna) 7 tys. m3 polan, w 1874 roku m.in 3 tys. sztuk podkładów 
kolejowych, 1600 pni świerka, 6 tys. m3 drewna opałowego, w 1878 roku 
w 4 spławach 1200 pni świerka i 4 tys. m3 drewna na opał”. 

Licząc od połowy XIX wieku do roku 1876 spotykamy wśród mieszkań- 
ców Darłowa innych handlujących drewnem spławianym obu rzekami: 
5 kupców (w tym i przemysłowca z kupieckiej rodziny, Augusta Riensberga, 
założyciela i właściciela darlowskiego zakladu metalurgicznego), co najmniej 
dwóch mistrzów ciesielskich, właściciela młyna i dzierżawcę śluz na rzece 
w Darłowie (Gerth)50. 

Wśród kupujących drewno i splawiających je Wieprza zdarzałi się obywa- 
tele z innych miast: mistrz bednarski z Nowogardu (1850 r.)”, kupcy ze 
Słupska i konsul (1864, 1867, 1874, 1878 r.)”, mieszkaniec Ustki (1876 r.)”, 
kupiec z Gdańska (1864 r.)”. W 1858 i 1867 roku kupiec z Poznania 
sprowadził Grabową (z Wielina) i Wieprza do Darłowa znaczne ilości lat 
drewnianych (Bitten) i kilka gatunków drewna surowcowego”. 

Spotykamy wśród zajmujących się handlem drewnem, z wykorzystaniem 
rzeki Wieprzy, również właścicieli ziemskich (na przykladzie lat pięćdziesią- 
tych): Warcina (von Blumenthal, 1850, 1851 r.)”, Janiewic (hrabia von 
Blumenthal, 1854 r.), Biesowie (major von Zitzewitz, 1850, 1852 r.), dzierżaw- 
ców ziemskich (np. z Popielewka, 1852 r.)”, w 1876 roku posiadacza z Cie- 
cholubia (von Zitzewitz) i z Ostrzyk”. 
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Biorąc pod uwagę urzymujący się (w badanym okresie) wzmożony ruch 
w handlu drewnem, uwidoczniony w corocznych licznych spławach Weprzą 
długich ciągów tratw, nie może dziwić utrzymywanie się zawodu profesjonal- 
nego handlarza w tej dziedzinie wśród mieszkańców wsi, gdzie najczęściej 
składowane drewno zwożone z lasów lub formowano ciągi spławne. Spotyka- 
my ich w latach pięćdziesiątych np. w Bożance (przynajmniej dwóch), Popie- 
lewie, Zgorzelu, Darnowie, Węgorzynku, Pobożycach, Broczynie”. Ponadto 
natrafiamy na młynarzy wiejskich handlujących i splawiających drewno 
Wieprzą i Grabowa: z Niemicy (1850 —1851 r.), Broczyny (1851 r.), a nawet 
chłopa z Porzecza (1854 r.), „półchłopa” z Płocka (1858 r.) i budników ze 
Starego Jarosławia (1850 r.) i Jeżyc”. 

Przedstawiony powyżej zasób materiałowy jest na tyle reprezentatywny, iż 
pozwala już obecnie na rzeczowe potwierdzenie dotąd jedynie teoretycznego 
(w zasadzie) założenia o funkcjonalno-gospodarczej żywotności i wielkiej 
użyteczności rzeki Wieprzy jako drogi do transportowania podstawowych 
surowców leśnych, zwłaszcza z powiatu miasteckiego, również przez kilka 
dziesięcioleci drugiej polowy XIX wieku. Owe znamiona nadal były pochodną 
zarówno utrwalonej od dawna struktury ekonomiczno-własnościowej regionu 
przylegającego do górnej i środkowej Wieprzy,jak i aktualnych tendencji oraz 
preferencji ogólnogospodarczych, rodzących się w Europie północnej i północ- 
no-zachodniej, w państwie pruskim, w prowincji pomorskiej. Jedną z rozlicz— 
nych cech była znacząca wciąż (do około połowy lat siedemdziesiątych) 
koniunktura na drewno budowlane i okrętowe, oraz — co nowe — wzrastają- 
cy popyt na drewno użytkowe w rozbudowywanym intensywnie kolejnictwie. 

Kto mógł i chciał wykorzystywał takie sprzyjające okoliczności w obowią- 
zujących ustawowych warunkach wolności zawodowej oraz powszechności 
dostępu do rzek jako dróg publicznych. Normy takowe próbowali jeszcze ——- 
tu i ówdzie —- podważać swoim tradycyjnym samowładztwem terytorialnym 
miejscowi latyfundyści, nota bene czynnie związani z handlem surowcami 
leśnymi i ich spławem Wieprza (np. von Błumenthal z Warcina)”. 

Handel drewnem ijego masowy tranSport Wieprza do morza mial wielo- 
rakie znaczenie i siłę oddziaływania. Wzbogacał właścicieli lasów i poszczegól- 
nych zrębów, był podstawą fortuny regionalnego linansisty i armatora z Dar— 
lowa, ukształtował grupę zawodowych kupców i handlarzy drewnem w Dar- 
łowie, Sławnie, także w kilku, może nawet kilkunastu wsiach (przede wszyst- 
kim z powiatu miasteckiego), umożliwił doraźny wzrost dochodów przedsta- 
wicielom innych zawodów i rzemiosł, nie wyłączając pojedynczych (aktyw- 
nych) jednostek z warstwy chłopskiej. Znaczny być musiał udział miesz- 
kańców wielu wsi (zwłaszcza bezrolnych) w pracach przy wyrębach lasów, 
zwożeniu drewna do punktów spławnych, formowaniu tratw czy ich konwojo- 
waniu. Wzrastaly szanse zatrudnienia w powstających wiejskich tartakach. 
Niezbędnym — wcale niemałym, choć wtórnym — frontem robót, dającym 
pracę i zarobek, było utrzymywanie dróg dojazdowych w należytym stanie: 
od duktów leśnych po (nieraz znacznie oddalone) składowiska drewna we 
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wsiach i osadach nad brzegiem Wieprzy, początkujących spławy (np. Flisów 
naprzeciw Bożanki). Masowe wyręby z czasem wymuszały zracjonalizowanie 
i rozszerzenie prac zalesieniowych i agrotechnicznych (np. melioracje od- 
wadniające, itp.). 

ANEKS NR 1 

Regulamin dotyczący spławiania drewna na Wieprzy i Grabowej 
z 27 listopada 1849 roku. (wyciąg) 

& l. Splawiać drewno wolno każdemu: 
a/ drewno powiązane na całej długości Wieprzy i Grabowej; 
b/ drewno nie powiązane, Wieprzą — do śluzy darłowskiej, Grabowa —— do jej 

połączenia z Wieprzą. 
§ 2. Przedsiębiorca jest zobowiązany, z wyprzedzeniem co najmniej czterotygodnio- 

wym, powiadomić urząd landratury w Sławnie o Spławie, informując o: gatunku 
i ilości drewna, czasie i miejscu rozpoczecia spławu, miejscowości docelowej 
Splawu, i podać nazwisko kierownika Splawu (mistrza flisackiego). Na tej 
podstawie wydaje się zaświadczenie, które należy okazywać na każde żądanie 
wladz policyjnych. 

§ 3. Splawianie bez takowego dokumentu (legitymacji) podlega karze do 5 talarów 
i grozi nakazem natychmiastowego wyładunku drewna. 

§ 4. Spław należy rozpocząć w ciągu 24 godzin od wyznaczonego czasu. Przedsiębiorca. 
(czytaj właściciel Spławu - przyp. J.L) winien —— pod karą do 10 talarów 
- zatrudnić co najmniej 3 robotników na 100 sążni drewna nie powiązanego oraz 
po jednym robotniku na każde 5 tratw (tj. drewno powiązane). Cały spław musi 
nastąpić w nieprzerwanym ciągu. 

§ 5. Nie wolno bez zgody właściciela brzegu (U fibesftzer) dobijać do niego (pod karą 
jak w § 3), z wyjątkiem publicznych dróg lub placów oraz innych miejsc ustalo- 
nych policyjnie. 

§ 6. Zawiera ustalenia i przepisy dotyczące korzystania z pośrednich punktów — placów 
składowania drewna splawianego, odpowiedzialności za ewentualne szkody, itp. 

§ 7. Przy splawie drewna nie powiązanego, przedsiębiorca jest zobowiązany utrzymać 
strażników—dozorców (Wr'ichter) przy każdym moście albo śluzie dniem i nocą, 
którzy mają pomóc w przeniesieniu drewna, gdyby ono utknęło (w tych miejscach 
— przyp. LL). 

§ 8. Ogień wolno rozniecać tylko w miejscach wyznaczonych i w odległości nie 
mniejszej niż 50 kroków od mostów oraz śluz (pod karą grzywny jak w § 3). 

5 10. Stawki opłat za składowanie drewna na łąkach i polach nadbrzeżnych oraz na 
piaszczystym brzegu: 
1. za jeden stos (Waldgrenzen) polan i okrągłaków (na opał -— przyp. J.L) liczący 

8 sążni o wymiarach 6 stóp wysokości i 3 do 8 stóp szerokości: 
a/ wyładowany na łące lub polu . . . 5 srebrnych groszy, 
b/ wyładowany na piaszczystym brzegu . . . 2 srebrne grosze i 6 fenigów lub za 

jeden sążeń . . . 7,5 względnie 3 i 3/4 feniga. 
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2. za dłużycę z jednego pnia (także w kilku kawałkach) . . . 2 srebrne grosze 
i 6 fenigów, 

3. za kopę (Schock) drewna przyciosowego, podkładów kolejowych lub okrągłych 
słupów . . . 2 srebrne grosze i 6 fenigów, 

4. za kope desek i tarcicy . . . 2 srebrne grosze i 6 fenigów. 
§ 11. Należy zezwolić na przewóz drewna przez śluzy znajdujące się na Wieprzy 

i Grabowej za pobraniem tzw. śluzowego, a zamiar przepłynięcia winien być 
zgłoszony co najmniej z 24-godzinnym wyprzedzeniem ijak najszybciej wykona- 
ny. Przy drzewie powiązanym tratwy muszą być porozdzielane, tak aby mogły 
zostać przepuszczone przez śluzę pojedynczo. 

§ 12. Po zamknięciu ostatniego w roku miejsca składowania drewna, łlisacy mogą 
jeszcze przez 4 tygodnie szukać drewna zatopionego, zaś po tym czasie prawo to 
przysługuje właścicielowi brzegu. 

i 13. Wzdłuż Wieprzy wyznacza się następujące miejsca składowania drewna: 
—— powyżej młyna w Ciecholubiu nie opodal stawu młyńskiego oraz przy młynie 

w Biesowicach poniżej ujścia Studnicy do Wieprzy, 
—- na granicy rozdzielającej terytorium majątków Warcino i Obłęsko, 
—— przy majątku Ściegnica (obok Mpperkathen), 
— przy miejskim pastwisku w Sławnie, w pobliżu tzw. Kó'nigshacken, 
—— przy wsi Sławsko, niedaleko granicy ze Sławnem, 
— przy wsi Staniewice, obok łąk nad granicą ze Sławskiem, 
—- przy wsi Mazów, 
-— przy wsi Kowalewice, tuż przy granicy ze Starym Krakowem, 
— w Darłowie, koło składu drewna (Holzhójkn) należącego do domu handlowego 

Bahn u. Comp. 
§ 14. Wysokość opłat za przepuszczenie drewna przez śluzy (tzw. śluzowe): 

a/ przy młynie w Biesowicach (własność posiadaczy majątków w Biesowicach 
i Warcinie; 

i)] przy tartaku w Sławnie (dla jego właściciela); 
c/ w Darłowie (dla właściciela młyna, ówcześnie dzierżawcy śluzy łososiowej oraz 

śluzy do spławów), 
— za jedną tratwę z dłużyc o długości 20 i więcej stóp . . . 2 srebrne grosze 

i 6 fenigów, 
— za jedną tratwę z kłód . . . 2 srebrne grosze i 6 fenigów, 
— za jedną tratwę z cieńszych dlużyzn 2 srebrne grosze i 6 fenigów, 
-- za jeden stos (Grenze) polan i okraglaków złożony z 8 sążni długości do 6- 

stóp, wysokości S do 8 stóp . . . 2 srebrne grosze i 6 fenigów, lub po 3 i 3/4 
feniga za jeden sążeń, 

— za tratwę desek, tarcicy i dębowe drewno okrętowe . . . 2 srebrne grosze i 6 fe- 
nigów, 

-- za kopę (Schock) podkładów kolejowych (m.in.)... 2 srebrne grosze i 6 fenigów. 
Obowiązują także opłaty dla dozorców śluz w Biesowicach i Slawnie za otwarcie 
śluzy i nadzór za jeden spław w wysokości 10 srebrnych groszy, natomiast za 
spław przez śluzę w Darłowie w okresie od 11 czerwca do 11 września pobiera się 
Opłatę dwukrotnie wyższą. 

§ 15. Każdy tlisak jest zobowiązany do wyładunku drewna na nadbrzeżny płac 
składowy w przeciągu 48 godzin po przybyciu, zaś najdalej po upływie 8 dni 
drewno to należy zabrać, chyba że uniemożliwiają te warunki naturalne. 



§ 16. Celem zapobieżenia uszkadzaniu śluz ustala się, że tratwa nie może. mieć więcej 
niż S sztuk dłużyć lub klćd, względnie 6 sztuk cieńszych pni, zaś tratwa 
z deskami, tarcicą czy dębiną okrętową nie więcej jak 7 stóp szerokości (tj. 2,1 
m — przyp. J.L.). Tratwy szersze nie będą przepuszczane przez śluzy i z nakazu 
policyjnego usuwane z rzeki na koszt właściciela spławu lub za pieniądze 
pochodzące z zarządzonej przez policję przymusowej wyprzedaży drewna. 

5 18. Dla spławu Grabową ustala się dwa miejsca składowania: powyżej śluzy w 
Chomczu i poniżej tej śluzy przy Zalesiu. 

& 19. Zawiera ustalenia co do wysokości opłat za przepusty przez śluzy na Grabowej. 
§ 20. Podobnie jak przy organizacji splawćw Wieprza (& 2), również zamiar spławu 

Grabową należy zgłosić przynajmniej na 4 tygodnie wcześniej, aby uniknąć 
zatoru na rzece. 

55 21 i 22. Za wszelkie wykroczenia przeciwko regulaminowi w trakcie spławu 
odpowiada linansowo kierujący nim flisak (Fldssmeister); grzywna może być 
zamieniona na karę więzienia. 

§ 23. Kto bez zezwolenia wydobywa z rzeki drewno splawne lub zatopione, tj. nie- 
zgodnie z ‘s‘ 12, będzie za taką kradzież ścigany na drodze prawnej. 

§ 24. Wszelkie dotychczasowe postanowienia dotyczące spławiania Wieprzy” i Gra- 
bowej są niniejszym unieważnione. 

Berlin, ”27 listopada 1849 
Ministerstwo Rolnictwa 

Żródło. Podane w przypisie 7. 

ANEKS NR. 2 

Postanowienia uzupełniające do §§ 9 i 10 regulaminu dotyczącego spławiania 
drewna na Wieprzy i Grabowej z 27 listopada 1849 

I. Każdy, kto na tutejszej gminnej łące, jako na miejscu wyznaczonym do tego celu 
przez policję, zamierza na własne potrzeby lub na sprzedaż wyciągać lub składo- 
wać drewno, jest zobowiązany zgłosić to z wyprzedzeniem co najmniej 24-godzin- 
nym w miejscowym urzędzie policji oraz zadeklarować jakość i rodzaj drewna. 

Il. W celu splawiania, wyciągania lub składowania, jest wymagane trzymanie się 
w granicach wyznaczonych do tego placów, oznaczonych tablicami, poza które 
nie wolno wykraczać. Na łące tej znajdują się dwa odpowiednie place: 
l/ położony nad Wieprza, oznaczony tablicami, przeznaczony na drewno opałowe 

i dlużyce, 
2/ tzw. plac drzewny przy Moście Łąkowym; jest on przeznaczony tylko dla 

ludności miejscowej, dla jej potrzeb wlasnych, na dlużyoę, ”tarcicę i belki. 
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HI. Jest on (tj. właściciel drewna — przyp. LL), na podstawie § 10 Regulaminu, 
zobowiązany do uiszczania opłaty płacowej, a mianowicie: 
1/ za stos polan lub okraglaków złożony z 8 sążni/sągów, szerokich i wysokich na 

6 stóp lub na 5 do 8 stóp, niezależnie od tego, czy dlugość polan wynosi 2 lub 
3 stopy... 5 srebrnych groszy, względnie za jeden sążeń... 7 i 1/2 feniga, 

2/ za dłużyce, przez co rozumie się kiece/kłody i drewno budowlane, za pień, 
niezależnie od tego czy sklada się z jednego czy wielu kawałków... 2 srebrne 
grosze i 6 fenigów, 

3/ za kope Klappholz, podkładów kolejowych lub za wiązkę drągów... 2 srebrne. 
grosze i 6 fenigów, 

4/ za kopę grubych desek i belek... 2 srebrne grosze i 6 fenigów. 
Z opłaty tej zwalnia się wszystkie te dłużyce, deski i belki, które są 
wykorzystywane przez stałych mieszkańców Sławna na wlasny użytek jako 
materiał budowlany do budynków stawianych w granicach miasta; jak również 
drewno opałowe, wykorzystywane przez stalych mieszkańców miasta w ich gos- 
podarstwach domowych. 

Przez drewno opalowe należy rozumieć wyłącznie takie, które jest przeznaczo— 
ne do palenia w piecach oraz w piecu kuchennym danego właściciela drewna 
i które w największych gospodarstwach nie przekroczy dwóch stosów (Grenzen) 
rocznie. Ulgi to ważne są tylko dla faktycznych mieszkańców Sławna oraz dla 
tych, którzy na podstawie wymaganego upoważnienia z urzędu landratury npra- 
wiają splaw drewna i na których nazwisko jest ono wystawione i którzy to 
drewno wyciągają. _ 

Osoby Spoza miasta, które choć posiadają w nim majątek, ale w nim nie 
zamieszkują, nie mają prawa do tych ulg. 

Również drewno pozyskiwane na potrzeby produkcyjne stałych mieszkańców 
miasta Sławna nie jest zwolnione od opłaty regulaminowego płacowego. 

V. Na rzeczonej łące (Koppel) dłużyce, belki i (grube) deski muszą być składowane 
wzdłuż rzeki zgodnie z zaleceniami na tablicach oznaczających plac dla dlużycy, 
a-drewno sągowe na również oznaczonym odpowiednim placu dla drewna opalo- 
wego, i ułożone w ten sposób, żeby otwarty byl dostęp do brzegu. 

Na placu drzewnym przy Moście Łąkowym skladowanie musi być dokonywa- 
ne w ten sposób, aby wolne pozostalo nabrzeże. 

VI. Złamanie wyżej wymienionych zasad ścigane będzie karą do 3 talarów. 
Powyższe zarządzenie, wydane na podstawie 5 5 ustawy z dnia ll marca 1850 roku 

o administracji policyjnej w zakresie obejmującym okręg policyjny miasta Sławno, 
podajemy niniejszym do publicznej wiadomości. 

Sławno, dnia S sierpnia 1852 
Magistrat 

Żródło: Schlawer Kreisblatt, 1852 Nr 35, s. 228—229. 
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ANEKS NR 3 

Dotyczy splawiania drewna na Młynówce 

W wyniku skargi tutejszego właściciela młyna Denzin i Syn, po uzyskaniu 
zezwolenia królewskiej rejencji w Koszalinie, podaje się niniejszym do wiadomości, 
zwracając uwagę miejscowych organów policyjnych i zainteresowanej tym społecznoś- 
ci, że wydany dla rzek Wieprzy i Grabowej odnośnie do flisactwa regulamin z dnia 27 
listopada 1849 (specjalny dodatek do Amtsblattu Nr 50 z 1849 ) ma zastosowanie 
także do tzw. Kanału Młyńskiego. Należy zatem ściśle przestrzegać postanowień tego 
regulaminu, mianowicie wedlug § 5 tegoż przymocowanie tratw przez tzw. skryte pale 
do brzegu jest zabronione. 

Sławno, dnia 22 listopada 1852 
Landrat: von Kleist 

Żródło: Schlawer Kreisblatt, 1352, Nr 48., s. 305. 
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w okresie do drugiej wojny światowej, Warszawa—Poznań 1962, s. 71, 182, 279—280, 
288. 

2 Statuty obu spółek: Amts—Blatt der Kdniglichen Regierung zu 06a 1887, No 
27, s. 167- 174. O zebraniach założycielskich: Schlawer Kreisblatt, 1887, Nr 78. 

3 Od początku lat pięćdziesiątych XIX wieku powstawały spółki wodno-meliora- 
cyjne do osuszania bądź nawadniania terenów rolniczo użytkowanych, regulacji rzek 
(od 1860 r.), projektow kanalow odwadniających a nawet splawnych, wśród nich np. 
z 1855 roku główny plan sztucznej drogi wodnej, mającej połączyć Parsętę z Notecią 
(ostatecznie poniechany w 1858 roku). J. L ind m a j  er, Przemiany gospodarcze na 
terenie rejencji koszalińskiej w latach 1850— 1914. Koszalin — Słupsk 1981, s. 83; T. 
K o ń c z a  k, Gospodarka wodna na Pomorzu Zachodnim w latach 1830-1930 
(Materiały archiwalne ). „Koszalińskie Studia i Materialy” 1981, nr 4(36), s. 191 — 193; 
Denkschrift, betrejTend die Verkehrsverha'lmisse des Haknartes Colberg mit seinem 
H interlande. Colberg 1852; Rtickblick aufdie beabsichtigte Verbindung der Persante mit 
der Notre. Colberg 1852. 
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* Jahrbuch fir die analiche Statistik. 1863, s. 319. 
5 Tamże, s. 52—53; T. Kończak, Gospodarka wodna, s. 188; ]. Lindm-ajer, 

Przemiany gospodarcze, 5. 83 -——-84. 
'5 Schlawer Kreisblatt, 1874, Nr 83. 
? Reglement liber die Holzfld'sserei auf der Wipper und Grabow. Tekst drukowa- 

ny: Amtsblatt der Ko'niglichcn Regierung zu Kó'slin (cyt. dalej: Amtsblatt), 1849 Nr 50; 
w dwóch częściach: Schlawer Kreisblatt, 1850, Nr 6 i 7; powtórzony bez zmian przez 
landrata slawieńskiego pod datą 27 HI 1862, [w:] Schlawer Kreisblatt, 1862, Nr 14. 

3 Zusatz— Bestimmungen zu den 55 9 und 10 des Reglements u'ber die Holztlósse- 
rei auf der Wipper und Grabow vom 27. November 1849, Schlawer Kreisblatt. 1852, 
Nr 35 (zarządzenie magistratu z 19 VIII). 

5' Schlawer Kreisblatt, 1852, Nr 48 (Schlawe: 22. November 1852). 
”' Schlawer Kreisbłatt, 1862, Nr 14. 
”' Revidirtes Reglement betreffend die Holzlló'sserei auf der Wipper und Grabow, 

Schlawer Kreisblatt, 1862, Nr 18; Amtsblatt, 1862, Nr 16, s. 89—92. 
” Amtsblatt, 1862, Nr 18. 
‘3 Amtsblatt, 1888, Nr 8; Schlawer Kreisblatt. 1888, Nr 59. Dodany został 5 17a 

w brzmieniu: Celem pokrycia kosztów nadzoru nad spławem drewna na Wieprzy 
w obrębie powiatu miasteckiego ustala się na każdy splaw, który jest podjęty dla 
własnych potrzeb przez osobę zajmująca się przemysłem, opłatę spławna w wysokości 
3 marki, a na każdy inny spław (Fldssung) po 1,5 marki. 

" Archiwum Państwowe w Koszalinie (cyt. dalej: AP Koszalin). Zespól: Regierung 
Kó'slin. Akcesja 16/44 (cyt. dalej: Reg. K., Acc. 16/44), Nr 3267, l'. 149. 

” 1 mila pruska (w latach 1817— 1872) liczyła 7532,5 na. I. Ih natowicz, 
Vademecum do badań nad historią X IX i XX wieku, 1, Warszawa 1967, s. 34. 

” AP Koszalin, Reg. K., Aoc. 16/44, Nr 3267, f. 218wr (Coeslin, den 7. May 1846). 
” Tamże, Nr 3269, £ 178 (Coeslin, den 7. Juni 1861). 
” Tamże, Nr 3267, £ 218; tamże, Nr 3269, £ 178. 
1” Tamże, Nr 3267, f. 149 i 218v; tamże, Nr 3269, f. 178. 
2° Tamże, Nr 3270: Có'slin, den 13 ten Ma'rz 1865. 
” Schlawer Kreisblatt. 1854, Nr 3; 1856, Nr 18, 20. Np. w 1856 r. właściciel ziemski 

oraz kupiec z Wielina zwieżli Grabowa do Darłówka 20 i 10 tys. sztuk pdkładow 
kolejowych. 

22 Por. J. L in d m aj e r, Przemiany gospodarcze. s. 240—241. 
” Tamże, s. 223 —224. 
” Tamże, s. 249 (tab. 30). 
” Schlawer Kreisblatt, 1864, Nr 10. 
" Np. z Krage do Żukowa Morskiego (1851 r.) i Jeżyc (1852 r.), Schlawer 

Kreisblatt, 1851, Nr 44; 1852, Nr 17. 
” Miało być przycięte lub pocięte na długość do 3 stóp (tj. najwyżej 95 cm), lub 

szczapy -— a więc o jeszcze krótszej długości, dostosowane Wprost do użytku domo- 
wego. 

” Por. Aneks nr 1, § 7. 
” Tamże, § 14. 
3° Bardziej szczegółowo, tamże, § 13. 
31 Tamże, § 10. 
” Schlawer Kreisblatt. 1856, Nr 10; 1858, s. 121—122. 
” Tamże, 1851, Nr 31. 

52 



” Tamże, 1850, Nr 7. 
3.5 Tamże, 1850, Nr 36; 1851, Nr 30. 
3‘ Początek tak krótkiego spławu do Sławna blisko 200 pni drzewnych wyznaczo- 

no 15 III 1851 r., być może biorąc pod uwagę ówczesny wysoki stan wody po 
wiosennych roztopach, Schlawer Krefsblatt. 1850, Nr 7. 

37 Schiawer Kreisblatt, 1851 Nr 46. 
” Tamże, 1850, Nr 7. 
” Tamże, 1852, Nr 19. 
"' Tamże, 1854, Nr- 50; 1856, Nr 23, 25, 40; 1864, Nr 10; 1866, Nr 6.; 1870, Nr 1.3. 
'” Tamże, 1856, Nr 23 i 25; 1858, s. 121. 
"' Tamże, 1856, Nr 25; 1353, s. 88. 
” Tamże, 1874, Nr 34. 
” Tamże (np.), 1876, Nr 37; 1878, Nr 41. 
‘5 J. Lind rn aj  e r, Handlowa flora morska Darłowo od końca XVIII wieku do 1914 

r., „Koszalińskie Studia i Materialy" 1981, Nr 4(36), 3. 165. 
‘6 J. L ind  rn a j  er, Na marginesie historii gospodarczej Kołobrzegu, Koszalina 

:” Słupska w pierwszej połowie XIX w.. [w:] W kręgu badań Projésora Stanislawa 
Gierszewskiego. Red. naukowa A. Groth, Gdańsk 1995, s. 199; tenże, Handlowa flota, 
s. 165. 

'” Por. np. Schlawer Kreisbiart, 1854, Nr 3; 1858 passim. 
" Tamże, 1850, Nr 7; 1856, Nr 5; 1858, Nr 5; 1866, Nr 6; 1874, Nr 34; 1878", Nr 41. 
” Tamże, 1870, Nr 13; 1872, Nr 22; 1874, Nr 34; 1878, Nr 41. 
5° Tamże, za lata 1851, 1852, 1854, 1856, 1860, 1865, 1866, 1872, 1876. 
'” Tamże, 1850, Nr 21. 
” Tamże, 1864, Nr ro, 1867, Nr 6 (konsul C.G.A. Fritze); 1874, Nr 34; 1373, Nr 41. 
53 Tamże, 1876, Nr 37. Zwiózł do Darłówka : Trzebielina 3 tys. 1113 drewna 

opałowego. 
5‘ Tamże, 1864, s. 105. Splawił do Darłowa m.in. podklady kolejowe. 
” Tamże, 1858, Nr 18; 1867, Nr 6. 
5‘ Tamże, 1850, Nr 31; 1851, Nr 22. 
” Tamże, 1850, Nr 15; 1852, Nr 12, 18, 19; 1854, Nr 12. z wykorzystaniem 

Grabowej właściciel ziemski z Bobolina (1851 r.). Tamże, 1851, Nr 44. 
5' Tamże, 1876, Nr 37. 
” Tamże, 1850, 1851, 1352, 1354, 1356 (passim). 
6” Tamże, za odpowiednie lata (passim). 
'” Tenże posiadacz nosił się z zamiarem wydania zakazu spławiania drewna 

Wieprza w granicach swojej własności ziemskiej. Bliżej na ten temat AP Koszalin, Reg. 
K, Aoc. ”16/44 Nr 2454 (m.in. Schlawe, 15. October 1859). 
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LESZEK LASKOWSKI 

WOJSKOWE ASPEKTY OBRONY LWOWA 

W LISTOPADZIE 1918 ROKU 

W okresie poprzedzającym polsko-ukraiński konłlikt we Lwowie i na 
obszarze Małopolski Wschodniej istnialy trzy podstawowe nurty polskiej 
konspiracji wojskowej. 

Najdłużej, od lutego 1918 r., działała Polska Organizacja Wojskowa 
(POW), związana z obozem piłsudczykowskim. Od 16 października 1918 [. 
lwowskim komendantem POW był por. Ludwik de Laveaux. W związku 
z POW, zjej inicjatywy, powstała organizacja „Wolność" — spisek zorganizo- 
wany przez Adama Próchnika wśród polskich oficerów armii austriackiej. 
Jednak aresztowanie Próchnika i innych osób osłabiło organizację. Dopiero 
20 października 1918 r. Komenda Okręgu Wschód „Wolności” kierowana 
przez por. Aleksandra Krona, nie czekając na rozkazy przełożonych połą- 
czyła się z POW. W końcu października 1918 r. lwowski oddział POW miał 
okolo 300 zaprzysiężonych, w tym 40 kobiet i 80 młodocianych gimnazja- 
listówl. 

Z obozem wszechpolskim związane były Polskie Kadry Wojskowe (PKW), 
pod dowództwem kpt. Czesława Mączyńskiego. PKW byly nastawione na 
organizowanie polskich oficerów w nostro-węgierskich siłach zbrojnych, 
według informacji Cz. Mączyńskiego miały liczyć okolo 200 osób. Kpt. 
Czeslaw Mączyński, z zawodu nauczyciel gimnazjalny, był oficerem rezerwy 
— nie dysponował większą wiedzą wojskową. Potwierdziły to wydarzenia 
listopadowej obrony Lwowa”. 

Trzecim ośrodkiem byla konspiracja wojskowa działająca pod osłoną 
legalnego Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Byłych Legionistów, a skupiająca 
ołicerów, którzy wywodzili się z Polskiego Korpusu Posilkowego i po 
przejściu II Brygady Legionów na stronę rosyj ską zostali internowani 
w obozach, skąd ich zwolniono pod koniec października 1918 roku. Na czele 
tego nurtu konspiracji stał płk Wladyslaw Sikorski, który od 22 października 
1918 r. występował we Lwowie jako przedstawiciel wojskowy Rady Regencyj- 
nej na obszarze całej Galicji. Sikorski mianował komendantem okręgu 
wojskowego we Lwowie kpt. Antoniego Kamińskiego. W sumie konspiracja 
podporządkowana Władysławowi Sikorskiemu obejmowała nie więcej niż 200 
ołicerów i szeregowych. 

27 października 1918 r. plk Sikorski został powołany na stanowisko szefa 
sztabu przy gen. Stanisławie Puchalskim, występującym jako dowódca wojsk 
polskich na obszarze całej Galicji. Władysław Sikorski uzgodnił z łwowskimi 
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władzami miejskimi powolanie batalionu uzupełniającego Wojska Polskiego, 
który miał stacjonować w szkole Sienkiewicza. Dowódcą jednostki, która 31 
października 1918 r. miała tylko 12 olicerów i żołnierzy, Sikorski mianował 
kpt. Zdzisława Tatara-Trześniowskiego. Szkola Sienkiewicza wraz z domem 
Techników była jednym z pierwszych polskich ośrodków polskiego oporu 
w listopadzie 1918 roku. 

31 pażdziernika 1918 r. plk Sikorski po wydaniu wstępnych rozkazów udał 
się do Przemyśla, dowództwo we Lwowie pozostawiając kpt. Kamińskiemu? 

18 pażdziernika 1918 r., wykorzystując zapowiedzi utworzenia wielonaro- 
dowego państwa federacyjnego, zawarte w manifeście cesarza Karola, wszyscy 
parlamentarzyści narodowości ukraińskiej zebrali się w Narodnym Domu we 
Lwowie i wspólnie z episkopatem greckokatolickim utworzyli Ukraińska 
Radę Narodową z Ewhenem Petruszewyczem na czele. 19 października zapo- 
wiedziano utworzenie państwa ukraińskiego w ramach monarchii habsbur- 
skiej, ze stolicą we Lwowie. Polacy nie uznali oświadczenia Ukraińskiej Rady 
Narodowej. 20 października Rada Miejska Lwowa w atmosferze entuzjazmu, 
przy proteście radnych ukraińskich, przyjęła rezolucję wyrażająca akces 
Lwowa i Galicji Wschodniej do odradzającej się Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ostateczne decyzje w Sprawie ukraińskiego wystąpienia zbrojnego podjęte 
zostały 31 pażdziernika. Dmytr Wytowski, jeden z czolowych organizatorów 
Strzelców Siczowych, przekonał Ukraińską Radę Narodową do konieczności 
rozPoczęcia walki”: 

Polskie organizacje konSpiracyjne we Lwowie nie koordynowaly swojej 
działalności. Najlepiej układały się kontakty między POW a PKW. Najgorzej 
między POW a nurtem nawiązującym do tradycji Polskiego Korpusu Posił- 
kowego — było to konsekwencją sporu między Józefem Piłsudskim a Wladys- 
lawem Sikorskims. 

W okresie poprzedzającym zamach ukraiński stało we Lwowie tylko 
wojsko austriackie. Żadnej formacji (› charakterze narodowym polskim lub 
ukraińskim w mieście nie było. Legiony Polskie uległyjuż zupełnemu rozbiciu, 
a strzelcy ukraińscy stacjonowali na Bukowinie — do Lwowa przybyli już po 
zamachu. W garnizonie austriackim bezpośrednią wartość przedstawiały tylko 
oddziały kadrowe i asystencjalne. W formacjach tych przeważał bezwzględnie 
żywioł ukraiński, ponieważ były one uzupełniane w Galicji Wschodniej i na 
Bukowinie. 

Inna była sytuacja w korpusie oficerskim. Żywioł polski był tu o wiele 
liczniejszy i stanowił czynnik inteligentny i pełen zapału, podczas gdy 
Ukraińcy rozporządzali stosunkowo mniejszą ilością olicerów. W chwili 
wybuchu walk we Lwowie było razem około 600 polskich ołicerów legiono— 
wych i rezerwowych armii austriackiej, kilkudziesięciu Polaków — austriac- 
kich olicerów zawodowych i kilku oticerów z armii rosyjskiej. W bezpośred- 
niej walce po stronie polskiej uczestniczyli oficerowie niższych stopni - do 
kapitana. Starsi stopniem i wiekiem olicerowie występowali w innych służ- 
bach. Część wyższych ołicerów przebywających we Lwowie nie przyłączyła się 
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do walki, lecz wyczekiwala dalszych wypadków. Niektórzy zrobili to z pew— 
nym opóźnieniem i w ten sposób zadokumentowali akt dobrej woli. Zawodo- 
wym olicerom austriackim niełatwo było przełamać się, zerwać z dotychczaso- 
wymi powiązaniami, dostosować się do warunków walki w mieście i podpo- 
rządkować nowym dowódcom. Podstawą oporu ze strony polskiej było 
przede wszystkim dwustutysięczne miasto o polskiej większości. Wśród 
mieszkańców znajdowali się dawni legioniści, młodzież szkół wyższych 
iśrednich, robotnicy i rzemieślnicy — środowiska nastawione patriotycznie”. 

30 października 1918 r. POW otrzymała meldunek potwierdzający wcześ— 
niejsze informacje o przygotowaniach Ukraińców do przejęcia wladzy we 
Lwowie w nocy z 31 października na l listopada. Komendant lwowskiej 
POW por. Ludwik de Laveaux w toku spotkań z przedstawicielami pozosta- 
lych polskich organizacji konspiracyjnych, 31 października 1918 r. zapropo- 
nował polską kontrakcję uprzedzającą zamach ukraiński. Plan POW zakładał 
zajęcie Lwowa (początek akcji godzina 23““) i zaopatrzenie się w broń 
w magazynach austriackich,_gdzie POW miała swoich ludzi. Kpt. Mączyński 
i kpt. Kamiński odrzucili tę propozycję uznając wieści o zamachu ukraińskim 
za nieprawdopodobne. Zgodzono się jedynie, by w ciągu nocy z 31 pażdzierni- 
ka na l listopada utrzymać pogotowie w szkole Sienkiewicza przez oddzial 
kpt. Tatara-Trześniowskiego. Plan uprzedzenia Ukraińców zaproponowany 
przez por. de Laveaux nie został przyjęty wskutek ambicji personalnych i tarć 
między organizacjami, a miał on duże szanse powodzenia. Ukraińcy w nocy 
z 31 października na 1 listopada operowali słabymi silami. Swoje nadzieje 
pokładali w pułkach strzelców siczowych, które jeszcze do Lwowa nie 
nadeszłyi. . 

1 listopada 1918 r. o godzinie 33° sily ukraińskie rozpoczęły zajmowanie 
Lwowa. Obsadzono obiekty wojskowe, gmachy wladz rządowych, autono- 
micznych i miejskich, budynki poczty i banków. Pojawiły się ukraińskie 
sztandary i odezwy do mieszkańców. l listopada w godzinach popołudnio— 
wych delegacja Ukraińskiej Rady Narodowej zażądała od namiestnika 
austriackiego przekazania wladzy. Namiestnik nie ustąpił mimo nalegań, lecz 
odesłał delegację do swego zastępcy, Ukraińca -- Wołodymyra Decykewycza. 
Ten spełnił żądania delegatów bez wahania. W olicjalnym protokóle, podpisa- 
nym przez obydwie strony, Decykewycz powołał się na manifest cesarza 
Karola I z 16 października 1918 r. Ukraińskim komendantem miasta miano- 
wano Mykolę Marynowycza. 

Wydarzenia we Lwowie otwierały długotrwały zbrojny konllikt polsko- 
ukraiński w Galicji Wschodniej”. Zamach ukraiński był dla mieszkańców 
Lwowa całkowitym zaskoczeniem i po krótkim szoku spowodował masowy 
społeczny sprzeciw w postaci różnych form oporu, w tym zbrojnej walki. 
Ludność polska Lwowa uważała siebie za strażnicę polskości na kresach 
ruskich — to stanowiło jej punkt honoru. Zamach ukraiński był niejako 
policzkiem. „Mieszczuch lwowski został obrażony. Jego godność wymagała 
satysfakcji”. 
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W czasie walk we Lwowie polscy ochotnicy przylączali się często na ulicy 
do walczącej grupy lub zgłaszali się do jednego z ośrodków organizacyjnych, 
otrzymywali broń, uczyli się sztuki wojowania bezpośrednio w czasie walki. 
W taki sposób mogło się formować wojsko tylko w piątym roku wojny, gdy 
sztuka wojskowa spopularyzowała się”) 

Od 1 listopada zaczęły tworzyć się samorzutnie liczne grupy do walki 
z Ukraińcami. Zaopatrywały się same w broń i atakowały patrole ukraińskie, 
rozbrajając je. Najwięcej takich oddziałów powstało w pierwszych dniach 
walki w zachodniej części Lwowa, gdzie miały oparcie (› istniejące już ogniska 
obrony. Wokół rzutkiego oficera gromadzili się ochotnicy i w ten sposób 
tworzyła się nowa jednostka bojowa. Niektóre z nich zaraz po skończonej 
akcji rozwiązywały się. Inne, formowane niezależnie lub pod patronatem 
jednego z większych ognisk organizacyjnych, przetrwały przez caly czas 
obrony Lwowa. Do tego typu oddziałów należała grupa Romana Abrahama. 
Żołnierze tych oddziałów byli bardzo zżyci z oficerami. Oddziały żywiły 
i zbroiły się cZęściowo w szkole Sienkiewicza, częściowo w domu Techników. 
Inne korzystały wprost z zajętych magazynów, wreszcie niektóre próbowały 
wszystkich tych trzech sposobów11 

Żołnierz lwowskiej obrony pochodził z najróżniejszych środowisk społecz- 
nych. Większość wojska składała się z ochotników. Zarządzona 5 listopada 
mobilizacja żołnierzy i olicerów nie dała większych rezultatów. Nie wyćwi- 
czeni, pierwszy raz walczący, stanowili około 35 % stanu bojowego załogi 
lwowskiej. Była to przeważnie młodzież nie powołana jeszcze do wojska 
austriackiego. Jako element odważny, lecz kruchy, wymagała współdziałania 
z doświadczonymi oddziałami. Najcenniejszą częścią załogi Lwowa byli 
akademicy, obeznani ze służbą wojskową, ambitni i wytrwali. W oddziałach 
obrony Lwowa znalazły się również „dzieci ulic lwowskich", „batiarzy”. Bili 
się bardzo dobrze, ale często łamali dyscyplinęl 2. 

W walce o Lwów stanęły naprzeciwko siebie polskie miasto i ukraińska 
wieś. Sily strony polskiej przewyższały przeciwników. Polskie oddziały skła- 
dały się z elementu miejskiego, świadomego celów walki. Polacy doskonale 
orientowali się w terenie. Natomiast po stronie ukraińskiej walczyli przeważ- 
nie wieśniacy, którzy nie znali miasta i nie czuli się dobrze na tym gruncie. 
W historiograii ukraińskiej zwraca się uwagę na to, że w listopadzie 1918 roku 
starły się nie tylko dwie przeciwne ideologie narodowe, które się wzajemnie 
wylączały, ale i dwie odrębne psychiki spoleczne, oparte na różnych 
tradycjach i kulturach. Ukraińcy, ze swoją mentalnością znalezli się 
w gorszym położeniu 1 w rezultacie przegrali”. 

Zajęcie Lwowa przez Ukraińców wymusiło porozumienie między polskimi 
organizacjami. l listopada w godzinach przedpołudniowych funkcję komendan- 
ta powierzono kpt. Mączyńskiemu. Powołana Naczelna Komenda, złożona 
z przedstawicieli PKW, POW i środowiska byłego Polskiego Korpusu Posiłkó- 
wego, w pierwszych dniach walki, wobec kontroli Ukraińców nad miastem, 
była ściśle zakonspirowana i zmuszona do zmieniania miejsc pobytu. Stan 
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tymczasowości organizacyjnej po stronie polskiej trwał do S listopada, kiedy 
to linia irontu ustabilizowała się, a Naczelna Komenda wydała rozkaz orga- 
nizacyjny nr 1 dzielący front na grupy i odcinki. Pierwsze punkty polskiego 
oporu zlokalizowane byly w zachodniej CZęści miasta. Były nimi szkoła 
Sienkiewicza i dom Techników, które jednocześnie stały się ośrodkami organi- 
zacyjnymi i zaopatrzeniowymi dla tworzących się spontanicznie polskich 
oddziałów. W szkole Sienkiewicza dowodził kpt. Mieczyslaw Boruta-Spiecho- 
wicz, który objął taktyczne dowództwo po stronie polskiej. Jako dowódca 
zręcznie stosował obejścia nieprzyjaciela, unikając zasadniczo walk 
frontowych. Boruta-Spiechowicz, a nie Mączyński, był rzeczywistym wodzem 
do 5 listopada”. 

W trakcie walk od 1 do 5 listopada strona polska opanowała zachodnią 
część miasta, wschodnia — większa obszarowo pozostała w rękach ukraińs- 
kich. Za wybraniem zachodniej części miasta na teren operacyjny sil polskich 
przemawiał fakt znajdowania się tam składów i magazynów broni i amunicji, 
istnienie dogodnych punktów obrony miasta i oczekiwanie pomocy z zachodu 
związane z koniecznością opanowania dworca głównego”. 

O polskich sukcesach w pierwszych dniach zadecydowało opanowanie 
punktów strategicznych w zachodniej części miasta i złamanie akcji ukraiń- 
skich strzelców Siczowych, którzy w liczbie około 2 tys., przetransportowani 
koleja, weszli do Lwowa od strony południowej (z Persenkówki) 3 listopada 
w godzinach popoludniowych. Zasadnicze zmagania z oddziałami strzelców 
siczowych, wspieranych przez miejscowe siły ukraińskie, rozegrały się 4 listo- 
pada. Glówne uderzenie strzelców na odcinku koszary wóleckie—szkoła 
kadecka załamało się pod ogniem polskiej obronyl 5. 

4 listopada utrwalił się polski stan posiadania na dworcu głównym, 
odparte zostały grożne ataki ukraińskie, a przeciwatakiem Polacy zajęli szereg 
najważniejszych ulic, prowadzących w sam środek miasta. Ten polski stan 
posiadania utrzymał się na ogół aż do 21 listopada, tj. do odsieczy Lwowa. 
Powiększono go w tym czasie tylko nieznacznie zdobyciem kilku pojedyn- 
czych gmachów, jak poczty głównej, dyrekcji kolejowej itd. Większym zmia- 
nom podlegał jedynie front północny w swych przewaznie żydowskich dzielni- 
cach na Żókiewskim, Zamarstynowie i Kleparowie”. 

Warunki miejskie spowodowały, że polskie dowództwo przyjęło schematy 
z organizacji wojska w czasie wojny pozycyjnej lub fortecznej. Rozkaz nr 
1 Naczelnej Komendy z 5 listopada tworzył grupy, odcinki i sektory — nie 
było natomiast pułków i batalionów piechoty. Dla innych broni (artylerii, 
lotnictwa, wojsk technicznych) zostały utworzone centralne dowództwa, które 
w sprawach organizacyjnych i taktycznych podlegały Naczelnej Komendzie”. 

Rozkaz Naczelnej Komendy z 5 listopada wydany na prośbę Boruty-Spie- 
chowicza dzielił front polski na dwie grupy i pięć odcinków. I Grupa składała 
się z I i II Odcinka, obejmując prawe skrzydło i część centrum od szkoły 
kadeckiej i Wólki az po Ogród Jezuicki. Komendantem I Grupy był kpt. Tatar- 
Trześniowski. III Odcinek był samodzielny i podlegał bezpośrednio Naczelnej 
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Komendzie. Dzielił się na trzy pododcinki: l -— Dyrekcja Kolejowa, 2 —-— 
Sektor Bema, 3 ~— Sektor Góry Stracenia dowodzony przez Romana Abraha- 
ma. Odcinek III rozciągał się od Ogrodu Jezuickiego po Kłeparów, mając 
około 3 km długości. Pierwszym dowódcą III Odcinka był kpt. Tadeusz 
Łodziński, a po jego odejściu do artylerii rtm. Michal Pomian-Cieński. 
Odcinki IV i V stanowiły II Grupę pod komendą kpt. Boruty-Spiechowicza 
—— dowództwo tej grupy mieściło się w szkole Sienkiewicza. Dopiero 7 listo- 
pada Naczelna Komenda formalnie uznala istnienie VI Odcinka. Odcinek ten 
dowodzony przez por. Waleriana Sikorskiego tworzył skrajne lewe skrzydło 
linii polskiej obrony. 

Obejmując przestrzeń od rogatki ul. Janowskiej po Kleparów, Zamar- 
stynów aż do Nowej Rzeżni (okolo 4 km) był najdłuższym ze wszystkich 
odcinków. Na północ sięgał jeszcze do Hołoska i Rzęsny Polskiej. Działalność 
bojowa VI Odcinka, pozostając w ścisłym związku z akcją Sektora Góry 
Stracenia, składała się z obrony i szeregu przeciwuderzeń, oraz wypadów na 
całej przestrzeni, od ul. Kleparowskiej aż do Nowej Rzeżnil 9. 

Do polskich oddziałów naplywałi ochotnicy ze strefy opanowanej przez 
Ukraińców i z obszaru zajętego przez polskie oddziały — zamieszkanego 
przez około 70 tys. osób. W wyniku werbunku ochotników i poboru obowiąz— 
kowego, kontynuowanego aż do końca drugiej dekady listopada, w siłach 
polskich znalazło się 6 022 żołnierzy, w tym l 421 młodocianych. Rażąco duży 
stosunek stanu ogólnego do boj owego (około 2500) wynikał z ogromnej ilości 
warsztatów i zakładów, jakie musiały być zorganizowane ze względu na 
okrążenie Lwowa”. 

Na ustalonym froncie po stronie polskiej najważniejszymi punktami oporu 
była na południu szkoła kadecka, a na północy Góra Straoenia — broniąca 
Ukraińcom dostępu do głównego dworca kolejowego. Głębsze wdarcie się 
Ukraińców w polską linię obrony w rejonie Góry Stracenia było niemożliwe, 
gdyż sily polskie na Górze Stracenia mogly skutecznie przejść do przeciw- 
natarcia na skrzydlo lub tyły poruszającego się nieprzyjaciela. Góra Straoenia 
w pierwszych dniach wałki, póki nie był jeszcze zorganizowany Odcinek VI, 
była najdalej wysuniętym na północ polskim punktem i łącznie z załogą 
lotniska, dworca głównego i wysuniętym do Rzęsny Polskiej oddziałem osła- 
niała od tej strony polską część Lwowa. Z uwagi na to, że Góra widoczna 
była ze wszystkich wież i budynków miasta, poddana była cały czas ostrza- 
łowi ukraińskiej artylerii i karabinów maszynowych”. 

Czynnikiem utrudniającym walkę stronie polskiej była położona w pobliżu 
Góry Stracenia dzielnica żydowska, posiadająca zorganizowaną milicję. 
Porozumienie zawarte 10 listopada między milicją żydowską a stroną polską 
przewidywało całkowitą neutralność milicji, której obszar działania został 
ściśle ograniczony do określonych ulic dzielnicy żydowskiej. Jednocześnie 
zastrzeżono, że terytorium dzielnicy żydowskiej może być używane militarnie 
bez ograniczeń. Część milicji żydowskiej nie zachowywała się neutralnie 
wobec Polaków ani przed zawarciem porozumienia ani już w czasie jego 
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obowiązywania. Oddzial Romana Abrahama, operujący w dzielnicy żydows— 
kiej jak i poza nią, wielokrotnie atakowany był przez milicję-. Istniały również 
formy bezpośredniego współdziałania milicji z Ukraińcami —— wspólne ataki 
na Górę Stracenia, walka przeciwko Polakom w czasie odsieczy Lwowa od 21 
do 22 listopada. W opublikowanym w 1936 roku II tomie Obrony bitowa- 
1—22 listopada 1918. Ozjasz Wasser, jeden z przywódców gminy żydowskiej 
w czasie obrony miasta, dowodził, że milicja żydowska nigdy nie brała udziału 
w walce przeciw Polakom, zachowujac ścisła neutralność i broniąc jedynie 
bezpieczeństwa dzielnicy żydowskiej. Wielość relacji uczestników polskiej 
obrony Lwowa świadczy jednak, że ta neutralność nie była przestrzegana”. 

8 listopada został opracowany w Naczelnej Komendzie ogólny plan 
natarcia. Celem ataku w dniu następnym miało być wyrzucenie Ukraińców 
z miasta na wschód. Rozkaz kierował główne sily do frontalnego ataku na 
sam środek miasta —— boki miały być zabezpieczone akcjami demonstracyj— 
nymi na obu skrzydłach. Plan Komendy Naczelnej był chybiony, gdyż zuży- 
wał do demonstracji większe siły niż do właściwego natarcia. Ukraińcy znali 
plan ataku i odpowiednio się do niego przygotowali. 

Komendant Mączyński, będący autorem planu natarcia, po jego niepowo— 
dzeniu nie uznał swego błęd u, polegającego na nakazaniu frontalnego ataku 
w sam środek sił nieprzyjaciela —- tę samą koncepcję wyparcia Ukraińców 
forsował po nadejściu do Lwowa polskiej odsieczy”. 

18 listopada we Lwowie zawarto polsko—ukraińskie zawieszenie broni, 
obowiązujące od godziny 6 rano 18 listopada do 6 rano 21 listopada. 
Spowodowane było to ogólnym wyczerpaniem stron i oczekiwaniem Polaków 
na odsiecz od strony Przemyśla, a Ukraińców na nadejście posiłków? 

Przygotowanie odsieczy Lwowa przeciagalo się ze względu na brak 
w kraju sił gotowych do udziału w ekspedycji zbrojnej, a także chaos okresu 
przejmowania władzy na ziemiach bylej monarchii habsburskiej. Mimo tego 
sprawa obrony Lwowa, nagłaśniana przez lwowskich emisariuszy przedostają- 
cych się również drogą lotniczą. stała się czynnikiem integrującym 
społeczeństwo polskie w okresie pierwszych dni niepodległości. 

Najszybsza pomoc dla Lwowa mogla przyjść ze strony Krakowa i Lubli- 
na. Dowodzący siłami zbrojnymi z ramienia Polskiej Komisji Likwidacyjnej 
gen. Boleslaw Roja w pierwszych dniach listopada 1918 roku zaabsorbowany 
byl akcją przejmowania władzy oraz sytuacją na Śląsku Cieszyńskim, Spiszu, 
Orawie i w Zagłębiu Dąbrowskim. Utrzymując działania w kierunku zachod- 
nim 9 listopada Roja wyznaczył wymarsz oddzialu majora Juliana Stachie- 
wicza w kierunku Przemyśla. 11 listopada oddzial Stachiewicza wyparł 
Ukraińców z prawobrzeżnej części Przemyśla -— tym samym zostala opanowa- 
na „brama” od odsieczy Lwowa”. 

Od 12 listopada przygotowania do odsieczy Lwowa przebiegały zgodnie 
z dyspozycjami Józefa Piłsudskiego. Rozkaz Piłsudskiego z 12 listopada 
nakazywał Roji przerwać kampanię na Spiszu i obniżenie ilości wojsk 
stacjonujących w Nowym Sączu celem wzmocnienia załóg i obsady wojskowej 
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na Śląsku Cieszyńskim i wzmocnienia ekSpedycji wschodniogalicyjskicj. Na 
mocy rozkazu Pilsudskiego z 16 listopada dowództwo w Krakowie objął gen. 
Emil Gołogórski, a gen. Roja otrzymał dowództwo nad wydzielonymi 
oddziałami, które miały być przetransportowane jak najszybciej koleją do 
Przemyśla celem przygotowania odsieczy Lwowa. Od 19 listopada rozkazem 
Piłsudskiego całość dowództwa w Galicji Wschodniej przeszła w ręce gen. 
Tadeusza Rozwadowskiego. Równocześnie od 12 listopada gen. Roja organi- 
zowal przemyski okręg wojskowy, którego komendę otrzymał pułkownik 
Michal Karaszewicz-Tokarzewski. 13 lub l4 listopada do Przemyśla dotarł 
rozkaz Naczelnego Wodza „aby zrobić wszystko co jest możliwe dla naj- 
rychlejszego dopomożenia obronie Lwowa”. Na tej podstawie Karasze- 
wicz-Tokarzewski przygotował oddział do odsieczy. 16 listopada Karasze- 
wicz-Tokarzewski otrzymał depeszę od gen. Roji, która dawala mu możliwość 
działania „w myśl własnego uznania” celem ochrony polskiej ludności 
w Galicji Wschodniej i we Lwowie. 19 listopada rano ruszyła z Przemyśla, 
zawagonowana w 6 pociągach, odsiecz Lwowa -- w sumie 140 oficerów 
i 1228 szeregowych. 20 listopada o zmroku odsiecz dotarła do Lwowa”. 

Łącznie w decydujących walkach o Lwów, uwzględniając oddziały polskie 
walczące już w mieście, po stronie polskiej walczyło 3089 żołnierzy (w tym 
3024 bagnetów i 65 szabel), a po stronie ukraińskiej nieco więcej -- 3300 
żołnierzy liniowych". 

W obliczu decydujących walk o Lwów starły się dwie koncepcje wyzwole- 
nia miasta —kpt. Mączyńskiego i ppłk. Karaszewicza-Tokarzewskiego. 
Rozkaz Mączyńskiego rozdzielał zgrane oddziały odsieczy jednostajnie 
grupkami na cały front —— nie stwarzając nigdzie przewagi liczebnej nad 
nieprzyjacielem (nawet na froncie południowym i wschodnim, gdzie 
planowano obejście Ukraińców). Zdecydowane ataki miały być prowadzone 
na odcinkach zachodnich (na sejm i cytadelę) w kierunkach, na których 
natarcie polskie utknęło 9 listopada. Według rozkazu Mączyńskiego grupa 
środkowa (utworzona z III Odcinka obrony) rtm Pomiana-Cieńskiego miała 
uderzyć na ogród Kościuszki wraz ze 150 ludżmi odsieczy. 

Ppłk Tokarzewski odrzucił plan Mączyńskiego i nakazał na naradzie 
ustnie inny, który później wydano drukiem. Wedlug niego dowódcami 
wszystkich atakujących grup mieli zostać dowódcy lwowscy jako lepiej 
obeznani z terenem od przemyskich. Działalność grup na zachodzie miała 
mieć charakter demonstracyjny. Najważniejszym celem było obejście Lwowa 
od południowego wschodu i północy. Według rozkazu Tokarzewskiego grupa 
środkowa rtm. Pomiana-Cieńskiego miała za zadanie demonstrację na 
dotychczasowym froncie. 

Mączyński wydał swój rozkaz, mimo odrzucenia go przez Tokarzewskie- 
go, jako obowiązujący dla lwowskich odcinków. Dowódcy odcinków słyszeli 
ustny rozkaz Tokarzewskiego, ale gdy następnie otrzymali pisemny rozkaz 
Mączyńskiego — ten wykonali. Natomiast oddziały odsieczy wykonywały 
ściśle rozkaz Tokarzewskiego. Pelne zaangażowanie się środkowych odcinków 
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w walce zgodnie z dyspozycją. Mączyńskiego spowodowało. że nie mogły dać 
one wsparcia grupie północnej. W efekcie polskie natarcie na północy Lwowa 
nie spełniło swego zadania, co umożliwiło Ukraińcom wydostanie się ul. 
Żółkiewską ze Lwowa”. 

21 listopada (wraz z wygaśnięciem rozejmu) o godzinie 6 rano rozwczai 
się decydujący polski atak. Po dwudziestoczterogodzinnej walce Lwów został 
oswobodzony. 
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BOGUSŁAW POLAK 

JÓZEF PIŁSUDSKI A ZIEMIE POLSKIE 

BYŁEGO ZABORU PRUSKIEGO 1918—1919 

Zagadnienie stosunku Józefa Piłsudskiego do ziem polskich zaboru 
pruskiego w latach 1913—- 1921 ma już swoją bogatą literaturę, obejmującą 
publikacje różnego charakteru. Jednakże dopiero na przełomie lat siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych w historiografii krajowej, zrazu nieśmiało, 
a później pełnym glosem, historycy w sposób nie budzący wątpliwości obiek- 
tywnie ukazali złożoność tej kwestii. Mogło się zatem wydawać, że nie dojdzie 
już do sięgania po skompromitowane, nieuczciwe, pozbawione podstawy 
źródłowej, nieprzychylne Piłsudskiemu poglądy. Tak się jednak nie dzieje. Co 
pewien czas, doraźnie, często ze względów politycznych, a bywa że i ze 
zwykłego nieuctwa i złej woli, sypią się gromy na J.. Piłsudskiego, jako tego, 
który pozostał obojętny na los Polaków z zaboru pruskiego. Z tych też 
względów warto raz jeszcze wrócić do niektórych aspektów przedmiotowego 
zagadnienia. 

Rozwój wydarzeń wojennych jesienią 1918 :. sprzyjał niepodległościowym 
aspiracjom Polaków. Państwa zaborcze albo doznały ciężkich klęsk militar- 
nych (cesarstwo niemieckie i monarchia austro-węgierska), albo ich potęga 
załamała się w dobie rewolucji, jak stało się to w Rosji. Rewolucja rosyjska 
znalazla też podatny grunt wśród mas żołnierskich i klasy robotniczej 
w Niemczech. 28 pażdziernika 1918 r. w Kilonii na okrętach podniósł się 
bunt, a marynarze 3 listopada przejęli kontrolę nad bazą morska w Kilonii 
Wkrótce też rewolucja objęła Brcmę, Hamburg, a następnie zachodnie i po- 
łudniowe Kraje Rzeszy. 9 listopada bunt ogarnął Berlin. Cesarz Wilhelm II 
abdykował, władzę przejął Fryderyk Ebert, przywódca niemieckiej socjal- 
demokracji. Ukształtowała się dwuwladza: z jednej strony rząd prawicy 
socjaldemokratycznej, a z drugiej Rady Żołnierzy i Robotników. 

W tych warunkach od 7 listopada toczyły się rokowania w sprawie 
zawarcia rozejmu. 10 listopada powstał rząd, mający w swym składzie przed- 
stawicieli socjaldemokracji (SPD) i Niezależnej Socjaldemokratycznej Partii 
Niemiec (U SPD), jako tzw. Rada Pełnomocników Ludowych. 

Niemcy przegrały wojnę, ale klęskę poniosły tylko na zachodzie. Na 
wschodzie dysponowały siłami Uber—Ost, okupując ziemie polskie, białorus- 
kie, litewskie, łotewskie, ukraińskie i Kaukaz. W rachunku politycznym 
Polacy musieli ten fakt brać pod uwagę. 

Polacy starali się wykorzystać sprzyjającą sytuację. Od 1917 r. na forum 
międzynarodowym pojawiały się głosy uznające celowość odbudowy państwa 
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polskiego. Szczególnego znaczenia nabrały w tym czasie koncepcje prezydenta 
USA Wilsona, przedstawione w orędziu do Kongresu z 8 stycznia 1918 r. l3 
punkt orędzia głosił, iż: „Powinno być utworzone niepodległe państwo polskie, 
obejmujące terytoria zamieszkałe przez bezspornie polską ludność, 
z zapewnionym wolnym :' bezpiecznym dostępem do morza [ ...]”1. 

Politycy niemieccy nie dopuszczali możliwości rezygnacji z Pomorza 
i Śląska. R. Dmowski liczyl, iż zwycięzcy alianci podyktują pokonanym 
Niemcom twarde warunki rozejmowe, zmuszając ich do wycofania wojsk 
z Pomorza, Wielkopolski i Śląska. Korzystne dla sprawy polskiej granicy 
zachodniej propozycje francuskie były nieustannie paraliżowane przez 
dyplomację angielską. D. Lloyd George nie tylko zdecydowanie postawil 
warunek etnograficzny, ale już na początku 1918 r. wskazywał na konieczność 
przeprowadzenia plebiscytów. Balfour przeciwstawił się żądaniom marszałka 
F. Focha, podniesionym w czasie poufnych narad aliantów nad projektem 
warunków zawieszenia broni, prowadzonych w Paryżu od 2 do 4 listopada, 
aby Wprowadzić postanowienie o obowiązku ewakuowania przez Niemcy 
„wszystkich terytoriów Polski wraz z obszarami dawnej Polski. jakie ona 
posiadała przed pierwszym rozbiorem z 1772 roku”. Francuski minister spraw 
zagranicznych Stephen Pichon podkreślił, że pragnie wskrzeszenia Polski 
z dostępem do morza, że należy taką klauzulę już teraz Wprowadzić „aby 
uniknąć dyskusji w chwili omawiania warunków pokojowych”. Zamiary 
Francuzów pokrzyżowała delegacja brytyjska i Niemcy zobowiązano jedynie 
do ewakuowania terytoriów na wschodzie, okupowanych przez nie w czasie 
wojny, natomiast Poznańskie, Pomorze i Śląsk nadal pozostały terytoriami 
Rzeszy Niemieckiej. Rozstrzygnięcia w tym przedmiocie zapaść miały na 
konferencji pokowej. 11 listopada, w lasku Rethonde koło Compićgne, 
delegacja niemiecka po pięciu dniach rokowań podpisała układ (› zawieszeniu 
broni, kończący de facto działania wojenne. W tekście układu nie było żadnej 
wzmianki o losach ziem polskich zaboru pruskiego”. 

Wiele sprzecznych opinii wiąże się ze stosunkiem Józefa Piłsudskiego 
wobec ziem zachodnich. Właściwe zrozumienie jego intencji utrudniają 
uwarunkowania ostrej walki politycznej o przejęcie władzy w Polsce między 
zwolennikami J. Piłsudskiego, a obozem narodowym. 

Osadzony przez Niemców w więzieniu magdeburskim, 31 pażdziernika 
]. Piłsudski oświadczył hr. H. Kesslerowi, przedstawicielowi rządu nie- 
mieckiego, że: „obecna generacja Polaków nie będzie prowadziła wojny 
o Poznańskie i Pomorze. Jeśli Ententa podaruje im obie te prowincje, nie 
powiedzą oni =nie=, ale współczesna generacja sama z tego powodu wojny 
nie rozpocznie”. Z relacji gen. Kazimierza Sosnkowskiego wiadomo, że 
J. Piłsudski w trakcie tych rozmów stwierdził także: „non possumus trzymać 
mnie w więzieniu, nie możecie mi stawiać żadnych warunków. Co do granic, 
Polska przyjmie na pewno wszystkie dary”. W podobnym duchu przeprowa- 
dzone zostały rozmowy Piłsudskiego z Lerchenfeldem, przedstawicielem Nie- 
miec przy Radzie Regencyjnej. O tym, iż Piłsudski nie lekceważył problemu 
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ziem zachodnich, świadczy wiele jego wypowiedzi i dokumentów dyplomatycz- 
nych, m.in. depesza donosząca o odradzania się państwa polskiego (16 listo- 
pada 1918 roku), obejmującego „wszystkie ziemie zjednoczonej Polski”. 
Zabiegał też, aby w rządzie reprezentowani byli przedstawiciele wszystkich 
trzech zaborów. Już 26 listopada ogłoszony został dekret o wyborach do Sejmu 
Ustawodawczego, m.in. na ziemiach zaboru pruskiego. Nie wierząc w od- 
zyskanie tych ziem orężem, nie wyrzekal się ich, traktując je jako historyczną 
część Polski. W rozmowie z W. Baranowskim stwierdził: „Wtej chwili Polska 
jest właściwie bez granic i wszystko co możemy w tej mierze zdobyć na zachodzie, 
zależy od antanty, o ile zechce ona mniej lub więcej ścisnąć Niemcy. Na wschodzie 
to inna sprawa -— tu są drzwi, które się otwierają i zamykają i zależy. kto i jak 
szeroko je otworzy". Z tych też względów cały wysilek polityczny i wojskowy J. 
Piłsudski skierował na wschód, choć wskutek represji niemieckich wobec Pola- 
kow w byłym zaborze pruskim, 15 grudnia 1918 r. zerwal stosunki dyploma— 
tyczne z Rzeszą. Nieoticjalnie w pewnym stopniu wspierał też wojskowe poczy- 
nania w zaborze pruskim. Oticjalne stanowisko J. Piłsudskiego, jako sprzeczne 
z interesami ludności polskiej, bylo ostro zwalczane przez kierownictwo 
poznańskiego ośrodka państwotworczego3. 

Pośrednio, już 10 listopada 1918 r. doszło do pierwszego kontaktu konspi- 
ratorow poznańskich z Polskiej Organizacji Wojskowej Zaboru Pruskiego 
: Piłsudskim. Jednakże, jak wynika z relacji poznańskich peowiaków i wspól- 
pracowników J. Piłsudskiego, już wcześniej W. Wierzejewski wystąpił z inicja- 
tywą uwolnienia J. Piłsudskiego z więzienia magdeburskiego. Pod nazwiskiem 
Jan Warecki, w towarzystwie Plucińskiego, Wierzejewski dotarł do Warszawy, 
gdzie spotkał się z innym peowiakiem, skautem — Stanisławem Saroszew- 
skim. Tam też podobno przeanalizowano plan akcji. W Wielkopolsce odszu- 
kano Polaków, którzy służyli w twierdzy magdeburskiej. Ustalono też, że 
w oddziale wartowniczym służy peowiak, Szczepan” Piechocki, zecer z Pozna- 
nia i wciągnięto go do współpracy. Wtajemniczono też Stanislawa Dąbrow- 
skiego, który tak jak Saroszewski zdezerterował z armii niemieckiej. Plan 
zdezaktualizowaly wydarzenia listopadowe 1918 roku*. 

Właśnie na początku listopada 1918 r. na polecenie W. Wierzejewskiego, 
w celu nawiązaniu kontaktu z Komendą Naczelną POW w Warszawie, uda] się 
tam Józef Jęczkowiak. Był to skutek prośby por. Adama Rudnickiego, szefa 
wydziału wywiadowczego Komendy Naczelnej POW, do POWZP w Poznaniu, 
o skierowanie do Warszawy zaufanego człowieka. Miał on zorganizować wśród 
Polaków—zolnierzy garnizonu warszawskiego komórki POWZP. 10 listopada 
za pośrednictwem Rudnickiego Jęczkowiak około południa wezwany został do 
J. Piłsudskiego i otrzymał zadanie wlączenia się w przygotowania do 
rozbrajania niemieckiego garnizonu. Następnego dnia odbyło się jawne 
zebranie Polaków z armii niemieckiej. W RRŻ garnizonu warszawskiego 
aktywnie działał m.in. Jan Bratkowski, pochodzący z Ostrowa Wlkp. Polacy 
: Poznańskiego przyczynili się znacznie dol osłabianie. dyscypliny wśród 
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żołnierzy garnizonu warszawskiego, ułatwili ich rozbrojenie i wyekSpedio- 
wanie do Rzeszy”. 

15 listopada na wiecu z żołnierzami — Polakami spotkał się w Warszawie 
w sali Teatru Ludowego W. Korfanty. Zgromadzenie liczące około 1000 
uczestników, wyłoniło ze swego skladu „Komitet Organizacyjny b. żołnierzy 
z Wielkopolski, Śląska i Prus". Natomiast l7 listopada ulicami Warszawy 
przeszedł pochód z udziałem około 500 Polaków z bylej armii niemieckiej, 
prowadził ich kpt. Stanislaw Taczak. Niesiono transparenty z napisami: 
„Łączmy się”, „Poznań—Gdańsk—Bytorn” i inne”. 

W drugiej polowie listopada inicjatywa w nawiązywaniu kontaktów natu- 
ry wojskowej z Warszawą wyszła od W. Korfantego. Przebywając w Warsza- 
wie Korl'anty zwrócił się do plk. Wacława Przeździeckiego, ówczesnego szefa 
Oddziału I Sztabu Generalnego WP, (› pomoc w kadrze olicerskiej dla 
organizowanych w Wielkopolsce formacji wojskowych. W materiałach woj- 
skowego Biura Historycznego zachowała się relacja gen. Przeździeckiego na 
ten temat: „W końcu listopada 1918 r. zjawił się u Szefa Oddziału I Sztaba 
Gen., ówczesnego płk. Wacława Przeździeckiego, poseł Korfanty z prośbą 
o pomoc w kadrze oficerskiej na korzyść organizowanych formacji wiełkopołs- 
kich, równocześnie poseł Korfant y zaofiarował płk. Przeździeckiemu wybitne 
stanowisko wśród władz wojskowych Poznańskiego. którego jednak płk Przeż- 
dziecki nie przyjął z powodu nieznajomości warunków miejscowych; sprawę 
przydziału kadry ojicerskiej referował Szef Oddziału [ ówczesnemu Szefowi 
Sztabu Generalnego gen. Rozwadowskiemu, który po porozumieniu się z N aczeł- 
nym Dowództwem udzielił następujących wytycznych : a/ ściągnąć : Poznań- 
skiego do Warszawy (tj. Sztabu Gen. ) kilka osób wojskowych dla utrzymania 
kontaktu :' współdziałania organizacyjnego; b/ nie przeszkadzać w pracy 
organizacyjnej PO W na terenie Poznańskiego i na rzecz jego na pograniczu 
zachodnim”. 

W wykonaniu powyższych zarządzeń stworzono przy sekcji zachodniej 
poufny referat dla spraw Wielkopolski i Śląska, który objął ppor. Antoni 
Chocieszyński (w tym miejscu relator zastrzega możliwość pomyłki nazwiska). 
Zadaniem referatu bylo zbieranie informacyj, dotyczących ruchu wojskowego 
Wielkapolski i zestawienia ich w formę sprawozdań dla Szefa Oddziału I 
Sztabu Generalnego". 

Sztab Generalny 4 grudnia rozkazał przyjmować do pułków piechoty: 27, 
29, 31, 32, 33, zgłaszających się ochotników z Wielkopolski. W dokumentach 
naczelnych władz wojskowych WP nie odnaleziono materiałów sprawozdaw- 
czych, pozwalających na liczbową ocenę realizacji rozkazu. Dysponujemy 
tylko danymi dotyczącymi Batalionu Pogranicznego w Kaliszu, potem 
w Szczypiornie. 

Wymienionemu przez W. Przeździeckiego, Biuru dla spraw Wielkopolski, 
Śląska i Prus przy Sztabie Generalnym WP podlegało Biuro Organizacyjne 
Wojskowych i Urzędników z Wielkopolski, Śląska i Prus, utworzone 18 
grudnia. Biuro zajmowało się przede wszystkim działalnością wywiadowczą 
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w zaborze pruskim, jak też uzyskaniem broni z Poznania. Wiadomo, że 23 
grudnia z Poznańskiego przez kordon graniczny do Kalisza pięcioma samo- 
chodami ciężarowymi przewieziono transport broni i mundurów. Transpor- 
tem kierowal chor. Józef Wierzejewski. 

Kierownictwo ośrodka politycznego w Poznaniu jeszcze dwukrotnie po- 
dejmowało próby sprowadzenia z Warszawy do Poznania starszego stopniem 
oficera, aby powierzyć mu dowództwo i organizację oddziałów. 15 grudnia 
mec. J. Maciuszek przybył do Warszawy aby uzyskać zgodę Szefa Sztabu 
Generalnego na skierowanie do Poznania gen. Eugeniusza de Hennig Michae- 
lisa, przewidzianego na organizatora i dowódcę polskich sił zbrojnych”. Od 
pierwszych dni grudnia w Poznaniu przebywali poufnie wysłannicy Sztabu 
Generalnego WP i Naczelnego Dowództwa Wojsk Polskich, którzy po- 
cząwszy od 9 grudnia przysylali do Warszawy szczegółowe raporty o sytuacji 
wojskowej w Poznaniu. Od 12 grudnia z Poznania do Warszawy zaczęły też 
napływać raporty o stanie przygotowań wojskowych opracowane przez 
Merzejewskiego i Palucha 26 grudnia przybył do Poznania kpt. Stanisław 
Łapiński —— oficer łącznikowy Sztabu Generalnego WP i nawiązał kontakt 
z J. Maciaszkiem, jak i M. Paluchem. 

Rezultaty tych kontaktów były niewielkie. Obawa przed uwikłaniem odra- 
dzającego się państwa polskiego w wojnę z Niemcami, w ówczesnych warun- 
kach polityczno-wojskowychg, zaważyła na obustronnych stosunkach. 

J. Piłsudski nieoficjalnie zaangażował się w realizację koncepcji ekspedycji 
do Gdańska Armii gen. Józefa Hallera i alianckiego korpusu ekspedycyjnego. 
Według planu marszalka Ferdinanda Focha i Komitetu Narodowego Polskie- 
go w Paryżu, oddziały te 16 XII 1918 r. mialy drogą morską dotrzeć do 
Gdańska. 

16 grudnia 1918 r. do Gdańska — na przyjęcie wojsk. gen. J. Hallera miała 
być wysłana komisja w skladzie: ppłk Kazimierz Fabrycy, mjr Mackiewicz, 
por. Grzędziński i por. Kadem, która: „Informacje ścisłe otrzyma od Wodza 
Naczelnego”. Ppłk F abrycy miał ustalić: ]. skład korpusu, 2. jego wyekwipo- 
wanie, 3. stan moralny, 4. plan przyszłego rozkwaterowania i działalności 
korpusu i pełnić funkcję oficera łącznikowego między gen. J. Hałłerem, 
a szefem Sztabu Generalnego WP”. 

Plan ekspedycji gdańskiej nie został zrealizowany, gdyż nie zyskał apro- 
baty brytyjskiej. Do Gdańska, zamiast kilku dywizji armii gen. J. Hallera, 
25 grudnia przybył na pokładzie brytyjskiego okrętu wojennego I. Paderew- 
ski, w otoczeniu nielicznej misji. Paderewski po konsultacjach i rozmowach 
z ministrem spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Arthurem Balfour'em, jak 
też Dmowskim i Hałłerem, mial doprowadzić do złagodzenia rozbieżności 
między Komitetem Narodowym Polskim, a rządem Pilsudskiego—Moraczew- 
skiego. 

Przyjazd I. Paderewskiego do Poznania pośrednio przyczynił się do wy- 
buchu walk na ulicach miasta, a wkrótce do rozprzestrzenienia się powstania 
na prowincji. 
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28 grudnia o godz. 20°" Komisarz Naczelnej Rady Ludowej S. Adamski 
i W. Korfanty powierzyli kpt. Stanisławowi Taczakowi tymczasowe dowódz— 
two powstania, do czasu przybycia do Poznania jednego z polskich genera- 
łów. Drogą telefoniczna uzyskano akceptację J. Pilsudskiego (gdyż był 
olicerem SG) i S. Taczak przystąpił energicznie do prac organizacyjnych. 
W oparciu o grupę otioerów miejscowych, jak i przybyłych z Warszawy, 
Taczak przystąpił do organizowania sztabu Dowództwa Głównego (DG). 

Od pierwszych godzin powstania Komitetu Naczelnej Rady Ludowej 
utrzymywał różnorodne kontakty z Warszawa. W drugiej polowie stycznia 
1919 r. zabiegi KNRL skoordynowane z planami rzadu I. Paderewskiego. 
W skład jego gabinetu weszlo dwóch działaczy gospodarczych z Poznania: dr 
Kazimierz Hącia — minister przemysłu i handlu i Józef Englich — minister 
skarbu. W trakcie posiedzenia Rady Ministrów 17 stycznia 1919 r., minister 
Hacia oświadczył, iż „zabór pruski poprze chętnie pożyczkę wewnętrzną”. 
W kolejnym posiedzeniu rząd 11, które odbyło się następnego dnia, uczestniczył 
ks. Stanisław Adamski, referując sprawy iinansowe między państwem polskim 
a byłym zaborem pruskim. Oświadczył, że Poznańskie „będzie popierało 
subskrypcję państwową””. W ślad za tymi oświadczeniami szybko podjęto 
stosowne decyzje i podpisano umowę o pożyczce z Bankiem Spółek Zarobko- 
wych w Poznaniu na sumę 15 mln marek. 

Posiedzenia rządu stały się też okazją do przedstawienia sytuacji Wielko- 
polski W trakcie posiedzenia 25 stycznia J. Englich poinformowal członków 
gabinetu, że w Poznańskiem „spodziewają sie [...] w najbliższych dniach 
generalnego ataku ze strony niemieckiej” i prosił o interwencję u państw koalicji 
w celu uniemożliwienia tego ataku””. 

Podpisanie przez Niemcy 16 II 1919 r. układu rozejmowego w Trewirze 
nie oznaczało automatycznego przerwania walk. Wprawdzie na odcinkach 
południowym i południowo-zachodnim frontu wielkopolskiego działania bo— 
jowe przerwane zostały już 17 lutego, jednak w części zachodniej i północnej 
pertraktacje między obu walczącymi stronami nie od razu zakończyły się 
osiągnięciem porozumienia. 

Z formalnego punktu widzenia, do czasu decyzji konferencji pokojowej, 
Wielkopolska wciąż jeszcze stanowiła część Prus, a rząd polski w Warszawie 
formalnie nie miał prawa ingerencji w sprawy wewnętrzne ziem polskich 
bylego zaboru pruskiego. Kontakty wzajemne —— jak stwierdzamy wyżej —- 
obejmowały różne dziedziny polityki, wojska i spraw gospodarczych. 
W marcu 1919 r. Poznań wysłał posilki wojskowe pod Lwów (kompania 
poznańsko-lwowska, następna Grupa Wielkopolska płk-. gen. Daniela Ko- 
narzewskiego). 

Do dnia podpisania traktatu pokojowego między poznańskim ośrodkiem 
państwotwórczym & rządem polskim, dokonano ważnych kroków integracyj- 
nych. Dnia 1 czerwca 1919 r. w Wielkopolsce (na obszarach wyzwolonych) 
wybrano 42 posłów do Sejmu Ustawodawczego. Zdecydowane zwycięstwo 
odniosła endecja. Natomiast w zakresie kontaktów wojskowych Wojska Wiel- 
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kopołskie pod względem operacyjnym podporządkowane zostały Naczelni— 
kowi Państwa. _ 

Ten ostatni fakt miał ogromne znaczenie, bowiem Niemcy nie zamierzali 
łatwo zrezygnować z ziem polskich i czynili przygotowania do stworzenia 
militarnych faktów dokonanych przed podpisaniem traktatu pokojowego. 

Na przełomie kwietnia i maja poczynania niemieckie zaczęły budzić po 
stronie polskiej poważne obawy. Gwałtowne zaostrzenie sytuacji politycznej 
nastąpiło po przekazaniu 7 maja przez mocarstwa zachodnie żądań wobec 
Niemiec. Już 12 maja premier P. Scheidemann stwierdził, iż według opinii 
rządu układ jest nie do przyjęcia. Reakcja niemiecka nie ograniczyła się do 
tilnej fali protestów, zaczęto się też przygotowywać do kontynuowania wojny, 
:o znalazło swe potwierdzenie w ustaleniach wywiadu francuskiego i pols- 
riego. Historycy zgodni są w opinii, że za początek powstania frontu 
przeciwniemieckiego trzeba przyjąć dzień 3 maja 1919 r., po otrzymaniu 
wiadomości od wywiadu o poważnej różnicy zdań między rządem niemieckim 
_ wojskowymi czy podpisać pokój”. 

25 maja 1919 r. formalnie uregulowano kwestię operacyjnego podporząd- 
rowania Armii Wielkopolskiej NDWP w Warszawie. Realna ocena wydarzeń 
. bezpośrednie zagrożenie skłoniło Komisariat NRL do upoważnienia 
W. Korfantego, aby na forum sejmowym zgłosił wniosek nagły w sprawie 
„jednolitości armii narodowej”. Nastąpiło to 7 maja, a 24 maja gen. 
[. Dowbor-Muśnicki skierował pismo do KNRL z wnioskiem o oddanie 
podległych mu wojsk pod względem operacyjnym do dyspozycji Naczelnego 
Wodza ]. Piłsudskiego. 25 maja do Belwederu udała się delegacja w składzie 
Prezydium NRL i Komisarzy NRL, gdzie oddano Naczelnikowi Państwa 
Wojsko wielkopolskie pod jednolite dowództwo operacyjne. Ze względów 
politycznych akt ten nie został ołicjalnie ogłoszony. 

Kilka dni później, 27 maja, w Kaliszu odbyło się spotkanie ]. Pilsudskiego 
. ]. Dowbor-Muśnickiego, którzy omówili podjęte prace nad przygotowaniem 
planu operacyjnego. Nastąpiło to niejako odwrócenie czynności, gdyż wpierw 
utworzony został front, zaś plany jego działania powstały w drugiej kolej- 
zoscr. 

Energiczne przygotowania na froncie polsko-niemieckim i zdecydowana 
postawa Francji, zmusiły Niemców do podpisania 28 VI 1919 r. w Wersalu 
tekstu traktatu pokojowego. Wkrótce po podpisaniu przez delegację Rzeszy 
Niemieckiej traktatu pokojowego, przyspieszony został proces integracji 
Wielkopolski z innymi ziemiami polskimi. Sprawy zjednoczenia omawiano 
;zczególowo na posiedzeniach Rady Ministrów. Powołano ministerium 
ministerstwo) byłej dzielnicy pruskiej z W. Seydą oraz dwa województwa: 
poznańskie i pomorskie. 16 sierpnia minister W. Seyda objął urzędowanie. 

15 sierpnia Komisariat NRL przesłał do NDWP w Warszawie dekret 
J przekazaniu „wojsk byłego zaboru pruskiego pod każdym względem rozka- 
zom NDWP, MSWojsk. Już 20 sierpnia J. Piłsudski wydał dekret w sprawie 
podporządkowania sił zbrojnych bylego zaboru pruskiego w „całości pod 
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wyłączną kompetencję NDWP względnie MSWojsk.” 2 sierpnia w I departa- 
mencie mobilizacyjno-organizacyjnym MSWojsk. utworzona została Sekcja 
Zjednoczenia, jako S sekcja. 13 sierpnia utworzone zostalo DOGen. Pomorze, 
początkowo z siedzibą we Włocławku, a następnie w Inowrocławiu. Dekretem 
3022 Naczelnego Wodza z 17 sierpnia gen. ppor. Zygmunt Zieliński mianowa- 
ny został dowódcą Dowództwa Okręgu Generalnego (DOGen.) w Poznaniu, 
a szefem sztabu — plk S.G. Mieczyslaw Norwid Neugebauer -— dotychczaso- 
wy szef sztabu DOGen. w Kielcach. W sprawie utworzenia DOGen. w Pozna- 
niu, MSWojsk. —- Sekcja Zjednoczeniowa, 20 sierpnia wydało instrukcję 
ogólną. Do czasu przejęcia władzy przez DOGen. Poznań wszelkie prace 
organizacyjne DG miały podlegać aprobacie MSWojsk., a sprawy personalne 
ołicerów mialo załatwiać DG; mianowania i awanse od chwili ogłoszenia 
dekretu podlegały zatwierdzeniu przez MSWojsk”. 

Oiicjalne uroczystości przejęcia wladzy w Poznańskiem przez Naczelnika 
Państwa i Naczelnego Wodz odbyły się 25—27 X 1919 r. Program pobytu 
J. Piłsudskiego w Poznaniu przewidywał rozmowy z przedstawicielami wladz 
cywilnych, wizytę na Uniwersytecie, przyjęcie Prymasa Polski ks. kardynała 
Hlonda, galowe przedstawienie w Teatrze Wielkim, przyjęcie delegacji 
Kaszubów, ślubowanie ministra W. Seydy i przemówienie Naczelnika 
Państwa, deliladę wojskową i wyjazd do Gniezna, połączony ze zwiedzaniem 
katedry. . 

W styczniu 1920 r. w trakcie trwania operacji rewindykacyjnej w części 
Wielkopolski i na Pomorzu, Wielkopolanie poparli inicjatywę utworzenia 
Daru Narodowego dla ]. Pilsudskiego. Stosowną odezwę podpisali solidarnie 
działacze endecji, piłsudczycy, wielu zasłużonych powstańców, gdyż J. Pił- 
sudski: „stał się wyzwolicielem. symbolem wolności Ojczyzny — Jej całości. 
przyszłości :' chwały” 5. 

Nawet najbardziej nieprzejednani przeciwnicy Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego przyznaó muszą, że nikt tak jak On nie urzeczywistnił swoim życiem 
i działalnością nadrzędności sprawy odrodzenia państwa polskiego a potem 
— obrony jej niepodległego bytu. Zbudował II Rzeczypospolitą — może 
w niektórych atrybutach autorytarną. 

Jak zauważyliśmy wyżej, to nie I. Piłsudski odnosił się niechętnie do 
Wielkopolan, ale kręgi kierownicze endecji, dla których „Komendant” jawił 
się jako niebezpieczny socjalista, który wysiadł z „czerwonego tramwaju na 
przystanku Niepodległość”. Szerokie kręgi Wielkopolan nie miały takich 
obiekcji: był dla nich czynnikiem sprawczym powstania niepodległej Polski, 
choć nie wszystkie wypowiedzi Naczelnika Pilsudskiego dotyczące przyszłości 
ziem polskich zaboru pruskiego były dla wszystkich jasne. 

Politycy polscy z ośrodka poznańskiego zdawali sobie sprawę z prawno- 
politycznego położenia ziem polskich zaboru pruskiego po rozejmie listopado- 
wym 1918 r., a przed podpisaniem traktatu pokojowego w Wersalu w czerwcu 
1919 r. Przesłanki Pilsudskiego dotyczace stosunku do tych ziem jasno 
l'ormułowały ustalenia rozejmowe, natomiast na wschodzie sprawa granic była 
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otwarta. 17 XI 1918 r. na rozkaz W. Lenina Armia Czerwona rozpoczęła 
„czerwony marsz” na zachód. Na jej drodze stanęły slabe jeszcze oddzialy 
Wojska Polskiego. Wcześniej 1 XI 1918 r. we Lwowie i w  Małopolsce Wschod- 
niej rozpoczal się ukraiński przewrót wojskowy, na południowej granicy akcje 
zaczepne wszczęły oddzialy czeskie. Zatem decyzja Piłsudskiego 0 nieangażowa- 
niu Wojska Polskiego na zachodzie podyktowana była twardymi realiami 
politycznymi, prawnymi i wojskowymi. W grudniu 1918 r. J. Piłsudski — za 
pośrednictwem Stanislawa Grabskiego — zawarł umowę z Komitetem Narodo- 
wym Polskim, pozostawiając mu walkę o odzyskanie ziem zachodnich. 

Wymowa politycznych działań J. Piłsudskiego na rzecz ziem zachodnich 
jest oczywista. Wyznacza ją nie tylko sformułowana z dokumentu o notyli— 
kacji państwa polskiego, zerwanie stosunków dyplomatycznych z Niemcami, 
naciski dyplomatyczne na aliantów, organizacja frontu przeciw-niemieckiego, 
ale także autentyczny, żolnierski podziw i uznanie dla męstwa oddziałów 
powstańczych, a później Wojska Wielkopolskiego w walce z bolszewikami 
1919— 1920. 

PRZYPISY 

"* Z. W y g c c k i, Hilsonowskie pojęcie Polski. „Przegląd Zachodni" (Londyn), 1981 
r., nr 1—3, s. 27 —30; tegoż, Jeszcze o wilsonowskim pojęciu Polski, „Przegląd 
Zachodni" (Londyn), 1982 r., nr 1—3, s. 8—11. Badając koncept orędzie, Z. Wygocki 
ustalił, iż niemal w ostatniej chwili „sily wrogie Polsce doprowadziły do niekorzystnych 
zmian”. M.in. wyrażenie, że państwo polskie musi być utworzone, Wprowadzono 
poprawkę, że „powinno być utworzone". Zmian tego typu dokonano kilkakrotnie. 
Opracowano też półoticjalny, lecz mimo to obowiązujący komentarz amerykański do 
warunków wilsonowskich. Opracowali go dziennikarze W. Lippman i E. Cobb. 
Komentarz ten mówi], iż przez dostęp Polski do morza należy rozumieć, że Polacy 
mają prawo do swobodnego użytkowania niemieckiej, umiędzynarodowionej Wisly od 
granicy polskiej do Gdańska. Komentarz ten nieznany Polakom, niewątpliwie znany 
był Niemcom jesienią 1918 r. 

z T. Piszczkowski,  Anglia a Polska 1914—1939 w świetle dekanatów brytyj- 
skich. Londyn 1975, s. 61 i nast.; tegoż, Powstanie Melkopolskie. „Przegląd Zachodni” 
(Londyn), 1978 r., nr 12, s. 9—10. 

3 Rozmowa Pilsudskiego 2 hr. Kessierem. Oprac. J . Holzer, „Kwartalnik Historycz- 
ny” 1961 r., nr 2; H. Graf Kessler,  Tagebuch 1918—1937, Frankfurt a. Main 1961, 
s. 18—21, 39—73; W. Baranowsk i ,  Rozmowy z Piłsudskim 1916—193i. Warszawa 
1938, s. 124; W. J ę d : z ej e w i c ; Kronika życia Józefa Piłsudskiego 1867—1935. Tom 
pierwszy 1867— 1920, Londyn 1977, s. 382; K. S o snkowski ,  Materiały historyczne. 
Zebrał i przypisami opatrzył J. Matecki, Londyn 1966, s. 550. 

" M.]. Wie le polska, Więzienne drogi komndonta. Gdańsk—Szpandowa— 
Wesel—Magdeburg, Warszawa 1935, s. 181 — 193; tamże, źródła. 

"' J. ] ę c z k o w i ak, Akcje Polskiej Organizacji Wojskowej Zabom Pruskiego 
w. warszawie, [w:] Przeciw pruskiemu zaborcy. napomnienia i listy uczesolików 
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Powstania Wielkopolskiego. Wybór i opracowanie L. Gomolec i B. Polak. Warszawa 
1979, s. 17—21; tegoż, MID ma. 1/2/33. Kartki z pamiętnika: w. Recke, Der 
Deutsche Zusammenbruch in Warschau. Der 11 November 1918. Piłsudski und deutsche 
Soldatenrat. „Der Deutsche in Osten”, 1938 r., nr 11, s. 29—41), P. Łossowsk i ,  
Zerwane pęta. Usunięcie okupantów : ziem polskich w listopadzie 1918 roku, Warszawa 
1986, s. 25—26, 94—98; B. P o lak, Dowództwo Glówne w Poznaniu (28 grudnia 1918 
— 15 stycznia 1919 roku ). Organizacja i dzialalność. [w:] Prawdy i jikcje Powstania 
Wielkopolskiego 1918—1919.... s. 53; biogram J. Jęczkowiaka w Słowniku Powstańców 
Wielkopolskich 1918 —— 191 9 (w druku). 

'5 „Kurier Warszawski" z 18 XI 1918 r. (wydanie poranne). Zob. P. Łoss  o wsk 1, 
Udział Polaków z zaboru pruskiego w wyzwoleniu ziem centralnej Polski w listopadzie 
1918 roku, [w:] Studia z najnowszej historii Niemiec i stosunków polsko-niemieckich. Pod 
red. S. Sietpowskiego, Poznań 1986, s. 15 

7 CAW, WBH, t. 677. Relacja gen. bryg. W. Przeździeckiego z 27 XI 1929 spisana 
przez mjr. dypl. dr. Stanisława Biegańskiego. 

B K. R z e p a, Przygotowania do Powstania Wielkopolskiego i jego przebieg w aktach 
Archiwum Belwederskiego. „Dzieje Najnowsze”, t. X, 1978 r., nr 4, dok. nr 2, s. 
127— 130. Sprawozdanie Jerzego Hulewicza dla J. Piłsudskiego. Niezorientowany 
w sytuacji autor raportu, sugerował iż rozmowy J. Maciaszka z gen. E. Michaelisem 
miały mieć charakter poufny, bez informowania o tym fakcie Naczelnika Państwa. 
Wyklucza to Z. W y go oki, Nieznany list Naczelnej Rad y ludowej do Prez. Wilsona. 
„Przegląd Zachodni" (Londyn), 1978 r., nr 12, s. 16 (stwierdzając: „[...] Ołicer tak 
wysokiego stopnia wojskowego jak gen. Michaelis nie był Naczelnej Radzie Ludowej 
potrzebny dla zalatwiania spraw, o których publicznie można mówić i to niecałe dwa 
tygodnie przed powstaniem. Potrzebny był w Poznaniu dowódca sił zbrojnych czyli 
kategorycznie należy odrzucić wszelkie twierdzenia o tym, że NRL oraz Naczelnik 
Państwa J. Piłsudski byli przeciwni militarnemu oderwaniu zaboru pruskiego od 
Niemiec. 

”Akcentuje to A. K o s sm a n 11, Gdy zabrzmiał zloty róg. cz. 1, „Przegląd Zachodni" 
(Londyn), 1976 r., nr 3—4, 5. 14. 

”' CAW, WBH, f. 685. 
” Archiwum Akt Nowych, Protokoły posiedzeń Rady Ministrów RP, t. 5.- 
” Tamże. ' 
” CAW, I. 123. l, f. 216. Raporty informacyjne wojskowe Oddziału II NDWP. 
” Dekret KNRL i dekret Naczelnika Państwa zostały ogłoszone drukiem także 

w R.dz. DG w Poznaniu nr 213 z 21 VIII 1919 r. Zob. Wojsko Wielkopolskie 1919 r., cz. 
1. Koszalin 1985, dok. nr 117, s. 207—208. 

” Zob. dokument nr 4. 
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. DOKUMENT NR 1 
22 vn 1917—11 xr 19198. _ z Legionów do Magdeburga. 

„[...] Jeszcze tegoż dnia, dość późnym wieczorem, Kessler zapowiedział 
Komendantowi wizytę hr. Imohenl'clda. Jak wiadomo, br. Lerchenfeld, późniejszy 
bawarski prezes ministrów, był w owym czasie przedstawicielem Niemiec przy Radzie 
Regencyjnej. Nie wiedzac wówczas o okolicznościach, w jakich zapadła decyzja 
gabinetu, dotycząca uwolnienia Komendanta, zachodziliśmy w głowę, co może być 
celem tych nieoczekiwanych odwiedzin. Wyjaśniło się to wkrótce. Lerchenl'eld na 
wstępie przeprosił za niezwykłą porę swej wizyty, twierdząc iż został wysłany przez 
gen. Beselera, aby spotkać Komendanta w Berlinie i towarzyszyć mu w dalszej 
podróży; w międzyczasie jednak otrzymał wiadomości z Warszawy, które czynią 
niezbędnym natychmiastowy jego powrót. W toku dalszej rozmowy szydło rychło 
wylazło z worka, pomima widocznych starań Lerchenfelda, by wywodom swym nadać 
formę bardzo oględną i dyplomatyczną. Wyłuskując sens jego słów spośród licznych 
obsłonek i upiększeń, można było zrozumieć, iż chodzi o wydobycie z Komendanta 
deklarac dotyczącej jego ustosunkowania się w przyszłości do Niemiec. Lercheni'eld 
: naciskiem podkreślił, iż Beselcr czeka na odpowiedź, którą on móglby zawieźć do 
Warszawy. Komendant wyraził swe zdumienie, iż zwolnienie jego, które zostało nam 
zakomunikowane jako decyzja rządu bez żadnych omówień lub zastrzeżeń, obecnie, 
sądząc ze słów hr. Ierchenfelda, nawiązywane jest do pewnych warunkow; żałuje 
bardzo. że wcześniej o tym nie wiedział, albowiem musiałby się grubo namyślić, czy 
w podobnych okolicznościach może korzystać z oiiarowanej mu wolności; żadnych 
oświadczeń Beselerowi udzielić niejest w stanie, sadzi zresztą, że będzie miał niebawem 
okazję rozmawiać z nim osobiście w Warszawie. W ostatecznym wyniku, odpowiedź 
Komendanta byla niedwuznaczna, kategoryczną odmowa składania jakichkolwiek 
deklaracji lub zobowiązań”. 

K. Sosnkowski, Materiały historyczne. Londyn 1966, s. 550 

DOKUMENT NR 2 
16 listopada 1918, Warszawa. — Telegram Józefa Piłsudskiego 

zawiadamiający o powstaniu państwa polskiego, skierowany do państw Zachodu 

Do P. Prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Do Królewskiego Rządu Angielskiego, 
Do Rządu Rzeczypospolitej Francuskiej, 
Do Królewskiego Rzadu Włoskiego, 
Do Caarskiego Rządu Japońskiego, 
Do Rządu czypospolitej Niemieckiej i do rządów wszystkich Państw wojujących 
ineutralnych. 

Jako Wódz Naczelny Armii Polskiej, pragnę notylikować rządom i narodom 
wojującym i neutralnym istnienie Państwa Polskiego Niepodległego, obejmującego 
wszystkie ziemie zjednoczonej Polski. 
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Sytuacja polityczna w Polsce ijarzmo okupacji nie pozwoliły dotychczas narodowi 
polski—u wypowiedzieć się swobodnie o swym losie. Dzięki zmianom, które nastąpiły 
wskutek świetnych zwycięstw armii sprzymierzonych -— wznowienie niepodległości 
i suwerenności Polski staje się odtąd faktem dokonanym. 

Państwo Polskie powstaje z woli całego narodu i opiera się na podstawach 
demokratycznych. Rząd Polski zastąpi panowanie przemocy, która przez sto 
czterdzieści lat ciążyła nad losami Polski - przez ustrój, zbudowany na porządku 
i sprawiedliwości. 

Opierając się na Armii Polskiej pod moją komendą, mam nadzieję, że odtąd żadna 
armia obca nie wkroczy do Polski, nim nie wyrazimy w tej sprawie formalnej woli 
naszej. Jestem przekonany, że potężne demokracje Zachodu udzielą swej pomocy 
ibraterskiego poparcia Polskiej Rzeczypospolitej Odrodzonej i Niepodległej. 

Za Ministra Spraw Zagranicznych Wódz Naczelny 
Filipowicz Piłsudski 

Warszawa, dn. 16. listopada 1918 r. 

Monitor Polski 18 XI 1918, nr 206. 

DOKUMENT NR 3 
1919 paździee 25. -— Sprawozdanie z pobytu Naczelnika Państwa 

i Naczelnego Wodza w Wielkopolsce. 

„Na przywitanie Naczelnika Państwa w sobotę 25 października udali się do 
Skalmierzyc o godzinie S-tej rano reprezentanci wielkopolskich władz cywilnych 
i wojskowych. Ze strony władz cywilnych wyjechali minister Wladysław Seyda oraz 
wojewoda Witold Cełichowski. Z ramienia władz wojskowych zameldowali się 
Józefowi Piłsudskiemu dowódca frontu wielk0polskiego gen. broni Józef Dowbor- 
Muśnicki oraz dowódca okręgu generalnego gen. ppor. Zygmunt Zieliński wraz 
z szefem sztabu ppłk. szt. gen. Norwid Neugebauerem. 

Podróż Józefa Piłsudskiego poprzez Wielkopolskę do Poznania równała się pocho— 
dowi triumfalnemu. Na poszczególnych większych stacjach kolejowych wylegały 
władze miejscowe wraz z całą ludnością, aby oddać hołd Głowie Państwa. Wśród 
delegacyj tych uwydatniało się wszędzie duże wzruszenie. Toć reprezentował Piłsudski 
Rzeczpospolitą, wracającą do rzeczywistego bytu i przygarniającą do siebie odwieczną 
ziemię piastowską na wspólną dolę i niedolę. _ 

Jeszcze przed Naczelnikiem Państwa przybyli na uroczystości poznańskie z ramie— 
nia rządu polskiego wicepremier i minister spraw wewnętrznych Stanisław Wojcie- 
chowski oraz minister spraw wojskowych gen. por. Józef Leśniewski. Przyjechal także 
gen. Józef Haller. Również szef francuskiej misji wojskowej gen. Henrys pojawił się 
w Poznaniu. 

Józef Piłsudski przybył do Poznania o godzinie 12-tej w południe. Na jego 
przywitanie w pawilonie dworca letniego wyszlo około stu reprezentantów władz 
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cywilnych, wojskowych oraz różnych polskich organizacyj społecznych. Dla oddania 
honorów Naczelnikowi Państwa odkomenderowano na dworzec orkiestrę 10 p. strz. 
wlkp. oraz kompanię Wielkopolskiej Szkoły Olicerskiej. 

Z dworca udał się Naczelnik Państwa powozem, eskortowanym przez szwadron 
honorowy 3 pułku ułanów wlkp., szpalerenz utworzonym przez mlodzież, do zamku. 

Na dziedzińcu zamku powitały go Bractwo Kurkowe oraz kompania honorowa ze 
sztandarem i orkiestrą poznańskiego pułku garnizonowego. 
Po śniadaniu odbyła się o godzinie 133° w sali tronowej zamku prezentacja władz 
cywilnych i wojskowych. W prezentacji tej uczestniczyło około 200 osób. 

O godzinie 1515 przyjął Naczelnik Państwa wizytę Prymasa Polski ks. Kardynała 
Dalbora, po czym o godzinie 153° udał się na akademię w Teatrze Polskim. 

Tutaj w ujmujący sposób, przywitał Naczelnika imieniem Uniwersytetu Poznań- 
skiego rektor Heliodor Święcicki, powitaniem tym wnosząc w oficjalne uroczystości 
ton prawdziwego ciepła i serdeczności. Na akademii tej, poświęconej pamięci Karola 
Libelta, przemawiali poza tym profesorowie uniwersytetu poznańskiego Tadeusz Gra- 
bowski oraz Michał Sobeski. 

Po akademii i spożyciu obiadu u ministra b. dzielnicy pruskiej udał się Naczelnik 
na galowe przedstawienie w Teatrze Wielkim. Podczas dłuższej przerwy w przedstawie- 
niu urządzono przed teatrem pokazy ogni sztucznych i produkcje chórów zjednoczo- 
nych towarzystw śpiewaczych. 

Z Teatru Wielkiego powrócił Naczelnik Państwa około godziny 23°“ do zamku 
pieszo wśród szpalerów z pochodniami. 

W niedzielę, 26 października, o godzinie 10"" udał się Naczelnik Państwa 
powozem, eskortowanym przez szwadron 3 pułku ułanów, do katedry na pontylikalne 
nabożeństwo. U drzwi katedry powitała go kapituła. 

Mszę świętą celebrował Prymas Polski arcybiskup gnieźnieński i poznański 
Edmund Dalbor w asyście trzech kanoników i licznego kleru. Naczelnik Państwa 
w czasie mszy św. zajął miejsce naprzeciw tronu arcybiskupiego. Po mszy św. w kaplicy 
złotej u stóp pomnika królów Mieczysława i Bolesława Chrobrego uczcił Józef 
Piłsudski w cichym skupieniu pamięć twórców polskiej państwowości. 

Następnie podejmował Naczelnika Państwa prezydent i rada miejska śniadaniem 
w ratuszu. U stóp ratusza, około którego ugrupowały się cechy mieszczańskie, witał go 
prezydent Jarogniew Drwęski i zakończył powitanie zwrotem: „Oddajemy Tobie 
dziedzictwo, któregośmy strzegli, Tobie, który prawo masz szafować życiem i nasza 
krwią. Szafuj nią na zbawienie narodu”. 

Podczas śniadania w imieniu rady miejskiej przemówił do Naczelnika Państwa 
przewodniczący dr Mieczkowski 

Po południu odbyły się wyścigi konne na Ławicy a w drodze powrotnej lustracja 
harcerstwa. 

Wróciwszy z Ławicy, przyjął Naczelnik Państwa na zamku między innymi także 
delegację Kaszubów. W składzie kilku osób cywilnych i wojskowych delegacja ta 
prosiła Naczelnika Państwa o przyjęcie szefostwa kaszubskiego pułku strzelców. 
Naczelnik Państwa zgodził się na prośbę delegacji. 

Wieczorem tego dnia odbył się obiad galowy u Władysłwa Seydy, ministra b. 
dzielnicy pruskiej. Obecnych bylo z górą dwieście osób. Reprezentowane były władze 
cywilne i wojskowe oraz wszystkie warstwy wielkopolskiego społeczeństwa. Wśród 
ogólnego napięcia oczekiwano przemówienia Naczelnika Państwa, który w czasie 
swego pobytu do tej pory na wszystkich przyjęciach zachował milczenie. 
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Minister Seyda w imieniu wielkopolskiego Społeczeństwa ślubował Naczelnikowi 
Państwa, że w pieczy i staraniach o zbudowanie silnego gmachu Polski znajdzie 
Wielkopolan gotowych do każdego poświęcenia a szczególnie, gdy będzie chodziło 
o ochronę i obronę oswobodzonych ziem. Dając wyraz niezłomnemu przekonaniu, że 
ziemie piastowskie stały się znowu po wsze czasy nierozerwalną częścią państwa 
polskiego, wzniósł minister Seyda okrzyk: „Naczelnik Państwa, wódz najwyższy Józef 
Piłsudski niech żyje!" 

W odpowiedzi ministrowi Seydzie wygłosił Naczelnik Państwa jedną z mów, które 
charakteryzują go jako niepospolitego znawcę dusz ludzkich, poruszającego z całą 
świadomością podstawowe zagadnienia moralnego bytu narodu polskiego z wielkich 
lat przełomu. 

Józef Piłsudski rozpoczął swą mowę od stwierdzenia, że Wielkopolska i Wielkopo- 
lanie są pod niektórymi względami wybrańcami w Polsce. Polskie dziecko bowiem, 
gdy rozpoczyna uczyć się języka ojczystego, z miłością zwraca się ku Wielkopolsce. 
Potem przedstawił mówca żelazną falę wrogiej mocy i siły, ciążącej nad Wielkopolską 
w niewoli. Ta moc wroga budziła serdeczny odruch polskich serc i umysłów dla tych-, 
co „stali na tym straconym posterunku w najcięższej walce, bo w walce o kulturę, 
o organizację, o dumę i istnienie w europejskiej cywilizacji”. 

Kilku rysami skreślił dalej mówca ujemne skutki niewoli, i nie zatrzymując się 
dłużej nad nimi, zajął się pozytywnym dorobkiem Wielkopolski ztego okresu. „Walka 
ta, — ciągnął mówca — została WieIkOpolanom narzucona w dziedzinie organizacji, 
w dziedzinie umiejętności i wytworzenia codziennego, szarego, pełnego obowiązku 
i pełnego trudów życia. Rzucone to wyzwanie Wielkopolanieprzyjęli i w tej dziedzinie 
mają za sobą dorobek nieo tak wielki, że Polska cala przed nimi się korzy”. 

A przecież idą czasy, których znamieniem będzie wyścig pracy. I dlatego mówca, 
gdy myśli o zadaniach, stoj ących przed Polską, chciałby wnieść od Wielkopolan do 
Polski całą ich namiętność pracy, która przeniknęlaby Polskę i dała umiejętność 
zorganizowania pracy sumiennej, pracy uczciwej. 

W przekonaniu, że Wielkopolanie wniosą do Polski tę swoją cnotę, wzniósł 
Naczelnik Państwa pod adresem Wielkopolski, która tak ciężką walkę wytrzymała 
a jednakże z niej wyszła moralnie zwycięska, okrzyk: „Niech żyje!" 

Gorące oklaski, zrywające się po mowie, świadczyły wyrażnie, jak głębokie 
wywołała ona wrażenie wśród zebranych. To też podczas rautu, jaki odbył się w salach 
zamku po obiedzie, Naczelnik Państwa był przedmiotem spontanicznych owacyj. 

W trzecim dniu pobytu Naczelnika Państwa w poniedziałek, 27 października, od- 
były się przed południem uroczystości wojskowe. 0 godzinie IO-tej dokonał Naczelny 
Wódz otwarcia Muzeum Wojskowego, po czym wyruszył na przegląd wojsk wielko- 
polskich, które w dniu tym nieprzerwanym łańcuchem ustawiły się wzdłuż ulicy św. 
Marcina poprzez płac Świętokrzyski i dalej wzdłuż ulicy Strzeleckiej aż do Bramy 
Dębińskiej. 

Potem przy dźwiękach trzech orkiestr wojska te deiilowały przed Naczelnym 
Wodzem, który przyjął defiladę w miejscu, gdzie dziś wznosi się Pomnik Serca 
Jezusowego. 

W pierwszym rzucie deńlady szły szkoły wojskowe oficerów piechoty, podoficerów 
piechoty i podchorążych artylerii. Potem ruszyły formacje piechoty: cały pułk 
strzelców toruńskich, batalion zapasowy 10 pułku strzelców wlkp. oraz batalion 
poznańskiego pułku garnizonowego z oddziałem c.k.m. 
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Szczególne zadowolenie Naczelnego Wodza wywołały świetnie okryte i wyposazo- 
ne formacje wojsk technicznych: I batalion saperów wlkp. II batalion telegraliczny 
oraz kompania radiotelcgraliczna. 

Artylerii szło niewiele. I tak jej brakowało na frontach. Uczestniczyły w tej rewii 
zaledwie I dywizjon 1 p. art. polowej oraz dziewiąta bateria 1 p. art. ciężkiej. 

Formacje kawaleryjskie zamykały rewię. Zafurkotały w powietrzu żółte chorągiew- 
ki 3 pułku ułanów wlkp., zadudniły na bruku działa jeszcze dwóch bateryj dywizjonu 
artylerii konnej i zakończył defiladę II dywizjon 2 pułku ułanów wlkp. 

Po tej defiladzie podejmowało Naczelnego Wodza Dowództwo Główne śniada- 
niem, a na cześć Naczelnika i Naczelnego Wodza przemawiał gen. broni Dowbor-- 
Muśnicki. 

Po południu wyjechał Naczelnik Państwa na kilka godzin do Gniezna. Wyjazd ten 
odbył się z zachowaniem calego ceremoniału. Przy wyjeździe tym oddawała honory 
Naczelnikowi Państwa kompania Wielkopolskiej Szkoły Podoficerów Piechoty, przy 
powrocie zaś kompania toruńskiego pułku strzelców pomorskich. 

Celem tego wyjazdu było zwiedzenie katedry gnieźnieńskiej i dlatego towarzyszył 
Naczelnikowi Państwa poza reprezentantami władz cywilnych i wojskowych Prymas. 
Polski arcybiskup gnieźnieński i poznański ks. Dalbor. 

W Gnieźnie na dworcu powitali Naczelnika Państwa komisaryczny burmistrz 
miasta Kępka i starosta powiatu gnieźnieńskiego Kine]. Następnie udał się Naczelnik 
Państwa powczem, zaprzężonym w szóstkę, na rynek, gdzie złożyła mu hołd ludność 
miasta i powiatu gnieźnieńskiego przez przedstawicieli. 

Z rynku, krocząc w symbolicznej pielgrzymce, udał się Naczelnik Państwa do 
katedry, u której podwoi powitała go kapituła. U grobu św. Wojciecha na klęczniku 
trwał Naczelnik Państwa przez pewna chwilę w skupieniu, po czym po ucałowaniu 
relikwiarza z glowa świętego, zwiedził katedrę. Po herbatce, którą w pałacu 
arcybiskupim podejmował Naczelnika Państwa Prymas Polski, nastąpił powrót do 
Poznania. 

W Poznaniu o godzinie 1930 odbył się w zamku obiad, wydany przez Naczelnika 
Państwa. W czasie tego obiadu wzniósł on toast: „Kochajmy się!” 

0 godznie 24 z minutami nastąpił wyjazd, przy czym honory oddawał szwadron 
4 pułku ułanów z orkiestrą 2 pułku ułanów. 

Wyjeżdżając z Poznania, rozkazał Naczelny Wódz ogłosić wszystkim oficerom 
i żołnierzom swoje zadowolenie i podziękowanie za doskonały stan formacyj 
wielkopolskich. 

Do podniesienia nastroju wśród armii wielkopolskiej i dywizji strzelców 
pomorskich przyczynił się w dużej mierze fakt, że Wódz Naczelny w dniach 26 i 27 
października 1919 podpisał dekret o nominacji 191 podporuczników różnych rodzajów 
broni. 

Jak przypomina sobie jeden z nowo mianowanych, przemówił do nich Naczelny 
Wódz przy tej okazji w tym sensie, że uczynił ich oiicerami nie po to, aby błyszczeli 
szlifami chcerskimi po ulicach miast, lecz po to, by prowadzili żołnierzy w boje 
o wolność i wielkość Polski". 

W. L e w a n d o w s k i, Udział Melkopalski w odbudowie Rzeczypospolitej w latach I913 
i I 91 9. Poznań 1939, s. 86 —92. 
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DOKUMENT NR 4 
1919 listopad 6, Poznań. — Z rozkazu dziennego nr 246 

Dowództwa Głównego w sprawie podziękowań Naczelnika Państwa. 

Ogłaszam telegram Naczelnika Państwa i Naczelnego Wodza do Ministra h. 
dzielnicy pruskiej: 

Telegram nr 19 z Skalmierzyc z dnia 28. 10. godz. 13 min. 12 przedpoł. nr 113353 W. 
Do Pana Władysława Seydy, Ministra b. zaboru pruskiego, Poznań. 
Do głębi wzruszony serdecznym przyjęciem, jakie podczas mego pierwszego pobytu 

w Poznaniu zgotowała mi Dzielnica Wielkopolska, skladam Panu, Panie Ministrze, 
a za Pańskim pośrednictwem wszystkim przedstawicielom władz cywilnych i wojsko- 
wych, przewielebnemu duchu wieństwu oraz calej ludności moje szczere i serdeczne 
podziękowanie. 

Naczelnik Państwa 
J. Piłsudski 

Egz drukowany 
CAW, Dowództwo Główne Sił Zbrojnych w b. zaborze pruskim. t. 2. 

' Opuszczone fragmenty rozkazu dotyczące spraw personalnych, urlopów, 
dodatków polowych, świadectw wojskowo-lekarskich,. transportów wojskowych, 
etatów, pracownikow Zakładów Graficznych DG. 

DOKUMENT NR 5 
ODEZWA 

Rodacy! 
W chwili, kiedy dzielnice Polski jak okaleczałe członki jednego ciała zrastać się 

znów poczynaja, wszystkie oczy instynktownie zwracają się w jedną stronę. szukajac 
tego ośrodka moralnej siły i wielkości, dokoła którego skupia się zawsze naród. 

Tym ośrodkiem jest dla nas dzisiejszy Naczelnik i Wódz Józef Piłsudski. 
Nie ma bodaj w Polsce jednego serca prawego, które by dziś tego nie zrozumiałe, 

lub przynajmniej tego nie czuło. Piłsudski stał się nie tylko Naczelnikiem Państwa., ale 
wyobrazicielem, symbolem wolności Ojczyzny — Jej całości, przyszłości i chwały. On 
- co od młodości umiał walczyć z przemocą, nigdy przed nią nie nginając karku. On 
— tworca pierwszych zawiązkow zbrojnej sily naszej, co umiał ją w stosownej chwili 
skierować przeciw wszystkim ciemięzcom i katem Polski. On — jednogłośnie wola 
narodu wybrany na Naczelnika Państwa — stoi dziś przed nami jako ten, co równie 
twarda i nieugięte dłonią wykuwa ten pancerz, który ma Ojczyznę od przyszłych klęsk 
zasłonić. ' 
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Toteż, gdy niedawno w Warszawie powstała myśl utworzenia Daru Narodowego 
dla Józefa Piłsudskiego, rozszerzyła się ona niezwłocznie na wszystkie dzielnice, bo 
cały naród uczuł, że w osobie swego wielkiego Męża czcić będzie własne odrodzenie 
i wolność. 

My, Wielkopolanie, nie damy się ubiec innym rodakom, nasz dar wielkością swoja 
dowiedzie, że zrozumiały się z Naczelnikiem nasze serca i biją wspólnie jednem 
uczuciem, jednem zrozumieniem dziejowej chwili. 

* * *  

Dla lepszego przeprowadzenia akcji składkowej, wzywa się dalsza prowincję do 
organizowania się w podkomitety powiatowe. 

Składki prosimy nadesłać do Banku Związku Spółek Zarobkowyeh na konto C. B. 
9222 Dar Narodowy dla J ńzefa Piłsudskiego. Korespondencje oraz wszelka technicz- 
na pomoc, Uprasza się zwracać do sekretariatu prowincjonalnego pod adresem Dr. 
Wierusz, Poznań, Rycerska 29. 

Komitet Prowincj onalny Daru Narodowego dla Józefa Piłsudskiego. 

Ks. Kardynał Edmund Dalbor, minister Seyda, generał Dowbór-Muśnicki, general 
Zieliński, dr Bajoński, J. Balcerek Ossowc, Nowe, J. Brejski, Bigoński, Brownsl'ord 
poseł, E. Bane, A. Bcderski, M. Beym, ppłk Bielski, A. hr. Bniński, B. Chrzanowski, 
P. Cegielska, St. Cegielski, Ks. Chilomer, dr Celichowski, wojewoda; Chłapowski 
Sobiejuchy, Ciszak, B. Dobrzycki, Drwęski prezydent, dr Dobrzyńska-Rybicka, Doł- 
życki, dr English, ppłk Fabrycy, Filipowski, Folłeher, por. St. Guliński, M. Grzyb- 
kowski, gen. Grudzielski, gen. Grobelny, M. Basiński, Fr. Huber, J. Hulewicz, ppłk 
Hilczewski, ks. Jarosz, K. Jesionek, Jerzykiewiez, dr Jurek, J. Jurek, plk Jatelnicki, dr 
Karasiewicz B. Kasprowicz, Karpiński Gniezno, ks. biskup Kloske, ks. Kaźmierski, 
mjr Knoll-Kownacki, ks. Kościelski, A. Kozłowska, F. Koszutski, M. Korzyniewski, 
Krajna poseł, ks. prałat Laubitz, kpt. Laudowicz, por. Laokner, ks. prałat Łukomski, 
Maciejewski, dyr. Mikołajczak, B. Milski, ks. dziekan Mayer, ks. prob. Maliński, 
]. Matyśkiewicz, ks. oiicjał Meissner, Mukułowska, L. Mycielski, Nader poseł, 
St. Nabzdyk, W. Niemojewski, ks. prob. Niesiołowski, St. Nowicki, kpt. Nowowiejski, 
ks. prob. Okoniewski, T. Otmianowski, L. Pluciński, kpt. Paluch, J. Paluch, kpt. 
Piekucki, T. Powidzki, Cz. Porankiewicz, mjr Pomazański, Raszewski Jasień, Rusz- 
czyńska, dr Rybarski, K. Rzepecki prezydent, ppłk Salecki, Al. hr. Szembek, J. 
Suchowiak, K. Szczaniecki, dr Włodz. Seydlitz, rektor prof. dr Święcicki, J. Sobiech, ks. 
prałat Stychel, gen. Siestrzeńcewicz, ppłk Seyda, mjr Sikorski, mjr Szyman, A. 
Smoczyńska, Sołtysiak, Siemianowski, Szczurkiewicz, dr Szułdrzyński, ppłk Taczak, dr 
J. Trzciński, płk Unrug, dr Wachowiak, rotm. Wize, starosta kraj. Wyczyński, R 
Wilkanowicz, Ign. Wujek, dr Wierusz, dr Wierzbicki, ks. dziekan Zborowski, dr Janina 
Żniewiczńwna, mjr Żuromski, hr. M. Żółtowski, Godurowo, hr. L. Żółtowski 
Niechanowo, ppor. Fenrych, ppor. Bartkowski, por. Milko. 

Druk: 
Naczelnemu Wodzowi ' Walkowice)! Żołnierze, Poznań 1920, s. 20. 
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ANDRZEJ JARACZ- 

GENERAL BRYGADY WITOLD DZIERZYKRAJ - MORAWSKI 
1895—1944. Część I 

Witold Dzierżykraj-Morawski pochodził z rodziny ziemiańskiej z Wielko- 
polski. Pierwsi jej przedstawiciele występują w poznańskich źródłach w XIV 
wieku. Piastowali wiele ważnych stanowisk i stawali w obronie ojczyzny 
w chwili jej zagrożenia. Z biegiem czasu Morawscy weszli w różne koligacje 
rodzinne i rozprzestrzenili się po całej Polsce. Pieczętowali się herbem 
Nałęcz. 

Na początku XVIII wieku istniały dwie gałęzie tego rodu — gałąź 
młodsza, ktora wygasła w końcu XVIII wieku i gałąź starsza tzw. kwitnąca. 
Jej przedstawiciele od tego czasu stale są widoczni w historii Wielkopolski, 
kładąc trwałe zasługi dla rozwoju tego regionu i swojej ojczyzny. Pod koniec 
XVIII wieku Wojciech Dzierżykraj-Morawski, potomek rodziny w XI pokole- 
niu ożenił się z Zofią Sczaniecką. Z ich trzech synów — Józefa, Kajetana 
i Franciszka rozwinęły się trzy gałęzie rodu. Po J Ózelie nastąpiła tzw. linia 
referendarska na Oporowie, po Franciszku tzw. linia generalska na Luboni, 
zaś po Kajetanie linia najmłodszal. 

Protoplastą linii generalskiej w Luboni był najsłynniejszy jej przedstawiciel 
Franciszek Dzierżykraj-Morawski (1783 —1861). Walczył on w armii Księstwa 
Warszawskiego. Podczas kampanii w Rosji w 1812 roku dowodził pułkiem 
piechoty w stopniu podpułkownika. Walczył m.in. w bitwie nad rzeką 
Berezyną. Był także adiutantem księcia Józefa Poniatowskiego. Następnie 
służył w armii Królestwa Polskiego. W 1819 roku został awansowany na 
generała brygady. Walczył w armii polskiej podczas powstania listopadowego 
m.in. w bitwie pod Grochowem. Był generałem służby armii, a potem mini- 
strem wojny. Po upadku powstania został zesłany przez cara w głąb ZSRR, 
skąd powrócił do rodzinnej Luboni w 1834 roku. Potem już nie przejawiał 
większej aktywności zajmując się głównie prowadzeniem swojego majątku. 
Prowadził również działalność literacką i tłumaczył różne dzieła:. 

W 1831 roku w Luboni i Opatowie, gdzie gospodarzyli Józef Dzierży- 
kraj-Morawski i Paula z Łubieńskich krotko przebywał polski wieszcz 
narodowy Adam Mickiewicz3. 

Protoplasta linii najmłodszej —— Kajetan Dzierżykraj-Morawski 
(1786—1829) był pradziadem Witolda. Po rodzinnych podziałach majątko- 
wych był właścicielem m.in. Kotowiecka i Pawłowa, położonych koło 
Ostrowa Wlkp. Na początku XIX wieku ożenił się z Julią z Załuskowskich 
(1793-— 1818). Oboje zmarli wcześnie i ich piątkę dzieci wychowywała rodzina'ł. 
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Najstarsze z ich dzieci, syn Józef Nikodem Dzierżykraj-Morawski 
(1813—1902), dziadek Mtolda ożenił się w 1836 roku ze swoją kuzynką 
Eugenią Dzierżykraj-Morawską (1814— 1893). Na trwałe zapisał się on w his- 
torii Poznańskiego. Brał udział w działalności Kasyna Gostyńskiego i Bazaru. 
W 1852 roku wybrano go posłem do sejmu pruskiego. Był nim przez szereg 
lat często stając w obronie praw ludności polskiej tej prowincji i krytykując 
władze pruskie. Stał także na czele delegacji diecezjalnej, która w 1871 roku 
złożyła wizytę papieżowi Piusowi IX. Jako gorliwy katolik bronił interesów 
kościoła, które traktował jako zbieżne z interesami narodu. Piastował także 
stanowisko generalnego dyrektora Ziemstwa Kredytowego w Poznaniu. Cały 
czas także gospodarzył w rodzinnym Kotowiecku. Pod koniec życia napisał 
wspomnienia, które opublikowała wielk0polska prasa. Po śmierci spoczął 
obok swojej żony w rodzinnym grobowcu w Droszewie5. 

Mieli oni dziewięcioro dzieci ~ pięciu synów i cztery córki. Szóstym 
z kolei dzieckiem, a czwartym z kolei synem był Ignacy Dzierżykraj- 
Morawski, ojciec Witolda urodzony 28 lipca 1852 roku w Kotowiecku. 
W związku z działami i rozliczeniami rodzinnymi został właścicielem 
Oporowa i kilku mniejszych wsi położonych koło Leszna, gdzie był majątek 
po dziadku ze strony matki. Ignacy był osobą dość bierną. W niczym nie 
przypominał swojego znanego ojca. Wątłe zdrowie, zwłaszcza choroba płuc 
sprawiły, że często wyjeżdżał na kuracje, na południe Europy. Podczas jednej 
z nich zmarł na wyspie Lido koło Wenecji we Włoszech w dniu 7 kwietnia 
1909 roku. Cialo sprowadzono do Oporowa i pochowano w katakumbie 
kościoła gdzie spoczywa do chwili obecnej. W lutym 1890 roku na Jasnej 
Górze w Częstochowie poślubił on Juliette z Łubieńskich herbu Pomian, 
matkę Witolda? 

Ród szlachecki Łubieńskich był także zasłużony dla Polski, gdyż wydal 
m.in. kilku prymasów i biskupów, a także wojewodów i ministrów. Początki 
Łubieńskich w świetle zachowanych żródeł sięgają XIII wieku. Protoplastą tej 
linii Łubieńskich był Feliks Łubieński (1758— 1848). W rządach Księstwa 
Warszawskiego był on ministrem sprawiedliwości i dokonał restrukturyzacji 
polskiego sądownictwa, brał także udział w regulacji sprawy chłopskiej. Po 
upadku Napoleona wrócił na ziemie polskie ale nie piastował już funkcji 
publicznych. Z Teklą z Bielińskich miał kilkoro dzieci, wśród nich Zdzisława 
Łubieńskiego (1845—- 1896), po kądzieli dziadka Witolda. Ożenił się on 
z Amelią Jadwigą z Hausnerów (1852—1930)? 

Amelia Jadwiga Łubieńska, babka Witolda z linii matki była córką 
Ottona Hausnera (1827—1890) i Jadwigi z Kownackich. Jej ojciec pochodzący 
ze spolonizowanej rodziny niemieckiej należał do najbogatszych rodzin 
w Galicji. Rodzina miała domy bankowe. Otto Hausner był posłem w parla- 
mencie Austro-Węgier. Działalnością polityczną zdobył sobie dużą popu- 
łamość, będąc m.in. jednym z filarów koła polskiego. Na forum parlamen- 
tarnym wielokrotnie zabierał głos w sprawie polityki zagranicznej swojego 
kraju. Krytykował także antypolską politykę cesarskich Niemiec. Znany był 
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jako światowy człowiek, bardzo znany w towarzyskim „światku” lwowskim. 
Ze związku małżeńskiego z Jadwigą miał Witolda i Amelię J adwigę”. 

Amelia Jadwiga Łubieńska była artystką. Zajmowała się rzeżbiarstwem, 
tworzyła głównie we Włoszech. Swoje prace przedstawiała na wielu wysta- 
wach. Jej małżeństwo zawarte w 1871 roku ze Zdzisławem Łubieńskim nie 
okazało się szczęśliwe i po kilku latach się rozpadło. Zdzisław Łubieński brał 
udział w powstaniu styczniowym i był więziony przez carat. Prowadził potem 
swobodne życie trwoniąc majątek i doprowadzając żonę do łinansowej katas- 
trofy”. Ich jedynym dzieckiem była urodzona 6 maja 1872 roku w Kolanie na 
Podlasiu córka Julietta Łubieńska, matka Witolda Dzierżykraja-Moraws- 
kiego. W lutym 1890 roku wyszła za mąż za Ignacego Dzierżykraja- 
Morawskiego. Od tego czasu mieszkała w jego majątku w Oporowie koło 
Leszna i stała się wspóldziedziczką jego włości. Współcześni określali ją jako 
„panią nieprzeciętnego umysłu, 0 zajmującej, zawsze pełnej powabu rozmo- 
wie”. Po śmierci Ignacego ponownie wyszła za mąż w 1916 roku za 0 19 lat 
od siebie młodszego Franciszka Ksawerego Przyjemskiego, który zaginął na 
wojnie 1920 roku. Zmarła 29 września 1925 roku w Oporowie i spoczęła obok 
swojego pierwszego męża”. 

Ignacy i J ulietta Dzierżykraj-Morawscy mieli ze związku małżeńskiego 
czworo dzieci, córki: Aleksandrę. Eugenię i Marię oraz syna Witolda. Córka 
Aleksandra urodziła się 9 grudnia 1890 roku w Oporowie. Ukończyła gimnaz- 
jum sióstr urszulanek w Kołomyi. W 1910 roku poślubiła ziemianina Mieczys- 
ława Bukowieckiego, późniejszego generała WP i zamieszkała potem w Ci- 
chowie koło Kościana. Brała udział w powstaniu wielkopolskim i czynnie 
udzielała się społecznie. Na początku II wojny światowej została aresztowana 
i osadzona w Forcie VII w Poznaniu gdzie ją zamordowano 12 kwietnia 1940 
roku”. 

Druga siostra Witolda, Eugenia urodziła się 14 czerwca 1892 roku 
w Oporowie. Ukończyła liceum jezuickie w Chyrowie koło Lwowa i tam 
zdała maturę. W 1914 roku wyszła za mąż za ziemianina Stanisława 
Piwnickiego i mieszkała potem w majątku męża w Sikorzu koło Płocka. Pod 
koniec 1939 roku Piwniocy zostali wyrzuceni z majątku przez Niemców 
i przenieśli się do Warszawy, gdzie spędzili okupację. Po wojnie mieszkali 
w Poznaniu. Tutaj zmarła 4 kwietnia 1957 r. i została pochowana na jednym 
z miejscowych cmentarzy”. Trzecią, ostatnią córką Morawskich była 
urodzona 8 września 1893 r. Maria. W 1924 roku wyszła za mąż za 
ziemianina Stanisława Wodzińskiego. Jej życie było krótkie, zmarła 28 marca 
1923 roku”. Spoczywa obok swoich rodziców na przykościelnym cmentarzu 
w Oporowie. Witold Dzierżykraj—Morawski był najmłodszym dzieckiem 
Ignacego i Julietty. Urodził się 27 marca 1895 r. w Oporowie. Tutaj także 
spędził wczesne dzieciństwo, bawiąc się z siostrami i rówieśnikami. 
Nauczyciele domowi udzielali mu różnych lekcji, co było zwyczajem w zie- 
miańskich domach. Od 1903 roku uczęszczał jako eksternista do gimnazjum 
humanistycznego w Łamie, zaś w latach 1906— 1912 uczęszczał stacjo- 
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narnie do tegoż gimnazjum i zdał w nim maturę w 1912 r. Naukę pobierał 
w znanym w Wielkopolsce Królewskim Gimnazjum im. Komeńskiego”. 

Dało mu ono trwałe podstawy klasycznego wykształcenia i ogólną szeroką 
wiedzę. Wychowywany był przez rodzinę w atmosferze głębokiego patrio- 
tyzmu. Jego ojciec Ignacy w 1901 roku wyznaczył go w testamencie 
spadkobiercą generalnym dóbr oporowskich. Siostry Witolda oraz matka 
dzieci miały otrzymać z majątku stosowne kwoty pieniężne. W testamencie 
zastrzeżono, że majątek miał być oddany w ręce Witolda nie wcześniej aż ten 
ukończy 26 lat oraz odbędzie praktykę gospodarską. W przypadku śmierci 
syna lub jego wstąpienia do stanu duchownego, sukcesorką majątku miała 
zostać córka Maria. Testament kończył się słowami: „Kończę prosząc moich 
sercu najbliższych, aby uszanowali moją wolę ostatnią, aby w zgodzie wedle 
mojej woli się podzielili, o Bogu zawsze pamiętali i bronili ten ukochany 
kawałek ziemi od przejścia w nieprzyjacielskie ręce”? 

Wypełniając wolę ojca, Witold po uzyskaniu matury w okresie od l kwiet- 
nia 1913 r. do 31 marca 1914 r. odbył wszechstronny kurs gospodarski ucząc 
się w majątku Wladyslawa Sczanieckiego w Łaszczynie koło Rawicza. 
W trakcie kursu w 1913 r. został wpisany na Wydział Prawa Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie. Figurowal w katalogach studentów w semestrze 
letnim roku akademickiego 1913/ 191416. 

W kontynuowaniu studiów przeszkodziła mu wojna. Jako poddany pruski 
w chwili wybuchu I wojny światowej znalazł się w szeregach elitarnego 
cesarskiego pułku kirasjerów gwardii. 28 września 1914 r. wyruszył na front 
zachodni. W szeregach armii pruskiej walczył aż do końca wojny. Brał udział 
m.in. w bitwach nad rzeką Izerą, nad Sommą, w bitwie pod Aisne w Szampanii 
oraz w przełamaniu frontu pod Gorlicami w maju 1915 r. i pod St. Quentin 
w kwietniu 1918 r. 17 lutego 1915 r. został awansowany na podporucznika 
pułku kirasjerów ze starszeństwem od 13 czerwca 1913 r. Był dowódcą 
kompanii, pełnił funkcję adiutanta, był także oficerem sztabowym i dowódcą 
szwadronu. 18 października 1918 roku otrzymał awans na porucznika. Za 
udział w bitwach i wykazane męstwo, 4 kwietnia 1915 r. odznaczony Krzyżem 
Żelaznym II Klasy, a 21 stycznia 1917 r. —- Krzyżem Żelaznym I Klasy”. 

Po udziale w ostatniej ofensywie niemieckiej na froncie zachodnim por. W. 
Dzierżykraj-Morawski w połowie października 1918 r. otrzymał urlop i wyje- 
chał do Wielkopolski. Na front już nie wrócił. W okresie od 11 listopada do 
27 grudnia 1918 r. należał do tajnej organizacji wojskowej działającej w Poz- 
naniu. Współpracował wtedy m.in. z por. B. Hulewiczem i por. M. Paluchem. 
Po wybuchu powstania wielkopolskiego od 28 grudnia 1918 r. przez prawie 
miesiąc czasu pełnił służbę w oddziale operacyjnym Dowództwa Głównego. 
Po objęciu dowództwa wojsk powstańczych przez gen. J. Dowbor-Mościckie- 
go por. Witold Morawski został 25 stycznia przydzielony do utworzonego 
pułku powstańczej kawalerii”. 

Otrzymał wkrótce rozkaz sformowania drugiego szwadronu 1 pułku uła- 
nów. Do 26 kwietnia 1919 r. był dowódcą drugiego szwadronu tego pułku. 
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Dekretem nr 20 Naczelnej Rady Ludowej z 30 marca 1919 r. Witold Dzierży- 
kraj-Morawski został awansowany do stopnia rotmistrza ze starszeństwem od 
1 maja 1917 r. W kwietniu został zatwierdzony na stanowisko oficera sztabo- 
wego 1 pułku ułanów. Od 26 kwietnia do 22 maja 1919 r. rotmistrz W. Mo- 
rawski był dowódcą 3 dywizjonu 1 pułku wchodzącego w skład I Brygady 
Jazdy Wielkopolskiej, na czele której stał płk. A. Pajewski. Talent wojskowy 
i organizatorski oraz dobre wyniki jakie uzyskał w wyszkoleniu swojego 
szwadronu a. potem dywizjonu, sprawiły, że 22 maja 1919 r. został powołany 
na szefa sztabu brygady”. 

22 maja nastąpił wymarsz oddziałów wielkopolskich na front. Po podpisa- 
niu traktatu wersalskiego w czerwcu 1919 r. przez Niemcy, doszło do wycisze- 
nia walk w Wielkopolsce i powrotu brygady do Poznania. W lipcu 1919 r. 
został powołany w skład komisji egzaminacyjnej dla podoficerów jazdy dla 
sztabu brygady. Jego dowódca płk Pajewski wystawił mu następującą opinię: 
„...bardzo dzielny dowódca szwadronu, ogromne zamiłowanie do służby, 
poświęca dużo czasu, energii i starania szwadronowi, doskonały jeździec, 
zyskał sympatię ułanów”. Z kolei ppłk Wł. Anders jako dowódca l pulku 
ułanów w opinii określił go jako „dobrego, zdolnego ołicera frontowego, 
bardzo starannego, sumiennego i myślącego, inteligentnego i posiadającego 
zamiłowanie do służby wojskowej, mającego dobre wiadomości... czasami 
cokolwiek szorstkiego dla podwładnych, szczególnie młodych kolegów, ale 
jedynie z powodu jeszcze niepełnego wyrobienia charakteru"”. 

W styczniu 1920 r. wojska wielkopolskie brały udział w operacji 
rewindykacyjnej ziem przyznanych Polsce przez taktat wersalski. 16 stycznia 
1920 r. rtm. W. Morawski został odkomenderowany jako olicer łącznikowy 
przy dowództwacb niemieckich. W lutym 1920 r. dokonano zmiany numeracji 
oddziałów wielkopolskich z uwagi na reorganizację sił zbrojnych”. 

W związku z wyprawą wojsk polskich na Kij ów w kwietniu 1920 r., wśród 
oddziałów, które przemieszczane z Wielkopolski na wschód znalazła się także 
VII Brygada Jazdy z rtm. Murawskim Oddziały brygady zostały rozlokowa- 
na na Wołyniu. Przez kilka dni był dowódcą jednostki, potem zastąpił go plk. 
S. Pasławski. Tuż przed podjęciem ofensywy na Kijów, Morawskiego przenie- 
siono z dniem 24 kwietnia 1920 r. do ścisłego sztabu Oddziału HI Naczelnego 
Dowództwa. Sztab przydzielił go do 4 pułku ułanów z którym walczył na 
froncie, a za męstwo na polu walki odznaczono go Krzyżem Walecznych. 
Z wniosku na to odznaczenie wynika, że „[...] Witold Morawski dnia 19 maja 
1920 r. pod wsią Huta w szarży [...] napotkał przeważające siły nieprzyjaciela. 
Nie zważając na niebezpieczeństwo rzucił się na czele swojego plutonu 
zabierając ] km i wnosząc panikę w szeregach wrogów, następnie zajął Hutę, 
odpierając kontratak nieprzyjaciela, gdzie też został kontuzjowany”? 

23 maja 1920 r. rtm. W. Morawski ponownie został szefem sztabu VII 
Brygady Jazdy. Jej oddziały były rozlokowane w okolicach Kijowa po zdoby- 
ciu miasta i obserwowały mchy wroga. Na przełomie maja i czerwca 1920 r. 
nastąpił atak Rosjan na pozycje polskie. Od 7 czerwca oddziały brygady były 
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w ciągłym odwrocie, stale atakowane przez oddziały bolszewików, zwlaszcza 
konnicę Budionnego. Ciągłe walki w odwrocie i coraz większe straty powięk- 
szały grozę sytuacji. Raporty Morawskiego z czerwca i lipca 1920 r. podkreś- 
lały silne przemęczenie żołnierzy, panikę w taborach, utratę części materialów 
wojskowych i krańcowe wyczerpanie koni, z których 90 % utracono. W trak- 
cie odwrotu spalono archiwa i kancelarię jednostki. Ciągłe marsze i upały 
wpłynęły fatalnie na stan zdrowia żołnierzy”. 

Pod koniec lipca 1920 r. dowódcą brygady został ppłk Henryk Brze- 
zowski. Oddziały brygady weszły w tym czasie w skład 1 Dywizji Jazdy pika 
Juliusza Rómmla. Walki z Armią Konną Budionnego toczyły się w tym czasie 
na Wołyniu i w  Małopolsce Wschodniej m.in. pod Brodami. 

W połowie sierpnia Budionny uderzył na południe aby zdobyć Lwów. Po 
kilku dniach zrezygnował z tego zamiaru i ruszył z oddziałami na Zamość—— 
Krasnystaw. Jazda polska zaczęła wówczas pospiesznie gromadzić siły do 
przeciwuderzenie na wroga, który usiłował na południu odwrócić skutki 
przegranej na północy bitwy warszawskiej”. 

31 sierpnia 1920 roku doszło pod Komarowem niedaleko Zamościa do 
starcia między osaczoną Armią Konną Budionnego i jazdą polską. Jest ono 
uważane za jedną z największych bitew kawalerii XX wieku. VII Brygada Jazdy 
i jej szef sztabu rtm. W. Dzierżykraj-Morawski odegrali w niej istotną rolę. 

Pierwsza faza bitwy zaczęła się przed godziną 9°°. Po zajęciu Wolicy 
Śniatyckiej i Antoniówki kawaleria polska zamierzała zająć ważne strate- 
gicznie wzgórze 255. Pod jego szczytem na Polaków uderzyła masa kawalerii 
wroga. Bolszewicy mieli przewagę liczebną i sytuacja dla oddziałów polskich 
była bardzo dramatyczna. Część oddziałów brygady cofała się w boju. 
W trakcie walki rtm. Morawski ogarnięty szalem bojowym kilkakrotnie 
wykrzykiwał „Szarżować" i skoczył naprzód aby najlepszą grupę ułanów 
porwać do szarży. Rzekomi ułani okazali się być żołnierzami Budionnego, 
z których wielu jeździło w polskich mundurach. Zamierzali uprowadzić go 
żywcem. Dowódca 8 pułku ułanów rtm. K. Krzeczunowicz widząc to zdarze- 
nie przybył natychmiast z pomocą i uwolnil szefa sztabu brygady. Ogień 
karabinów maszynowych i dział zatrzymał ostatecznie Rosjan, którzy 
zatrzymali natarcie i rozpoczęli odwrót, który wkrótce zamienił się 
w bezładną ucieczkę. Około godziny 11°” zakończyła się pierwsza faza bitwy. 
Na pobojowisku pozostalo kilkaset porąbanych i postrzelonych ciał wroga. 
Straty brygady były także duże i wynosiły blisko stu zabitych i rannych 
oficerów oraz szeregowych. Po zajęciu wzgórza 255 i niezbędnym wypoczynku 
płk J. Rómmel zarządził wymarsz brygady. Około godziny l9°° oddziały 
jednostki posuwały się w kierunku Niewirkowa, kiedy nagle z lasu na 
grzbiecie wzgórza aż do Wołicy Śniatyckiej ukazała się idąca ławą konnica 
kozacka licząca kilkaset tysięcy jeźdźców. Brygada mogla przeciwstawić jej 
tylko 3 słabe i zmęczone ranną walką pułki. 

Szarża bolszewików wycelowana była wprost na stojący na wzgórzu 255 
sztab dywizji. Artyleria jednostki zaczęła ostrzał wroga, a pułki brygady starły 

88: 



się z bolszewikami aby powstrzymać szarżę. Atak Polaków był skuteczny, 
ława Rosjan zaczęła się chwiać, potem zatrzymała się, wreszcie rzuciła do 
ucieczki. Pościg za wrogiem prowadzony był na przestrzeni około 2 kilo- 
metrów. Gdy zapadł zmrok druga i ostatnia faza bitwy była zakończona. 
Dywizja sowiecka straciła w tej fazie bitwy przeszło 300 ludzi i kilkaset 
koni”. Po bitwie Budionny z oddziałami wycofał się za Bug. Straty jakie 
poniósł sprawiły, że nie odzyskał już dawnej siły i świeżości. 

Za udział w tej bitwie rtm. W. Dzierżykraj-Morawski otrzymał order 
Virtuti Militari V Klasy. We wniosku o nadanie odznaczenia podano: 
„Rtm. Morawski nadzwyczaj dzielny ołicer w krytycznych momentach dojeż- 
dżał zawsze do pierwszej linii, nawracał i uporządkował kilkakrotnie cofające 
się oddziały, narażając się w najwyższym stopniu. W bitwie pod Komarowem 
31. 08., kiedy cala 4 dywizja bolszewicka zaszarżowała VII Brygadę, nawracał 
cofający się szwadron, szarżując parokrotnie na ich czele [...] osobiście 
sprzątnął kilku bolszewików. Podczas szarży bolszewicy usiłowali ściągnąć go 
z konia [...]”. Wniosek sporządził dowódca brygady ppłk H. Brzozowski". Po 
bitwie pod Komarowem oddziały brygady dalej atakowały wojska bolszewic- 
kie, które były odtąd w ciągłym odwrocie. Do ostatnich walk doszło na 
początku października 1920 roku pod Korosteniem. Przerwanie działań 
wojennych nastąpiło 18 pażdziernika 1920 roku. Po kilku miesiącach oddziały 
polskie wycofały się na ustaloną w Rydze linię demarkacyjną. 

Opinie za rok 1925 przełożeni wystawili mu „bardzo dobrą”, podkreślając 
jego wybitną inteligencję, osobistą odwagę oraz obowiązkowośói nadzwyczaj- 
ną dzielność. Od 22 grudnia 1920 r. został przeniesiony do Naczelnego 
Dowództwa Wojska Polskiego, gdzie objął Sekcję Ogólnorozkazodawczą 
w Oddziale III”. 

W dniu 12 stycznia 1921 roku został odkomenderowany do Szkoły Sztabu 
Generalnego w charakterze słuchacza. Był z nią związany prawie przez cały 
1921 rok. Rtm. W. Morawski został do niej przyjęty od razu na drugi rok 
studiów bez egzaminów. Wszystkich słuchaczy kursu na który uczęszczał 
w szkole bylo 63. W czasie jego trwania szkołę odwiedził po raz pierwszy 
i ostatni Marszałek Polski Józef Piłsudski, który wygłosił wykład () bitwie 
warszawskiej 1920 roku. W szkole wykładano m.in. taktykę, organizację 
kawalerii i jej współdziałanie z innymi formacjami zbrojnymi, jak również 
elementy związane z historią tej broni”. 

Wykładowcami szkoły byli w większości olioerowie francuscy. Dyrektorem 
Nauk i kierownikiem kursu był plk Louis Faury. Z polskich wykładowców wy- 
różniał się płk Marian Kukiel, znany historyk wojskowości. W sierpniu 1921 
roku odbyły się egzaminy końcowe podczas których W. Morawski uzyskał oce- 
nę bardzo dobrą. Szkołę ukończył z czwartą lokatą. Płk L. Faury wystawiając 
mu opinię określił go jako oficera o wyjątkowych zdolnościach i bardzo żywej 
inteligencji, posiadającego duży zasób doświadczenia z wojny światowej”. 

Po zdaniu egzaminu na wniosek szefa Sztabu Generalnego rtm. W. Mo- 
rawski został przydzielony na stanowisko w tym sztabie. Otrzymał przydział 
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do 2 referatu Inspektoratu nr 2. W inspektoracie tym od 2 września 1921 r. 
do 1 maja 1922 r. zajmował stanowisko ołicera sztabu, a od 2 maja 1922 r. do 
15 grudnia 1922 r. był referentem Wydziału Niemieckiego w Oddziale II 
Sztabu Generalnego—"”. 

Od 16 grudnia 1922 r. wykładał taktykę w Centralnej Szkole Kawalerii 
w Grudziądzu. Jako wykładowca w szkole był nadetatowym oficerem, a jego 
oddziałem macierzystym był 8 pułk ułanów. l września 1923 r. był świadkiem 
pierwszej promocji oiicerskiej w szkole na podporuczników służby stałej 
jazdy. Wykładowca w Grudziądzu był do 15 listopada 1923 r. i za czas pobytu 
w tej szkole otrzymał także bardzo dobre oceny. Jego przełożeni podkreślali 
pracowitość, sumienność i ambicję rtm Morawskiego. Wykazywał dużą inicja- 
tywę i energię w szkole. Podkreślono także to, że był bardzo dobrym wykła- 
dowcą”. 16 listopada 1923 r. rtm. W. Dzierżykraj—Morawski został miano- 
wany attache wojskowym przy polskim poselstwie w Bukareszcie”. 

Rumunia była w tym czasie krajem z którym Polskę łączył sojusz wojsko- 
wy zawarty w 1921 roku na 5 lat. Oba kraje łączyła konieczność obrony 
w obliczu niebezpieczeństwa ze strony Rosji Sowieckiej. Obszerne raporty, 
które W. Morawski składał swoim przełożonym w Warszawie wskazywały na 
zły stan armii rumuńskiej. Miała ona przestarzałe uzbrojenie, nie posiadała 
prawie wcale własnego przemyslu zbrojeniowego. Zły był stan rumuńskich 
wojsk lądowych jak i marynarki wojennej oraz lotnictwa. Bardzo trudna 
sytuacja ekonomiczna kraju sprawiła, że brak było środków na dozbrojenie 
armii Rumunii w nowoczesny sprzęt”. 

W raportach wiele uwagi poświęcał także sytuacji politycznej tego kraju. 
Rumunia prowadziła politykę w ramach „Małej Ententy”. Starała się także 
poprawić złe stosunki dyplomatyczne z Rosją Sowiecką. Na przeszkodzie 
stała jednak sprawa Besarabii. Rosjanie nie spełnili rumuńskiego warunku 
uznania jej jako części Rumunii:”. 

Jednym z najważniejszych zadań jakie postawiono przed Morawskim było 
uregulowanie sprawy tranzytu towarów wojennych przez Rumunię na 
wypadek wojny Polski z Niemcami lub z Rosją Sowiecką. W sprawie tej 
zorganizowano kilka konferencji międzysztabowych na wysokim szczeblu. 
Ostatecznie uregulowana została możliwość transportu materialów wojennych 
z zachodu do Polski koleja, z Adriatyku przez Jugosławię i Rumunię do 
Polski”. 1 kwietnia 1924 r. rtm. W. Morawski został awansowany do stopnia 
majora ze starszeństwem od 1 lipca 1923 roku”. 

Pod koniec pobytu w attachacie wojskowym w Bukareszcie podjął także 
działania zmierzające do przedłużenia traktatu polsko-rumuńskiego. Podpisa— 
ny on został już po odwołaniu W. Morawskiego z placówki dyplomatycznej. 
3 marca 1926 r. mjr W. Dzierżykraj-Morawski został przeniesiony do 17 
pułku ułanów wielkopolskich w Lesznie na stanowisko dowódcy I—go, 
a potem II-go szwadronu”. 

Wkrótce po przybyciu do pułku został wystawiony na ciężką próbę, przed 
którą stanęło wielu polskich oficerów. 12 maja 1926 roku Marszalek Polski 
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Józef Piłsudski dokonał w Polsce zamachu stanu na rząd. Na pomoc rządowi 
premiera Witosa i Prezydentowi RP Stanisławowi Wojciechowskiemu pospie- 
szyły głównie wojska poznańskie i pomorskie. Rano 15 maja 1926 r. dotarły 
one pod Warszawę do Ożarowa. Na ich czele stał generał K. Ładoś. W celu 
rozeznania się w aktualnej sytuacji wyslal on swojego łącznika mjra W. 
Morawskiego do Wilanowa, gdzie schronili się prezydent i członkowie rządu. 
Tutaj Morawski zameldował się u gen. T. Rozwadowskiego stojącego na czele 
wojsk wiernych rządowi i zachęcał do podjęcia dalszej walki. Została już 
jednak podjęta decyzja o zaprzestaniu zbrojnej konfrontacji. 

W trakcie powrotu z rozkazami z Wilanowa do Ożarowa — Morawski 
został zatrzymany przez żołnierzy wiernych Piłsudskiemu”. Opowiedzenie się 
po stronie przeciwników marszałka w zamachu stanu nie wpłynęło jednak 
ujemnie na jego karierę wojskową. 

W czasie służby w pułku dał się poznać jako oticer doglądający koni 
i przebywający na każdych ćwiczeniach. W trakcie pobytu w Lesznie był 
jednym z tych oticerów, którzy propagowali sport znany wówczas w Polsce 
jako ”polo”. Rozwinął się on w latach dwudziestych. Gra w pole polegała na 
tym, że dwie drużyny zawodników na koniach starały się przy pomocy 
specjalnych młotków na długich trzonkach strzelić piłką gola do bramki 
drużyny przeciwnej. Mjr Morawski był nie tylko jednym z graczy tej dyscypli- 
ny sportu, ale także sędzią zapraszanym na zawody poło. W pułku uprawiał 
także hippikę i występował w konkursach hippicznych w Lesznie i w Pozna- 
niu”. Za czas służby w pułku przełożeni wystawili mu bardzo dobre opinie. 

W dniu l maja 1928 roku mjr W. Dzierżykraj-Morawski został mianowa- 
ny attache wojskowym przy poselstwie polskim w Berlinie”. Attachat 
berliński był trudniejszy niż bukareszteński. Jedną z prób normalizacji 
stosunków polsko—niemieckich bylo ustanowienie tejże placówki w stolicy 
Niemiec. W ciągu czteroletniego pobytu w Berlinie, W. Morawski dokonywał 
analizy zmian zachodzących w organizacji niemieckich sił zbrojnych, rozwoju 
doktryn organizacyjno-taktycznych oraz śledzi] sposoby wykonywania przez 
Republikę Weimarska klauzul wojskowych traktatu wersalskiego. Studiował 
także publikacje urzędowe, regulaminy, prasę wojskową i różne pisma pół- 
ołicjalne'”. W obszernych raportach pisał wiele na temat polityki wewnętrznej 
i zagranicznej Niemiec. Interesowały go także kwestie związane 2 uchwała- 
niem budżetu Rzeszy. Byl obecny na debatach w tych sprawach w parla- 
mencie. Zwrócił uwagę. że w ciągu kilku lat budżet wojskowy tego kraju 
wzrósł o ponad 50 %. Stwierdził również, że pod przykrywką różnych 
organizacji ukrywane dzialalność wojskową i przygotowania wojenne. Intere- 
sował się także kontaktami Niemiec z innymi krajami np. z Czechosłowacją 
oraz Włochami”. 

Po zakończeniu pracy w Berlinie w jej podsumowaniu dokonał charakte- 
rystyki niemieckiej armii. Stwierdził, że jest to armia posiadająca dobrą 
znajomość wojskowego rzemiosła, żelazną dyscyplinę i wysokie poczucie 
obowiązku. Była przywiązana do tradycji, posiadała zmysł organizacyjny. Jej 
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słabą stroną był brak zdolności organizacyjnych wyższego dowództwa, które 
zawodziło w decydujących chwilach. Szkolenie żołnierzy i oficerów Reichs- 
wehry zmierzało do wyszkolenia licznych specjalistów w celu stworzenia 
przyszłych rezerw dowódczych. Duża liczba oticerów rezerwy mogła być 
wykorzystana w przyszłości. Niemcy stawiali na unowocześnienie armii, likwi- 
dując formacje przestarzałe, a rozwijając broń pancerną i zmechanizowana. 
Reichswehra podejmowała także prace wynalazcze w zakresie nowych broni 
i sprzętu wojskowego. Liczne były organizacje paramilitarne, w których 
panowały duch wojskowy, dyscyplina i nacjonalizm. Były to glównie Stalhelm, 
SA i SS. Morawski stwierdził, że podczas mobilizacji Niemcom nietrudno 
będzie wystawić wielomilionową armię. Niemiecka doktryna strategiczna 
nastawiona była przede wszystkim na akcję zaczepną. W przypadku ataku na 
Polskę Morawski spodziewał się głębokich uderzeń z północy i południa 
Niemiec na Kutno, Łódź i Warszawę”. Przyszłość i przebieg kampanii 
wrześniowej w 1939 roku potwierdziły, że w tym względzie nie mylił się. 

Na początku 1932 roku został odwołany z placówki berlińskiej. Spotykał 
się przez pewien czas z ostrą krytyką ze strony części środowiska berlińskiego 
oraz niemieckiej prasy zarzucającej mu zdobywanie materiałów nie zawsze 
drogą legalną. 

W czasie pobytu w atachacie wojskowym w Berlinie mjr W. Morawski 
uzyskał kolejny awans wojskowy. Dnia l stycznia 1929 roku zarządzeniem 
Prezydenta RP Ignacego Mościckiego, awansowany został na stopień podpuł- 
kownika”. Za czas pobytu na tej placówce otrzymał także bardzo dobre 
opinie. Jego przełożeni podkreślili to, że na placówce berlińskiej był cennym 
obserwatorem i inspiratorem wydarzeń. Posiadał dużą łatwość nawiązywania 
kontaktów z ludżmi, zmysł obserwacyjny i umiejętność wykorzystania 
dobrych kontaktów i stosunków z ludżmi. Zdołał sobie wyrobić dobrą 
pozycję w berlińskim korpusie dyplomatycznym, zaś jego raporty stały się dla 
Sztabu Głównego żródłem informacyjnym pierwszorzędnej wartośc”. 

Po odwołaniu z attache w Berlinie ppłk W. Morawski został wyznaczony 
na stanowisko dowódcy 25 pułku ułanów wielkopolskich w Prużanach na 
Polesiu. Objął je 16 kwietnia 1932 roku. Jednostka wchodziła w skład 
Brygady Kawalerii „Baranowicze” gen. bryg. Stanisława Grzmota-Skotnic- 
kiego. 

Z pułkiem corocznie brał udział w ćwiczeniach brygadowych i między- 
dywizyjnych osiągając wysokie wyniki. Dowódca brygady składał podzięko- 
wanie płk. Morawskiemu za wyniki osiągnięte przez jednostkę”. Corocznie 
w 25 pułku ułanów jesienią zwalniano ułanów po odbyciu przez nich 
dwuletniej zasadniczej slużby wojskowej, a przyjmowano na ich miejsce 
kolejny rocznik poborowych. W prużańskiej jednostce służyli żołnierze glów- 
nie z Wielkopolski, z łódzkiego, lubelszczyzny i Polesia”. W pułku uroczyście 
obchodzono święta państwowe: Święto Konstytucji Trzeciego Maja oraz 
Święto Niepodległości obchodzone 11 listopada. W dni świąteczne następowa- 
ła zbiórka pułku na placu apelowym poszczególnymi szwadronami w odświęt- 

92 



nych mundurach. W szyku pododdziały maszerowały na uroczyste nabożeń- 
stwo, w uzbrojeniu i z pocztem sztandarowym na czele. Budynki koszar były 
udekorowane llagami państwowymi. Orkiestra pułku grała hymn narodowy. 
Uroczyście obchodzono także 19 marca, dzień urodzin Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego”. 

Na uwagę zasługuje tolerancja religijna w pułku, w którym służbę odby- 
wali żołnierze wyznania rzymskokatolickiego, prawosławnego, mojżeszowego 
i ewangelicy. W dni świąt religijnych ułanom poszczególnych wyznań 
udzielano przepustek i urlopów. Dowódca pułku informował także podwład- 
nych 0 nabożeństwach odbywających się w Prużanach lub na terenie koszar. 
Na Święto Bożego Narodzenia żołnierze dzielili się opłatkiem. a na Wielkanoc 
mogli przystąpić do spowiedzi i przyjąć komunię świętą. Ułani mogli brać- 
także udział w uroczystościach Bożego Ciała. Pododdziały pułku szły 
w procesji, bez broni ze sztandarami”. 

W jednostce prowadzono akcję oświatową w zakresie likwidacji analfabe- 
tyzmu oraz dokształcania podolicerów zawodowych. Oficerowie i żohiierze 
pułku odnosili znaczące sukcesy sportowe. W mistrzostwach armii rozgrywa- 
nych w czerwcu 1934 r. w Nieświeżu w konnym wieloboju najlepszy był 
zespół 25 pułku ułanów. W 1936 r. plk W. Morawski towarzyszyl polskiej 
ekipie konnej na Igrzyskach Olimpijskich w Berlinie. Rtm. Henryk Rojcewicz 
z 25 pułku ułanów zdobyl tam 2 miejsce we wszechstronnym konkursie konia 
wierzchowcgo”. 

Zarządzeniem Prezydenta RP z 26 stycznia 1935 r. ppłk dypl. Witold 
Dzierżykraj-Morawski został z dniem 1 stycznia 1935 r. awansowany w korpu- 
sie oiicerów kawalerii do stopnia pułkownika z pierwszą lokatą”. Wiosną 
1935 r. plka Morawskiego wyznaczono jako przedstawiciela korpusu kawalerii 
do zespołu olicerów, który jako misja wojskowa przebywał z ołicjalną wizytą 
w Niemczech. Na czele pięcioosobowej misji stal gen. bryg. Tadeusz Kutrzeba. 
W Berlinie delegację oticerów przyjął ambasador Polski J. Lipski. W stolicy 
Niemiec Polacy spotkali się z niemieckimi wojskowymi, m.in. szefem Reichs- 
wehry gen. W. von Blombergiem oraz adm. E. Raederem. W trakcie pobytu 
w Niemczech zmarł w Warszawie Marszałek Józef Piłsudski. Członkowie 
delegacji wrócili do Polski. Na pogrzeb przybyła m.in. delegacja niemiecka 
z marsz. H. Góringiem na czele. Ze strony polskiej przydzielono mu 
plka W. Morawskiego. który mu towarzyszył przez czas pobytu w Polsce”. 

W związku ze śmiercią Marszałka Polski w 25 pułku ułanów ogłoszono 
żałobę. Na chorągwie i sztandary założono kokardy żałobne, a flagę 
państwową opuszczono do połowy masztu. Na pogrzeb z jednostki udała się 
do Krakowa delegacja licząca 34 osoby. W dniu pogrzebu odprawiano mszę 
połową w Prużanach. Odprawiano także nabożeństwa w cerkwi oraz syna— 
godze. Również 7 lipca 1935 r. z pułku udała się do Krakowa grupa żołnierzy, 
która oddała hołd zmarłemu marszałkowi”. 

Okres służby i dowodzenia w pułku, przełożeni ocenili bardzo wysoko 
i wystawili oceny bardzo dobre, szczególnie wysoko oceniając jego zdolności 
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instruktorskie oraz umiejętność rozkazywania. Jego bezpośredni przełożony, 
dowódca brygady gen. St. Grzmot-Skotnicki stwierdził, że jest on osobą 
wybitną i powinien w krótkim czasie zostać dowódcą brygady kawalerii”. 
Rozkazem Ministra Spraw Wojskowych z 10 marca 1937 r. płk dypl. W. 
Dzierżykraj-Morawski został przeniesiony z 25 pułku ułanów wielkopolskich 
i mianowany I oticerem sztabu Inspektoratu Armii we Lwowie. Żegnając się 
z pułkiem W. Morawski stwierdził, że wykonał dobrą i pożyteczną pracę dla 
dobra armii i kraju”. 

Jako I olioer sztabu Inspektoratu Armii we Lwowie plk W. Morawski 
podlegał Inspektorowi Armii gen. dyw. Kazimierzowi Fabrycemu. Na tym 
stanowisku pozostał do ll lipca 1939 r., kiedy to utworzono Armię „Kar- 
paty”. Inspektorzy armii byli przewidziani na dowódców armii w czasie 
wojny. Do ich zadań należało m.in. kontrolowanie dywizji, różnych oddziałów 
i szkół oiicerskich na podległym im terenie. Organizowali także i przeprowa- 
dzali szkolenia szczebla taktycznego i operacyjnego oraz prowadzili studia 
i prace operacyjne na przewidywanych obszarach działań przekazanych ich 
dowództwu. Każdy z inspektorów armii posiadał w czasie pokoju maly sztab 
liczący od trzech do pięciu olicerów. Był on pomyślany jako zawiązek jego 
sztabu w czasie wojny”. 

Płk W. Morawski jako I olicer sztabu inspektoratu kierowal m.in. pracą 
elaboratu odcinkowego i pracami terenowymi w Małopolsce Wschodniej, 
ściśle współpracując z gen. K. Fabrycym. Czynił to w ramach tajnych planów 
mobilizacyjnych. Wykonywano umocnienia polowe oraz przygotowywano 
stanowiska obrony m.in. dla broni przeciwpancernej. Prace nadzorował płk 
Morawski, który je potem referował gen. Fabrycemu”. 

W 1939 roku nad Polską zawisła groźba zbrojnego ataku ze strony 
Niemiec. Płk W. Morawski, który dobrze znał armię niemiecką i potencjał 
militarny i gospodarczy zachodniego sąsiada Polski, zdawał sobie sprawę 
z grożącego niebezpieczeństwa. Przewidywał, że polska armia może nie 
sprostać zadaniu i przegrać batalię z Niemcami. Jego zdaniem stan polskiego 
wojska na przełomie 1938 i 1939 roku nie był wystarczający, aby stawić czoła 
zmechanizowanej armii niemieckiej i silnemu lotnictwu wroga. Wyrażał 
pogląd, że wojna może potrwać krótko, a Niemcy zajmą Polskę”. 

Cień nieuchronnej wojny z Niemcami i zarysowujące się coraz bardziej 
zagrożenie Polski od strony południowej spowodowały, że Sztab Główny 
podjął decyzję o utworzeniu kolejnych odcinków osłonowych, a potem prze- 
dłużenia lewego skrzydła zgrupowania polskiej obrony na całej granicy ze 
Słowacją. W dniu l l  lipca 1939 r. na podstawie „Instrukcji dla Inspektoratu 
Armii gen. dyw. Fabrycego" Generalny Inspektor Sił Zbrojnych Marszałek 
Polski Edward Rydz-Śmigły, utworzył Armię „Karpaty”. Jej dowódcą wyzna- 
czono gen. F abrycego, a szefem sztabu armii mianowano płka Morawskie- 
go”. Powstanie armii dosłownie w ostatniej chwili spowodowało, że 
posiadała ona bardzo szczupłe siły, które pospiesznie organizowano. Jej celem 
było głównie powstrzymanie przeważających sil wroga do czasu nadejścia 
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pomocy z głębi kraju. Armia miała zamknąć przejścia przez Karpaty na 
kierunkach ze Słowacji, rozpoznać siły wroga i przeciwstawić się jemu.- 
W skład armii wchodziły w tym czasie głównie siły Obrony Narodowej oraz 
jednostki KOP-u. Płk Morawski często przebywał w tym czasie na głównych 
odcinkach obrony, zapoznawał się z podległymi mu oddziałami, terenem 
i przygotowaniami do wojny””. 

W ostatnich dniach pokoju zdecydował się napisać testament. Na wypa— 
dek śmierci wyznaczył swoim spadkobiercą generalnym siostrzeńca Ignacego 
Bukowieckiego, syna Aleksandry. W przypadku jego śmierci jako spadkobier- 
cę wyznaczył osobę, która została jego siostrzenica Elżbieta Piwnicka. córka 
Eugenii. W testamencie W. Morawski zastrzegł aby spadkobierca poczynił 
starania i do swojego nazwiska przyłączył nazwisko „Morawski”, które 
w drugiej generacji miało stać się jedynym nazwiskiem właściciela Oporowa”. 

W dniu 25 sierpnia 1939 :. plk W. Morawski doniósł w meldunku do 
Sztabu Głównego o napadzie ogniowym na polską placówkę w tunelu łupkow- 
skim. Atak wroga został odparty, a dowódca placówki zerwał tory kolejowe, 
przerywając łączność kolejowa, ze Słowacją”. Wojna zbliżała się nieuchronnie. 
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ZDZISŁAW KOŚCIANSKI 

PRZYCZYNEK D0 MYŚLI POLITYCZNEJ 
I WOJSKOWEJ GENERALA WŁADYSŁAWA ANDERSA 

- W LATACH 1948—1970. 
(Na podstawie londyńskiego Biuletynu Informacyjnego 

Koła Krechowiaków — „Krechowiak'ń 

Z l Pułku Ułanów Krechowieckich im. płk. Bolesława Mościckiego wywo- 
dziło się wielu kawalerzystów, których nazwiska - jak słusznie zauważa 
Tadeusz BiałostockiJl — stały się znane i przeszły bądź do historii naszej 
wojskowości, bądź to zapisały się w dziedzinie historii, literatury czy 
malarstwa. Do grupy pierwszej, ale także do historii naszego narodu należy 
zaliczyć Wladyslawa Andersa? General Wladyslaw Anders dowódca 2. Kor- 
pusu, Naczelny Wódz, przywódca emigracji, były dowódca 15 Pułku Ułanów 
Poznańskich — dla Krechowiaków był dożywotnim Prezesem Kola Krecho- 
wiaków3, który wielokrotnie publikował na łamach Biuletynu Informacyjnego 
Koła Krechowiaków „Krechowiak”. Zapiski te stanowią cenny dokument 
postawy przywódcy emigracji niepodległościowej. Prowadzone niemal 
cyklicznie, aż do śmierci, świadczą o głębokiej wierze, iż „sztandary wrócą do 
Polski w pełni glorii na nową chwalebną służbę Nieśmiertelnej Ojczyzny””. 

Jednocześnie krótkie, miejscami lakoniczne wypowiedzi Generała 
przedstawiają jaskrawo tragizm emigracji i kraju. Spuścizna ta składa się 
głównie ze wspomnień, przemówień i życzeń świątecznych. Ma ona charakter 
osobisty, ale nie prywatny. Historyka oczywiście najbardziej zainteresuje ta 
część, która odnosi się do spraw: polityki światowej, kraju, emigracji, roli 
Kościoła w Polsce, historii, myśli wojskowej czy też łączności Generała 
z Krechowiakami. Zdaniem W. Andersa „Krechowiak — to ogniwo, łączące 
wszystkich rozsianych po całym świecie kolegów i utrzymujące nas w ciągłym 
pogotowiu służenia sprawie Polskiej, pielęgnowania drogich nam tradycji 
Pułku, wreszcie podtrzymywania stałego kontaktu i spójni naszej rodziny 
Krechowieckiej'”. 

Walka o niepodległość Kraju zniewolonego przez przemoc sowiecką była 
prowadzona na obczyźnie przez polityczną emigrację niepodległościową. 
Naród polski nie miał możliwości olicjalnego wypowiadania swych pragnień 
i dążeń. Tę rolę przejęła Emigracja. Była ona legalną ciągłością władz 
i organów suwerennego państwa polskiego”. Najważniejszą z praktycznych 
postaw Polaków, którzy pozostali w wolnym świecie by walczyć o odzyskanie 
niepodległości było trwanie „na drodze jasnej i wyrażnej”. General W. Anders 
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dobitnie pisal: „[...] Gdy stworzone zostaną warunki prawno-polityczne, 
których mamy się prawo domagać, gdy zawarte zostaną układy międzynaro- 
dowe między legalnymi władzami Rzeczypospolitej a mocarstwami Zachodu, 
staniemy na naszej drodze żołnierskiej pod własnymi sztandarami dla 
przywrócenia wolności Najjaśniejszej Rzeczypospolitej”. 

Na przełomie lat czterdziestych i pięćdziesiątych emiracja polska w Lon- 
dynie miała kilka ośrodków politycznych. Sytuacja ta skomplikowała się 
szczególnie w 1954 roku. General jako członek tzw. „Rady Trzech” (W. An- 
ders, T. Arciszewski, E. Raczyński) nie zarzucił myśli politycznej i w dalszym 
ciągu zajmował jednoznaczne stanowisko. W 1949 roku mówił podczas Ze- 
brania Walnego Koła Krechowiaków: „Warunki życiowe na emigracji stają 
się coraz trudniejsze, musimy umieć pokonać je i przetrwać. Posiadamy 
wielką rzecz: prawo, które jest po naszej stronie. Tego stanowiska nie wolno 
opuścić. Moźna mieć te czy inne zastrzeżenia co do naszej konstytucji, lecz 
odstąpić od niej nam nie wolno, gdyż jest ona podstawą naszego prawa 
i legalności oraz ciągłości Państwa Polskiego. W opinii zagranicznej istnieje 
pogląd, że Polacy są sklóceni. To jest nieprawda. Są to tylko pozory, doty- 
czące niewielkich grup. Uchodźstwo nasze jest polityczne -— a w olbrzymiej 
większości żołnierskie. Ogół —- powtarzam — jest zwarty i ma wyraźny cel: 
walkę o odzyskanie Niepodległości. Zaledwie parę procent społeczeństwa na 
uchodźstwie chciałoby przeprowadzić jakieś rozgrywkipartyjne. Jako żołnierz 
i Naczelny Wódz jestem apolityczny, tak jak nią jest przygniatająca większość 
naszego społeczeństwa na uchodźstwie. Mam obowiązek stania na straży 
czystości walki o Niepodległość. Muszę ostrzegać przed działaniem wroga, 
dążącego do rozkładu naszego społeczeństwa. Wróg dziala za plecami przez 
swe „wtyczki”, usiłując szerzyć zwątpienie, zamęt i niezgodę. Dywersja tego 
rodzaju może być dla nas bardzo niebezpieczna, trzeba się jej pilnie wystrze- 
gać”. Jako osoba wiodąca, ciesząca się szerokim autorytetem zabierał głos 
niemal na wszystkich odcinkach życia emigracyjnego. 

Maksymą W. Andersa wobec pytań i rozterek bycia na obczyźnie byłe 
stwierdzenie: „Odrzućmy wszystko co nas dzieli, bierzmy wszystko co nas 
łączy”. Sam W. Anders należał na emigracji do tych osób, u którycł: 
widziano i ceniono nie tylko odwagę żołnierza i wierność zasadom, ale 
i zwyczajną rzetelność ludzką. 

Mimo waśni, które utrudniały wiele emigracyjnych inicjatyw podnoszenia 
sprawy polskiej na arenie międzynarodowej, odnoszono szereg spektakular- 
nych i niezaprzeczalnych sukcesów politycznych. Podczas Zjazdu Kół Od- 
działowych — 10 lutego 1957 roku W. Anders podkreślił rolę emigracji 
zwłaszcza w sprawie Katynia i łagrów sowieckich, która zmusiła ZSRR dc 
częściowych zwolnień. Wskazał on na konieczność udzielenia pomocy ro- 
dakom powracającym z niewoli sowieckiej, w tym przez Stowarzyszenit 
b. Więźniów Sowieckich i Związku Ziem Wschodnich”). 

Od 1945 roku po rok 1989 Polska nie liczyła się zupełnie na europejskie 
scenie politycznej. Czas ten był tragiczny dla wszystkich, którzy liczyli na 
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powrót do wolnej Polski. W. Anders był organizatorem Polskiego Korpusu 
Przysposobienia i Rozmieszczenia, który dawał polskim żołnierzom zajęcie 
i pozwalał na stópniową demobilizację. W „nagrodę” władze w Polsce pozba- 
wily go, jak również 75 innych generałów i wyższych oficerów, obywatelstwa 
polskiego. Na dwa lata przed śmiercią pisał: „[...] Lata trudnego i nieraz 
ciężkiego życia na uchodźstwie, które mamy poza sobą, są bardzo krótkim 
okresem w życiu narodu. Polacy w Kraju pomimo ciężaru obcych rządów 
zachowują nadal swoją wolę przywrócenia wolności i niepodległości. Jest to 
największa otuchą dla nas i potwierdzeniem, że słuszne są nasze prace 
i dążenia ku najwyższemu celowi””. 

Stałą troską W. Andersa byly sprawy Skarbu Narodowego. Oparty był on 
o dobrowolne świadczenia Polaków w wolnym świecie i miał zapewnić 
władzom RP niezbędne środki materialne na prowadzenie niezależnej akcji 
zmierzającej do odzyskania niepodległości Państwa Polskiego. Rada Narodo- 
wa dwunastu członków Głównej Komisji Skarbu Narodowego, przynależą- 
cych do różnych orientacji politycznych. Prezesem Głównej Komisji został 
wybrany gen. W. Anders. W swej odezwie do społeczeństwa polskiego na 
emigracji 14 pażdziernika 1949 roku, wyjaśnił potrzebę istnienia iinasowego 
zaplecza: „Zostaliśmy na obczyźnie, by o Polskę walczyć i do niej wrócić. 
Wojna dla nas się nie skończyła. Dla nas Polaków jest to ten sam konflikt 
z września 1939 roku, spowodowany najazdem Niemców i Rosji na Polskę. 
To wojna o ciało i duszę Narodu. Musimy stać na straży honoru i interesów 
ojczyzny oraz głosić prawdę o Polsce, przeciwstawiając się fałszem, szerzonym 
na świecie przez komunistów. Walka o niepodległość wymaga zasobów pie- 
niężnych. Szukać ich trzeba przede wszystkim we własnych szeregachmz. 
Oczywiście Krecho włacy nie zawiedli Generał jako przewodniczący Głównej 
Komisji Skarbu Narodowego napisał: „[...] przesyłam serdeczne pozdrowie- 
nia za stanowisko, jakie Koło zajęło w stosunku do instytucji Skarbu 
Narodowego. Szlachetne słowa uchwały Koła są wyrazem zawsze tej samej 
niewzruszonej wierności Krechowiaków w służbie dla Narodu i Państwa 
Polskiego””. Warto nadmienić, iż wielu Krechowiaków pełniło funkcje 
pełnomocników Skarbu Narodowego, m.in. przez 41 lat oliarnie zbieral datki 
Józef Bobrowski (Edinburgh, Tisbury). 

„General Władysław Anders — jak relacjonuje Prezes Ryszard Dembiński 
-— związany był przez wiele lat z Instytutem Muzeum im. gen. Sikorskiego. 
Do ostatniego nieomal dnia życia pracował w gabinecie noszącym obecnie 
Jego imię; członek Rady Instytutu - żywo interesował się rozwojem i praca- 
mi naukowymi naszej instytucji”14. Tam też, tradycyjnym zwyczajem, spoty- 
kano się po nabożeństwie z okazji Święta Pułkowego, aby uroczystym apelem 
uczcić pamięć wszystkich poległych i zmarłych Kolegów1 5. 

Przywódcy Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, po zakończeniu 
II wojny światowej akceptowali plany Stalina rozszerzenia imperium sowiec- 
kiego i włączenia krajów Wschodniej Europy do strefy wpływów ZSRR. 
Jednakże wkrótce dokonał się zasadniczy przełom w stosunkach międzynaro- 
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dowych. Generał W. Anders słusznie uznał, iż „[...] świat zaczyna rozumieć 
grożące mu niebezpieczeństwo. Wypadki w Korei stały się sygnałem 
alarmowym Zachód demokratyczny, rozbroiwszy się niemal doszczętnie, 
stanął w obliczu sowieckiej agresji i jej przewagi zbrojnej. Dlatego też dziś 
zaczyna się ponownie uzbrajać. Wierzymy, że ten wysiłek przywróci zachwia- 
ny na niekorzyść Zachodu stosunek sił. Ale nie można zwyciężyć, jeżeli nie 
przywróci się również pełni praw tym podstawowym zasadom moralnym, 
które zostały tak straszliwie podeptane w Teheranie i Jałcie. Wielki konllikt 
da tylko wtedy trwałe zwycięsto Zachodowi, jeżeli działaniami jego kierować 
będą uczciwość i sprawiedliwość w stosunkach międzynarodowych. [...] Rosja 
ma w tej chwili przewagę, ale na dłuższą metę przewagi tej utrzymać nie może. 
[...] Stalin — lekceważy siły moralne i materialne demokracji zachodnich. Siły 
te są olbrzymie i gdy raz nastąpi ich mobilizacja, to wynik ostateczny da się 
niechybnie przewidzieć. Jeden Bóg tylko wie, jak potoczą się wypadki i kiedy 
dojdzie do ostatecznego starcia między Zachodem a Wschodem. Byłoby nie- 
zmierną łaską Opatrzności, gdyby można zapewnić triumf idealem wolności 
i cywilizacji chrześcijańskiej bez wojny, bez nowego rozlewu krwi. Powinniś- 
my o taki cud modlić się, ale musimy przygotować się na to. że nie ominie nas 
wielka próba i ostateczny wysiłek””. 

W świetle powyższej sytuacji międzynarodowej całkowicie zrozumiałe jest 
rozumowanie W. Andersa przedstawione na Walnym Zebraniu Kola Krecho- 
wiaków w dniu ---20 lutego 1949 roku. Generał zaznaczył: „Należy sobie 
zdawać sprawę, że dziś jesteśmy w przededniu << być albo nie być». Nikt od 
walki się nie uchroni. Będzie to wojna na śmierć i życie. Wierzę głęboko, że 
kultura chrześcijańska zwycięży komunizm i wojnę wygramy. Sami nie jesteś- 
my w stanie jej wygrać. Będzie to następstwem walki Wschodu z Zachodem. 
Obecnie daje się zauważyć przebudzenie i otrzeżwienie wśród społeczeństw 
Zachodu. Zaczyna się wyrażne zrozumienie celów polityki sowieckiej. Myślę, 
że w ciągu przyszłego roku powinniśmy ujrzeć dokładniejsze kształty 
narastającego konłliktu co nie wyklucza, że Sowiety mogą rozpocząć wojnę 
nawet w niedalekiej przyszłości””. 

Rok 1956 zapowiadał otwarcie nowego etapu w kwestii niepodległości 
Polski i innych krajów Europy Wschodniej. Myśl polityczną i działalność W. 
Andersa z tego okresu charakteryzuje umiarkowany optymizm. W życzeniach 
świątecznych z grudnia tegoż roku czytamy m.in.: „Rok mający się niebawem 
zakończyć, przyniósł wydarzenia nadzwyczaj wielkiej wagi, których dalszego 
biegu nie można jeszcze przewidzieć. W każdym razie zerwana została pokry- 
wa martwoty nad tą częścią świata, którą rządzi barbarzyństwo komunis- 
ty—o-sowieckie. To co się już stało zapowiada, że Polska i inne kraje 
ujarzmione w Europie odzyskają upragnioną wolność, gdyż żadne wysiłki nie 
powstrzymają w pół drogi woli Polaków odzyskania wolności. Nasze zadania, 
żołnierzy polskich w wolnym świecie, stały się nader ważne: obarczeni jes- 
My bardzo wielką odpowiedzialnością. Naród w Kraju nie ma możności 
swobodnego wypowiadania się, nie będzie w ustroju komunistycznym istotnie 
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wolnych wyborów, które by daly otwarty wyraz woli społeczeństwa. Rolę tę. 
nusi spełniać w dalszym ciągu społeczeństwo polskie na uchodźstwie, 
lziałając przez swoje zjednoczone władze polityczne”? 

„Krechowiak”, m.in. przedrukował słowa na temat sytuacji międzynarodo- 
wej, które padły z ust Generała ”Władysława Andersa na Zjeździe Kół Oddzia- 
owych dnia 10 lutego 1957 roku: „[...] Obecne położenie międzynarodowe, 
gdy zestawimy je z zeszłorocznym okresem pogenewskich «uśmiechów» , 
I. potem wizyty Bułagina i Chruszczowa w Londynie, przedstawia się zupełnie 
)dmiennie. Nie ma już << uśmiechów» i język dyplomacji w rozmowach 
: Moskwą jest całkiem inny. Po sprawie Suezu, główny ośrodek akcji świato- 
wej przeniósł się na Bliski Wschód, na który wkracza Ameryka i który 
zaczyna się stawać kierunkiem najważniejszych sprzecznych tendencji między- 
1arodowych. Mimo różnego uczucia i rozczarowania ze zwycięstwem Stanów 
Zjednoczonych nad Sowietami łączymy nasze nadzieje. [...] Idea strefy 
leutralnej w Europie, która by doprowadziła do wycofania się wojsk 
:owieckich za Bug, nie wydaje się realna. Sytuacja Rosji, niestety, nie 
1sprawiedliwia nadziei, że musiała by ona pogodzić się z tak dotkliwą dla 
:icbie, przekraczającą jej pozycję w Europie koniecznością. [...] Między- 
1arodowa sytuacja jest silnie napięta. Wojska lądowe zachowały swoje 
uleczenie, ale decyzja leży w bombie wodorowej. Rozbrojenie stanęło 
N martwym punkcie, zwlaszcza wskutek nieszczerości Rosji, która się szykuje 
lo wojny”l 9. 

W późniejszym okresie życia Generała „ostatni rozdział” wydawał się 
bardziej odległy. 

Zainteresowania W. Andersa nie ograniczały się do spraw bieżących. 
Często wracał do rozważań nad czasami minionymi, w tym do lat życia 
żołnierskiego. Chciał w rozwiązaniach trudności lat minionych znależć żródło 
wiary i optymizmu, bez którego żołnierz nie może walczyć. Tragiczna epopeja 
generała W. Andersa, dążenia do wprowadzenia na Węgry chociażby cząstki 
kawalerii polskiej z zaciskających się podwójnych kleszczy niemiecko- 
sowieckich ukazuje jego męstwo i poświęcenie, ale też jest symbolem niemożli- 
wości wykonania przez niego zadań nałożonych na kawalerzystów w wojnie 
1939 roku. W przedmowie do Księgi Pamiątkowej Zjazdu Kawalerzystów 
i Artylerzystów Konnych w 1953 roku W. Anders napisał: „Kiedy patrzymy 
dziś na znaczenie kawalerii i rzucimy okiem wstecz na działania jej pułków, 
musimy pamiętać o ewolucji, którą na polach bitew wprowadzało stopniowo 
wzmocnienie potęgi ognia i opanowanie powietrza. W swoim czasie Polska 
zawdzięczała swą potęgę wojskową przede wszystkim jeżdzie polskiej 
: husarią na czele. Silą faktów królową bitew została piechota, a znaczenie 
artylerii stawało się coraz większe. Dzisiaj tylko współpraca broni pancernej, 
nowoczesnej piechoty, wspomaganej potężnym ogniem artylerii i pocisków 
kierowanych, stwarza warunki zwycięstwa. Z ostatniej wojny wiemy też, fm 
zwycięstwo nie jest możliwe bez potężnego lotnictwa. Przejęto ono od 
kaWalerii zadania dalekich zagonów na tyły i dalekiego wywiadu 
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i w bardzo znacznym stapniu decyduje o powodzeniu całokształtu akcji 
bojowej. Słuszne jest twierdzenie, że jazda polska oddala swe skrzydła 
lotnictwu, a pancerz broni pancernej. 

Nie zapominajmy jednak, że czy to w powietrzu, czy na ziemi, w samolocie 
czy w czołgu — znajduje się człowiek, którego odwaga determinacja i siła woli 
przesądza ostatecznie o zwycięstwie. Pułki kawaleryjskie, które przesiadły się 
z konia na czołgi, kontynuując swą wspaniałą tradycję, stanowią jedną 
z trzech granitowych podstaw, na których opiera się nasza nadzieja zwycię- 
stwa w ostatecznym zmaganiu z wrogiem, gnębiącym naszą Ojczyznę. Albo- 
wiem zdajemy sobie sprawę , że czeka nas jeszcze najważniejsze zadanie”? 

Jego głos można ocenić jako wyraz głębokiego patriotyzmu i ukochania 
własnego narodu. Często argumentował konieczność zachowania postawy 
i gotowości żołnierskiej na emigracji, bowiem „[...] Wolność wróci do Polski 
razem z podniesionymi w odpowiedniej chwili naszymi sztandarami z Orłem 
w koronie, które tu na nas czekają. Wierzę, że Bóg nam przetrwać pozwoli. 
Przetrwamy'm. 

Rozważał też sprawę granic niepodległego państwa polskiego. Odrzucał 
możliwość okrojenia Polski. „A dziś czego chcemy? Chcemy ~— pisał - aby 
na świecie panowało prawo i sprawiedliwość, aby wszystkie narody żyły 
spokojnie i swobodnie na swojej ziemi aby Polska odzyskała wolność i całość, 
aby w Ojczyźnie naszej wróciły pokój i błogosławieństwo Boże. Nie chcemy 
cudzego, ale nie wyrzekniemy się swojego. Polska to nie tylko Warszawa, 
Kraków czy Poznań. To także Lwów i Wilno, to szeroki dostęp do Bałtyku, 
to prastare piastowskie ziemie na zachodzie””. 

Generał W. Anders pisał z dużym optymizmem o olbrzymich możliwoś- 
ciach uarodu polskiego. W 1950 roku podczas obchodów Święta Żołnierza 
i Zło-lecia bitwy warszawskiej na spotkaniu w Albert Hall w Londynie, 
stwierdził: „Wiem i wy wszyscy wiecie, że gdyby ci żołnierze, nasi bracia i nasi 
synowie, mogli dać wyraz swobodnie swym uczuciom, to święciliby tak jak 
my dzisiejsze święto Cudu nad Wisłą. Dzisiaj również stanęliby na baczność 
pod sztandarami, na których widnieje Orzeł Biały w Koronie i słowa, które są 
treścią naszego żołnierskiego wyznania wiary — << Bóg, Honor i Ojczyzna». 
Przemoc wroga nas rozdzieliła i rozdział ten utrzymuje, ale nadejdzie chwila, 
gdy o tym straszliwym okresie, który przeżywamy, będziemy mówić jak 
o przeszłości, którą zakładaliśmy szczęśliwie przezwyciężyć. Wiemy dobrze co 
kraj myśli i czuje, wiemy dobrze, że mimo wszystkich zawodów i rozczarowań 
wytęża swój wzrok ku Zachodowi i stąd oczekuje ratunku i wyzwolenia [...]. 
Postawa naszego Narodu, walczącego dzień po dniu z najwyższym wysiłkiem 
w obronie prawdziwego i nieskażonego ducha Polski, jest wspaniała. Oku- 
panci mogą stwarzać pozory swoich sukcesów, ale nie zmienia treści życia 
Narodu. [...] Jednak żołnierze polscy powołani obcym rozkazem do służby 
w tych siłach zbrojnych, myślą i czują tak jak my””. 

Zauważyć można w jego rozważaniach, iż zawsze boleśnie odczuwał brak 
niepodległości Polski, a szczególną uwagą otaczał młodzież w Kraju. Pisał 
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z wiarą: „W kraju główny atak skierowany jmt na młodzież, usiłując mrzyć 
wśród niej demoralizację, odciągnąć od rodziny, zaszczepiać nieufność 
i zwątpienie w starsze pokolenie, namawiając i wymagając donosicielstwa [...]. 
Naszym obowiązkiem jest pamiętać o co dziadowie nasi walczyli i krew 
przelewali, pamiętać, że my nie mamy prawa zaprzestać tej walki, tym bardziej 
że mamy na uchod'mtwie większe możliwości pod tym względem, aniżeli 
rodacy nasi w majom". Warto dodać, iż to właśnie młodemu pokoleniu 
podczas obchodu 25_-lecia na Monte Cassino, przekazał opiekę nad mtandara— 
mi i cmentarzami wojennymi. 

Oddaje on z wiernością tragizm, ale i wielkość narodu polskiego 
w ciężkich historycznych dniach prob dziej owych. Najwymowniej przekonuje 
o tym przemówienie wygłoszone przez W. Andersa w lipcu 1956 roku: „Dziś 
jesteśmy wszyscy ukryci ponownie żałobą świeżych mogił. poległych 
robotników i młodzieży na ulicach Poznania. Złóżmy hołd ich ołierze dla 
sprawy Niepodległości Polski [.. ..] Wypadki ostatnie w Polsce wykazały 
— podkreślał W. Anders — raz jeszcze, jak wielką siłę duchową i moralną 
posiada nasz narod, a przede wszystkim nasza młodzież, pomimo to, że jest 
tak bardzo narażona na wytrwały i perfidny nacisk komunistyczny. Jest to 
fakt wielkiej wagi, potwierdzający w całej pełni celowość naszych prac 
i wysiłków w obronie praw narodu polskiego do wolności. Nakłada to jednak 
tym większe obowiązki na nas, żyjących w wolnym świecie i w swobodnych 
warunkach codziennych. Wiem, że Krechowiacy, kiedy nadejdzie chwila, 
staną na pewno w pierwszym szeregu do upomnienia się o wolność Polski, 
a już dzisiaj będą gotowi do akcji pomocy dla Rodaków w Kraju””. 

Dostrzega! groźbę uznania przez część opinii światowej przynale-ości 
ziem polskich do imperium sowieckiego. Argumentował: „Odpowiedź na 
pytanie, czy Polska odzyskała niepodległość. nie nasuwa., niestety wątpliwości. 
Nie jest niepodległy kraj, na którego ziemi stacjonują wojska, ktory nie może 
prowadzić własnej polityki zagranie-ej i który wreszcie nie może powoływać 
mdu w wolnych wyborach”". 

Z kolei podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych w 1956 roku przypom- 
niał prasie dawne powiedzenie, że: „[...] społeczeństwo polskie łacznie z armią 
jest jak rzodkiewka, czerwona na powierzchni, lecz biała tuż pod nią [...]. 
Poznań potwierdził tę opinię. Przeszłolć W. Gomułki z lat 1945- 1948 żle go 
rekomenduje, lecz więzienie sowieckie ludzi zmienia i przyszłość okaże jego 
prawdziwe oblicze. Nie wolno zapominać, że Polskę otacza 70 dywizji 
sowieckich. Zapasy mobilizacyjne armii polskiej są bardzo małe, a część 
sprzętu zabrano. Wojskowe położenie Polski wobec braku wspolnej granicy 
z zachodem jest jeszcze gorne od węgierskiego"? Równocześnie cieszył się 
z każdego przejawu sympatii dla narodu polskiego, niezależnie od tego, czy 
pochodził od społeczeństw czy też od politykow (m.in. ze strony prezydenta 
J.P. Kennedyego). 

W Polsce od 1948 roku nastąpiło nasilenie kampanii antykościelnej przez 
władze komunistyczne. Procesem księży towarzyszyły gwałtowne ataki praso- 
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we, wymierzone w instytucję Kościoła. W. Anders ujawnił podłoże szykan, 
które dotykały hierarchii kościelnej, pisząc: „W kraju jest z dniem każdym 
ciężej, zaczyna się prawdziwy terror. Następuje pełna sowietyzacja oraz liczne 
aresztowania tych, którzy bądż stawiają opór, bądż są dla obecnego reżimu 
niepewnym czy niewygodnym elementem. Siłami oporu w Polsce jest przede 
wszystkim Kościół katolicki oraz legenda Armii Krajowej, wreszcie coraz 
lepsze zrozumienie roli i znaczenia naszej emigrac której jedynym zadaniem 
jest walka o uwolnienie Ojczyzny””. Po aresztowaniu i skazaniu na 12 lat 
więzienia biskupa kieleckiego, ks. Czesława Kaczmarka., a następnie areszto- 
waniu Prymasa Polski — ks. Stefana Wyszyńskiego, W. Anders m.in. napisał: 
„Marszałek Józef Piłsudski powiedział kiedyś, że być zwyciężonym i nie ulec 
— to zwycięstwo. Naród nasz został zwyciężony, ale nie ulega, broni duszy 
polskiej i wiary ojców. Kościół w Polsce jest teraz więcej niż kiedykolwiek 
opoką, której nie zwyciężą złe moce. Kościół nasz, to biskupi z uwięzionym 
Prymasem Wyszyńskim na czele, to duchowieństwo, to pełen wiary naród 
miłujący wolność. Niebywale wielka ilość poowołań do stanu duchownego 
w Kraju, przepełnione kościoły i parosettysięczne pielgrzymki do Często- 
chowy, wszystko to jest nie tylko wyrazem pogłębienia wiary, ale jest też 
protestem przeciwko reżimowi komunistycznemu. O postawie polskiej mło- 
dzieży najdobitniej świadczą ci, którzy uchodzą na Zachód: myślą i czują tak 
samo jak my””. _ 

Polski „Pażdziernik” 1956 roku był sukcesem skompromitowanegc sy- 
stemu. Generał Anders tak opisuje i ocenia tamte wydarzenia oraz rolę 
Prymasa Polski: „[...] Od czasu wypadków poznańskich reżim komunistycz- 
ny w Polsce musiał wejść na drogę niejakich ustępstw. Sprawiła to jednolita 
i niezłomna postawa naszego narodu. Nieustępliwi w sporze przeciwko wro- 
gowi, Polacy w Kraju wykazują równocześnie niemałą dojrzałość polityczną. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę z wielkości niebezpieczeństwa, którym jest 
Polska cała otoczona, a tragedia bohaterskiego narodu węgierskiego jest 
szczególnie wyraźną przestrogą. Z radością witamy powrót J.Bm. ks. Kardy- 
nała Wyszyńskiego, Prymasa Polski, który po długim prześladowaniu i wię- 
'zieniu przez władze komunistyczne objął znowu zwierzchnictwo moralne nad 
Polską”? 

Czynna postawa życiowa Generała W. Andersa po zakończeniu II wojny 
światowej przejawiała się także na odcinku kombatanckim, m.in. jak już 
wspomniano w Kole Krechowiaków. Wzmianki Andersa rysują go jako 
człowieka oddanego swemu — 1. Pułkowi [Hanów Krechowieckich im. płk. 
Bolesława Mościckiego. Tak pisał: „Z prawdziwym wzruszeniem zawsze 
przypominam sobie wszystko co mnie łączy z naszym Pułkiem. Od roku 1917 
kiedy z dumą już niosiłem odznaki żołnierza polskiego właśnie w 1 Pułku 
Ułanów, poprzez tyle lat i tyle wspomnień całe życie byłem z Pułkiem blisko 
związany. Bóg dał mi możność odtworzyć Pułk jeszcze podczas naszego 
pobytu w Rosji w toku ubiegłej wojny, a następnie w Iraku i we Włoszech. 
Pułk nasz swoją postawą okazał się w peh1i godnym swej wielkiej tradycji 
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. najwyższemu odznaczeniu wojskowemu, Krzyżowi Virtuti Militari nadane- 
nu przez Naczelnego Wodza Józefa Piłsudskiego za zwycięską wojnę polsko— 
aolszewicką. Dzisiaj przesylam uczestnikom Święta Pułkowego najlepsze 
życzenia aby Koło Pułkowe dalej rozwijało się jak najlepiej ku chwale wolnej 
. niepodległej Polski. Ze wzruszeniem patrzylem niedawno jak nasz stary 
sztandar, odnowiony staraniem Koła Pułkowego, delilował podczas ostatniej 
Jroczystości Tysiąclecia Polski Chrześcijańskiej. Razem z 45 000 Polaków 
miałem wrażenie, że jesteśmy już w wolnej Polsce””. 

W konkluzji moich rozważań o myśli politycznej i wojskowej Generała 
Wladyslawa Andersa, należy stwierdzić, że nie doczekał się on, mimo dużego 
zainteresowania publicystów i historyków, naukowej biograiii. Poświęcona 
nu glownie prace publicystyczne. Warto podjąć trud opracowania myśli 
politycznej i wojskowej Władysława Andersa. Generał należał bez wątpienia 
lo wybitnych postaci polskiej Emigracji. Jest postacią godną przybliżenia. 
Tym bardziej, iż w Polsce Ludowej infamia wobec niego trwała aż, do 
góźuyeh lat osiemdziesiątych. _ Wysoko zasługi jego oceniało współczesne mu 
pokolenie, zapomniala o nim dzisiejsze, a pmież pozostawił myśli, których 
za nie zdewaluowal. 
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CZESŁAW PARTACZ 

MIĘDZY REALIZMEM A NIHILIZMEM. 
ORGANIZACJA UKRAINSKICH NACJONALISTÓW 

& UKRAINSKIE NARODOWO-DEMOKRATYCZNE ZJEDNOCZENIE- 

Wałka o rząd dusz, o Wpływy i ludzi trwała wśród organizacji ukraińskich 
1a terenie ziem byłej Galicji Wschodniej i Wołynia od czasu traktatu ryskiego. 
UNDO reprezentowała inteligencję, mieszczaństwo i chłopów ukraińskich 
3 poglądach umiarkowanych, OUN zaś, należąca do Międzynarodówki Fa- 
szystowskiej była organizacją skrajną, wzorującą się na działaniach i ideałach 
faszystów włoskich i niemieckich. O ile UNDO dążyło drogą legalnych 
:lziałań politycznych do rozszerzenia praw swego narodu, budowy jego pod- 
staw gospodarczych, kulturalnych i osobistych, a w sprzyjających okolicz- 
nościach do budowy własnego demokratycznego państwa, to do niepod- 
ległości dążyła również OUN, ale na drodze terroru. Nawet nacjonalistyczni 
teoretycy nie zaprzeczają, że OUN była zbudowana na wzorcach faszyzmu 
i nacjonalistycznej odmiany socjalizmu z domieszką darwinizmu. Jedno 
państwo, jedna partia, jeden wódz. Ukraińcy zaś, mieli być narodem wybra- 
nym wśród wszystkich Słowian. Tego typu dążenia jak i myśl polityczna była 
i jest sprzeczna nie tylko z zasadami chrześcijaństwa ale i człowieczeństwa. 

Zdecydowana większość Ukraińców w II RP, wychowana na ideałach 
demokracji zachodniej — austriackiej, negatywnie a nawet wrogo odnosiła się 
do myśli i czynów OUN. Ludzie chcieli żyć i pracować. Dla ekstremistów 
z OUN byli to kolaboranci państwa polskiego. Tych czekała śmierć z ręki 
bojowców OUN. Według badań ukraińskiego historyka z USA Aleksandra 
Motyla w II RP OUN zamordowała 36 Ukraińców, 25 Polaków, ] Rosjanina 
i 1 Żyda'. Największym osiągnięciem tej kampanii zamachów organizowa- 
nych przez członków OUN, było niewątpliwie zabójstwo Bronisława Pierac- 
kiego, ministra spraw wewnętrznych oraz naczelnika Wydziału Wschodniego 
MSZ — Tadeusza Hołówki? Co ciekawe, obaj dygnitarze byli bardzo pozy- 
tywnie nastawieni w stosunku do narodu ukraińskiego. Czym wytłumaczyć 
morderstwo ks. Izydora Twerdochliba, wybitnego poety ukraińskiego czy 
Iwana Babija, zwolennika konstruktywnego porozumienia z Polską? Kiedy 
zawiodła seria zabójstw, które miały napędzić rząd dusz nacjonalistom, 
rozpoczęto akcję podpaleń wobec majątków Polaków w Małopolsce Wschod- 
mej. 

Wzmożony okres sabotaży ukraińskich, głównie podpaleń,w trzech woje— 
wództwach południowo-wschodnich nastąpił w miesiącach sierpień —paź- 
dziernik 1930 roku?. Akcja OWO-OUN była zsynchronizowane z silną eska-› 
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lacją propagandową rewizjonizmu niemieckiego. Instrukcje Prowidu 
przekazywane do kraju sprowadzały się do hasła „róbcie tak, aby w Europie 
i Ameryce było głośno”. W Małopolsce Wschodniej płonęło masowo zboże, 
sterty słomy i siana, zabudowania gospodarcze kolonistów i ziemian —— gene- 
rałów i byłych ministrów, wojewodów (m.in Dunin-Borkowskiego, ks. Kazi- 
mierza Lubomirskiego, a nawet brata metropolity, Jana hr.. Szeptyckiego). 
W mniejszym stopniu niszczono słupy i linie telefoniczne oraz tory kolejowe. 
Dochodziło do demolowania kościołów rzymsko-katolickich, niszczenia krzy- 
ży stawianych po wsiach w 1928 r. w dziesiątą rocznicę odzyskania niepodle- 
głości. Miały miejsce napady na ambulanse pocztowe (np. tragiczny w skut— 
kach napad w Bóbrce — 30 lipca 1930 r.)-". Celem akcji, poza przypomnie- 
nie- światu niepodleglościowych dążeń, było wytworzenie nastrojów defetys- 
tycznych i tymczasowości władzy polskiej w społeczeństwie miejscowym. 

Podziemie ukraińskie, dążąc do wywolania napięcia w stosunkach 
polsko—ukraińskich, liczyło na wzrost nastrojów antypolskich w masach 
i zaniku tendencji ugodowych. Dlatego też czasem akcja miała symptomy 
„porachunków” wśród Ukraińców. Zdarzały się akty podpaleń mienia, 
pobicia osób ugodowo nastawionych w stosunkach wiejskich. Dochodziło do 
gwałtów na Rusinach. 

Podkreślić należy, że ludność chłopska nie solidaryzowała się w swej masie 
z działalnością podziemia, ale ulegała terrorowi szantażystów i nie stawiała 
skutecznego oporu. W ocenie czynników polskich, w atmosferze sabotażowej 
poddawała się wpływom skrajnego „agresywnego” nacjonalizmu podziemia, 
a także radykalnego undowskiego kierunku Dmytro Palijiwaó. Prasa polska 
prawie codziennie informowała o podpaleniach i innych wystąpieniach 
antypolskich. Czyniła to i prasa UNDO, ale ograniczając się jedynie do 
rejestracji faktów. W obliczu nasilających się ataków antyukraińskich polskiej 
opinii publicznej zaczęła zaznaczać, że organizacje działające legalnie nie mają 
nic wspólnego z sabotażami i nie należy utożsamiać UWO-OUN z UNDO. 
Takie też stanowisko przedstawiła wojewodzie lwowskiemu delegacja UNDO 
— wicemarszałek Senatu Mychajło Hałuszczynśkyj i posel Wołodymyr Cele- 
wycz. Wojewoda zażądał wydania komunikatu, w którym stronnictwo potępi- 
łoby akcję sabotażową. W sierpniu 1930 r. na poufnych naradach CK UNDO 
zwolennicy polityki realnej domagali się złożenia deklaracji, która 
stwierdzałaby, że Zjednoczenie nie ma nic wspólnego z sabotażami i dąży do 
osiągnięcia celów politycznych wyłącznie drogą legalnej walki. Deklaracji 
takiej nie uchwalono. Większość opowiedziała się przeciwko niej, dopatrując 
się w takim kroku osłabienia „ukraińskiej akcji narodowej”. Prezydium CK 
UNDO 30 sierpnia 1930 r. wystosowała pismo do ministra spraw wenętrz- 
nych gen. Sławoja Składkowskiego w sprawie wzrastającej propagandy anty- 
ukraińskiej w polskiej prasie. Prezydium zwracała uwagę na ostry ton prasy 
polskiej, która z powodu sabotaży prowadziła „nagonkę” na całe społeczeń- 
stwo ukraińskie, bez stanowczego wyjaśnienia ich społeczno-ekonomicznego 
charakteru”. Również 30 sierpnia odbyła się we Lwowie konferencja prasowa 

110 



władz, w której udział wzięli także dziennikarze ukraińscy. Władze wojewódz- 
:ie oświadczyły wówczas, że rząd nie cofnie się przed zarządzeniami, które 
›ędą konieczne do zaprowadzenia porządku i spokoju”. Policja przystąpiła do 
nasowych aresztowań, zaczynając od działaczy podziemia. 

Z 9 na 10 września 1930 r. na terenie całego kraju nastąpiły aresztowania 
czołowych działaczy opozycji antyrządowej — bylych posłów, którzy następ- 
Lie znależli się w twierdzy wojskowej w Brześciu nad Bugiem. Pośród areszto- 
vanych działaczy antysanacyjnych znaleźli się posłowie, członkowie UNDO. 
Ne Lwowie 10 września aresztowano Wołodymyra Celewycza, Jana Liszczyn- 
.kiego, Dmytro Palijiwa. W Brodach — Aleksandra Wisłoćkiego. Aresztowa- 
1y został również Osip Kohut z USRP. Aresztowania zaniepokoiły kierow- 
ńctwo UNDO, prasa słusznie doszukiwaia się przyczyn tych aresztowań 
v wystąpieniach antyrządowych i antypaństwowych”. Jednocześnie też 
15: dzień po aresztowaniach „Diło” po raz perwszy uznało akcję podziemia za 
niecelową i szkodliwą dla interesów ukraińskich, przy czym usprawiedliwialo 
lziałania podpalaczy. W podobnym tonie wypowiada się „Swoboda"”. Prze- 
vodniczący UNDO, Dmytro Łewyćkyj wraz z Lwem Hankewyczem 12 
września w Warszawie proszą adwokata Eugeniusza Śmiarowskiego (przyszłe- 
go obrońcę w procesie brzeskim) o prawną opiekę nad byłymi posłami 
Ikraińskimi, przebywającymi w Brześciu”. 

Ukraińcy cierpieli wspólnie z Polakami w twierdzy brzeskiej, będąc często 
)iiarami szykan i pobicia. W celi z Wincentym Witosem przebywał Aleksan— 
ler Wisłoćkyj, następnie Wołodymyr Celewycz Dając wiarę wspomnieniom 
Witosa przytoczyć można opis, który obrazuje stosunek obsługi więziennej do 
Ukraińców. W chwili załamania, poniżony przez polskich ołicerów Celewycz 
grosił Witosa: „Jeżeli pan może, niech pan prosi za mną, bym został w tej celi, 
.o może mnie przy panu tak bić nie będą. Ja nie nie zawiniłem, a w partii 
:tarałem się zawsze tak postępować aby państwu polskiemu nie szkodzi?”. 

Pięciu Ukraińców z Brześcia zostało przewiezionych 15 listopada 1930 r. 
io Lwowa. Tam odbył z nimi rozmowy naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa 
av Urzędzie Wojewódzkim, Rogowski i prokurator okręgowy, Zubrzycki. 
Następnie po przesłuchaniu przez sędziego śledczego K. Januszewskiego 
zostali osadzeni w pojedynczych celach w więzieniu lwowskim”. Prokuratura 
_wowska postawiła oskarżonym następujące zarzuty: 

Wołodymyrowi Celewyczowi -— udział w tworzeniu w 1929 r. Biura 
Ukraińskiego w Genewie, którego celem było szerzenie antypolskiej propa- 
gandy za granicą. 

Iwanowi Liszczyńskiemu — wielokrotne przemówienia antypaństwowe 
w 1929 roku. 

Dmytro Palijiwowi - wielokrotne przemówienia antypaństwowe. Udm'ał 
w założeniu Biura Ukraińskiego w Genewie w 1929 r. 

Aleksandrowi Wisłoćkiemu — wielokrotne przemówienia antypaństwowe 
w 1928 r., w różnych miejscowościach i gwałt na władzy publicznej. 

Osipowi Kohutowi — przemówienia antypaństwowe z obrazą władzy”. 
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Masowe aresztowania undowców miały miejsce w okresie pacyfikacji. Pacy- 
fikacja rozpoczęła się 16 września 1930 r. i objęła wsie w 16 powiatach Galicji 
Wschodniej. Miala dramatyczny, czasem okrutny charakter, rujnowała ma- 
terialnie ludność wiejską. Ekspedycje wojskowe i policyjne niszczyły ukraiński 
dorobek, wykonywały egzekucje — bijąc chłopów, nauczycieli i duchownych”. 

Wasyl Mudryj twierdził, że w wyniku pobicia zmarło 7 osób”. W pierw- 
szych dniach trwania pacyłikacji Dmytro Łewyćkyj wysłał telegram do pre- 
miera Józefa Piłsudskiego, prosząc o wyjaśnienie sprawy ekspedycji karnej 14 
pułku ułanów, jaka miała miejsce 16 września w powiecie lwowskim i bóbrec- 
kim. Przewodniczacy UNDO informował Piłsudskiego 0 nałożonej na wsie 
kontrybucji i o ołiarach pobicia. Część osób z ciężkimi obrażeniami znalazło 
się w szpitalu”. 

CK UNDO obradował nad sytuacją wytworzona sabotażami i ekspe- 
dycjami karnymi 25 września 1930 r. Przyjął uchwałę, która zaakceptował 26 
września Zarząd Główny USRP i 28 września CK USDR. Uchwała podpisa- 
na przez trzy stronnictwa ukazała się w „Dile” l pażdziernika 1930 roku: 

„1. a/ stwierdzamy, że zorganizowane w partiach politycznych, oraz spo- 
łecznych, kulturalnych i gospodarczych organizacjach społeczeństwo ukraiń- 
skie nie może ponosić zbiorczej odpowiedzialności za czyny, wykonywane 
przez tajne, zakonspirowane organizacje czy nieznane osoby, które nie podle- 
gają i nie mogą podlegać społecznej kontroli; 

b/ w szczególności w sprawie masowych pożarów, które wybuchają 
równocześnie tak samo i na etnograficznych polskich ziemiach, które to 
pożary prasa polska przypisywała spekulcji asekuracyjnej, a które następnie 
same urzędowe czynniki tylko częściowo przypisywały na rachunek ukraiń- 
skiej konspiracyjnej organizacji — stwierdzamy, że choćby rzeczywiście były 
one dziełem rak ukraińskich, to z narodowego punktu widzenia są one 
bezcelowe, pozbawione zmysłu politycznego a nawet nie poparte żadnymi 
rewolucyjnymi motywami; 

2. a/ z tego powodu zdecydowanie protestujemy przeciw przerzucaniu od- 
powiedzialność w niedopuszczalnej formie prawnej, że wszystkie te akty na 
niewinne i bezbronne wiejskie i miejskie społeczeństwo i przeciw nagonce prasy 
polskiej i różnych polskich organizacji na całe ukraińskie społeczeństwo; 

b/ w szczególności zakładamy protest przeciw bezprawnym czynom tzw. 
oddziałów pacylikacyjnych, które zagrażają zdrowiu i życiu niewinnego 
społeczeństwa i przeciw niszczeniu ukraińskiego majątku i ukraińskich 
kulturalnych i gospodarczych instytucji stworzonych ciężkim wysiłkiem całych 
pokoleń jako duchowy i materialny dorobek ukraińskiego narodu; 

3. wzywamy wszystkich ukraińskich obywateli do zachowania w tych 
ważnych dniach równowagi ducha, do niepoddawania się zwątpieniu, do 
niewstrzymywania się od pracy społecznej i do jeszcze istotniejszego skupienia 
się około narodowo-politycznego program?”. 

CK UNDO decyduje się interweniować w sprawie pacyłikacji u władz 
Dmytro Łewyćkyj interweniował 25 września u wojewody lwowskiego Nako 
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oiccznikołł'a-Klukowskiego. Podobne interwencje undowców miały miejsce 
u wojewodów w Tarnopolu i Stanisławowie. Michajło Hałuszczynśkyj 
2 pażdziernika rozmawiał z dyrektorem Departamentu Politycznego MSW 
Kazimierzem Stamirowskim i kontaktował się z Walerym Sławkiem. Ze 
Śtamirowskim 4 pażdziernika rozmawiał Dmytro Łewyćkyj. Interwencje 
mda wców miały miejsce W starostwach ponda towych. W Drohobyczu dele- 
gacja UNDO z Witwićkym na czele rozmawiała w starostwie w sprawie 
tresztowania członków złikwid owanego Płasta. W sprawie masowych areszto- 
wań adwokatów ukraińskich Kost Łewyćkyj i Marian Głuszkiewycz rozma- 
viali z prezesem Izby Adwokackiej we Lwowie. Najważniejszą próbę wpłynię- 
:ia na _ianę polityki rządu Piłsudskiego w województwach południowo- 
vchodnich, przerwania akcji pacyłikacjnej dwukrotnie podejmuje działający 
1v porozumieniu z UNDO metropolita Szeptyćkyj. Metropolita wraz z bisku- 
gem Buczka rozmawiał z lwowskim wojewodą. ] pażdziernika samolotem 
Jrzybył do Warszawy. Następnego dnia został przyjęty przez ministra spraw 
wewnętrznych gen. Sławoja-Składkowskiego i prezesa BBWR Walerego Sław- 
ra. 3 października rozmawiał z wicepremierem Józefem Beckiem i ministrem 
:prawiedliwości Stanisławem Carem. Nie przyjął metropolity Piłsudski. 
W czasie drugiej wizyty rozmawiał 9 października m.in. z ministrem Carem 
. Czerwińskim (MWRiOP). 

Interwencje Hałuszczynśkiego, Łewyćkiego i metropolity nie wpłynęły na 
nnianę polityki rządu w Galicji Wschodniej. Stanowisko rządu wyrażnie 
sprecyzował w rozmowie z metropolitą gen. Sławoj-Składkowski. „Rząd 
— mówił minister — wszedł na drogę wytępienia czynników, które usiłują 
marchizować ludność Małopolski Wschodniej i z drogi tej się nie cofni ”2°. 
Metropolita brał w obronę UNDO, zagrożone masowymi represjami, tracące 
w pacyłikacji podstawę materialnego bytu, poprzez rujnowanie spółdzielni, 
Proswit itp. W wywiadzie udzielonym przedstawicielowi „Ekspresu Poran- 
nego” mówił: „Łączenie UNDO z jakąkolwiek akcją rewolucyjną UWO 
polegać może na nieznajomości stosunków połitycznych””. 

Pierwsza fala aresztowań członków Zjednoczenia miała miejsce we 
wrześniu 1930 r. Do 3 pażdziernika poza więźniami brzeskimi zostali areszto- 
wani: Ołeksa Jaworśkyj. Iwan Maksymowycz, Anton Inko, Pawło Wasylczuk. 
[wan Zawałykut, Stepan Kuzyk, ks. Leontyn Tomićkyjt Stepan Baran”. 
Pażdziernik i początek listopada przyniosły następne aresztowania działaczy 
z kierownictwa UNDO. Władze przeprowadzają rewizje w Sekretariacie 
Generalnym stronnictwa ll września i 30 pażdziernika. Po drugiej rewizji 
lokal zostaje opieczętowany. Kancelaria UNDO była nieczynna do 27 listo- 
pada”. Rewizję przeprowadzono również 31 pażdziernika również w sekre- 
tariacie Klubu Ukraińskiego w Warszawie. Aresztowano sekretarza klubu 
Wołodymyra Kosonieckiego, który był jednocześnie członkiem Głównej 
Państwowej Komisji Wyborczej, jako delegat Ukraińskiego i Białoruskiego 
Bloku Wyborczego. Aresztowano także sekretarkę klubu Katerinę Wiszniew- 
ska”. Policja w sekretariacie klubu nie znalazła zbioru dokumentów, 
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które dotyczyły akcji pacyńkacyjnej. Zostały one wywiezione przez Michajło 
Hałuszczynśkiego i Iwana Kedryna-Rudnyćkiego do Gdańska. 

Policja lwowska 30 pażdziernika dokonała aresztowania przewodniczące- 
go UNDO Dmytro Łewyćkiego i sekretarza generalnego Lubomira Maka- 
ruszkę pod zarzutem współpracy z Niemcami i krajowymi komendantami 
UWO-OUN. Z Julianem Hołowinśkym, a po jego aresztowaniu i śmierci (w 
czasie ucieczki został zastrzelony koło Bóbrki) z również aresztowanym 
Romanem Suszko. Dalszych aresztowań dokonano 31 października. Areszto— 
wani zostali członkowie prezydium Wasyl Mudryj, Aleksander Maritczak 
i Michajło Stefanowśkyj. Łącznie do 9 listopada 1930 r. aresztowano 21 
posłów i senatorów stronnictwa”. 

W związku z aresztowaniem Dmytro Rwyćkiego i pozostałych członków 
władz naczelnych stronnictwa Michajło Hałuszczynśkyj bezskutecznie 
interweniował u naczelnika Wydziału Bezpieczeństwa lwowskiego Urzędu 
Wojewódzkiego, Rogowskiego. Władze polskie posiadały dokumenty obcią- 
żające członków CK UNDO (głównie Łewyókiego), wskazujące na współpracę 
z Niemcami. Sprawa nabrała rozgłosu po przedostaniu się informacji do 
polskiej prasy. Przy czym należy dodać, że naczelnik Wydziału Narodo- 
wościowego MSW Suchenek-Suchecki nie był zwolennikiem wykorzystania 
materialów rzekomej współpracy z Niemcami do wytoczenia procesów 
politycznych we Lwowie”. Bardzo często, głównym punktem oskarżeń 
prokuratury była antypolska i antyrządowa propaganda w wystąpieniach na 
wiecach poselskich, a nawet w Sejmie. Dochodzeniami śledczymi zostali objęci 
również undowcy, pozostawieni na wolności, m.in. Ostap Łuól, Wołodymyr 
Zahajkiewycz, Anton Horbaczewśkyj. Milena Rudnyóka. 

Oceniając działalność stronnictwa w okresie pacylikacji należy stwierdzić, że 
podjęto wraz z USRP i USDP nieśmiałą próbę potępienia akcji podziemia 
nacjonalistycznego. Apelowano o zachowanie spokoju społecznego. Mówiła 
o tym cytowana uchwała CK UNDO z 25 września 1930 r. Masowe aresztowa- 
nia i zachowanie się wojska w czasie pacyłikacji zmuszały do podejmowania 
interwencji u władz. Naturalnie były one skazane na niepowodzenie, szczególnie 
w okresie przedwyborczym. Podkreślić należy jednak, że pacyiikacja przyspie- 
szyła działania undowoów o bardziej ugodowym podejściu do Polski. 

Przebywający na wolności członkowie CK UNDO utrzymywali ścisły 
kontakt z metropolitą Szeptyćkym. Większość z nich to zwolennicy polityki 
realnej. Wsparli oni inicjatywę metropolity utworzenia Ukrajinśkoho 
Katołyćkoho Sojuza (UKS), którego głównym celem politycznym miał się stać 
postulat autonomii terytorialnej. Powstał komitet organizacyjny UKS, 
w skład którego wszedł m.in. Michajło Hałuszczynśkyj. On to właśnie, wraz 
z Ostapern Łućkym i Iwanem Kedrynem-Rudnyćkym rozpoczęli zabiegi ze 
strony UNDO, zmierzające do rozładowania naprężenia w stosunkach 
polsko-ukraińskich na przełomie 1930/1931 roku. 

Dyskusja wokół metod działania pomiędzy UNDO i nacjonalisty—ym 
podziemiem miała charakter konniktu „domowego”. Rzadko przyjmowała 
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postać dyskusji publicznej. Ideologia kierownictwa podziemia i Dmytro 
Doncowa spotkala się z krytyką zwolenników polityki realnej w UNDO. 
Wyraz temu dal Wasyl Mudryj w referacie „UNDO i jego narodowe środo— 
wisko” wygłoszonym na III Narodowym Zjeździe w 1928 r. Dmytro Łewyć- 
kli, Iwan Kedryn-Rudnyćkyj i Dmytro Palijiw będąc w kontakcie z Jewhe- 
nem Konowalcem i krajowymi przywódcami UWO-OUN próbowali wpływać 
na odstąpienie od zasady „permanentnej rewolucji”. Tym niemniej do 1930 r. 
współpraca układała się w granicach wzajemnej tolerancji. Chociaż powstała 
w 1929 r. OUN nie uważała UNDO za równoprawnego partnera. W obliczu 
narastającej fali terroru i masowego wciągania do OUN młodzieży stosunki 
uległy pogorszeniu. Ocenę tego okresu w stosunkach UNDO z OUN zawarł 
Dmytro Łewyćkyj, mówiąc: „[...] jak długo OUN nie dążyła do masowości, 
dopóki jej wystąpienia były tylko sporadyczne, nie uważaliśmy za potrzebne 
występować przeciwko niej publicznie”27. 

Zjednoczenie odcięło się od metod dzialania OUN, w oświadczeniu trmch 
stronnictw jesienią 1930 r., w czasie pacyńkacji. Następnie w komunikacie, po 
zabójstwie Tadeusza Hołówki w 1931 r. 

Poważne niebezpieczeństwo kierownictwo UNDO dostrzegalc w fakcie 
masowego udzialu młodzieży w działalności sabotażowej OUN. Wzrost wpły- 
wów rewolucyjno-nacjonalistycznych wśród młodzieży, wywołał u niej 
narastającą falę ataków na nurt polityki realnej w UNDO. Kampania mlo- 
dzieży prowadzona pod hasłem walki z „ugodowcami” wzywająca do realizo- 
wania programu maksymalistycznego w polityce ukraińskiej w Polsce 
zaognila stosunki w społeczeństwie ukraińskim. 

Akcja młodzieży przeciwko udziałowi spółdzielczości ukraińskiej w Tar- 
gach Wschodnich w 1932 r. sytuację pogłębiła. Demonstracje i wybicie szyb 
w oknach budynku Powiatowego Związku Spóldzielni w Sokalu wywołało 
protesty tamtejszych powiatowych zarządów UNDO i USRP. Wystąpienia 
„młodych” -- antypaństwowe, jak również skierowane przeciwko legalnemu 
sektorowi polityczno-gospodarczemu społeczeństwa ukraińskiego, wywołują 
poważne reakcje starszego pokolenia. Seniorzy polityki ukraińskiej, powiązani 
z UNDO (tzw. „Rada Starszych”) Julian Romanczuk, Kost Łewyćkyj, Teolil 
Okuniewśkyj już 5 sierpnia 1931 r. w wydanej odezwie do młodzieży zwracali 
uwagę na szkodliwą dzialalność prowadzącą do „[...] wyniszczenia najmłod- 
szego pokolenia””. W 1932 r. zabral w tej sprawie głos metropolita 
Szeptyćkyj w liście pasterskim „Słowo do młodzieży ukraińskiej”. 

Nurt polityki realnej w kierownictwie Zjednoczenia, umacniający się po 
1930 r. został odebrany przez OUN jako upadek polityczny UNDO. Biuletyn 
krajowej egzekutywy OUN, wydany w maju 1931 r. wzywał do zwalczania 
„jawnej ugody”. Tarcia w końcu 1931 r. i utworzenie grupy opozycyjnej 
Palijiw zostało przychylnie przyjęte w OUN. Dał temu wyraz Jewhen Ko- 
nowalec w rozmowie z Rudnyćką i Pełenśkym w Genewie, w styczniu 1932 
roku. Wówczas też kierownictwo zagraniczne OUN zdecydowało się poprzeć 
grupę Palijiwa”. Prowid OUN niedlugo jednak patrzyl laskawym okiem na 
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poczynania Palijiwa. Po Narodowym Zjeździe UNDO w 1932 r. stał się i or 
obiektem ataków z powodu zapowiedzi utworzenia nowej organizacj: 
politycznej odrzucającej terror”. 

Wzrastająca propaganda antyundowska oraz zaniepokojenie informacjam 
o przygotowywanej, kolejnej akcji terrorystycznej OUN spowodowała podję- 
cie bezpośrednich rozmów Wasyla Mudrego, przebywającego w pierwszycl 
dniach lipca 1932 r. (w Genewie lub Wiedniu?) z Jewhenem Konowałoerr 
i Mikołą Ściborskim. Inicjatywa prezydium UNDO zmierzająca do powstrzy- 
mania OUN przed czynną akcją terrorystyczną, jak i zmianą linii propagan- 
dowej wobec Zjednoczenia nie przyniosła pożądanych rezultatów”. Według 
relacji Ściborśkiego z rozmowy stanowisko przywódców OUN wobec UNDC 
sprowadzało się do: 

— OUN nie uznaje UNDO za organizację wszechukraińską. UNDO ni: 
jest również reprezentantem całej opinii ukraińskiej w Polsce. Z powodt 
skomplikowanej sytuacji w Zjednoczeniu, stronnictwo może posiadać jedyni: 
znaczenie w lokalnym życiu politycznym. 

— Ukraińskie centrum polityczne nie może istnieć, ze względu na sytuac 
polityczną, ani w Polsce, ani w ZSRR. UNDO musi wobec tego zdawać sobie 
sprawę, że kierownictwo ogólnonarodowe sprawuje OUN. 

— UNDO ma się dostosować do taktyki OUN. Jeżeli OUN wznow 
terror, nie będzie to szkodliwe dla UNDO. 

- W takiej sytuacji zadaniem UNDO powinno być dążenie do negocjacj 
z rządem 1 uzyskanie korzyści na terenie lokalnym. Stronnictwo nie powinnc 
zrezygnować z ideału niepodległości. Jest to jedynie taktyka, która jednal 
może doprowadzić do zmniejszenia wpływów stronnictwa w społeczeństwie. 

Dążenie do „narodowej dyktatury” Konowalca i OUN nie zostałr 
zaakceptowane przez Wasyla Mudrego. W jego opinii sprowadzenie UNDC 
do roli stronnictwa ugodowego mogloby przyczynić się do jego szybkiegt 
rozbicia”. 

Prezydium UNDO i URP na posiedzeniu 24 sierpnia. 1932 r. podjęło de 
cyzję o zwalczaniu propagandy OUN w czasie prowadzonych w ramach dzia 
lalności poselskiej wieców. Działalność posłów i senatorów w terenie napo 
tykala na kontrakcję ze strony młodzieży nacjonalistycznej spod znaku OUN 
Prasa undowska zamieszczała artykuły potępiające metody gwałtu, terror! 
i sabotażu. CK UNDO 30 września 1933 r. rozpatrzył, przy okazji omawiane 
szkolnej polityki władz sprawę tzw. szkolnych sabotaży, inspirowanych prze. 
OUN. Centralny Komitet ustosunkował się krytycznie do polityki władz oświa. 
towych. W opinii członków Centralnego Komitetu miała ona na celu: 

a] przeprowadzenie denacjonalizacji ludności ukraińskiej, 
b/ ograniczenie przyrostu inteligencji ukraińskiej, 
c/ ograniczenie dostępu do oświaty szerokich mas społeczeństwa ukraiń 

skiego, a co za tym idzie obniżenie jego poziomu kulturalnego. 
CK UNDO w błędnej polityce władz oświatowych upatrywał niezadowo 

lenie w społeczeństwie ukraińskim. W sprawie wystąpień młodzieży w kilkt 
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powiatach galicyjskich i wołyńskich Centralny Komitet zajął stanowisko, 
uznając za niecelowe „[...] bicie szyb w szkołach, zrywanie szyldów szkolnych, 
odznak państwowych i portretów, niszczenie książek polskich i wewnętrznego 
urządzenia oraz terror łizyczny i bicie dzieci polskich i nauczycieli”? 
W dalszej części przyjętej uchwały CK UNDO stwierdził: „Tzw. sabotaże 
szkolne nie są żadnym środkiem walki o szkołę, przeciwnie -— walce tej 
szkodzą [...]. Poza tym sabotaże szkolne dają sposobność władzy do represji 
oraz do zmuszaniado pokrywania szkód, do stawiania wart, do aresztów 
i wyroków. Środki te utrudniają pracę oświatową i gospodarczą organizacji 
ukraińskich. Z tych wszystkich przyczyn CK UNDO potępia szkolne sabo- 
taże [...]"”. W ślad za tym Centralny Komitet wydał instrukcję powiatowym 
Narodowym Komitetem, nakazując zwalczanie działań sabotażowych w szko- 
łach. Sprawą sabotaży zajęła się również URP ll pażdziernika 1933 r., 
zobowiązując posłów i senatorów do publicznego wykazywania szkodliwości 
tych metod walki. Przewodniczący URP, Dmytro Łewyćkyj zabierając głos 
przy pierwszym czytaniu preliminarza budżetowego na rok 1934/1935 
w Sejmie 3 listopada 1933 r. w imieniu Klubu Ukraińskiego wypowiedział się 
przeciw sabotażom szkolnym. Wskazując na błędną politykę władz oświato- 
wych wobec Ukraińców powiedział: „[...] mlodzież ukraińska, żywa i pełna 
energii napotyka przeszkody i reaguje rewolucyjnie”35. 

Rozprawa sądowa w Samborze (› zamordowanie Tadeusza Hołówki, która 
rozpoczęła się 19 września 1933 r. pogłębiła nieprzychyłną atmosferę wokól 
OUN i jej metod dzialania. Ukraińska legalna prasa narodowa potępiła 
„nieodpowiedzialne wystąpienie OUN” uznając calą sprawę za szkodliwą dla 
narodu ukraińskiego. 

Proces w Samborze, wzrost napięcia na linii starsze i młode pokolenie 
oraz ataki nielegalnej prasy nacjonalistycznej („Ukrainśkyj Nacjonalist", 
„Rozbudowa Nacji”) na czołowych działaczy UNDO podniosły stopień 
otwartej krytyki metod działania OUN w Zjednoczeniu. Najpełniej stosunek 
do OUN wyrazil Dmytro Łewyókyj w czasie obrad Narodowego Komitetu 
l stycznia 1934 r. W referacie opublikowanym później przez prasę pt. 
„UNDO i OUN” Łewyśkyj mówił: „Myśmy [UNDO — RI] od samego 
początku nie godzili się z aktami terroru i sabotażu, gdyż uważamy, że tylko 
przez ciężką pracę konstruktywną we wszystkich dziedzinach życia narodo- 
wego zdobyó możemy nakreślony i pożądany przez nas 031”“. Dużo miejsca 
poświęcił Łewyókyj wciąganiu w orbitę skrajnego nacjonalizmu młodzieży. 
„Doskonale cdczuwaliśmy — mówił dalej przewodniczący UNDO — jej 
młodzieńcze, bohaterskie czyny, rozumieliśmy, że trudno młodzieży tej 
pogodzić się z rzeczywistością [...] rozumieliśmy iż może ją ogarnąć rozpacz 
również na wskutek braku widoków materialnej egzystencji [...]. I dlatego jak 
długo OUN nie zmieni samych podstaw swojej działalności, jak długo nie 
wyrzeknie się wtrącenia młodzieży do walki aktualno-politycznej, nie 
przestanie rozbijać naszych instytucji, nie zrewiduje swego stosunku do obozu 
zorganizowanej walki ewolucyjnej, nie stanie się sama organizacją konstruk- 
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tywną, nie przeprowadzi radykalnej „czystki" w swych szeregach i zmiany 
swego systemu organizacyjnego — dopóty nasz negatywny stosunek do niej 
jest zupełnie usprawiedliwiony'm. 

OUN wobec krytyki prowadzonej na zebraniach, wiecach i w prasie 
oskarżyła znanych działaczy politycznych legalnego ruchu narodowego, chcąc 
ich zdyskredytować w oczach społeczeństwa — o współpracę z polską policją. 
CK UNDO zareagował na to oskarżenie uchwałą z 27 stycznia 1934 :. 
„Kierownictwo nacjonalistów ukraińskich — głosiła uchwała — zamiast 
spojrzeć prawdzie w oczy i przeprowadzić moralną sanację w swych szere- 
gach, pragnąc odwrócić uwagę społeczeństwa ukraińskiego od stosunków, 
które wśród nich zapanowały, zaatakowało w niesłychany sposób ukraińskie 
stronnictwa legalne (w nr 11/12 „Rozbudowy Nacji” z listopada i grudnia 
1933 r.) oraz poszczególnych działaczy, w ich liczbie również członków 
naszego stronnictwa — posła Ostapa Łućkiego, sekretarza generalnego Woło- 
dymyra Celewycza, członka CK UNDO Wołodymyra Kużmowycza oraz 
redaktora Iwana Kedryna. Konkretnie kierownictwo OUN nazywa wszystkie 
stronnictwa legalne „obozem ugodowym” i twierdzi, że obóz ten z „istoty jest 
głównym informatorem dla policji” a wszyscy wymienieni działacze „świado- 
mymi lub nieświadomymi informatorami policji”. CK UNDO odrzuca z obu- 
rzeniem te insynuacje, piętnuje tak nieetyczne środki walki kierownictwa 
Nacjonalistów Ukraińskich i uważa je za szkodliwe w najwyższym stopniu, 
ponieważ kierownictwo to za pomocą tych środków usiłuje posiać w społe— 
czeństwie, nieuiność wobec odpowiedzialnych działaczy ukraińskich, anarchi- 
zować je, a następnie doprowadzić do osłabienia sił moralnych narodu 
ukraińskiego w walce o istnienie i urzeczywistnienie ideałów narodowych”? 

Tragiczne wydarzenia mające miejsce w połowie 1934 r. powodują dalsze, 
zdecydowane antyounowskie wystąpienia UNDO. Po zabójstwie ministra 
spraw wewnętrznych Bronisława Pierackiego, Zjednoczenie wstrzymało się 
przed olicjalnym potępieniem OUN za dokonaną zbrodnię. Reakcja nastąpiła 
po opublikowaniu w „Gazecie Polskiej” 12 lipca 1934 r. wywiadu z ministrem 
sprawiedliwości Czesławem Michałowskim, który wskazał na OUN, jako 
sprawcę zamachu. Już w dniu następnym 13 lipca prezydium CK UNDO 
i URP na wspólnym posiedzeniu powzięly specjalną uchwałę o sytuacji 
politycznej „ukraińskiemu społeczeństwu i młodzieży ukraińskiej ku doj rzałej 
rozwadze” -— potępiającą OUN. Uchwała uznając, że „działalność OUN jest 
z punktu widzenia narodowego pozbawiona wszelkiego sensu politycznego 
oraz jest w swych skutkach szkodliwa” ~— wzywała wszystkich obywateli 
ukraińskich do przeciwstawienia się i zwalczania nacjonalistycznego pod- 
ziemia”. Postawienie po raz pierwszy kwestii walki z OUN na płaszczyźnie 
konieczności narodowej, przed którą nie może cofnąć się członek UNDO, ale 
i społeczeństwo ukraińskie wywołało niezadowolenie wśród działaczy 
podziemia. Wołodymyr Martynice, naczelny redaktor „Rozbudowy Nacji” 29 
lipca 1934 r. przemawiając w Pradze do młodzieży ukraińskiej uznał dekla- 
rację UNDO z 13 lipca za zdradę interesów narodowych. Wezwał do zwalcza- 
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nia UNDO. W tym samym duchu wypowiedział się Roman Szuszko, uważa- 
iąc, że działalność UNDO prowadzi do „demoralizacji” nastrojów społecz— 
nych Dlatego też OUN — twierdził Szuszko — musi zwalczać UNDO 
i wszystkie jego przybudówki. Przywódcy OUN wzywając do walki ze 
Zjednoczeniem (w ich opinii — ugodowym) widzieli konieczność przenikania 
:złonków podziemia do undowskich struktur życia społeczno—gospodarczego, 
w celu ich opanowania”. 

Zabójstwo dyrektora gimnazjum ukraińskiego we Lwowie Iwana Babija 
{25 lipca 1934 r.), który był wielokrotnie atakowany przez „Rozbudowę Nacji” 
za stosowane metody wychowawcze, głównie za zwalczanie wszelkich przeja- 
wów konspiracji na terenie szkoły, wywołało wstrząs w społeczeństwie 
ukraińskim. Zabójstwo dokonane przez członka OUN Szawczuka, spowodo— 
wało reakcję metropolity Szeptyckiego, który w liście pasterskim potępił 
posługujące się metodami terroru ukraińskie podziemie. W kampanii anty- 
oundowskiej w prasie ukraińskiej wziął wówczas również udział organ FNJ 
„Peremoha”. Wykorzystując napiętą sytuację w społeczeństwie ukraińskim 
UNDO podjęło próbę wyeliminowania wpływów OUN. Starało się doprowa- 
dzić do porozumienia z pozostalymi partiami ukraińskimi i zabiegało o zwo— 
łanie wszechukraińskiego kongresu. Nawoływało do konsolidacji społeczeń- 
stwa ukraińskiego”. Procesowi konsolidacji miała służyć wydana w ramach 
politycznej biblioteki masowo kolportowana broszura UNDO, napisana przez 
sekretarza generalnego Wołodymyra Celewycza „Narid. Nacj a. Derżawa” 
(Lwów 1934). Celewycz wypowiedział się za mobilizacją sił narodowych na 
polu pracy organicznej, która jest gwarantem poprawy bytu i drogą do 
stworzenia organizacji państwowej. Odrzucił hasło „permanentnej rewolucji” 
ogłoszonej przez OUN. Opierając się na faktach historycznych, dowodził, iż 
sabotaże i terror są metodą walki szkodliwą, bezskuteczną i demoralizującą 
młodzież. Zasady „im gorzej tym lepiej” i „cel uświęca środki” sekretarz 
generalny UNDO uznał za błędne i bolszewickie. Ale UNDO nie mogło 
narzucić swojej linii politycznej dla działaczy OUN. Konllikt ten trwal aż do 
1938 roku. 

PRZYPISY 

* A. M o t  y ], Ukrainian National Political Violence in Inter - war Poland. 
1921 -~—1939. „East European Quarterly XIX”, nr 1, March 1985, s. 50. 

2 K. Zełenk o, Stosunki polska-ukraińskie w II Rzeczypospolitej 1918—1939, 
Lublin 1994, s. 31. 

3 W 1930 r. od lipca do listopada w województwie lwowskim podpalono 67 
obiektów a w stanisławowskim 34, natomiast w tarnopolskim 90. Daje to sumę 191. 
Z tej liczby, skierowanych na obiekty państwowe sabotaży było tylko 19. Podpaleń 
dobytku prywatnego aż 172. Było to zgodne z linią wytyczoną przez kierownictwo 
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OUN. AAN, Delegacja RP przy Lidze Narodów, sygn. 264. Por. tamże, MSZ, sygn. 
2257 i „Sprawy Narodowościowe” 1930, nr 5—6, 8. 595. 

4 Z za kulis UOW. „Lwowski Kurier Poranny”, 23 VIII 1930, nr 247. Szerzej pisze 
o tym R. Torze-oki, Kwestia ukraińska w polityce III Rzeszy.... s. 65. Zob. też, I. 
Verschler, Z dziejów obozu belwederskiego. Tadeusz Halówka... s. 286. 
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1931. M. Poliński, The Ukrainians in Poland, London 1931, s. 158—173. P. M i r -  
czu k, Narys istoriji Orhanizacji Ukrajinśkych Nacionalistiw, t. I, Monachium 1968 
s. 234—244. 

‘ AAN, MSW, sygn. 2253, Notatka nosząca numer 156, (1930?). 
7 Z za kulis UOW. „Lwowski Kurier Poranny”, 23 VIII 1930, nr 247. 
' Prezydium UNDO do ministra Składkowskiego, „Swoboda”, 7 IX 1930, nr 36. 
' Minister Spraw Wewnętrznych, gen. Felicjan Sławoj Składkowski wspominał, ii 

otrzymał od Józefa Piłsudskiego 1 września 1930 r. następująca instrukcję: „Podpaleń 
sabotażów i gwałtów w Małopolsce Wschodniej nie wolno traktować jako jakiegoś 
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to nie pomoże — kwaterunek wojskowy ze wszystkimi ciężarami związanymi z nim" 
Snappy nieldunków. Warszawa 1988, s. 103. 

ro Aresztowania posłów ukraińskich, „Wiek Nowy", 12 IX 1930, nr 8769 
Aresztowania byłych posłów, „Swoboda”, 21 IX 1930, nr 38. Wcześniej 6 września zosta 
aresztowany w Rohatyniu Semen Kuzyk, podejrzany o działalność w UWO-OUN 
następnie 11 września Iwan Zawałykut w Kopczyńcach. _ 

” Pidpali, „Diło”, 11 DC 1930, nr 201. Komu cze potribne? Z priwodu pidpaliv 
w kraju, „Swoboda”, 21 IX 1930, nr 38. Zob. też T. Guziński, Sprawa ukraińska 
Warszawa 1936, s. 103. 

” Aresztowanie byłych posłów. „Swoboda”, 21 DI 1930, nr 38. 
‘3 W. Witos, Moje wspomnienia, t. III, s. 206. Piłsudski i sanacja w oceni: 

przeciwników, Warszawa 1987, s. 116. Celewycz przebywał w celi Witosa dwie noce. 
" Więźniowie ukraińscy z Brześcia nad B. ., „Wiek Nowy”, 16 IX 1930, nr 8825. 
” AAN, MSZ, sygn. 2258, Sprawozdanie prokuratora Sądu Apelacyjnego w: 

Lwowie z dnia 20 III 1931 r. do Ministerstwa Sprawiedliwości i sprawozdani 
prokuratora Sądu Apelacyjnego we Lwowie z 9 IV 1931 r. 

” Na temat pacyfikacji wydano w szeregu krajach znaczną liczbę opracowat 
o zdecydowanie propagandowym charakterze np.: Auaottung der Ukrainer in Polen 
Praga 1930. Program proti U kraincum w Polsku. Praga 1931. la plus sombre Pologne 
Lozanna 1931. W Stanach Zjednoczonych nakładem Ukraińców ukazały się w 1931 r. 
Na wicznu hańba Polszczi, oraz Polisch Atrocities in Ukraine. Poza przytoczona prac: 
— Sabotaż ukraiński :' akcja pacyj'ikacyjna, w historiograńi polskiej kwestia ta nin 
doczekała się jeszcze odrębnego opracowania. Niemniej szerzej pisali o niej: A 
Pr 6 c h  ni  k, Pierwsze piętnastolecia Polski niepodległej, Warszawa 1983, s. 309—31C 
T. P io t rk iewicz ,  op. cit., s. 66—67. J. Tomaszewski ,  Rzeczpospolita wieli 
narodów.... s. 97. A. Chojnowski,  Koncepcje polityki narodowościowej... s. 158. W 
Pobóg-Mal inowski ,  op. cit., s. 726. R. Torzecki, Kwestia ukraińska w polityc 
III Rzeszy.... s. 66. A. Garlicki, Józef Piłsudski 1867—1933, Warszawa 1988, s. 590. 

" W. M ud ryj, Encyklopedia ukrainoznasma — hasło „pacyfikacja”. Taką liczb 
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ofiar śmierzeiaych. o 35 zabitych i zmarłych w wyniku pobicia wspominają S.M. H ora-k.. 
Poland and Her National Minorities 1919—1939. New York 1961, s. 162 oraz M. 
Yaremko, Galicja —— Haiychyna: From Separation to Unity. Toronto 1967, s. 241. 
O powyższym problemie pisze B. Bud urowycz,  op. cit., s. 31. 

” Apel do ministra. „Narodnja Sprawa”, S X 1930, nr 41. W obroni siiśkoho 
mienija. „Swoboda”, 5 X 1930, nr 39. 

‘9 Cyt. za: Wobroni silśkoho naselcnija.-. op. cit. Por. „Lwowski Kurier Poranny", 
2 X 1930, nr 296. W tym samym czasie współpracujący z UNDO w Paryżu Wasyl 
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w których przedstawił wypadki w Galicji Wschodniej i ich podłoże polityczne. 

1° Rozmowa ministra Składkowskiego z metropolitą, „Wiek Nowy”, 3 X 1930, nr 
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21 Metropolita zaprzeczył jakoby na. liście wyborczej bloku stronnictw ukraińskich 
znajdowali się zwolennicy UWO-OUN. Metropolita Szeptycki o akcji sabotaz'owej 
w Małopolsce. tamże, 4 X 1930, nr 8788. Metropolita miał się zobowiązać 
w rozmowach do wydania listu pasterskiego. Zamieszczony w „Dile” list został 
skonfiskowany. Po interwencji cenzury list ogłosiła 26 X 1930 r. „Nowa Zoria". 
O współdziałaniu metropolity z UNDO w okresie pacylikacji wspomina S. Redlich, 
Shantyśkyi and the Jews Wing World War 11. [w:] Morality and Reality. The lik w 
Times of Andrei Sheptytśkyi. Edmonton 1989, s. 151. 

” Aresztowana ukraińskich posłów. „Swoboda”, 5 X 1939, nr 39. 
33 Kancelaria UNDO widczinzna. tamże, 7 XII 1930, nr 48. A . Bocheński, S. 

Łoś, W. Baczkowsk i ,  Problem polsko-ukraiński w Ziani szińskiej. Warszawa 
1938, s. 20. 

” Rewizji i aresztowania. „Swoboda”, 9 XI 1930, nr 44. 
” Tamże. Zob. też „Wiek Nowy”, 1 XI 1930, nr 8812 i 2 XI 1930, 8813. 
” AAN, MSZ, sygn. 2265, Rozmowa naczelnika Raczyńskiego z naczelnikiem 

Suchenkiem w sprawie petycji, 15 X 1931. Na zarzut wysunięty w Sejmie przez 
Zdzisława Strońskiego o ścisłej współpracy Ukraińców z Berlinem replikował Stepan 
Baran: „Prosze panów! Łączenie sprawy naszej, sprawy ukraińskiej ze sprawą Berlina, 
ze sprawą UWO jest świadomym naciąganiem sprawy”. T. Glu ziński, Sprawa 
ukraińsko, Warszawa 1936, s. 104. 

”„Sprawy Narodowościowe” 1934, nr 1, s. 59. 
” Archiwum Państwowe w Lublinie. Materiały St. Łosia, sygn. V—l, Słowo 

naszich senioriw do ukrajinśkoho hromadianśtwa (maszynopis). 
” AAN, MSW, sygn. 1040. Komunikat Informacyjny, nr 75 z 28, 29 I 1932. 
3° Tamże. Komunikat Informacyjny, nr 32 z 24 VIII 1932. 
31 Tamże. Komunikat Informacyjny, nr 26 z 5 VII 1932. 
” Tamże. Komunikat Informacyjny, nr 29 z 21 VII 1932. 
” „Sprawy Narodowościowe” 1933, nr 5, s. 546. „Biuletyn Polsko-Ukraiński", 

1'5 X 1933, nr 24. 
3‘ Tamże. 
” Sprawozdanie stenograficzne ze 103 posiedzenia Sejmu z '3 XI 1933, l. 100. . 
3‘ D. Łewyćkyj, UNDO I GUN. „Diło", 7 I 1934, nr 5. 
:” Tamże. „Sprawy Narodowościowe” 1934, nr 1, s. 60. 
33 „Sprawy Narodowościowe”, op. cit., s. 61. „Swoboda”, 4 [I 1934, nr 4. Wczesniej 

oskarżenie o współpracę z policją napiętnowało „Die” z 15 I 1934, nr 10. 
Równocześnie z komunikatem CK UNDO, Kużmowycz, Łućkyj, Celewycz i Kedryn— 
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Rudnyćkyj wydali oświadczenie: „Do komunikatu UNDO dodajemy: oszczerstwa 
i pogróżki, którymi OUN stara się nas sterroryzować, nie skłonią nas do zaprzestania 
walki ze zjawiskami, które uważane są przez organizacje do których należymy i przez 
nas samych za szkodliwe dla narodu ukraińskiego”. Poza undowcami oskarżeni 
o współpracę z policją zostali: Nazaruk Kuczapśkyj i Matczak. 

3° „Swoboda”, 22 VII 1934, nr 27. 
"” AAN, Komunikat Informacyjny MSW, nr 28 z 24 VIII 1934. 
'” W dniach 24—28 grudnia 1934 r. odbyła się we Lwowie narada ukraińskich 

stronnictw w sprawie kongresu. Naradę poprzedziła prawie całoroczna praca komisji 
mediacyj nej. Udział w niej wzięli przedstawiciele: UNDO (D. Łewyćkyj, W. Mudryj, 
0. Łućkyj, M. Rudnyćka i L. Makaruszka), Ukraińskiej Social-Radykalnej Partii,. 
Ukraińskiej Narodnoj Odnowy, Ukraińskiej Partii Socjalistów Rewolucjonistów, 
Ukraińskiej Partii Radykalno-Demokratycznej i Ukraińskiej Socjal-Demokratycznej 
Partii Robotniczej. Trzy ostatnie stronnictwa reprezentowały emigrację Omówiono 
sprawy techniczne zwiazane z przygotowaniem kongresu i powołano Komitet Kongre- 
"sowy, mający prowadzić całość przygotowań. Postanowiono Kongres zwołać do 
września 1935 r. 
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MAREK ŻUKOWSKI 

KOŚCIÓŁ KATOLICKI NA POMORZU ZACHODNIM 
W LATACH 1945—1946. 

ASPEKTY ORGANIZACY JN O-PRAWNE 

Katolicy stanowili na Pomorzu Zachodnim, od wprowadzenia przez 
księcia Barnima na sejmie w Trzebiatowie reformacji, znikomą część spole- 
czeństwa. Lech Bończa-Bystrzycki w artykule zamieszczonym w „Rocznika 
Koszalińskim” — Organizacja archiprezbiteralna i dekanalna Kościoła 
katolickiego na Pomorzu Zachodnim w latach 1871 — 19451 stwierdził, że po 
przyłączeniu rejencji pilskiej. do prowincji pomorskiej, ilość lokalii, parafii 
i kuracji wzrosła do 95. W 1871 r. w prowincji pomorskiej mieszkało 1,17 % 
katolików, w roku 1900 było ich 2,33 %, podczas gdy w roku wybuchu 
drugiej wojny światowej 7,4 %”. Jeszcze mniejsze było środowisko ludności 
polskiej. Stanowili je autochtoni, robotnicy przymusowi, żołnierze z obozów 
jenieckich. Ustalenie ilu Polaków autochtonów mieszkało na terenie Pomorza 
Zachodniego przy obecnym stanie badań i bazie źródłowej, jest niezwykle 
trudne. Alojzy Targ3 kwestionuje prawdziwość wszystkich niemieckich spisów 
ludności prowadzonych od roku 1910. Według opracowania Barcińskiego4 
pod koniec 1946 roku na terenie województwa szczecińskiego mieszkało ich 
15 080. Eugeniusz Buczak i Tadeusz Gasztołd szacują, że w okresie pierwszej 
wojny światowej na terenie prowincji pomorskiej mieszkało ponad 46 tys. 
Polaków, a w okresie międzywojennym 25—27 tysięcy-". 

W 1945 r. nastąpiły dalsze zmiany. Z Pomorza Zachodniego wyjechała 
część dotychczasowej ludności, z kolei na tych terenach pojawili się przesied- 
leńcy i uciekinierzy z innych terenów Rzeszy, straty spowodowane były też 
nalotami. O skali migracji świadczy to, że od stycznia do marca 1945 r., 
a więc w drugim okresie wędrówek ludności, przez Pomorze (i to bez ludności 
przemieszczającej się drogą morską) przewinęło się około 800—900 tys. 
uchodźców z Prus Wschodnich i 200—300 tys. z Pomorza Gdańskiegos. 
W okresie tym załamał się na Pomorzu dotychczasowy porządek, przestały 
dzialać zaklady, nie bez problemów wykonywały swoje zadania organa 
wladzy. Ustanowiono sowieckie komendantury wojenne, które dysponowały 
władzą faktyczną a nie prawną. Na Pomorzu Zachodnim miały one dzialać 
tymczasowo, co nie oznaczało wcale powrotu do stanu sprzed wkroczenia 
wojsk sowieckich na Pomorze. Wiadomo było, że władza nie powróci do 
dotychczasowego suwerena, a Pomorze stanie się częścią państwa polskiego. 

Do obrad konferencji Poczdamskiej nie zdołano ustalić ostatecznego 
kształtu polskiej granicy państwowej na zachodzie i północy. Istotne było to, 
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że mbytki terytorialne będą duże i że odbędzie się to kosztem Lwowa, Wilna, 
Grodna. i wielu innych ziem nalacych do tej pory do Polski?. Wyprzedzając 
międzynarodowe ustalenia na Pomorzu Zachodnim podobnie jak na innych ob- 
szarach mających wejść w skład państwa polskiego, powołano polską admi— 
nistraqę, wprowadzono zmiany do podziału terytorialnego, starano się stosować 
polskie prawo. Sądzono, że może to mieć wpływ na decyq'e mocarstw światowych, 
które obawiały się: Czy Polska będzie w stanie zagospodarować te ziemie. 

Przejęcia ziem zachodnich i póhiocnych przez Polskę komuniści nadali 
wyjątkowe znaczenie. Proces ten miał umocnić ich pozycję w rywalizacji 
z opozycją o wpływy na polskie społeczeństwo. Tak nośne pod względem 
propagandowym hasło zamierzali wykorzystać również Sowieci. O ich polityce 
w stosunku do ziem zachodnich i północnych pisał m.in. na lamach „Przeglądu 
Zachodniopomorsklego” Adam Makowski". To wszystko powodowało, m 
w pierwszym okresie planowano skorzystać z usług wszystkich ugrupowań 
gotowych włączyć się do zagospodarowania Pomorza, Śląska, Warmii i Mazur. 
Istotne zadanie sformułowano w stosunku do Kościoła katolickiego. Starano 
się aby księża przyjechali na tereny postulowane wraz z pierwszymi grupami 
osadników, udostępniano kościoły i kaplice, zachęcano do udziału w posie- 
dzeniach wladz i różnego rodzaju komitetach zajmujących się porządkowaniem 
życia społeczno-gospodarczego. Ale nie poprzestawano na tym. Jeszcze większe 
znaczenie dla komunistów miało zaakceptowanie przez papieża zmian wprowa- 
dzonych w ksztalcie terytorialnym państwa polskiego. 

Prymas Polski August Hlond nie przebywał od kilku lat w kraju. Infor- 
mację o wyjeździe kardynała Hlonda z Watykanu do Polski jako pierwszy 
podal rzymski korespondent agencji Reutera ll lipca 1945 roku”. Dziewięć 
dni później prymas przebywał już w Poznaniu, gdzie zamieszkał na plebanii 
pw. Matki Boskiej Bolesnej na Łazarza. 21 lipca spotkał się z wikariuszem 
archidiecezji gnieźnieńskiej ks. kanclerzem Edwardem wan Blericgemm. 
Uzyskał szczegółowe informacje o sytuacji w Polsce i problemach Kościoła. 
To pozwoliło mu na podjęcie ostatecznych decyzji co do dalszych działań. 
Rozpoczął on spotkania z kandydatami na administratorów apostolskich, 
których zamierzał powołać na obszarach. które weszły dopiero do Polski. 

Zwierzchnik polskiego Kościoła posiadał specjalne uprawnienia nadane 
mu przez Stolicę Apostolską. Ukazały się one w dekrecie św. Kongregacji dla 
Nadzwyczajnych Spraw Kościelnych z 8 lipca 1945 r. nr prot. 41167, a pod- 
pisał je Dominico Tardini”. Dokument ten od wielu lat wzbudza spory 
badaczy. Paweł Jasienica zasugerował, że papież dał prymasowi uprawnienia 
równoznaczne z carte blanche, tak więc August Hlond mógł wprowadzić 
w polskiej organizacji kościelnej takie zmiany jakie sam ustalil”. Zwolenni- 
kiem takiego ujęcia kompetencji prymasa Hlonda jest biskup B. Kominek”. 
Biskup pomocniczy wrocławski, a zarazem znany historyk Kościoła Wincenty 
Urban uznał, że kardynał Hlond na mocy przyznanych mu uprawnień mógł 
zorganizować Kosciół na ziemiach odzyskanych w taki sposób „w jaki uzna 
to za odpowiednie [ stosowne””. 
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O wiele bardziej szczegółowe omówienie tak ważnego dokumentu znajduje 
się w artykule Jerzego Pietrzaka zamieszczonym w „Naszej Przeszłości”? 
Dokument składał się z dwóch części. W pierwszej nawiązano do nadzwyczaj- 
nych pełnomocnictw wystawionych ordynariuszom podczas wojny. Uznano je 
za ważne, ordynariusze mogli nadal z nich korzystać, co więcej, mogli oni 
zwrócić się do Stolicy Apostolskiej, za pośrednictwem prymasa Hlonda, 
z prośbą o dodatkowe uprawnienia. Druga część dotyczyła nadzwyczajnych 
pełnomocnictw nadanych kardynałowi Hłondowi. Stolica Apostolska wysta- 
wiła je z kilku co najmniej powodów: papież chcial wykorzystać wiedzę 
i doświadczenie prymasa Hlonda, obawiano się, że nie będzie łączności 
pomiędzy prymasem & papieżem, co przy braku dodatkowych uprawnień, 
mogłoby zakłócić organizację i funkcjonowanie polskiej administracji kościel- 
nej. Nadzwyczajne uprawnienia kardynała Hlonda są też zapewne konsek- 
wencją starań kardynała, który zdawał sobie sprawę, że tylko w ten sposób 
może podołać stawianym przed nim zadaniom. Nadzwyczajne uprawnienia 
przysługiwały prymasowi na ,całym terytorium Polski. Nie określono jednak 
precyzyjnie granic, co wywoływało powstanie sporów. Wspomniany już 
wcześniej Jerzy Pietrzak wskazuje na stosowanie w dekrecie dwóch określeń: 
„terytorium Polski” i „Polonia", co biorąc pod uwagę niezwykłą staranność 
i precyzję określeń stosowanych przez Stolicę Apostolską ma wskazywać, że 
nadzwyczajne uprawnienia prymasa wykraczały poza aktualne granice 
państwa”. Teza ta wydaje się być kontrowersyjna. Potwierdzają to późniejsze 
wydarzenia, związane m.in. z dążeniem do ustanowienia na ziemiach zachod- 
nich i północnych nowych diecezji. Hierarchia katolicka, a więc i organizacja 
Kościoła w Polsce, unormowana została w Konkordacie zawartym 10 lutego 
1925 r. pomiędzy Rzecząpospolitą Polską a Stolicą Apostolską, w artykule IX 
Podano tam zestawienie prowincji i diecezji zaznaczając, że nie zostaną 
wprowadzone żadne zmiany, nawet dotyczące rozgraniczenia prowincji i die- 
cezji bez uzyskania akceptacji rządu polskiego. Odstępstwo od tej generalnej 
zasady dotyczyło jedynie drobnych sprostowań granic”. W okresie wydania 
dekretu ostateczny kształt polskiej granicy nie został jeszcze ustalony. I to 
powstrzymywalo Stolicę Apostolską od podejmowania ostatecznych decyzji 
dotyczących Wprowadzenia zmian. Jak twierdzi Krzysztof Skubiszewski, 
uznanie przez Stolicę Apostolską granicy czy tytulu terytorialnego nie ma 
znaczenia dla międzynarodowej pozycji prawnej terytorium i jeżeli zmiany 
terytorialne spowodowane zostały konlliktem zbrojnym, Watykan czeka do 
zawarcia traktatu pokojowego zanim zdecyduje się na nowo zorganizować 
sprawy kościelne. Ale i wtedy następuje to bardzo wolno”. 

Nadzwyczajne uprawnienia przyznane kardynałowi Hlond owi były więc 
odważnym posunięciem Stolicy Apostolskiej. Zwierzchnik polskiego Kościoła 
mógł z nich skorzystać samodzielnie, w oparciu o analizę sytuacji lub też 
subdelegować je w części lub w całości, na wypadek braku łączności z Waty- 
kanem lub w przypadku istnienia delikatnej materii czy też niebezpieczeństwa 
powstania szkody”. 
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Uprawnienia prymasa obejmowały wszelkie łaski i dyspensy, których 
udziela Stolica Apostolska za wyjątkiem dyspensy kapłanów od celibatu, 
dyspensowania od małżeństwa niedokonanego, nominacji biskupów, dyspen- 
sowanie do uwolnienia od przeszkody z powinowactwa pierwszego stopnia 
w małżeństwie dopełnionym. Jeżeli wakującej diecezji nie można było oddać 
pod zarząd wikariusza kapitulnego, kardynał mógł powołać administratorów 
apostolskich, którzy posiadali władzę biskupa rezydencjalnego. Podpunkt „b” 
przewidywał: „Wasza Eminencja będzie mogła nadawać — per se vel per 
Ordinarios locorum -— odpowiednim osobom benetieja zastrzeżone dla Stolicy 
Apostolskiej, jednakże jedynie w tym przypadku, gdy zaopatrzenia nie można 
wstrzymać bez spowodowania znacznych kłopotów. Wraz z powrotem nor- 
malnej łączności Wasza Eminencja lub Ordynariusze, którzy dzięki delegowa- 
nym uprawnieniom nadali benelicjum, mają zwrócić się do Datarii o wysta- 
wienie Bulli Apostolskiej, w której zaopatrzenie zostanie potwierdzone”? 
W kolejnym podpunkcie stwierdzono, że kardynał będzie korzystać ze 
specjalnych uprawnień na całym polskim tetytorium. Udzielając łask miał 
w miarę możliwości kierować się zwyczajami Kurii Rzymskiej. Jednocześnie 
kardynał został zobowiązany do rejestrowania wszystkich swoich działań. 

Zastrzeżenia badaczy wywołuje nie tylko dokument zawierający nadzwy- 
czajne uprawnienia przyznane kardynałowi Hlondowi, ale również ich stoso- 
wanie. Publicyści, prawnicy i historycy, szczególnie niemieccy, zarzucają 
kardynałowi przekroczenie uprawnień, złamanie prawa, a nawet oszukanie 
papieża czy też wprowadzenie go w błąd. Dowodem na to ma być mianowa- 
nie administratorów apostolskich. I to bez jurysdykcji udzielonych im przez- 
biskupów niemieckich, do których należała na tych terenach władza. Prymas 
August Hlond w sprawozdaniu w sprawie administracji kościelnej na 
Ziemiach Odzyskanych, wysłanym 24 października 1946 r. starał się wytłuma- 
czyć co spowodowało, że podjąl decyzję o powołaniu administratorów 
apostolskich. Jego zdaniem okupanci sowieccy jak i nowe władze polskie nie 
chciały współpracować z hierarchią złożoną z Niemców. Dostojnicy Kościoła 
katolickiego byli odizolowani, nie mieli możliwości wykonywania swoich 
obowiązków, co więcej, dążono do ich usunięcia. Zagrożony był Kościół, jego 
wierni, świątynie, dobra, prawa przysługujące Kościołowi katolickiemu”. 
Biskup Berlina był na przykład odcięty od kontaktów z dekanatami na 
wschód od Odry, a tymczasem nie zdołał co wcześniej wyznaczyć na tych 
terenach swojego następcy. „Wojewoda pomorski [płk Berkowicz — M.Ż.), 
Żyd, ateusz i komunista, korzystał z istniejącego zamieszania, aby czynić 
Kościołowi wszelkie możliwe zło””. Istniało niebezpieczeństwo, że sytuacja 
jeszcze ulegnie pogorszeniu po wcieleniu w życie decyzji podjętych 
w Poczdamie na podstawie których ustanowiono granicę zachodnią Polski 
oraz postanowiono przesiedlić ludność niemiecką. To wszystko spowodowało, 
że kardynał Hlond nie widział innej możliwości niż przekazanie władzy 
kościelnej w ręce polskich prałatów. Zresztą w rozmowie z sekretarzem do 
spraw nadzwyczajnych, jaką prymas odbył jeszcze przed wyjazdem z Rzymu 
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do Polski kardynał Hlond zasygnalizował, że na ziemiach zachodnich 
i północnych Polski, należałoby powołać administratorów apostolskich, 
w odpowiedzi usłyszał, że sprawę tę należałoby jeszcze przedyskutować 
z biskupami, co zinterpretował jako przyzwolenie na podjęcie tego typu 
działań. Dokument zawierający uprawnienia został przekazany prymasowi 10 
lipca wieczorem tuż przed wyjazdem, nie miał on więc możliwości przestudio- 
wania jego zapisów. 

Jak ocenił kardynał August Hlond administratorzy byli nieprzychylnie 
przyjmowani przez komunistów, cenzura tygodniami opóżniała publikację 
listów pasterskich administratorów, Minister Spraw Wewnętrznych zakazał 
traktować ich jako ordynariuszy. Natomiast niemieccy księża odnosili się do 
nich z rezerwą, wyczekując co będzie dalej, niektórzy starali się pomóc swoim 
polskim kolegom, którzy mieli się zająć odbudowa, organizacji kościelnej, 
odnowieniem wewnętrznego i zewnętrznego autorytetu Kościoła, stworzeniem 
warunków do kontynuowania duszpasterstwa w języku niemieckim i polskim, 
przeciwdziałaniem zajmowania się duchownych polityką, zwalczaniem wpły— 
wu komunizmu na „dusze” ludzkie. Administracje Apostolskie polecił prymas 
Hlond traktować jako rozwiazanie czasowe. 

Administratorzy Apostolscy olicjalnie rozpoczęli działalność od 1 września 
1946 r. Dekrety w sprawie nominacji otrzymali 15 sierpnia Rozmowy z nimi 
prowadzono znacznie wcześniej. Jak się okazało znalezienie odpowiednich kandy- 
datów nie bylo sprawą łatwą. Kierowanie administracją apostolska w Gorzowie 
powierzono ks. dr. Edmundowi Nowickiemu, wcześniej był on wiceolicjalem 
Sądu Arcybiskupiego i kanclerzem Kurii Metropolitalnej w Poznaniu. Począt- 
kowo nie chciał się zgodzić na propozycję prymasa, marzył o objęciu probostwa 
w Kościanie, był zanadto chory aby podjąć wyzwanie Prymas Hlond nie 
rezygnował jednak, przez kilka dni namawiał ks. Nowickiego, aż ten musiał 
poddać się, chociaż ze względu na chorobę znalazł się w szpitalu”. 

Wysiłek opłacał się. Kardynał Hlond niezwykle wysoko oceniał pracę ks. 
Nowickiego, uznawał, że jest on najlepszym Administratorem Apostolskim. 
Zarządzał wyjątkowo dużym obszarem, który był wyludniony, brakowało 
przede wszystkim polskich księży. Kłopoty sprawiały remonty świątyń, brako- 
wało wyposażenia, środków transportu i komunikacji, ludność przyjeżdżająca 
na Pomorze Zachodnie oczekiwała od księży nie tylko modlitwy i wsparcia 
duchowego, ale i pomocy materialnej, opieki. Księża mieli ogromny wpływ na 
integrację lokalnej społeczności, zachęcali do osiedlania się na stałe na 
terenach położonych tuż nad morzem Bałtyckim. Wymagania te musiano 
uwzględnić w przepisach normujacych działalność Administratorów Apostol- 
skich. Instytucja ta nie była czymś nowym w historii Kościoła katolickiego. 
Stosowano ja już wielokrotnie, m.in. na terenach polskich zajętych w 1939 r. 
przez Niemców. 29 września 1939 r. kardynał Wrocławia otrzymał prawo do 
wysyłania duchownych na teren Górnego Śląska i województwa poznańskie- 
go, a za pośrednictwem biskupa warmińskiego Maksymiliana Kaellera i pra- 
łata Hartza z Piły na obszar Prus Wschodnich”. 
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25 listopada tego roku Nuncjusz berliński wyrazil zaniepokojenie losem 
diecezji chełmińskiej. Pius XII na raporcie Nuncjusza zanotował: „Zamierzam 
odpowiednio mianować administratorem apostolskim do dyspozycji Stolicy 
Apostolskiej dla diecezji Chełmno biskupa Gdańska, tłumacząc ewentualnie 
Polakom, że jest to zarządzenie tymczasowe, wydane z powodu wyraźnej 
potrzeby [...]””. W lipcu 1940 r. biskup Splett wziął w administrację 
warunkową dekanat rypiński i część dekanatu dobrzyńskiego. 

W prawie kanonicznym wyrażnie zaznaczono różnicę pomiędzy admi- 
nistratorem apostolskim a biskupem diecezjalnym. Administratorzy trakto- 
wani byli jako rządcy nadzwyczajni i mogli zostać w każdej chwili odwołani, 
podczas gdy biskupi byli rządcami regularnymi, dożywotnimi. W piśmie 
kardynała Hlonda skierowanym do Ministra Administracji Publicznej zna— 
lazło się m.in. stwierdzenie: „[...] Administratorzy Apostolscy powołani zostali 
przeze mnie na mocy specjalnych uprawnień ze strony Stolicy Apostolskiej 
w specyficznych warunkach, w których zwykle i normalnie powołuje się 
Administratorów Apostolskich. Jest bowiem dawną i ustaloną praktyką 
Kościoła, że ewentualne zmiany Biskupów diecezjalnych na ziemiach, które 
wskutek wojen weszły w skład innego Państwa, oraz delinitywne rozgrani- 
czenie diecezji na tychże terytoriach przeprowadzone bywają dopiero po 
ratyfikacji traktatów pokoj owych. Aż do chwili koniecznych zmian w rządach 
kościelnych dokonywa się powoływania Administratorów Apostolskich”26. 

Tadeusz Hudyga, badacz dekretu prymasa z 15 sierpnia 1945 r. na 
podstawie którego mianowano Administratorów Apostolskich zwraca uwagę, 
że w dokumentach tych nie określono wewnętrznych granic administracyj- 
nych i to pomimo wcielenia do jednej administracji części lub całości kilku 
zdezaktualizowanych kanonicznie terenów”. Znosiły one bardziej de facto niż 
de iure niemiecką administrację. Obszar jurysdykcji Administratora ks. dra 
Nowickiego obejmował: „obszary prałatury nulliuschneidemulskiej lub 
pilskiej, tą część obszarów archidiecezji wrocławskiej, która graniczy ze 
środkowym biegiem rzeki Odry, a obecnie należała do województwa poznańs- 
kiego, tej części diecezji berlińskiej, która leżała po wschodniej i zachodniej 
stronie Odry””. Powierzchnia administracji wynosiła 44 836 km”, czyli ponad 
1/7 całego terytorium Polski, obejmowała aż czterdzieści siedem powiatów”. 
Organizację Kościoła katolickiego na tych terenach rozpoczynano prawie od 
początku. W 1939 r. mieszkało tam około 200 tys. katolików narodowości 
niemieckiej i 55 tys. narodowości polskiej”. Grupa księży składała się z 176 
kapłanów pochodzenia niemieckiego oraz 7 polskiego. 

Druga wojna światowa spowodowała istotne zmiany w potencjale Kościo- 
ła katolickiego na Pomorzu Zachodnim. Na miejscu pozostała tylko niewielka 
grupa kapłanów. Z polskich księży w obozach koncentracyjnych przebywali: 
W. Paszke i A. Sobierajczyk, ]. Zych, Mersman. Na początku wojny zmarł ks. 
Maksymilian Grochowski”. Tak więc pierwsze msze święte odbywały się 
dzięki niemieckim kapłanom. Uczestniczyli w nich organizatorzy administracji 
m.in. w Darłowie okolicznościowe wystąpienie wygłosił późniejszy burmistrz 
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Stanislaw Dulewicz”. Według szacunków Bogdana Frankiewicza na terenie 
administracji działało dwudziestu dwóch księży niemieckich i autochtonów”. 
Jednym z pierwszych księży polskiego pochodzenia był mieszkający od roku 
1934 w Szczecinie ks. prof. dr Franciszek Tessa-Węsierski, który nie opuścił 
miasta i powierzono mu parańę św. Jana Chrzciciela. W Międzyzdrojach 
pozostało natomiast siedem sióstr ze Zgromadzenia św. Boromeusza przy 
kaplicy „Stella Matutina” wraz z kapelanem ks. Aleksandrem Jaworskim. 
Kolejna grupa sióstr z tego zgromadzenia oraz przełożona Franciszka 
Michalik mieszkała w Łobzie”. 

Organizacją Kościoła katolickiego na Pomorzu Zachodnim. i to jeszcze 
przed powołaniem administratora apostolskiego ks. Edmunda Nowickiego, 
zajęli się kapłani z Towarzystwa Chrystusowego oraz ojcowie z Zakonu 
Franciszkanów. Metropolita poznański ks. arcybiskup Walenty Dymek wysłał 
kilku księży z Towarzystwa Chrystusowego do Szczecina i Stargardu. Jeden 
z nich ks. Florian Berlik do Szczecina wyjechał zaraz po manifestacji 
zorganizowanej 3 maja 1945 roku”, wraz z grupą blisko trzystu osadników. 
Ks. Berlik przedstawił prezydentowi miasta pismo w którym arcybiskup 
Dymek powierzał mu organizowanie parafii w Szczecinie oraz prowadzenie 
spraw kościelnych w Urzędzie Miejskim. O aktywności ks. Berlika świadczy 
m.in. to, ze już 6 maja 1945 r. odprawił mszę święta w której uczestniczyli 
wszyscy Polacy jak również władze miejskie Szczecina. Nieco później ks. 
Berlik zwrócił się do arcybiskupa Dymka z prośbą o przysłanie na teren 
Pomorza kolejnej grupy polskich księży z Towarzystwa Chrystusowego. 
Reakcja zwierzchnika Kościoła w Poznaniu była szybka. zrealizował on 
prośbę, kierując na Pomorze kilku księży m.in.: Tadeusza Długopolskiego, 
Edmunda Gagajka i brata Michała Wyciska. Osiedlili się oni w Stargardzie 
Szczecińskim, gdzie przekazano im kościół św. Ducha”. 12 czerwca otrzymali 
oni z rąk niemieckiego proboszcza ks. Johannesa Ramatschi jurysdykcję. 

Nie wszędzie jednak przekazywanie władzy odbywało się tak błyskawicz- 
nie i bezkoniliktowo. Przełożony Towarzystwa Chrystusowego ks. Ignacy 
Posadzy podjął się załatwienia tej sprawy. Z pismem do biskupa berlińskiego 
udał się ks. Kazimierz Świetliński. Do Berlina udał się on 15 czerwca 
w towarzystwie prezydenta Szczecina Piotra Zaremby. Wyprawa zakończyła 
się niepowodzeniem. nie doszło bowiem do spotkania z biskupem Konradem 
von Preysingiem. Pismo ks. Posadzego zostało przekazane kurii biskupiej za 
pośrednictwem magistratu w Berlinie. Ks. Świetliński udał się ponownie do 
Berlina 10 lipca 1945 r. Uzyskał wtedy jurysdykcję dla księży zgromadzenia 
przebywających w diecezji berlińskiej”. 

Na Pomorze Zachodnie przyjeżdżali też ojcowie Zakonu Franciszkanów. 
Na apel prymasa Hlonda odpowiedział ówczesny prowincjał warszawskiej 
prowincji Niepokalanego Poczęcia Matki Bożej, rezydujący w Niepokalano- 
Wis”. Zlecił on o. Hilaremu Pracz-Praczyńskiemu zorganizowanie ekip 
księży, którzy mieli włączyć się w zagospodarowanie Pomorza Zachodniego 
i Prus Wschodnich. W ten sposób wyruszyły dwie ekipy. Pierwszą tworzyli 
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ojcowie: Hilary Pracz-Praczyński, Andrzej Klimuszko, Apoloniusz Żynel, 
Emanuel Muzyka, Walenty Surmacz, Edmund Grala, Medard Królewski, 
Tadeusz Firmowski, Norbert Uljasz, Bogumił Talarek i Zdzislaw Piechowski; 
drugą: Zełiryn Wlodarczyk, Lucjusz Chodukiewicz, Bernard Myśliwiec, 
Orestes Mazur, Włodzisław Nestorowicz, Damian Tyniecki, Nikodem Szałan- 
kiewicz, Polikarp Maciejewski, Aniol Kriegeł i Grzegorz Kozieł”. 
W pierwszym okresie franciszkanie obsługiwali jedenaście placówek w bylych 
Prusach Wschodnich i dwadzieścia jeden placówek na Pomorzu Zachodnim, 
z których każda posiadała kilka kościołów lilialnych, a przecież księża musieli 
prowadzić również zajęcia z religii, organizować wspólnoty religijne, 
zajmować się działalnością charytatywną, a przede wszystkim przejmować 
kościoły, zabezpieczać je i remontować. Nie była to sprawa łatwa. Brakowało 
samochodów i innych środków transportu. Księża musieli pokonywać 
znaczne odległości pieszo lub rowerami. 

W pierwszym okresie mogli liczyć na pomoc organizatorów polskiej 
administracji. Informowali oni na bieżąco swoich przełożonych o tym co się 
dzieje w Kościele katolickim, jakie są jego osiągnięcia i problemy. 
W sprawozdaniu z czerwca 1945 r. pełnomocnik okręgowy Leonard Borko- 
wicz informował, że na Pomorzu Zachodnim brakuje księży”. Trzy miesiące 
później pełnomocnik dodał, że na tym terenie przebywa 120 księży rzymsko- 
katolickich, przeważnie zakonników różnych reguł. Administrator przebywał 
w Poznaniu i nie mógł się zdecydować czy siedziba jego ma się znajdować 
w Szczecinie czy też lepiej zorganizować ją w Gorzowie”. Za tym pierwszym 
rozwiązaniem przemawiały istotne argumenty: wielkość miasta, jego 
znaczenie, naturalna funkcja centrum Pomorza Zachodniego, aspiracje 
miejscowych księży i organizatorów polskiej administracji. Najważniejszym 
mankamentem Szczecina jako siedziby administratora apostolskiego to przede 
wszystkim spory na arenie międzynarodowej o przynależność tego miasta: czy 
ma się ono znaleźć w granicach Polski czy też lepiej byłoby pozostawić 
Szczecin po stronie niemieckiej”. Nie brakowało i innych opinii, domagają- 
cych się dla Szczecina statusu wolnego miasta. Ostatecznie zdecydowano się 
na stworzenie centralnego ośrodka Kościoła katolickiego w Gorzowie. 

Pomoc udzielana księżom nie ograniczała się do przekazywania infor- 
macji. Pelnomocnicy wydawali duchownym decyzje na podstawie których 
mogli przejąć świątynie i kaplice, powoływano spoleczne komitety odbudowy, 
na czele których stali burmistrzowie i wójtowie. Sytuacja taka miała miejsce 
m.in. w Darłowie i w Sławnie. Przedstawiciele polskich władz występowali 
z olicjalnymi pismami do zwierzchników polskiego Kościoła, jak również 
przełożonych zakonów z prośbą o przysyłanie na teren Pomorza Zachodniego 
polskich księży. Pod wnioskiem wysłanym z Lęborka podpisał się m.in. 
komendant Milicji Obywatelskiej, a ksiądz Chod ukiewicz zamieszkał u lidera 
lokalnej organizacji Polskiej Partii Socjalistycznej. Ksiądz Chodukiewicz 
przyjechał do Lęborka na okres przejściowy, z zamiarem udania się w dalszą 
podróż, myślał o klasztorze, który mógłby zostać przejęty przez Franciszka- 
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nów. W Lęborku nie było takiej możliwości. Komendant MO Zawadzki na- 
mówił go do odprawienia mszy z okazji 22 lipca. W nabożeństwie uczestni- 
czyli mieszkańcy, władze polityczne, urzędnicy. W czasie defilady ks. Chodu- 
kiewicz stał na trybunie honorowej w towarzystwie polskich oraz sowieckich 
żołnierzy”. Nieco później znalazł się w paralii św. Jakuba. We wrześniu 
1945 r. otrzymał od administratora apostolskiego nominację na wikariusza 
auditora z prawami i obowiązkami dla ludności polskiej. Teren działania 
księdza Chodukiewicza obejmował czternaście kościołów. 

W Darłowie pierwsza msza, z uwagi na zajęcie kościoła mariackiego przez 
Niemców, odbyła się w kościele św. Gertrudy". Celebrował ją duchowny 
niemiecki, ks. Kruze”. Pierwsze kazanie w języku polskim wygłosił ks. 
Stanisław Dulewicz. Zebrani przyjęli je z wielkim wzruszeniem, z trudem 
powstrzymywali łzy. W lipcu 1945 r. ks. S. Dulewicz wysłał pismo do Zakonu 
Franciszkanów z prośbą o przysłanie do miasta polskiego księdza”. Wkrótce 
do Darłowa przybył ojciec Damian Tyniecki. W okresie tym, 3 sierpnia, 
w Darłowie przebywało około 150 Polaków. Nowego proboszcza zatwierdził 
ks. Edmund Nowicki. Oficjalne przekazanie kościoła nastąpiło 14 sierpnia 
1945 r., a poświęcenie półtora tygodnia póniej”. Ksiądz Tyniecki odprawiał 
też msze w kościołach lilia-lnych w Cisowie, Krupach, Kowalewicach, Starym 
Jarosławiu, Starym Krakowie i Barzowicach. 

Znacznie gorsze warunki do prowadzenia pracy duszpasterskiej byly 
w pobliskim Sławnie. Sowieci zniszczyli kościół Mariacki w czasie walk 
o przejęcie miasta". I tutaj organizacją życia duchowego zajął się 
franciszkanin. Był nim o. Ludwik Orestes Mazur”. Z jego inicjatywy 
powołano Społeczny Komitet Odbudowy kościoła, w skład którego weszli 
m.in.: przewodniczący Powiatowej Rady Narodowej - S. Markiewicz, sta- 
rosta — ]. Czarnecki, szef UB — W. Złotogórski, burmistrz Sławna — 
A. Łączyński”. Ojciec Mazur przyjechał do Sławna 9 września. Objął 
stanowisko wikarego, zarządcy paralii i kościoła pw. św. Antoniego z Padwy, 
który został mu przekazany na podstawie pisma z 7 lipca 1945 r. 

Kolejnym miastem w którym zjawili się franciszkanie, był Kołobrzeg. 
Miasto to zostało zniszczone w czasie długotrwałych walk. Zniszczenia dot- 
knęły również kołobrzeskie kościoły. Ksiądz Polikarp Maciejewski nie 
zdecydował się z tych powodów na przejęcie kościoła pw. św. Marcina, który 
wybudowany został ze składek katolików —Polaków i kuracjuszy przyjeżdża- 
jących do Kołobrzegu”. 

Zbyt mała grupa polskich księży uniemożliwiała przejęcie wszystkich 
świątyń. Zdecydowano się więc na wysłanie księży w pierwszej kolejności do 
dużych miast, gdzie znajdowały się największe skupiska ludności polskiej. 
W Koszalinie we wrześniu 1945 r. żyło 1,2 tys. Polaków, były czynne dwa 
kościoły, w których pracowało 2 księży”. W tym samym okresie na terenie 
obwodu słupskiego czynnych było 20 kościołów, w tym trzy w samym 
Słupsku”. 21 pażdziernika ks. Wojciech Partyga w towarzystwie burmistrza 
Stefana Krzysztoforskiego przejął kościół w Białogardzie”. Poświęcenie 
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kościoła paratialnego w Złocieńcu odbyło się 20 maja 1945 r., natomiast 
w Drawsku Pomorskim — 28 lipca 1945 roku”. 

Istotne znaczenie dla wzmocnienia pozycji Kościoła katolickiego na 
Pomorzu miał ingres Administratora Apostolskiego w Szczecinie. Ks. dr No- 
wicki wyjechał z Poznania do Szczecina w pierwszych dniach września W naj- 
większym mieście Pomorza Zachodniego znalazł się 15 września. W Szczecinie 
zamieszkiwało wówczas 22 916 Polaków. Mogli oni uczestniczyć w nabożeń- 
stwach odprawianych w wielu kościołach. Czynne były trzy paraiie. Przy ulicy 
Pocztowej osiedlili się ojcowie z zakonu jezuitów z księdzem Wiliuszem. Sam 
ingres odbył się 16 września". Przed kościołem Korony Polskiej Admini- 
stratora Apostolskiego witali księża: Kazimierz Świetliński, Józef Skinder, 
Władysław Iwanowicz, Witold Stańczyk. Po mszy odbyła się uroczysta aka- 
demia z udziałem prezydenta Szczecina Piotra Zaremby”. Podczas podróży ze 
Szczecina ks. Nowicki odwiedził niektóre miasteczka, gdzie wręczył pro- 
boszczom dekrety z nominacjami na administratorów paraiii lub kuratusów”. 

Wcześniej administrator apostolski zorganizował kurię. Na stanowisko 
kanclerza powołał ks. dra Jana Zarębę, wikariuszem był ks. dr Antoni Rojko. 

W dniach 19—22 listopada 1945 r. w Gorzowie odbył się pierwszy zjazd 
kapłanów z terenu administracji apostolskiej. Wzięło w nim udział 12C 
kapłanów. Pod koniec tego roku na terenie administracji pracowało SO księży 
diecezjalnych i 68 zakonnych. Kościół prowadził 13 kuchni ludowych ijeden 
dom noclegowy. Liczba księży systematycznie rosła. Na koniec 1946 r. było 
ich na tych terenach już 394”. Największym ośrodkiem był Szczecin, gdzie 
funkcjonowało siedemnaście parafii i dwudziestu duchownych. 

8 czerwca 1946 r. dokonano zmian w organizacji Kościoła. Utworzóno 
nowe dekanaty, zmieniono rozgraniczenia pomiędzy już istniejącymi. Wśród 
nowych dekanatów znalazły się: człuchowski, choszczeński, gorzowski. 
gryfiński, kamieński, myśliborski, nowogardzki, rzepiński, słupski, strzelecki, 
szczecinecki, nieco później utworzono podobne jednostki w Babimoście, 
lęborku, Pile, Pszczewie, Wałczu, Wschowie, Złotowie, Świebodzinie, Zielonej 
Górze, Koszalinie i Stargardzie”. 

W okresie tym nastąpiło pogorszenie stosunków pomiędzy Kościołem 
a administracja państwową. Jak podaje Kazimierz Kozłowski w styczniu 1946 
roku w wydziale V Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa działało wśród 
księży trzech informatorów, dysponowano donosami na duchownych. Pod 
koniec tego roku rozpoczęto przygotowania do wszczęcia rozprawy przeciwko 
jezuicie Andrzejowi Boboli Franciszkanin Lucjusz Stefan Chodukiewicz zano- 
tował: „Historia stosunków władz świeckich państwowych i samorządowych 
jest bardzo pouczająca. Nastawienie tych władz przechodziło etapy od przy- 
chylności i współpracy, poprzez obojętność i fakt niedostrzegania Kościoła. 
do wrogości ukrytej i jawnej. Odczuwałem to na własnej osobie. Przyjęto 
mnie przecież prawie entuzjastycznie, okazywano przez pewien czas przychyl- 
ność i współpracę —- a potem jakoś to bladło i zmieniło się w calkowicie inne 
nastawieniem. ' 
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Pierwsze sygnaly wskazujące na zmianę stosunku władz do Kościoła, 
stanowiła reakcja pełnomocnika okręgowego Leonarda Borkowicza na infor- 
mację przekazaną przez Polską Agencję Prasową „Polpres” o ingresie z 16 
września 1945 r. Niepokój władz wywoływało też coraz większe znaczenie 
duchownych w życiu regionu, a przede wszystkim tworzenie coraz to nowych 
instytucji m.in. „Caritasu". Leonard Borkowicz w sprawozdaniu z maja 1946 
roku zanotował: „Duchowieństwo katolickie prawie w całości odnosi się do 
Rządu Jedności Narodowej negatywnie, stosując bierną opozycję”? 
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ANNA SULIMA . 

SAMORZĄD MIEJSKI KOSZALINA 1945—- 1950 
(część II) 

14 marca 1945 r. na posiedzeniu Rady Ministrów podjęto uchwałę 
o pierwszym podziale administracyjnym terenów okupowanych i powołaniu 
pełnomocników Rządu, których upoważniono do administrowania nowo 
utworzonymi jednostkami. 

Pełnomocnikiem Rządu na Okręg Pomorza Zachodniego został Aleksan- 
der Kaczocha—Józewski, którego w kwietniu 1945 roku zastąpił Leonard 
Berkowicz. Powołano również pełnomocników obwodowychl. 

Uchwała Rady Ministrów z 14 marca 1945 roku dała podstawy do orga- 
nizowania administracji na Ziemiach Zachodnich. Postanowiono tworzyć 
grupy operacyjne, które miały stanowić zalążki przyszłych władz polskich na 
tych terenach. Tego też dnia nastąpiło faktyczne rozpoczęcie działalności 
administracji polskiej na Pomorzu Zachodnim. Pierwszą i główną czynnością 
Pełnomocnika było nawiązanie kontaktu z komendanturą radziecką. W maju 
1945 roku Urząd Pełnomocnika Rządu RP został przeniesiony ze Stargardu 
do Koszalina, gdzie wcześniej władzę sprawował komendant wojenny”. 

27 kwietnia 1945 roku przybyła do Koszalina grupa obwodowa z Bytowa, 
skąd została przesunięta decyzją Pełnomocnika Rządu na Okręg Pomorze 
Zachodnie, gdyż tam już była zorganizowana administracja. Grupa ta liczyła 
19 osób, w tym 2 osoby z władz bezpieczeństwa i 10 milicjantów3. 

Nawiązaii oni niezwłocznie kontakt z komendantem wojennym. Współ- 
praca układała się nieufnie i oiicjalnie. Utrudniał ją jeszcze fakt, iż w rękach 
komendantury wojennej skupione było całe życie administracyjne i gospo- 
darcze, w związku z czym Pełnomocnik Obwodu musiał być w stałym 
kontakcie z komend autem wojennym. Żadna sprawa większej czy mniejszej 
wagi, bez jego zgody nie mogła być zalatwiona. 

W omawianym czasie w powiecie koszalińskim przebywało przeszło 10 tys. 
osób narodowości niemieckiej, natomiast ludność polska liczyła około 300 
osób, przeważnie zatrudniona przez władze sowieckich W gestii komendanta 
wojennego leżała aprowizaqia ludności cywilnej. Wszelka żywność, znajdująca 
się na terenie powiatu była w jego dyspozycji. On przydzielał odpowiednie 
raq'e żywnościowe. Pełnomocnik Rządu spodziewał się w najbliższym czasie, 
że przy dobrej woli Woronkowa całkowicie pod tym mględem uniezależni się. 

Wodociągi i gazownia w tym czasie nie działały. Energię elektryczną 
dostarczano jedynie na potrzeby wojska i ludności polskiej. Wodociągi mimo 
zniszczeń — w najbli'mzych dniach miały zostać uruchomione. Gazownia zaś, 
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została zniszczona praktycznie w 70 % i miała zostać odbudowana. Na ten cel 
Zarząd Miasta przeznaczył około 6 milionów złotych”. 

Najbardziej odczuwalny był brak ludności. Wsie i majątki nie były 
zamieszkałe. Przybywających dotychczas pojedynczo Polaków natychmiast 
kierowano do gospodarstw rolnych z poleceniem zabezpieczenia znajdującegc 
się tam mienia i żywności tak bardzo potrzebnej w tym czasie. 

Trudna sytuacja aprowizacyjna wynikała z dwóch powodów: 
1/ nikłego przydziału produktów, 
2/ z braku transportu. 

Do Koszalinia nie docierało nawet 50 % przyznawanych produktów 
Praktycznie —— dopóki Zarząd Miejski nie był w posiadaniu 2—3 samocho- 
dów ciężarowych to i Warszawa nie decydowała się na przydzialy dla Po- 
morza Zachodniego, sytuacja byla nadal bardzo trudnaG. 

Na terenie powiatu można było poruszać się dość swobodnie. Nie znane 
są przypadki aktów terroru ze strony Niemców. a także nie zarejestrowani: 
jakichkolwiek ukrywających się grup wojsk niemieckich. 

Jednym z zadań władz polskiej administracji było znalezienie siedziby na 
umdowanie. Urząd Pełnomocnika Obwodu mieścił się w gmachu byłej rejencj. 
— obecnie budynek UrZędu Wojewódzkiego. Początkowo obsada Urzędt. 
Pełnomocnika składała się z 19 osób, póżniej zwiększyła się do 40 osób?. 

Z każdym dniem do Koszalina przybywali nowi osadnicy i główną troska 
Zarządu Miejskiego było zaopiekowanie się nimi, zapewnienie im dachu nać 
głową, odpowiedniego wyżywienia i pracy. Starano się nadać miastu wygląc' 
polski. W tym kierunku podejmowano wiele działań. Znikaiy niemieckie nazwy. 
napisy i pomniki. Na ich miejscu pojawiały się nowe o polskim brzmieniu. 

Zarząd Miejski doprowadził miasto do porządku. Rozbiórka murów gro-- 
żących osunięciem się, pochłonęła wiele energii, przeprowadzana była ręcznie 
W efekcie praca posuwała się powoli. Dzięki życzliwemu stanowisku generała. 
Więckowskiego, uzyskano pomoc korpusu saperów. który wysadzał w po- 
wietrze niebezpieczne ruiny. Uzyskaną cegłę wykorzystywane do remontt. 
obiektów miejskich". 

15 maja 1945 roku inżynier Jerzy Piekutowski został mianowany kierow- 
nikiem Zakładćw Miejskich. Skierował swe wysiłki i poczynania w dwócł. 
kierunkach: 
l. starania o przejęcie od władz sowieckich Zakładów Miejskich, 
2. zorganizowanie grupy technicznej mogącej w każdej chwili rozpocząć pracę 
po przejęciu zakładów. 

Rezultatem dość długich starań o przejęcie zakładów,. był protokół 
zdawczo-odbiorczy L.dz. 25/45 z dnia 31 maja 1945 roku, przekazujący wła-- 
dzem polskim wodociągi miejskie”. Specjalna komisja dokonała inwentaryzacji 
urządzeń znajdujących się na stacji pomp w mieście i stwierdzała co następuje: 
„1. z czterech Eltrów tylko jeden był całkowicie zburzony, pozostałe nadawały 
się do uruchomienia, 
2. trzy pompy z osobnym połączeniem zdatne do użytku, jedna wyłączona, 
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3. izolator przy transformatorze 100 KW uszkudzony, 
4. trzy rozruszniki zdatne do użytku, 
S. motory elektryczne możliwe do uruchomienia 

Po kontroli na wniosek Zarządu Miejskiego rozpoczęto prace remontowe,. 
po czym uruchomiono Zakłady Miejskie. 

18 sierpnia 1945 roku uruchomiono Biuro Administracji Nieruchomości 
Miejskich. Obsada biura składała się z 6 pracowników i stopniowo rosła. 

Istniejący wykaz sporządzony na podstawie niemieckiej książki adresowej 
przewidywał 234 nieruchomości, które podzielono na 15 rejonów, z czego 10 
przydzielono poszczególnym administratorom. Ponieważ niemiecki wykaz 
nieruchomości miejskich odbiegał od stanu faktycznego, pracownicy biura 
przeorowadzili kontrole, sprawdzając domy i dokonując pomiarów mieszkań. 
Od 24—30 sierpnia 1945 roku sprawdzono 97 domów i przeprowadzono 
pomiary 171 mieszkań”. 

Wysokość czynszu od sierpnia 1945 do lutego 1947 roku kształtowała się 
na poziomie 20,00 zł od izby.. Czynsz najmu od lokali użytkowych pobierany 
był w różnych wysokościach zależnie od decyzji kierownika Zarzadu 
Nieruchomości Miejskich. 

W latach 1945— 1946 Zarząd Nieruchomości Miejskich nie dokonał żad- 
nych napraw, ograniczył się jedynie do czynności czysto administracyjnych, 
tzn. do ściągania czynszów. Czynsz pobierało 18 inkasentów. Zwiększające się 
w znaczny sposób wpływy Zarządu Nieruchomości Miejskich (do 250 tys. zł 
miesięcznie), stanowiły pokaźne źródło dochodów. 

Od 1 stycznia 1946 roku Zarząd Nieruchomości otrzymał swój budżet 
i został wyłączony spod administracji jako przedsiębiorstwo miejskie”. 
Preliminarz budżetowy ustalono na poziomie 9 000 000 złotych. 

Koszalin w dniu 27 grudnia 1945 roku obejmował obszar około 67 km”, 
nie wydzielonych z powiatu, liczył około 20 000 mieszkańców, w tym 14 400 
— Polaków, 5 600 —- Niemców, w tym czasie był siedziba władz wojewódz- 
kich. Ilość nieruchomości wahała się w granicach 1900, z tego około 45 % 
bylo zniszczonych. Koszalin byl miastem typowo urzędniczym, mało 
uprzemysłowionym. Ogółem czynnych było 371 przedsiębiorstw w tym: 197 
—- handlowych, 143 — rzemieślniczych, 6 — przewozowych, 25 — różnych”. 

Spośród zakładów przemysłowych można wyliczyć następujace: Fabryka 
octu, mydła, Browar Państwowy, Pomorski Przemysl Rolny, Zakład Prze- 
myslu Drzewnego, Wytwórnia Wód Mineralnych, Centrala Skor Surowych, 
Centrala Żelaza, Centrala Przemysłu Węglowego, Zachodnio-Pomorska 
Spółka Nasion”. 

Sytuacja gospodarcza samorzadu była trudna. Przedsiębiorstwa miejskie 
— gazownia (zniszczona) i rzeźnia miejska (pozostająca w rękach rosyjskich), 
nie dawaly żadnego dochodu. Majątek ziemski i rybołówstwo miały być 
rentowne w przyszłości. Dochody z czynszu dzierżawnego za lokale mieszka- 
niowe i karty rejestracyjne przedsiębiorstw pokrywały zaledwie część wydat- 
ków”. 

1:10 
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Samorząd miejski nie mógł być w pierwszym roku samowystarczalny. Aby 
gospodarkę miejską zaktywizować, konieczne było przyznanie kilkumilio- 
nowej długoterminowej pożyczki. W owym czasie Zarząd Miejski sprawował 
tylko władzę w mieście, zarządzał nim, nie mając nic wspólnego z samo- 
rządem. 

W Koszalinie życie społeczno-polityczne mieszkańców wykazywało duże 
ożywienie. Działały wszystkie partie polityczne i organizacje młodzieżowe 
Istniał już oddzial Ligi Morskiej. Dalsza odbudowa miasta miała przebiegać 
według planu, opracowanego przez specjalnie powołaną do tego celu komórkę 
administracyjna. 

mmm 
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z ZAGADNIEN SPOŁECZNYCH 

BEATA MACKIEWICZ, TERESA RZEPA. 

PORTRET PSYCHOLOGICZNY CZŁONKÓW RUCHU 
HARE KRISZNA z POMORZA ZACHODNIEGO 

Rok 1989 zapoczątkował .w państwach Europy Środkowej i Wschodniej 
iczne zmiany, które dotyczą nie tylko polityki czy ekonomii, lecz również 
świadomości społecznej. Transformacje w krajach umownie zwanych post- 
komunistycznymi przebiegają w kierunku od państwa dyktatury do państwa 
:Iemokratycznego, od gospodarki scentralizowanej —- do wolnorynkowej, od 
społeczeństwa totalitarnego — do pluralistycznego. 

W sytuacji niejasności i zagubienia, kiedy to — niejako naturalnie —— ludzie 
odwołują się ku opatrzności boskiej, nastąpił wzrost religijności we wszystkich 
krajach postkomunistycznych (oprócz Polski) O ponad 20 %1. Sytuacja 
Kościoła rzymsko-katolickiego w Polsce pozostaje — w tym kontekście 
— wyjątkowa. Mimo laicyzacyjnych działań w okresie rządów totalitarnych 
i wyraźnie antyreligijnej postawy sfer rządzących, pozycja Kościoła w Polsce 
ulegla wówczas wzmocnieniu. Kościół traktowany był jako realna siła, aktywnie 
uczestnicząca w walce przeciw władzy. Po przełomie politycznym w 1989 roku 
nastąpił spadek jego popularności o 30 % ”. Zgodnie z opinią Józefa Tischnera3, 
len spadek zaufania do Kościoła jako instytucji wynika z obawy społeczeństwa. 
[› to, że jeden totalitaryzm może być zastąpiony następnym. 

Spadkowi popularności Kościoła w Polsce towarzyszy wzrost zaintereso- 
wania tzw. nowymi ruchami religijnymi i parareligijnymi, które wywodzą się 
z tradycji macierzystej lub też — z bardziej odległej pod względem 
kulturowym czy geogralicznym. Polska i inne kraje postkomunistyczne są 
wyjątkowo żyzną glebą dla tychże ruchów ze względu na brak stabilności 
politycznej, ekonomicznej i społecznej. W takiej sytuacji ludzie przeżywają 
niepokoje i leki o swą przyszłość i losy własnej rodziny, doznają kryzysu 
tożsamościowego, starają się modyfikować dotychczas uznawany system 
wartości. Przeżywają rozczarowanie wobec strategii działania rządu, praktyk 
Kościoła, systemów wychowawczych, wojska, świata biznesu. Nic więc dziw- 
nego, że buntują się przeciwko doznawanym wówczas upokorzeniom, po- 
czuciu zagubienia, niepewności jutra, przeciwko własnej bezradności. 
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Starsi szukają „trzeciej drogi"”I między realnym socjalizmem, który zawiódł 
ich nadzieje, a „drapieżnym” kapitalizmem, w którym nie potralią się 
odnaleźć. Młodsi pragną odnależć sens i porządek, harmonię i jedność, chcą 
nadać znaczenie swemu życiu, doświadczają potrzeby transcendencji, wykra— 
czania poza to co oczywiste Pragną być wyróżnieni z tłumu, by odczuwać 
własną ważność i wyjątkowość. W świecie chaosu wartości, w którym autory- 
tety tracą swe znaczenie, w którym brakuje oparcia w rodzinie, młodzi 
zaczynają poszukiwać duchowego kierownictwa. 

Naprzeciw takim potrzebom młodych ludzi wychodzą właśnie nowe ruchy 
religijne. Tu mogą oni znaleźć odpowiedzi na dręczące ich wątpliwości 
egzystencjalne, tu uzyskują rozwiązania skomplikowanych problemów 
społecznych. Mogą poznać sens niezrozumiałego dotąd świata i własnego 
istnienia. Tu spotykają mistrza, który jednoznacznie określa co jest dobre, 
a co złe. Uczestnictwo w takiej grupie jest traktowane jako swoiste 
wtajemniczenie. Czlowiek ma poczucie udziału w sprawach niezwykłych, 
powszechnie niedostępnych. Tu znajduje bezpieczną przystań i doświadcza 
istnienia sensu swego życia i miejsca w świecie. 

Informacje na temat nowych ruchów religijnych są utrzymane głównie 
w formie sensacyjnej plotki. W świadomości potocznej ruchy te traktuje się 
najcześciej jako typ patologii społecznej, 0 równie destrukcyjnym charakterze, 
jak narkomania czy przestępczość. Podobnie, w muss—mediach zjawisko to 
jest kcnceptualizowane jako problem społeczny. Rzadko kiedy odróżnia się 
ruch religijny od sekty czy grupy kultowej4. Formułuje się (najczęściej 
zgeneralizowane w stosunku do ogółu tych zjawisk) zarzuty dotyczące zniewa- 
lania psychicznego członków grup religijnych, kontroli ich zachowań, myśli 
i emocji. Podkreśla się negatywny charakter oddziaływań przywódców, idący 
w kierunku zmiany osobowości kontrolowanych przez nich jednostek, a prze- 
jawiający się utratą wolnej woli i umiejętności samodzielnego myślenia. Mówi 
się także o utrudnianiu kontaktów z rodziną, (› porzucania szkół i zakładów 
pracy, o łizycznym wyniszczeniu wskutek narzuconej, niewłaściwej diety. 

Obawy co do wyłącznie destrukcyjnych wpływów tych grup na ich 
członków potwierdza Parlament Europejski. W tzw. Raporcie Cottrela‘ 
zawarta jest informacja na temat szkodliwej działalności następujących 
ruchów: Kościół Zjednoczenia, Dzieci Boże, Kościół Scjentologiczny, Ruch 
Rajneesha i Międzynarodowe Towarzystwo na Rzecz Świadomości Kriszny. 
Oprócz wymienionych ruchów, w Polsce uznano za destruktywne grupy: 
Antrovis, Niebo, Instytut Wiedzy o Tożsamości. 

W niniejszym artykule chcemy zaprezentować zachodniopomorską grupę 
Ruchu Hare Kriszna, który zdaje się budzić w Polsce najwięcej kontrowersji. 
Z jednej strony, zyskuje sobie sympatię i poparcie wielu dziennikarzy, jest 
reklamowany przez młodzieżowych organizatorów (przede wszystkim przez 
Jerzego Owsiaka) jako: pozytywny, ekologiczny, nieco egzotyczny i zupełnie 
nieszkodliwy. Z drugiej zaś strony, Ruch Hare Kriszna jest uznawany za 
zbliżony do destruktywnej sekty. 
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Prezentacji badanej grupy religijnej dokonamy w dwóch częściach, tzn. 
najpierw omówimy historię powstania i działalności Ruchu Hare Kriszna, 
L zaznaczeniem rozmiaru tego zjawiska w Polsce; a następnie przedstawimy 
psychologiczny portret „uśrednionego” wyznawcy Ruchu, sporządzony na 
podstawie obserwacji uczestniczącej i wywiadów przeprowadzonych w szcze- 
cińskim ośrodku Hare Kriszna. 

1. W m  Towarzystwo na Rzecz świadomości Kramy 

International Society for Krishna Consciousness (ISKCON) jest organi- 
zacją religijną reprezentującą jeden z nurtów tilozołii hinduskiej zwany 
wisznuizmem. Wyznawcy boga Wisznu traktują go jak najwyższego władcę 
świata i czczą pod postacią różnych wcieleń (awatarów). Najbardziej znane 
wcielenia — to Rama i Kriszna. 

Współczesne Towarzystwo na Rzecz Świadomości Kriszny nawiązuje do 
tradycji z XVI wieku, kiedy ten ruch przeżywał renesans. Do przełomu XIX 
i XX wieku jego zasięg ograniczał się do doliny Gangesu, by później 
rozprzestrzenić się na terenie Indii i obecnego Bangladeszu. 

Do spopularyzowania Ruchu Hare Kriszna na Zachodzie przyczynił się 
mnich buddyjski Bhaktivedanta Prabhupada, który przybył do Stanów 
Zjednoczonych (w 1965 roku) w celu nauczania świadomości Kriszny. 
Prabhupada był wykształcony. Ukończył uniwersytet, uzyskując dyplom 
w dziedzinie ekonomii, filozofii i języka angielskiego. Działał na rzecz 
odrodzenia kultu Kriszny od 1922 roku, tłumacząc na język angielski dzieła 
wedyjskie. W 1959 roku przyjął sannyasę, tzn. w trakcie specjalnej ceremonii 
wyrzekł się życia małżeńskiego i dóbr materialnych po to, by całkowicie 
poświęcić się służbie Kriszny. 

Po przybyciu do Stanów Zjednoczonych i wygłoszenia kilku prelekcji 
Prabhupada zdobył popularność wśród hippiesów i bitników -— kontestującej 
młodzieży zainteresowanej wschodnią mistyka i alternatywnym —- wobec 
amerykańskiego establishmentu — stylem życia. Do spopularyzowania Ruchu 
przyczynił się bodaj w największym stopniu George Harrison, członek slynnej 
grupy rockowej „The Beatles”, który nagrał w wytwórni „Apple” piosenkę, 
zawierającą w refrenie mantrę Hare Kriszna: 

Hare Kriszna, Hare Kriszna 
Kriszna Kriszna. Hare Hare 
Hare Rama, Hare Rama 
Rama Rama, Hare Hare 

Wkrótce Prabhupada zyskał tylu uczniów, iż w 1966 roku mógl olicjalnie 
założyć ISKCON. Na jego czele stał Międzynarodowy Zarząd w liczbie 25 
osób, a celem tego zespołu było kierowanie Ruchem. Jednakże, po śmierci 
przywódcy (1972 r.), doszło do konlliktów między członkami Zarządu na tle 
podzialu władzy, co doprowadziło do wewnętrznego rozłamu. Nadto, popu- 
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larność Ruchu znacznie spadła wskutek licznych skandali, kompromitujących 
grupę w oczach opinii społecznej. Ujawniano afery związane z handlem 
narkotykami, nadużyciami seksualnymi, a nawet — z morderstwami. Liderów 
Ruchu posądzano o nadużycia i korupcję. Mimo tych trudności, ISKCON 
pozostał potężną organizacją, wywierającą istotne wpływy w różnych 
częściach świata. 

Do Polski Ruch Hare Kriszna dotarł w 1977 roku. Międzynarodowe 
Towarzystwo Świadomości Kriszny zostało zarejestrowane 22 czerwca 198E 
roku pod nazwą Towarzystwo Świadomości Kriszny Bhakti—Yogi. W l99( 
roku istnialy trzy placówki Towarzystwa, mianowicie — w Mysiadle koło 
Warszawy, w Czamowie koło Kamiennej Góry i we Wroclawiu. Obecnie 
ośrodki Ruchu istnieją także w Krakowie, Gdańsku, Poznaniu i w Szczecinie 
Ruch Świadomości Kriszny w Polsce liczy około trzech tysięcy wyznawców 
i dwunastu tysięcy sympatyków. 

Ruch Świadomości Kriszny jest wspólnotą bhakti—yogi, która za główny 
cel przyjmuje szerzenie wiedzy wedyjskiej. Praktyka religijna polega na 
wspólnych recytacjach, śpiewaniu tzw. mahamantry, tańcu, studiowaniu 
tekstów wedyjskich (głównie tłumaczonych przez Prabhupadę). Rucł 
prowadzi rozbudowaną działalność wydawniczą, spotkania informacyjne 
wyklady poświęcone glośnemu czytaniu i interpretowaniu „Bhagawadgity'ń 
serwuje darmowe posilki wegetariańskie. 

„Bhadawadgita” zaleca akceptację status quo, określony styl życia i drogę 
do wyzwolenia. Ukazuje szansę duchowego rozwoju dla tych, którzy wcią: 
egzystują w ziemskim świecie. Spośród najważniejszych myśli należy wymienic 
akcentowanie potrzeby wypełniania roli społecznej. W „Bhadawadgicie' 
podkreśla się wagę obowiązku (dharma) jako specylicznej roli związane 
z pozycją życiową każdego człowieka. Zaleca się zatem wypełnianie czynóv 
zgodnych z dharma, z religijnymi i społecznymi obowiązkami. 

Odrzuca się ascetyczny styl życia czy bezczynność na rzecz zdyscyplino 
wanej aktywności w świecie. To właśnie działanie jest drogą postępu, lec: 
musi się cechować oderwaniem od skutków działania. Takie działanie — tt 
praktykowanie jogi. 

Osoby, które postępują zgodnie z zasadami zalecanymi przez „Bhadawa 
gitę”, zyskują świadomość reinkarnacji. Przyjmują, że śmierć jest niemożliwa 
wiedzą, że dusza „zrzuca” ciało i zmierza ku nowym formom. Żyje bowiem ni- 
tylko w ciele człowieka, lecz także — w roślinach i zwierzętach. Praktyczn: 
i zrozumiałą konsekwencją takiej wiary jest wegetarianizm. 

Innym, kluczowym -- obok reinkarnacji —- pojęciem, jest prawo karmy 
Mówi ono o tym, że jakość kolejnych wcieleń w procesie reinkarnacji jes 
uwarunkowana czynami w życiu poprzednim, zgodnie z zasadą przyczyn: 
i skutku. Ostatecznym celem jest dotarcie do świata duchowego (wyzwolenie: 
Osiągnięcie tego celu przybliża postawa pobożności, służebna adoracj: 
Kriszny (tzw. bhakti— yoga), polegająca na medytacji i recytowanil 
mahamautry. Wyznawcy Ruchu wierzą, że wymawianie imion Kriszny jes 
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jednoznaczne z przebywaniem w jego obecności. Pozwala to także „oczyścić-"' 
umysl, wyzwolić się od ograniczeń narzucanych przez świat materialny, 
przywiązanie do którego ogranicza postęp duchowy. 

Duże znaczenie odgrywają inicjację. Pierwsza z nich (Hari Nama) polega 
na złożeniu przysięgi podążania za swym duchowym mistrzem, odmawiania 
przynajmniej 16 rund mahamantry dziennie oraz na złożeniu ślubowania 
posłuszeństwa czterem następującym zasadom: [l] zakaz spożywania mima, 
ryb i jajek; [2] zakaz stosowania używek; [3] zakaz hazardu; [4] zakaz 
nielegalnego (pozamałżeńskicgo) seksu. 

Podczas ceremonii inicjacji mistrz wręcza specjalne korale przeznaczone 
do mantrowania i nadaje uczniowi duchowe imię. Głęboki sens tej ceremonii 
polega na tym, że mistrz przejmuje od uczniow ich złe uczynki po to, by dać 
im szansę stania się czystymi wiclbicielami Kriszny. 

Natomiast druga inicjacja prowadzi do wejścia w rolę brahmana (tj. 
kapłana indyjskiego). 

Podstawową formą aktywności członków Ruchu Hare Kriszna jest działal- 
ność misyjna. Apostolstwo członków tej grupy religijnej wynika z przeko- 
nania, że rozmowa o Krisznie przynosi korzyść nauczającemu (tj. wielbicie- 
lowi Kriszny) i nauczanemu (tj. potencjalnemu wielbicielowi Krisny). 
Działając w ten sposób, reprezentanci Ruchu Hare Kriszna mają nadzieję na 
uratowanie świata. 

2. PsychologiI-y portret członka Ruchu Hare Edam 

Spotkanie z Ruchem na Rzecz Świadomości Kriszny jest dla członka 
Ruchu przełomowym momentem życiowym. Jest to punkt, który wyrażnie 
dzieli jego dotychczasowe doświadczenia życiowe na „przed” i „po”. 
Postrzeganie zdarzeń, dziejących się przed wstąpieniem do Ruchu Hare 
Kriszna jest bardzo wyostrzone. Wielbiciel Kriszny konceptualizuje „tamto” 
życie jako odległe i obce. Wyraźnie dystansuje się wobec dawnych zdarzeń, 
wobec życia rodzinnego, szkoly, kontaktów ze znajomymi, uczestnictwa 
w życiu spolecznym czy kulturalnym. To dystansowanie się znajduje swój 
wyraz w podkreślania ujemnych stron „tamtyc ” doświadczeń: ich jałowości, 
mialkości, bezcelowości, wręcz — braku sensu. Przed przystąpieniem do 
Ruchu Hare Kriszna życie jego uczestnika wypełnione było poszukiwaniem 
odpowiedzi, które wyjaśnilyby otaczającą rzeczywistość, ocenianą jako 
banalna, nudna, pelna zakłamania i fałszu. Odpowiedzi, które uzyskiwał od 
różnych osób, z książek, z doktryn religijnych, nie satysfakcjonowaiy go. 
Chociaż zwykle prowadził w tym czasie życie wypełnione pracą lub nauką, to 
jednak określa je jako puste, monotonne, niewiele znaczące, trywialne lub 
— po prostu — zle. Zanim wielbiciel Kriszny zetknąl się ze Świadomością 
Kriszny, przeżywał zatem uczucia niespełnienia, rozczarowania, egzystencjal- 
nej pustki. 
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Zetknięcie się z Ruchem Hare Kriszna jest przez niego traktowane niemal 
jak wyzwolenie. To spotkanie, choć najczęściej mające charakter przypad- 
kowy, jest spostrzegane jak konieczność losowa sprowokowana przez Krisznę. 
Zwykle jest to zatem niesamowite doświadczenie, o charakterze niemal 
mistycznym, graniczącym z metatizycznym uniesieniem. Towarzyszy mu 
uczucie niespotykanej dotąd fascynacji, piękna, przeżycie wgladu, bliskości 
i pełnego zrozumienia. W ocenie praktykującego Świadomość Kriszny, to 
wydarzenie (opisywane w aspekcie estetycznym, etycznym i religijnym) nadało 
sens i kierunek jego życiu. 

Znaczące jest to, iż w życiu religijnym wielbiciela Kriszny praktyka 
wyprzedza zrozumienie ńlozoliczne. To znaczy, że czlonek Ruchu najpierw 
przestrzega zasad diety wegetariańskiej, mantruje, uczestniczy w ceremoniach 
i rytuałach, a dopiero potem nadaje sens tym czynnościom poprzez 
przypisanie im tilozończnego znaczenia i duchowego wymiaru. Pierwotne jest 
więc zafascynowanie egzotyka stroju, muzyki, pożywienia, języka, zwyczajów. 
Wielbiciele Kriszny przyciaga najpierw „zewnętrzna” odmienność stylu życia 
(aspekt estetyczny), potem zaś następuje poznanie i zrozumienie zasad 
tilozoi'rcznych (różnic „wewnętrznych”), które pozwalają na rozwiązanie 
dylematów etycznych i religijnych. Na tym etapie rozwoju religijnego, członek 
Ruchu jest przekonany, że lilozołia wedyjska jest absolutnie doskonała, 
nieomylna i niepodważalne. Jeżeli nawet zdarzy się. tak, iż on czegoś nie 
rozumie, że coś budzi jego sprzeciw, wątpliwości czy oburzenie, to stwierdza, 
że wynika to z jego niedoskonałości. 

Doktryna Ruchu Hare Kriszna prezentuje tak jednoznaczny sposób 
widzenia i interpretowania rzeczywistości ludzkiej i boskiej, że wielbiciel 
Kriszny znajduje w niej jasne i proste odpowiedzi na wszelkie pytania. Zwykle 
bowiem jest on osobą dojrzala intelektualnie, zdolną do formułowania pytań 
egzystencjalnych, dotyczących jakości i sensu własnego życia. Jednocześnie 
jest on osobą niedojrzała emocjonalnie i społecznie, więc poszukuje rozwiązań 
totalnych, dychotomicznych, „czarno-bialych”. .I takie znajduje w doktrynie 
Ruchu ŚwiadomośCi Kriszny. 

Uzyskanie odpowiedzi rudymentarnych sprawia, że wielbiciel Kriszny 
zaczyna rozumieć świat, wie dokąd świat zmierza i jaka jest w nim jego rola. 
W doktrynie odszukuje również konkretne wskazówki : jak zaplanować każdy 
swój dzień i noc, co jeść, jak zakładać rodzinę, jak rządzić państwem, jak 
wielbić Krisznę, jak nawracać innych, gdzie spać, jak zaplanować swoje życie. 
Ta „przekładalność” uniwersalnych prawd na konkretne zachowania sprawia, 
że dla wielbiciela Kriszny świat staje się zrozumialy i łatwy w ocenie. Tak oto 
znajduje on dotąd stale poszukiwany spokój i satysfakcję. 

Jednocześnie, coraz silniejsze zaangażowanie w praktykę powoduje, że. 
członek Ruchu coraz bardziej kontrastuje swe życiowe doświadczenia „przed” 
spotkaniem z Ruchem Hare Kriszna i „po” tym spotkaniu. Życie „przed” jawi 
mu się jako jeszcze bardziej puste, zie, bezwartościowe. natomiast życie „po” 
jest oceniane jako czyste, dobre, autentyczne. - 
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Analogicznie wielbiciel Kriszny spostrzega świat wewnątrz grupy i poza. 
nią. Świat zewnętrzny jest pełen wojen, przemocy, gwałtu, klamstwa, korupcji. 
.,Tam” jest fałsz, okrucieństwo, niesprawiedliwość, zabijanie. Natomiast 
to co dzieje się wewnątrz grupy jest uczciwe, oparte na miłości do Kriszny 
. na przyjażni między bhaktami. Zatem „tu” członek Ruchu czuje się 
bezpiecznie i znajduje schronienie przed wrogą zewnętrznością. Dlatego 
wielbiciel Kriszny odcina się od świata zewnętrznego, ograniczając swoje 
: nim kontakty do niezbędnego minimum, tzn. głównie do działalności 
misyjnej. 

Członek Ruchu jest więc idealistą, ponieważ dystansując się od złego 
i zepsutego świata, jednocześnie pragnie go ratować.. Jest to kolejny rys 
,totalności”, konstytuujący psychologiczną specyfikę wyznawcy Kriszny. 

Idealistyczna postawa znajduje swój wyraz w pełnym zaangażowaniu się 
w działalność, która oprócz duchowego rozwoju jednostki, ma przynieść 
scalenie wszystkich ludzi i świata. Poczucie wielkości misji jaką ma do 
spełnienia wielbiciel Kriszny sprawia, że wykazuje on ogromną dozę 
samozaparcia i wytrwałości w rozpowszechnianiu nauk boga, któremu służy. 
Wobec osób znajdujących się poza Ruchem, wielbiciel żywi współczucie, 
a nawet litośó. Dlatego naucza tym bardziej gorliwie, wszak wówczas rozwija 
się nie tylko on, lecz także ta druga osoba, stając się przez to bliższa Krisznie. 

Procesowi dystansowania się wobec świata zewnętrznego towarzyszy coraz 
silniejsza identyiikacja z grupą. Indywidualność wielbiciela pozostaje 
rozproszona. Silna więź, jaką odczuwa on z innymi członkami Ruchu wynika 
: niepisanej umowy, że wielbiciele Kriszny z całego świata są sobie bliscy. To 
przekonanie rodzi poczucie bezpieczeństwa, pewności i siły. Wówczas wzrasta 
zaufanie do grupy i satysfakcja z faktu przynależności do niej. Deklarowana 
i równocześnie głęboko uświadamiana bliskość z innymi wyznawcami Kriszny 
latwo zastępuje więzi rodzinne i koleżeńskie, z których to wielbiciel Kriszny 
rezygnuje w momencie przystępowania do Ruchu. 

Zwykle, początek praktykowania Świadomości Kriszny łączy się bowiem 
: zerwaniem dotychczasowych relacji interpersonalnych. Wielbiciel Kriszny 
spostrzega to oddalenie się od rodziny i znajomych jako nieuchronne. Wszak 
nadrzędnym celem życia staje się postęp duchowy, a jest on możliwy tylko 
w grupie bhaktów. Tym, co w kategoriach rozumowania wyznawcy Kriszny 
łączy ludzi, nie są więzi rodzinne, lecz wspólne adorowanie i służenie bogu. 

To grupa przejmuje funkcje rodziny i zaspokaja podstawowe potrzeby 
członka Ruchu. Doznaje cn uczuć miłości i bezpieczeństwa, jest otoczony 
opieką i uznaniem. Zasadniczo, najważniejszą rolę w zaspokajaniu tych 
potrzeb pelni mistrz duchowy, który przejmuje rolę ojca, stając się 
prawdziwym autorytetem i opiekunem. 

Wielbiciel Kriszny spostrzega siebie jak osobę, która „wie”, a nie — która 
iedynie i zaledwie „wierzy”. Znaczy to, że członek Ruchu Hare Kriszna 
chętnie tworzy swój wizerunek jako osoby inteligentnej i dociekliwej 
w poszukiwaniu prawdy. Tymczasem jedynym żródłem informacji o świecie 
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oraz jedynym źródłem inspiracji do relieksji, są pisma wedyjskie 
w interpretacji Prabhupady. Książki, telewizja , radio, prasa, kino są oceniane 
jako zaklamane, nierzetelne i manipulatorskie. To zubożenie świata informacji 
nie pozostaje bez wpływu na mentahrość wielbiciela Ruchu. Można wręcz 
mówić o jego antyintelektualizmie. Deklarowane rozwijanie wiedzy, to 
w istocie -— żonglowanie gotowymi wzorami, odtwarzanie z pamięci 
fragmentów pism. Jak można oczekiwać, rozstrzygnięcie każdej wątpliwości 
pojawia się jeszcze przed jej sformułowaniem, ponieważ wiadomo, że to jest 
słuszne i co służy Krisznie. 

Efektem intelektualnego zubożenia jest nieuchronny relatywizm moralny, 
pozostający w zgodzie z ogólną wizją świata, którą posiada wielbiciel Kriszny. 
Jeżeli bowiem ma on pełnić rolę „ratownika” świata, działać dla dobra innych 
ludzi, więc — wszystko co służy temu celowi jest dobre, dopuszczalne 
i akceptowane. 

Rozpatrując swe przyszłe życie w kategoriach sukcesu i porażki, wyznawca 
Kriszny przyznaje, że największą klęską byłoby dla niego odejście z Ruchu. 
Powrót do życia „przed” Świadomością Kriszny jest traktowany jak przegra- 
na, jak zmarnowana życiowa szansa. Natomiast sukcesem jest osiągnięcie 
postępu duchowego. Rozwój miłości do boga pozostaje naczelną wartością, 
której realizacji wielbiciel Kriszny podporządkowuje każdą chwilę swego 
życia. To jest jedyna droga do samorealizacji, nadająca sens życiu 
praktykującego bhakta —-- yogę. 

Znajomość celu życiowego, odczytanie i zrozumienie sensu swego życia 
sprawiają, że wielbiciel Kriszny spostrzega i ocenia swoje życie jako 
satysfakcjonującą radosne i niezwykłe. Mówi o osiągnięciu równowagi 
wewnętrznej, o znajomości środków nie pozwalających na zejście z obranej 
drogi duchowego rozwoju. Drogowskazami są dla niego (wymienione) cztery 
podstawowe zasady, stanowiące lilary tego rozwoju. 

Najbardziej wyraźnymi rysami naszkicowanego tutaj portretu psycho- 
logicznego wyznawcy Kriszny są: bezkompromisowość, radykalizm a nawet 
skrajność, czy wręcz „totalność” poglądów i ocen. Bezkrytyczny kult mistrza, 
euforyczna ocena faktu przynależności do Ruchu, połączona ze zgeneralizo- 
waną, negatywną oceną świata zewnętrznego — wszystko to tworzy ostry, 
czarno-biały obraz, pozbawiony choćby kilku odcieni szarości i malowany 
zdecydowaną, grubą kreską. 

Jednak warto podkreślić, że za prostymi rozwiązaniami dostarczanymi 
wielbicielowi Kriszny w ramach doktryny, kryją się pytania podstawowe dla 
egzystencji człowieka, wszak wyartykułowane przez - osobę o wielkiej 
wrażliwości i skłonności do refleksji. Zwrócenie się ku radykalnym 
rozwiązaniom, jakie proponuje Hare Kriszna i ich realizacja są protestem 
wobec zła, są próbą czynienia dobra, wyrazem troski o innych ludzi i o losy 
świata. Wielbiciel Kriszny jest zatem altruistą i idealista. Nie odnajduje się we 
współczesnym świecie, bo obcy jest mu proponowany obecnie system 
wartości: nastawienie na rywalizację, dążenie do sukcesu głównie natury 
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materialnej. Wielbiciel Kriszny wybiera natomiast relacje oparte raczej na 
uczuciu, aniżeli na interesie czy zysku, , preferując wyidealizowany 
kolektywizm. Te dwa światy są nie do pogodzenia, dlatego wyznawca Kriszny 
musi budować odrębną rzeczywistość. 

Przedstawiony portret wyznawcy Ruchu na Rzecz Świadomości Kriszny 
pokrywa się częściowo z obrazem członków tego Ruchu, funkcjonującym 
w świadomości potocznej. Portret ten jednak — oprócz wyakcentowania 
rysów typowych dla wyznawców każdej religii — wskazuje na cechy specy- 
łiczne dla wielbicieli Kriszny. Przez to może być podstawą nie tylko do 
zmniejszenia uprzedzeń i zmiany negatywnych stereotypów, lecz także do 
dokładniejszego poznania mentalności czlonkow Ruchu Hare Kriszna. 

PRZYPISY 

1 Religie i kościoły w społeczeństwach postkomunisrycznych. red. I. Borowik, A. Szy- 
jewski, Kraków 1993, Zakład Wyd. „Heroes". s. 121. 

: Tamże, s. 9. 
3 Tamże, s. 10. 
4 Na temat zasad odróżniania tych pojęć, por. T. D okt ór, Ruchy kultowe. 

Psychologiczno charakterystyka uczestników.. Kraków 1991, Zakład Wyd. „Nomos”; G. 
Keh r e r, Wprowadzenie do socjologii religii. Kraków 1996, Zakład Wyd. „Nomos”; W. 
No wak, Sekty w Polsce a młodzież. Olsztyn 1995; J. Ritchie, Tajenmiczy świat sekt 
i kultów. Warszawa 1994; A. Zwoliński, Anatomia sekty. Kraków 1996, Wyd. 
„Gotow”. 

5 Por. biuletyn „Civitas Christiane", 4, grudzień 1995, s. 39—42. 
" Bhagawadgita to najsłynniejszy fragment Mahabharaty (datowanej na III—II w. 

p.n.e.), czyli eposu opowiadającego o dziejach plemienia Bhawatów. Opis walki o tron, 
jaka toczy się między Pandwami a ich kuzynami —-— Kauwarami, jest pretekstem do 
przedstawienia wielu mitów, legend i poematów. Centralnym wydarzeniem jest 
spotkanie wrogich armii. Jeden :: Pandawów, Ardżuna, przeżywa podczas krwawej 
walki chwile słabości i zwątpienia. Wtedy Kriszna, znajdujący się w jego rydwanie, 
wygłasza mowę, która stanowi właśnie Bhagawadgitę. Kriszna w tym kazaniu objawia 
się jako jedyny bóg, Bhagawan (W zniosły) i zachęca Ardżunę do podjęcia walki. 
Przypomina, że człowiek nie umiera wraz ze śmiercią cielesnej powłoki, bowiem jego 
duch wciela się w nowe ciala. Podstawowym celem człowieka jest całkowite oddanie 
się bogu (bhakti). Jest to jedyny sposób przerwania kręgu istnienia i przejścia do raju. 
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ANDRZEJ CHLUDZINSKI 

TOPONIMIA I HYDRONIMIA JEZIORA ”LUBIE 

Jezioro Lubie jest położone w południowej części województwa koszaliń- 
skiego, 5 km na południowy wschód od Drawska Pomorskiego i 9 km na 
południowy zachód od Złocieńca. Zajmuje powierzchnię około 1400 ha, co 
daje mu piąte miejsce pod względem wielkości w województwie (dla porówna— 
nia: Jamno — największe — około 2250 ha, Drawskie około 1800 ha). 

W artykule zostanie omówiona nazwa jeziora, nazwy znajdujacych się na 
nim toni oraz wysp. Analiza zgromadzonego materiału będzie przeprowadzo- 
na podobnie jak w innych opracowaniach dotyczących jezior naszego woje- 
wództwal. Toponimy pochodzą ze źródeł i opracowań niemieckich oraz 
polskich, a także z eksploracji terenowej przeprowadzonej w 1997 roku. 

l. Nazwa jeziora 

Najstarszy zapis pochodzi z 1927 r. —- (stagna) Dzbesow PU III 301, Koz 
A 87, Lor 66, następnie Iubsze 1300 PU III 410, Iubbeze 1320 PU VI 402, Lor 
66, stagm‘ dicti Lubbezes 1320 Holsten 86, Dtbbeszezick 1350, Iobesiczk 1400 
Lor 66. W tych formach mamy do czynienia z połączeniem n. słowiańskiej 
i niem. rzeczownika See „jezioro”. W zapisach późniejszych zostają one 
oddzielone: Gr. Hibbe See 1789 Gilly, Koz A 87, Grosser [abba—See M100n, 
M25n, Gross Biblie—See Rospond 167. Niem. czł. gross „duży, wielki” dodany 
zostal zapewne dla odróżnienia od jeziora Lubieszewko, niem. Klein Ifibbe See 
Rospond 168 (k. Myśliborza). Natrańc można też na formę bez tego przymiot- 
nika: Iń'bbe—See Holsten 86, Lor 66. Jeśli chodzi o polskie nazwy, to spotyka 
się trzy: Lubieszewo Koz A 87, ex, Lubie Rospond 167, M25, Katalog 64, 151, 
Wykaz, M, ex, Iubieszewskie M100, M25, Katalog 64, 151, ex. 

Jak świadczą najstarsze zapisy, nazwa jeziora zapewne zawiera indoeuro- 
pejską bazę *leup—/*leubh—. oznaczającą „odzieranie z kory”, a także 
„podmywanie, odzieranie brzegów z piasku, darni itp. przez wodę”. Rdzeń ten 
często występuje w nazwach wodnych”. Szczegolnie można je spotkać na 
Pomorzu, np. w nazwach jezior: lubawidzkie, lubygcść, Łubia-3, czy w naz- 
wach rzek: Iubiecha, Iubkownica, Lupawa‘. Za taką etymologia przemawia 
fakt, że słowo lub oznacza „korę”. Biorac więc pod uwagę parę kara: koryto 
(jedno ze znaczeń tego wyrazu to „lożysko męki"), łatwo dojść do analogii lub: 
lubie. Dodatkowo ten sposób interpretacji nazwy potwierdza fakt, że jezioro 
to ma kształt koryta, jest tzw. jeziorem rynnowym. Z tego punktu widzenia 
mamy więc do czynienia z nazwą topograficzna, prymarna. 
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Nieuzsadnione wydaje się natomiast wywodzenie nazwy jeziora od przy- 
puszczalnych lub rzeczywistych imion typu *Lub. [ubierz czy *Iubiech, gdyż 
dawne nazwy wodne nie miały charakteru dzierżawczego (a tak została 
potraktowana ta nazwa w Koz A 87 i Lor 66). Trudno sobie wyobrazić, że 
jeden człowiek mógł być właścicielem rzeki lub jeziora tej wielkości? Nieu- 
zasadnione jest też w tym przypadku przenoszenie na nazwę jeziora nazwy 
pobliskiej miejscowości (Iubieszewo) lub tworzenie nazwy za pomocą 
przymiotnika odmiejscowego (Iubieszewskie), tym bardziej że nazwa miejsco- 
wości babieszewo (niem. Gli'ntershagen Rospond 168) została utworzona 
dopiero po 1945 r., nie było jej w okresie słowiańskim. . 

2. Nazwy toni 

Toń to — zgodnie z powszechnie używaną definicją B. Sychtyli 
— przestrzeń wód, na której ktoś ma prawo łowić, obszar połowów. Na 
jeziorze Lubie zebrano 49 nazw toni, (dla 45 miejsc). Większość z nich 
pochodzi z ekSploracji terenowej (ex), część z mapy jeziora (M). Informatorami 
byli zawodowi rybacy oraz wędkarze stale łowiący na tym akwenie. Połowy 
odbywają się zarówno z lądu, jak i z łodzi. 

Wszystkie nazwy toni zostały ułożone w kolejności alfabetycznej. Po haśle 
stanowiącym nazwę następuje omówienie jej etymologii i struktury. Umiesz- 
czona na początku liczba ułatwi lokalizację na załączonej mapie jeziora. Po 
słowniku następuje klasyfikacja nazw toni, przeprowadzona w oparciu 
o schemat H. Górncwicza7, który łączy klasyfikację strukturalną z semantycz- 
ną, tę ostatnią traktując jako nadrzędną. 

3. Emmi]: mzw toni 

29. (Na) Błędna ex; tu było wybudowanie Błędne, niem. Johannenthal 
Rospond 14; 11. top. kierunkowa; rzeczownik=n.m.. 

45. (Na) Błotko ex — tu teren bagnisty; n. top. kierunkowa; rzeczownik. 
27. (Na) Brzoza M, Brzozy ex; n. top. kierunkową; rzeczownik. 
6. (Na) Brzozy ex; jw.. 

18. (Na) Cypel ex; n. top. kierunkową; rzeczownik. 
22. (Na) Cypel ex; jw.. 

3. Górka M, ex, tu wzniesienie podwodne; n. top. charakteryzująca toń ze 
względu na ukształtowanie dna; rzeczownik. 

23. Górka ex; jw. 
41. Górka ex; jw. 
4. (Na) Górka Harcerska ex, też Górka Warszawska ex -— na brzegu mają 

swoje stałe obozowisko harcerze, często też przyjeżdżają turyści 
z Warszawy; 11. top. kierunkową; rzeczownik + przymiotnik. 
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31. Górka Środkowa ex — wzniesienie podwodne, na środku jeziora; n. top. 
charakteryzująca toń ze względu na ukształtowanie dna; rzeczownik 
+ przymiotnik. 
Górka Warszawska —› Górka H arcerska 

19. Górki ex — dwa sąsiadujące wzniesienia podwodne; n. top. charakteryzu- 
jąca toń; rzeczownik 

14. (Na) Kapusta M, ex — na brzegu jest roślinność przypominająca wyglą- 
dem kapustę; n. .top. kierunkowa; rzeczownik. 

10. Koło Oczyszczalni ex; n. top. określająca położenie toni; przyimek + rze- 
czownik. 

16. (Na) lasek M., ex — na brzegu widać wyrażnie odcinającą się grupę drzew; 
n. top. kierunkową; rzeczownik. 

43. (Na) Łabędzie Gniazdo ex; n. top. kierunkową; przymiotnik + rzeczownik. 
35. (Na) Łączka ex - niezalesiona część brzegu; n. top. kierunkową; rzeczow- 

nik. 
37. Na Drugim Cypelku ex; 11. top. określająca położenie toni; przyimek + 

liczebnik + rzeczownik; por. Na Pierwszym Cypelku (3 8). 
30. Na Kamień ex — chodzi o kamieniste dno; n. top. charakteryzująca toń; 

przyimek + rzeczownik. 
20. Na Karwicach ex; 11. top. określająca położenie toni; przyimek + 11.111. 

Karwice. 
11. Na Łąki ex, też Na Nowaczyka ex; n. top. kierunkowe; przyimek + 

rzeczownik lub przyimek + n.o. (nazwisko właściciela łąki). 
7. Na Meblach ex - znajdował się tu ośrodek wypoczynkowy fabryki mebli 

(obecnie prywatny); n. top. określająca położenie toni; przyimek + rze- 
czownik. 
Na Nowaczyka —› Na Łąki 

38. Na Pierwszym Cypelku ex; n. top. określająca położenie toni; przymek + 
liczebnik + rzeczownik; por. Na Drugim Cypelku (37). 

40. Naprzeciwko Zatonia ex; n. top. kierunkową; przyimek + 11.111. Zatonie; 
por. Na Zatoniu (39). 

33. Na Ujście Drawy ex; n. top. kierunkowe.; przyimek + rzeczownik + 11. 
rzeki Drawa. . 

39. Na Zatoniu ex; n. top. określająca położenie toni; przyimek + nm. Zatonie, 
nien. Grtinhof b. Gn'interhagen Rospond 380; por. Naprzeciwko Zatonia (40). 

44. Na Żródło ex —- tu wpada do jeziora strumień bez n.; n. top. kierunkową; 
przyimek + rzeczownik. 

42. 0d Strony Sienicy ex, też 0d Strony wyspy ex; n. top. określająca położenie 
toni; przyimek + rzeczownik + n.m. Sienica (pobliska wieś) lub rzeczow— 
nik; wyspa to Ptaszyniec (E). 

8. (Na) Okoń ex; n. top. kierunkowa rzeczownik (będący skrótem od nazwis- 
ka Okoniewski, a nie nazwą ryby). 

21. Patelnia ex — to zwykle talla jeziora jest gładka, gdyż rzadko od tej strony 
wieje wiatr; 11. top. charakteryzująca metaforycznie toń; rzeczownik 

153 



2. Płoć M; 11. top. charakteryzująca toń (tu szczególnie dużo płoci); rzeczow- 
nik. 

13. (Na) Pole Namiotowe ex; n. top. kierunkowa; mownik złożony. 
12. (Na) Rybakówka ex — znajdowała się tu kiedyś baza rybacka; n. top. 

kierunkowa; rzeczownik. 
24. (Na) Sady ex — na brzegu rosły drzewa owocowe; n. top. kierunkową; 

rzeczownik. 
5. Samolot M, ex — podobo wpadł tu kiedyś do jeziora samolot; n. 

kulturowa pamiątkowa; rzeczownik. 
17. (Na) Stare Pomosty ex; n. top. kierunkowa; przymiotnik + rzeczownik. 
26. Ściana M, ex — strome wzniesienie podwodne; n. top. charakteryzująca 

toń; rzeczownik. 
15. (Na) Wierzba M, Wierzby ex; n. top. kierunkową; rzeczownik. 
25. Fifie-ża ex, też Na Wieżę ex — chodzi o telewizyjną wieżę przekażnikową, 

stojącą w głębi lądu, ale dobrze widoczną z jeziora; n. top. kierunkowe; 
rzeczownik lub przyimek + rzeczownik. 

32. Za Łachą ex; n. top. określająca położenie toni; przyimek + rzeczownik 
(lacha „piaszczysta mielizna”). 

l. Zatoka Dzikowska ex — niedaleko wybudowanie Dzikowo (DzikóW), 
obecnie prawdopodobnie w składzie Mielenka Drawskiego; n. top. kie- 
runkową; rzeczownik + przymiotnik od nm. _ 

9. Zatoka Konia ex — utopił się tu koń; n. kulturowa pamiątkowa; rzeczow- 
nik + rzeczownik. 

36. Zatoka Płocka ex —— znajduje się tu ośrodek wypoczynkowy Petrochemii 
Płockiej; n. top. kierunkową; rzeczownik + przymiotnik od nm. Płock. 

2.8. Za wysepką ex; 11. top. określająca położenie toni; przyimek + rzeczow- 
nik; wysepka to Sołtysia (C). 

34. (Na) Zojiówka. Zojijówka, Sofiówka ex — było tu wybudowanie Trzciniec. 
niem. Sophienau Roop 706, w latach 1946— 1949 nazywane Zoiiówką Mazur 
68; n. top. kierunkowe; mezowmk=nm (w 3 wariantach fonetycznych). 

4. Klasyfikacja nazw tori 

I Nazwy topograficzne (46) 
A. Nazwy lokalizująoe (38). 

1. Nazwy kierunkowe (28). 
a/ Połączenia przyimka z rzeczownikiem/rzeczownikami, równym 

nazwie obiektu, który wskazuje (22): (Na) Błędna, (Na) Błotko. 
(Na) Brzoza/Brzozy (2x), (Na) Cypel (21:), (Na) Kapusta, (Na) 
lasek, (Na) Łączka. Na Łąki Na Nowaczyka, Naprzeciwko Zatonia, 
Na Ujście Drawy, Na Wieżę, Na Żródło, (Na) Okoń, (Na) Pole 
Namiotowe, (Na) Rybakówka, (Na) Sady, (Na) Merzba/Merzby. 
(Na) Wieża, (Na) Zofiówka. 
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b/ Zestawienia przyimka i przymiotnika z rzeczownikiem, równe nazwie 
obiektu„ który wskazują (2): (Na) Łabędzie Gniazdo, (Na) Stare 
Pomosty. 

c/ Zestawienia (przyimka i) rzeczownik-a z przymiotnikiem, równe 
nazwie obiektu, który wskazują (4): (Na) Górka Harcerska. (Na) 
Górka Warszawska. Zatoka Dzikowska. Zatoka Płocka. 

2. Nazwy określające położenie toni WZględem innego obiektu lądowego 
lub wodnego (10). 
a/ Przyimek + rzeczownik/rzeczowniki (8): Koło Oczyszczalni. Na 

Karwicach. Na Mebłach. Na Zatoniu. Od strony Sienicy. Od Strony 
Mapy. Za Łacha. Za wysepka. 

b/ Przyimek + liczebnik + rzeczownik (2): Na drugim Cypelku. Na 
Pierwszym C ypełku. 

B. Nazwy charakteryzujące toń (8). 
!. Dotyczące ukształtowania dna i jego podłoża (7). 

a/ Rzeczownikowe (6): Górka (3x), Górka Środkowa, Górki-. Ściana. 
b/ Przyimek + rzeczownik (1): Na Kamień. 

2. Metaforyczna ( 1): Patelnia. 
II. Nazwa związana z eksploatacją toni (l). 
A. Nazwa mówiąca o gatunku poławianej ryby (1): Płoć — rzeczownik. 

III. Nazwy kulturowe pamiątkowe (2). 
A. Rzeczownikowa (l): Samolot. 

B. Połączenie dwóch rzeczowników (l): Zatoka Konia. 

5. Nazwy wm 

Na jeziorze Lubie znajduje się 6 wysp. Ich nazwy zebrano z map 
”niemieckich i polskich, opracowania polskiego oraz w czasie eksploracji 
terenowej. Hasła —— będące współczesną nazwą polską oficjalną (jeżeli jest) lub 
zwyczajową — zostały ułożone w kolejności alfabetycznej. Następnie 
omówiono ich etymologię oraz strukturę. Dla uniknięcia nieporozumień, 
wyspy — w odróżnieniu od toni — oznaczono literami, które znajdują się 
przed hasłem. Ułatwi to lokalizację na załączonej mapie. 
D. Kamieniec: Steinwerder M100n, M25n, Rospond 115, Kamieniec Rospond 

115, M100, M25, ex; 11. niem. Steinwerder jest topograiiczna, równa. rze- 
czownikowi zlożonemu Steinwerder „kamienistą wyspa”, n. pol. Kamieniec 
jest jej kalką z adaptacją słowotwórczą za pomocą sufiksu -ec. 

F. Mała ex, też M ała Wjepa ex; pol. n. top., oznaczająca wielkość, zapewne 
w opozycji do większej wySpy Ptaszyniec (E); 11. prymarna równa przymiot- 
nikowi mała z fakultatywnym czł. wyspa. 

E. Ptaszym'ec: Springwerder M100n, M2Sn, Rosp 262, Ptaszyniec Rospond 
262, M100, M25, M, ex; n. niem. Springwerder związana zapewne z poblis- 
kim młynem Spring M. na źródełku bez 11. (por. 11. toni Na Żródło), a więc 
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C. 

topograficzna, równa rzeczownikowi złożonemu Springwerder „źródlana 
wyspa”. n. pol. Ptaszyniec też topograticzna, ale związana z występowaniem 
na wyspie i obok niej dużej ilości ptaków, czyli n. sekundarna od przy- 
miotnika ptasi( a ) (wyspa) z suliksem -yniec. 
Rybaki : F ischwerder MlOOn, M25n, Rospond 280, Rybaki Rospond 280, 
M100, M25, M, ex; 11. niem. jest topograliczna, równa rzeczownikowi 
zlożonemu Fischwerder „rybia wyspa”, n. pol. Rybaki to jej kalka 
semantyczną, dlatego mamy do czynienia z n. pseudozawodową, związaną 
z tym, że często łowili tu rybacy, a więc 11. prymarna od wyrazu rybak, 
w lm. 
Sołtysia: Schulzenwerder M10011, M2511, Rospond 301, Sołtysie Rospond 
301, M100, M25, M, Sołtysia ex; Schulzenwerder to niem. 11. dzierżawcza, 
równa rzeczownikowi złożonemu Schulzenwerder „wyspa sołtysia”, a więc 
11. pol. Sołtysia jest jej kalką z eliptycznym czł. wyspa, natomiast forma 
Sołtysie mogłaby być zapewne uzupełniona o czł. wybudowanie (które do 
niedawna było na wyspie). 
wysepka Tizcinowa ex; n. top. nawiązująca do roślinności na wyspie, 
a deminutywna forma wysepka informuje o wielkości obiektu; n. 
komponowana, zestawienie. 
Jak widać, spośród 4 nazw niemieckich 3 są topograiiczne, a l dzierżaw- 

cza. Trzy nazwy polskie są ich kalkami. Na 6 nazw polskich, 4.. są topogra- 
ficzne, l dzierżawcza, l pseudozawodowa. 

Skróty źródeł i opracowań 

Gilly -— D. Gilly, Karte des Herzogtum Var—- und Hinterponm des 
Kóniglichen Preussens, Berlin 1789. 

Holsten —— R. H o l S t e  11, Die pomers'che F ha'namensammlung. Kola—Graz 1963. 
Katalog -— A. Ch o i ń s k i, Katalog jezior Polski, część pierwsza - Pojezierze Pomor- 

skie. Poznań 1991. 
Roz A -— S. K o zie r o w s k i, Atlas nazw geograficznych Słoudańszczyzny 

Zachodniej, t. I — Pomorze Zachodnie, Poznań 1934 (wznowienie 
- Poznań 1945). 

Lo: - F. Lorentz, Slawische Nomen Hńnerpomems, bearb. von F. Hinze, 
Berlin 1964. 

M —— Mapa jeziora Lubie, opr. J. Stankowski, Pracownia Terenowa OPGK 
w Drawsku Pomorskim, b.r., skala 1:20 000. 

M25 — Mapy polskie w skali 1:25 000 wydawane w różnych latach przez Zarząd 
Topograliczny Sztabu Generalnego w Warszawie oraz Państwowe Przed- 
siębiorstwo Geodezyjno-Kartograńme. 

M100 —- Mapa polska w skali 1:100 000, wyd. przez Państwowe Przedsiębiorstwo 
Wydawnictw Kartogralicznych, Warszawa 1953. 

M25n —— Niemiecka mapa topograficzna w skali 1:25 000, wyd. 1907. 
M100n -— Niemiecka mapa topograliczna w skali 1:100 000, wyd. 1879. 
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Mazur - M. Mazurkiewicz,  Zmiany w nazewnictwie Wmaa‘ci Pomorza 
Zachodniego po 1945 r., cz. II — wojowódzmo koszalińskie, Szczecin 1972 

PU — Pommersches U rkundenbuch. Bd. I—VII, hrsg. von R. cmpin, Stettin 
1868 ~— 1936. 

RosPOnd -— S. R 0 s p o 11 d, Slownik nazw geograficznych Polski Zachodm'ej :' Północnej 
Wrocław 1951. 

Wykaz - Wykaz jezior okręgu koszalińskiego PZW ( z mapą)... oprac. S. Połomski 
Koszalin 1995. 

Ime skróty 

czł. —— człon n.e. -— nazwa osobowa 
cx —— ezploracja terenową-1 n. top. — nazwa topograiiozna 
n. — nazwa pol. — polski 
niem. — niemiecki por. — porównaj 
am. — nazwa miejscowa "' — forma rekonstruowaaa 

PRZYPISY 

' A. Belchnerowska, Nazwy jezior Jamno :' Resko oraz nazwy toni rybackie). 
tych jezior, ZN Wydz. Hum. Uniw. Gd., Prace Językoznawcze 8, Gdańsk 1982 
s. 105—111; tejże, Nazwy toni jeziornych i morskich w ziemi kolobrzesko—koszalińskioj 
ZN Wydz. Hum. UG, Prace Językoznawcze 19—20, Gdańsk 1994, s. 53—59; synteza 
tych artykułów w:  tejże, Toponimia byłych powiatów kołobrzeskiego :' koszalińskiego 
Gdańsk 1995; A. Bclchnerowska, A. Chludziński, Nazwy jezior w ziem 
bialogardzkiej oraz nazwy toni jeziora ych w ystępując ych na nich. Slavia Occidcntalis 52 
1995, s. 17—25. 

"' Por. H. G ńrnowicz, Nazwy wodne typu Rododzierz. Wiągromadnica na Pomorzu 
Gdańskim, ZN Wydz. Hum. UG, Prace Językoznawcze 10, Gdańsk 1984, s. 105. 

3 Por. A. Bclchnerowska, Nazwy wód stojących w dorzeczu Bałtyku niedz: 
dolną Odrą a dolną Wisłą, Szczecin 1993, s. 94—96. 

* Por. E. c to lska-Fcleszko, J. Duma, Nazwy rzeczne Pomorza miedz; 
doln; Wisłą a dolną Odrą. Wrocław 1977, s. 66, 63. 

5 Na ten temat: H. G ornowicz, Najstarsze typy nazw geograficznych Pomara: 
Środkowego. [w :] Ze studiów nad toponimią Pomorza Środkowego. red. E. Hama 
Koszalin 1976, s. 29. 

5 B. S ych t a, Slownik gwar kaszubskich. Wrocław 1972, t. V, s. 367. 
" H. Górnowicz, Nazewnictwo jezior bmechowskich na Kocimviu. Onomastia- 

XVI, 1971, s. 87—121. 

158 



MRIA SIWKO 

LOKALNY RYNEK ŚRODKÓW 
MASOWEGO PRZEKAZU 
. (na przykładzie Koszalina) 

Wraz z transformacją ustrojową lat 90-tych, dokonały się w Polsce 
Jlbrzymie przeobrażenia w systemie środków masowego przekazu. W dobie 
gospodarki wolnorynkowej media staly się nie tylko forum publikacji myśli, 
pośrednikiem między wydawcą a czytelnikiem, ale przede wszystkim przedsię- 
Jiorstwami, których rentowność zależy głównie od dochodów z reklamy. 
Zgodnie z założeniami gospodarki rynkowej i szeroko pojętej segmentacji 
rynku media są towarami, które powinny się jak najlepiej sprzedawać w celu 
osiągnięcia zamierzonych zysków. Potwierdza to jedna z klasycznych detinicji 
.,gazety” Karla Buchara z 1916 roku — „gazeta jest to przedsiębiorstwo 
dochodowe wytwarzające powierzchnię ogłoszeniową jako towar, który może 
być jednak sprzedany tylko dzięki towarzyszącej części redakcyjnej". Zatem 
właścicielom, redaktorom naczelnym czy zarządom mediow szczególnie zależy 
na zainteresowaniu odbiorców swoim towarem i na umieszczeniu przez nich 
reklam i ogloszeń. 

Wychodząc z powyższych przesłanek autorka zrealizowała w lipcu—- 
sierpniu 1994 roku badania rynku lokalnych środków masowego przekazu 
funkcjonujących w Koszalinie. Ich celem głównym było rozpoznanie tegoż 
rynku, ustalenie na nim pozycji poszczegolnych mediów oraz wyodrębnienie 
z nich spełniającego najefektywniej swą funkcję reklamową. Cele szczegółowe 
badań to : 
—- ustalenie publiczności (audytorium), które korzysta z mediów, 
— ustalenie popularności prasy, radia i telewis 
— określenie poczytności konkretnych tytułów prasowych, 
-— określenie słuchalności konkretnych stacji radiowych, 
-— określenie oglądalności telewizji, 
— określenie częstotliwości korzystania z mediów, 
-— charakterystyka publiczności (audytorium) poszczególnych mediów, 
— zbadanie wzorów zachowań odbiorców odnoszących się do umieszczania 
w mediach reklam i ogloszeń (motywacje wyboru konkretnego medium). 

Metodą badawczą zastosowaną w niniejszych badaniach był sondaż ulicz- 
ny, z zastosowaniem kwestionariusza ankiety. Ankieta składała się z sześciu 
pytań otwartych i zamkniętych oraz danych osobistych respondenta. Miała 
strukturę zamkniętą ijawny cel badań. 
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Zastosowano nielosowo-kwotową metodę doboru próby zbiorowości.. 
W badaniach uczestniczyło 400 osób, co stanowi p'ehia kwotę 0 wystarczającej 
liczebności (reprezentatywna). 

1. Wyniki badań 

1. Cechy Społeczno-demograficzne respondentów- 

Płeć. W grupie badanych osób znalazło się 50,3 % kobiet, oraz 49,7 % 
mężczyzn. ' 
Wick. W przedziale wiekowym 15—20 lat. było 13,75 % osób, 21-30 lat 
— 21,0 %, 31—40 lat — 20,5 %, 41—50. lat — 21,5 %, 51—60 lat — 15,0 %, 
powyżej 60 lat — 8,25 % badanych. 
Kobiet w poszczególnych kategoriach wiekowych było: _ 
15—20 lat — 9,25 %, 21—30 lat — 10.25 %, 31—40 lat —9,25 %,. 41—50'lat 
- 10,75 %, 51—60 lat -— 6,5 %, 60 i więcej lat — 4,25 %. 
Mężczyzn w poszczególnych kategoriach wiekowych było: 
15—20 lat — 4,5 %, 21—30 lat — 10,75 %, 31—40 lat —11,25 %, 41—501a1 
— 10,75 %, 51—60 lat — 8,5 %, 60 i więcej lat — 4,0 %. 
Wyksztalcenie. Wykształcenie średnie posiadało 67,5 % badanych. Wyższym 
Iegitymowalo się 18,25 % osób, zaś podstawowym 14,25 %. Wśród kobiet 
również dominowało wykształcenie średnie — 36,0 % wszystkich badanych 
7,75 % badanej populacji to kobiety z wykształceniem wyższym, zaś 6,5 % 
z wykształceni.- podstawowym. Wśród mężczyzn wyższym wykształceniem le- 
gitymowała się 10,5 % populacji, średnim -— 31,5 %, podstawowym —— 7,75 %. 
Miejsce zamieszkania. W Koszalinie mieszka 86,25 % respondentów. Spoza 
Koszalina jest 13,75 % osób. Mieszkanek miasta było 45,5 % badanej 
populacji, zaś respondentek okolicznych miejscowości — 4,8 %. Mężczyzn 
mieszkających w Koszalinie jest 40,0 % populacji, zaś 9,70 % mężczyzn 
mieszka poza Koszalinem. 
Dochody (według subiektywnych odczuć badanych). Niskie deklaruje 53,25 % 
badanych (w tym: 28,25 % — kobiet, 25,0 % — mężczyzn). Średnie deklaruje 
41,25 % badanych (w tym: 19,5 % kobiety, 21,75 % — mężczyzn). Wysokie 
dochody deklaruje tylko 5,5 % badanych (w tym: 2,6 % —— kobiet, 3,9 % 
mężczyzn)- 

2. Wielkość rynku poszczególnych mediów iich pozycja na nim 

2. 1. Korzystanie z lokalnych środków masowego przekazu 

Na pytanie pierwsze ankiety: „Z których lokalnych środków masowego 
przekazu Pan(i) korzysta?” uzyskano następujące odpowiedzi”: 
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— z prasy korzysta (tzn. „czyta dorywczo lub systematycznie? 84,25 % bada- 
nych. . 
— radia słucha stale lub okazjonalnie 75,75 % osob, 
-— telewizję lokalną ogląda 68,0 % badanych, 
— z żadnego z ww. nie korzysta około 2 % badanych. 

Łącznie z trzech mediów: prasy, radia i ty korzysta 47,75 %, czyli około 
polowa badanych. Prasę czyta ijednoczesnie slucha radia 16,5 % badanych, 
czyli około 1/4 badanych. Prasę czyta i telewizję ogląda równocześnie 12,25 % 
osob. Radio i telewizję, z pominięciem prasy preferuje niecałe 6,0 % badanych. 

Z. 2. Poczytmść (lokalnej) prasy 

Drugie pytanie ankiety brzmialo: „Ktore spośród gazet lokalnych Pan(i) 
czyta?”. Korzystający z prasy badani mieli za zadanie wskazać jedną lub 
więcej spośród czterech gazet ukazujących się na rynku. I tak: 
-— „Głos Koszaliński” czyta 77,75 % badanych, czyli 3/4 badanych. 

Zdecydowanie mniej wskazań uzyskały pozostale gazety: 
—- „Głos Pomorza” -— czyta 34,25 % badanych, 
— „Goniec Pomorski” — 30,25 % badanych, 
— „Gazetę na Pomorzu” — 22 %, czyli ponad 1/4 badanych. 

2. 3. Częstotliwość korzystania z prasy 

Kolejne pytanie ankiety brzmiało: „Jak często czyta Pan(i) wymienione 
gazety?” Interesujące z punktu widzenia celów badawczych wydawało się, 
które z nich czytane są najczęściej („codziennie" i „kilka razy w tygodniu”). 
Uzyskane dane przedstawia tabela [. Wynika z niej, iż największy odsetek 
badanych (ponad polowa) najczęściej, bo codziennie sięga po „Głos Koszaliń- 
ski”. W sumie 80,7 % czytających „Glos Koszaliński” sięga po niego bardzo 
często, tzn. „codziennie” i „kilka razy w tygodniu”. Po „Głos Koszaliński” 
sięga „codziennie” i „kilka razy w tygodniu" 60,5 % jej czytelników. Po 
„Goniec Pomorski” -— 58,6 % jej czytelników, po „Gazetę na Pomorzu” 
— 35,6 % jej czytelnikow. 

3. Publiczność środków masowego przekazu 

3. 1. Publiczność prasowa 

„Glo: Koszaliński". Odsetek czytających kobiet wynosi 45,6 %, zaś mężczyzn 

„ACZ/uytelniczkami „Głosu Koszalińskiego” są głównie kobiety w przedziale 
wiekowym 21 — 50 lat (7 3,3 % wszystkich kobiet czytających gazetę). Najwię- 
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Tabela ] 

Częstotliwość korzystania z prasy (w %) 

Tytuł: ”6103 „Głos „Goniec „Gazeta . 
Czytam: Koszaliński” Pomorza” Pomorski” na Pomorzu” 

codziennie 56,6 33,5 _ 38,8 18,9 
kilka razy w tygodniu 24,1 27,0 19,8 16,7 
jeden raz w tygodniu 14,1 23,3 23,1 35,5 
kilka razy w miesiącu 3,8 11,6 14,0 17,8 
rzadziej 1,2 4,6 4,3 11,1 

Razem 100,0 100,0 100,0 100,0 

cej jest ich w przedziale 41—50 lat (28,1 %), najmniej — powyżej 60 lat 
(5,8 %). Czytelniczki „Głosu Koszalińskiego” legitymują się przede wszystkim 
wykształceniem średnim (78,1 %), wyższe posiada 14,4 % kobiet, zaś podsta- 
wowe —- 7,5 %. Są głównie mieszkankami Koszalina (91,8 %) i deklarują 
swoje dochody jako niskie (52,0 %) i średnie (42,3 %). 

Męska część publiczności prasowej „Głosu Koszalińskiego” to ludzie 
w przedziale wiekowym 21 —60 lat (79,2 % ). Największy odsetek z nich to 
młodzi ludzie w wieku 21 —30 lat (21,9 %), najmniejszy — to młodzież do 2C 
roku życia (7,1 %). Większość z nich posiada wykształcenie średnie (64,5 %) 
podstawowym legitymuje się 14,0 % mężczyzn, zaś wyższym 21,5 %. Więk- 
szość z nich jest z Koszalina (67,4 %). Określają swoje dochody jako niskie 
48,4 % i średnie 42,6 %. Jako wysokie określa swoje dochody 9,0 % męż- 
czyzn. - 
”Głos Pomorza” — odbiorcami tej gazety są w podobnym stopniu kobiet) 
(48,2 %), jak i mężczyźni (51,8 %). 

Kobiety — czytelniczki „Głosu Pomorza” skupiają się w przedziale 
wiekowym 31 —50 lat (51,4 %), a najwięcej jest ich międZy trzydziestym 
a czterdziestym rokiem życia (27,2 %). Charakteryzuje je w większośc. 
wykształcenie średnie (77,2 %), zaś wyższym i podstawowym legitymuje się pc 
równo 6,4 % czytelniczek. Przewyższaja deklaracje o niskich i średnich 
dochodach (odpowiednio: 63,6 % i 36,4 %). 

Mężczyźni jako odbiorcy „Głosu Pomorza” to także w większości ludzie 
w średnim wieku. Największy ich odsetek mieści się w przedziale 31 —4t 
i 51—60 lat (odpowiednio: 26,7 % i 23,9 %). Najmniej liczną grupę wiekowa 
czytająca tę gazetę stanowią mężczyźni bardzo mlodzi (15 —20 lat -— 7,0 % 
oraz w starszym wieku (powyżej 60 roku życia — 9,8 %). Wyksztalcenit 
średnie dominuje wśród męskiej części czytelników „Głosu Pomorza, 
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(57,7 %) Wykształceniem wyższym legitymuje się 25,4 % mężczyzn, Zaś 
podstawowym -- 16,9 %. Trzy razy więcej czytelników gazety miesżka 
w Koszalinie niż poza nim (80,3 %). 

Cechy parametru „dochodowość” rozkładają się równomiernie przy niskim 
(47,9 %) i średnim poziomie (47,9 %), zaś wysoką dochodowośó deklaruje 
zaledwie 0,2 % mężczyzn. 

Odbiorcy „Głosu Pomorza” to w takim samym stopniu kobiety, co 
mężczyźni (49,6 % i_ 50,4 %). Największy odsetek kobiet czytających gazetę 
znajduje się między 21 —40 rokiem życia (47,4 %). Legitymują się głównie 
wykształceniem średnim (75,5 %). Podstawowe posiada 8,2 % a wyższe 
16,3 % badanych kobiet. Reprezentują niski i średni dochód (odpowiednio: 
60,6 % i 29,4 %). Mieszkają głównie w Koszalinie (78,7 %). 

Wśród mężczyzn najwięcej, bo 28,3 % osób znajduje się w przedziale 
wiekowym 31 ——40 lat, najmniej jest mężczyzn powyżej 60 roku życia (6,6 %). 
I' znów, podobnie jak u kobiet, charakteryzuje ich głównie wykształcenie 
średnie (63,3 %). Niskie posiada 20,0 % osób, wyższe 16,7 %. Są przede 
wszystkim mieszkańcami Koszalina (76,6 %) i mają niski (45,0 %) i średni 
(43,3 %) dochód. Wysoki deklaruje zaledwie 1,7 % mężczyzn. 
„Gazeta m Pomorzu”. Po dodatek lokalny „Gazety Wyborczej” częściej 
sięgają mężczyźni (60,0 %) niż kobiety (40,0 % czytających). Rozkład wiekowy 
kobiet — czytelniczek nie wykazuje większych różnic. Najwy'mzy odsetek 
kobiet sięgających po gazetę mieści się w przedziałach 21—30 lat i 51—60 
lat (odpowiednio 25,0 % i 27,7 %). Wykształceniem średnim legitymuje się 
69,4 % czytelniczek, wyższym — 25,0 %, zaś podstawowym 5,6 %. Są glównie 
mieszkankami Koszalina (91,6 %) i posiadają niski (58,3 %) i średni dochód 
(38,8 %). 

Najczęściej sięgają po „Gazetę na Pomorzu” mężczyźni w wieku 31 —40 
lat (37,0 %), natomiast wśród jej czytelników nie znalazł się żaden mężczyzna 
powyżej 60 roku życia. Również niewielki odsetek młodych mężczyzn czyta tę 
gazetę (3,7 %). Podstawowe wyksztalcenie charakteryzuje 5,5 % mężczyzn, 
średnie — 62,0 % zaś wyższe 31,5 %. Są oni mieszkańcami Koszalina, choć 
stosunkowo wielu z nich pochodzi spoza miasta (odpowiednio 79,6 % i 20,4 %). 
Średni dochód deklaruje 51,9 % czytelników, 31,5 % —- niski oraz 16,6 % — 
wysoki. 

3. 2. Publiczność radiowa 

Z danych uzyskanych z odpowiedzi na pytanie 4 ankiety, brzmiące: 
„Które spośród lokalnych stacji radiowych Pan(i) słucha?” wynika, że 
największy odsetek ogółu badanych 55,0 %) slucha Radia Północ. Radia 
Koszalin slucha 36,0 % badanych, zaś Radia Miejskiego Koszalin slucha 
9,0 % badanych. Wśród badanych, którzy są. radiosłuchaczami również 
największy odsetek jest zwolennikami Radia Północ (72,9 % radiosłuchaczy). 
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Radia Koszalin słucha 49,5 % ogółu radiosłuchaczy, natomiast tylko 6,8 % 
radiosłuehaezy słucha Radia Miejskiego Koszalin. 

Ponieważ publiczność radiowa jest niezbyt zróżnicowana, przy analizie 
wyników skupiono się głównie na różnicach, jakie dzielą odbiorców poszcze- 
gólnych stacji radiowych. Najogólniej, można stwierdzić, że odbiorcą 
wszystkich koszalińskich rozgłośni radiowych jest mieszkaniec Koaalina, 
posiadający średnie wykształcenie i deklarujący średni dochód. Różnice 
dotyczą kilku kwestii. I tak: 

— Więcej kobiet słucha Radia Koszalin (64,0 %) niż Radia Północ 
(53,3 %). Generalnie, radia częściej słuchają kobiety niż mężczyźni. 

-— Ludzie miedzi, w wieku 21—30 lat (58,3 %) zdecydowanie chętniej 
słuchają Radia Północ. Dotyczy to także ludzi w bardzo młodym wieku 
(15—20 lat - 30,5 %). Ludzie w przedziale wiekowym 30—60 lat są 
zwolennikami Radia Koszalin (65,0 %). 

—- Wszystkie stacje radiowe posiadają odbiorców głównie o wykształceniu 
średnim; najwyższy odsetek radiosłuchaczy o wykształceniu wyższym posiada 
Radio Koszalin (24,6 %) 

—— Radiosłuchacze wszystkich stacji są głównie mieszkańcami Koszalina, 
zaś najwięcej osób zamiejscowych slucha Radia Północ (13,1 %). 

3. 3. Publiczność telewizyjm 

Telewizję Koszalin ogląda 68,0 % badanych, z czego 58,8 % to kobiety, 
zaś 41,2 % —— mężczyźni Dominują kobiety w wieku 31—40 lat (31,3 %) 
i 41 —50 lat (19,1 %). Wśród mężczyzn kategoria wiekowa 41 -~—50 lat ma 
najwięcej oglądających (26,2 %). Telewizję oglądają mężczyźni w starszych 
kategoriach wiekowych (51—61 i więcej ~— łącznie 35,6 %). Oglądające 
telewizję kobiety posiadają głównie wykształcenie średnio (70,0 %) i wyższe 
(21,9 %), podobnie jak mężczyźni (odpowiednio: 75,8 % i 15,6 %). Prawie 
wszyscy zamieszkują Koszalin. Kobiety deklarują niski (55,5 %) i średni 
dochód (40,1 %), mężczyźni (45,5 %) i niski (35,3 %). 

4. Funkcja rekhmowa koszalińskich mediów 

Wzory zachowań odbiorców masowego przekazu mają istotne znaczenie 
dla popularności i zakupu danego produktu. W celu poznania tych wzorów, 
a także opinii odbiorców co do potocznie rozumianej skuteczności 
zamieszczanych w mediach ogłoszeń płatnych zamieszczono w ankiecie 
pytanie o następującej treści: „Proszę sobie wyobrazić, że Pan(i) znajomy chce 
sprzedać samochód. W którym z lokalnych mediów radził(a)by Pan(i) 
umieścić ogloszenie płatne." 

Wyniki badań świadczą o tym, iż największy odsetek badanych radziłby 
znajomemu chcąeemu sprzedać samochód zamieścić ogloszenie phtne 
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N „Głosie Koszalińskim” — 57,7 % czyli ponad połowa badanych. Pozostale 
irodki masowego przekazu uzyskały zdecydowanie mniej wskazań, przy czym 
należy pamiętać, że to głównie w prasie klienci umieszczają drobne ogloszenia 
płatne typu „kupno-sprzedaż”. I tak: 
— w Radio Północ zamieściloby ogłoszenie drobne 18,5 % badanych, 
— w „Głosie Pomorza” — 16,7 %, 
— w „Gońcu Pomorskim” - 14,7 %, 
— w Radio Koszalin — 9,0 %, 
—- w „Gazecie na Pomorzu” — 8,7 %, 
— w Telewizji Koszalin — 3,0 %, 
— w Radio Miejskim Koszalin — 0,0 %. 

Przy analizie treści odpowiedzi na pytanie otwarte, dające możliwość 
swobodnej wypowiedzi zastosowano klucz kategoryzacyjny z uwzględnieniem 
najczęściej powtarzających się wyrazów i ich synonimów w tekście 
symbolizującym jakość poszczególnych środków przekazu. W ten Sposób 
uzyskano obraz przyczyn, dla, których badani właśnie w tym, a nie w innym 
medium zamieściliby ogłoszenie. 

Respondenci uzasadniali wybór poszczególnych mediów w różny sposób, 
niemniej po starannej i wnikliwej analizie, przy zastosowaniu klucza z wyraza- 
mi: „popularny”, „poczytny”, „duży zasięg”, „duża oglądalność", „duża 
słuchalność”, „przyzwyczajenie”, „cena”, „szata graliczna”, „duża ilość 
ogloszeń”, „skuteczność” uzyskano interesujące wyniki. Przyczyny, dla 
których badani zamieściliby drobne ogłoszenie płatne w „Głosie 
Koszałińskim” są następujące (wymienione niżej kategorie wyrazowo uzyskały 
największą liczbę wskazań): 
— „Głos Koszaliński” jest najbardziej poczytny, 
— ogłoszenia w nim zamieszczane są tanie, 
— jest w nim największa liczba ogłoszeń z miasta Koszalina, 
— jest najbardziej popularną gazetą, 
- dociera do szerokiego kręgu odbiorców, 
— czytane jest przez różne warstwy społeczne, 
— jest gazetą rzetelną, 
— ma atrakcyjną szatę graliczną, 
— ma ciekawe artykuły, dokładniejsze informacje, 
— z przyzwyczajenia, 
— jest godna zaufania, 
—— ogloszenia zamieszczane są szybko, _ 
—- sam badany, jego znajomi, rodzina umieszczali tu ogłoszenia i były one 

skuteczne, 
— czytelnicy często kupują gazetę, aby przeczytać ogłoszenia, 
— znajduje się tu rubryka ogłoszeń ekspresowych. 

Powody, dla których badani umieściliby ogłoszenia w „Głosie Pomorza” 
są następujące: 
-— „wychodzi” z kilku województw, ma największy zasięg odbiorców, 
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— ma dobrze opracowany dział ogłoszeń, 
— jest jedną z bardziej poczytnych gazet, 
— zamieszczana jest duża liczba ogłoszeń, 
— z przyzwyczajenia, 
— posiada duży nakład. 

Badani umieściłiby ogloszenie w „Gońcu Pomorskim", ponieważ:- 
— ma najtańsze ogloszenia, 
— jest dość poczytna, 
— jest dość popularna, 
— obejmuje swym zasięgiem kilka województw, 
— ma ciekawą, wesołą szatę graficzną. 
W „Gazecie na Pomorzu”, ponieważ: 
— wydawana jest także poza naszym regionem, zatem ma. największy zasięg 
oddziaływania, 
— jest stosunkowo poczytne. 
W Radio Północ, ponieważ: 
— jest najpopularniejszym radiem w Koszalinie, 
— ma szeroki zasięg odbiorców, największą „słuchalność”, 
—- ma określone godziny emisji ogłoszeń, 
— posiada ciekawe reklamy: najszybsze, najlepiej aranżowane, uro—aicone, 
dowcipne, zachęcające do zakupów, wielokrotnie nadawane, 
— jest tańsze od telewizji, 
— dociera do wszystkich warstw społecznych i ludzi w różnym wieku. 
W Radio Koszalin, ponieważ: 
—- jest słuchano przez zamożniejszych i dojrzałych ludzi,. 
— jest radiem z tradycjami, 
— jest stosunkowo popularne, 
-— częstotliwość nadawania ogłoszeń jest duża, 
— reklamy przedstawione są w sposób fachowy 1 profesjonalny._ 
W TV Koszalin, ponieważ: 
— dociera do wielkiej liczby odbiorców, 
—- jest skuteczniejsza dzięki oddziaływaniu wizualnemu, 
— posiada większą atrakcyjność przekazu. 

Weryflkacją dla powyższej analizy było udzielenie przez respondentów 
odpowiedzi na następne otwarte pytanie ankiety: „Gdzie umieścił(a)by Pan(i) 
reklamę nowo powstałej ńrmy? I dlaczego?" Wyniki, z pewnymi wyjątkami 
potwierdzają się. I tak: największy odsetek badanych umieścilby reklamę 
nowo powstałej lirmy w „Głosie Koszalińskim” (40,0 %) i radio Północ (39,7 
%). Następnie w:  TV Koszalin (25,7 %), Radio Koszalin (18,7 %) i „Głosie 
Pomorza” (18,0 %), w „Gazecie Wyborczej” (13,7 %), w „Gońcu Pomorskim” 
(12,0 %), Radio Miejskim Koszalin (7,2 %). Główną różnicą, jaką można 
zauważyć, jest przesunięcie się pozycji Telewizji z ostatniego na trzecie miejsce 
— umieszczenie reklamy nowo powstałej lirmy w telewizji ma bowiem swoje 
większe uzasadnienie niż umieszczenie drobnego ogłoszenia w telewizji 
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Podobnie jak przy analizie w poprzednim. pytaniu posłużono się kluczem 
kategoryzacyjnym z uwzględnieniem powtarzających się zdań, w skład 
których wchodzi wyraz „reklama” oraz wyrazów analogicznych jak w pytaniu 
poprzednim. Przytoczone zostana tylko te wypowiedzi, których nie bylo 
w pytaniu o umieszczenie ogloszeń drobnych. Przedstawione zostaną wyniki 
trzech pierwszych mediów, gdyż w pozostałych środkach masowego przekazu 
istnieją podobne uzasadnienia, jak w przypadku umieszczenia ogłoszeń. 

Badani umieściliby reklamę nowo powstałej iirmy w „Głosie Koszaliń- 
skim”, gdyż: 
— istnieje tu duża możliwość dotarcia z reklamą do klientów, 
-- czytaja go ludzie zainteresowani głównie reklamami i ogłoszeniami, 
-- osoby „tylko” przeglądające pismo musza zauważyć reklamy („rzucaja” się 
w oczy, reklama jest widoczna), 
— jest to gazeta, którą czyta wielu biznesmenów, 
— ogłasza się wiele nowych, jaki istniejących na rynku lirm, które obserwują 
poczynania konkurencji. , 

W Radio Północ badani umieściliby reklamę nowo powstałej firmy, 
ponieważ: 
— reklamy tam zamieszczane są aktualne, 
-— reklamuje się tam bardzo wiele firm, _ 
— respondenci sami skutecznie reklamowali się w tym radio, 
— jest to środek przekazu o wielkiej siłe przebicia. 

W Telewizji Koszalin umieściliby reklamę lirmy, gdyż: 
— istnieje większa możliwość zaprezentowania się, 
— jest łatwo dostępna, 
— ma dużą atrakcyjność wizualną, 
—— przyciaga wielu widzów („ludzie lubią oglądać reklamy w tv”), 
— reklama odbierana wzrokowo i słuchowe jest bardziej skuteczna („warto 
zainwestować w kolorowa, głośną reklama bo to przynosi sukces”). 

5. Podsumowano i wnioski 

Z przedstawionych wyników badań wypływają następujące wnioski: 
1. Dominującą pozycję na rynku koszalińskich mediów znajduje prasa 

lokalna. Nieznacznie za nią pod względem korzystania znajduje się radio. 
Telewizja lokalna zajmuje trzecie miejsce. 

2. Wielkość rynku poszczególnych tytułów prasowych jest niejednolita. 
Zdecydowanie najwięcej respondentów czyta „Głos Koszaliński” (około 3/4 
badanych), zaś pozostałe gazety czyta niewiele ponad 1/3 badanych. 

3. Częstotliwość korzystania z prasy jest zróżnicowana i zdecydowanie 
zależy od pozycji gazety na rynku. Najczęściej, bo codziennie sięga po „Głos 
Koszaliński" połowa jej czytelników, zaś kilka razy w tygodniu — 1/4 jej 
czytelników. Po „Głos Pomorza” i „Goniec Pomorski” sięga codziennie ponad 
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1/3 czytelników, natomiast po „Gazetę na Pomorzu” około 1/5 czytelników. 
4. Publiczność wszystkich tytułów prasowych jest z reguły analogiczna, zaś 

różnice dotyczą przede wszystkim kategorii „wiek”. We wszystkich gazetach 
odbiorcami są prawie w równym stopniu kobiety, jak i mężczyźni 
W „Gazecie na Pomorzu” odsetek czytających mężczyzn jest zdecydowanie 
większy niż kobiet (różnica 20 %). 

Różnice wiekowe wśród czytelników poszczególnych tytułów prasowych 
przedstawiają się następująco: 

—— w „Głosie Koszalińskim” dominują czytelnicy w wieku 21—601at, 
-- w „Głosie Pomorza” — czytelnicy w wieku 31—60 lat, 
— w „Gońcu Pomorskim” — czytelnicy w wieku 21 —40 lat, 
-— w „Gazecie na Pomorzu” -— czytelnicy — kobiety w wieku 21—30 lat 
i 51—60 lat, mężczyźni w wieku 31—40 lat. 

Uogólniając: „Głos Koszaliński” czytają odbiorcy w różnym wieku, „Głos 
Pomorza” — w średnim i starsi, „Goniec Pomorski” — ludzie młodzi, 
„Gazetę na Pomorzu” — kobiety młode i starsze, mężczyźni w średnim wieku. 

Czytelnicy większości gazet są ludżmi wykształconymi. Zdecydowanie 
najwięcej osób posiada wykształcenie średnie (w tym zawodowe, pomaturalne 
i in.). Największy odsetek czytelników z wykształceniem wyższym posiada 
„Gazeta na Pomorzu”, następnie „Głos Koszaliński” i „Głos Pomorza”. 
Natomiast największy odsetek osób z wykształceniem podstawowym wywodzi 
się z męskiej części czytelników „Gońca Pomorskiego”. 

Większość odbiorców prasy to mieszkańcy Koszalina. Największy odsetek 
osób mieszkających poza Koszalinem wywodzi się z czytelników „Gońca 
Pomorskiego”. Zaś najwięcej czytelniczek z samego Koszalina to czytelniczlć 
„Głosu Koszalińskiego”. 

Czytelnicy koszalińskiej prasy deklarują w większości średni dochód 
materialny w rodzinie. Zdecydowanie najniższy dochód deklarują czytelnicy 
„Gońca Pomorskiego”, zaś najwyższe — „Gazety na Pomorzu”. 

Generalnie zatem należy stwierdzić., iż odbiorcą lokalnej prasy są kobiety 
i mężczyźni w różnym wieku, legitymujący się wyksztalceniem średnim, miesz- 
kający w Koszalinie i deklarujący średni poziom materialny (subiektywnie 
odczuwany). 

S. Wśród stacji radiowych prym wiedzie Radio Północ. Jego publiczność 
to młodzi ludzie w przedziale wiekowym 15—30 lat. Radio Koszalir 
postrzegane jest jako radio z tradycjami, słuchane przez zamożniejszycł 
i starszych ludzi, oraz bardziej wykształconych. Generalnie radia częściej 
słuchają kobiety niż mężczyźni. Radio Miejskie Koszalin jest istniejącym kilka 
miesięcy radiem, które nie ma jeszcze ugruntowanej pozycji na rynku 
mediówl. 

6. Potocznie rozumiana skuteczność reklamowa poszczególnych mediów 
jest różna. Najlepiej funkcję reklamową spełnia „Głos Koszaliński” — 56,6 % 
ogółu badanych zamieściłoby reklamę właśnie w tej gazecie (średnia z obr 
pytań o funkcję reklamową). Daleko za nim są następujące media: Radir 
Północ (29,0 %), „Głos Pomorza” (17,3 %), Radio Koszalin (13,8 %) 
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„Goniec Pomorski” (13.3‘ %), TV Koualin (12,5 %), „Gazeta Wyborcza” 
(„Gazeta na Pomorzu” — 11,2 %). Zdecydowanie pod względem reklamo- 
wym nie istnieje Radio Miejskie Koszalin. 

Badanie rynku środków masowego przekazu miało na celu określenie 
tegoż rynku, ustalenie pozycji poszczególnych mediów na nim, wyodrębnienie 
najbardziej popularnego i spełniającego najlepiej funkcję reklamową środka 
przekazu w Koszalinie Należy, na zakończenie stwierdzić, że: 

1. „Głos Koszaliński" jest gazetą, która posiada w chwili przeprowadzania 
sondażu dominującą pozycję na rynku środków masowego przekazu 
w Koszalinie. Obejmuje największy krąg odbiorców o określonych cechach 
społeczno-demogralicznych, raczej nie odbiegających od cech odbiorców 
innych mediów. Jest środkiem masowego przekazu, w którym zdecydowanie 
największa ilość osób zamieściłaby ogloszenie płatne i reklamę firmy. 
Świadczy to o bardzo dobrym spełnianiu przez gazetę funkcji reklamowej. 

2. Radio Północ, obejmujące największy krąg radiosłuchaczy jest radiem 
dynamicznym, szybko rozwijającym się. Wszedł w „lukę rynkową” i zaspokaja 
podstawowe gusty i upodobania radiosłuchaczy. Spełnia zdecydowanie 
funkcję rozrywkowo-informacyjną, nie mając potrzeby kształtowania gustów 
intelektualnych swoich odbiorców. Główny nacisk kładzie na spełnianie 
funkcji reklamowej. Z sondażu wynika, że stosowane przez radio formy 
reklamy cieszą się dużą popularnością i podobają się odbiorcom. 

W raporcie niniejszym nie starano się dociekać przyczyn takiego stanu 
rzeczy, skoncentrowano się jedynie na samych wynikach badań. Samo 
zbadanie tych przyczyn wymagałoby interdyscyplinarnych badań z zastoso- 
waniem różnych metod badawczych z dziedziny socjologii, psychologii, 
prasoznawstwa, marketingu, reklamy. Celowe byloby np. przeprowadzanie 
analiz treści poszczególnych środków przekazu czy sondaży wśród odbiorców 
na temat oczekiwań wobec mediów. Przeprowadzanie cykliczne takich badań 
i analiza ich wyników, oraz systematyczne usprawnianie pracy działów 
marketingu w poszczególnych redakcjach umożliwiłoby redaktorom naczel- 
nym, zarządem czy właścicielom na bieżąco orientować się w pozycji na 
rynku i podejmować działania zmierzające do poprawy swojej kondycji 
linansowej, jak i czytelniczej. 

m m  

1 Badania przeprowadzono w 1994 roku. W chwili złożenia publikacji do druku- 
— 1997 rok. 

Radio Miejskie Koszalin nie pojawiało się na antenie radiowej. 
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MONIKA STANNY—BURAK 

WYBRANE ELEMENTY ŻYCIA 
SPOŁECZNO-KULTURALNEGO MNIEJSZOŚCI 

NARODOWYCH w POLSCE w LATACH 1945-— 1995 

Życie społeczno-kulturalne mniejszości narodowych w najszerszym tego 
słowa znaczeniu, czyli zespól tradycyjnych wartości duchowych, postaw 
moralnych, nawyków i przyzwyczajeń, obrzędów i wierzeń, trwalo w zasadzie 
w Polsce nieprzerwanie przez pięćdziesiąt powojennych lat. I trwa po dzień 
dzisiejszy, najpełniej objawiając się w środowisku wiejskim. Z uwagi na pewną 
intymność tego typu zachowań oraz na ich ograniczoność tylko do kręgów 
rodzinnych życie to nie podlegało nadmiernym wstrząsom i zmianom; 
nierzadko bylo wręcz przeciwnie. To właśnie tradycje rodzinne przekazywane 
z rodziców na dzieci decydowały o tym, iż nawet w najcięższych momentach 
nie zapomniano O tożsamości narodowej, o własnej odrębności, języku 
i bogatej kulturze ludowej. 

Kulturę i życie kulturalne mniejszości narodowych można też ujmować 
z „instytucjonalnego” punktu widzenia. Mamy tu na myśli różnorodne 
zewnętrzne formy organizacyjne życia danej społeczności w postaci na 
przykład towarzystw kulturalnych, zespołów, chórów, wydawnictw, wreszcie 
szkolnictwa i pozaszkolnych form wychowania młodego pokolenia. Spróbuj- 
my teraz wreszcie przyjrzeć się dwóm takim formom życia społeczno-kultural- 
nego mniejszości narodowych w Polsce jakimi są: szkolnictwo w języku 
ojczystym oraz działalność towarzystw społeczno-kulturalnych mniejszości 
narodowych. Uzasadniaó już chyba nie trzeba, że w odróżnieniu od tzw. 
kultury duchowej, zewnętrzne formy życia kulturalnego zależały w prostej linii 
od strategii i taktyki państwowej polityki narodowościowej na danym etapie 
historycznym. 

l. Szkolnictwo w języku ojczystym 

Na ziemiach polskich w jej nowych powojennych granicach poszczególne 
organizacje mniejszościowe już w 1944 roku zaczęły sukmywnie wznawiać 
swoja statutowa działalność kulturalno-oświatową. Uruchamiano więc biblio- 
teki. reaktywowano zespoly artystyczne i chóry, organizowano odczyty. 

Najbardziej ożywioną działalność rozpoczęły środowiska: ukraińskie, 
białoruskie, żydowskie, litewskie oraz w mniejszym stopniu niemieckie. 
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Jednak w założmiach strategicznych władz nie było po prostu miejsca na 
szerszy rozwój oświaty dla mniejszości narodowych, gdyż szkoły takie — jak 
sądzono — mogly hamować proces asymilacji tej ludności. Lata 1944— 1952 
byly pod tym względem najtrudniejsze. W atmosferze ówczesnego chaosu, 
przemieszczania się ludności, przymusowych wysiedleń oraz niechętnego na 
ogół stosunku władz do wszystkich środowisk mniejszościowych — nie mieli 
oni warunków do rozwijania jakiejkolwiek działalności poza aktami niezbęd- 
nej obrony wlasnej godności i własnego stanu posiadania. 

Po krótkim ożywieniu powojennym pod koniec lat czterdziestych prak- 
tycznie zamarło wszelkie życie społeczno—kulturalne mniejszości. Istniała 
jedynie sieć szkolnictwa białoruskiego, gdyż uważano, że jest to potrzebny 
krok w kierunku unarodowienia bałoruskich społeczności wiejskich. Zaspoka— 
jalo ono potrzeby oświatowe na poziomie szkoły podstawowej i częściowo 
średniej. Ilościowe apogeum nauczania białoruskiego przypada na rok 
1967/1968, w którym to w 30 szkolach z białoruskim językiem nauczania oraz 
w 139 szkolach z dodatkową nauką języka białoruskiego łącznie uczyło się 
ponad 12 tys. dzieci i młodzieży. Jednakże, liczba szkół z tym językiem 
nauczania od początku lat sześćdziesiątych zaczęła spadać. Spowodowane to 
bylo nie tylko zaostrzeniami zasad polityki władz wobec mniejszości, ale 
głównie przemianami w samym środowisku białoruskim, „które wypowiadało 
się za szkolą z polskim językiem nauczania jako podstawowym i za dodat- 
kową nauką języka białoruskiego. Określone decyzje władz oświatowych na 
ogół odzwierciedlały dokonujące się przemiany, w ktorych dominowal 
polityczny, użyteczny stosunek do spraw kształcenia (potrzebny jest język 
POlSkl ul. 

W okresie powojennym zauważyć należy oświatę żydowską, która rozwi- 
nęła się na poziomie szkoły podstawowej i średniej, wyższego stopnia (jeszwij 
i niższego stopnia (Talmud Tory), zarówno w szkolnictwie państwowym (nad 
którym czuwał CKŻP), jak i prywatnym (niepaństwowym). Niezależnie od 
szkolnictwa świeckiego istnialy również szkoly religijne, cieszące się bardzo 
dużą popularnością. Nieustająca po wojnie emigracja Żydów z Polski wstrzy- 
mywała w latach pięćdziesiątych dalszy rozwój szkolnictwa. Zmniejszała się 
ciągle liczba dzieci i młodzieży w szkołach niższego stopnia, które i tak pod 
koniec lat pięćdziesiątych zanikły. Ostatecznie podstawowe szkolnictwo 
żydowskie przestało istnieć wraz z początkiem lat sześćdziesiątych? 

Na Ziemiach Zachodnich uruchomiono pod koniec lat czterdziestych nie- 
zbędną liczbę szkćl niemieckich. Należy przy tym zauważyć, że organizowanie 
takich szkół nie było łatwe, ponieważ ludność niemiecka byla rozśrodkowanz 
w terenie w niewielkich grupach. Tak wiec, jeżeli już w latach 1953 -— 1954 
szkoły niemieckie skupiały około 94 % dzieci niemieckich w wieku szkolnym 
było to poważnym sukcesem. Dla starszych dzieci udostępniono odpowiednie 
klasy w szkołach średnich (w Wałbrzychu, Świdnicy, Słupsku i Koszalinie)? 

Liczba szkół i uczniów w kolejnych latach intensywnie malała, wynikał: 
to z emigracji ludności niemieckiej do Niemiec. Na przełomie lat pięćdziesiąe 
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tych i sześćdziesiątych zarówno szkoły niemieckie, jak i całe życie kulturalne 
tej społeczności zaczęło umierać śmiercią naturalną. Głównym powodem były 
wyjazdy tej ludności do jej macierzystego kraju. W efekcie od połowy lat 
sześćdziesiątych oświata niemiecka przestała istnieć. 

Życie kulturalno-oświatowe Litwinów w Polsce rozpoczęło się dopiero 
w latach pięćdziesiątych. W 1952 roku powstały pierwsze szkoły podstawowe 
z litewskim językiem nauczania. W 1956 roku Minister Oświaty zezwolił na 
otwarcie Liceum Ogólnokształcącego w Puńsku z tym też językiem nauczania. 
W następnym dziesięcioleciu, w roku 1967/1968, było już 9 szkół litewskich 
z liczbą 510 uczniów, natomiast dodatkowo uczyło się tego języka 278 
uczniów. Oświata litewska od początku swego istnienia w Polsce Ludowej 
wykazywała jak nie tendencje wzrostowe, to przynajmniej dużą stabilność 
w liczbie szkół i uczniów pobierających naukę w języku ojczystym. W porów- 
naniu z innymi mniejszościami stawia to Litwinów na pierwszym miejscu 
i coraz częściej nazywa się to „fenomenem puńskim”. Jednakże skupienie szkół 
litewskich na niewielkim obszarze pociąga za sobą pewną ich izolację od 
środowiska polskiego. 

Dla oświaty ukraińskiej najtrudniejszym okresem były lata 1947 — 1952. 
W warunkach przymusowych przesiedleń, a następnie rozczłonkowania 
i planowej akcji asymilacyjnej prowadzonej metodami represji i szykan, 
ukraińskie życie kulturalno-oświatowe nie miało jakichkolwiek szans rozwoju. 
Władze nie organizowały ukraińskiego szkolnictwa, licząc że w ten sposób 
zaniknie ukraińska świadomość narodowa. Sami zaś Ukraińcy, mimo 
wieloletnich uprzednich tradycji i osiągnięć oświatowych, nie odważyli się 
upomnieć o należyte im prawa obywatelskie. 

Sytuacja ta z wolna zaczęła się zmieniać po 1952 roku, ówczesna władza 
zaakceptowała wreszcie konieczność utworzenia szkół z ukraińskim językiem 
nauczania. Rok 1958/1959 był szczytowym dla rozwoju ukraińskiego 
szkolnictwa w Polsce. Było wtedy 6 ukraińskich szkół podstawowych, 3 licea 
ogólnokształcące i 1 liceum pedagogiczne. To niby duża ilość szkól, ale 
uczęszczało do nich tylko 3 tys. uczniów, co stanowiło wówczas 1,5 % 
ukraińskiej ludności. Liczba uczniów w szkołach, gdzie nauczano języka 
ukraińskiego nigdy _ nie była wysoka w porównaniu do całej populacji 
w Polsce4. 

W latach powojennych utworzono również sieć szkolnictwa słowackiego 
na przywróconej Polsce ziemi orawskiej i spiskiej. Począwszy od 1947 roku 
istniały w każdej z orawskich wsi, obok szkół ze słowackim językiem 
nauczania. Jednak po paru latach ilość uczniów w szkołach słowackich 
zaczęła się systematycznie zmniejszać, co spowodowało całkowitą ich 
likwidację. Pomimo tego, aby zapewnić młodzieży kończącej te szkoły możłi- 
wość dalszej nauki, w Jabłonoe w roku 1956 zaczęto kształcić młodzież 
w licealnych klasach polskich. Od tego czasu datuje się spadek zainteresowa- 
nia słowackim językiem nauczania. Ostatnia słowacka matura miała miejsce 
w roku 1967 5. 
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Poszczególne mniejszości narodowe z różnym startem rozpoczęły po 
wojnie „walkę” o rozwój oświaty w swoim ojczystym języku. W Polsce 
Ludowej miały one możliwości korzystania z nauki w tym języku w specjal- 
nych szkołach, bądź też w zespołach nauczania. Szkolnictwo to było publiczne 
i znajdowało się pod opieką Ministerstwa Oświaty. 

Jak można było zauważyć, istniały wówczas dwa zasadnicze typy szkół: 
1. z językiem nauczania niepolskim — gdzie język ojczysty mniejszości był 

językiem wykładowym, a język polski jedynie jednym z wielu przedmiotów, 
2. z dodatkową nauką języka ojczystego. Do szkół tych przyjmowana była 

młodzież, oczywiście na życzenie rodziców, którzy co roku zobowiązani byli 
do składania deklaracji wyrażających chęć nauczania dziecka danego języka 
ojczystego. 

Za A. Kwileckimó możemy przytoczyć dane z roku szkolnego 1961/1962 
o liczbie funkcjonujących tego typu szkół. Wymienia on 79 szkół 
podstawowych, 8 liceów ogólnokształcących, 2 licea pedagogiczne (liceum 
białoruskie w Bielsku Podlaskim i liceum ukraińskie w Bartoszycach) oraz 
3 kierunki studiów nauczycielskich (kierunek ńlologii ukraińskiej w Szczecinie 
oraz na zaocznych studiach nauczycielskich kierunek filologii białoruskiej 
w Białymstoku i tilologii słowackiej w Krakowie). Szkoły z niepolskim 
językiem nauczania zostały zestawione w tabeli 1. W liceach pedagogicznych 
i studiach nauczycielskich kształcono wtedy nauczycieli dla szkół mniejszoś- 
ciowych. Poza tym na Uniwersytecie Warszawskim istniały również katedry 
filologii ukraińskiej i białoruskiej, które przygotowywały nauczycieli dla szkół 
średnich. 

Do drugiego typu szkół należały szkoły z dodatkową nauką języka ojczys- 
tego. Język niepolski był w nich tylko jednym z wielu przedmiotów i to 
przedmiotem nadobowiązkowym. Szkół tego typu w roku szkolnym 1961/62, 
jak podaje A. Kwileckii, funkcjonowało: podstawowych — 304, liceów 
ogólnokształcących — 5. Porównaj dane zestawione w tabeli 2. 

U schyłku lat sześćdziesiątych pozostały już tylko trzy grupy mniejszości 
narodowych, które kontynuowały naukę języka ojczystego w szkole Byli to: 
Litwini, Białorusini i Ukraińcy. Uderzający był wtedy spadek liczb i szko] 
z niepolskim językiem nauczania. Stan w 1961 toku wynosił 36 % stanu 
z 1952 roku. W dziedzinie szkolnictwa z dodatkowym nauczaniem języka 
ojczystego nastąpił w omawianym okresie znaczny wzrost. Szczególnie dużc 
punktów dodatkowego nauczania powstało w latach 1955—1956. Póżniej 
tempo wzrostu liczby szkół i uczniów było wolniejsze. 

Lata siedemdziesiąte nie sprzyjały już rozwojowi szkolnictwa dla mniej 
szości narodowych, wskaźniki liczbowe ulegały ciągłemu zmniejszaniu. Wartc 
tu wspomnieć, że taktyka władz ludowych w tym czasie nie miała — ja]: 
w latach pięćdziesiątych -—-— charakteru ściśle administracyjnego. Nie ograni- 
czaia się ona do bezdusznych represji i stosowania kar, lecz starała się 
przybierać formy demokratyczne. Mówiono wtedy, iż na prośbę rodziców 
przekształca się tę lub inną szkołę dla mniejszości narodowych w szkolę 
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Tabela 1 

Szkoły z niepolskim językiem nauczania w roku szkolnym 1961/1962 

Język Szkoły Licea Licea Pedagog, Razem 
podstawowe ogólnokształcące studia nauczyciel- 

skie i zaoczne 
studia auczycicl- 

skie 

liczba liczba liczba liczba liczba liczba liczba liczba 
szkół uczniénwI szkół uczniów szkół uczniów szkół uczniów 

ukraiński 6 236 1 94 . LP—l 148 9 535- 
SN—l 30 

białoruski 36 2453 2 499 LP-l 172 40 3169 
zau-1 

żydowski 6 1030 ..3 240 — - 9 1270 
słowacki 19 1134 ”1 87 ZSN—l 20 21 1241 
litewski 9 459 1 66 —- - 10 525 
niemiecki 3 73 — — — — 3- 73 
Ogółem 79 5317 3 986 s 410 92 6813 

Żródło: A. Kwilecki, Mrńcjszości modowe «: Polsce ludowej. „Kultura i Społe— 
zeństwo” 1963, nr 4, s. 96. 

Tabela 2' 

izkoły z dodatkową nauka języka ojczystego w roku szkolnym 
1961/1962 

Język Szkoły podstawowe Lima ogólnokształcące Razem 

liczba liczba liczba liczba liczba liczba 
szkół - uczniów szkół uczniów szkół uczniów 

ukraiński 144 2469 3 87 147 2556 
białoruski 141 8260 1 50 142 8310 
słowacki 7 202 — «— 7 202 
rosyjski 2 94 — — 2 9 
litewski 10 199 l 23 11 222 

Ogółem 304 11224 5 160 309 11384 

£66616: Ą Kwilecki, 1963, Mniejszości narodowe w Polsce Ludowej, Kultura 
Spolcczcństwo, m' 4, s. 97. 
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z polskim językiem nauczania. Chodzi o to —— motywowano ~— aby stworzyć 
warunki równego startu, aby młodzież innych narodowości pozbawić 
kompleksów pochodzeniowych. Powoływano się zatem skwapliwie na różne, 
tzw. „glosy z terenu" oraz sugestie „niektórych działaczy politycznych” 
domagających się likwidacji dwujęzyczności'. 

Skutki tej polityki oświatowej w zakresie szkolnictwa dla mniejszości 
narodowych sprowadzają się do tego, iż pod koniec lat osiemdziesiątych 
funkcjonowały w naszym kraju nieliczne już szkoły, w których nauczano 
języka ojczystego dzieci i mlodzież narodowościowo niepolską. 

Wraz z transformacją polityczną w Polsce przyszły zmiany w szkolnictwie 
dla mniejszości narodowych. Najpoważniejsze dokonały się w przeciągu 
ostatnich siedmiu lat. Od 1989 r. podstawą do zorganizowania tego typu 
nauczania jest deklaracja rodziców o nauczaniu dziecka w języku mniejszości 
jako języku ojczystym złożona u dyrektora szkoły, do której uczęszcza 
dziecko. W zależności od ilości złożonych deklaracji organizuje się trzy typy 
szkól. Pierwszym typem są szkoły „z niepolskim językiem nauczania”, które 
organizowane są w miejscowościach o większej liczbie mieszkańców 
narodowości niepolskiej. W tych szkołach nauczanie języka ojczystegc 
mniejszości prowadzone jest w zwiększonym wymiarze godzin, nauke 
przedmiotów oprócz języka i literatury polskiej oraz historii odbywa się 
w tym języku, a programy historii i geograiii rozszerzone są o treści związani 
z wiedzą o kraju i kulturze ojczystej mniejszości. W przypadku małej ilośc 
zgloszeń można grupować uczniów z różnych klas danej szkoły (tworzy się 
wtedy tzw. zespoły międzyklasowe), dla których organizuje się naukę icł 
języka ojczystego. Język ten jest obowiązkowy dla zgłoszonych uczniów 
a dodatkowy dla szkoly (dlatego mówimy tutaj o szkole „z dodatkową nauka 
języka mniejszości”). Tworzy się także tzw. „zespoly międzyszkolne” grupująca 
uczniów z różnych szkół, dla których organizuje się dodatkową naukę językr 
ojczystego. 

Zmiany w ilości szkół i uczniów dla mniejszości w okresie 1989—1992 
przedstawia tabela 3 (dane zawarte w tabeli pochodzą z informacj 
Ministerstwa Edukacji Narodowej). Wynikać one mogą z różnych przyczyn 
Jedną z nich są naturalne wahania w ilości młodego pokolenia wchodzącegr 
do szkoly, na skutek nierównomiernego przyrostu naturalnego. Inną jest chę: 
podtrzymania i wzmocnienia „etniczności” swojej grupy poprzez nacisk na 
naukę dzieci w swoim języku ojczystym. Zmiany demograficzne w Polso 
w okresie 1989/1996 mogły, jak możemy przypuszczać, sprzyjać bardzie 
nieskrępowanemu akceptowaniu przywiązania do swojej narodowośc 
i języka. 

Największe zmiany w szkolnictwie dla mniejszości w omawianym okresi' 
dokonały się w grupie mniejszości ukraińskiej, gdzie nastąpił znaczny przyros 
liczby uczniów we wszystkich typach szkól. Dysponowała ona w 1993 roku 
3 szkołami podstawowymi (Banie Mazurskie, Biały Bór, Bartoszyce) od 199. 
roku również Przemyśl i 3 liceami ogólnokształcącymi z ukraińskim językien 
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wykładowym (Biały Bór, Górowo Hawieckie, Legnica) oraz 11 zespołami 
międzyszkolnymi z dodatkową nauką tego języka. Mniejszość ta prowadzi 
również na własną rękę „nieformalne” nauczanie języka ukraińskiego. Pod 
opieką Związku Ukraińców w Polsce znajduje się 70 punktów nauczania tego 
języka, które obejmują około 1500 osób. Zajęcia odbywają się przeważnie 
w soboty i niedziele w wymiarze 3 godzin. Placówki maczania tego języka 
leżą na terenie 10 województw: elbląskiego, koszalińskiego, krośnieńskiego, 
legnickiego, nowosądeckiego, olsztyńskiego, przemyskiego, słupskiego, 
suwalskiego, zielonogórskiego. 

Mniejszość słowacka w Polsce posiada 2 szkoły podstawowe w Jabłonce 
i Nowej Białej ze słowackim językiem wykładowym oraz 1 liceum w Jablonec 
i IS szkół podstawowych z dodatkową nauką. tego języka. C) liceum to toczy 
się spór, gdyż do 1968 roku było ono szkoła 0 słowackim języka nauczania. 

Litewska mniejszość narodowa posiadała w 1993 r. 6 szkół podstawowych 
i 1 liceum z litewskim językiem nauczania (w Puńsku) oraz 4 szkoły podsta- 
wowe z dodatkową nauką tego języka. W porównaniu do roku 1989/1990 
możemy zaobserwować znaczny przyrost liczby uczniów w szkołach podsta- 
wowych. Prawie wszystkie placówki nauczania tego języka leżą na terenie 
woj. suwalskiego, jedynie w Słupsku i Warszawie w klubach LTSK organizuje 
się dodatkowo naukę języka litewskiego. 

Białoruska mniejszość nie posiada natomiast szkół podstawowych i liceów 
z białoruskim językiem wykładowym. Nauczanie języka odbywa się w szko- 
łach z dodatkową nauka tego języka (43 szkoły podstawowe i 2 licea), które 
leżą w woj. białostockim. Jest ewenementem, że nie naucza się go w żadnej 
szkole w Białymstoku oraz w północnej części białoruskiego obszaru języko- 
wego. Słaba znajomość języka białoruskiego wśród przedstawicieli tej 
mniejszości stanowi jeden z najpoważniejszych problemów kulturowych, które 
stoją obecnie przed nią w Polsce. 

Oddzielny problem stanowi nauka języka niemieckiego dla mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Przy dość dużej popularności tego języka w Polsce, jego 
nauczanie do 1989 roku rozkładało się bardzo nierównomiernie w skali całego 
kraju. Największa liczba uczących się tego języka przypadała na województwa 
północno-wschodnie, zaś najmniejsza na województwa opolskie i katowickie. 
Od roku szkolnego 1992/1993 język niemiecki jest nauczany jako dodatkowy 
w 10 szkołach podstawowych. Środowiska mniejszości niemieckiej, przede 
wszystkim z woj. opolskiego, zainteresowane byly zastąpieniem nauki języka 
rosyjskiego przez język niemiecki i stopniowym jego rozszerzaniem. Barierę 
stanowił jednak brak nauczycieli z odpowiednimi kwalilikacjami pedagogicz- 
nymi. W 1993 roku Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Mniejszości Niemiec- 
kiej wystąpiło do MEN-u z inicjatywą utworzenia gimnazjum z niemieckim 
językiem wykładowym w Chorzowie. Sprawa jednak nie zostala pozytywnie 
załatwiona”. 

W 1991 roku rozpoczęto również naukę języka cygańskiego w szkołach. 
Utworzone zostały na terenie województwa nowosądeckiego 4 oddziały 
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Tabela. 3 

Nauczanie języka ojczystego dzieci i młodzieży narodowości 
niepolskiej w szkołach podstawowych i liceach ogólnokształcących 

w latach 1989 — 1993 

Typy szkół Rok szkolny 

1989/1990 1990/1991 1991/1992 1992/1993 

' ba liczba liczba liczba liczba liczba liczba liczba 
61 uczniów szkół uczniów szkół” uczniów szkół uczniów 

A) Szkoły podstawowe: 
1. : niepolskim jezy— 
kiem nauczania, 
w tym: 11 706 11 808 12 957 11 872 
litevvskim 6 434 6 437 6 586 6 500 
słowackim 2 124 2 127 2 121 2 136 
ukraińskim 3 148 3 207 4 250 3 236 
2. z dodatkową nauka 
języka ojczystego, 
w tym: 98 4215 101 4056 97 3991 105 5454 
białoruskiego 45 3265 48 3033 46 - 2878 43 3030 
litewskiego 5 101 5 109 4 99 4 93 
słowackiego 19 337 17 354 17 373 15 362 
ukraińskiego 29 512 31 560 30 641 33 662 
niemieckiego - —- ~— — — — 10 1307 
3. zespoły między 
szkolne, w tym: 6 137 8 329 9 256 11 396 
ukraiński 6 137 8 329 9 256 11 396 
B) Licea ogólnokształ- 
cące 
1. z niepolskim języ 
kiem nauczania, 
w tym: 2 258 5 396 5 456 7 467 
litewskim l 135 1 124 l 131 1 119 
słowackim l 123 3 254 3 307 3 348 
ukraińskim -— — 1 18 1 18 — — 
2. z dodatkową nauką 
języka ojczystego, 
w tym: 4 766 2 644 2 630 3 652 
białoruskiego 2 663 2 644 2 630 2 621 
słowackiego ] 4 — —- — — 1 31 
ukraińskiego l 99 -— -- — -— — — 

Żródło: s. Ł 0 d z i ń s k i, Struktura narodowościowa Polski i polityka państwa wabe 
nmiejszości w latach 1989—1992, „Kultura i Społeczeństwo", 1992, nr 3, s. 96 
L. Adamczuk, T. Dok tó r ,  E. J ę d r z e j  e w s k a, R. Walicki, Wj: 
mania religijne. Stowarzyszenie narodowościowe :' etniczne w Polsce. GUS 
Warszawa 1993, s. 147. ' 
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nauczania tego języka w szkołach podstawowych (w Nowym Sączu, Czarnym 
Dunajcu, Maszkowicach i Limanowej) oraz jeden oddział dla dorosłych. 
Edukacją objętych zostało ogółem 69 dzieci cygańskich. Specyłiczna kultura 
Romów, ich zwyczaje powodują trudności przy próbach zorganizowania 
szkolnictwa. Niezrozumienie romskiej kultury, postawy wręcz obojętności lub 
niechęci wobec Romów wśród ludzi i instytucji oświatowych powodują dalsze 
rozszerzanie się analfabetyzmu. Obecny system funkcjonowania tych klas nie 
spełnia jednak podstawowych założeń szkolnictwa mniejszościowego. Nie są 
to nawet klasy z językiem ojczystym jako dodatkowym przedmiotem. Nauka 
odbywa się według programu szkół polskich, lecz poziom jest obniżony. Przez 
to maleją szanse dalszego kształcenia się dzieci o zdolnościach srednich lub 
wyższych. Działacze romscy są przeciwni idei takiego szkolnictwa i uważają je 
za objaw szkolnego cygańskiego getta”. 

W ramach działalności Żydowskiego Instytutu Historycznego i Towa- 
rzystwa Społeczno-Kulturalnego Żydów w Polsce odbywa się również nauka 
jidisz i hebrajskiego. Społeczność żydowska jest zbyt szczupła, by mieć własne 
szkolnictwo w sieci szkól państwowych w Polsce. 

Sprawy oświatowe dla mniejszości były przedmiotem dość dużej uwagi ze 
stron wladz oświatowych i MEN-u w okresie lat 1989—1996. W wojewódz- 
twach, w których istniały szkoły dla mniejszości powołano specjalnych 
pełnomocników ds. edukacji mniejszości (w woj. koszalińskim, katowickim, 
nowosądeckim, olsztyńskim, opolskim, suwalskim). Istotne rozszerzenie 
możliwości organizowania tego typu kształcenia przynosi ostatnie rozporzą- 
dzenie Ministra Edukacji. Najważniejsza wprowadzona zmiana to ta, iż 
rodzice dziecka decydując się na jego kształcenie w języku ojczystym 
mniejszości składają tylko raz formalne oświadczenie o takiej decyzji, a nie, 
jak było dotychczas, na początku każdego roku szkolnego. Rozszerza się 
również możliwość nauczania języka ojczystego mniejszości na przedszkola 
i szkoły zawodowe. Zmniejsza się także minimalną liczbę uczniów, którzy 
mogą tworzyć klasy szkolne, w których nauczanie będzie się mogło odbywać 
w językach mniejszości — od 7 uczniów w szkole podstawowej i 14 w szko- 
lach ponadpodstawowych, a w zespołach międzyszkolnych już od 3 uczniów. 
Dobór zagadnień poszerzających treści programów o elementy historii, 
geografii i kultury danej mniejszości pozostawia się decyzjom rady 
pedagogicznej danej szkoły. W szkołach z ojczystym językiem nauczania 
mniejszości, będzie meżna wystawiać świadectwa szkolne w języku polskim 
i w  języku danej mniejszości”. 

Nie wiadomo dokładnie dla jakiego odsetka naszego społeczeństwa język 
niepolski jest ojczysty, a dla jakiego procentu ojczystymi są dwa języki: polski 
i język danej mniejszości. Współcześnie nie prowadzi się takich badań. 
Szkolnictwo polskie wszakże dostrzega istnienie mniejszości narodowych 
w kraju i ich chęć kultywowania języka ojczystego. Można się spodziewać, że 
w najbli'mzym czasie wszystkie mniejszości będą zabiegać mniej lub bardziej 
skutecznie o rozszerzenie znajomości swego języka. Społeczności te nie będą 
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polegały wyłą—ie na własnych możliwościach czy współdziałaniu z resortem 
oświaty. Mogą również polegać na pomocy społeczeństw i rządów państw, 
z którymi łączy je wspólne pochodzenie narodowe lub dziedzictwo kulturalne 

Rozwój towarzystw społeczm—kulturaluych 

Ruch kulturalny mniejszości narodowych, subwencjonowany przez olicjal- 
nie akceptowane instytucje, przechodził rózne koleje i odznaczał się przemien- 
nie mniejszą i większą aktywnością. Intensywna działalność kulturalną pod- 
jęto już bowiem bezpośrednio po wojnie, w okresie poprzedzającym akcję 
wysiedleń i przesiedleń, oraz wszelkie ruchy migracyjne ludności (1945— 1946) 
Po latach tych, wraz ze zniszczeniem kultury mateńamej mniejszości narodo- 
wych, przerwaniu ulegla i działalność: kulturalna. Stan powszechnego przygnę- 
bienia i strachu nie pozwalał nawet na uzewnętrznienie niewinnych i obojęt— 
nych politycznie pieśni czy tańców narodowych. W okresie powojennym 
mniejszości w Polsce mogły ujawniać swe aspiracje narodowe w mocnc 
ograniczonym i kontrolowanym przez partię zakresie. Organizatorzy niczależ- 
nie od form podejmowanych akcji, starali się maksymalnie wykorzystać 
możliwości stwarzane przez strukturę państwa socjalistycznego. 

W drugiej połowie lat pięćdziesiątych, w wyniku liberalizacji polityk 
narodowościowej, zezwolono mniejszościom narodowym na rozwój amator- 
skiego ruchu artystycznego. Na fali ówczesnych przemian politycznych, pc 
październiku 1956 roku pozwolono na powołanie stowarzyszeń społeczno 
kulturalnych, ale nadzorowanych i łinansowanych przez Ministerstwo Sprawl 
Wewnętrznych. Powstało i działało przez wiele lat: Białoruskie Towarzystwc 
Społeczno-Kulturalne (ze swoją siedziba w Białymstoku), Ukraińskie Tewa 
rzystwo Społeczno-Kulturalne (W arszawa), Litewskie Towarzystwo Spo 
łeczno-Kulturalne (Sejny), Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Niemcóu 
(W ałbrzych), Towarzystwo Społcczno-Kulturalne Czechów i Słowaków 
(Warszawa), Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Żydów w Polsce (Warsza- 
wa), Rosyjskie Towarzystwo Społeczno-Oświatowe (Łódź). Zamieszkał 
w Polsce Grecy założyli Zrzeszenie Uchodźców Politycznych z Grecji im 
Belojanisa (Wrocław), które również rozpoc2ęło działalność kulturalną. 

Wszystkie te organizacje współpracowały wówczas z polskimi organizacja 
mi społecznymi i stronnictwami politycznymi, wchodziły również w skłar 
Frontu Jedności Narodu. 

Formy działalności kulturalnej wymienionych towarzystw w Polsce Ludo- 
wej były różnorodne. Wydawały one przede wszystkim czasopisma i zwarte 
publikacje w rodzinnych językach (sporadycznie również w języku polskim) 
Z czasopism ukazywały się: w języku ukraińskim -— tygodnik „Nasze Słowo” 
w języku białoruskim — tygodnik „Niwa”; w języku jidisz -— pismo „Folk: 
Sztychme” oraz miesięcznik literacki „Żivot”, w języku rosyjskim — dwuty- 
godnik „Russkij golas”; w języku greckim i macedońskim 4- pismo „Dimo 
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kratis”; w języku literackim — pismo „Auśr ", w języku niemieckim 
- tygodnik „Die Woche in Polen” oraz „Arbeitetme" (te ostatnie 
ukazywały się do końca lat sześćdziesiątych)”. 

Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych towarzystwa mniej— 
szościowe posiadały ogółem około 160 ośrodków kulturalnych, takich jak 
kluby, biblioteki, domy kultury wokół których skupiało się życie kultu- 
ralne. Istniały również dwa centralne kluby mniejszości narodowych: dom 
kultury litewskiej w. Puńsku i centralny klub Towarzystwa Spoleczno- Kul— 
turalnego Niemców w Wałbrzychu. We wszystkich tych ośrodkach funkcjo- 
nowało 39 bibliotek 2 księgozbiorem wjęzyku macierzystym grup narodowoś- 
ciowych. 

W latach sześćdziesiątych, pomimo trudności i prz-szkód natury społecz— 
nej, psychologicznej i administracyjnej, wśród mniejszości narodowych 
rozwinął się intensywnie ruch amatorskich zespołów artystycznych: pieśni 
i tańca, chóralnych, dramatycznych, orkiestrowych, itp., które skupiały łącznie 
ponad 10 tys. członków. Organizowane były pokazy i festiwale tych zespołów 
o charakterze bądż regionalnym, bądż ogólnokrajowym. 

Oczywiście w latach realnego socjalizmu, nie wszystkie towarzystwa 
wykazywały jednakowe możliwości w zakresie organizowania i rozwijania 
ruchu artystycznego. UTKS w swoim najlepszym momencie rozwoju, pod 
koniec lat pięćdziesiątych osiągnęło największą liczebność — 10 tys. człon- 
ków. Jednakże od lat sześćdziesiątych liczba ta ciągle się obniżała. Pomimo 
swojej klauzuli o powszechności nigdy nie przekroczyła 3 % stanu liczebnego 
ludności ukraińskiej w Polsce. Stwierdzenia te jednak nie dyskredytują 
określonych zasług Towarzystwa, gdyż w określonych warunkach politycz- 
nych dokonało ono maksimum tego, czego dokonać bylo w stanie. 

W okresie największego spadku łiczebnego szeregów UTSK, co nastąpiło 
w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych, ukraińska mniejszość narodowa 
znalazła się na ostatnim miejscu pod względem zorganizowania w ojczyste- 
języcznym towarzystwie społeczno—kulturalnym wśród grup narodowościo- 
wych w Polsce. Jest to o tyle wymowne, że jednocześnie właśnie Ukraińcy 
reprezentowali najwyższy stopień własnej tożsamości narodowej w porówna- 
niu ze wszystkim innymi grupami mniejszościowymi”. 

Centrum kultury litewskiej była (i jest) miejscowość Puńsk w woj. suwal— 
skim. Właśnie tam odbywały się zjazdy Litewskiego Towarzystwa Społeczno- 
Kulturalnego, jak i działała największa liczba zespołów artystycznych. Ruch 
kulturalny dla Litwinów jest czynnikiem integrującym ich, ale jest też 
przekaźnikiem kultury litewskiej dla społeczności polskiej. O aspiracjach 
kulturalnych Litwinów świadczy bardzo dobrze rozwinięte czytelnictwo 
książek i prasy. Posiadają dobrze zaopatrzone księgozbiory prywatne oraz 
powszechnie prenumerują prasę litewskojęzyczną. Poczucie świadomości. 
narodowej wyrażają w codziennym życiu, kulcie języka i tradycji. 

W zakresie upowszechniania kultury białoruskiej ważną rolę odegrało 
Białoruskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne. Ta jedyna masowa organi- 

181 



zacja nie zawsze działała w sprzyjających warunkach, jej kierownictwo często 
bywało uwikłane w rozwiązywanie różnych zaleceń politycznych niezbyt 
popularnych w masach członkowskich, jednakże ogólny dorobek Towarzyst- 
wa niewątpliwe zasługuje na uznanie. Ponadto trzeba tu powiedzieć o dużych 
osiągnięciach białoruskiego środowiska literackiego i plastycznego. 

Połączona organizacja Czechów i Słowaków od początku swego istnienia 
wypracowała program działania, którego celem było podtrzymanie odrębnoś- 
ci narodowych. Główny nacisk kładziono na rozwijanie kultury mniejszości 
— zakładanie zespołów i rozwój słowackiego ruchu folklorystycznego, 
rozwijanie amatorskich teatrów ludowych i czytelnictwa oraz szeroki udział 
członków Towarzystwa w życiu publicznym”. 

Podstawowa praca Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Żydów w Pols- 
ce polegała na organizowaniu imprez kulturalnych, które przyciągalyby 
największą liczbę zainteresowanych. Brak instruktorów, nikłe zainteresowanie 
uczestników powodowały zaniechanie wielu przedsięwzięć, lecz pomimo małej 
aktywności Towarzystwo było masową organizacją żydowską -~ której liczba 
stopniowo malała wraz z emigracją tej ludności z Polski”. 

Długim okresem swojej działalności nie może pochwalić się Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne Niemców w Polsce. Na przełomie lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych zarówno organizacje niemieckie jak i zespoły artystyczne za- 
częły zanikać z powodu braku członków, którzy wyjeżd'nli z Polski do Nianiec. 

Na fali polityki asymilacyjnej lat siedemdziesiątych oraz w wyniku nowego 
podziału administracyjnego kraju struktura i zasięg towarzystw społeczno- 
kulturalnych mniejszości narodowych uległ niekorzystnym zmianom. Zlikwi- 
dowano zarządy wojewódzkie i powiatowe, podporządkowując poszczególne 
kola bezpośrednio Zarządowi Głównemu, zmniejszeniu uległo też dofmanso- 
wanie przez państwo tych organizacji. Wzrosła wprawdzie w tym czasie 
aktywność polityczna członków Towarzystw w postaci szerszego ich udziału 
w partiach politycznych i w radach narodowych, ale zjawisko to bardziej 
wynikało z osobistych pragnień poprawy wlasnej sytuacji życiowej, niżeli 
z faktycznych pobudek ideowych. Przypomnieć tu należy, że w 1976 roku 
została podjęta przez Komitet centralny PZPR uchwała o moralno-politycz— 
nej jedności narodu polskiego. Dopełniła ona faktu, iż równouprawnienie 
obywateli wynikające z artykułu 69 Konstytucji PRL, polegało na 
niedostrzeganiu problemów mniejszościowych w Polsce. 

Kolejno w latach osiemdziesiątych towarzystwa mniq'szości podzieliły 
najpierw losy innych organizacji społecznych zawieszonych w okresie stanu 
wojennego, by później - po przeprowadzeniu określonych „czystek" — znów 
wrócić do działalności ograniczonej dyrektywami władz centralnych. Wraz 
z ożywieniem się całego kraju i osłabnięciem aparatu partyjno-paóstwowego, 
środowiska mniejszości podjęły liczne, ale jednak bezskuteczne próby 
powoływania niezależnych organizacji i wydawnictw. 

Istotne zmiany pod tym względem ustąpiły dopiero po dziesięciu latach: 
rozkład syst—u totalitarnego i pełne załamanie gospodarcze wyzwoliły 
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.Tabela 4 

Liczba członków niektó rych stowarzyszeń narodowościowych 
w Polsce w łatach 1992— 1994 

Stowarzyszenia Członkotvie 

1992 1993 1994 

Białorusinów 4.200 - 5 ”726 
Bułgarów 2320 .. .. 
Czechów i Słowaków 3500 —- 3 450' 
Cyganów — 160 3 773 
Greków 1750 - 756 
Litwinów — 4 495 2 925 
Niemców — 365 100 316 889 
Ormian —- 50 51 
Ukraińców -— 7 717 779 
Wietnamczyków _ 80 151 
Żydów -— 3 24s s 414 
Tatarów _- ... 5 000 
Rosjan _ _ ..... 59 

a—- Słowacy 
Żródło: Rocznik Statystyczny 1994, GUS.-, Warszawa 1994, s. 68; Rocznik Statystyczny 
1995, GUS. Warszawa 1995, s. 71. 

niezwykłą aktywność stowarzyszeń mniejszości narodowych. Wolność zrzesza- 
nia została zagwarantowana dopiero przez Ustawę z dnia 7 kwietnia 1989 r. 

-—— „Prawo o Stowarzyszeniach". Od tego czasu nowe organizacje mniejszości 
narodowych zaczęły wyrastać „jak grzyby po deszczu”. W efekcie powstało 
ich około 100. Liczbę członków niektórych stowarzyszeń przedstawia tabela 4. 

Wśród nich działały również tzw. stowarzyszenia „dachovvc", zrzeszające 
inne organizacje. W chwili obecnej żadna instytucja w kraju nie prowadzi 
pełnego wykazu. Najwazniejsze organizacje reprezentujące mniejszości naro- 
dowe w Polsce, to: 

-— Białoruskie Zjednoczenie Demokratyczne — jedyna działająca w Polsce 
partia polityczna, oparta tylko na środowisku mniejszości, 

— Białoruskie Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne, 
- Bractwo Prawosławne - organizacja związana z Kościołem prawo- 

sławnym, działająca na obszarze całej Polski, skupiając-a także prawosławnych 
Ukraińców, Polaków, itp., 

1.83- 



— Związek Ukraińców w Polsce — jedna z największych i najprężniej- 
szych organizacji mniejszościowych, prowadząca działalność oświatową 
i kulturalną. Związek ten obejmuje wszystkich Ukraińców (niezależnie od 
Wyznania). 

-— Centralna Rada Towarzystw Niemieckich w Polsce z siedzibą w Opolu 
— reprezentuje szereg niemieckich towarzystw społeczno-kulturalnych (jest 
ich ponad 20), 

— Niemiecka Wspólnota Robocza „Pojednanie i Przyszłość” - w jej 
programie szczególnie ważne jest rozwijanie bezkoniliktowej współpracy 
pomiędzy Polakami a Niemcami w Polsce, 

— Komisja Koordynacji Organizacji Żydowskich w Polsce — naczelna 
organizacja instytucji żydowskich, zrzeszająca między innymi Żydowski 
Instytut Historyczny, TSKŻ, 

— Stowarzyszenie Litwinów w Polsce -— broni ono praw ludności litew- 
skiej, prowadzi działalność oświatową i wydawniczą, 

— Stowarzyszenie Romów w Polsce — pierwsza organizacja romska. 
powstala 1991 roku z siedzibą w Oświęcimiu, 

— Towarzystwo „Russkij Klub” — rozpoczęło działalność w 1992 roku, 
— Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Czechów i Słowaków w Polsce, 
— Ormiańskie Towarzystwo-Kulturalne — organizacja zajmująca się 

całokształtem życia polskich Ormian i ich związkami z rodakami w Armenii, 
— Związek Tatarów w RP — zarejestrowany w 1992 roku, 
- Karaimski Zwiazek Religijny — organizacja zrzeszająca również osoby 

świeckie, 
— Towarzystwo Greków w Polsce — organizacja, do której należą 

zarówno Grecy, jak i Macedończycy. 
Obecnie nastąpił znaczny wzrost liczby periodyków i publikacji wydawa- 

nych przez mniejszości narodowe. Piętnaście czasopism jest sponsorowane 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki. Dotowane są zarówno wydawnictwa 
w językach narodowych, jak i dwujęzyczne, zamieszczaj ące artykuły również 
w języku polskim. Wymienić tu należy wydawnictwa: 

-— białoruskie: tygodnik „Niwa” i miesięcznik „Czasopis”, 
— ukraińskie: tygodnik „Nasze Słowo”, kwartalnik „Zustriczi” i „Ka.- 

lendarz Ukraiński”, 
— niemieckie: dwutygodnik „Obersachlesiche Nachrichten - Wiadomoś— 

ci Górnośląskie” 1 miesięcznik „Mazurische Storchenpost”, 
-— żydowskie: tygodnik „Jidisz Wort —- Słowo Żydowskie”, kwartalnik 

„Biuletyn ŻIH” i „Kalendarz Żydowski”, 
— litewskie: dwutygodnik „Auśra” i kwartalnik „lituanica” , 
— cygańskie: miesięcznik „Rom po Drom”, 
—— słowackie: miesięcznik „Zivot”. 
Mniejszości narodowe w Polsce mają również dostęp do państwowych 

programów radiowych. W regionach zamieszkałych przez poszczególne mniej- 
szości, lokalne stacje radiowe nadają programy w ich językach narodowych. 
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W telewizji, problematyce mniejszości narodowych poświęca się mało uwagi. 
Swoje lokalne (regionalne) audycje radiowe posiadają tylko: Niemcy, 
Białorusini, Ukraińcy oraz Litwini. 

Wszystkie wspomniane mniejszości narodowe różnią się kulturą, zwycza- 
iami, historią. Poszczególne mniejszości mają też całkowicie różne układy 
stosunków z większością polską i polskimi władzami administracyjnymi. 
Rozwiązywaniu trudności w tej dziedzinie miały do niedawna służyć olicjalne, 
kontrolowane przezwładze organizacje mniejszościowe. Każda z organizacji 
wydawała jeden mniejszościowy periodyk, miała określoną strukturę szkol- 
nictwa, audycję w ramach rozgłośni lokalnych Polskiego Radia itd. O rozwój 
kultury słabszych mniejszości: Romów, Ormian, Tatarów i Karaimów, nikt 
się nie troszczył. Ważna była jedynie troska o ich właściwą kontrolę. Pod 
płaszczykiem ołicjalnych organizacji kryły się nie rozwiązane, narastające 
problemy i uprzedzenia. 

Teraz wszystko się zmieniło. Mniejszości mogą same decydować o zrzesza- 
niu się, walczyć o swe prawa. Lecz wraz z tym przed nowymi władzami 
terenowymi stanęły owe narosłe od lat, nie rozwiązane problemy. Trzeba 
jednak równocześnie przyznać, że postępujące zmiany są rzeczywiście duże. 
Mniejszości uczą się walczyć o swoje prawa, władza zaś uczy się te prawa 
respektować. 

W niniejszym opracowaniu nie uwzględniono wielu ważnych dziedzin 
dotyczących działalności kulturalnej mniejszości narodowych (między innymi 
stowarzyszeń zajmujących się poszczególnymi dziedzinami kultury, zespołów 
artystycznych, teatrów, domów kultury, festiwali, fundacji, itp.). Brakuje też 
syntetycznego ujęcia problemów nurtujących każdą z mniejszości. 
Wymagaloby to jednak osobnego opracowania każdej z nich. 

1 M. Cichońska, A. SadDWSki, MłńeJŻfzość białoruska. w Polsce, „Studia 
Socjologiczne” 1989, nr 2, s. 234. 

z ]. Tomaszewski, Mniejszości modowe w Polsce w XX wieku. Editions 
Spotkania, Warszawa 1991, s. 464—466. 

3 M. Iwanicki, Ukraińcy. Białorusini, Htwini i Niemy wPoLsce od 1918 do 1990 
roku. WSPR, Siedlce 1991, s. 188. 

* M. Iw anicki, Ukraińcy. Białorusini, rimini :' Niemy w Polsce «11918 do 1990 
roku, WSPR, Siedlce 1991, s. 36. 

5 Z. Ładygin, Siedem dni na Orawie, PTTK Kraj, Warszawa—Kraków 1985, 
s. 21. 

' A. Kwilecki, Mniejszości madam w Polsce ludowej, „Kultura i Społeczeń- 
stwo” 1963, nr 4, s. 96. 

" A. Kwilecki, Mniejszości modowe w Polsce nadanej, „Kultura i Spohm- 
stwo” , nr 4, s. 96. 
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' M. Iwanicki, Ukraińcy, Białorusini. Hindu! i Niemcy w Polsce od I918 (”101990 
roku. WSPR, Siedlce 1991, s. 117. 

9 S. Łod ziń ski, Struktura narodowościowa Polski i polityka państwa wobec 
mniejszość modowych w latach 1982—1992, „Kultura i Społemeństwo” 1992, nr 3, s. 
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Mejszości w latach 1982 — 1992, Kancelaria Sejmu Raport 22, BSiE, Warszawą 1992, 
s. 20. 
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STANISŁAW' SOCHA-SACHAHN 

SYSTEMOWE UWARUNKOWANIA 
PRZEDSIĘBIORCZOŚCI 

1. Filozoł'iczno-ekonnmiczm aspekty przedsiębiorczuści 

Teoria przedsiębiorczości jako przejaw innowacyjności, zaradności ma 
swoje źródło w poglądach o bogaceniu się i pomnażaniu dóbr zawartych 
w treści Biblii a wymownym przykładem tego jest inicjatywa, pomyślność, 
zdolność przewidywania, odpowiedzialność za końcowy rezultat jakie objawił 
Noe budując arkę by ocalić świat od potopuł. 

W Nowym Testamencie mówi się natomiast o przedsiębiorczości wyraża- 
jącej się w pomnażaniu dóbr (talentów) przez człowieka, który dzięki 
osobistym zaletom osiągnął zamożność, zatrudniał sługi dla ich zwielo- 
krotnienia. Dobrze charakteryzuje tą sytuację biblijna przypowieść. 

„(Królestwo niebieskie jest jak pewien człowiek), który mając się udać 
w podróż przywołał swoje sługi i przekazał im swój majątek. Jednemu dał pięć 
talentów, drugiemu dwa, a trzeciemu jeden, każdemu według jego zdolności 
i odjechał. Zaraz ten, który otrzymał pięć talentów, poszedł, puścił je w obrót 
i zyskał drugie pięć [...] Ten zaś, który otrzymał, jeden, p o l  i zakopawszy 
w ziemię, ukrył pieniądz swego pana. 

Po dłuższym czasie powrócił pan owych sług i zaczął rozliczać się z nimi. 
Wówczas przyszedł ten, który otrzymał pięć talentów; przyniósł drugie pięć 
i rzekł: „Panie przekazałeś mi pięć talentów, oto drugie pięć talentów 
zyskałem”. Rzekł mu pan: „Dobrze sługo dobry wierny. Byłeś wierny 
w niewielu rzeczach, nad wieloma cię postawię: wejdź do radości twego pana” 
[...] Przyszedł ten, który otrzymał jeden talent i rzekł: „Panie, wiedziałem, żeś 
jest człowiek twardy [...] Bojąc się więc, poszedłem i ukryłem twój talent 
w ziemi. Oto masz swoją własność”. Odrzekł mu pan jego: „Sługo zły 
i gnuśny! wiedziałeś, że chcę żąć tam gdzie nie posiałem i zbierać tam, gdziem 
nie rozsypał. Powinieneś więc był oddać moje pieniądze bankierom, a ja po 
powrocie byłbym z zyskiem odebrał swoją własność. Dlatego [...] sługę 
nieużytecznego wyrzućcie na zewnątrz w ciemności; tam będzie placz i zgrzy- 
tanie zębów (Mt 25, 14— 30). 

Fragment Ewangelii św. Mateusza mówiący, iż łatwiej przejść wielbłądowi 
przez igielne ucho niż bogaczowi wejść do królestwa niebieskiego nie 
wyklucza pomnażania majątku i nie neguje przedsiębiorczości, gdyż jest tu 
użyta jedynie metafora odnosząca się do niskiej bramy w pewnej dzielnicy 
Jerozolimy, którą wielbląd mógł przejść na kolanach a ludzie do zbawienia 
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mogą zmierzać modląc się (na kolanach) przejawiając pracowitość 
oszczędność i przedsiębiorczość i na tej drodze powiększać swój majątek? 

Przedsiębiorczość postrzegana jest jako kategoria filozoficzna, ekonomicz 
na. W wieloaspektowej analizie tego fenomenu charakterystycznego dł: 
osobowości ludzkiej podkreśla się jej żródła, cele i efekty. Żródłem archaiczne 
jak i współczesnej przedsiębiorczości jest poszukiwanie sposobów zaspokoje 
nia potrzeb, pragnień człowieka. Potrzeby jako nieodłączne życiu człowiek: 
mają swoje źródło w niezaspokoj onych naturalnych procesach fizjologicznych 
rodzących się w psychice, chęciach, nawykach, upodobaniach. W poglądacl 
Keynesa znajdujemy myśl: „Prawdą jest, że potrzeby ludzkie wydawać siu 
mogą nienasycone. Są one wszakże dwojakiego rodzaju. Do pierwszej kate 
gorii należą te, które mają charakter absolutny w tym sensie, że odczuwamy ju 
niezależnie od sytuacji... do drugiej — te, które są względne [...] odczuwamy jn 
jedynie wówczas, gdy zadośćuczynienie im zapewnia nam sytuację lepszą o: 
tej, jaką cieszą się inni. Potrzeby tej drugiej kategorii, których spelnienie dajt 
poczucie wyższości mogą być nienasycone [...] nie dotyczy to jednak potrzel 
absolutnych”. Daniel Bell pisze, że ekonomia wprowadziła rozróżnienie istot; 
potrzeb i pragnień oraz swobody z dysponowanego dochodu, z któregc 
zdeterminowana część przeznaczona jest na zaspokojenie potrzeb, a część n: 
zaspokojenie pragnień np. pragnienie posiadania wy'mzego statusu. 

Potrzeby i pragnienia (np. żądza pieniędzy, która nie zna granic) sz 
czynnikami wyzwalaj ącymi przedsiębiorczość. 

Przedsiębiorczość w okresie reformacji ma swoje podłoże w pracy, które 
nowy sens znajdujemy w poglądach M. Lutra. Według niego praca jm 
powołaniem czlowieka. Powołanie tj. określone predyspozycje do zawodu łul 
według Kalwina predystynacje czynią człowieka przedsiębiorczym. Protes 
tancką filozofię zobowiązującą wszystkich do pracy, do poświęcenia dł: 
wykonywanego zawodu reprezentował przedsiębiorczość w Ameryce, B. Fran 
klin. 

Ostatnie lata XVIII wieku poglądy Adama Smitha i Dawida Hume: 
podważyły średniowieczne traktowanie handlu i produkcji jako zajęcia moral 
nie niższe a bogacenie się jako godne pogardy. Poglądy filozoficzne A. Smith: 
i D. Humea sformułował M. Novak3 w eseju Bogactwo :' cnota, które podob 
nie jak H. Borowski4 można ująć następująco: 

l. Feudalizm narzucał poddaństwo a z nim biedę, brak motywacji dt 
zwiększania w postaci zbytu płodów rolnych. Siłą napędową postępu jes 
(wedlug D. Humea) wolność, która ożywia pracowitość wieśniaków, rozwó 
handlu, pobudza do podnoszenia kwalifikacji. 

2. Przemysł i handel inaczej przedsiębiorczość przyczyniają się dt 
łagodzenia obyczajów a ludzie stają się mniej agresywni, bardziej pokojowi" 
skłonni do unikania wojen i konfliktów zbrojnych. 

3. Kontakty handlowe, współdziałanie przyczyniają się do wzajemnegt 
poznania, zrozumienia, wymiany doświadczeń, rozwoju nauki, specjalizacji 
kwalifikacji. 
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4. Stosunki spoleczne, ekonomiczne rodzące się w procesie wymiany 
towarowej wyrażaj ące się w ustępstwach, tolerancji, pertraktac porozumie- 
niu, nawiązywaniu kontaktów przyjacielskich. 

S. Umowy handlowe przyczyniają się do kształtowania moralności postaw 
tzw. idealnego obserwatora (wg Smitha) bezstronnie oceniającego (obiektyw- 
nie) arbitra. 

6. Współodczuwanie nie powinno być (wg Smitha) traktowane wyłącznie 
utylitarnie, lecz powinno mieć sens moralny. 

Zasady te miały znaczenie ekonomiczne i moralne i niewątpliwie przyczyniły 
się do kształtowania podstaw przedsiębiorczości i postaw przedsiębiorców. 

Kapitalizm, który jest efektem przedsiębiorczości, według Maxa Webera 
mial dwojakiego rodzaju żródła, jakimi byly ascetyzm oraz zachłanność. 
W pracach Wernera Sombarta zachłanność podkreślona jest jako podstawa 
kapitalizmu. Jego prekursorami byli przedsiębiorcy, którzy w XVI wieku 
przenieśli się z południowej do północnej Europy. Sombart w pracy Der 
Bourgeois dla zaakcentowania żródeł kapitali-u wyróżnia następujace typy 
„kapitalistycznych przedsiębiorców", a mianowicie: 

— piratów, do których zalicza się, okrutnych wilków morskich, których 
było mnóstwo w szesnastowiecznej Anglii, 

— posiadaczy ziemskich, którzy stali się kapitalistycznym farmerami, 
zajmującymi się górnictwem i wytopem żelaza we Francji, 

—— urzędników państwowych, którzy zgodnie z ideą merkantylizmu byli 
promotorami przedsiębiorczości, 

— kupców wywodzących się spośród mieszczan, którzy w wyniku spożyt- 
kowania swoich predyspozycji stali się przedsiębiorcami, 

- rzemieślników rozwijających wytwórczość i przekształcające warsztaty 
w manufaktury. 

Spostrzeżenia Sombarta odnosiły się do świata tlorentyńczyków. Na temat 
cnót włoskich i francuskich mieszczan przedsiębiorców poglądy sWoje wyłożył 
Lean Balista Alberti. 

Z poglądów myśli lilozołicznej i ekonomicznej wyraźnie widać, że takie 
pobudki jak ascetyzm i zachłanność splatały się ze sobą i stanowiły podstaWę 
wczesnego kapitalizmu. 

Ideałem człowieka nowożytności jest „nowy człowie ", kształtujący 
samego siebie, swoją osobowość, dla którego liczy się nie przeszłość lecz 
przyszłość, mieszczanin—przedsiębiorca, aktywny i ceniący swobodny obrót 
towarami i pieniędzmi. Działalność jego ożywia dążenie do poszukiwania tego 
co nowe i przynosi korzyści. 

W niektórych poglądach spotykamy się z utożsamianiem przedsiębiorczoś- 
ci z czynnikiem wytwórczym. Edgeworth uważa że, wyobrażenie przedsiębior- 
cy jako czynnika produkcji odrębnego od ziemi, kapitału pracy nie jest 
wewnętrznie spójne. 

Mark Blang poszukując odpowiedzi na pytanie my przedsiębiorczość 
można uznawać za „czynnik produkcji oddzielony od ziemi pracy, kapitału, 
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a czy przedsiębiorczość jest pewną funkcją osoby, nawiązuje do historii 
kształtowania się tego pojęcias. 

Odwołując się do Bogactwa narodów A. Smith'a, wskazuje że występuje 
tam oddzielenie funkcji kapitałisty od funkcji kierownika przedsiębiorstwa 
a w „zysku" kapitalisty nie znajduje się „placa” za wykonywanie nadzoru 
i kierowania. Autor Bogactwa narodów nie rozróżniał też właściciela kapitalu 
dostarczającego „zasobu" od przedsiębiorcy podejmującego decyzję zarządza- 
jącego działalnością przedsiębiorstwa. Używał natomiast różnych synonimów 
określenia właściciel przedsiębiorstwa. 

Kłasyczni ekonomiści również nie oddziełali funkcji przedsiębiorcy od 
własności kapitału. Wcześniej Richard Cantillon Sprecyzował funkcję 
przedsiębiorcy jako odmienną od funkcji kapitalisty jak i od kierownika. 
Tłumaczył swój pogląd tym, że rozbieżność między popytem a podażą 
stwarzają miejsce. w którym można kupować tanio i sprzedawać z zyskiem 
czego dokonują osoby, równoważąc rynek, nazwano te osoby przedsiębior- 
cami. Zwracał uwagę na to, że operacje takie niekoniecznie muszą dotyczyć 
wytworzenia i angażowania osobistych funduszy przedsiębiorcy. Wystarczy 
potrafić przewidywać, być gotowym do podejmowania ryzyka i dążyć do 
osiągnięcia proiitu. Jego stanowisko nie pozostawialo żadnej wątpliwości co 
do istnienia różnicy między funkcjami przedsiębiorcy i kapitalistyó. Ponieważ 
autor tych poglądów był w rzeczywistości kupcem, bankierem. ekonomistą, to 
można wywieść że był też przedsiębiorcą. 

W poglądach Marksa, Smitha, Ricarda, nie ma tych różnic a funkcje 
kapitalisty oraz przedsiębiorcy zlewają się w jedno. 

Role przedsiębiorcy adekwatnie sformułował Johann Heinrich Thń'nen 
właściciel ziemski i ekonomista. W dziele Państwa izolowane interpretował 
wynagrodzenie przedsiębiorcy jako przychód otrzymany za wzięcie na siebie 
ryzyka związanego z działaniami nowatorskimi dla których nie da się wyliczyć 
rzeczywistych zysków, a przedsiębiorca jest „wynalazcą i odkrywcą”. 

John Stuart Mill filozof, logik i ekonomista w Zasadach ekonomi politycz- 
nej spopularyzował termin „przedsiębiorca" jako kapitalista o wielu obliczach. 

Utrzymujące się zainteresowanie teorią równowagi statycznej nie sprzyjało 
koncentracji uwagi na teorii przedsiębiorczości, teorii zysku rozumianego jako 
roszczenia do dochodu rezydualnego osób ponoszących ryzyko wynikające 
z niepewności związanej z postępem technicznym. 

Shumpeter w książce Teoria rozwoju gospodarczego przedsiębiorczość i jej 
związek z niepewnością umieścił w centrum analizy ekonomicznej. Wprowa- 
dza rozróżnienie wynalazku i innowacji jako dokonanie nowego odkrycia 
technicznego i praktyczne jego zastosowanie w przemyśle oraz utożsamia 
innowatora z przedsiębiorcą, przedsiębiorcę ze żródłem wszelkich zmian 
w gospodarce, natomiast system kapitalistyczny przedstawia w kategoriach 
pobudzania przedsiębiorczości'f. 

Nowy powiew w teorie przedsiębiorczości pisze M. Blang”, wniosła 
współczesna szkoła austriacka., której przedstawiciel Kirzer za istotę 
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przedsiębiorczości uznaje indywidualną czujność osobnika w stosunku do 
niezrealizowanych możliwości zysku, generowanych przez stan nierównowagi 
wynikający z międzyokresowych i międzyregionalnych rozbieżności popytu 
i podaży. W odróżnieniu od przedsiębiorcy występującego Wg Schumpetera 
w roli sily burzącej stan równowagi, rola przedsiębiorcy widziana przez 
Kirzenera polega na dzialaniu w stanie nierównowagi w kierunku przywraca- 
nia równowagi. 

Funkcja przedsiębiorcy według tej teorii sprowadzana jest do popularnego 
stereotypu z ryzykanckim rozmachem a z drugiej strony utożsamianego 
z kupującym tanio i sprzedającym drogo. 

Z podobnym ujęciem przedsiębiorczości spotykamy się w czasach współ- 
czesnych. W odpowiedzi na pytanie: skąd bierze się zysk ekonomiczny 
przedsiębiorstwa? Udzielana jest odpowiedź, z której wynika, że jego źródłem 
jest przedsiębiorczośó gdyż: 

-— firma jest proinnowacyjne i utrzymuje koszty na niższym poziomie niż 
konkurenci, 

-— uruchomiono pożądaną produkcję wyrobów, jak np. rowerów w okre- 
sie wysokich cen benzyny wprowadzonych przez kraje OPEC, 

— w odpowiednim czasie rozpoznano i wykorzystano korzystną okazję 
np. sprzedawanie polis ubezpieczeniowycb nabywcom domów czego wcześniej 
nie stosowano”. 

Działalność przedsiębiorcy od zamierzchłych czasów do czasów społeczeń- 
stwa postindustrialnego jest podporządkowana określonym celom. Żaden 
człowiek według W. Dciringa — nie potrafi myśleć, chcieć nawet śnić bez 
przyświecającego mu ,celu, który wszystko określa, warunkuje, ogranicza, 
wybiera, kieruje a celem wedlug A. Adlera jest dążenie do przewagi, można 
dodać społecznej (prestiżu), ekonomicznej (majątkowej), politycznej władzy”. 

W rozważaniach o roli przasiębiorcy w gospodarce Calvin A. Kent, 
z Baylor Uniwersity wyjaśnia jaka jest rola przedsiębiorcy w postępie 
gospodarczym, stwierdzając, że jest on czynnikiem sprawczym tego postępu. 

Przedsiębiorca w spojrzeniu filozoficzno-ekonomicznym postrzegany jest 
jako osoba uruchamiające, prowadząca małe przedsiębiorstwa dostrzegająca 
to czego inni nie są w stanie widzieć, znajdująca nie wykorzystane „nisze”, 
rozwijająca nowe technologie, wytwarzająca nowoczesne produkty. 

Cechą przedsiębiorcy jest antycypowanie i podejmowanie działalności 
w związku z możliwościami zanim zostaną one poznanei rańnowaniu nowych 
pomysłów oraz prezentowaniu ich na rynku (innowacydność). 

Calvin A. Kent eksponuje pięć specyiicznych funkcji przedsiębiorcy, które 
w skrócie można przedstawić w następującym ujęciu: 
1. Wprowadzają nowe wyroby na rynek. 
2. Tworzą całe nowe rynki wcześniej nie istniejące. 
3. Odkrywają nowe zasoby, rozszerzają podaż istniejących zasobów. 
4. Odkrywają i rozwijają nowe technologie. 
5. Reorganizują przedsiębiorstwa w nowy twórczy sposób. 
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Przedsiębiorczość wyrażająca się w nowych pomysłach przyciąga imitato- 
rów, naśladowców, którzy nasycają rynek i eliminują krótkookresowe zyski. 
Geniusz przedsiębiorczości niosący twórczą destrukcję buduje fundamenty 
postępowej gospodarki”. 

Ekonomia rzeczywistego świata ma wiele przykładów przedsiębiorczości 
od maksymalizacji zysku i decyzji nie trafiającej w sedno. Znane są też 
przykłady, gdzie siłą motywującą do osiągnięć jest dążenie zdobycia uznania 
w ocenie społeczeństwa. Oczywiście przedsiębiorcy nie mogą kierować. się 
wyłącznie altruizmem. Zysk jako źródło możliwości inwestycyjnych jest 
warunkiem rozwoju form nowoczesnej przedsiębiorczości. Spólka Geotermia 
Podhalańska jest utożsamiana z taką przedsiębiorczością, która oprócz 
efektów ekonomicznych, ekologicznych daje też uznanie i prestiż społeczny 
Interesującym przykładem przedsiębiorczości zawierającym element ryzyka 
a nawet romantyzmu towarzyszącego ongiś poszukiwaniom złota na „Dzikirr 
Zachodzie” są badania mające na celu zlokalizowanie, zinwentaryzowanir 
i eksploatację 120 złotonośnych miejsc w Sudetach. Być może w niedługim 
czasie przedsiębiorczy ludzie podejmą eksploatację tego szlachetnego kruszcu 
którego zasoby szacuje się na 100 ton. Przedsięwzięcia te nie są nowatorskie 
w skali historycznej ani światowej. Są one jednak dowodem przedsiębiorczośc 
trzech firm zagranicznych i jednej krajowej, które uzyskały koncesje i maja 
pierwszeństwo w podjęciu wydobycia. Niekonwencjonalność przedsiębior- 
czości charakteryzująca przedsięwzięcia tych tirm zagranicznych i krajowych 
polega na umiejętności znalezienia specyiicznej niszy, której wykorzystanie 
przyniesie wielowymiarową satysfakcję”. 

Oscędzanie nie jest już apogeum przedsiębiorczości, chociaż nie jest dc 
zupełnego odrzucania. Współczesna przedsiębiorczość ma wiele obliczy 
i oprócz produkcji, handlu, uslug przejawia się w postaci inwestycji kapitało- 
wych, gry na giełdzie, prowadzeniu działalności edukacyjnej i w innycl 
obszarach życia gospodarczego. Przedsiębiorczość na przestrzeni rozwoju 
cywilizacji nacechowana jest dynamicznymi kierunkami od procesu oszczę 
dzania do pomnażania bogactwa. 

Przedsiębiorczość osiągając cele indywidualne i ogólnospołone kształtu 
wała struktury preindustrialne, przemyslowe, postindustrialne”. 

2. Przedsiębiorczość w warunkach kapitalistycznego systemu ekonomicznego 

Istotą egzystencji człowieka jest postęp, jako przejaw dążenia dt 
zaspokojenia namiętności, pragnień, potrzeb przez pokonanie oporu 
stawianego przez materię. Nawet najbardziej obdarzony inicjatywą człowiel 
nie móglby stawić czoła przeciwnościom egzystując w samotności. Jego cech: 
składające się na przedsiębiorczość, kształtują się w społeczeństwie. Każdn 
społeczeństwo kształtuje na swoją miarę charakter przedsiębiorczości, gdy: 
według E. Fromma ma ono „[...] jakąś strukturę i pewne sposoby działam: 
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wynikające z warunków obiektywnych. Do warunków tych należą sposoby 
produkcji i podziału dóbr, które zależą od surowców, technik przemysłowych, 
klimatu, liczby ludności, czynników politycznych i geograficznych oraz 
tradycji i wpływów kulturowych, na jakie społeczeństwo jest wystawionem". 

System społeczny jako całość składająca się z nieograniczonej ilości części, 
uporządkowanych, znajdujących się w określonych relacjach względem siebie, 
rozpatrywany jest jako zbiór obiektów wyróżniających się pewnymi cechami 
wzajemnie je wiążącymi, jest efektem rozwoju społecznego. Postrzegany jest. 
też jako system wychowania moralnego, to postrzegamy go jako całokształt 
obowiązujących zasad, ogół norm, obowiązujących reguł. 

Funkcjonowanie gospodarki i społeczeństwa podporządkowane zaspoka- 
janiu jego potrzeb oparte jest na systemie ekonomicznym, który będąc 
zbiorem instytucji, mechanizmów i zasad, ich działania reguluje postępowanie 
wszystkich uczestników procesu gospodarczego, ustala określony porządek 
funkcjonowania gospodarki”. Systemy ekonomiczne różnią się między sobą, 
podstawą podziału jest dominująca forma własności kapitalu środków 
własności i z nią związana kontrola działalności gospodarczej. Według tych 
kryteriów w literaturze wyróżniane są systemy: pierwotny (wspólna własność), 
niewolniczy (własność prywatna, praca niewolnicza), feudalny (prywatna 
własność ziemska, poddaństwo chłopów), system ekonomiczny (prywatna 
własność kapitalu, zatrudnienie robotnika najemnego). 

Ekonomiczny system kapitalistyczny istnieje dzięki trwałości takich cech 
jak: 

-- istnienie ludzi wolnych z punktu widzenia politycznego i prawnego, 
- ludzie wolni na mocy kontraktu sprzedają swoją pracę właścicielowi. 

kapitalu, 
—— istnienie rynku jako mechanizmu wyznaczającego ceny i regulującego 

wymianę towarów, 
— działanie każdej jednostki, której celem jest zysk, a współzawodnictwo 

między wieloma jednostkami przynosi coraz większą korzyść wszystkim 
i ukształtował nowy charakter przedsiębiorczości”. 

Współczesny, kapitalistyczny system ekonomiczny ma diametralnie inny 
charakter od dziewiętnastowiecznego, gdy „Właściciel kapitału w poszukiwa- 
niu zysku, miał moralne prawo wykorzystać do maksimum pracę najemną”, 
„Człowiek szuka klienta, próbuje sprzedać taniej niż rywal, a rywalizacja 
z równymi jest tak sarno bezlitosna i nieograniczona jak wyzysk robotników". 

W tych warunkach „rodzący się” przedsiębiorcy działają w przekonaniu, 
że czynią to w interesie własnego interesu, tymczasem kierują nimi 
„anonimowe prawa” rynku i machiny ekonomicznej. Przedsiębiorcy nie 
dlatego, że chcą, lecz dlatego że muszą powiększać rozmiary swojej 
działalności gdyż jak mówi Carnegia „[...] Zwlekanie z rozwojem oznaczałoby 
cofanie się””. 

Nowoczesny system kapitalistyczny ekonomiczne funkcjonowanie opiera 
na rywalizacji przedsiębiorców chcących sprzedać swoje towary na rynku 
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towarowym, tak jak chcą sprzedać swoją pracę lub usługi na rynku pracy 
i osobowości. 

Współczesny kapitalistyczny system ekonomiczny preferuje bardziej wielki 
biznes, duże korporacje kosztem drobnej przedsiębiorczości. Te wielkie 
organizacje biznesu wyznaczają działalność społeczno-gospodarczą, „[...] 
określają zachowanie nawet właściciela budki z papierosami [...]””. 

Nasuwa się pytanie jaki jest stosunek „właściciela” (cudzysłów wyraża 
wątpliwość) korporacji do ,jego” własności? Odpowiedź jest następująca: 
bierny, brak poczucia wartości duchowych posiadania, bogactwo stało się 
płynne, (łatwo zamienne na inne), bogactwo staje się trudne do wykorzystania 
(uniemożliwia pożytek), właściciel bogactwa posiada- jedynie jego symbol 
posiadania, natomiast władza została przekazana inhej grupie ją sprawującą, 
menedżerom, którzy nie tylko zarządzają ale posiadają kapitał i kontrolują 
korporację. 

3. Podstawy rozwoju przedsiębiorczości w Pohce 

W nowych warunkach ustrojowe-systemowych przedsiębiorczość wyraża- 
jąca się w swobodzie gospodarowania uzyskała rangę konstytucyjną. Regu- 
lacje konstytucyjne sankcjonują wolność działalności gospodarczej i stwarzają 
warunki swobodnej przedsiębiorczości właścicieli podmiotów. Oznacza, że 
proces gospodarczy regulowany jest przez dzialanie mechanizmu rynkowego, 
konkurencją, a funkcje państwa wobec gospodarki polegają na przestrzeganiu 
ustrojowych i systemowych zasad. Wolność gospodarcza i własność prywatna, 
stanowią zrąb rynkowego systemu ekonomicznego i pobudzają ducha przed- 
siębiorczości. Urzeczywistnienie jej zależy jednak od zbudowania stabilnej 
osnowy składającej się z konstytucji, ustaw i stworzenia warunków prawno— 
linansowych. Osnuta na najwyższych aktach prawa, regulacja określa kształt 
twórczej działalności gospodarczej i z nią związanych przekształceń własnoś- 
ciowych, na drodze prywatyzacji mienia państwowego, stanowiącej trwały 
fundament gospodarki rynkowej. 

Prywatyzacja przedsiębiorstw stwarza warunki dla różnych form przedsię- 
biorczości i kierunków jej rozwoju. Należy jednakże pamiętać, że im bardziej 
rozwinięta przedsiębiorczość, tym trudniej korzystać z jej dobrodziejstw, gdyż 
występuje wiele wcześniej nieznanych okoliczności spowodowanych przez 
liczniejsze podmioty pragnące coraz więcej osiągnąć. 

Dla przedsiębiorczych osób pragnących stworzyć prywatne lirmy, prawna 
podstawę działalności stworzyła ustawa z dnia 28 grudnia 1988 roku”. W jej 
rozumieniu działalnością gospodarczą jest wytwórczość, budownictwo, handel 
i usługi prowadzone w celach zarobkowych na własny rachunek a więc" 
i własną odpowiedzialność. 

Ustawa ta jest wyrazem dążenia do wolności gospodarczej i stwarza 
prawne podstawy rozwijającej się przedsiębiorczości. Również regulacje ujęte 
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w ustawach z 24 lutego 1989 roku"m i z 25 września 1991 roku”1 zawierają 
przepisy sformułowane w duchu przedsiębiorczości i upoważniają do przeka- 
zania mienia państwowego osobom prawnym lub iizycznym do korzystania 
zgodnego z prawem dla działalności gospodarczej, gdy dotychczas istniejące 
przedsiębiorstwo nie jest w stanie realizować nałożonych nań zadań 
gospodarczych, gdy postawione jest w stan likwidacji lub upadłości. 

Rozwijająca się przedsiębiorczość, dla ktćrej sprzyja klimat społecznej 
akceptacji i regulacje prawne, ma swćj wymiar ilościowy, wartościowy 
i strukturalny, stawia ona przed systemem ekonomicznym wymagania stwo- 
rzenia regulacji procesu prywatyzacji i restrukturyzacji przedsiębiorstw 
państwowych. Podstawowe kierunki i procedury prywatyzacji majątku będą- 
cego własnością państwa zarządzanego przez przedsiębiorstwa państwowe 
zostały określone w ustawie z 13 lipca 1990 roku. Przedsiębiorstwo 
państwowe zgodnie z tą ustawą może być przeznaczone do prywatyzacji 
i przekształcone w spćłkę prawa handlowego, jeżeli jego dyrektor i rada 
pracownicza, lub organ założycielski po uzyskaniu zgody dyrektora i rady 
pracowniczej wystąpi o to do Ministra Przekształceń Własnościowych a ten 
korzystając z ustawowych22 uprawnień podejmie decyzję o przekształceniu go 
w spółkę akcyjną, ktćrej właścicielem jest Skarb Państwa, lub spółkę 
z ograniczoną cdpowiedzialnością do momentu, gdy jej akcje wykorzystane 
zostaną w publicznej emisji. Ustawa daje też prawo Ministrowi Przekształceń 
Własnościowych do sprzedaży przedsiębiorstwa lub części jego mienia, 
wniesienia przedsiębiorstwa, lub części jego mienia do powstającej spólki. 
Jeżeli przedsiębiorstwo poddane zostaje likwidac to w imieniu Skarbu 
Państwa może ono wnieść swoje mienie do spółki, sprzedać je w części lub 
całości. 

Utworzone przez Ministra Przekształceń Własnościowych spólki, których 
jedynym właścicielem jest Skarb Państwa — jednoosobowe spólki Skarbu 
Państwa (i.s.S.P.), w procesie prywatyzacji kapitałowej podlegają zbytowi 
w wyniku sprzedaży, w wyjątkowym wypadku, za zgodą Rady Ministrćw, 
mogą zostać udostępnione nieodpłatnie. Akcje prywatyzowanych spolek 
(j.a.S.P.) zbywane są według zasad ustalonych przez Ministra Przekształceń 
Własnościowych w drodze przetargu, licytac porównanie ofert, w wyniku 
publicznej oferty, rokowań z podmiotami publicznie zaproszonymi. 

W prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych uczestniczą także ich załogi, 
gdyż na podst. art. 24 pracownikom kontraktowym i kooperantom przysłu- 
guje prawo nabycia na warunkach preferencyjnych tj. w cenie niższej 
o połowę do 20 % ogólnej ilości akcji powstałej z ich przedsiębiorstwa spółki 
(i.s.S.P.). 

Sprzedaż za pośrednictwem upoważnionych domów maklerskich akcji 
spółek G.s.S.P.) osobom trzecim na podstawie ustawy” o narodowych 
funduszach inwestycyjnych (NFI) i ich prywatyzacji jest formą prywatyzacji 
powszechnej i uwłaszczenia społeczeństwa o masowym charakterze. Powstało 
na mocy tej ustawy 15 Narodowych Funduszy inwestycyjnych mających 
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status spółek akcyjnych będących własnością Skarbu Państwa, gdyż wniósł 
wkłady w postaci akcji spółek objętych Programem NFI. 

Pracownicy spólki, która zostanie wniesiona do funduszu otrzymują 
nieodpłatnie do 15 % akcji stając się podwójnymi właścicielami akcji Skarbu 
Państwa G.s.S.P.) i akcji NFI. Fundusz wiodący posiadający w spółce 33 % 
akcji, odpowiedzialny za jej strategię poszukuje inwestorów strategicznych, 
wprowadza spółkę na giełdę, prowadzi zmiany strukturalne dla poprawy 
wyników gospodarowania. 

Do czasu wymiany świadectw udziaicwych w Krajowym Depozycie Papie- 
rów Wartościowych, które otrzymali uprawnieni obywatele, jedynym akcjo— 
nariuszem NFI jest Skarb Państwa, po czym NFI staje się sprywatyzowany 
a spółki od tego czasu są prywatną własnością osób posiadających akcje 
(osób, które otrzymane świadectwa udziałowe zmaterializowały i uzyskanych 
akcji nie odsprzedały). 

Ustawa o prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych (art. 37) zakłada też 
formę prywatyzacji przez likwidacje w celu sprzedaży w całości lub w części 
mienia, wniesienia do spółki, oddania na określony czas w odpłatne 
korzystanie. Ustawa (art. 38) konkretyzuje zasady prywatyzacji na drodze 
likwidacji przedsiębiorstwa, które może nastąpić jeżeli rada pracownicza 
wyrazi zgodę na likwidację i odpłatne korzystanie z mienia przez inne 
podmioty (spółki) większość pracowników przystąpiła do spółki lub gdy 
kapitał akcyjny lub zakładowy nie będzie niższy niż 20 % łącznej wartości 
funduszu założycielskiego i funduszu likwidującego przedsiębiorstwa. 

Podstawą odpłatnego oddania do korzystania jest umowa o charakterze 
leasingowym, najmu, dzierżawy a należności powinny być ustalone na 
podstawie zarządzenia Ministra Finansów z dnia 10 listopada 1990 roku. 

Podstawą likwidacji przedsiębiorstw państwowych (art. 19) jest 
prawomocny wyrok sądu lub decyzja administracyjna gdy pracuje się ze 
stratą, zakazano przedsiębiorstwu dzialalności gdy więcej niż połOWę wartości 
jego majątku stanowia udziały lub inne z tytułu uczestnictwa w spółkach lub 
w przypadku oddania majątku w użytkowanie innym osobom”. 

4. Przeda'ębiorczość czymnh' 'em prywatyzacji 

Ustawy stworzyły fundament prawny, określający procedury, zgodnie 
z którymi przebiega proces prywatyzacji. Prywatyzacja jako proces o wymo- 
wie społecznej i ekonomicznej przyczynia się do rozwoju gospodarki rynko- 
wej, w której wszelkie formy przedsiębiorczości dynamizują te przemiany. 
W latach 1990— 1996 z ogólnej liczby przedsiębiorstw objętych prywatyzacją, 
przemysłowych jest 52,3 %, budowlanych 17,1 %, handlowych i naprawczych 
9,9 %, transportowych, składowych, łączności 5,7 %. 

Przekształceniami w jednoosobowe spółki Skarbu Państwa objęto 31,2 % 
przedsiębiorstw państwowych, w tym przemysłowych 26,3 %, budowlanych 
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3,1 %, handlowych i naprawczych 0,8 %, transportowych, składowych, łacz- 
IOŚci 0,4 "'/o. 

Likwidacji na mocy ustawy o przedsiębiorstwach państwowych poddano 
37,2 % wszystkich przedsiębiorstw na mocy ustawy (› prywatyzacji przedsię- 
:iorstw państwowych 31,6 %, w tym przemysłowych 14,2 % i odpowiednio 
11,8 % budowlanych 7,6 % i 6,4 % handlowych, naprawczych 4,5 % i 4,6 % 
Iansportowych, składowych, łączności 4,2 % i 1,1 %. 

Proces powszechnej prywatyzacji charakteryzuje się dwustopniowością, 
# którym komercjalizacja przedsiębiorstwa jest pierwszym przejściowym 
:tapem, w którym przedsiębiorstwo państwowe przekształcone zostaje 
w jednoosobowa spółkę Skarbu Państwa (j.s.S.P.) a prywatyzacja kapitałowa 
pcprzez sprzedaż lub wniesienie do Narodowych Funduszy Inwestycyjnych 
_NFI), a więc w trybie indywidualnym jest drugim etapem. Efektem sześciolet- 
niego okresu komercjalizacji było w grudniu 1996 roku 1171 j.s.S.P., które 
zatrudniały łącznie 1,1 mln osób. 

Dynamikę przekształcenia przedsiębiorstw państwowych ogółem w tym 
przemysłowych j.s.S.P., przedstawiaja ponizsze dane: w latach 1990— 1991 - 
25,1 %, przemysłowych — 24,7 %, w 1992 roku -— 14,0 % i odpowiednio —- 
13,7 %, w 1993 roku — 12,7 % i 13,8 %, w 1994 roku — 17,0 % i 16,0 %, 
w 1995 roku — 18,8 % i 19,5 %, w 1996 roku -— 12,4 % i 12,3 % . 

Oferty publiczne i zaproszenia do rokowań potencjalnych inwestorów tzw. 
strategicznych mają na celu sprzedaż akcji, udziałów j.s.S.P. Interesująco 
przedstawia się struktura pod względem nabywców akcji, udziałów w sprywa— 
tyzowanych spółkach. Z ogólnej liczby tych spółek, sprywatyzowano w ofercie 
publicznej 40,7 % w latach 1990—1991, w 1992 roku -— 4,2 %, w 1993 roku 
—— 6,4 %, 1994 roku -- 13,9 %, 1995 roku — 12 %. 

Kapitałowa prywatyzacja spółek charakteryzuje się większym i wzrastają- 
cym udziałem inwestorów strategicznych z dominacja do 1993 roku inwesto- 
rów zagranicznych z Niemiec (43 spólki), Stanów Zjednoczonych (18 spółek), 
Holandii (17 spółek), Szwecji (7 spółek), Wlk Brytanii (7 spółek). 

W latach 1990— 1991 udział inwestorów strategicznych wynosił 48,1 %, 
w tym zagranicznych 22,2 %, w 1992 roku — 95,8 % i odpowiednio 66,6 %, 
w 1993 roku — 93,6 % i 57,4 %, 1994 roku -- 86,1 % i 36,1 %, 1995 roku 
-—- 88,0 % i 36,0 %, 1996 roku — 100,0 % i 20,8 %. 

Oferta publiczna, w jej wyniku sprzedaż akcji, udziałów, jest metodą two- 
rzenia krajowego rynku kapitałowego. Wśród kapitałowo sprywatyzowanych 
spółek i działalności produkcyjnej stanowią 82,0 % z czego najwięcej przy- 
pada na: produkcję artykułów spożywczych i napojów — 16,4 %, produkcję 
wyrobów z innych surowców niemetalicznych — 9,8 %, produkcję maszyn 
i aparatury elektrycznej -— 9,3 %, spółki działalności budowlanej — 10,9 %, 
spólki działalności handlowej i napraw — 1,6 %. Spółki sprywatyzowane 
zatrudniały 175 tysięcy osób w tym produkcyjne — 156 tysięcy osób. 

Przyspieszenie i upowszechnienie prywatyzacji przedsiębiorstw państwo- 
wych, którą powszechnie nazywa się uwłaszczeniem społeczeństwa sa cechami 
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Programu Narodowych Funduszy Inwestycyjnych. Minister Przekształcef 
Własnościowych realizując go powołał 15 Narodowych Funduszy Inwestycyj- 
nych w formie spółek akcyjnych. Do uczestnictwa w tym programie zgłosił: 
się 512 j.s.S.P., które jako samodzielne mają prawo łączyć kapita 
z inwestorem strategicznym, emitować akcje i obligacje, wchodzić w skłac 
organizacji typu holdingowego. Powszechne Świadectwa Udzialowe jak: 
papiery wartościowe, zbywalne na nieograniczonym rynku, które otrzymał:: 
25,7 mln osób, daje prawo do uzyskania po jednej akcji każdego z 15 NFI 
Spółki wchodzące do programu NFI mają charakter produkcyjny, w którycl 
strukturze przedmiotowo-rodzajowej dominują artykuły spożywcze, napoje 
(78 %) i charakter budowlany (15 %). 

Od 1990 roku w stan likwidacji postawiono 2711 przedsiębiorstw, w tyn 
54 % z przyczyn ekonomicznych, spośród których likwidacji uległo 1711l 
przedsiębiorstw. 

Prywatyzacja obok powszechnej —uwłaszczeniowej ma też charakte. 
likwidacji przedsiębiorstw, tzw. prywatyzacji bezpośredniej na drodze umow: 
o charakterze leasingowym, umowy najmu lub dzierżawy z możliwości: 
sprzedaży lub umowy najmu, dzierżawy bez możliwości sprzedaży. W przy 
padku leasingu po spełnieniu umownych warunków tj. w uiszczeniu prze: 
leasingobiorcę łącznej należności za korzystanie z mienia wg, ceny sprzedaż: 
ustalonej w momencie zawarcia umowy, leasingodawca zobowiązany jest dt 
przeniesienia praw własności na leasingobioroę. W przypadku umowy najmu 
lub dzierżawy z założeniem sprzedaży, użytkownik ma prawo kupna mieni: 
po cenie uwzględniającej świadczenia z tytułu korzystania z mienia 
Likwidacja przedsiębiorstwa ma na celu „zakończenie bytu przedsiębiorstw: 
zarówno w sensie podmiotowym — jako osoby prawnej, jak i przedmioto 
wym — jako zorganizowanej masy majątkowej”, jednak po zaspokojeniu 
roszczeń lub zabezpieczeniu ich wierzytelności. 

Proces prywatyzacji poprzez likwidację jest istotną metodą prawnegn 
i ekonomicznego. unicestwienia dotychczas- istniejących nieefektywnycl 
państwowych podmiotów i przekazania ich w prywatne, bardziej przedsiębior 
cze gospodarowanie. Ten sposób przeobrażeń własnościowych nie zawsz 
jednak przynosi pożądane rezultaty, a to dlatego, że przedłuża siu 
postępowanie upadłościowe, rosną ich koszty, a próby reaktywowani: 
działalności zamiast korzyści przynoszą straty. W latach 1990—19! 
postawiono w stan likwidacji 2711 przedsiębiorstw, w tym z mocy ustaw; 
o przedsiębiorstwach państwowych 1464 i z mocy ustawy o prywatyzaq' 
przedsiębiorstw państwowych — 1247. Zlikwidowano 1715 przedsiębiorstw 
w tym odpowiednio — 494 i 1221. Bezpośrednią prywatyzację zrealizowali 
jak widać z powyższych danych w 97,9 procentach i likwidację ze wzgędós 
ekonomicznych w 33,7 %. 

W latach 1990— 1996 stosowaną metodą bezpośredniego zagospodarowa 
nia mienia przedsiębiorstw było odpłatne przekazanie go 1041 spółkom 
pracowniczym. Ta forma przedsiębiorczości dotyczy w 29,8 % działalnośc 
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produkcyjnej, w 25,9 % handlowej i w 22,5 % działalności budowlanej. 
W likwidacji ze względów ekonomicznych dominuje sprzedaż, a także oddanie 
mienia jako uiszczenie zadłużenia a najmniej stosowaną się formą jest 
wniesienie mienia do spółki. Z danych dotyczących sposobu rozdysponowania 
majątku zlikwidowanych przedsiębiorstw państwowych na podstawie przepi- 
sów ustawy o przedsiębiorstwach państwowych wynika, że najwięcej objęto 
sprzedażą, 48 %, wniesieniem do spółki 6,5 %, oddaniem w odpłatne korzys- 
tanie 2,4 %, oraz innym, mieszanym sposobem rozdysponowania mienia, 
najwięcej 2,6 %. Natomiast na podstawie przepisów ustawy o prywatyzacji 
przedsiębiorstw państwowych objęto sprzedażą 19,4 %, wniesienia mienia do 
spółki — 6,1 %, oddaniem do odpłatnego korzystania — 69,2 %, mieszanymi 
sposobami rozdysponowania mienia — 4,4 %. 

Prywatyzacja bezpośrednia jako forma działania państwa przyczyniła się 
do rozwoju przedsiębiorczości w formie spółek, różnych sekcjach i działach. 
Spółki z udziałem Skarbu Państwa i spółki z udziałami kapitału zagranicz- 
nego najczęściej występują w działalności produkcyjnej —- 59,8 % i odpowied- 
nio 86,0 %, w budownictwie — 5,1 %, handlu i naprawach —— 7,7 % i 4,7 %, 
transporcie, składowaniu i łączności -—- 8,5 % i 2,3 %. 

Wolność gospodarcza i swoboda przedsiębiorczości przejawia się również 
w angażowaniu kapitału zagranicznego w działalność gospodarczą. Na koniec 
1996 roku w kraju było 121 spółek z udziałem kapitału zagranicznego, które 
powstały w wyniku prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych. Z ogólnej 
liczby spółek prywatnych powstałych z przekształcenia przedsiębiorstw 
państwowych lub umieszczenia mienia zlikwidowanych przedsiębiorstw 
państwowych stanowiły 40,3 %. W tej grupie spółek najwięcej kapitału 
pochodziło z Niemiec (43 spółek), stanów Zjednoczonych (18 spółek), Melkiej 
Brytanii (17 spółek), Szwecji (7 spółek), Szwajcarii (S spółek), Francji (5 
spółek). 

Z rankingu 100 największych przedsiębiorstw w 1996 roku wynika, że 
wciąż duży ich odsetek (62 %) należy do sektora publicznego, chociaż jest ich 
mniej 0 12 punktów procentowych jak przed rokiem. W liczbie podmiotów 
zaliczanych do sektora publicznego są j.s.S.P., których w całej gospodarce jest 
ponad tysiąc. Stanowiąc swoistą zamrażarkę nieefektywności gospodarczej. 
Świadczy o tym fakt, że spośród 20 objętych rankingiem, 14 które zanotowały 
spadek przychodów należą do państwa lub są j.s.S.P. Wśród 38 przedsię- 
biorstw, które odnotowały spadek zysku netto 28 należy do państwa lub są 
j.s.S.P. i dotowanych nie sprywatyzowanych przedsiębiorstw. Należy przy 
ocenie brać pod uwagę, że warunki działania prywatnych i publicznych 
podmiotów są trudne do porównywania, gdyż sektor publiczny korzysta 
z różnego rodzaju dopłat i dotacji budżetowych preferencji, „które mają 
niewątpliwy wpływ na obniżenie” kosztów i „poprawę” wyniku finansowego. 
Natomiast z niższych podatków stosowanych przez władze lokalne dla inwes— 
torów, ulg inwestycyjnych, zmniejszenia wymiaru podatku dochodowego 
korzystają prywatne przedsiębiorstwa krajowe i zagraniczne. Interesujące jest 
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też spostrzeżenie, ze lirmy, w których zaangażowany jest” kapitał strategicz- 
nego inwestora zagranicznego wykazały zyski”. 

5. Krajowa panorama rozwoju przedsiębiorczości 

Korzystanie z prawa wolności gospodarczej przekształcenia własnościowe 
w skali całego kraju jak już wykazano, są wyniki-. warunków prawno- 
iinansowych stworzonych przez organy państwa i dowodem akceptacji 
społecznej. 

Na wyniki prywatyzacji w ujęciu przestrzennym oprócz scharakteryzowa- 
nych czynników miały wpływ i inne, tworzące splot uwarunkowań występują- 
cych w regionach, województwach, miastach, gminach i różnej wielkości 
miejscowościach. WedłUg województw na koniec 1996 roku przekształceniami 
własnościowymi najwięcej przedsiębiorstw państwowych objęto w woj.: 
katowickim — 458 z tego przekształceniem w j.s.S.P. — 218, poddano 
likwidacji — 221; warszawskim — 273 i odpowiednio —- 70i 180, opolskim — 
226 i odpowiednio 50 i 78; poznańskim — 218 i odpowiednio 41 i 128. Do 
województw, w których objęto najmniej przekształceniami własnościowymi 
należą województwa: łomżyńskie — 24, z tego przekształceniem w j.s.S.P. 
— 2 i poddano likwidacji — 15; ostrołęckie — 28 i odpowiednio - 3 i 16: 
sieradzkie —- 28 i odpowiednio ~—- 8 i 13. 

W regionie nadmorskim przekształceniami własnościowymi najwięcej 
przedsiębiorstw objęto w województwach: gdańskim -- 199, w j.s.S.P. — 37 
likwidacją -- 102, elbląskim — 197 i odpowiednio -— 6 i 35, szczecińskim ~— 
183 i odpowiednio 30 i 67; koszalińskim — 158 i odpowiednio 9 i 59; słupskim 
— 124i odpowiednio 10 i 35. 

Procesem przekształceń własnościowych w regionie nadmorskim objętc 
średnio w przeliczeniu na województwo więcej przedsiębiorstw niż w całyrr 
kraju. Średnio w regionie objęto ok. 172 przedsiębiorstwa, w kraju — 114 
przekształceniem w j.s.S.P. — 92, w kraju -- 25, poddano likwidacji — 60 
w kraju —- 55. 

Na koniec 1996 roku działalność gospodarczą prowadziło 2738 przedsię 
biorstw państwowych z czego najwięcej w województwach katowickim — 295 
warszawskim -— 248, łódzkim — 145, poznańskim —- 104, a najmnie 
w chełmskim — 16, w bialskopodlaskim -— 18, leszczyńskim — 18, przemys 
kim i skierniewickim po 19. W regionie nadmorskim najwięcej przedsiębiorstv 
państwowych prowadzi działalność w województwach ”szczecińskim — 92 
koszalińskim —- 50 a najmniej w słupskim —- 29 i elbląskim 24. Średnit 
w kraju na województwo przypada tych podmiotów ok. 56 a w regioniu 
nadmorskim — SS ijak widać jest ich niewiele mniej. 

Jeżeli wielkość tych przedsiębiorstw klasyfikować wedlug kryterium liczb: 
zatrudnionych, to w kraju przedsiebiorstw zatrudniających ponad 500 0361 
było 7,7 % w tym najwięcej w województwach: kaliskim —- 21,6 %, tarnow 
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skim — 13,8 %, toruńskim 12,1 % przy braku takich przedsiębiorstw w woje- 
wództwach bialskopodlaskim, ciechanowskim, elbląskim, koszalińskim, pils- 
kim, skierniewickim, słupskim, zamojskim. 

Wyniki finansowe przedsiębiorstw państwowych za 1996 rok dowodzą, że 
we wszystkich 49 województwach są takie, które odnotowały stratę netto 
ibyło ich od 17,2 % w tarnowskim, 20,7 % w suwalskim do 54,2 % w elbląs— 
kim, 51,0 % w jeleniogórskim i 50,0 % w gorzowskim". 

W regionie nadmorskim rozwój przedsiębiorczości można wyrazić przy 
pomocy ilustracji z zastosowaniem wyników linansowych. Z ogólnej liczby 
przedsiębiorstw przynoszących stratę netto w województwach gdańskim —— 
41,9 %, elbląskim — 54,2 %, koszalińskim — 40,0 %, szczecińskim — 38,9 %, 
słupskim — 19,4 %. 

Wolność gospodarcza wyzwala nieprzebrane bogactwo form przedsiębior- 
czości, które są wciąż jeszcze nie wykorzystanie dla rozwoju gospodarczego 
kraju. Formy przedsiębiorczości w warunkach wolności gospodarczej tworzą 
bogatą panoramę gospodarczą. Na jej strukturę składają się układy 
podmiotowe-własnościowy, przedmiotowo-rodzajowy i przestrzenny a ponad- 
to podział (według kryteriów takich jak liczba zatrudnionych i wielkości 
produkcji) albo na duże, średnie i małe firmy. 

Podstawą polskiej wolności przedsiębiorczości gospodarczej jest nowy 
system instytucjonalny” określający, ustalający reguły działania przedsiębio- 
rczości przedsiębiorstw. Temat na ile dynamizuje on postęp gospodarczy 
a w konsekwencji postęp społeczny, jest nieustająco dyskutowany. W zależ- 
ności od reprezentowanych opcji politycznych sfer regulacji czy realizacji, 
poglądy i oceny są wielce zróżnicowane. 

Jeżeli przedsiębiorczość mierzyć poziomem wzrostu gospodarczego, to na jej 
obraz składają się optymistyczne wyniki a przede wszystkim rozwój produkcji 
przemysłowej". Spojrzenie zaś przez pryzmat tempa prywatyzacji rozwiązań 
podatkowych i łinansowych, upoważnia do oceny wskazującej, że zasada 
wolności dla przedsiębiorczości nie ma w pchał sprzyjających warunków. 

Rozwojowi przedsiębiorczości mogą przyjść w sukurs rozwiązania 
zmierzające do przejścia pozostałości gospodarki centralnie planowanej 
w stan niebytu, wspomagające, pobudzające do utrzymania zdolności 
osiągania również w przyszłości dobrych wyników gospodarczych. 

Według Paula Knottera, przedstawiciela Banku Światowego, polska 
przedsiębiorczość powinna wyrażać się w inwestowaniu w infrastrukturę, 
ochronę środowiska, w sektory zbliżające naszą gospodarkę do Unii 
Europejskiej. Najważniejszym i trudnym w tym może stać się dostęp do 
środków iinansowych. Barierę tę trzeba będzie przezwyciężyć poprzez 
„zwiększenie poziomu oszczędności w kraju, [...] lepszy dostęp do 
finansowania zadłużenia zagranicznego i coraz większy napływ inwestycji 
zagranicznych"”. 

Wolność przedsiębiorczości gospodarczej stworzona przez nowy system 
uzyska dalsze przyzwolenie społeczeństwa, jeżeli osiągane sukcesy 
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gospodarcze będą dla niego coraz bardziej pozytywnie odczuwalne. Ten 
imperatyw musi być decydujący na wszystkich poziomach życia gospodar- 
czego. 

Mniej optymistycznie przedstawia się rozwój polskiej przedsiębiorczości 
realizowanej w warunkach wolności gospodarczej, przedstawiony w eksper- 
tyzie zatytułowanej „Polska na tle innych krajów Europy Środkowej 
i Wschodniej". Opracowanie Tracy Grosfeld z Centre National de la Recharse 
Scientilique w Paryżu dla Rady Strategii Społeczno-Gospodarczej podkreśla, 
że prywatyzację od początku cechowało dążenie znalezienia „prawdziwego 
właściciela” dodajmy przedsiębiorcy. Według opracowania jej wyniki nie są na 
miarę oczekiwań. Przyczynę tego stanu widzi się w braku kapitalu, 
odpowiednich zachęt i niestabilności regulacji prawnych. 

Korzystne efekty natomiast daje prywatyzacja realizowana na podstawie 
ustaw o restrukturyzacji tinansowej przedsiębiorstw i banków oraz Programu 
NFI (co wyżej przedstawiono na podstawie danych GUS). 

Autorka ekspertyzy ocenia polską strategię prywatyzacji opartą na stwo- 
rzonym rynku kapitałowym, rozwoju przedsiębiorczości, jako „powolną ale 
konsekwentną”, „stwarzającą możliwość realokacji kapitału, finansowania 
przedsiębiorstw”. Obawy budzą dążenie do koncentracji struktur, co uczyni je 
niekonkurencyjnymi, bariery w rozwoju małej i średniej przedsiębiorczości, 
w postaci ventures capital, rozwoju nowoczesnych technologii”. 

Wolność i przedsiębiorczość gospodarcza wyraża się też w wysokim 
tempie wzrostu gospodarczego, które w ostatnich dwóch latach w Polsce było 
wyższe niż przeciętnie w świecie”. Występuje jednak wciąż duży dystans 
dzielący nas od krajów rozwiniętych w PKB per capita, do zlikwidowania 
którego powinna się przyczynić przedsiębiorczość gospodarcza — lokomo- 
tywa polskiej transformacji. Do rozwoju przedsiębiorczości może przyczynić 
się utworzenie nowych narodowych funduszy na wzór NFI, np. emerytalnych. 
które będą służyć jako fundament ekonomiczno-finansowy reformy systemu 
ubezpieczeń społecznych i ze swej istoty będą przedmiotem zainteresowań 
glownie przyszłych emerytów. 

W rozwoju wolności gospodarczej i przedsiębiorczości niezbędne jest 
osiąganie standardów zachodnioeuropejskich, które są warunkiem sine qua 
non przyjęcia naszego kraju do Unii Europejskiej. Chociaż jest to cel sine 
ammo. jednak powinien poprzez nasze działania stać się przybliżoną 
rzeczywistością. Aby sprostać wymaganiom wynikających z zachodnich 
standardów, według ekspertów Banku Światowego, konieczne są przyspiesze- 
nie prywatyzacji, reforma systemów emerytalnych, zmniejszenie ciągle jeszcze 
dużej roli państwa w gospodarce, kształtowanie bardziej konkurencyjnych 
przedsiębiorstw, utrzymanie stałego wzrostu gospodarczego, znaczne 
zmniejszenie kosztow pożyczanego kapitalu, obniżenie skali podatków”. 
Spełnienie tych warunków sprzyjać będzie dynamicznej przedsiębiorczości 
która może osiągnąć oczekiwany wymiar w klimacie rzeczywistej wolności 
gospodarczej. ' 
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Ofensywa przedsiębiorczości w warunkach polskiego systemu ekonomicz- 
nego, która fascynuje zagranicznych ekspertów wyraża się też w zmianach 
strukturalnych w gospodarce. J. Buga i T. Kuczyński dążąc do uzyskania 
odpowiedzi na pytanie: czy i w jakim zakresie struktura wytwarzania 
produktu krajowego w Polsce jest podobna do struktury w wybranych, 
rozwiniętych krajach zachodnich i krajach Azji Południowo-Wschodniej 
dokonali analizy porównawczej. 

Pytanie to w gruncie rzeczy jest o to, jaka jest struktura gospodarki kraju, 
który dzięki eksplozji przedsiębiorczości charakteryzuje nę wysoką dynamiką 
wzrostu. Wyniki polskiej gospodarki porównywane z gospodarkami wybra- 
nych krajów Azji i Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej świadczą, że 
różnimy się poziomem rozwoju od tych gospodarek, lecz nie proporcjami 
makroekonomicznymi w tworzeniu PKB. 

Występuje według przytoczonej analizy duże podobieństwo struktury po- 
działu produktu krajowego naszej gospodarki, a gospodarkami krajów 
zachodnioeuropejskich. Odróżniają się tym kraje azjatyckie, gdyż przywiązuje 
się tam większą wagę do wewnętrznego żródła wzrostu gospodarczego, 
którym jest większy udział kumulacji i mniejszy spożycia w dzielonym 
produkcie krajowym. W ogólnych proporcjach polska gospodarka nie 
odbiega od gospodarki krajów Unii Europejskiej i Ameryki Północnej, 
występują jednak istotne różnice w poziomie wskaźników cząstkowych. 
Sytuacja naszej gospodarki wymownie charakteryzuje następujące porówna- 
nie: „Gdyby przyjąó, że gospodarka Polski będzie rozwijała się w tempie 
7 % rocznie, a gospodarki krajów Unii Europejskiej przeciętnie w tempie 
2,5 % rocznie, to za 15 lat zbliżymy się do poziomu gospodarczego Grecji". 

Dla skrócenia okresu wyrównywania poziomu niezbędna jest w naszym 
kraju głębsza reforma instytucjonalna sprzyjająca rozwojowi prywatnej 
przedsiębiorczości, ułatwiająca dopływ większego strumienia kapitału 
zagranicznego. Będzie to przyspieszać proces osiągania konkurencyjności 
naszej gospodarki”. 

PRZYPISY 
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1 H. B o r ows k i, Etyka pracy i etyka biznesu, Wyd. Uczelniane, Politechnika 

Lubelska 1996, s. 101 i następne. 
3 M. No v ak, Bogactwo :' cnota. [w :] Etyka kapitalizm. pod red. P. L. Bergera 

„Signum”, Kraków 1994. 
" H. B o row  ski, Etyka pracy i etyka biznesu.... s. 112—113. 
5 Pat. M. Bla ng, Thoria. Ekonomii. Ujęcie rwospekryume PWN. s. 466 i następne. 
* Tamże, s. 468. 
" Tamże, s. 474. 
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' Tamże, s. 472. 
' Pat. Kamerschon... Mo Kenzie, Nardinelli, Ekonomia, Solidarność 

Gdańsk 1991, s. 733. 
"' Pat. Z. Laśkiewicz, Racjonalność w ekonomii. Szczecin 1994, s. 39. 
” Pat. Kamerschen, Mc Kenzie, Nardinelli, Ekonomia, Sołidamość 

Gdańsk 1991, s. 542—543. 
” K. Forowicr, Polska geotermia zaczęła się od Podhaia. „Rzeczpospolita"ił 

125/1997, s. 6. Góry pełne kruszcu, „Rzeczpospolita” 137/1997, s. 6. 
”' D. Bell, Kohurowe sprzeczności kapitalizm, PWN 1994, s. 233. 
14 E. F I 0 m rn, Zdrowe społeczeństwo, PWN, Warszawa 1996, s. 9D. 
” Polityka ekonomiczno, pod red. B. Winiarskiego. Akademia Ekonomiczna im 

Oskara Langego, Wrocław 1994, s. 25 i następne. 
"' E. Fr omm, Zdrowe społeczeństwem s. 93— 94. 
n Tamze, s. 96. 
” P.F. Drucker ,  Concept of the Corporation. The John Day Company, New 

York 1946, s. 8, 9 za E. Fromm, Zdrowe społeczeństwo... .. s. 13S. 
”' Dz.U. z 1988 r., Nr 41, poz. 2 z pózn. zmianami. 
1° Dz.U. z 1989 r., Nr 10, poz. 57. 
” Dz.U. z 1991 r., Nr 18 z późn. zmianami 
” Dz.U. z 1990 r., Nr 51, poz. 299. 
” Dz.U. z 1993 r., Nr 44, poz. 202. 
” Wykorzystano opracowanie: Przekształcenia własnościowe w Polsce w Idioci 

1990—1995, GUS, Warszawa 1997, s. Ila-24. 
” Prof. B. S z u mn iak, Duże jest piękne. „ŻYcie Gospodarcze" nr 4, s. 5— 16. 
” Wszystkie dane statystyczne pochodzą z oprac. GUS Prywatyzacja 

przedsiębiorstw państwowych wg stanu na 31. 12. 1996 r. 
" W. J a k u b i k, Fansformacja systenmwa w Polsce — ujecie retrospektywna 

„Gospodarka Narodowa” 4—5(80) 1997, s. l. 
" A. K o  walik, %sokie tempo i wciąż duży dystans, ,czpospolita" 143,1997. 

s. 7. 
” D. W ale w s k a, Zogospodarować sukces, nie spowolnić reki-m, „Rzeczpospolitai 

nr 143, 1997, s. 7. 
3° A. Kos t rz -Kos tecka ,  „Rzeczpospolita” nr 144, 1997, s. 9. 
31 A. Kowalik, Mackie tempa i wciąż duży dystans, „Rzeczpospolita" nr 143 

1997, s. 7. 
” D. Walew sk a, Co Polska msi zrobić, „Rzeczpospolita" nr 143, s. 7. 
33 J. Buga, T. Kaczewski, Zmiany strukneaim w gospodarce Poiski-iwybranych 

bojów świata. Ana! iza porównawcza. „Ekonomista" nr 3, 1997, s. 344. 



EUGENIUSZ Z. ZDROJEWSKI 

ZMIANY DYNAMIKI 1 STRUKTURY BEZROBOCIA 
W WOJEWÓDZTWIE KOSZALINSKIM (1990-— 1995) 

1. Wstęp 

Począwszy od 1989 r. w Polsce nastąpiły bardzo istotne zmiany na rynku 
pracy. Jednym ze skutków przemian ustrojowych i gospodarczych, zapocząt- 
kowanych na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych, było 
przejście od obserwowanej wcześniej nierównowagi typu popytowego, do 
nierównowagi typu podażowego. Stało się tak na skutek odstąpienia od 
systemu nakazowe-rozdzielczego i budowania nowego, regulowanego przez 
sprawnie funkcjonujący rynek. Z tym związane są nieuchronnie zmiany 
strukturalne W obrębie sektorów, gałęzi a nawet poszczególnych zakładów 
pracy. Odejście od gospodarki centralnie planowanej, wywołało konieczność 
uruchomienia m.in. procesu przekształceń Własnościowych i racjonalizacji 
zatrudnienia. 

Sa to niezbędne przedsięwzięcia, ponieważ w systemie rynkowym poszcze- 
gólne podmioty gospodarcze muszą mieć autonomiczną motywację do in- 
westowania i realne szanse na możliwie najszybszy zwrot poniesionych 
nakładów. Wspomnianym wyżej przekształceniom z reguły towarzyszy ujaw- 
nienie się otwartego bezrobocia o podłożu ekonomicznym. 

Na temat przyczyn, charakteru bezrobocia w Polsce, a także jego rozmia- 
rów i struktury, ukazało się dotychczas bardzo wiele publikacji. Ich przeglądu 
dokonywał m.in. autor tego opracowania w kilku innych pracach (EZ. Zdro- 
jewski 1994, 1996), co pozwala na odstąpienie od omawiania tych kwestii 
w niniejszym opracowaniu. 

Zarówno z materiałów źródłowych, jak i z licznych artykułów wynika, iż 
bezrobocie cechuje m.in. duże zróżnicowanie przestrzenne. Do regionów, 
w których osiąga ono najwyższe rozmiary, należy m.in. województwo kosza— 
lińskie. W ograniczonych ramach objętościowych artykułu, brak jest 
możliwości całościowego przedstawienia złożonej problematyki bezrobocia, 
a więc uwarunkowań specyfiki regionalnej, skutków ekonomiczno-społecz- 
nych, programów zwalczania itp. Należało więc dokonać wyboru określonych 
zagadnień, które tu można było pomieścić. 

Podstawowym celem tego opracowania jest zatem ukazanie zmian stanu, 
stopy i struktury bezrobocia w województwie koszalińskim. Ma ono 
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Bezrobotni w latach 1990- 1995 (stan w końcu roku) 

Tabela l 

Wyszczególnienie 
a — w tysiącach 
b — rok 1990 1991 1.992 1993 1994 1995 
poprzedni = 100 

Polska & 1126,1 2155,6 2509,3 2889,6 2838,0 2628,8 
b 100,0 191,4 116,4 115,2 98,2 92,6 

Koszalińskie & 21,2 36,0 52,8 71,8 68,7 61,6 
1) 100,0 169,8 146,7 136,0 95,7 89,7 

Żródło: Bezrobocie w Polsce I —I kortał 1991, GUS, s. 10; Bezrobocie rejestrowane 
w Polsce I —IV kwot-tal 1993, GUS, s. 16; Bezrobocie rejestrowane w Polsce 
I—Ikartał 1994, s. 17; Bezrobocie rejestrowane w Polsce I—IVI995, s. 17; 
Obliczenia własne. . 

Tabela 2 

Stopa bezrobocia w prooentach ludności cywilnej czynnej zawodowo 
(stan w końcu roku) 

Wyszcze- 
gólnienie 1990” 1991"' 1992 1993 1994 1995 

Polska 6.1 11,4 13,6 16,4 16,0 14,9 
w tym: 

koszalińskie 9,5 17,9 24,1 28,9 ' 28,0 26,9 

' Ludność czynna zawodowo 

Żródło: jak w tabeli 1. 



z konieczności charakter bardzo zwięzły. Zaobserwowane zmiany przedsta- 
wiono na tle dokonujących nę w tym zakresie przemian w innych regionach 
i przeciętnie w całym kraju. 

Ponieważ w Polsce bezrobocie jest olicjalnie rejestrowane od 1990 r., 
podstawowe cezury stanowia lata 1990 i 1995. Rok końcowy wyznacza 
dostępność zweryiikowanych danych statystycznych w czasie przygotowania 
tekstu opracowania. Częściowo uwzględniono też informacje dotyczące 
pierwszego półrocza. 1996 r. 

W opracowaniu wykorzystano różnorodne materiały źródłowe Jednakże 
podstawowe znaczenie miały publikacje GUS, przede wszystkim noszące tytul 
Bezrobocie rejestrowane w Polsce, zawierajace dane za poszczególne lata. 
Wielu bardziej szczegółowych informacji dostarczyły wydawnictwa WUS 
w Koszalinie. 

Ze względu na to, iż podstawowe znaczenie miały żródła statystyczne, 
zasadniczo nie korzystano z bogatej literatury przedmiotu, do której nawiązy- 
wane we wcześniejszych i obszerniejszych opracowaniach (EZ. Zdrojewski 
1994, 1996). Wykorzystano tu jedynie nieliczne publikacje takich autorów jak: 
K. Mlonek (1991), T. Czyż (1992), M. Kabaj (1992), A. Gawryszewski (1993), 
T. Oleksyn (1994), Z. Czyżowska (1995), M. Kałaska i J. Witkowski (1996). 

2. Wielkość bezrobocia i dynamika zmian 

Otwarte bezrobocie ujawniło się i jest rejestrowane od początku 1990 r. 
źródłem informacji o liczbie i zespole określonych cech osób pozostających 
bez pracy są rejestry prowadzone przez rejonowe urzędy pracy oraz opraco- 
wania zbiorcze publikowane przez GUS ijego terenowe ogniwa. 

Z danych GUS wynika, iż w końcu stycznia 1990 r. w całym kraju było 
zarejestrowanych 55,8 tys. bezrobotnych, co stanowiło 0,3 % ogółu czynnych 
zawodowo. W następnych miesiącach i kwartałach obserwowano dynamiczny 
wzrost liczby bezrobotnych, zwłaszcza w 1990i 1991 r. (por. tab. 1). W końcu 
I kwartału 1990 r. zarejestrowano 266,6 tys. (1,5 %), w połowie roku 568,2 
tys., tj. 3,1 %, a w końcu tegoż roku — już 1126,1 tys. bezrobotnych, co 
stanowiło 6,1 % ogółu czynnych zawodowo. 

Szczegółową analizę w kolejnych przedziałach czasu (kwartałach) pomija- 
my, wskazując jednocześnie, iż dokładniej uczyni] to m.in. A. Gawryszewski 
(1993). Warto jednak dodać, że w latach 1992 i 1993 przyrost liczby bezro- 
botnych był mniej dynamiczny, a w drugiej połowie roku następnego oraz 
1995 r. zasadniczo notowano tendencję spadkowa. Podobny przebieg zmian 
dynamiki stwierdzono również w woj. koszalińskim. Jednakże poziom 
bezrobocia od samego początku kształtował się tu na wyższym poziomie niż 
w wielu innych regionach i przecietnie w kraju. 
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3. Zmiany stopy bezrobocia 

Porównywalny obraz dają liczby względne, zamieszczone w tab. 2. Okazu- 
je się, iż w wielu regionach, w tym także w woj. koszalińskim od pierwszych 
miesięcy 1990 r. notowano wyższa stopę bezrobocia niż średnio w całej 
Polsce. Z danych GUS wynika, iż w woj. koszalińskim w styczniu 1990 r. 
wynosiła ona 0,5 %, w połowie roku 4,6 %, a według stanu z dnia 31 XII 
1990 r. już 9,5 %. 

Jeszcze wówczas, a także w roku następnym nie notowano jednak w tym 
regionie najwyższych wartości wskaźnika. W końcu 1990 r. najniższa stopę 
bozrobocia wykazywały województwa: warszawskie (2,1 %) oraz katowickie 
i krakowskie (po 3,4 %). Najwyższy poziom bezrobocia stwierdzono wówczas 
w województwach: jeleniogórskim (9,9 %), olsztyńskim (10,2 %) i suwalskim 
(11,5 %). Również w 1991 r. ekstremalne wartości wskaźnika notowano 
w województwach: warszawskim (4,2 %) i suwalskim (18,6 %). 

W następnych latach w uszeregowaniu województw zarysowały się dość 
istotne zmiany. W 1992 r. skrajne wartości wskaźnika stwierdzono w woje- 
wództwach warszawskim (5,9 %) i koszalińskim (24,1 %), rok póżniej 
— w krakowskim (7,2 %) i koszalińskim (28,7 %). w 1994 r. — w warszaw- 
skim (7,5 %) i słupskim (30,S %), a w 1995 r. utrzymały się one również 
w tych samych regionach, z tym, że ukształtowały się na nieco niższym 
poziomie, czyli wyniosły 5,3 % (warszawskie) oraz 28,6 % (Słupskie). 

Ukształtowana kilka lat temu struktura przestrzenna tego zjawiska utrzy- 
muje się w dalszym ciągu. Nadal więc, pomimo pewnego spadku stopy 
bezrobocia (por. tab. 2), najwyższą stopa bezrobocia charakteryzują się tzw. 
„popegeerowskie" województwa położone w północnej części kraju, do 
których zalicza się również woj. koszalińskie. 

Dalszy spadek ogólnych rozmiarów bezrobocia odnotowano w pierwszym 
półroczu 1996 r. W końcu czerwca w kraju liczba zarejestrowanych bezrobot- 
nych wyniosła 2508,13 tys. osób, a stopa bezrobocia obniżyła nę do 14,3 %. 
W tym samym okresie w województwie koszalińskim odpowiednie wartości 
wynosiły 57 016 osób, co stanowiło 25,3 % ludności cywilnej czynnej 
zawodowo. 

Warto tu jeszcze dodać, iż poczatkowo stopę bezrobocia obliczano w sto- 
sunku do ogólnej liczby ludności czynnej zawodowo, a począwszy od 1992 r. 
-—- w odniesieniu do cywilnej ludności aktywnej zawodowo. 

4. Struktura bezrobotnych według płci i wieku 

_ Początkowo wśród bezrobotnych przeważali mężczyźni, jednakże już pod 
koniec III kwartału 1990 r. przewagę liczebną uzyskały kobiety. Taka sytuacja 
utrzymuje się w dalszym ciągu, wykazując jedynie niewielkie wahania wartości 
wskaźnika. W końcu grudnia 1990 r. w skali całego kraju stanowiły one 
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Tabela 3 

Bezrobotni według płci (stan w końcu roku w tys.) 

Polska Koszalińskie 

Lata Ogółem w tym kobiety Ogółem w tym kobiety 

1990 1126,1 573,1 23,0 12,2 
1991 2155,6 1134,] 47,4 25,9 
1992 2509,3 1338,8 60,7 32,7 
1993 2889,6 1507,3 71,8 37,2 
1994 2838,0 1495,0 68,7 36,3 
1995 2628,8 1448,6 61,6 33,3 

Żródło: Bezrobocie w Polsce lidl/kwartał 1991, s. 10—11; Bezrobocie rejestrowane 
w Polsce I _Ikartał 1993, s. 16 i 18; Bezrobocie rejestrowane I —-1k¢u‘tal 
I995, GUS, 1995, s. 13 i 20. 

Tabela 4 

' Bezrobotni według wieku (stan w końcu roku) 

Wyszczególnienie w wieku (w tys.) 
a — 1992 
b - 1993 
c —- 1994 do 24 lat 25—34 35—44 45—54 55 i więcej 
d -— 1995 

Polska a 867,7 746,1 620,3 231,6 43,6 
1: 995,0 824,7 729,1 284,2 56,6 
c 981,5 777,7 718,3 302,4 58,1 
d 909,0 708,1 660,5 298,0 53,2 

Koszalińskie a. 17,5 17,9 16,9 6,6 1,8 
1: 20,0 20,3 20,7 8,7 2,1 
o 18,9 18,6 19,7 9,5 2,0 
d 16.3 16,1 17,7 9,4 2,0 

Żródło: Bezrobocie rejestr-awm w Polsce 1 ——I V kwartał I993, GUS, 5. 25-26; 
Bezrobocie rejestrowane w Polsce l—lwmal I995, GUS, 1996, s. 27 —28. 
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50,9 % ogółu zarejestrowanych bezrobotnych, rok później 52, 6 %, w 1992 r. 
53,4 %, w 1993 r. 52,2 % , w  1994 r. 52,7 %, a według stanu w dniu 31 XII 
1995 l'. — 55,1 0/o. 

Również w woj. koszalińskim kobiety przez cały czas stanowią większość 
wśród ogółu bezrobotnych (por. tab. 3), przy czym z reguły ich procentowy 
udział był tu do niedawna wyższy niż średnio w kraju. W końcu 1990 r. 
wskaźnik ten wynosił 53,0 %, a w 1994 r. 52,8 %. Sytuacja uległa odwróceniu 
dopiero w 1995 r., kiedy to według stanu w dniu 31 XII w woj. koszalińskim 
kobiety stanowiły 54,1 %, a przeciętnie w skali całego kraju 55,1 %. 

Szczególny niepokój wywołuje bezrobocie wśród ludzi młodych (K. Mlo- 
nek 1991). Według danych GUS udział osób liczących do 24 lat przeciętnie 
w kraju wynosił: w końcu 1991 r. 35,1 %, w 1992 r. 34,6 %, rok później 
34,4 %, dwa lata później 34,6 %, a według stanu w dniu 31 XII 1995 r. 
34,6 %. Wartość tego wskaźnika cechuje więc duża stabilność i oznacza, iż tak 
młodzi ludzie stale stanowią przeszło jedną trzecią ogółu bezrobotnych. 

W tabeli 4 zamieszczono jedynie liczby bezwzględne. Z dokonanych obli- 
czeń wynika, iż w woj. koszalińskim w tej grupie wiekowej osób, bezrobocie 
kształtuje się na znacznie niższym poziomie, przy czym zauważa się tendencję 
zniżkową. W końcu 1992 r. udział osób w wieku do 24 lat wynosił tu 28,9 %. 
rok później 27, 9 %, dwa lata później 27,5 %, a w końcu roku kończącym 
analizę 26, 5 Vc. 

Pocieszającym zjawiskiem jest to, iz tendencja ta utrzymuje się w dalszym 
ciągu. Wśród ogółu 57 016 zarejestrowanych w końcu czerwca 1996 r. bez- 
robotnych w woj. koszalińskim., młodociani w wieku 15—— 17 lat stanowili 
tylko 0,15 % (88 osób), a w wieku od 18 do 24 lat 25,86 % (14 742 osoby) 
Niewielki udział wynoszący 0,63 % mają też osoby starsze, liczące 60 i więcej 
lat (362 osoby). 

Istotną część zbiorowości ludzi młodych stanowią absolwenci, którzy 
począwszy od 1 marca 1996 r. są rejestrowani według nowych zasad. Dotych- 
czas stopa bezrobotnych absolwentów, wykazywała spore zróżnicowanie 
w podziale na poszczególne miesiące i tak zapewne będzie nadal. Szczegóły 
z konieczności pomijamy. 

5. Bezrobotni według poziomu wykształcenia 

Bez pracy pozostaje stosunkowo najmniej osób z wyższym wykształcenie]: 
oraz ze średnim ogólnokształcącym, przy czym tę prawidłowość obserwujemy 
zarówno w województwie koszalińskim, jak i przeciętnie w skali całego kraju. 
(por. tab. 5). Nie ma jednakże zgodności w odniesieniu do najliczniejszycł 
grup bezrobotnych: w Koszalińskiem są to osoby z wykształceniem podsta 
wowym i niepełnym podstawowym, podczas gdy średnio w Polsce subpopu 
Iacię tę stanowią osoby z wykształceniem zasadniczym zawodowym. 
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Tabela 5 

”Bezrobotni według poziomu wykształcenia (stan w końcu roku) 

Wyszczegól- 
nienie 
a — 1992 Z wyksztalceniem 
b — 1893 . 
c —- 1994 Ogólem wyhzym średnim średnim mdniczym podstawowym 
d — 1995 (w tys.) zawodowym' iogólnokształ— zawodowym inicpelnym 

cznym podstawowym 

Polska a 2509,3 56,6 527,9 177,9 964,6 782,4 
1) 2889,6 52,1 581,5 193,2 1131,2 931,5 
c 2838.0 47.6 570,2 194,4 1118,4 907,5 
d 2628,8 38,9 ~ 531,6 188,2 1025,0 845,0 

Koszalińskie 
a 60,7 1,3 11,1 4,0 18,7 25,7 
b 71,8 1,2 12,5 4,2 22,5 31,4 
c 68,7 1,0 11,7 3,9 21,8 30,2 
(1 61,6 0,8 10,6 3,6 19,7 26,9 

" Łącznie ze szkołami policealnymi 
Żródło: Bezrobocie rejestrowane w Polsce I —1V kwarta! 1993. GUS, s. 25—26; 

Bezrobocie rejestrowane w Polsce I ——I kartal 1995, GUS, s. 27-28. 

Jaśniejszy obraz sytuacji uzyskamy porównując liczby względne. W 1992 r.- 
odsetki bezrobotnych z odpowiednim poziomem wykształcenia przedstawiały 
się następująco (przy czym liczby podane na pierwszym miejscu dotyczą woj. 
koszalińskiego, a w nawiasie -— kraju): z wykształceniem wyższym 2,1 % 
(2,3 %), ze średnim zawodowym 18,2 % (21,0 %), średnim ogólnokształcacym 
6,6 % (7,1 %), z zasadniczym zawodowym 30,8 % (38,4 %), a z podstawowym 
iniepemym podstawowym 42,3 % (31,2 %). 

Podobne dysproporcje liczebne utrzymywały się w latach następnych. 
W roku kończącym analizę, a więc według stanu w dniu 31 XII 1995 r. 
sytuacja pod tym względem byla następująca: bezrobotni z wykształceniem 
wyższym stanowili odpowiednio 1.3 % (i 1,5 %), ze średnim zawodowym 
17,2 % (20.2 %), średnim ogólnokształcącym 5.8 % (7,2 %), z zasadniczym 
zawodowym 32,0 % (39,0 %) oraz z podstawowym i niepełnym podstawo— 
wym 43,7 % (32,1 %). 

Przytoczone wyżej wskaźniki świadczą o tym, iż struktura bezrobotnych 
pod względem poziomu wykształcenia w woj. koszalińskim różni się dość 
istotnie od struktury w wielu innych regionach i przeciętnej ogólnokrajowej. 
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Tabela 6 

Bezrobotni według ostatniego miejsca pracy (stan w końcu roku) 

Wyszczególnienie Bezrobotni pracujący w tym w rolnictwie 
poprzednio ogółem i leśnictwie 

1992 1993 1992 1993 

w tysiącach 

Polska 19652 2245,6 198,0 216,6 
Koszalińskie 50,0 60,1 10,9 11,0 

w % ogolu bezrobotnych 

Polska 78,3 77,7 10,1 9,7 
Koszalińskie 82,2 83,8 21,8 18,3 

Żródło: Bezrobocie rejestrowane w Polsce I —IV kwartał 1993. GUS, Warszawa 1994, 
s. 34—35 i 37—38; Obliczenia własne. 

Przede wszystkim cechuje ją zbyt duży udział osób z wykształceniem zasadni- 
czym zawodowym, a zwłaszcza z wykształceniem podstawowym i niepełnym 
podstawowym. Być może, iż w tym właśnie tkwi jedna z przyczyn bardzo 
wysokiego poziomu bezrobocia w tym regionie, gdyż tej grupie osób 
najtrudniej znaleźć pracę, a także tworzyć nowe podmioty gospodarcze. 

6. Bezrobotni wedlug ostaniego miejsca pracy 

Często wypowiadany jest pogląd, że w tzw. województwach popegeerowskich, 
do których zaliczane jest m.in. woj. koszalińskie, wysoki poziom bezrobocia 
został spowodowany przede wszystkim upadkiem byłych PGR. Analiza dokona- 
na przez autora tego opracowania, nie potwierdza w pelni tej hipotezy. 

Bezrobotni znajdujący się w ewidencji urzędów pracy, to w większości 
osoby, które wcześniej pracowały zawodowo. Ze względu na to, że najwyższy 
poziom bezrobocia utrzymuje się przede wszystkim w popegeerowskich woje- 
wództwach północnych, w tab. 6 wyodrębniono zbiorowość bezrobotnych, 
którzy ostatnio pracowali w rolnictwie i leśnictwie. Odpowiednie dane zostały 
opublikowane przez GUS i obejmują lata 1992 i 1993. 

Zamieszczone w tej samej tabeli wyniki obliczeń dowodzą, iż w 1992 r. 
wskażnik ten w województwie koszalińskim ukształtował się na poziomie 
przeszło dwukrotnie większym od przeciętnej krajowej. W następnym roku 
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Tabela 7 

Bezrobotni pobierający zasiłek w % ogółu. bezrobotnych 
(stan w końcu roku) 

Wyszczególnienie . 1991 1992 1993 1994 1995 

Polska 79,0 52,3 48,3 50,1 58,9 
w tym: 

Koszalińskie 82,0 58,1 49,9 50,4 65,1 

Żródło: Bezrobocie rejestr-om w Polsce I—Ikw-tal1995. GUS, Warszawa 1996, s. 26. 

wykazana różnica ulegla zmniejszeniu. W podziale według grup gospodarki 
narodowej, struktura zbiorowości bezrobotnych pracujących poprzednio (stano- 
wili oni średnio w kraju 77,7 %) w 1993 r. przedstawiała się następująco: 
w przemyśle i budownictwie pracowało 967,1 tys. osób (43,1 %), w rolnictwie 
ileśnictwie 216,6 tys. (9,7 %), w pozostałych gałęziach 1061.9 tys. osób (47,2 %). 

Wysokość stopy bezrobocia w przypadku osób pracujących przed rejes- 
tracją w rolnictwie i leśnictwie, była silnie zróżnicowana przestrzennie. 
W 1993 r. skalę zmienności wyznaczały następujące wartości wskaźnika: 
1,6 % (woj. łódzkie) i 22,1 % (woj. pilskie), przy średniej krajowej stopie 
bezrobocia wynoszącej w tej grupie zawodowej 9,7 %. Tak więc wskażnik, 
jaki uzyskało Koszalińskie (18,3 %) jest prawie dwukrotnie wyższy od średniej 
krajowej, a jednocześnie oznacza, iż niewiele ponad 18 % bezrobotnych 
pracowało przed rejestracją w rolnictwie i leśnictwie. Przeczy to stawianej 
przez niektórych autorów tezie, iż większość bezrobotnych w tym regionie 
stanowią pracujący dawniej w uspołecznionym rolnictwie. 

7. Bezroboui pobierający zasiłek 

Sytuacja wielu bezrobotnych i członków ich rodzin jest trudna. Zasiłek 
będący jedną z form pomocy, stanowi najważniejszą pozycję po stronie 
wydatków z Funduszu Pracy. Nakłady na bardziej aktywne sposoby zwalcza- 
nia bezrobocia, takie jak prace publiczne, roboty interwencyjne, szkolenia, 
dotacje i kredyty na działalność gospodarczą bądż usługową itp., były 
dotychczas stosunkowo skromne. 

Analizując procentowy udział osób pobierających zasiłek w stosunku do 
ogółu bezrobotnych, zauważa się jego spadek, zahamowany zasadniczo 
w 1995 r. (por. tab. 7). Tendencja ta znajduje uzasadnienie w zmianie 
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przepisów. Ustawa z 29 XII 1989 r. o zatrudnieniu przyznawała prawo do 
pobierania zasiłku niemal wszystkim. Otrzymywało go także wiele osób, które 
wcześniej w ogóle nie pracowały zawodowo. Początkowo nie istniały również 
ograniczenia co do czasu pobierania zasiłku. Sytuacja budżetowa państwa 
zmusiła jednakże ustawodawcę do wprowadzenia szeregu ograniczeń w za- 
kresie warunków uprawniających do otrzymywania zasiłku, jego wysokości 
i okresu pobierania tego świadczenia. Te zmiany wpłynęły jednak na znaczne 
pogorszenie się warunków materialnych wielu bezrobotnych, a nierzadko 
i całych rodzin. 

W skali kraju obserwuje się duże zróżnicowanie udziału osób uprawnio- 
nych do pobierania zasiłku. Zwraca przy tym uwagę fakt, że wyższe odsetki 
osób korzystających z tego świadczenia przypadają na regiony, w których na 
ogół warunki życia są stosunkowo lepsze, a bezrobocie jest nieco mniej 
dotkliwe (EZ. Zdrojewski 1996, s. 609). Równocześnie w wielu regionach 
bardziej spauperyzowanych (do takich należy m.in. województwo koszaliń- 
skie), w których również stopa bezrobocia jest znacznie wyższa, wartości 
wskaźników odnoszących się do bezrobotnych uprawnionych do pobierania 
zasiłku są zbyt niskie. 

8. Bezrobotm' według czasu pozostawania bez pracy 

Podstawowe znaczenie dla oceny sytuacji według tego kryterium, ma 
ustalenie udziału grup osób pozostających stosunkowo najdłużej bez pracy. 
Wyniki obliczeń zamieszczone w tab. 8 dowodzą, że jeszcze w 1992 r. zarówno 
w woj. koszalińskim jak i przeciętnie w kraju, około jednej trzeciej bezrobot— 
nych stanowiły osoby nie pracujące do 6 miesięcy. W następnych latach udział 
tej grupy osób wzrastał. 

Nie oznacza to jednak, iż dolegliwość tego zjawiska jakim jest bezrobocie 
dotyczyła coraz większej zbiorowości osób. W miarę upływu czasu, okres 
wyczekiwania na możliwość ponownego podjęcia pracy dla wielu osób wydłu- 
żal się. Wprawdzie w 1992 r. odsetek osób pozostających bez pracy przez 13 
miesięcy i więcej średnio w kraju wynosił 45,2 %, a w woj. koszalińskim 
znacznie więcej, bo aż 54,4 %, natomiast w 1995 r. zmniejszył się odpowiednio 
do 37,4 % oraz 35,1 %, to i tak trudno jest mówić o poprawie. W roku 
kończącym analizę przeszło 17 % bezrobotnych nie pracowało już 25 miesięcy 
: Wlęcej. 

Dla tej samej grupy osób, a także członków ich rodzin pozostawanie 
bez możliwości legalnego wykonywania pracy zawodowej aż przez tyle 
miesięcy, staje się najbardziej dolegliwe. W przypadku bezrobocia 
długookresowego, zarówno skutki społeczne, jak i koszty ekonomiczne są 
o wiele większe. 
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Tabela 8 

Barebotni według czasu pozostawania bez pracy (stan w końcu roku) 

Wyszczególnienie w tym miesięcy 
a — w tysiącach 
b — w odsetkach Ogólem do 6 7—12 13—24 25 i więcej 

Polska 1992 a 2509.3 824,2 551,0 1134,1' — 
1993 a 2889,6 961,2 633,8 1294,7' — 
1994 a 2838,0 942,4 640,4 687,7 567,7 
1995 a 2628,8 1004,6 642,0 516,6 465,6 
1995 13” 100,0 38,2 24,4 19,7 17,7 

Koszalińskie 
1992 a 60,7 19,3 8,4. 33,0” — 
1993 a 71,8 24,0 10,5 37,3': — . 
1994 a 68,7 22,2 14,4 15,8 16,3 
1995 a 61,6 25,2 14,7 11,0 10,6 
1995 6 100,0 41,0 23,9 17,9 17,2 

' 13 miesięcy i więcej 
Żródło: Bezrobocie rejestrowane w Polsce I—IV kwartał 1993, GUS, s. 30—31; 

Bezrobocie rejestrowane w Pałace I —1kartoł 1995, GUS, Warszawa 1996. 
s. 32—33; Obliczenia własne. 

Tabela 9 

Bezrobotni zwolnieni grupowo w % ogółu bezrobomych 
' (stan w końcu roku) 

Wyszczególnienie 1990 19-91 1992 1993 1994 1995 

Polska 16,3 23,1 24,1 19,5 14,0 9,8 
w tym : Koszalińskie 15,0 38,0 30,5 20,3 16,2 11,0 

Żródło: Bezrobocie w Polsce I—Ikortał 1991, GUS, s. 13; Bezrobocie rejestrowane 
w Polsce I —1kmał 1995, GUS, Warszawa 1996, s. 25. 
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9. Podsumowanie 

W opracowaniu przedstawiono podstawowe wielkości i wskaźniki, które 
są wielce wymowne. Chociaż od szeregu miesięcy obserwujemy spadek liczby 
i stopy bezrobocia — pomijając sezonową, zwiększoną rejestrację absolwen- 
tów szkól ponadpodstawowych — to jednak nadal stanowi ono ważny 
i bardzo trudny do rozwiązania problem. W szczególności dotyczy to takich 
rogionów jak Koszalińskie, które cechuje największe nasilenie tego zjawiska. 

0 wysokiej randze, stopniu złożoności i trudności napotykanych w roz- 
wiązywaniu problemu świadczy nie tylko bardzo wysoka stopa bezrobocia, 
lecz również liczba pozostających bez pracy 13 —-24 miesięcy, a zwłaszcza 25 
i więcej, duża liczba osób nie posiadających prawa do zasiłku, nadal duża 
liczba bezrobotnych przypadających na 1 ofertę pracy (w Koszalińskiem 254 
osoby, średnio w kraju 128 osób) itp. Pocieszające jest to, że spada udzial 
zwolnień grupowych (tabela 9). 

W dalszym ciągu niezbędne jest podejmowanie różnorodnych działań 
zmierzających do wydatnego ograniczenia rozmiarów bezrobocia. Dróg 
i scenariuszy zwalczania tego zjawiska może być wiele. Szereg bardziej 
szczegółowych i szeroko umotywowanych wniosków i programów zawierają 
liczne publikacje, w tym wielu tu cytowanych autorów (M. Kabaj 1992 i inni). 
W zakończeniu warto jeszcze choćby tylko wspomnieć o tym, iż z jednej 
strony mamy niekiedy do czynienia z bardzo trudną sytuacją bezrobotnych 
i ich rodzin, a z drugiej -— z chęcią korzystania za wszelką cenę ze świadczeń 
należnych bezrobotnym. Coraz częściej ujawniane są fakty pracy na czarno, 
a ogólne rozmiary pracy w tzw. szarej strefie w 1995 r. szacuje się na okolo 
200 tys. osób (M. Kałaska, J. Witkowski 1996, s. 34). 
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MICHAŁ J ASIUIEWICZ 

POZIOM SPOŁECZNO-GOSPODARCZY POMORZA 
ŚRODKOWEGO NA TLE GOSPODARKI KRAJU 

Reformy ustrojowe i gospodarcze jakie dokonują się w Polsce po 1989 r. 
wywarły znaczny wpływ na zróżnicowanie regionalne rozwoju społeozno- 
gospodarczego kraju. Gospodarka Polska w całym okresie PRL w myśl 
doktryny „bardziej równomiernego rozmieszczenia sil wytwórczych” — cecho- 
wała się stosunkowo niewielkimi różnicami w poziomie rozwoju województw. 
Stosowano wówczas zasadę polityki wyrównawczej w zakresie podzialu 
dochodu narodowego. Od, roku 1989 obserwuje się procesy polaryzacji 
regionów tj. następuje wzrost liczby regionów prężnych a także słabych 
ekonomicznie, zmniejsza się natomiast liczba regionów średnich. Nasilający 
się proces różnicowań regionów na silne i słabe, jest wynikiem różnego 
przebiegu procesów transformacji gospodarki. Efektem tych procesów są: 

— zmiany na rynku pracy, w tym zjawisko bezrobocia, 
— zmiany w strukturze własnościowej gOSpodarki, zwiazane z rozwojem 

sektora prywatnego, 
— napływ kapitału zagranicznego, 
— tworzenie sprzyjajacych warunków działalności gospodarczej. 
Na obecne zróżnicowanie regionalne w rozwoju społeczno-gospodarczym 

wpłynęły zatem: — historyczne uwarunkowania poziomu zagospodarowania 
poszczególnych regionów, efekty gospodarki nakazowe rozdzielczej okresu 
PRL oraz zróżnicowanie wynikające z procesów transformacji gospodarczej. 

W wyniku nakładania się tych złożonych procesów region Pomorza Środ- 
kowego wykazuje się znacznie mniejszą elastycznością dostosowania do 
nowych wzmaków gospodarki rynkowej niż inne regiony kraju, wynikiem 
czego jest pogorszenie większości wskaźników poziomu gospodarczego 
ispołecznego w stosunku do średniej krajowej — tab. 1, tab. 2. 

Na uwagę zasługuje zwłaszcza znaczne pogorszenie stanu rolnictwa 
objawiające się: 

— spadkiem wielkości produkcji hodowlanej i roślinnej, 
— wysokim spadkiem zużycia nawozów sztucznych, 
—- dużym spadkiem wielkości plonów, oraz pogłowia zwierząt, znacznie 

przewyższające regres w skali kraju. Dynamika wskaźników z zakresu 
infrastruktury społecznej w latach 1990— 1994 wykazuje również w większości 
przypadków pogorszenie stanu w relacji do średniej krajowej — tab. 2. Stąd 
też, prezentowane wybrane wskaźniki z zakresu poziomu społecznego i gospo- 
darczego w 1994 r. — tab. 3, wykazują pogorszenie w porównaniu ze średnimi 
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wskaźnikami dla Polski. Wskazuje to na wolniejszy przebieg procesów 
transformacji, w tym prywatyzacji gospodarki w obu województwach 
Pomorza Środkowego, w porównaniu ze średnimi w kraju. 

Jak wynika z przeprowadzonej przez zespół ekspertówl: oceny zróżnico- 
wań regionalnych kraju — poziom rozwoju społeczno-gospodarczego woj. 
koszalińskiego i woj. słupskiego w latach 1989—1994 uległ pogorszeniu 
— rys. 1, ryc. 2. 

Przy obliczaniu ”wskaźników syntetycznych poziomu rozwoju2 z poszcze- 
gólnych województw przyjęto zestaw następujących cech: 
— poziom urbanizacji, 
— udział pracujących w sektorze III (uslugi), 
— udział pracujących w rolnictwie, 
— produkcja sprzedana przemysłu na l mieszkańca, 
~— stopa bezrobocia, 
— poziom telefonizacji, 
— liczba samochodów osobowych na 1000 mieszkańców, 
— liczba przestępstw na 10 tys. ludności. 

W ocenie wpływu procesów transformacji na poziom rozwoju regionów 
-— woj. koszalińskie i Słupskie znalazły się w grupie województw —- o mniej 
korzystnym wpływie tych procesów na rozwój społeczno-gospodarczy, obok 
większości województw Polski wschodniej oraz woj. pilskiego i gorzowskiego. 
Należy zauważyć, iż najkorzystniejszy wpływ procesów zwiazanych 
z transformacją gospodarki nastąpił w województwach, na terenie których 
znajdują się wielkie aglomeracje -— ryc. 3. 

Obraz zróżnicowania poziomu rozwoju gospodarczego w okresie 
1989—1994 pozostal w zasadzie nie zmieniony, czolowe lokaty zajmuja 
województwa, na terenie których znajdują się wielkie aglomeracje miejskie, 
miejsca ostatnie zajmują rolnicze województwa Polski wschodniej a także 
wojew. Słupskie. 

W okresie 1988—1994 nastąpił wzrost zróżnicowań regionalnych, o czym 
świadczy wzrost rozpiętości między skrajnymi wskaźnikami. Generalnie 
biorąc pod uwagę procesy transformac można podzielić obszar Polski na 
dwie części —— wschodnią (wyłączając woj. warszawskie, lubelskie, tarnowskie 
a powiększone o woj. koszalińskie, pilskie, gorzowskie) o mało korzystnym 
wpływie na gospodarkę oraz część zachodnia — o szybszym i korzystniejszym 
rozwoju zjawisk gospodarki rynkowej. Na uwagę zasługuje wyrażne pogorsze- 
nie stanu województw Polski Północnej, w tym zwłaszcza Pomorza Środko- 
wego, gdzie dominowało rolnictwo uspołecznione. 

Rozwój gospodarki rynkowej, powoduje wprawdzie we wszystkich krajach 
wysoko rozwiniętych polaryzację poziomu rozwoju gospodarczego i spo- 
łecznego regionów, ale prowadzone są też działania zapobiegawcze, zmierza- 
jące do wyrównania poziomów w regionach (np. w krajach Unii Europejskiej). 

W pierwszym okresie polskiej transformacji priorytet miala polityka 
makroekonomiczna, której celem było równoważenie gospodarki i eliminowa- 
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nie działalności nieefektywnej. Był to bolesny lecz niezbędny koszt 
transformacji. Polityka regionalna w tym okresie ograniczona została do 
osłony socjalnej zwłaszcza w tych regionach, gdzie koncentrowały się 
najbardziej ujemne skutki gospodarcze i społeczne tych przemian, m.in. na 
Pomorzu Środkowym. 

Zachodzi obecnie pilna potrzeba przeciwdziałania zagrożeniom struktural- 
nej, ohronicznej recesji i degradacji regionu Pomorza Środkowego. Duży 
udział w recesji gospodarczej i społecznej tego regionu ma upadłość Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych i wielu pośrednich ogniw gospodarczych z nimi 
związanych. Konieczność szybkiej restrukturyzacji gospodarki, a zwłaszcza 
uspołecznionego rolnictwa w tym regionie, wymaga znacznego wsparcia ze 
strony Rządu RP oraz skierowania finansowych środków pomocowych Unii 
Europejskiej. 

PRZYPISY 

" AG. Lodkowska-Skoncczna,  A. Ryszkowski ,  I. Szlachta, Rozwój 
regionalny Polski 1990—1995. Raport diagnostyczny. Warszawa, luty 1996. 

2 Do obliczenia wskaźników syntetycznych posłużono się często stosowana metodą 
taksonomiczną odległości od wzorca. Jako wzorzec przyjęto zestaw cech najlepszych, 
tj”. najwyższych wartości w przypadku stymulant i najniższych w przypadku destymu- 
lant. 
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PRO MEMORIA 

Rodzina dra medycyny Czesława i Aleksandry Gogołkiewiczów mieszkała 
od roku w Toruniu, przy ul. Rubinkowskiego. Czesław od roku był lekarzem 
powiatowym w Toruniu, gdy urodził się drugi syn 18 września 1938 r., nadano 
mu imię Czesław. 

Los rzucił rodzinę do Malborka, mieszkali przy ul. Grunwaldzkiej 
a póżniej przy ul. Dworcowej. Rok 1951 był dla Cześka tragiczny, zachorował 
na reumatyzm stawowy i mięśniowy, z tym że zostało zaatakowane serce. 
6 miesięcy w łóżku, cała rodzina wystawiona na służbę i walkę o życie, 
codziennie co kilka godzin zjawiał się Ojciec Czesława, lub jego przyjaciel 
lekarz dr Lewandowski. Im to Czesiek zawdzięcza życie ale z groźbą nawrotu 
choroby! Miał być zawsze z dala od wody, miał się oszczędzać. 

Ale co tam zakazy! W roku 1952 w najlepsze uczęszcza do pracowni 
szkutnicze] oraz na przystań nad Nogatem. Może to było najlepszym le- 
karstwem na reumatyzm? Fakt, iż choroba nie powtórzyła się już nigdy. 

Pod okiem instruktora Pana Bujnowskiego wkracza w świat żeglarstwa. 
„Dziade ” z przystani stwarza drugi dom — dom wodniaków, żeglarzy. 

Dwóch mokrych malców przychodzi do domu, oczywiście przywitanych 
okrzykami grozy, przecież to jesień, zaziębicie się, co się stało? Młodszy patrzy 
na starszego i pyta: Sztorman! Można powiedzieć? Oczywiście tym sztorma- 
nem był zawsze Czesiek. 

W 1953 roku kończy szkołę podstawową, pakuje wór żeglarski i oświadcza 
rodzinie, że idzie do Szkoły Jungów (ówcześnie skrót zasadniczej szkoły dla 
marynarzy). Po wielkiej awanturze domowej zdecydował się pójść do gimnaz- 
jum, by po maturze pójść do Szkoły Morskiej. 

Rozpoczyna się dla Cześka wspaniały okres żeglarstwa. Pionier, P—70, 
Omega, Dz— 10, oczywiście ożaglowana, to codzienne żeglowanie. Nogat, 
Zalew Wiślany, Kanał Ostródzko-Elbląski, Jeziorak, powrót Wisłą do 
Malborka, to normalny rozkład pływań. W klubie żeglarskim, do którego 
wciągnął pół swojej klasy, zawiązały się przyjaźnie. 

Rok 1956 matura i zaskoczenie dla rodziny. Nie Szkoła Morska lecz 
Politechnika Gdańska — Wydzial Budowy Okrętów. W 1960 roku kończy studia 
w Polsce, by dyplom obronić w Leningradzkim Instytucie Budowy Okrętów. 

Rok 1961 zastaje go w Szczecinie. Podejmuje tu pierwszą swoją pracę 
—- konstruktora w Stoczni Jachtowej. Pierwszą i ostatnią. 

W stoczni organizuje jachtklub „Passat”, wciągając do żeglarstwa 
szkutników i takielatorów. Pierwszym jachtem klubowym był folkbot — 
„Passat”, na którym wygrał regaty folkbotów. 

Przychodzi grudzień 1970 roku. Fala strajków przelewa się przez kraj, 
mając swoje apogeum w wydarzeniach w Gdańsku, Elblągu i Szczecinie. 
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Czeslaw Gogolkiewicz staje na czele strajku w Stoczni Jachtowej. Jest lubiany 
i m-a zaufanie załogi. Po grudniu wchodzi jako przedstawiciel załogi w skład 
Wojewódzkich Związków Zawodowych, ale po dwóch latach zostaje calkowi- 
cie odsunięty. Dyrekcja także stara się zminimalizować jego wpływy w stoczni, 
usuwając go z produkcji Zostaje kierownikiem prototypowni (dział projek- 
towo-wdrożeniowy). Ściąga do pracy w Szczecinie wybitnych ludzi: teoretyka 
Marchaja i żeglarza Kubę Jaworskiego. 

Projektuje Taurusy, Spaniele. Na „Spanielu I” Kuba Jaworski odnosi 
wspaniały sukces na „Ostar 76”. Stocznia ma zlecenie na „Spaniela II” dla 
Kuby Jaworskiego na „Ostar 80”. 

Czesław Gogcłkiewicz uznany za najlepszego polskiego konstruktora 
jachtów, czuje pewien niedosyt. Projektuje doskonaly jacht, lecz laury 
zdobywają inni. Aż pewnego wieczora — oddajmy głos samemu Czesławowi 
— „Propozycja Raczyńskiego, który pewnego wieczora 1977 roku zapukał do 
drzwi mojego mieszkania w Szczecinie, odesłany z kwitkiem, lecz i moim 
adresem, przez Kubę Jaworskiego — stworzyła mi jedyną możliwość w swoim 
rodzaju. Tak fantastyczną, że aż zapierającą dech. Miałem wziąć udział 
w OSTAR ’80 — bo od początku nie wątpiłem, że sam Raczyński nie odważy 
się wyjść na ocean —- jako konstruktor trzech polskich jachtów i kapitan 
jednego z nich. Tego jeszcze nie było na transatlantyckim rynku! Miałem sam 
wybudować jacht dla siebie. Bez ograniczeń Enansowych. Co za frajda! 
Dobiegałem czterdziestki i byłem u szczytu formy zawodniczej. Nie mogłem 
zrezygnować z tej oferty. Dlaczego miałbym taką szansę puścić koło nosa? 
Zawsze marzyłem o OSTAR!” (Grażyna Morawska, „Wybrzeże”, nr 39(204 
z 28 września 1986 r.). 

I tak we wsi Wrzawy pod Rozwadowem Richard Raczyński (prywatnie 
kierowca samochodu ambasady Madagaskaru w Paryżu) w swojej wakacyjnej 
posiadłości, bo stąd pochodzi, buduje halę 30 m długości, 13 rn szerokości i 10 
m wysokości. Tylko dla budowy jachtu. Pomysl jak w surrealistycznym lilmie, 
wiejskie wybudowanie — Polna Bania, staw i stocznia jachtowa 

Scenariusz budowy jest prosty: 
—- Jesień 1977 r. zamówienie projektu, uzgodnienia z Kaczyńskim. Czesław 
zdaje sobie sprawę, że jednocześnie projektuje 2 jachty na OSTAR '80, zdaje 
sobie sprawę z tego ijak mówi — każdy szczegół „Raczyńskiego II” był inny 
od „Spaniela II”. 
—- Wiosna 1978 — budowa hali i zbieranie materialów, dowożone samocho- 
dem osobowym przez Raczyńskiego z Paryża. 
— Zima stulecia 1978/79 — budowa jachtu. 
— Lato 1979 — wszczęcie dochodzenia przez organa M0 i prokuraturę 
tarnobrzeską. 
~— Wrzesień 1979 — jacht gotowy do drogi stoi na specjalnej niskopodwozio— 
wej naczepie wynajętej przez Polski Związek Żeglarski, który patronuje 
budowie, widząc sukces polskiego żeglarstwą 
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Wkraczają jednak wladze prokuratorskie. Jacht zostaje zwalony z naczepy 
i pilnowany przez patrole MO jako dowód rzeczowy. 

Następują aresztowania, w tym także i Czesława. Tak ten okres wspomi- 
nał: _„Wsadzili mnie do celi, gdzie przebywali już malwersant i zabójca 
teściowej. Na pięć tygodni, ale wtedy sądziłem, że na całe życie. Pytano 
mnie na długich przesłuchaniach: -— Byliście w willi Raczyńskiego ? 
Widzieliście tam sejf? Byly takie żółte grudki? Nie dostawaliście ich? I tak 
dalej w tym stylu. 'Myślalem: — Boże, chcę tylko jednego — wypłynąć na 
ocean. Sam! — będę wtedy szczęśliwy! Byle jak najdalej od ludzi”. (Grażyna 
Morawska, „Wybrzeże” nr 39(204) z 28 września 1986 r.). 

Czesława wypuszczono z aresztu za poręczeniem ówczesnego sekretarza 
Generalnego PZŻ. 
-— Styczeń 1980 r. — transport „Raczyńskiego II” do Szczecina. W między- 
czasie zostaje wyrzucony z pracy w stoczni jachtowej, odwołuje się do Sądu 
Pracy. Sad przywraca Czesławowi prawa pracownika stoczni jachtowej. 
Czesław jednak z powrotu do stoczni nie skorzystał. 

Lato 1980 r. -- dzięki staraniom Polskiego Związku Żeglarskiego nastę- 
puje porozumienie i 51 % wartości jachtu przejmuje Polska Żegluga Morska 
w Szczecinie, na bazie tego porozumienia, prokurator generalny zwalnia jacht 
ze sankcji prokuratorskich. 

Czesław zostaje pracownikiem PZM w Szczecinie. Następuje błyskawiczne- 
taklowanie jachtu i w kwietniu jacht jest gotowy do pływania. 

20 kwietnia -- chrzest jachtu. Czesław udziela wywiadu, który jest 
podsumowaniem jego zamiłowań i osiągnięć. 
„-- To jest piękny jacht. Zaprojektowalem go tak, aby zachować funkcjonal- 
ność wnętrza i oszczędną zabudowę pokładu, przy optymalnych walorach 
nautycznych. Nikt nie wierzy, że można zaprojektować w tym samym czasie 
dwa jachty mieszczące się w tej samej klasie i że żaden z nich nie jest kopią 
drugiego. A przecież na tych samych parametrach można opisać niemal 
nimkończona liczbę krzywych. To jest upłynnianie linii teoretycznych kadłuba 
metoda kolejnych przybliżeń. Każde z tych przybliżeń jest jakimś 
kompromisem, wyborem spośród setek możliwości. Jacht żegluje na granicy 
dwóch żywiołów. Jacht regatowy powinien żeglować szybko na wszystkich 
wiatrach i przy każdym stanie morza. Są to właściwie warunki wykluczające 
się nawzajem. Sprawą zasadniczą jest, aby wybrać takie rozvńązanie, które 
połączy jak najwięcej dodatnich cech. Jeśli jacht będzie bardzo wąski 
— będzie żeglowal szybko, ale tylko przy spokojnym morzu. Jeśli będzie za 
szeroki — stanie się za bardzo nawietrzny. Do tego dochodzą zagadnienia 
wyporności kadłuba, która powinna być taka sama dla każdego przekroju 
poprzecznego. Do tego zagadnienie rozłożenia ciężarów, a to tylko naj- 
prostsze przykłady. Nowoczesne techniki obliczeniowe, komputery, co najwy- 
żej pomagaja przyspieszyć pracę obliczeniową. O powodzeniu konstrukcji 
wciąż jeszcze decyduje ta odrobina natchnienia, ten błysk intuicji jaki czasem 
pojawia się w środku nieprzespanej nocy. 
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Projekt „Raczyńskiego II” zabrał mi 4 miesiące. W dzień normalna praca 
w stoczni. Meczorami, w wolne soboty i niedziele -— nad tym jachtem Było 
podejrzenie, że „Raczyński II” to plagiat „Spaniela”. Dyrekcja Stoczni 
Jachtowej w Szczecinie zleciła Polskiemu Rejestrowi Statków wykonanie 
ekspertyzy. Dopiero wtedy okazało się, że są to dwa różne jachty. Takie 
podejrzenie po 18 latach pracy dla stoczni to boli. Jestem teraz w trudnej 
sytuac że to ja muszę udowadniać, iż jestem uczciwy. Podejrzewają mnie, że 
zostanę za granicą, że Richard Raczyński zamierza sprzedać swój jacht w USA. 
Prokuratorzy w Nisku i Sandomierzu uznali moją pracę nad tym jachtem za 
szkodliwą społecznie. Nikt nie rozumiał, jaka to dla mnie, jako konstruktora 
i żeglarza, szansa: własny projekt i własny start w imprezie najwyższej 
światowej rangi. Druga taka możliwość mogła się już nigdy nie powtórzyć. 

Co ja właściwie zrobiłem przez 18 lat ? „Navimor”, który sprzedaje jachty 
naszej produkcji, ma bardzo zle rozeznanie tendencji w konstrukcji 
nowoczesnych jachtów. Idzie po linii najmniejszego oporu: kupuje licencje na 
znany, opatrzony typ jachtu, powiela go dziesiątkami. Takie postępowanie 
rozkłada na łopatki naszą polską myśl konstrukcyjną. Kiedy kupiono licencję 
na jacht „Kat-ina” -- przepadły szanse mojej „Ai-y”. A to był pierwszy jacht 
z żywic, zbudowany w naszej stoczni. Zamiast projektować nowe konstrukcje 
— lata rysowałem jakieś knagi czy kabestany. Kiedy parę razy spóźniłem się 
do pracy — potrącano mi z .  premii. Ale nikt,. nie liczył, ile nocy 
przepracowałem nad samym tylko projektem „Spaniela”. Właściwie za pół 
darmo: za autorstwo tego projektu, któremu przez pół roku poświęcałem 
każdą wolną chwilę dnia i nocy dostałem 50 tys. zł. To wszystko budzi tylko 
rozgoryczenie” (Anna Dubrawska, Maciej Piotrowski, Pod wiatr. „Kulisy” nr 
51—52 z 21—28 XII 1980 r.). 

Kilka godzin po tym wywiadzie may! w wymagany rejs stażowy 
o długości 1500 Mm. 

3 maja 1980 r. —-— w Szczecinie odbywa się uroczyste pożegnanie trzech 
jachtów wyznaczonych do OSTAR ’80, ale tylko 2 wypływają. „Raczyński II" 
zostaje oplombowany przez prokuraturę w Nisku, a Czesław nie posiada 
paszportu. 

14 maja 1980 r. pełnomocnik R. Raczyńskiego podpisuje w jego imieniu 
umowę z PŻM, przekazuje nieodpłatnie 51 % udziałów jachtu. Raczyński jest 
konsekwentny, od początku twierdzi, że jego jacht popłynie pod 
biało-czerwoną banderą albo wcale. 

27 maja godz 40° rano — „Raczyński II” wypływa do Plymouth. Cały 
czas na pokładzie trwa Uporczywa praca takielatorska. „Raczyński II” spóźnia 
się do Plymouth na przegląd techniczny, otrzymuje wielogodzinną karę. Ale 
to nic — regaty przed Czesławem. Pierwszy też raz w historii OSTAR 
żeglować będą trzy jachty, które wyszły z ręki jednego konstruktora. Jest tc 
rewelacja światowa, szeroko komentowana przez świat żeglarski. 
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Dane techniczne jachtu „Raczyński II”. 

Długość całkowita 17,00 m 
Długość w linii wodnej 13,92 m 
Szerokość calkowita 4,49 m 
Zanurzenie 2,64 
Wyporność 14,0 ton 
Silnik pomocniczy MD 176; 26 WW—SS KM 
Prędkość marszowa — 6 węzłów 
Ilość koi stałych 10 
Powierzchnia trójkątów o'mglowania MSA — 123,5 m2 
Konstrukcja przekładkowa z airezu i laminatu poliestrowo-szklanego + kilka 
warstw kewlaru 243 
Maszyna sterowa typ AZW firm}; Wagner 
Samoster firmy Certek 
Kuchenka firmy Optimus „ 

Grażyna Morawska pisze: „Dane te jednak nie oddają ani walorów 
technicznych i nawigacyjnych, ani wyglądu jachtu. Był on niczym ptak 
wysokich lotów. Zapewniał wszystko — zaoliarowal śmierć. Jednakże nie bez 
ludzkiej pomocy — błędów, słabości, plotki”. 

Do OSTAR '80 wystartowało 88 jachtów w dwóch klasach: 
- Pen Duick (jachty o długości 13,42— 17,07 m) w tym „Spaniel II” 
i „Raczyński II", 
— Gipsy Moth (jachty o długości 9,77—13,4l m) „Spaniel” (pod Jerzym 
Rakowiczem). 
9 czerwca (poniedziałek) „Raczyński II” był sklasytikowany na pozycji 54/19. 
17 czerwca (wtorek) był już na 29/13 pozycji, 
22 czerwca (niedziela) jest już na 21 pozycji, 
3 lipca został staranowany. 

Dziennikarz Andrzej Markowski połączył się telefonicznie z Czesławem: 
„Mówi kpt. Gogolkiewicz: W dniu 3 lipca br., późnym wieczorem, znajdo- 
wałem się w odległości kilku mil od mety w Newport. Płynąłem z szybkością 
trzech Węzłów we mgle, z wyluzowanymi żaglami, w kierunku wyspy Block L 
Wiał SW o sile 4 st. przy stanie morza 2—3. Ponieważ z każdą chwilą mgła 
gęstniała aż do widoczności zero obawiałem się, że mogę uderzyć w wyspę. 

Dlatego też o godzinie 2215 GMT zrobilem zwrot i popłynąłem w kierun- 
ku dobrze słyszalne] boi. Starałem się w tej kos—arnej mgle zachować 
maksymalną czujność, zdawałem bowiem sobie sprawę jak uczęszczany jest to 
akwen i dlatego już od godziny 20”” GMT zacząłem nadawać co dwie minuty 
sygnaly ostrzegawcze rogiem mgłowym. 

O godzinie 23” GMT uslyszalem krzyk ludzi i zdążyłem tylko zobaczyć, 
że coś płynie prosto na mnie (wszystko rozegrało się tak błyskawicznie, że 
działałem instynktownie), skręciłem więc gwałtownie w lewo i byłbym umknął 
idącemu kontrkursem statkowi, gdyby nie dwudziestometrowy wysięgnik do 
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pOłowu krabów o niezwykle silnej, stalowej konstrukc którym amerykański 
kuter „Gladys I” zahaczył jacht. Wyrwał on sztag zerwał takielunek, złamał 
w trzech częściach maszt, zniszczył dwa żagle (grot i genuę 2), uszkodził bon: 
grota, zgiął kosz dziobowy i koło sterowe, za którym stałem. Miałem ogromne 
szczęście -— stalowe ramię wysięgnika przemknęło tuż obok mojej głowy 
usłyszałem tylko świst ciętego powietrza. Jednocześnie jednak miałem 
straszliwego pecha —- gdybyśmy się zderzyli kadłubami, sądzę, że szkod) 
bylyby znacznie mniejsze i mógłbym ukończyć wyścig. 

Rybacy przerażeni nie mniej ode mnie, zaczęli ratować jacht. Pomogl; 
odczepić poniewierający się w wodzie takielunek, wyciągnęli na swój pokłac' 
zwalony maszt. Póżniej zawezwali z Point Judith straż przybrzeżną, które 
przyhołowała mnie do portu. Wypadek miał miejsce o godzinie 23m GMT na 
pozycji 71°30 W i 41° 6,5 N, na 23 mile przed metą!” ' 

Wstępne dochodzenie wykazało stuprocentową winę „Gladys I”. Ryba]! 
nie łowił, a więc powinien podnieść wysięgnik, nie nadawał sygnałów 
mgłowych, a mając też radar nie prowadził radarowej obserwacji. Jednakże 
ubezpieczenie dotarło do Czesława z dwumiesięcznym opóźnieniem. 

Z przyznanych kwot ubezpieczeniowych Czesław rozpoczął remont jedr 
nostki w porcie Fairhaven. Z pmocą przyszli mu jego koledzy stoczniowcy z: 
Szczecina Ryszard Stasiak i Jerzy Milrat. Remont jednak przeciąga] się 
Tymczasem w październiku, Krzysztof Falkiewicz na. łamach „Głosu Pracy’ 
zaczął stawiać publiczne pytania: „Gdzie jest „Raczyński II”? Oskarżał m.in 
żeglarza, że nie chce wrócić do kraju. Jeden z wycinków gazety z 1 pażdzier- 
nika 1980 r. dotarł do kapitana Cz. Gogołkiewicza w USA. 

Natychmiast napisał on list do Polskiego Związku Żeglarskiego 
stwierdzając, że jacht nie jest jeszcze gotowy do rejsu i że wróci jak tyłkc 
będzie mógł. Przewidywał, że upora się ostatecznie z wyposażeniem jachtu nr 
początek 1981 roku. Dodał jednak, że może przygotuje z kolegami jach 
wcześniej i wówczas, nie zważając na zimę i okres huraganów na Atlantyku 
wypłynie wcześniej do kraju „by zatkać gęby wszystkim << przyjaciołom>>' 
(„Wieczór Wybrzeża” z 6 — 7 XII 1980 r. W. Święcicki). 

Pod presją „Głosu Pracy”, wiedząc, że wielu ludzi dobrej woli w Pulso! 
poręczyło za niego, decyduje się na powrót. Pine listy i kartki do Rodziny 
w tym list do żony: ' 

New York 23 11 1980"? 

Kochana I Wonko. 

Od paru dni jesteśmy w New Yorku. Jest z nami p. Raczyński. Jam 
płyniemy do Europy. Jacht jest b. pięknie skierowany i gotowy do drogi. Dzi. 
przepłynęliśmy przez całe miasto 2 City Island do Manhattanu. Jutro jeszcz:- 
kupimy uszczełke do silnika i dalej wio! do domu. . 
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Bardzo chciałbym zdążyć na Święta. Jest b. późno i zimne. ale wesoło, że już 
dyniemy. Dostałem piękny od Was list oraz p. Raczyński przywiózł taśmy 
' rozmowa z Tobą. Bardzo się ucieszyłam słysząc Ciebie. 

W jedn ym z listów piszesz czy jestem tu jeszcze legalnie? Oczywiście, że tak, 
możesz o tym powiadomić adwokata 

Tęsknię już za Wami, szczególnie też za Kubą, Michałem oraz za Polską, 
akby ciężko w niej nie b yło. Wobec władz jestem w porządku. Do zakończenia 
emontu byłem pracownikiem „Warty” a stale też PŻM-u. Bądź więc dobrej 
myśli. Szczególm'e serdecznie pozdrów ode nmie "ilka J urgiella, Anię i Bożenę 
.' mężem 

Mocno caluje 
Czesław 

Vert-e 
Kup proszę choinkę. Jak nie zdążę na, Boże N aradzenie to będę zaraz po. 

W tym samym czasie wysłał jeszcze kartkę do brata Jerzego (przyszła 
»! lutym) i do Matki. Powiadomił wszystkich bliskich. Był przygotowany na 
Iwszynstko. Zdawał sobie sprawę jaki jest Atlantyk w grudniu, ale nagonka 
nasowa („Głos Pracy”, Falkiewicz) — sugerujące „wywiezienie” jachtu 
: Polski, postawiła kropkę na „i”. 

24 listopada wyruszyli z Nowego Jorku w drogę powrotną do kraju. 
Załogę stanowili kapitan Czesław Gogołkiewicz, dziennikarz francuski 
:apitan Rene Sorropas, który ten rejs traktował jako zaprawę przed 
zaplanowanym rejsem przez Atlantyk, sternik morski Ryszard Stasiak, 
:zkutnik pracownik Stoczni Jachtowej w Szczecinie, który pomagał 
zmontować jacht oraz właściciel Richard Raczyński i młoda angielka Cecylia 
iparoov, bardzo opływana. 

Tragedię „Raczyńskiego II” można tylko zrekonstruować z informacji 
›odanych władzom i prasie przez Ryszarda Stasiaka po jego powrocie do 
Polski 8 grudnia. 

Warunki pogodowe były z początku dobre, ale 26 pogoda zaczęła się psuć. 
,Była straszna pogoda, już nie sztorm a huragan, w życiu mgoś takiego nie 
_:amiętam. Aż dech zapierało! Przedtem przez dłuższy czas siedziałan w achter- 
;iku, bo mi Czesiek kazał uszczelnić przecieki. Ciekło zreszta już od jakiegoś 
:zasu, zwłaszcza przy eterze. Poki jacht szedł wolno jakoś jeszcze można było 
wytrzymać i wypompować. Jeśli tylko pochyliła -— woda waliła jak z rury. 

Mocowalem się zatem z tym uszczelnieniem, zobaczyłem odstające płaty 
aminatu, probowalem je przykręcić, ale główki śrub ścinało jak żyletką. 
Wreszcie wylazłem stamtąd i zdecydowaliśmy z Gogołkiewiczem, że pójdzie- 
ny spać na dwie godzinki. Zdjąłem buty i rzuciłem się na koję i z miejsca 
:analem. 

Przy sterze w tym czasie siedział Rene Sorropas, żeglarz profesjonalista 
. znany regatowiec, który rejs na „Raczyńskim II” traktował jako trening do 
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przyszłorocznych regat parami przez Atlantyk. Raczyński i Cecil w tym czasie 
wylewali wodę. Byłem pewny, że Czesiek też poszedł spać. 

Już poprzednio, gdy siedziałem w achterpiku coś łupnęlo jachtem 
porządnie, aż pomyślałem że poszedł maszt. Jak się wkrótce przekonałem to 
z takim hukiem puściły denniki. W ogromnym przechyle jachtu, chyba 
leżeliśmy na wodzie. Potem jeszcze trzykrotnie kładło nas, no chyba podczas 
mego snu, bo zbudzilem się na koi obrócony o 180° w stosunku do pozycji 
w jakiej zasnąłem. 

Za czwartym razem i przechył i huk był największy. Już się rozwidniło 
(6‘5) gdy Wpadła Cecil wołając, że Cześka nie ma na pokładzie. Mówię, że śpi 
przecież, Cecil widziała jednak. że Czesiek nieco wcześniej wyszedł na pokład. 
Wpadliśmy na górę i my. Nie ma Cześka, nie ma także Sorropasa. 

Nikt niczego nie widział, nie słyszeliśmy najmniejszego krzyku. Co się 
stało: Zadawaliśmy sobie pytanie. Przecież znam Gogołkiewicza i jego rygor 
na pokładzie. Kazał nam wszystkim chodzić w umocowania. Ja np. wiązałem 
się zawsze równocześnie do dwóch burt. Z miejsca zawróciliśmy i krążyliśmy 
aż do wieczora. Nawet śladu po obydwóch. Straszna rzecz. Aż skóra cierpia. 
Chyba wyrzucił ich za burtę ten czwarty ostatni przechył. Trudno mi jeszcze 
i dziś o tym mówić”. 

Krążyli do wieczora. Trzyosobowa załoga bez kapitana (czy kapitanów?) 
postanowiła opuścić pokład. Decyzję podjął Raczyński. 29 listopada o godzi- 
nie 03" dostrzeżono sygnały z polskiego jachtu. Jacht zlokalizował samolot 
AC— 130 granicznej służby wybrzeża na pozycji 38°27’ N i 64045' W i skiero- 
wał znajdujący się w pobliżu panamski motorowiec „Esso Castellón”. który 
zabrał załogę jachtu. 

„Wszystkie moje raporty w tym dzienniku pozostały w worku na mojej 
koi. Gdyśmy spotkali „Esso Castellón” wiedzieliśmy, że przejdziemy na jego 
pokład, bo nie szło żeglować. Najpierw przeszedl Raczyński. ale też chyba nie 
mógł się dogadać z Amerykanami. wezwano Cecil Sparta, bo ta mówiła po 
angielsku. Ja nadal siedziałem na jachcie, czekając na decyzję! 

Potem i mnie wezwano na zbiornikowiec rzucając uprzednio pro- 
wizoryczny hol, który założyłem. Upewnilem się jeszcze. czy wrócę na jacht. 
aby ułożyć mocny pewny hol. Powiedzieli, że wrócę, dlatego nie brałem 
worka z dokumentami i pieniędzmi. Potem jednak, gdy byłem już na 
„Castellon” zapadła decyzja kapitana tego statku, że już nikogo na jednostkę 
nie puści. 

Po godzinie lina pękła, po jacht już nikt nie miał odwagi wrócić. Przecież 
warunki były fatalne”. ' 

Jacht był widziany następnego dnia jak samotnie żeglował. Więcej jachtu 
nie widziano 

. 9 XII. Richard Raczyński teleksem do PŻM pisze z Aruby dokąd przybił 
„Esso Castellon": „— Wypłynęliśmy z N. Yorku 24 XI 1980 :. bez 
problemów. 26 XI przez cały dzień trwał silny sztorm. Pęk! statecznik przy 
sterze, była godz. 14°”. Do wnętrza jachtu dostało się bardzo'dużo wody. 
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27 XI godz. 6“ Gogolkiewicz i Sorropas zostali zmyci z jachtu. 
Poszukiwania trwały aż do godz. 19°“, także po ciemku. Bez rezultatu. 
Wówczas podjąłem decyzję, że musimy ratować się sami. Sztorm trwal, woda 
nadal wlewała się do wnętrza jednostki. 

28 XI zatrzymaliśmy włoski statek. Podał nam pozycję i odległość do N. 
Yorku. Bylo 180 mil. Zdecydowaliśmy ratować się razem z jachtem. 

29 XI po dokładniejszym przeliczeniu okazało się, że w rzeczywistości 
odległość do Nowego Jorku wynosi 520 mil a nie 180. Nasza sytuacja stała się 
tragiczna. Huragan trwał, woda wlewała się do jachtu. 

O godz. 18°° zatrzymaliśmy motorowiec „Esso Castellon”, niewielki statek 
39 BRT, który wziął nas bardzo wyczerpanych na swój pokład. Jacht wzięto 
na hol, mniej więcej po 2 godzinach lina pękła. Od tego momentu straciłem 
wszystko, jacht, paszport, ubranie, pieniądze”. 

Może te dwie relacje nie we wszystkim się zgadzaja ale to tylko dwa różne 
spojrzenia na tę samą sprawę. Jedno jest pewne, koło sterowe było pogięte, 
gdy Ryszard wyskoczył o 61'5 na pokład. Wywrotka, uderzenie i fala która 
wyrwała dwóch kapitanów, rwac zabeZpieczenie i zginając kolo sterowe. 

EPITAFIUM 

W urodzeniu człowieka zakodowane życie, 
Archanioł Gabriel prowadzi Twe kroki 
czy laur zwycięstwa czy nicość Cię czeka 
nikomu nie znane są Boskie wyroki 

O krok od sukcesu przerwana nić — przeznaczenia. 

Hak i lina co łączą. taterników 
działanie w prawdzie po bramy więzienia, 
wspólna żegluga w sztormie czy w ciszy 
stygmat kładzie na ludzi z kamienia 

Mięczaki i plewy odpadna zostanie brylant - sól ziemi - braterstwo. 

Zbuntowany rzeczywistością poświęcileś się żaglom, 
wypuściłeś na oceany-Ogary i Spaniele 
„Raczyński II —75 ~Szczecin” — z biało-czerwonym 
spinakerem był tym ostatnim celem. 

Wiedza i piękno zawarte w linii jachtu i —- żaglach. 
Ziemie Sandomierska wydalaś i jacht 
i kanalie prawa i pióra 
a będziesz jeszcze symbolem przyjażni pradawnej 
łączącej Polskę i Francję jak dawniej 

We wspólnocie trwania i śmierci aż po grób -- oceanu. 
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Sztormowa fala zabrała Cię z towarzyszem 
w Atlantyku znalazłeś swój kres 
a jacht poszedl ze swym panem 
jak mądry i wiemy pies _ 

Szlakiem żeglarzy ku wiekuistości której imię — Bóg”.- 

W huraganie nikt krzyku nie słyszał 
w rękach sternika szturwał pozostał 
w lodowatej wodzie powolne omdlenie 
kalejdoskop życia — rodzina, przyjaciele 

Ziemia ojczysta i chichot padalca. 

42 lata to dużo czy mało 
ale wystarczy by zaznać szczęścia w rodzinie 
czy zostawić po sobie żal i.pamięć 
i trwają kartę w historii żeglarstwa 

Bo każdy w życiu powinien zasadzić. choć jedno drzewo. 

' Jerzy Go'golkiewicz 
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POLEMIKI. 
OMÓWIENIA I SPRAWOZDANIA 

Kazimierz Dullak, Podstawy prawno- 
orgonizocyjne diecezji koszolr'risko— 
kołobrzeskiej. Kuria Biskupia Kosza- 
lińsko-Kołobrzeska, Koszalin 1996, 
s. 192. 

Opiniowana książka, opatrzona imp-imam:- księdza biskupa Tadeusza Werno, 
administratora diecezji koszalińsko—kołobrzeskiej, jest dysertacja doktorską napisaną 
pod kierunkiem ks. prot dra hab. Mariana Fąki na seminarium prawa kanonicznego 
na Papieskim Wydziale Teologicznym w Poznaniu. Publiczna jej obrona odbyła się 30 
stycznia 1995 r. I ako historyk nigdy nie odważyłbym się zabierać głos w materii prawa 
kanonicznego, tym więcej, że jeden recenzent - ks. prof. dr hab. J. Kałowski uznał ją 
„ze spokojnym sumieniem (sine ira et studia)", iż stanowi ona „dużą wartość naukową", 
zaś drugi — ks. prot dr. hab. T. Walachowicz napisał, że autor „przedstawil imponują- 
cą liczbę źródeł i pozycji naukowych — wydobył z nich to, co najważniejsze i z posta- 
winnego sobie zadania wywiązał się merytorycznie i metodologicznie w sposob buda- 
cy uznanie” (z nlb. noty biograflcznej autora). 

Opinie te sprawiły, że książkę tę powitałem z prawdziwą radością i dużym 
zainteresowaniem przystąpiłem do lektury. Radość moja trwala jednak bardzo krótko, 
bo ustąpiła, gdy dotarłem do 16 strony druku. Następnych partii już spokojnie czytać 
nie mogłem z powodu mnostwa kardynalnych błędów rzeczowych, interpretacyjnych, 
ortograficznych i innych, dyskwalińkujących pierwszy jej rozdział. Obciążają one 
wyłącznie autora, ukazują ogromne braki jego warsztatu naukowego. 

Celem pracy było „ukazanie skomplikowanego procesu normalizacji struktur koś- 
cielnych na Pomorzu Środkowym. Skomplikowanycb z przyczyn społecznych, bo 
spowodowanych różnorodnością korzeni napływającej ludności, politycznych, zdeter- 
minowanych sytuacją wewnętrzną i wiążącym układem międzynarodowym, organiza- 
cyjnych, będących konsekwencją wcześniej wspomniany " (s. 6). Tak postawiony 
problem badawczy nie jest tożsamy z podstawami prawnymi czy prawno-organizacyj- 
nymi utworzenia i działalności dieoezji koszalińsko-kolobrzeskiej. Ponieważ zawartość 
książki kormponduje więcej z wyżej przedstawionymi celami niż jej tytuł: Podstawy 
prawno-organizacyjne diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej. tedy ten uznać należy za 
mylny. Przypuszczam, świadomie nieadekwatnie do treści sformułowany. Mając na 
uwadze treść książki, jej tytuł — zgodnie z jej zawartością — powinien brzmieć: 
„Stosunki kościelne na obsżarze diecezji koszalińsko—kolobrzeskiej i jej struktury 
organizacyjno-prawne 1945 — 1972 — 1989". 
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Taki tytuł upoważnia historyka do zabrania glosu tym więcej, że „ramy chro- 
nologiczne rozprawy — stwierdzono we wstępie — obejmują lata 1000— 1989. Nie 
wydaje się potrzebne uzasadnianie terminus a quo. ponieważ jest to rok powołania 
diecezji kołobrzeskiej, natomiast pewnego wyjaśnienia domaga się rok 1989, jako 
terminus ad quam. Przyjęcie tej cezury wynika z faktu uroczystego zakończenia 
I Synodu diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej, który miał na celu uporządkowanie 
dotychczas istniejącego prawa nowo powstałej diecezji na Środkowym Pomorzu" (s. 6). 
Z istniejącym najwyżej kilkanaście lat biskupstwem kołobrzeskim powołana 972 lata 
później diecezja koszalińsko—kołobrzeska nie ma — prócz nazwy do wydarzeń sprzed 
wieku nawiązującej — nic wspólnego i rozciąganie ram chronologicznych diecezji 
koszalińsko-kołobrzeskiej na rok 1000 nie znajduje merytorycznego uzasadnienia. 

Biorąc pod uwagę rzeczywistą treść książki napisanej przez księdza, jej terminus 
a quam, oraz to, że powstała ona glównie w oparciu o materiał „z udostępnionego 
przez Biskupa Ignacego Jeża, prywatnego archiwum dotyczącego diecezji” (s. 7), 
a ściślej — prawie wyłącznie —— i w swej zasadniczej części przedstawia działalność 
tego żyjącego BiskUpa, to ciśnie się pytanie, czy mamy rzeczywiście do czynienia 
z badaniem naukowym i publikacją takiego charakteru ? Pytanie pozostawiam otwar- 
te. Z tego też względu ustosunkuję się tylko do dwóch pierwszych rozdziałów książki, 
odnoszących się do działalncści osób od nas odeszłych na zawsze, stanowiących 
niejako Wprowadzenie do tematu właściwego i przez to nołens całem poniższe uwagi 
mogą deprecjonować jej wartość 

Praca składa się ze wstępu, pięciu rozdziałów, zakończenia, wykazu skrótów 
i bibliografii. Rozdziały I (Terytorium diecezji koszalińsko—kołobrzeskiej w rozwoju 
historycznym) i II (Ziemia koszalińsko-kołobrzeska w granicach administracji gorzow- 
skiej z siedzibą w Gorzowie Wielkopolskim << 1945—— 1972») zostaną omówione niżej. 
Na zawartość III „Bezpośrednie przygotowanie i erekcja Diecezji Koszalińsko-Koło- 
brzeskiej" (s. 73 — 109), składają się pertraktacje Episkopatu Polski z papiestwem 
i rządem Polski, związane z ostatecznym uregulowanie- statusu prawnego Kościoła 
na ziemiach przyłączonych do Polski w 1945 r. oraz podziałem Administracji Apostol- 
skiej Kamieńskiej, Lubuskiej i Pralatury Pilskiej na trzy diecezje, treść bulli papieża 
Pawła VI Episcoporum Poloniae cactus, wreszcie postać i pierwsze miesiące działalności 
pierwszego ordynariusza diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej, ks. bpa Ignacego Jeża 
Organizacja władz diecezjalnych i „działalność biskupa ordynariusza” wypełniają 
rozdział IV (Tworzenie podstaw prawno-organizacyjnych diecezji, s. 111 — 148), mi 
V - poświęcony jest I Synodowi diecezjalnemu (s. 149— 171). 

Rodział I (Terytorium diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej w rozwoju historycznym 
s. 9—37) jest próbą zarysu przynależności kościelnej diecezji koszalińsko-kołobrzeskiq' 
od czasów najdawniejszych po rok 1945. Jego tytuł nie jest adekwatny do treści i jest 
stanowczo za szeroki. Problem rozpatrzono w dwóch podrozdziałach, nazwanycł: 
paragrafami, przedzielonych proklamowaniem przez książąt zachodniopomorskicł 
reformacji w swym państwie. Trudność napisania tego rozdziału polegała — w uprosz- 
czeniu — na przeczytaniu i zrozumieniu odpowiedniej literatury i na jej podstawie 
zarysowania — powinno być zgodnie z tytułem — rozwoju społeczno-gospodarczego 
politycznego i kulturalnego, ze szczególnym uwzględnieniem życia kościelnegc 
i religijnego mieszkańców terytorium obecnej diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej 
Ponieważ podstawowym problemem badawczym jest diecezja koszalińsko-kołobrzes- 
ka, zaś caly rozdział ma charakter wprowadzenia do rozdziału II, też „wstępnego”, nie 
można byłoby czynić wyrzutów, gdyby tytuł rozdziału I był adekwatny do treści, ii 
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ograniczono się w nim tylko do próby przedstawienia terytorialnej przynależności 
kościelnej badanego obszaru, jaką właściwie stanowi. 

Tylko 5 pierwszych stron druku „i I. Od piemszego biskupstwa kołobrzeskiego po 
czasy reformacji" (jeśli nie liczyć błędów ortograficznych oraz „ustaw”, wydawanych 
rzekomo przez Bolesława Chrobrego, s. 11) jest wolnych od poważnych omyłek 
i błędów. Relatywnie duża uwagę zwrócono w nim na powołanie biskupstwa kołobrzes- 
kiego w 1000 r., ale problem jego granic jawi się bardzo nieklarownie. Raz czytamy: 
„Osobne biskupstwo dla Pomorza Zachodniego, położone w granicach metropolii 
(gnieźnieńskiej - 2.52.), powstało w Kołobrzegu" (s. 14), zaś w następnym akapicie, że 
„w granicach dieoeą'i kołobrzeskiej znalazły się zapewne trzy główne regiony ówczesnego 
Pomorza: wolińsko-stargardzki, kołobrzesko-białogardzki i gdańsku-świecki". 

Nicklarowne są też poczatki bisupstwa wolińsko-kamieńskiego. „Z misja chrystia- 
nizacyjną Pomorza wiąże się ściśle powstanie biskupstwa z siedzibą w Wolinie. Założył 
je Święty Otton z Bambergu z inicjatywy Bolesława Krzywoustego" (s. 16). Było ono 
właściwe terytorialnie jakoby „dla ziem całego Pomorza" (s. 17). Ale następne zdanie 
brzmi: „Bulla Stolicy Apostolskiej ustanawiająca diecezje iwyznaczajaca jej granicę ze 
wschodu na rzece Łebie pochodzi z 1140 roku” (s. 17). Tylko ostatnie zdanie jest 
prawdziwe. W rzeczywistości biśkupstwo to założono w 1140 r., kiedy biskup św. Oton 
już nie żył. 

Na tym niestety nie kończy się zamęt wokół wschodniej granicy. Czytamy: „[...] 
teren tworzący dekanat lęborski i bytowski, który w XII wieku należał do diecezji 
włocławskiej. Diecezja ta została utworzona dla ewangelizacji Prus. Północno-zachod— 
nia cześć diecezji utworzonej w 1156 roku stworzyła odrębny archidiakonat bytowski 
i „lęborski, który właczony był do diecezji kamieńskiej, to znowu włocławskiej. Dolini- 
tywnie od 1673 roku aż do początku XIX wieku [...] stanowia te tereny część diecezji 
włocławskiej” (s. 19). Wywody te nie są prawdziwe, gdyż do czasów reformacji w skład 
diecezji włocławskiej wchodził Lębork z okręgiem, zaś Bytów z okolica przynależał do 
diecezji kamieńskiej. W 1637 r. biskup włocławski rozciągnął swa jurysdykcję również 
na starostwo bytowskie. 

Diecezja kamieńska wyróżniać się miała „posiadaniem wlasnego terytorialnego 
władztwa tzw. Ziemią Kołobrzeką" (s. 18). W skład tego „władztwa” biskupiego 
wchodziły miasta: Kołobrzeg, Koszalin, Karlino, Bobolice, Sianów i Polanów. Istniało 
one jako drębne terytorium w księstwie zachodniopomorskim od 1240 roku do czasu 
wprowadzenia protestantyzmu tj. do 1534 roku” (a 19). Widać więc, że władztwo 
torytorialne biskupów kamieńskich nie ograniczało się do ziemi kołobrzeskiej 
i powstało nie w 1240.r., a w 1248 inie zostało zlikwidowane w 1534 r., a dopiero po 
smierci ostatniego biskupa katolickiego Erazma von Manteqa w 1544 r., gdyż ten 
dochowujac wierności papieżowi i uznając swa zależność od cesarza odmawiał pod- 
porządkowania się zwierzchnictwu luterańskich książąt zachodniopomorskich. ] ego 
następca, pierwszy kamieński biskup luterański, Bartłomiej Suawe niebawem po 
objęciu władzy zawarł w Koszalinie układ w którym uznał nad sobą władzę książęca 
izrezygnował z bezpośredniej zależności od cesarza. 

By nie zniekształcić wywodów na temat kościelnej przynależności obszaru diecezji 
koszalińsko-kołobrzeskiej przytoczę jeszcze jeden cytat: „Naj większy obszar Pomorza 
objęła diecezja włocławska, oczywiście poza macierzysta diecezja pomorska. Diecezja 
ta była w większym stopniu pomorska niż kujawska, ponieważ jej część położona na 
Zachodnim Pomorzu przewyższała tak obszarem, jak ilością kościołów dawne Kuja- 
wy. Ten pomorski charakter d'wcezji wyraził się również w ustalonym w I połowie XII 
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wieku nazwie: biskupstwo kujawsko-pomorskie. Przeniesienie stolicy diecezji z Krusz- 
wicy do Włocławka było tego potwierdzeniem" (s. 20). Ponieważ nie mogłem zrozu- 
mieć wywodów dotyczących obszaru bezpośredniej jurysdykcji arcybiskupów gnież- 
nieńskich, więc to fragmenty podrozdziału nie poddaję analizie. Na tym uwagi do 
5 1 można byłoby zakończyć, gdyby nie podniesienie księcia Bolesława Krzywoustego 
do godności „króla" (s. 16). 

Podniesione to sprawy są zaledwie preludium do błędów § 2 „Zmiany wyznaniowe 
i terytorialne od czasów reformacji do zakończenia II wojny światowej" (s. 21 —37'), 
który otwiera z gruntu nieprawdziwe zdanie: „Od lat dwudziestych XIII wieku 
Pomorze znajdowało się w trakcie absorbcji, przez polski organizm państwowy" (s. 21). 
Było odwrotnie, więzi Pomorza Zachodniego z Polską w XIII w. były luźniejsze niż 
wcześniej. Pomijając bardzo nieostre wywody odnośnie do przyczyn reformacji 
stwierdza się: „Reformacji na terenie Pomorza Zachodniego nie można omawiać nie 
wspomniawszy z imienia ] ana Bugenhagena. Urodzony w słowiańskiej rodzinie 
w Wolinie (1485 r.) [...] 29 kwietnia 1521 r. został immatrykułowany na uniwersytecie 
w Wittenberdze. Tu spotkał się osobiście z Lutrem i jego nauką, którą następnie 
szerzył w „Collegium presbyterorum" w Białobokac " (s. 23) Nie znam badacza 
mającego odwagę napisać, że Jan Bugenhagen wywodził się z „rodziny słowiańskiej". 
Wystarczy sięgnąć po ostatnio wydane publikacjel, a łatwo można się przekonać, że 
z książką Marcina Lutra De capiuirote Babylonian ecclesiae praeludium zetknął się on 
już w 1520 r. w Trzebiatowie, a więc przed wyjazdem do Wittenbergi, z której nie 
wrócił do Bialoboków by wykładać w Kolegium kapłańskim, gdyż to rychło się 
rozPadło po jego wyjeżdzie. Nie podobno też wyrazić zdziwienia z powodu zaliczenia 
„[...] na czoło propagatorów reformacji [...] Jana Amandusa" (s. 23), a tym więcej Jana 
Westphala, zaś Krystiana Ketelhuta do opatów (s. 23). W ten sposób należałoby 
poprawiać, uzupełniać i prostować każde zdanie odnoszące się do reformacji 
i przebudowy stosunków kościelnych na Pomorzu Zachodnim na s. 23—25. Nie jest 
to zadaniem recenzenta, który nie może przejść obojętnie wobec stwierdzeń: 
1. „Aktualnymi sprawami życia Kościoła miał się także zająć synod zwołany przez 
biskupa Erazma w 1527 roku w Kołobrzegu" (s. 24), gdyż biskup ten takiego synodu 
nie zwołał; 2. „Decydujące i ostateczne znaczenie dla przyszłych losów katolicyzmu 
w diecezji w Trzebiatowie, miał sejm zebrany 6 grudnia 1534 roku" (s. 24), bo nic nie 
wiemy o „diecezji w Trzebiatowie". zaś sejm w tym mieście zebrał się 13 grudnia; i 3. 
nie Wprowadził on „Ordinatio caeremoniarum [...]", gdyż nie podjął żadnej uchwały. 
bo posłowie — pod wpływem postawy biskupa Erazma von Manteulłla, rozjechali się 
do domów. 0 zaprowadzeniu reformacji nie zadecydował więc sejm, a książęta, którzy 
mocą swej władzy narzucili społeczeństwu swą wolę i kazali Janowi Bugenhagenowi 
przygotować do druku nie „ustaWę Porządek kościelny" (s. 25), a „Ordynację kościel- 
na", której załącznikiem była „ordinatio caeremoniarum". 4. W „Ordynacji kościelnej" 
„[...] za podstawę nowej nauki przyjęto opracowaną przez Filipa Melanchtona kon- 
fesję augsburską wraz z apologią oraz katechizm Marcina Lutra" — tak napisał prot 
B. Wachowiak", na którego powołał się autor Podstaw... zdanie to przeinaczająct 
„Odtąd: wyznanie augsburskie. apologia i katechizm Lutra zostaly uznane za normę 
wiary" (s. 25). Ufam, że autor rozróżnia pojęcia „wiem" i manka", ale dlaczego 
deformuje (nie jeden raz) ustalenia badaczy? 

Nieodpowiedzialnością jest poniższy akapit: „Biskup Marcin Weiher jako ostatni 
katolicki rządca przedsięwziął stanowcze kroki podczas osobistych wizytacji paster- 
skich w celu przywrócenia katolickiej nauki na Pomorzu. Szczególnie podkreślał naukę 
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o usprawiedliwieniu, wartość dobrych uczynków i wzmocnienia autorytetu 
papieskiego. Mając na uwadze ogólną sytuację polityczną Polski i Pomorza, godne 
podkreślenia jest to, że w działalności rekatclizacyjnej biskup Weiher nie spotkał się 
z oporem ani ludności, ani duchowieństwa, ani nawet władców pomorskich. Nieszczęś- 
ciem dla sprawy katolicyzmu na Pomorzu była śmierć biskupa Weihera w 1556 roku. 
Po jego odejściu kapituła wybrała na biskupa syna książęcego J ana Fryderyka. [...] 
Odtąd biskupstwo pomorskie zostało w rękach piastowskiej rodziny książęcej aż do 
1648 roku, w którym zostało sekularyzowane" (s. 25). Wywody te dyskwaliiikują 
książkę jako naukową. Trudno bowiem zrozumieć, jak na obecnym etapie badań 
można nazwać ewangelickiego biskupa Marcina Weihera „katolickim” i przypisać mu 
świadomą działalność rekatolizacyjną, prowadzoną przy bierności całego społeczeń- 
stwa, w tym książąt, wywodzących się rzekomo od Piastów. Jakoby piastowski 
rodowód Gryńtów podkreślono raz jeszcze w zdaniu: „Aż w końcu podporą luteraniz- 
mu miała się stać sama dynastia piastowska” (s. 23), która nie mogła sprawować 
urzędu biskupa do 1648 r., skoro ostatni jej męski przedstawiciel — książę Bogusław 
XIV —-— zmarł 10 marca 1637 roku. 

Podobnie oceniony być musi passus: „Doszło do niej [rekatolizacji ziemi bytow- 
skiej i lęborskiej —— Z.Sz.] w wyniku przejęcia tych obszarów przez króla Polski 
(1637—1657) mocą wydanego przez cesarza w 1629 roku edyktu restytucyjnego” 
(s. 26). W przypisie podano, iż pogląd ten miał wyrazić niżej podpisany, którego 
odnośny fragment brzmi: „Proces odbudowy katolicyzmu przebiegał więc w bardzo 
trudnych izłożonych warunkach. Od czasu reformacji do 1821 r. najważniejszymi jego 
stymulatorami- zdaje się — były wydarzenia wojny trzydziestoletniej, w szczególności 
zaś wydanie przez cesarza w 1629 r. edyktu restytucyjnego, przejście na dwadzieścia 
(1637—1657) lat ziemi lęborsko-bytowskiej pod władzę króla Polski, założenie po 
polskiej stronie południowo-wschodniego odcinka granicy Pomorza Zachodniego pla- 
cówek jezuickich [...]”3. Przejęcie polskich starostw lęborskiegc i bytowskiego przez 
Polskę było konsekwencją wymarcia dynastii Gry'n'tów w 1637 r., która posiadała je na 
prawie lennym i nie miało nic wspólnego z edyktem restytucyjnym. Tylko autor 
Podstaw... może wyjaśnić jak moglo dojść do tak przykrego przeinaczenia poglądu. 
Następne kartki 5 2 są równie nieostre i nie wolne od podobnych, chociaż nie tak 
przykrych błędów jak „piastowska dynastia" Grylitów, „katolicki” biskup M. Weiher 
czy Jan Bugenhagen, wywodzący się ze „słowiańskiej” rodziny. 

Rozdział II „Ziemia Koszalińsko-Kołobrzeska w granicach administracji gorzow- 
skiej z siedzibą w Gorzowie Wielkopolskim (1845— 1972)”, (s. 3) składa się z dwóch 
paragrafów. Pierwszy. poświęcony jest „genezie i erekcji Administracji Apostolskiej 
w Gorzowie Wielkopolskim” (s. 39— 52), drugi zaś „rządcom Administracji Gorzow- 
skiej, ich przedsięwzięciom organizacyjnym i pracy dla integracji Kościoła” (s. 52—72). 
Stosunki polityczne w kraju do 1989 r. sprawiły, że rolę i znaczenie Kościoła katolic- 
kiego w latach 1945 - 1989 z reguły pomniejszano, a często deformowano. Problema- 
tyka kościelna była domeną „wybranych” badaczy, silnie związanych z funkcjonującym 
systemem polityczno-administracyjnym, którzy swe oceny opierali na jednostronnej 
podstawie źródłowej, często partyjnej. Domaga się ona pilnego opracowania przez 
rzetelnych badaczy. J ak na tym tle jawią się ustalenia badawcze tej części Podstaw... 

Podstawa źródłowa tego rozdziału jest wyjątkowo skromna. Stanowią ją zasadni- 
czo źródła publikowane, z rzadka uzupełniane niepublikowanymi ze zbioru Acta 
Hlondiana i całkiem wyjątkowo aktami personalnymi rządców Administracji Apostol- 
skiej Kamieńskiej... Wspólną ich cechą jest, że są one wytworem kancelarii kościelnych. 
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Innymi źródłami dotyczącymi Kościoła, np. władz administracyjnych, Służby (Urzędu) 
Bezpieczeństwa, aparatu partyjnego w ogóle się nie interesowano. Nie wykorzystano 
nawet tych, które zostały wydane drukiem i dotyczyły bezpośrednio działalności 
rządców WSpomnianej Administrac np. ks. ks. prałatów E. Nowickiego, Z. Sze- 
lążka, ks. K. Świetlińskiego, jego kontaktów z biskupem berlińskim Konradem Grafem 
von Preysingiem i innych”; którzy byli przedmiotem szczególnego zainteresowania 
Podstaw... 

Równie niepełna ijednostronna jest wykorzystana literatura. W pierwszym rzędzie 
sięgnięto do piśmiennictwa duchowieństwa. Nie wykorzystano bezwzględnie najważ- 
niejszej pracy dotyczącej Kościoła katolickiego na Pomorzu Zachodnim po 1945 r., 
mianowicie K. Kozłowskiego—", w nieporównanie większym. stopniu niż Podstawy..., 
opartej na źródłach archiwalnych gorzowskiej Administracji Apostolskiej, która 
obiektywizmem i głębią ujęcia tej złożonej materii badawczej po wielokroć Podstawy... 
przewyższa. Nie uwzględniono też publikacji K. Kersten”, H. Kołodziejkai, Z. Szuby', 
czy ]. Wisłockiego”, by ograniczyć się do tych, które ukazały się przed 1995 r. 
Skutkiem tego jest, że problemy Kościoła w latach 1945 — 1972 zostały ograniczone do 
spraw prawno-organizacyjnych Administracji Apostolskiej i w tym zakresie nie wnoszą 
nowych ustaleń. Są zapisem faktów bez powiązania ze zmieniającymi się uwarunkowa- 
niami, w jakich przyszło działać Kościołowi, niestety nie zawsze obiektywnym. Przy- 
kładem ostatniego mogą być wywody na temat listów pasterskich Episkopatu Polski 
z 24 maja i 23 września 1943 r. bez wspomnienia o ich genezie (s. 50—51), czyli liście 
papieża Piusa XII : 1 marca tego roku do biskupów niemieckich, wykorzystanym. 
przez władze państwowe dla ataków na Ojca św. iKościół w ogóle. W sumie rozdział 
ten pozostawia wielki niedosyt, a książka rozczarowanie. 

Nie można przejść obojętnie wobec niechlujnej korekty. Z tego powodu zawiera 
ona niezliczoną ilość błędów ortograficznych. Niektóre, trudne do zrozumienia błędy 
nie są — zdaje się — „zasługą" korekty. Do takich zaliczam pisownię biskupa 
męczennika św. Wojciecha w formie „św. Wojci " (s. 12—13). zaś św. Otona 
— „Święty Otton" (s. 16). Nie wiem też dlaczego z reguły przy biSkUpach, prałatach 
itd. narodowości niemieckiej pisze się „biskup", „kanonik” (s. 31 n.), zaś w odniesieniu 
do osób żyjących najczęściej „Ksiądz Biskup", nawet gdy chodzi o proboszcza, 
koni—ie „ksiądz lub ks.” z dużej litery. 

Zygmunt Szultka 

PRZYPISY 

1 Dio puma-Echo Kfi'chenordmmg von Johames Bugenhagcn 1535. hrsg. ?. N. 
Buske, Berlin 1985; H.——G. L eder, leben und Werk des Reprmotors Johamws 
Bugenhagcn, [w:] II.—G. Leder, N. Buske, Reform und Ordnung aus dem Wort. 
Johmes Bugenhagcn und die Rąbrmotion im Herzogtum Pom. Berlin 1935. 

3 B. Wachowiak, Rok:-mocja na Pomorzu Zachodnimi w Nowej Morclńi, [w:] 
Historia Pomorza. Tom II do roku 1815 pod redakcją i ze wstępem Gerarda Labudy. 
Cz. 1, Poznań 1976, s. 816. 

3 Z. Szul tk  a, wybrane problemy badawcze Kościoła rzymska-katolickiego na 
Pomorzu Zachodnim od XVI wieku do roku 1945. „Koszalińsko—Kołobrzeskie Wiado— 
mości Dieceąalne" 20: 1992,4— 6, s. 23. 
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lo wsk i, Pierwszy wojewoda szczeciński — dokumenty i komentarze (1945 —1949), 
Szczecin 1986; Stettin—Szczecin 1945—1946. Dokumente—Erinnerungen. Dokumenty— 
Wspomnienia. Rostock 1995; A. P acz  !: o w sk i, Aparat bezpieczeństwa w latach 
1944—1956. Taktyka, strategia, metody. Cz. 1. Lata 1945 - 1947, Warszawa 1994; 
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1944—1956. "diode dokumntdw. Warszawa 1990. 

5 K. K o z ł o w s ki, Pierwsze dziesięć lat wladzy politycznej na Pomorzu Zachodnim 
(1945 —1955), Warszawa—Szczecin 1994. 

'5 K. K ersten, Nm'odziny system wadzy. Polska 1943 —1948. Paryż 1986. 
" H. Kołodziejek, Sytuacja prawna nieruchomości kościelnych na ziemiach 

zachodnich i pomocnych w latach 1945 —--1971. „Przegląd Zachodniopomorski" 1988, 
z. 1-2. 

' Z. Szu b a, Kościół katolicki na Powrot-zu Zachodnim w powojennym czterdziesto- 
leciu. „Życie i Myśl" 1985, 4; tenże, Organizacja kościelna na Pomorzu Zachodnim 
Zeszyty Naukowe Stowarzyszenia PAX 1977, 3. 

9 J. Wislocki, Konkordat'Polski1993. 'lirk czy nie?. Poznań 1993. 

„Wiadomości Koszalińskie” 

Prasa lokalna na terenach Pomorza Środkowego ma spore tradycje. Za czasów 
niemieckich ukazywało się tutaj szereg lokalnych gazet, wydawanych m.in. w Ko szali- 
nie, Kołobrzegu, Bytowie, Słupsku i in. Krąg czytelniczy każdej z nich sięgał kilku 
tysięcy odbiorców, którzy otrzymywali pismo z reguły w prenumeracie. Tematyka tych 
gazet obracała się wokół bieżących spraw danego miasta i okolic, nieraz całych 
powiatów, a wiele miejsca poświęcano również przeszłości, publikowano także liczne 
ogłoszenia handlowe. W sumie był to dość znaczący czynnik w ówczesnym życiu 
publicznym —— prezentowane na łamach zróżnicowane opcje i poglądy, następnie 
ujednolicone pronazistowsko w okresie panowania hitleryzmu. 

Po 1945 roku, w pierwszych latach powojennych obserwować można było proby, 
najcześciej efemeryczne, wydawania już polskiej lokalnej prasy, m.in. w Koszalinie, 
Białogardzie, Słupsku i kilku innych miejscowościach. Nieco później, w pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych w każdym powiecie, : inicjatywy i pod „ideologiczna 
opieka” komitetów PZPR, rozpoczęto publikowanie gazetek powiatowych, które 
jednak stopniowo, na ogół po ukazaniu się kilku lub kilkunastu, a czasami nawet 
kilkudziesięciu edycji — dokonywały żywota. 

Przemiany w życiu Społecznym i politycznym lat 1989/1990 przyniosły znów pewne 
ożywienie także na tym polu. Powstały prywatne gazety, m.in. w Kołobrzegu, 
w Szczecinku, Świdwinie, probowano też wydawac periodyki w niektórych malych 
miastach (Sianów) i gminach (Postomino, Manowo, Gościno). W tym czasie w kraju 
zaczęło się ukazywać wiele czasOpism wydawanych staraniem samorządów miejskich. 
Na tej fali rodziła się również w Koszalinie inicjatywa publikowania periodyku 
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poświęconego sprawom miasta. W dniu 1 września 1995 r. ukazał się pierwszy numer 
„Wiadomości Koszalińskie " z podtytułem: Czasopismo samorządowe. 

Tytułem i datą wydania pismo nawiązywało do pierwszej polskiej gazety, która 
pod tą samą nazwą ukazała się tutaj we wrześniu 1945 roku. W artykule wstępnym 
redakcja współczesnych „”Wiadomości” deklarowała, że ma to być: „[...] pismo 
samorządowe, ktorego wydawcą jest Zarząd Miasta w Koszalinie [...] dwutygodnik 
miejski. informacyjno—problemowy, ulatwiaj ący kontakty władz i instytucji samorządo' 
wych z mieszkańcami, społecznościami osiedlowymi i różnymi środowiskami Czaso- 
pismo widzi dla siebie w IIS-tysięcznym mieście — stolicy województwa — niebagatel- 
ną rolę w informowaniu i wyjaśnianiu poczynań i zamierzeń Rady, Zarządu Miasta, 
podległych Spółek, służb komunalnych, a także w przedstawianiu różnych aspektów 
życia w mieście, o czym prasa lokalna pisze incydentalnie, nader skrótowo lub wcale”. 

Dwutygodnik ukazuje się już przez dwa i pół roku i przez ten okres uzyskał —— jak 
się wydaje —- trwałe miejsce na mapie prasowej regionu oraz stały, kilkutysięczny krąg 
czytelników. W tym czasie poszerzył też obszar swoich zainteresowań o kilka gmin 
sąsiadujących z wojewódzkim miastem i związanych z nim wieloma nićmi, a których 
problematyka obok miejskiej, gości systematycznie na łamach pisma. 

Można stwierdzić, analizując treści dotychczas zawarte na łamach „Wiadomości 
Koszalińskie ", że starają się one dość konsekwentnie realizować cele, jakie legły 
u założeń czasopisma i zadeklarowane zostały w pierwszym numerze. 

Trzeba zaznaczyć, że redakcja, poszczególni dziennikarze i autorzy z zewnątrz nie 
eksponują w dwutygodniku swych określonych sympatii i antypatii politycznych; stara 
się on unikać problematyki czysto politycznej i chyba słusznie, gdyż nie taka jest rola 
czasopisma samorządowego. Można sądzić, że redakcji udaje się w tym względzie 
dotrzymać obietnicy zawartej w deklaracji z ]. numeru, stwierdzającej: „Nie chcemy 
być stroną w konflikatach partyjnych [...] Będziemy prezentować różne punkty 
patrzenia na problemy miasta, unikając jednostronnego angażowania się na rzecz 
określonych opcji i kierunków politycznych czy partyjnych". 

„”Wiadomości” w różnych formach dziennikarskiego przekazu przybliżają miesz- 
kańcom miasta poczynania wybranych przez nich władz Koszalina. Publikują — 
ostatnio na osobnych kolorowych wkładkach — ważniejsze uchwały Rady Miejskie 
i postanowienia Zarządu Miasta, informują też o ich ”bieżących pracach w specjalnych 
poświęconych temu rubrykach. Tak np. publikując przez szereg miesięcy cyk 
informacji pt. „Człowiek w urzędzie", pismo przedstawiało poszczególne wydziały UM 
zakres ich działania, pracowników, a także sposób załatwiania spraw i interesantów 
To swoiste wademekum z pewnością spełniło pożyteczną rolę w stosunku do wieli. 
mieszkańców, mających w ratuszu sprawy do załatwienia. 

Pismo prezentuje rownież sylwetki, dzialania poszczególnych radnych, relacjonuje 
problemy omawiane na sesjach rady. Szkoda, że jeszcze zbyt skąpo informuj: 
natomiast o pracach poszczegolnych komisji problemowych RM, gdzie podejmowac: 
są niejednokrotnie zagadnienia i ścierają się poglądy żywo obchodzące miejska 
społeczność. 

Na łamach „Wiadomości" znajdują dość wszechstronne odbicie problemy i wyda- 
rzenia z życia Koszalina i jego mieszkańców. O podejmowaniu tych zagadnień 
probach i sposobach ich rozwiązywania wypowiadali się niejednokrotnie w artykułael: 
i wywiadach kompetentni urzędnicy miejscy na czele z prezydentem, a także 
przewodniczącym Miejskiej Rady oraz dyrektorzy miejskich służb, przedsiębiorstw 
i instytucji, ustosunkowując się jednocześnie do szeregu. postulatów i życzeń 
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zgłaszanych przez koszalinian. Szczególnie dużo miejsca dwutygodnik poświęcał 
kwestiom mieszkaniowym, ciepłownictwa, komunikacji, sprawom porządku i estetycz- 
nego wyglądu miasta. Stale gości na szpaltach pisma problematyka ochrony zdrowia. 
Sporo uwagi poświęca się także Sprawom kultury i twórczości artystycznej i naukowej, 
oświaty i sportu, trochę mniej kwestiom handlu, przemysłu i usług, choć i one znajdują 
swe odzwierciedlenie w dziennikarskich relacjach. 

„Wiadomości Koszalińskie”, co trzeba odnotować po stronie pozytywów pisma, 
mimo iż są organem samorządu, nie przedstawiają tego co się dzieje w mieście 
powierzonym jego pieczy wyłącznie w różowych barwach. Jest tu miejsce na krytykę 
niedostatków w działalności różnych miejskich agend, służb i przedsiębiorstw, czy 
braków w funkcjonowaniu organizmu miejskiego, nieraz dotkliwie odczuwanych przez 
mieszkańców. Widoczne jest to zwłaszcza w takich rubrykach jak „Moja ulica — mój 
dom”, w „Prosto z ulicy” w „Poglądach i opiniach”, gdzie systematycznie odnotowuje 
się wypowiedzi koszalinian na różne bieżące tematy, lub też w fotorubryce 
„Spacerkiem po mieście". Zdarzają się także, chociaż chyba za rzadko, polemiczne 
wypowiedzi publicystyczne, przedstawiające różne punkty widzenia na istotne proble- 
my miasta. _ - 

W rozmaitych cyklach publikacji jak np. „Nasze osiedle" czy „Nasza szk ” 
dwutygodnik ukazuje dorobek i osiągnięcia, a także kłopoty i troski zespołów ludzkich 
i różnych placówek. Prezentuje również co pewien czas sylwetki działaczy samorządo- 
wych oraz ludzi, aktywnych i zaangażowanych w życie miasta. Warto chyba jeszcze 
szerzej otworzyć łamy dla tego typu publikacji. Ciekawych i twórczych osobowości 
w Koszalinie nie brak. 

W dwutygodniku znaleźć też można sporo interesujących materiałów na temat 
bliższej i dalszej przeszłości Koszalina, na ogół o sporej wartości poznawczej, a także 
edukacyjnej. 

Redakcja od czasu do czasu organizuje również akcje i konkursy jak np. „Moja 
rodzina — dom —- przyjaciele” dla miejscowych fotoamatorów, cieszące się, sądząc po 
wynikach, sporym powodzeniem wśród czytelników. 

Na uwagę zasługuje, być może dla wielu kontrowersyjna, szata grańczna „Wiado- 
mości”, dość tradycyjna, a nawet nieco staroświecka, jednakże właśnie dlatego 
wyraźnie odróżniająca dwutygodnik od masy kolorowo-krzykliwych czasopism, 
zalewaj ących kioski z gazetami. W redagowaniu widać rękę doświadczonych 
fachowców. Redaktorem naczelnym pisma jest Jerzy Rudzik, zaś przewodniczącym 
Rady Programowej prof. dr hab. Bogusław Polak. 

Na zakończenie ciśnie się pod pióro uwaga: czas już chyba, aby ponad stutysięczna 
stolica regionu miała wlasny tygodnik, tak jak wiele innych, często mniejszych od 
Koszalina, ośrodków miejskich w kraju. Przekształcenia i t o  rychłego w taki tygodnik 
należałoby życzyć „Wiadomościom Koszalińskim", pismu ciekawemu i potrzebnemu 
mieszkańcom miasta. 

A. Polan 
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Europa Regionum, Tom I, Szczecin 1996, 
Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu 
Szczecińskiego, ss. 274 

Z inicjatywy pracowników Instytutu Socjologii Uniwersytetu Szaecińskiego, a pmde 
wszyst owczesnego dyrektora tej placówki, Prot zw. dra hab. Ludwika Janiszewskiego, 
w lutym 1993 roku zostało założone Polsko-Niemieckie Towarzystwo Badań Regio- 
nalnych— „Europa Regionum'Ż Za podstawowy cel Towarzystwa uznano inspirowanie 
reprezentantów nauk humanistycznych i społecznych z ośrodków naukowo-badawczych 
pogranicza polsko-niemieckiego do podejmowania badań nad zjawiskami i procesami 
ekonomi—ymi, politycznymi, społecznymi, kulturalnymi i psychologicznymi, jakie 
zachodzą w stretie pogranicza w związku z transformacją spontana i gospodarcza, 
zapoczątkowana w 1939 roku. Towarzystwo zainicjowało nie tylko wspolne, polsko— 
niemieckie badania, konferencje i sesje naukowe, lecz także od początku istniaiia zabiegało 
o możliwość wydawania nowego czasopisma naukowego, które prezentowałoby polemiki 
i refleksje na temat kształtowania się nowych stosunków między Polakami i Niemcami. 
wyniki przeprowadzonych badań, rezultaty obrad i dyskusji. 

Dzięki zabiegom członków Towarzystwa, właśnie w 1996 roku ukazał się pierwszy 
tom rocznika Europa Regionem. Redaktorem naczelnym tego czasopisma naukowego 
jest Profesor Ludwik Janiszewski. 

Tom zawiera 16 tekstów naukowych, mieszczących się w kilku blokach tematycz- 
nych (dział historyczny, ńlologiczny i ekonomiczno-ekologiczny). Rocznik otwiera słowo 
wstępne JM Rektora Uniwersytetu Szczecińskiego, Prot: zw. dra hab. Huberta Brocka. 

Dział historyczny otwiera artykul Tadeusza Bieleckiego (Przeszłość historyczna 
regionu ujścia Odry), wyjaśniający pojęcie „regionu ujścia Odry” i wyróżniający okresy 
historyczne jego rozwoju, scharakteryzowane następnie głównie ze względu na 
specylikę relacji, zachodzących między rozwojem gospodarczym regionu a panującymi 
tam stosunkami politycznymi. Kolejny artykuł w dziale historycznym (Refleksje 
o stosunkach między Polakami i Niemcami w perspektywie historycznej ostatnich trzech 
stuleci) zawiera rolleksje Edwarda Włodarczyka na temat stosunkow polsko-niemiec- 
kich od XVIII wieku.” Autor traktuje je w sensie zmiennych, determinujących aktualny 
kształt mentalności członków obu społeczeństw. Krytyczne omówienie studiow porów- 
nawczych nad dziejami narodów, prowadzonych przez Ernsta Moritza Arndta 
[1769—1860], znajdujemy w szkicu biograficzne-teoretycznym (Ernst Moritz Arndt. 
Var-such in oergleichender Volkergeschichte), przygotowanym przez Wolfganga Urbana. 
W ramach działu historycznego mieści się artykuł Lucyny Turek-Kwiatkowskiej 
(Wzajemne kształtowanie się stereotypów Niemców i Polaków w historiografii), poświę- 
cony zarówno obrazowi Polaka, uformowanemu w świadomości Niemców, jak i obra— 
zowi Niemca w świadomości Polaków. Oba te stereotypy kształtowały się procesualuic 
na płaszczyźnie narodowej, gdzie podlegały częstym zmianom zależnie od politycznych 
zwrotów; oraz — na płaszczyźnie gospodarczej, gdzie zwykle przeważały stałe, trady- 
cyjne opinie. O problematyce wzajemnego, stereotypowego spostrzegania Polaków 
i Niemców w dzisiejszej dobie traktuje również artykuł Teresy Rzepy (Ps ychobgiczne 
odczytanie — zbadanych przez socjologów — relacji między Polakami a Niemcami). 

Na temat perspektyw i możliw ości integracji grup narodowościowych zamieszkuj ą- 
cych obszar pogranicza oraz linalizacji idei euroregionów wypowiada się Zdzisław 

3248 



Chmielewski (Historyczne i współczesne przesłanki procesów integracyjnych wśród 
społeczności prz ygraniCznych Polski i Niemiec — szanse realizacji idei euroregionów). 

W dziale tilologicznym znajdujemy wypowiedź Ryszarda Lipczuka (Kilka słów 
o germanistyce szczecińskiej [ na tle ogólnych celów neofilologii i jllologii germańskiej 
w Polsce]) na temat historii i szans rozwoju naukowo-dydaktycznego germanistyki 
szczecińskiej. W podobnej formie o studiach polonistycznych na Uniwersytecie Ernsta 
Moritza Arndta w Greifswaldzie wypowiada się Ulrich Drechsel (Polonistik in 
Greifswald — Pergangenheit ohne Zukunft ?). 

Refleksjami na temat perspektyw i celów nowego kształcenia politycznego obu 
narodów, dzieli się Dietmar Albrecht w artykule pt. Politische Bildung und 
demokratische Identitat. Lisaweta von Zitzewitz (Ein Kamerchen des europaischen 
Houses. Die Iehr— und Tagungsstatte Kulz-Kulice) prezentuje historię odbudowy 
dworku rodziny von Bismarcków w Kulicach (koło Nowogardu) oraz omawia główne 
cele i zadania powstałego tam ośrodka konferencyjno-szkoleniowego. 

Na temat perspektyw i skutków integracji Polski z Unią Europej ską, w artykule 
(wybrane aspekty układu stowwzyszeniowego Polski z Unią Europejską), inaugurującym 
dział ekonomiczno-ekologiczny, wypowiada się Eugeniusz Tegler. Refleksjami 
dotyczącymi znaczenia przejść granicznych w transporcie międzynarodowym oraz 
kierunków zmian w celu ich ulepszenia, dzieli się Hubert Brook w tekście pt. Rola 
polskich przejść granicznych w miedz ynarodaw ym transporcie. 

Ryszard Bednarski (Polityka ekologiczna w Euroregionie Sprewa— Nysa — Bóbr) 
ukazuje „ponadgraniczność” środowiska naturalnego, a stąd — konieczność jego 
ochrony niezależnie od przynależności terytorialnej. Chodzi o wzajemne zapewnienie 
bezpieczeństwa ekologicznego -- poprzez realizację projektów polsko-niemieckich 
działań w zakresie niwelowania istniejących szkód ekologicznych, poprzez 
zapobieganie im w przyszłości i poprzez ciągłe oddziaływanie na świadomość 
społeczną. Następnie, prezentacji problematyki współpracy gospodarczej w ramach 
regionu dokonał Włodzimierz Dorka w artykule nt. Polsko-niemiecka współpraca 
gospodarcza w województwie szczecińskim. Omówieniem sprawy obecności cudzoziem- 
ców na Pomorzu Zachodnim zajął się Jacek Leoński w tekście pt. Cudzoziemcy na 
Pomorzu Zachodnim (imigracja w województwie szczecińskim w 1994 roku). Dział 
zamyka artykuł (Ocena wspólpracy przygranicznej nriast partnerskich Gubin— Guben 
w latach 1949—1993), którego autor, Jerzy Popczyr'mki, dokonuje próby oceny 
współpracy dwu przygranicznych miast, w perspektywie historycznej. 

Z zadowoleniem należy przyjąć realizację zamysłu członków Polsko-Niemieckiego 
Towarzystwa Badań Regionalnych „Europa Regionem", skonkretyzowaną w postaci 
pierwszego tomu czasopisma naukowego Europa Regionem. Co prawda, obecny układ 
tomu może sprawiać wrażenie braku jednoczących, WSpólnych idei badawczych, 
a przez to -— wywoływać odczucie sporego rozproszenia i przypadkowości zaprezento- 
wanej tematyki. Jednakże należy sądzić, iż ta kwestia zostanie rozwiązana w kolejnych 
tomach, np. w formie wyróżnienia jednolitych, niekoniecznie stalych, działów czaso- 
pisma. Z drugiej strony, ten stan można wyjaśniać redakcyjnym zamysłem zaprezento- 
wania różnorodności problematyki, łączącej się z obszarem pogranicza, a wiec 
— w konsekwencji -- z możliwością udzielenia pozytywnej odpowiedzi na wszelkie 
nowe propozycje teoretyczne i badawcze z tego zakresu. 

Teresa Rzepa 
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Pomorze Zachodnie -— trudna Ojczyzna. 
Kształtowanie się nowej tożsamości 
1945 — 1995. Praca zbiorowa pod red. 
Andrzeja Saksona, Poznań 1996. 

W 1995 roku obchodzono 50 rocznicę zakończenia drugiej wojny światowej jak 
również przyłączenia ziem zachodnich i północnych do Polski. Z tej okazji ukazało się 
kilka publikac jeszcze chętniej decydowano się na organizowanie sesji naukowych, 
podczas których starano się odpowiedzieć na istotne dla przeszłości Pomorza pytania: 
co stanowiło źródło zmian w układzie międzynarodowym, jak wygladała polityka 
Sowietów w stosunku do ziem polskich, czy w 1945 r. ziemie zachodnie i północne były 
okupowane przez Sowietów, czy i jakie prawa do tych ziem miała Polska, jak 
przebiegały procesy integracyjne i dezintegracyjne, czy na terenie ziem zachodnich 
i północnych zdołały powstać „małe Ojczyzny”. Autorzy uwolnieni od nacisków 
politycznych i obowiązku stosowania metod marksistowskich starali się na nowo 
odtworzyć najnowsze dzieje ziem zachodnich i północnych, w sposób rzetelny, bez 
unikania drażliwych tematów, niezbyt korzystnych dla Polaków. Zadanie to ułatwiały 
im nowe, niedostępne dotychczas materiały archiwalne i pamiętnikarskie. 

Nie wszystkie jednak próby zakończyły się sukcesem. Świadczy o tym chociażby 
sesja naukowa zorganizowana w Słupsku. Odbyła się ona w dniach 29—31 maja 1995 
roku z inicjatywy Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku oraz grupy badaczy 
zwiazanych z Instytutem Zachodnim w Poznaniu. Wzięło w niej udział wielu wybit- 
nych historyków. Ich referaty, wzbogacone o kilka innych materiałów ukazały się 
w formie książkowej, wydanej w 1996 r. przez Instytut Zachodni. Redakcji podjął się 
Andrzej Sakson. On też jest autorem wstępu w którym sformułował w sposób mało 
precyzyjny główne przesłanie konferencji słupskiej: „Głównym przesłaniem jakie 
towarzyszyło organizatorom tego spotkania była próba pobudzenia reileksji nad 
przemianami społecznymi, dokonujacymi się w ostatnich dziesięcioleciach na Po- 
morzu, ze szczególnym uwzględnieniem Pomorza Środkowego". Następnie A. Sakson 
wyjaśnia, że autorzy starali się pokazać proces kształtowania „małych ojczym”. Nie 
tylko w okolicach Koszalina, Kołobrzegu czy Słupska, ale również w mniejszych 
miejscowościach. Nie potrafił on natomiast wyjaśnić jakie kryteria decydowały 
o wyborze tematów i z jakich przyczyn pominięto zagadnienia, które nie były do tej 
pory badane przez naukowców. Jedyną oznaką „nowego spojrzenia” są terminy 
używane przez Andrzeja Saksona. Pisząc o Polakach przybyłych z kresów wschodnich 
używa on określenia „wypędzeni", zaś w stosunku do ludności ukraińskiej „przybyli 
tutaj pod przymusem”. Nie wyjaśniając co to oznacza i na czym polegała różnica. 
Trudno się też zgodzić z podziałem artykułów zaproponowanym przez Andrzeja 
Saksona. Części jest znacznie więcej a nie jak sugeruje poznański naukowiec — trzy. 

Do pierwszej grupy należy zaliczyć szkic Gerarda Labudy pt. Od nacjoniznm do 
nacjonalizmu. Z rozważań nad tworzeniem się świadomości narodowej. Autor pokusił się 
o przypomnienie żródeł powstania tego pojęcia. Na podstawie informacji zawartych 
w słownikach, encyklopediach jak również pracach teoretycznych stwierdził. że 
nacjonalizm powstał w XIX wieku we Francji. Nigdy nie zyskał tam jednak przewagi. 
Inaczej było w Niemczech, we Włoszech i w kilku innych krajach. W Polsce delinicja 
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nacjonalizmu po raz pierwszy zamieszczona została w Słowniku języka polskiego 
J. Karłowskiego, A. Kryńskiego i W. Niedżwiedzkiego z 1904 roku. Interpretując 
właściwości nacjonalizmu Gerard Labuda wysnuł wniosek, że ideologia nacjonalistycz- 
na zalecała członkom swojej wspólnoty narodowej stosowanie „podwójnej moralnoś- 
ci". W drugiej części rozważań autor zajął się ewolucją instytucji narodu i rozwojem 
świadomości, określając to mianem „nacjonizmu". 

Zasadniczą część książki Pomorze — trudno Ojczyzno otwierają dwa artykuły 
dotyczące ludności Pomorza w XIX w. Zygmunt Szultka w artykule liczba Kaszubów 
rto kaszubskim obszarze językowym Pomorza Zachodniego w X I X w. przedstawił 
informacje znane już z wcześniejszych jego prac, a mianowicie na podstawie spisów 
i opracowań starał się ustalić liczbę Kaszubów mieszkających w XIX wieku na 
Pomorzu Zachodnim. Zwerytikował on wiele poglądów, postarał się o sformułowanie 
własnych tez. Z kolei Leszek Belzyt z Berlina skoncentrował się na analizie pruskiej 
statystyki językowej do roku 1914, by na tej podstawie ustalić liczbę ludności 
kaszubskiej. Przypomniał on, że o pruskiej statystyce językowej można mówić dopiero 
od roku 1817 kiedy to władze rejencji gąbińskiej zebrały dane na ten temat. W 1825 r. 
sporządzono listę językową dla calych Prus Wschodnich. Od 1928 r. prowadzono 
językowe Spisy administracyjne w regencjach: gdańskiej, kwidzyńskiej, bydgoskiej 
i poznańskiej. Starano się na tej podstawie ustalić ile osób nie było w stanie 
posługiwać się językiem niemieckim. Jednolity pod względem metodycznym spis 
językowy przeprowadzono w całym państwie pruskim w roku 1861. Ludność pytana 
wtedy była nie o mowe ojczystą a o mowę rodzinną. BĘdu tego nie powtórzono 
w roku 1890. Ludność pytana była indywidualnie 0 język ojczysty, uwzględniono też 
ludność „dwujęzyczną”. Zdaniem Leszka Balzyta pruska statystyka językowa 
w stosunku do Kaszubów nie spełniła zadania, nie zdołano ustalić rzeczywistego 
zasięgu językowego. 

Kolejne dwa artykuły dotyczą polityki w stosunku do ziem zachodnich i północ- 
nych. Leszek Koszel przybliżył problematykę ziem zachodnich i północnych w polityce 
międzynarodowej w latach 1945— 1950. Większość ustaleń autora ma charakter 
wtórny i znana była z wielu publikacji wcześniej szych. Podobne zastrzeżenia należy 
zgłosić w stosunku do artykułu Dariusza Matelakiego, który zajął się polityką 
Kościoła w stosunku do ziem włączonych w roku 1945 do państwa polskiego. 
Zastanawiać może fakt pobieżnego potraktowania pełnomocnictw nadanych przez 
papieża Piusa XII kardynałowi Hlondowi oraz realizacji tych uprawnień, co miało 
ogromny wpływ na powstanie kościoła katolickiego na ziemiach zachodnich i północ- 
nych. Autor nie omówił charakteru prawnego dekretów na podstawie których 
kardynał mianował administratorów apostolskich, nie wspomniał nic o poglądach 
prymasa Polski, który od początku był zwolennikiem trwałych rozwiązań, zmianach 
w stosunkach miedzy państwem i Kościołem. Lista luk jest zresztą macanie dłuższa. 

Czwartą grupę stanowią dwa artykuły o charakterze socjologicznym. Autorem 
jednego z nich jest Andrzej Sakson, który zajął się procesami integracji i dezintegracji. 
Już we wstępie do artykułu stwierdził on: „Celowe wydaje się ukazanie na ile 
dokonywujące się procesy były uwarunkowane obiektywnymi prawidłowościami, a co 
wynikało z ewidentnych błędów czy też słabości Polaków”, zapominając że błędy czy 
porażki mogą też obciążać przedstawicieli mniejszości narodowych: Ukraińców, 
Żydów, Cyganów. Kontrowersyjnie brzmi inne sformułowanie autora jakoby w wyni- 
ku „westernizacj? naszego kraju dochodziło często do niezamierzonego i niechcianego 
awansu cywilizacyjnego. Andrzej Sakson uważa, że mieszkańców ziem zachodnich 
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i północnych od reszty kraju rózni to ze są one postemigracyjne, w których nie 
ukształtowała się w dostatecznym stopniu świadomość lokalna i regionalna. Tezie tej 
przeczy działalność regionalistów, Koszalińskiego Towarzystwa Społeczno—Kultural- 
nego (które przed kilkoma laty przygotowały propozycje konkursu małych ojczyzn), 
środowiska „Gazety Świdwińskiej” czy Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Darłowskiej. 

Hieronim Rybicki swoje rozważania w artykule pt. Polska ludność rodzona 
w kształtowaniu nowej społeczności Pomorza Zachodniego rozpoczął od przypomnienia 
pojęcia Pomorze Zachodnie. Uznał on, że ”[...] pod pojęciem polska ludność rodzima 
rozumiemy tych wszystkich, którzy zamieszkiwali na stałe przed wojną na terenach 
przejętych w 1945 roku przez Polskę, a uprzednio należących do Niemiec”. W woje- 
wództwie szczecińskim mieszkała ona głównie w zachodnich rejonach, w powiatach: 
złotowskim, bytowskim, człuchowskim, słupskim, lęborskim, miasteckim. Ogółem 
około 20 tys mieszkańców. Pod względem etnicznym można wyróżnić grupę Krajnia- 
ków, Kaszubów. Liczba ludności rodzimej malała w następnych latach w wyniku 
ubytków naturalnych oraz emigracji do Niemiec. I tak np. w latach 1956—1958 
z powiatu bytowskiego wyemigrowało 1050— 1100 osób. Zdaniem Hieronima Rybic- 
kiego istnieją wątpliwości co do tego czy Polska stworzyła odpowiednie warunki 
ludności rodzimej do spełniania jej aspiracji politycznych i działań społecznych 
Komunistyczne wladze wykazały dużą nieufność w stosunku do autochtonów. 
Z tekstem Hieronima Rybickiego koresponduje artykuł Zeuona Romanowa, który 
zajął się polityką władz polskich wobec ludności niemieckiej. Wyodręa on trzy 
okresy. Pierwszy rozpoczął się wraz z przejęciem tych ziem przez polską administrację 
i trwał do końca 1949 r., drugi obejmuje lata 1950—1956, a trzeci 1956—1958. 
Polityka wobec Niemców na Pomorzu Zachodnim nie różniła się od sytuacji w innych 
regionach kraju. Decydujący Wpływ od 1948 r. miało kierownictwo PPR oraz Minis- 
terstwo Administracji Publicznej. Podstawowe zasady zostaly sformułowane podczas 
okupacji W pierwszym okresie dominowały propozycje rozwiązań radykalnych i te- 
presyjnych. W projekcie dekretu „O reslawizacji Ziem Odzyskanych ” z marca 1945 r. 
zaproponowano podział ludności posiadającej obywatelstwo niemieckie na trzy 
kategorie. Do pierwszej zaliczono ludność narodowości polskiej posiadającą pełną 
świadomość narodową i władająca językiem polskim. Do drugiej osoby pochodzenia 
słowiańskiego nie znające języka polskiego, a które z własnej woli pragną poddać się 
procesowi degermanizacyjnemu. Do trzeciej kategorii zaliczano pozostałą ludność, 
która podlegała wysiedleniu lub wysłaniu do obozów pracy. 0d czerwca 1945 r. 
rozpoczęto wysiedlenia wojskowe. Akcja ta trwała do 22 czerwca i nie była uzgodniona 
z wielkimi mocarstwami Decyzja taka zapadła dopiero podczas konferencji 
poczdamskiej. Pod koniec 1945 r. na Pomorzu Zachodnim pracowało legalnie 
120-150 tys. Niemców. W pierwszych tygodniach po przejęciu władzy przez polską 
administrację nie otrzymywali oni żadnego wynagrodzenia. Nie mogli należeć do 
związków zawodowych, nie podlegali ustawodawstwo socjalnemu, pracowali niekiedy 
jedynie za wyżywienie. Akcję wysilania Niemców prowadzono od lutego 1946 r do 
października 1947 roku. W okresie tym z terenu Pomorza wyjechało 760 tys. 
Niemców. Wyjazdowi Niemców z Pomorza., Warmii i Mazur w latach 1945 —— 1949 
poświęcony był artykuł Stanisława Jankowiak. 

Trzy kolejne artykuly poświęcone zostały ludności kaszubskiej. Jadwiga Kucharska 
omówiła identyfikację tej ludności z „małą ojczyma". W latach 1973— 1985 
przeprowadziła ona badania etnograiiczne. Poczucie zagrożenia powodowało, że 
Kaszubi bytowscy pielęgnowali rodzime wartości kulturowe, własny język i religię. 
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Małżeństwa mieszane były potępiane. Autorem drugiego artykułu dotyczącego 
powiatu bytowskiego ' jest Stanisław Literski z Monachium, który przedstawil rolę 
małżeństw mieszanych w procesie integracji społecznej w latach 1945— 1965 na 
przykładzie powiatu bytowskiego. Z kolei Karolina Literska zajęła się migracją 
Kaszubów bytowskich do RFN w latach 1971 — 1975. Uważa ona, że Wpływ na decyzję 
o wyjeździe mialy m.in. działania podejmowane w Niemczech: kontakty rodzinne, 
przyjazdy turystów, przysyłanie paczek, korespondencja. Na decyzję Kaszubów 
oddziaływały motywy ekonomiczne, społeczno-kulturalne, polityczne. _ 

Ostatnią grupę artykułów tworzą teksty dotyczące ludności ukraińskiej. Wysiedle- 
nia prowadzone w ramach akcji „Wisła ” omówił Rafał Galuba. Początkom integracji 
ludności ukraińskiej na Pomorzu zachodnim poświęcony był artykuł Romana Drozda. 
Wspomniał on, że ludność ta odbiegała stylem życia i gospodarowania od osadników 
polskich. Obejmowała ona w większości zrujnowane gospodarstwa. Na psychikę 
Ukraińców wpływał stosunek miejscowej ludności. Zdarzało się, że polscy osadnicy nie 
ukrywali wrogości i niechęci. W kilku miejscowościach odnotowano strzelaninę 
i rabunki. Pojawiły się plotki o morderstwach. Roman Drozd artykuł oparł nie tylko 
na dokumentach ale również zebranych przez siebie wywiadach. Niestety, wiele z nich 
nie zawiera nazwiska autora wypowiedzi, ani też miejscowościw której oni mieszkają, 
co podważa nieco wiarygodność tych relacji, nie daje bowiem możliwości konfrontacji 
z innymi relacjami jak również materiałami źródłowymi. 

Książkę Pomorze — trudna Ojczyzno kończy interesująca dyskusja prowadzona 
z udziałem historyków i badaczy, dziennikarzy, ludności pochodzenia niemieckiego czy 
Niemców. 

Marek Żukowski 

M.WLatuch, Wsélczesna emigracja Pola- 
ków Aspekty Semogroficzne :' społeczno- 
ekonomiczne zewnętrznego procesu migro- 
cyjnego ludności Polski lat osiemdziesią- 
tych XX wieku. Szkoła Główna Handlo- 
wa, Warszawa 1996, s. 120. 

Polska litertura demograliczna wzbogaciła się o bardzo interesującą i potrzeb- 
na pozycję wydawniczą. Jest nią książka profesora M. Latucha, wydana w znanej 
i cenionej serii „Monogralie i Opracowania”, opatrzonej już numerem 410. 

Praca godna jest zaanonsowania recenzją między innymi dlatego, że niewielu 
badaczy współczesnych problemów społeczno-demogralicznych koncentruje swoją 
uwagę na zewnętrznych migracjach ludności. Lata osiemdziesiąte, to okres szczególny 
w powojennej historii Polski. Emigracja ludności z Polski w tym czasie niewątpliwie 
wywarła znaczący wpływ na kształtowanie się stosunków demograficznych i spolecz- 
no—ekonomicznych w naszym kraju. Warto też zauważyć, iż widoczne jest ożywienie 
w tym czasie migracji międzynarodowych w skali światowej. Z pewnością jednak różne 
są uwarunkowania i konsekwencje procesów migracyjnych w różnych krajach. 
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W prezentowanej monogram M. Latuch dokonuje dość wszechstronnej analizy 
wyjazdów zagranicznych Polaków, ze szczególnym uwzględnieniem minionej dekady lat. 
W książce liczne są też oceny i uogólnienia. Ponieważ formułuje je wybitny znawca tej 
problematyki, zasługują one na szczególną uwagę. Również z tego powodu warto nieco 
szerzej przedstawić treść pracy. 

Oprócz krótkiego „Przedsłowia" (s. 5— 12), praca składa się z siedmiu rozdziałów 
o zróżnicowanej strukturze wewnętrznej i objętości (od 3 do 34 stron). Już część wstępna 
wskazuje na nieszablonowe ujęcie tej problematyki Autor nawiązując do wypowiedzi 
licznych naukowców i publicystów, w interesujący sposób przedstawia poglądy na temat 
masowego exodusu w latach osiemdziesiątych, w tym tak zwanej „ucieczki mózgów”. 
Wyraża również własną opinię na ten temat. Ponadto ukazuje mankamenty systemu 
ewidencyjnego zjawiska oraz wynikające stąd nieścisłości i kontrowersje odnośnie 
ubytku kadr i ogólnych rozmiarów emigracji. 

Rozdział I został zatytułowany „Potrzeba zachowania historycznej ciągłości badaw— 
czej i jednoznaczności terminologicznej przy gromadzeniu dokumentacji statystycznej” 
(s. 13 —-47). Jest to najobszerniejsza część książki. Autor w dziesięciu podrozdziałach 
analizuje i ocenia przede wszyst złożoność współczesnego procesu migracji, 
swoistego charakteru emigracji, udział Polaków w migracjach międzynarodowych, 
istnienie ośrodków i organizacji polonijnych, przyczyn wyjazdów Polaków, wypowiada 
się w sprawie dalszego rozwoju procesu migracyjnego, niezbędności określania zasad 
polityki migracyjnej w najbliższej i dalszej perspektywie. 

Przedmiotem drugiego rozdziału (5. 48—64) jest „Refleksja historyczna”. Przedsta- 
wiono w nim emigrację polską w ujęciu historycznym, stałe i czasowe przebywanie 
Polaków za granicą (zwłaszcza w świetle wyników NSP z 1988 roku) oraz współczesne 
oceny tego zjawiska. 

„Struktura demograficzna” (s. 65—84), to tytuł trzeciego rozdziału. Stanowi 
co najbardziej rozczłonkowana część pracy, bowiem podzielony został aż na 12 
podrozdziałów. Przedstawiono w nim strukturę emigrantów wedlug płci, wieku, stanu 
cywilnego, ponadto uwzględniono tu kohortowe ujęcie struktury wieku ipłci. Zwrócono 
też uwagę na charakterystyczne grupy wiekowe, zwłaszcza na subpopulacje osób 
starszych (60 lat i więcej) oraz na udział młodzieży w wyjazdach stałych i czasowych 
z Polski. 

W rozdziale IV . (s. 85 —90) scharakteryzowano „zatrudnienie i zarobkowania 
Polaków za granicą”. Po wyjaśnieniu istoty problemu i niektórych jego następstw. 
ukazano niestabilność pracy „na dziko”, która nie jest ewidencjonowana. 

Następnie, w rozdziale piątym (s. 91—106) M. Latuch przedstawia „Obszary 
zakłóceń powstałych w następstwie emigracji ludności w latach osiemdziesiątych”. 
Bazując na własnych szacunkach, Autor ukazuje pozytywne i negatywne aspekty tego 
zjawiska, zwracając szczególną uwagę na dwie sfery zakłóceń: społeczno—demograiicz— 
nych (rodzinnych) i społeczno—ekonomicznych (a ściślej edukacyjnych) spowodowanych 
emigracją współczesną. _ 

„Kierunki i czas trwania emigracji czasowej", analizowane są w rozdziale V] 
(s. 107— 114). Autor rozpoczyna swoje rozważania od uwag o źródłach danych 
a następnie przedstawia kolejno: geograiię reemigraqii, czas trwania emigracji 
zróżnicowanie wysokości kwot pieniężnych przywożonych przez reemigrantów do kraju 
trudności z przedłużeniem zagranicznego pobytu i szanse ponownego wyjazdu oraz 
kierunki i czas trwania emigracji czasowej młodzieży. 
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Pracę zamykaja „Refleksje końcowe” (s. 115—118), oraz trzy wykresy zamieszczone 
na- dwóch następnych stronach. Uogólnienia sa nader ważkie i zasadne. Oto niektóre. 
z nich: 
1. Uboga jest nasza wiedza na temat omawianych zjawisk, a istotna tego przyczyną jest 

niedoskonała statystyka państwowa. 
2. Emigracja ludności wpływa na procesy rozwojowe nie tyle w skali całego kraju, co 

poszczególnych jego regionów a nawet jednostek osadniczych. 
3. Na współczesna emigrację ludności można między innymi spojrzeć jako na jeden ze 

sposobów ro zwiazywania wewnętrznych napięć społecznych w kraju. 
4. Współczesne migracje zagraniczne w Polsce posiadają w większym stopniu rezonans 

społeczno-ekonomiczny, anizeli demograńczny. 
5. Niewielu badaczy koncentruje swoją uwagę na różnorodnych aspektach zewnętrznych 

migracji ludności. Autor zauważa nawet pewien regres na tym polu badań w Polsce. 
Skrótowa prezentacja układu i treści pracy wydawała się niezbędna, aby zachęcić 

wszystkich interesujących się tą problematyką do zapoznania się z książką. Nie jest to 
być może dzieło doskonałe, czego świadomość ma również sam Autor, piszac między 
innymi: „Prezentowanego opracowania nie uważam za doskonałe i zamknięte, ale 
ośmielam się nim włączyć do rozszerzającej się dyskusji" (s. 11). 

Zapewne skromność Autora nie pozwala na inna autorecenzję. Natomiast w odczu- 
ciu recenzenta, przedstawiona treść monograiii potwierdza duże zaangażowanie i troskę 
o uniknięcie ewentualnych następstw dość masowej emigracji, zwłaszcza kadr wykwali- 
fikowanych. Stanowi dość wszechstronne studium, zawierające wiele spostrzeżeń i ocen 
świadczących o wysokich kompetencjach M. Latocha. Oczywiście rożne krytyczne uwagi 
i sugestie nie wszystkim Czytelnikom mogą się w jednakowym stopniu podobać. Być 
może wywołają one dalsza dyskusję a nawet pewne kontrowersje. Ale najwidoczniej 
Autorowi pracy również o to chodzi, co wynika z przytoczonego wyżej zdania. 

Eugeniusz Zdzisław Zdrojewski 

Problem y rozwoju społeczna-gospodarczego 
w procesie restrukturyzacji Pomorza Środ- 
kowego. Praca zbiorowa pod red. M. Jasiu- 
lewicza, B. Polaka. Politechnika Koszaliń- 
ska, Komlin 1996. 

Wydana publikacja stanowi zbiór tekstów na konwencję naukową „Problemy 
rozwoju społeczno-gospodarczego w procesie rmtrukmryzacii Pomorza Środkowego", 
zorganizowana w październiku 1996 roku przez Instytut Zarządzania i Marketingu 
Politeclmiki Kmalińskiej. W konferencji uczestniczyli przedstawiciele władz, samorządów 
terytorialnych, umdów oraz pracownicy ośrodków naukowych. głównie z Komalina 
i smpm 
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Zdecydowana większość spośród zebranych referatów odnosi się do problematyki 
Pomorza Środkowego, pod nazwa którego przyjęto dwa województwa koszalińskie 
i słupskie. Występujący proces transformacji w sposób szczególny dotknął ten obszar. 
Jego jaskrawym przykładem stało się bardzo wysokie bezrobocie (głównie typu 
strukturalnego), załamanie gospodarki regionu, co w sposób wydatny odbiło się 
na poziomie życia mieszkańców. Przekształcenia w gospodarce —— powstanie no- 
wych przedsiębiorstw prywatnych nie zrekompensowało drastycznych ubytków miejsc 
pracy. 

Podejmowane próby walki : bezrobociem, w zdecydowanej większości ograniczały 
się do łagodzenia jego skutków poprzez stosowany system zapomóg dla bezrobotnych. 
Możliwości i środki władz lokalnych na przezwyciężenie tego groźnego zjawiska 
— aktywizację gospodarczą tego obszaru —— okazały się niedostateczne. Problematyka 
ta zajmuje główne miejsce w materiałach konferencyjnych. 

Złożoność prezentowanych zagadnień skłoniła redaktorów do podziału materiałów 
na trzy podstawowe grupy itak: 
— część I — problemy rozwoju gospodarczego Pomorza Środkowego, 
- część II — problemy rozwoju społecznego, 
— część III — turystyka i ochrona środowiska. 

Część I materiałów otwieraja,- referaty dotyczące problematyki podziałów admi- 
nistracyjnych Pomorza Środkowego. Przdstawiono tu rozważania dotyczące celowości 
powiatów oraz na tle różnych koncepcji podziału administracyjnego kraju, ewentualna 
przyszłość Pomorza Środkowego. 

Znaczna część referatów poświęcona została problematyce rynku pracy, bezrobocia 
oraz ruchów migracyjnych. Zapoznanie się z tymi materiałami pozwala na wyrobienie 
sobie poglądu odnośnie do specyficznych cech tych zjawisk na obszarze województw 
koszalińskiego i słupskiego. 

Duża grupę referatów stanowia opracowania dotyczace gospodarki rolnej. Ta 
główna dziedzina działalności gospodarczej na Pomorzu Środkowym przechodzi 
burzliwe przemiany. Przekształceniom podlegaja nie tylko stosunki własnościowe, co 
było wynikiem likwidacji rolnego sektora państwowego, lecz również zmiana struktury 
upraw, wydajności, zakresu nawożenia oraz stosowania środków ochrony roślin. 
Pozostałe materiały zawarte w tej Wei, koncentrują się na zagadnieniach marketingu, 
lokalnego rynku bankowo-Enansowego oraz procesów adaptacji przedsiębiorstw do 
nowych warunków. 

Część II materiałów, poświęcona problemowi rozwoju społecznego, otwiera blok 
dotyczący szkolnictwa wyższego, oświaty i wychowania. Zawarte są w nim między 
innymi rozważania dotyczące kierunków oraz potrzeb szkolnictwa, dla przyszłej 
gospodarki regionu. Pozostałe referaty tej części cechuje dość znaczne rozproszenie 
tematyczne, co nie umniejsza ich znaczenia. Dotyczą one między innymi: struktur 
demogralicznych, zjawiska narkomanii, życia społeczno-kulturalnego mniejszości 
ukraińskiej oraz posługi duszpasterskiej w polskich siłach zbrojnych. 

Czść III poświęcona została w całości problematyce turystyki i wypoczynku. 
Zaprezentowano w niej osiem referatów, z których cztery dotyczą większych obszarów 
Pomorza Środkowego. Pozostałe skupiają się na problematyce Pomorza Słowińskiego, 
Bornego Sulinowa oraz Koszalina. 

Określone rozmiary niniejszego omówienia nie pozwalają na bliższe zapoznanie 
z zawartymi w opracowaniu materiałami. Były one przedmiotem żywej dyskusji na 
konferencji. Należy podkreślić, iż jej uczestnicy postulowałi cykliczne organizowanie 
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konfermcji dotyczących problematyki transformacji na obszarze Pomorza Środko- 
wego. Nicch świadczy to o duzej wadze prezentowanych rekratów. 

Materiały z konferencji adresowane sa do osób zainteresowanych problematyką 
gospodarmą, w tym również do studentów jako materialy pomocnicze przy realizacji 
programu nauczania. 

Andrzej Suszynski- ' " 

Eugeniusz Z. Z drojewski, Podstawy 
demagrajii. Politechnika Koszalińska, 
Koszalin. 

Recenzowana praca jest podręcznikiem studenckim (w formie. skryptu) przeznaczo- 
nym dla słuchaczy studiów dziennych i zaocznych, którzy uczęszczają na wykład 
„Podstawy demogralii” w dwóch uczelniach Polski Północnej, tj. Politechnice 
w Koszalinie i Wy'mzej Szkole Pedagogicznej w Słupsku. Praca obejmuje 13 
rozdziałów poprzedzonych przedmową Autora i zakończonych wykazem literatury. 

Treść podręcznika obejmuje w pelni podstawowe zagadnienia wchodzące w skład 
d—ograiii, tj. : 

— przedmiot demografii, jej rozwój jako dyscypliny naukowej, zakres podstawo- 
wych źródeł informacji, 

— proces prokreacji, ruch naturalny i wędrówkowy, terytorialne rozmieszczenie 
ludnom (tj. podstawowe determinanty wielu rozkładów struktur ludności), 

~— rozkład struktur populacji według wybranych. ale podstawowych cech demogra- 
ńcznych i społeczno-ekonomicznych, 

- pojęcia, definicje, podstawowe kategorie rodzin i gospodarstw domowych, 
— podstawowe zakresy i przekroje analiz demogralicznych, w tym zasady kon- 

strukcji prognoz demograncznych, 
— wybrane teorie demograliczne i modele oraz politykę ludnościowa. 
Tak szeroki zakres zagadnień składających się na treść podręcznika, wskazuje na 

to, że Autor zamieszcza w nim nie tylko podstawy demograiii, ale idzie dalej 
dostarczając czytelnikowi informacji na temat podstaw modelowania i teorii. Jak na 
potrzeby wykładu „Podstawy demogralii", podnęcznik jest napisany bardzo płynnym, 
przystępnym językiem co należy podkreślić jako walor ułatwiający czytelnikowi 
percepcję treści. Wiedza zamieszczona w podręczniku podana jest w sposób bardzo 
syntetyczny. zwarty co ułatwia zrozumienie podstawowych pojęć i definicji. Studenci 
po lekturze tej książki, z pewnością zdobędą „podstawy demogralii", ale jednocześnie 
wiedzę niezbędna do bardziej poglębionych studiow demograńcznych, jeśli taka tema- 
tyką będą zajmować się w przyszłości. 

Dodatkową zaletą książki Prof. EZ. Zdrojewskiego jest to, ze w każdym z tematów 
(rozdziałów) czytelnik otrzymuje przegląd podstawowych pojęć wraz z interpretacja 
w zakrmie problematyki, ktorej poświęcona jest każda część książki. 
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Uważam, ze podręcznik ten może być rekomendowany do wykładu z „Podstaw 
demografii” nie tylko na dwóch uczelniach z myślą o studentach, których to uczelni 
został napisany, ale może być polecany na wielu innych uczelniach. Podręcznik 
zasługuje również na polecenie dla pracowników administracji państwowej i samorza- 
dowej różnych szczebli, szczególnie dla tych pracowników, którzy w swojej pracy 
zajmują się zagadnieniami ludnościowymi. 

Uważam ze wszech miar za wskazane wznowienie wyczerpanego nakładu podręcz- 
nika Rekomendacje swoja w zakresie wznowienia podręcznika opieram na bardzo 
pozytywnej ocenie, która zamieściłam w przedkładanej recenzji pracy. 

Ewa Frątczak 

Polityka regionabra a wielomnkcyjny 
rozwój obszarów wiejskich Pomorza Środ- 
kowego. Materiały konferencyjne pod 
redakcją M. Jasiulewicza i B. Polaka. 
Politechnika Koszalińska. Koszalin 1997. 

Staraniem Instytutu Zarządzania i Marketingu Politechniki Koszalińskiej przy 
wsparciu finansowym Ministerstwa Edukacji Narodowej, zorganizowana została 
konferencja naukowa nt. „Polityka regionalna a wielofunkcyjny rozwój obszarów 
wiejskich Pomorza Środkowego”. Stanowiła ona w pewnym stopniu kontynuację 
konferencji „Problemy rozwoju społeczno-gospodarczego w procesie restrukturyzacji 
Pomorza Środkowego", która zorganizowana została w 1996 roku. O ile pierwsza 
konferencja dotyczyła ogólnych zagadnień społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
i regionu w okresie transformacji, o tyle obecna poświęcona zostala wyłącznie 
problematyce rozwoju wsi i rolnictwa. 

Zapoczątkowana w latach 90-tych transformacja gospodarki polskiej zastała ją nie 
przygotowana do wymogów gospodarki rynkowej. Uwypukliła wadliwa strukturę 
agrarna, słabą kondycję linansowa przedsiębiorstw, zacofanie cywilizacyjne wsi, 
nieskuteczność polityki rolnej, trudna sytuację społeczno-ekonomiczną na wsi, brak 
alternatywnych możliwości uzyskania dochodów poza gospodarstwem rolnym. 
Szczególnie trudna sytuacja powstała na obszarach o wysokiej dominacji sektora 
uspołecznionego. Konsekwencja niedorozwoju rolnictwa było i jest bardzo wysokie 
bezrobocie na obszarach wiejskich. Tworzone nowe przedsiębiorstwa rolne nie byly 
w stanie wchłonąć występujących nadwyżek siły roboczej a narastające problemy 
związane z zagospodarowaniem majątku pcpegeerowskiego stworzyły przesłanki do 
rabunkowej działalności i dewastacji bylego mienia państwowego. 

Część przedsiębiorstw pegeerowskich nagminnie wyzbywalo się maszyn i urządzeń 
oraz bydła i trzody chlewnej w trosce o zabezpieczenia płacowe swoich pracowników. 
Rzutowało to na kondycię ekonomiczna i mozliwosci produkcyjne tworzonych 
nowych przedsiębiorstw. 
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Narastające problemy społeczne i gospodarcze na obszarach wiejskich wyraźnie 
wskazują. iż rolnictwo nie może być jedyna dziedziną gospodarki na której opierałby 
się przyszły rozwój obszarów wiejskich. 

Starania Polski o wejście do Unii Europejskiej stwarzają nowe wyzwania dla 
decydentów życia politycznego i gospodarczego oraz bezpośrednich producentów. 
Wieś i rolnictwo polskie nie może być zaściankiem przyszłej zjednoczonej Europy. 

Materiały konferencyjne obejmują 29 referatów koncentrujących się na problema- 
tyce restrukturyzacji rolnictwa, ekonomicznych i społecznych aspektach przeobrażeń 
wsi i rolnictwa oraz aktywizacji pozarolniczej obszarów wiejskich. 

W części pierwszej materiałów — „Restrukturyzacja rolnictwa a wielofunkcyjny 
rozwój obszarów wiejskie ” zaprezentowanych zostalo 8 referatów. ”Blok ten 
otwiera referat W. Święsa dotyczacy polityki regionalnej i wielofunkcyjnego rozwoju 
obszarów wiejskich. Autor w swoim opracowaniu uwypukla problemy efektywnego 
wykorzystania środków przeznaczonych na restrukturyzację terenów rolniczych. 
Podejmuje również problem polityki regionalnej w aspekcie integracji z Unią 
Europejską 

O ile referat W. Święsa dotyczy problematyki ogólnej, o tyle referat ] . Mokrzyckie— 
go i ]. Lacha koncentruje się na problematyce obszarów wiejskich województwa 
koszalińskiego. Omówiona w nim została rola tych obszarów w ogólnej strategii 
rozwoju goslaodarczego województwa koszalińskiego. 

Referat A. Kuleszy poświęcony został przekształceniom w rolnictwie Pomorza 
Środkowego w latach 1992—1997 ze szczególnym podkreśleniem roli i znaczenia jaką 
odegrała Agencja Własności Rolnej Skarbu Państwa w kształtowaniu nowej struktury 
rolnictwa Pomorza Środkowego. 

Kolejne rem-at}! tego bloku: E. Rydza, D. Kołodziej czyk, Z. Silskiego, M. Jasiule- 
wiem i R. Ratajskiego dotycza bardziej szczegółowych problemów transformacji na 
obszarach wiejskich Pomorza Środkowego. 

Blok drugi obejmuje „Ekonomiczne i społeczne aspekty przeobrażeń wsi i rol- 
nictwa”. Ważne miejsce w tej grupie referatów zajmuje opracowanie autorstwa 
U. Golębiowskiej, L. Denisowskiej, A. Jagly, Z. Gómasia, dotyczące rentowności 
wybranych gospodarstw rolnych w województwie koszalińskim. Autorzy prezentują 
badania wyników ekonomicznych gospodarstw o różnej powierzchni oraz zróżnicowa- 
nym polożeniu Wyraźnie wskazują na znacznie wyższa efektywność gospodarstw 
specjalistycznych w porównaniu z wielokierunkowym Duża grupa referatów (w tym 
m.in.) J. Śniadeckiego, L. Brożka, M. Kordiasz, B. Kremer dotyczy bezrobocia 
i związanych z nim konsekwencji społeczno-ekonomicznych. Pozostale referaty 
prezentuja zróżnicowanie tematyczne. 

Blok trzeci — „Aktywizacja pozarohiicza na obszarach wiejskich”. Główne miejsce 
zajmuje w tym bloku problematyka turystyki, rekreacji i ochrony środowiska. 
Z tematyki tej na uwagę zasługują referaty: A. Szwichtenberga o zagospodarowaniu 
obszarów wiejskich polskiego wybrzeża, E. Pieńkowskiej o uwarunkowaniach 
społecznych i turystycznych form rekreacji, B. Ciesielskiego o roli turystyki 
i agroturystyki w ograniczaniu bezrobocia na wsi, a także M. Gołdena dotyczacy 
ochrony środowiska w planie przestrzennego zagospodarowania gminy. 

Pozostale rekraty A. Suszyńskiego, S. Sochy-Sachalina, K. Dobrzańskiego, 
A. Zięby, W. Delugi i J. Turskiego dotyczą zróżnicowania społeczno-gospodarczego, 
przedsiębiorczości, strategii organizacji niedochodowych kreatywności menedżerów 
i kreowania liderów wiejskich. 
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Prezentowany zbiór referatów konferencyjnych stanowi cenne kompendium wiedzy 
dotyczącej obszarów wiejskich Pomorza Środkowego oraz wielofunkcyjnych form jego 
rozwoju. Materiał ten może być bardzo przydatny dla teoretyków, praktyków 
gospodarczych oraz osób interesujących się problemami współczesnymi i przyszłościo- 
wymi rozwoju społeczno-gospodarczego Pomorza Środkowego i innych regionów 
naszego kraju o podobnej strukturze gospodarczej. 

Leszek Brożek _ 
Andrzej Suszyński 

Z. Silski, T. Madej, Gospodarka a środo- 
wisko naturalne, Politechnika Koszaliń- 
ska, Koszalin 1997. 

Postępująca degradacja środowiska przyrodniczego przejawiająca się m. innymi 
nieodwracalnymi przekształceniami: 
- w biosferze -- wyginięcie wielu gatunków zwierząt i roślin, 
—— w hydrosferze — narastającymi zanieczyszczeniami wód podziemnych i powierzchnio- 

wych prowadzące w konsekwencji do ograniczenia ich przydatności, 
-— w atmosferze — narastające zapylenie, zwiększenie ilości siarki, dwutlenku węgla 

i innych substancji szkodliwych, 
— w litosferze — degradacja gleb, rozwój obszarów pustynnych i stepowych — to 

podstawowe skutki niekontrolowanego rozwoju gospodarczego. 
Problem rozwoju gospodarczego w korelacji ze środowiskiem naturalnym Wywołu- 

je coraz to większe zainteresowanie wśród osób odpowiedzialnych za bieżące decyzje 
gospodarcze oraz grono naukowców. Od ich decyzji zależy co pozostawimy przyszłym 
pokoleniom. . ' 

Zdawać sobie należy sprawę, iż powstrzymanie rozwoju gospodarczego jest postu- 
latem nierealnym. Jednak podejmowane decyzje gospodarcze wymagają odpowiednie- 
go skorelowania z zasadami ochrony środowiska. 

Nic też dziwnego, iż przedmiot „Gospodarka a środowisko naturalne” został 
Wprowadzony jako obowiązujący tak w szkołach średnich jak i wyższych, zarówno na 
kierunkach technicznych jak też ekonomicznych. 

Wiedza z zakresu ochrony i kształtowania środowiska jest niezbędna nie tylkc 
inżynierowi projektującemu względnie wykonującemu określone przedsięwzięcia gos- 
podarcze, Iccz również ekonomiście — menedżerowi kierującemu przedsiębiorstwem. 

Degradacja środowiska musi stać się nieopłacalna dla podmiotów gospodarczych 
a ich skutki muszą być dotkliwe. 

Warunki Pomorza Środkowego —- duże walory turystyczne i uzdrowiskowe o zna- 
czeniu ogólnokrajowym i międzynarodowym skłaniają do szczególnej opieki środo- 
wiska naturalnego tego regionu. Z tych też względów, z uznaniem należy powita: 
nową pozycję na miejscowym rynku wydawniczym, przygotowana przez zespół autor- 
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ski: Z. Silski, T. Madej, Gospodarka a środowisko normalne,- wydaną przez Instytut 
Zarządzania i Marketingu Politechniki Koszalińskiej. 

Praca składa sie z sześciu części oraz aneksu. W rozdziale I omawia stan i główne 
kierunki przekształceń w środowisku przyrodniczym. Podkreślono w nim szczególną 
rolę środowiska przyrodniczego w życiu człowieka, zaprezentowano dokonujące się 
przekształcenia w:  biosferze, hydrosferze, atmosferze i litosferze Dużo miejsca w tej 
częci poświęcono problemom środowiska społecznego omawiając wpływ stosunków 
produkcji na gospodarowanie zasobami przyrody, rozwój ludnościowy w kontekście 
Wpływu na środowisko przyrodnicze, rejony zagrozenia ekologicznego oraz przedmiot, 
zakres, cele i metody ekonomiki ochrony środowiska. 

Rozdział II -— „Współzaleznośó pomiedzy ochroną i kształtowaniem środowiska 
a teorią i praktyką rozwoju społeczno-gospodarczego" obejmuje m.in. zagadnienia.: 
— Wpływu zmian ekologicznych na rozwój teorii wzrostu gospodarczego, 
—- mobów naturalnych, 
— związków gospodarki ze środowiskiem przyrodniczym, 
- polityki ekologicznej a polityki ekonomicznej. 

Rozdział III koncentruje się na ekonomicznych aspektach ochrony i kształtowania 
środowiska. Autorzy omawiają w nim problematykę szkód, strat ekonomicznych,- 
kosztów i efektów ochrony środowiska oraz instrumentów ekonomicznych. 

Rozdział IV dotyczy rachunku ekonomicznej efektywności ochrony środowiska. 
Przedstawiono w nim możliwości i zakres praktycznej oceny przedsięwzięć inwestycyj- 
nych możliwych do zastosowania w praktyce gospodarczej. 

Istniejący system prawno-organizacyjny ochrony i kształtowania środowiska 
w Polsce przedstawiony został w rozdziale V. Omówiono w nim podstawowe przepisy 
prawne oraz główne jednostki sprawujące nadzór nad ochroną środowiska. 

Problematyka ochrony środowiska nie może być rozpatrywana z punktu widzenia 
jednego regionu czy też kraju. Każde państwo włączone jest w system powiązań 
i zaleznosci międzynarodowych zmuszonych do przestrzegania ustalonych norm 
ochrony środowiska. Problematyce tej poświęcono rozdział VI. Całość opracowania 
kończy aneks zawierający Deklarację Konwencji Narodów Zjednoczonych „Środowis- 
ko i Rozwój" w Rio de Janeiro. Omawiana publikację polecamy praktykom gospodar- 
czym oraz studentom szkół wyższych. 

Leszek Brożek 
Andrzej Suszyński 

25 LAT ISTNIENIA DIECEZJI KOSZALmSKO-KOŁOBRZESKIEI, 
1000 ”LAT” OD ŚMIERCI ŚW. WOJCIECHA 

13 maja 1997 roku w gmachu Wyższego Seminarium Duchownego Diecezji 
Koszalińsko-Kołobrzeskiej odbyło się sympozjum naukowe związane z 25 rocznicą 
powstania Diecezji Koszalinie-Kołobrzeskiej oraz lODD-leciem śmierci św. Wojciecha, 
który jest pierwszorzędnym patronem diecezji. Sympozjum nawiązywało do historii 
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ziem wchodzących obecnie w skład utworzonej 28 czerwca 1972 roku przez papieża 
Pawła VI bulla „Apostolorum Poloniae coetus” — Diecezji Koszalińska-Kołobrzes- 
kiej. Diecezja mogła powstać po podpisaniu pomiędzy Polską a Niemcami traktatu 
dotyczacego wzajemnego uznania granic zachodnich Polski. Traktat ten wszedł 
w życie 3 czerwca 1972 r. po wymianie dokumentów ratyiikacyjnych pomiędzy obu 
rządami 

W sympozjum oprócz studentów i wykładowców Wyższego Seminarium Duchow- 
nego, udział wzięli biskupi z Diecezji Koszalińska-Kołobrzeskiej z biskupem prof. dr. 
hab. Marianem Goiębiewskim na czele, rektorzy i goście z Politechniki Koszalińskiej, 
z Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Słopsku, Bałtyckiej Wyższej Szkoły Humanistycznej 
w Koszalinie, Wyższego Instytutu Wiedzy Religijnej w Koszalinie, przedstawiciele 
władz samorządowych i lokalnych z prezydentem Koszalina drem Antonim Grzechow- 
skim i wicewojewoda koszalińskim Bolesławem Kilianem na czele, przedstawiciele 
władz oświatowych, Klubu Inteligencji Katolickiej w Koszalinie, księża i inni goście. 

Istnieją różne sposoby świętowania jubileuszy, niewątpliwie ważna forma są 
naukowe sympozja, które w sposób intelektualny przybliżają historię. Pamięć o historii 
jut elementem twożacym tożsamość, jest to szczególnie ważne dla ludzi mieszkających 
na terenach o burzliwej historii przenikania się kultur i narodów. Ludzie, którzy 
szanuja przeszłość, bardziej też dbają o teraźniejszość i przyszłość Dla tożsamości 
Pomorza Zachodniego i miejsca Kościoła katolickiego na tym terenie sympozjum było 
szczególnie cenne. 

Sympozjum odnosiło się do czasów dawniejszych, do roli męczeńskiej śmierci 
patrona diecezji św. Wojciecha, od którego śmierci mija 1000 lat w 1997 roku, a także 
do obecności Kościoła katolickiego na terenach Pomorza Zachodniego. Czasy po 
reformacji i XIX—XX wieku są okresem, gdy o diecezji katolickiej na tych terenach 
nikt nie myślał. Treść naukowego sympozjum odnosiła się jednak do tego, co tworzyło 
ten teren, co z perspektywy współczesności można powiedzieć, że przygotowało grunt 
dla powstania w przyszłości Diecezji Koszalińska-Kołobrzeskiej. 

Sympozjum rozpoczęło się od powitania gości i Wprowadzenia w problematykę 
przez rektora Wyższego Seminarium Duchownego w Koszalinie ks. dra Zdzisława 
Kroplewskiego. Dalszym obradom przewodniczył ks. dr Romuald Jankiewicz, 
wykładowca Seminarium. Wykłady przedstawiane były chronologicznie w aspekcie 
czasów, których dotyczyły. 

Pierwszy referat „Rola męczeńskiej śmierci św. Wojciecha w dziejach Kościoła 
Polskiego” wygłosił ks. dr Czesław Pest, wykładowca Arcybiskupiego Wyższego 
Seminarium Duchownego w Gnieźnie i pracownik Archiwum Diecezjalnego w Gnieź- 
nie. Autor wskazał na rozwój kultu wynikającego z męczeńskiej śmierci św. Wojciecha 
i jego wpływu na rozwój religijności i polskiej tożsamości narodowej. W tym kulcie 
niezmiernie ważną rolę odgrywały kościoły, a także całe diecezje, którym nadawano 
imię patrona (do nich w 1972 roku dołączyła Diecezja Koszalińsko-Kołobrzeska). 
Autor wskazał na intensywność kultu w różnych rejonach Polski. Na tym tle wybijają 
się diecezje mieszczące się na terenie Mazur i Diecezja Gnieźnieńska. 

Drugi referat wygłosił prof. dr hab. Zygmunt Szultka z Wyższej Szkoły Pedago- 
gicznej w Słupsku, nt. „Zamiennie i odradzanie się Kościoła katolickiego na Pomorzu 
Zachodnim po reformacji”. Wykład ze względu na treść, jak i żywy sposób przekazu 
spotkał się z bardzo żywym odbiorem słuchaczy. Autor postawił bardzo wyraźną tezę, 
że na Pomorzu Zachodnim po reformacji nie doszło do autentycznego przejścia na 
protestantyzm przez wielu ludzi i duchownych, nawet po słynnym sejmie stanów 
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w Trzebiatowie w 1534/1535, na którym książęta Filip I i Barnim [X ogłosili przyjęcie 
reformacji w Księstwie Zachodniopomorskim. W wielu parafiach przez długi jeszcze 
czas używano liturgicznych ksiag katolickich (łacińskich), wielu wiernych nie zdawało 
sobie w ogóle sprawy z przejścia na protestantyzm. Dowodem na pozostawanie przez 
długi czas ziem na Pomorzu pod wpływem katolicyzmu było według autora także 
używanie języka łacińskiego jako języka liturgii. 

Trzeci wykład wygłosił ks. prot dr hab. Lech Bończa-Bystrzycki, wykładowca 
Wyższego Instytutu Wiedzy Religijnej, na temat „Zarys dziejów Kościoła katolickiego 
w granicach diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej (XIX—XX wiek)". Autor w sposób 
skondensowany przedstawił problematykę życia i działalności Kościoła katolickiego 
na terenie Pomorza Zachodniego w czasach, gdy Kościół katolicki był na tych 
terenach diaspora i jego walka o przetrwanie dotyczyła odrębności wiary (na tle 
protestanckiego Pomorza) i bardzo czesto odrębności narodowej, gdyż Kościół 
katolicki przeważał wśród ludności przyznaj ącej się do polskości (zarówno w aspekcie 
jezyka jak i całej kultury). Charakterystyczna acha duszpasterstwa na Pomorzu było 
powiązanie z polskością. 

Po wygłoszeniu referatów. był czas na dyskusję, w której zabrał głos m.in. ks. 
biskup senior Ignacy I eż, pierwszy biskup koszalińsko-kołobrzeski po utworzeniu 
diecezji w 1972 r. W swym wystąpieniu ks. biskup wspomniał o początkach diecezji 
iwybraniu głównego patrona, jakim jest św. Wojciech 

Po przerwie na zakończenie sympozjum wystąpiły chóry Politechniki Koszalińskiej 
iWyższego Seminarium Duchownego w Koszalinie. Był to pierwszy w historii wspólny 
koncert jedynych chórów uczelnianych w Koszalinie. 

Sympozjum zakończył podsumowaniem i podziękowaniami złożonymi prelegentem 
i wszystkim uczestnikom, ks. biskup prot dr hab. Marian Gołębiewski, trzeci z kolei 
w TZS—leciu istnienia diecezji, biskup koszalińsko—kołobrzeski (po biskupie Ignacym Jezu 
i zmarłym biskupie Czesławie Dominic). Biskup wspomniał, że podczas sympozjum 
zabrakło referatu o historii 25 lat Diecezji Koszalińsko-Kołobrzeskiej, ten referat jest 
jednak przewidziany podczas głównych uroczystości jubileuszowych dnia 18 paździer- 
nika 1997 r., zwiazanych jednocześnie z inauguracja roku akademickiego w Wyższym 
Seminarium Duchownym w Koszalinie. 

Zdzisław Kroplewski 

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA NAUKOWA w DARŁOWIE 
z OKAZJI GOD-LECH UNII KALMARSKIEJ I KORONACJI sam I 

Między 13 a 15 czerwca 1997 roku uroczyście obchodzono w Darłowie „Dni 
Eryka”, zorganizowane pod patronatem Wojewody Koszalińskiego, z udziałem 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Koszalinie, Burmistrza Darłowa, Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Darłowskiej, Muzeum w Darłowie oraz Bałtyckiej Wy'mzej Szkoły 
Humanistycznej —— z okazji GOD-lecia zawarcia Unii Kalmarskiej ikoronacji Eryka I. 
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Uroczystości zainaugurowano odsłonięciem pamiątkowej tablicy na placu króla 
Eryka, imprezami kulturalno-artystycznymi (widowisko „Powrót Eryka”), folk- 
lorystycznymi („Jarmark Eryka”), sportowo-turystycznymi i wystawą malarstwa 
skandynawskiego. Szczególne zainteresowanie wzbudziła międzynarodowa konferencja 
naukowa zorganizowana 13 czerwca w zamku Eryka. Uczestniczyli w niej 
reprezentanci środowisk naukowych z Gdańska, Poznania, Szczecina, Koszalina oraz 
goście z Danii, Szwecji i Holandii. Łącznie wygłoszono 6 referatów i jeden komunikat. 

Uroczystego otwarcia konferencji dokonali — burmistrz Darłowa Jerzy Buziałkow- 
ski oraz rektor BWSH prof. Zdzisław Dubiella. W tematykę konferencji Wprowadził 
prorektor BWSH prof. Adam Wirski. 

Sesja składała się z dwóch części tematycznych —- historycznej i współczesnej 
—— omawiających problematykę Unii Kalmarskiej i związków między uczestniczącymi 
w niej krajami a Polską. 

Pierwszą część konferencji otworzyło wystąpienie prot J ana Powierskiego (BWSH). 
Celem jego referatu było przedstawienie procesów i wydarzeń historycznych, które 
doprowadziły do zawarcia Unii Kalmarskiej, związku łączącego trzy etnicznie bliskie 
sobie królestwa — Danię, Norwegię i Szwecję. 

Prelegent określił miejsce Unii Kalmarskiej w procesach ogólnoeuropejskich, 
zwracając uwagę na fakt powszechności zawierania unii będących w okresie późnego 
średniowiecza, sposobem na podporządkowanie jednych państw (zazwyczaj słabszych) 
innym (przeważnie silniejszym). Następnie profesor nakreślił skomplikowaną sytuację 
międzynarodową w basenie Morza Bałtyckiego, szczegółowo roZpatrując zespół 
przyczyn prowadzących do utworzenia Unii Kalmarskiej. Szczególne miejsce w tym 
procesie przypisał szeroko pojętej rywalizacji z Hanza, która dążyła do uzyskania 
pozycji monopolisty w pośrednictwie handlowym nad Bałtykiem Zawieranie ciągle 
zmieniających się sojuszy broniło Danię przed tymi dążeniami, a ostatecznie 
doprowadziło do zawarcia stałego związku z sąsiednimi państwami — Norwegią 
i Szwecją. Była to unia realna, a poszczególne państwa łączyły nie tylko wspólne 
interesy, ale również osoba króla, którym został przedstawiciel słowiańskiego rodu 
książąt pomorskich — Bogusław, który podczas koronacji przyjął imię Eryk. 

Postać tego władcy i jego mentalność, niezwykle interesująco nakreślił kolejny 
prelegent — prof! dr hab. Błażej Śliwiński (BWSH). Zwrócił on uwagę na młody wiek 
Eryka, który zostawszy w 1397 roku — na mocy dokumentu koronacyjnego i unijnego 
— królem trzech połączonych państw — miał tylko 15 lat. W związku z tym mówca 
wysunął przypuszczenie, że większość ważniejszych decyzji państwowych podejmowała 
współrządząca z nim królowa Małgorzata. Przejąwszy po jej śmierci calkowite rządy 
-— Eryk I wykazał się zdecydowaniem i kompetencjami nabytymi w szkole tej 
doświadczonej władczyni. Słuchaczom prof. B. Śliwińskiego jawił się Eryk jako postać 
barwna a nawet awanturnicza. Odważny i okrutny aż do przesady żołnierz, uczestnik 
wypraw korsarskich i pokutnych, brutalność przenieść miał także na grunt prywatny. 
Referent wysunął nawet przypuszczenie, iż doprowadził on swoją żonę — Filipę do 
próby samobójstwa o czym mógłby świadczyć przekaz dotyczący zamknięcia się 
królowej w klasztorze i jej rychłej śmierci Nie zważając na obowiązki dynastyczne 
wszedł Eryk w związek z dwórką swojej żony — Cecylią i traktował ją w sposób 
należny prawowitej małżonce, tak iż historycy przypuszczają, że doszło między nimi do 
zawarcia związku małżeńskiego z wyłączeniem praw dziedziczności potomka. 
Prelegent ukazał też zaangażowanie Eryka w sprawy Pomorza, z którego się wywodził 
i z którym czuł się mocno związany. Jako przykład tego zaańgażowania podał 
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graniczące z uporem konsekwencję w promowaniu na swego następcę któregoś 
z książąt pomorskich. Konflikt jaki zarysował się na tym tle doprowadził Eryka do 
utraty tronu. Profesor wysunął jednak przypuszczenie, że działania króla nie były 
jedynie wynikiem uporu, ale być może wyrazem zdecydowanej polityki dynastycznej. 

Wierność króla Eryka I swoim pomorskim korzeniom podkreślił także autor 
trzeciego z kolei referatu — prof. dr Zygmunt Boras (UAM), który w pierwszej części 
swego wystąpienia nawiązał do wypowiedzi przedmówcy. Zgodził się z twierdzeniem, 
że upór z jakim ten władca popierał własnych ziomków mógł stać się przyczyną utraty 
przez niego tronu. Prelegent przedstawił Eryka jako człowieka „starego porządku”, 
niezdolnego do dostrzeżenia nowych dróg zbliżenia i — w związku z tym skazanego 
na niepowodzenie. Zasadniczą część swego referatu prof. Z Boras poświęcił przedsta- 
wieniu dalszych losów Unii i wydarzeń, które zbliżały nasz kraj z państwami skandy- 
nawskimi. Mówca scharakteryzował powody rozpadu Unii Kalmarskiej, przypisując 
zasadniczą rolę w tym procesie niezadowoleniu dużej terytorialnie ale słabo zaludnio- 
nej Szwecji, dla której Unia stała się sporym obciążeniem. Prelegent podkreślił rolę 
Gustawa I Wazy, który wykorzystał rodzący się prąd reformacji dla umocnienia 
-- poprzez sekularyzację majątków kościelnych -— państwa szwedzkiego i ostatecznie 
w 1524 r. zrzucił zwierzchnictwo Unii. Dzięki tym posunięciem stał się Gustaw I Waza 
twórcą nowożytnego państwa szwedzkiego, które już wkrótce okazało się największą 
potęgą w basenie Morza Bałtyckiego. W swoim wystąpieniu prot Z. Boras poruszył 
także niezwykle interesuj ące zagadnienie wzajemnych stosunków między Szwecją 
a Polską. O atrakcyjności naszego kraju w oczach Szwedów świadczyć mogą próby 
wżenienia się w dynastię jagielłońską podejmowane już przez Gustawa I Wazę 
a uwieńczone powodzeniem przez jego syna Jana, który jako książę linlandzki ożenił 
się z Katarzyną Jagiellonka. W związku z tym — jak podkreśla prelegent — widzieli 
Szwedzi drogę do tronu polskiego, toteż pochodzący z niego syn już od najmłodszych 
lat przygotowywany był do pełnienia roli króla polskiego i faktycznie jako Zygmunt 
III Waza zrealizował marzenia swego ojca i dziada. 

Nowożytna część konferencji otworzył referat prot Bernarda Piotrowskiego 
(UAM). Poddał on analizie wpływ Unii Kalmarskiej na procesy integracyjne zacho- 
dzące w Skandynawii w okresie po II wojnie światowej i wykazał, że tak popularna 
obecnie w Europie idea integracji miała w świecie skandynawskim oparcie w tym 
właśnie związku. Mówca szczególną uwagę zwrócił na fakt, że stanąwszy po II wojnie 
światowej wobec trzech alternatywnych możliwości — utrzymania i pogłębienia inte- 
gracyjnych kontaktów z zachodem, utrzymania i rozwinięcia tradycyjnej neutralności, 
albo wreszcie zbudowania własnego modelu integracyjnego, Skandynawowie wybrali 
właśnie ten ostatni wariant. Wskazał on także na wyraźne wpływy tradycji Unii 
Kalmarskiej w charakteryzującej wypracowany model zdolności do myślenia kate- 
goriami uniwersalnymi, makroregionalnymi. Co prawda pierwsze powojenne próby 
integracji gospodarczej i wojskowej nie zostały uwieńczone powodzeniem, to jednak 
w wyniku późniejszego stworzenia Rady Północnej - będącej kolejną próbą 
integrac każda dziedzina życia gospodarczego w Skandynawii uzyskała swoje własne 
skandynawskie programy. Przykładem tego typu powiązań może tu być idea 
wspólnego rynku pracy, swobody przepływu dóbr, ludzi i myśli. Profesor wskazał na 
fakt, że obecnie państwa skandynawskie prowadzą ożywioną współpracę w dziedzinie 
polityki społecznej, w sprawach ekologii, nauki i kultury. Znamienne i ciekawe było 
stwierdzenie prelegenta, że chociaż mieszkańcy krajów skandynawskich nie mają 
kłopotów z integracją nawet na poziomie makroregionu nordyckiego, to jednak 
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identyfikacja na szerszym poziomie europejskim nie jest dla nich rzeczą łatwą. 
Wynikać to ma prawdopodobnie z faktu pewnej obawy Skandynawów, by wypraco- 
wane przez nich wartości nie rozpłynęly się na gruncie europejskim. Mówca nie Zgodził 
się jednak z poglądami niektórych historyków wskazujących na istnienie kryzysu 
integracji. Jego zdaniem w państwach skandynawskich następują pewne strukturalne 
zmiany idei integrac a najbliższe lata wykażą jak się ostatecznie ta idea rozwinie. 

Jako kolejny prelegent wystąpił prof. Tadeusz Maciejewski (BWSH). Zarysował on 
stan badań nad wpływami prawa skandynawskiego na Pomorzu. Autor naszkicował 
proces formowania się (kształtowania), spisywania a następnie kodyfikacji prawa 
w Danii, Szwecji i Norwegii, a następnie przeanalizował jego wpływ na prawo 
obowiązujące na obszarze Pomorza (sądowe, morskie i cywilne). W swoim wystąpieniu 
wskazał on na ogólny Wpływ w zakresie prawa sądowego Danske low (ogólnokrajo- 
wego kodeksu wydanego w Danii w 1683 r., a w Norwegii w nieco zmienionej formie 
i pod nazwą Norska low w 1688 r.) na projekt kodeksu prawa w państwie branden- 
burskim Kodeks ten obowiązywał w tym kraju — a więc także w należącej do niego 
części Pomorza aż do 1713 r. W Polsce znajomość łacińskich przekładów kodeksu 
Chrystiana V upowszechnić się miała w 2 połowie XVIII w. w okresie prac nad 
projektem „Zbioru praw sądowych" Andrzeja Zamoyskiego, w praktyce nigdy jednak 
tej znajomości nie wykorzystano. Natomiast zupełnie inna sytuacja — jak zasugerował 
prelegent — panowała w zakresie prawa morskiego. W tej dziedzinie władcy pomorscy 
— szczególnie w okresie późnegośredniowiecza chętnie nawiązywali do skandynaw- 
skich wzorów, czego przykładem mogą być wydawane przez nich przywileje zwalnia- 
jące poszczególne miasta —- zwłaszcza hanzeatyckie -— od prawa nadbrzeżnego (np. 
przywilej wydany przez pana Darłowa Jaśka z rodu Święców, udzielony w 1333 r. 
wszystkim kupcom skandynawskim) oraz traktaty międzypaństwowe (np. uklad 
prusko-szwedzki z 1526 r. gwarantujący wzajemne łagodne traktowanie rozbitków 
pochodzących z tych krajów). Autor wystąpienia przedstawił proces kształtowania się 
prawa morskiego wspólnego dla całego obszaru Bałtyku, znanego jako wisbijskie 
prawo morskie. Jako zgodne z potrzebami żeglugi całego basenu bałtyckiego, stało się 
ono obowiązujące we wszystkich portach bałtyckich, w tym także pomorskich. 
Dopiero od XVI w. w związku ze zmianą dotychczasowych uwarunkowań ustrojowe- 
politycznych w poszczególnych państwach opracowywano odrębne ustawodawstwo. 
Zmiany te, wraz ze zmianami przynależności państwowej dotknęły także obszaru 
Pomorza. Prelegent zwrócił uwagę na rolę colbertowskiego ordonansu o marynarce 
z 1681 r. jako nowego wzorca dla ustawodawstwa morskiego, szczególnie dla obszaru 
ziem pomorskich należących do monarchii pruskiej. Natomiast gdańska kodytikacja 
prawa morskiego zawarta w wilkierzu miejskim z 1761 r. nadal korzystała w prze- 
ważającej mierze z wcześniejszych wzorców skandynawskich. Ostatnią dziedziną 
prawa, w której zauważyć można pewne wpływy ustawodawstwa skandynawskiego 
jest według prelegenta prawo dworskie, regulujące powiązania między wasalami 
a seniorami oraz ich stosunek do króla. Chodziło tu w szczególności o najstarsze 
prawo dworskie pochodzące z czasów panowania Eryka Pomorskiego (1396—1439). 
Było ono oparte na wzorcach przyjętych w Szwecji. Autor doszukuje się także 
pewnych podobieństw (nie wpływów) w prawie miejskim. Najważniejszymi źródłami 
tego typu ustawodawstwa zarówno w Skandynawii jak i na Pomorzu były —- jak 
wskazał prelegent — przywileje lokacyjne, praktyka sądowa, prawo zwyczajowe 
i zbiory praw miejskich. Dokonany przez tego badacza pobieżny przegląd 
wspomnianych typów norm prawnych, doprowadził go do stwierdzenia isstnienia 
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licznych podobieństw w zakresie treści, struktury i organów uchwalających. Swoje 
wystąpienie autor zakończył postulatem przeprowadzenia dalszych szczegółowych 
studiów nad poszczególnymi dziedzinami prawa skandynawskiego ijego wpływami na 
ustawodawstwo obowiązujące niegdyś w naszym kraju. 

Jako ostatni referat wygłosił prof. Jan Szymański (Uniwersytet Gdański). Tematem 
jego wystąpienia była Skandynawia w polskiej polityce zagranicznej w okresie 
międzywojennym. Prelegent omówił ogólne uwarunkowania stosunków dyplomatycz- 
nych między naszymi krajami a następnie scharakteryzował poszczególne ich etapy. 
Zwrócił uwagę na słabą po I wojnie światowej wzajemną znajomość obu krajów. 
Przyczyny oddalenia dostrzegł autor nie tylko w oddaleniu geograficznym ale także 
w zrozumiałym braku kontaktów dyplomatycznych w okresie utraty przez Polskę 
samodzielnego bytu państwowego. W tej sytuacji szczególnie cenna okazała się —-— 
zdaniem mówcy —— działalność pisarzy i publicystów, zarówno polskich jak i szwedz- 
kich. którzy starali się o poszerzenie znajomości problemów żywotnych dla obu 
krajów, zapoznanie szerokiej rzeszy społeczeństwa ze specyfiką kultury i politycznymi 
uwarunkowaniami. W rozwoju stosunków dyplomatycznych po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości wyróżnił historyk trzy etapy. W pierwszym z nich skoncentro- 
wano się na zbudowaniu traktatowych podstaw wzajemnych stosunków. Autor refe- 
ratu wskazał na trudności jakie występowały w tej dziedzinie —- koncentrację rządów 
skandynawskich w tym okresie przede wszystkim na sprawach dla nich żywotnych, 
takich jak np. wypracowanie stanowiska w sprawie pokoju wersalskiego czy uczest- 
nictwo w Lidze Narodów bez naruszenia zasady neutralności, obawę przed skutkami 
aktywnej polskiej polityki bałtyckiej czy 1wreszcie niekorzystny wizerunek Polski jako 
kraju niestabilnego politycznie. W tej sytuacji szczególnie pozytywnie ocenia referent 
pierwsze owoce pracy naszych dyplomatów — zawarcie układu z Danią o bezpośred- 
niej wymianie serwisu informacyjnego oraz zawarcie traktatów handlowych. nawiga- 
cyjnych, a także arbitrażowo-konsyliacyjnych z Danią, Szwecją i Norwegią. 
W kolejnych dwóch fazach rozwoju stosunków polsko-skandynawskich mówca pod- 
kreślił przewagę aspektów gospodarczych — w pierwszej z nich rozwój eksportu 
polskiego Węgla a w ostatnim wpływ światowego kyzysu i wydarzeń europejskich, 
które spowodowały, że ponieśliśmy na rynkach skandynawskich porażkę. Zawarte 
wówczas układy kontyngentowe utrzymywały — zdaniem prelegenta stosunki gospo- 
darczc między naszymi krajami na poziomie podtrzymania. 

Merytoryczna część konferencji zakończyło wystąpienie prezesa Towarzystwa 
Polsko—Skandynawskiego — pani mgr Małgorzaty Koman. W krótkim komunikacie 
prezes przedstawiła historię Towarzystwa, jego cele, liczebność członków (160 osób), 
dotychczasowa działalność i związane z nią problemy a także plany na przyszłość. 

Podsumowania konferencji dokonał prot A. Wirski. Podziękował wszystkim 
prelegentem za trafność wyboru treści referatów i ich wysokie walory naukowe. 
Podkreślił potrzebę promocji miasta Eryka—Darłowa i kontynuowania rozpoczętej 
współpracy środowisk naukowych i administracyjnych z rejonu Morza Bałtyckiego. 

Materiały z konferencji — jak zapewniali organizatorzy -— w krótkim czasie 
zostaną opublikowane. 

Ewa Truskowśka 
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nr 15a, 16a (1996). - Słupsk : WSP, 1996 

29. Słupskie Prace Matematyczno- 
Przyrodnicze. - Nr 10c : Geogralia (1995). 
- Słupsk : WSP, 1995 

30. Słupskie Prace Historyczne. - Nr 
40995). - Słupsk : WSP, 1995 

31. Studia Bałtyckie. Historia. - T. 1 -—2 
(1996). - Koszalin : BWSH, 1996 

32. Wojewódzki Biuletyn Statystyczny. 
- Nr 7— 120996), nr 1 -— 50997). - Kosza- 
lin : Urz. Statyst, 1996—1997 

33. Zapiski Historyczne Poświęcone 
Historii Pomorza i Kraj ów Bałtyckich. - 
T. 60 z. 40995), t. 61 z. 1 — 40996). - Toruń 
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: Tow. Nauk., 1995—1996 
34. Zeszyty Morskie. - Nr 60997) : 

Sesja naukowa: „Wpływ morza na rozwój 
cywilizacyjne-kulturalny Pomorza Za- 
chodniego", Szczecin, 22 X 1996. - Szcze- 
cin: Stow. „Civitas Christiana", 1997 

35. Zeszyty Naukowe / Wyższa Szkoła 
Olicerska Wojsk Ochrony Przeciwlotni- 
czej im. Romualda Traugutta w Koszali- 
nie. - Nr 5—60996). - Koszalin : 
WSOWOPL 1996 

36. Zeszyty Naukowe Instytutu Nauk 
Społecznych / Wyższa Szkoła Inżynier- 
ska w Koszalinie. - Nr 8 —9(1995). - Ko— 
szalin : WSI, 1995 

37. Zeszyty Naukowe Wydziału Bu- 
downictwa i Inżynierii Środowiska. Seria 
Inżynieria Środowiska / Wyższa Szkoła 
Inżynierska w Koszalinie. — Nr 90995). - 
Koszalin : WSI, 1995” 

38. Ziemniak Polski. - Nr 2—40996), 
nr 1—20997). - Bonin : Inst. Ziemn, 
1996—1997 ' 

Prace ogólne dotyczące regionu 
i miejscowości 

39. Białogard : 1299 -— 1999 : 700-1ecie 
nadania praw miejskich. — Bydgoszcz : 
„System Perfekt”, 1996. ~ 16, 8 s. : il. 

40. Bytów. - Bydgoszcz : Klub Przeds. 
„Integralis", [1997]. - 24 s. : il. 

41. Bytów / tekst Danuta Reptowska, 
Ryszard Raj. - Bytów : Biuro Turyst. BIT, 
[1996]. - 16 s. : il., pl. 

42. Bytów : dokonania w l. 1994—1995 
i perspektywy rozwoju / oprac. Kazimierz 
Kerlin. - Bytów : Urz. Miej, 1996. - 40 s. 

43. Bytów : informator miejski. - Bytów 
: „Journal", 1997. - 64 s. : il., pl. 

44. Człuchów : oferta gospodarcza. - 
”Wyd. 2. - Bydgoszcz : Klub Przeds. 
„Integralis”, [1996]. - 24 s. : il., pl. 

45. Darłowo. - Bydgoszcz : „Journal". 
1996 - 28 s. : il. 

46. Darłowo l oprac. Leszek Walkie- 
wicz. - Bydgoszcz: „Omega”, 1997. - 28 s. 
: il., pl. 



47. Gawryś Filip : Krótka historia 
leśnego miasta .: czy Borne-Sulinowo 
umrze śmiercią naturalną. - Rzeczpospo- 
lita 1996 nr 195 s. 3 "' Pytlakowski Piotr 
: Czas pionierów : Borne Sulinowo. - 
Polityka 1996 nr 34 s. 73—-77"' Siudaj 
Marek : Podziemne miasto. - Rzecz- 
pospolita 1996 nr 166 s. 3' Szymańska 
Daniela : Some problems in the socio- 
economical and historical analysis of 
a new town- Borne Sulinowo. - Pol. 
Popul. Rev. nr 6:1995 s. 263—273." Taż: 
Sodo-economic problem of the new 
town Borne Sulinowo. - East. Europ. 
Count. vol. 2 : 1996 s. 95—100 

48. Gmina Kołobrzeg / tekst Mirosła- 
wa Szczeglik. - Kolobrzeg : „Art-Line”, 
[1996]. - 7 a 

49. Gmina Sianów. - [Sianów : Urz. 
Gm. i Miasta, 1996]. - 34 s. : il., mapy 

50. Gmina Ustka. - Slupsk : Len ART, 
[1996]. - 16 s. : il., mapa 

51. Jasiulewicz Michał : Zmiany 
poziomu infrastruktury społecznej w woj. 
koszalińskim i słupskim w okresie 
transformacji. - Rom. Kosza]. nr 26: 1996 
s. 175 — 192 ' 

52. Karlino, woj. koszalińskie. - 
Bydgoszcz : „0mega", 1996. - 28 s. 

53. Knopek Jacek : Sprawozdanie z sesji 
naukowej „SO-lecie państwowości pol- 
skiej na Pomorzu”, Słupsk 11 marca 1995. 
- Kwai-t. Hist. 1995 nr 3/4 s. 316 —317 

54. Kołobrzeg. - Bydgoszcz : „J ournal”, 
1997. - 56 s. : il., pl. 

55. Koszalin / red. Mariusz Czajkow— 
ski. - Bydgoszcz. : „Tekst”, 1996. - 49, 22 s. 
: il. 

56. Koszalińskie : informator woje- 
wódzki. - Bydgoszcz : „Journal”, 1996. - 
104 s. : il., mapy 

57. Koszalińskie w liczbach : 1994— 
1996. - Koszalin : Urz. Statyst, 1997. - 
78 s. : mapa 

58. Panorama firm : Koszalin, Pila, 
Słupsk 97/98 : oferty z regionu i z całej 
Polski, panorama turystyczna. - Warsza- 
wa:USWEST Polska, 1997.-282s.:il. 

59. Połczyn Zdrój : miasto uzdrowisko 
/ oprac. Stanisław Wziątek. - Bydgoszcz 
: „Promocja”, [1996]. - 19 s. : i1., mapy 

60. Pomorze Zachodnie: 50 lat w gra- 
nicach Polski / red. Kazimierz Kozłow— 
ski. - Szczecin : Olic. Wydaw. Zach.- 
Pom. Centr. Edukac, 1996. - 92 s. 

61. Rypniewska Krystyna, Rypniewski 
Dionizy : Koszalin : zabytki, informacje, 
okolice. - Koszalin : .Kadr”, 1997. - 180 s. 
: il., pl. 

62. Sławno [red. Androna Seneka. - 
Bydgoszcz : „Journal", 1995. - 26 s. : il., pl. 

63. Szczecinek : informator. - Byd- 
goszcz : „Journal”, 1996. - 68 s. : il., mapy 

64. Wojalski Mirosław Zbigniew 
. Połczyn Zdrój „w pigułce” dla 
kuracjuszy. - Łódź : „Zora”, 1995. - 56 s. 
: il., pl. 

65. Zienn'a kołcbrzeska/ wspólpr. Re- 
gina Beierlins - Bydgoszcz : ”NegatYW”. 
1997.-40s.:il.,pl. 

Sylwetki. Wspomnienia 

66. Drutkowska Małgorzata : „Nazwa- 
no ich Slowińcami”. [Hieronim Rybicki 
prof. w Instytucie Historii WSP w Słup- 
sku]. - Pomerania 1996 nr 1/2 s. 76 

67. Knosala Władysława : Utrwalić 
pamięć : o [kaszubskiej] rodzinie Styp- 
Rekowskich z Płotowo. - Gdańsk : Zrzesz. 
Kaszub.-Pom., 1994. - 247 s. : il. 

68. Krasucka Janina : Z żałobnej karty. 
Zygmunt Haszczyc 1933—1996 [st. 
kustosz w Wojewódzkiej Bibliotece 
Publicznej w Koszalinie]. - Bibl. leci:.- 
Pom. 1996 nr 3 s. 42 

69. [Kukielka Leon] : Droga do 
habilitacji. [Ramowa z prof. nadzw. dr 
hab. inż., z Politechniki Koszalińskiej]. 
- Na Temat 197 nr 1 s. 15—17, il. 

70. Łajming Włodzimierz: Niezwyczaj- 
ne w zwyczajnym. Jolanta Łuczkcwska 
rozmawia z .. [o matce — Annie Łajming 
— pisarce ze Słupska]. - Pomerania 1997 
nr 6 s. 50—53, il. 
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. 71. Zitzewitz Heinrich Eugen von : 
Z pędzlem przez Pomorze. [Wspomnie- 
nia dot. Sycewic i okolic]. - Dorzecze nr 
7 : 1997 s. 52—64, il. 

72 Zysko Józef L. : Kolobrzeżanie [44 
biogramy] - Kołobrzeg : Editio Princeps. 
1996. - 398 s. : il. 

n. .śkonowrsrro GEOGRAFICZNE. 
PRZYRODA 

Mapy. Plany 

73. Darłowo, Mielno, Jarosławiec, Sar—- 
binowo, Ustronie Morskie, Łazy : mapa 
turystyczna. «- 1 : 100 000, 1:12 000, 
1:15 000 - Warszawa : ”Fat Kart”, 1996. - 
l mapa : pl. 

74. Do bracki Ryszard, Zachowicz 
Joanna : Mapa geodynamiana polskiego 
wybrzeża Bałtyku w ujęciu sozologicz— 
nym w skali 1:10 000. - Prz. Geol. 1995 nr 
6 s. 460 —464 

75. Gmina Ustronie Morskie : mapa 
turystyczna / red. H. Romaszkiewicz. - 
1:25 000. - Koszalin : Okręg. Przeds. 
Good.-Kartogr., 1995. - 1 mapa 

76. Kołobrzeg : plan miasta : mapa 
okolic / oprac. Karol Kawałko. - 
1:16 500.- [Piła] : „BiK", 1996. - 1 mapa 

77. Kołobrzeg wczoraj i dziś (zestaw 
map porównawczych). - Kołobrzeg : 
„Neue Kolberger Zeitung”, 1977. - 3 pl. 
+ okł. 6 s. : il., pl. 

78. Koszalin : plan miasta : mapa 
okolicy / oprac. Karol Kawałko. - Piła 
: „BiK", 1996, - 1 mapa 

79. Koszalin : plan miasta / red. 
Jadwiga Wasilewska. - 1:125 000. - Wyd. 
6. - Warszawa : Pol. Przeds. Wydaw. 
Kartogr... 1996. - 1 mapa 

80. Koszalin, Kołobrzeg : plany miast. - 
Koszalin : „Komplet”, [1997]. - 1 mapa 

81. Nitkowska Jolanta : Lubinus ijego 
mapa [Pomorza z XVII w.]. - Pomerania 
1996 nr 9 s. 56—57 : il., mapa 

82. Okolice Słupska : mapa turystyczna 
/ red. Eugenia Łużna. - Wyd. S. - 1:150000. 
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- Wroclaw : Pol. Przeds. Wydaw. 
Kartogr., 1996. - l mapa 

83. Połczyn Zdrój : miasto uzdrowisko : 
plan : miasto i okolice. - Bydgoszcz : 
„Innowacje”, [1997]. - 1 mapa 

84. Sławno : plan miasta. - Gdańsk : 
„Art Vision - Pracownia Reklamy”, 1996. 
- 1 mapa 

85. Słupsk region : [mapa] / oprac. 
Mariusz Brzeziński. - 1:300 000. - Słupsk: 
Woj. Ośr. Inf. Turyst., 1996. - 1 mapa: il. 

86. Słupsk : plan miasta. - Gdynia : 
„Manager-Expo”, 1996. - 1 mapa 

87. Szaniawska Lucyna : Ewolucja 
Reymanowskiej mapy topogralicznej' 
Europy środkowej wydawanej w l. 
1844—1874 w Głogowie przez Zakład 
Kartograficzny Karola Flemminga. - 
[M.in. mapa Koszalina i Łeby]. - Czas. 
Zakł. Nar. im. Ossolińskich z. 7 : 1996 
s. 89— 110 

88. Wybrzeże Bałtyku : mapa wakacyj- 
na: 15 planów miast : temperatury wody 
morskiej : plaże naturystyczne : opis 
krajoznawczy / red. Krystyna Sikorska. - 
1:250 000. - Warszawa : Pol. Przeds. 
Wydaw. Kańcgr... 1997. - 1 mapa 

89. Ziemia Kaszubska : mapa turys- 
tyczna / red. Grażyna Gadomska, 
Agnieszka Wędrychowska, - Wyd. 2. ~ 
1:100 000. - Warszawa : Pol. Przeds.- 
Wydaw. Kartogr., 1996. - 1 mapa 

Geologia. Hydrologia 

90. Kaczmarzyk Jacek : Rekonstrukcja 
warunków hydrologicznych młodoatlan— 
tyckiego paleomeandra Wieprzy. - Słup. 
Pr. Matem-Przyr. nr 10c:l995 s. 47-70, il 

91. Kirchenstein J aroslaw : Ewolucja 
paleokryt Wieprzy w okolicach Wrześni- 
cy [gm. Sławno] w świetle granulometrii 
budujących je osadów. ~ Słup. Pr. Matern 
-Przyr. nr 10c:1995 s. 23—46, il. 

92. Petrologia i środowisko sedymen- 
tacji dolnokarbońskieh utworów wulka- 
noklastycznych w rejonie Dygowa i Kła- 



nina : (strefa Koszalin— Chojnice). Aut. 
Andrzej Muszyński i in. - Geologcs t. 
1:1996 s. 93—126 

93. Piątek Grzegorz : Sezonowa 
Zmienność stanów wody polskich rzek 
Pawlorskich. - Bad. F izj ogr. Pol. Zach. 
Ser. A t. 47:1996 s. 93-100 

94. Rotnicka J oanna : Rozwój basenu 
cechsztyńskiego w środkowej części strefy 
Koszalin — Chojnice. - Geologcs t. 1:1966 
s. 127 — 148 

95. Zawadzka-Kabhi: Elżbieta : Litho- 
dynamic processes along the Lake Jamno 
Spit. - Kwart. Geol. 1995 nr 3 s. 423-438 

Flora. Fauna. 
Ochrona przyrody i środowiska 

96. Bezmian Andrzej : Stan ochrony 
środowiska w woj. koszalińskim - Pr. 
Inst. Zarz. Market. / WSI Koszalin nr 
1:1996 s. 187—204, il., mapka 

97. Bezmian Andrzej : Wychowanie 
ekologiczne podstawa rozwoju zrówno- 
ważonego [w Koszalinie i Pamowie gm. 
Biesiekierz]. - Recz. Koszal. nr 26 : 1996 
s. 239 -249 ' 

98. Bielecki Aleksander : The em of 
salinity on leech communites (Hirudinea) 
of the Jamno Lake. - Acta Uniw. Wratisl. 
Pr. Zoo]. nr 29 : 1995 s. 23—25 

99. Brozek Leszek : Charakterystyka 
szkód ekologicznych na obszarach 
stacjonowania Wojsk Federacji Rosyj- 
skiej w woj. koszalińskim. - Pr. Inst. Zarz. 
Market. / WSI Kosza]. nr 1:1996 
s. 205 —216 

100. Brzóska Jolanta, Krawczyk Piotr, 
Sołowiej Daniela : Metoda symulacji spo- 
sobów zagospodarowania rekreacyjnego 
Słowińskiego Parku Narodowego jako 
punkt wyjścia do obliczeń naturalnej 
chłonności rekreacyjnej. - Bad. Fizjogr. 
Pol. Zach. Ser. A t. 47 : 1996 s 7—18 

101. Burdajewicz Stanisław, Nowacka 
Wanda Pluskwiaki różno skrzydle 
(Heteraptera). - (Entomofauna polan 
śródleśnych na terenie leśnictwa Gwda 

Wielka [gm. Szczecinek]; cz. 2). - Wiad. 
Hot. 1995 nr 1 s. 21—25 

102. Czepnik Jacek : Tajemnice słowiń- 
skiego brzegu [Słowiński Park Narodo- 
wy]. - Przyr. Pol. 1997 nr l s. 20—21, il. 

103. Dobrowolski Zbigniew : Occu- 
renoe of macrobenthos in dill'erent littoral 
habitats of the polymictic Lebsko Lake. - 
Ekol. Pol. 1994 nr 1/2 s. 19—40 

104. Fabij ański Paweł : Jeziora Bo- 
rzyszkowskie i Piaszno. - Przyr. Pol. 1995 
m 9 s ą l  

105. Filinger Dariusz : Rośliny i grzyby 
chronione w Słowińskim Parku Narodo- 
wym - występowanie, zasoby i znaczenia. 
- Parki Nar. Rezer. Przyr. 1995 nr 2 s. 1-57 

106. Flora i roślinność projektowanego 
rezerwatu przyrodniczego „Zielone 
Bagna" w Drawskim Parku Krajobrazo— 
wym. Aut. Andrzej Brzeg i in. - Bad. 
Fizjogr. Pol. Zach. Ser. B t. 45 : 1996 
s. 121 —— 145, il. 

107. Gajdecki Andrzej, Janecki Boles- 
ław : Stan czystości wód jeziora Drawsko. 
- Koszalin : Państ. Inspek. Ochr. Środ., 
1996. - 59 s. : il., mapki 

108. Izydcrek Ireneusz : Stanowisko 
Fallus europaeus L koło Widzina na 
Równinie Słupskiej w północnej Polsce. - 
Bad. F izjogr. Pol. Zach. t. 45 : 1996 s. 
189 — 199, il. 

109. Janowicz Eugeniusz : Wybrane 
aspekty ochrony środowiska przyrodni- 
czego Pomorza Środkowo-Zachodniego. 
- Słup. Pr. Matem-Przyr. nr 10 c:l995 
s. 177 — 193 

110. Kamecki Ryszard : Nad Bagnem 
Brzezinka [w Drawskim Parku Krajobra- 
zowym]. - Przyr. Pol. 1996 nr ll s. 9, il. 

111. Kochanowska Róża, Matusiak 
Renata, Fudali Ewa : Aspekty florystycz- 
ne mokradeł i łąk na Pomorzu Zachod- 
nim oraz zagadnienia ich ochrony. - Chr. 
Przyr. Ojcz 1996 z. 3 s. 74—80 

112. Kreft Anna, Truchman Mariola : 
Ze5poły roślinne strefy brzegowej Jeziora 
Łętowskiego w woj. słupskim. - Bad. 
Fizjogr. Pol. Zach. t. 45:1996 s. 167— 179 
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113. Leda Marek: Abies ›: insignis Carr. 
ex Bailly w Kołobrzegu. - Recz. Dendr. 
vol. 43:1995 s. 171 —173 

114. Lesiński Grzegorz, Rusin Andrzej : 
Pokarm płomykówki Tyra alba w Słowiń— 
skim Parku Narodowym - Chr. Przyr. 
Ojcz. 1996 z. 5 s. 103—106, il. 

115. Rabski Kazimierz : Słowiński 
Park Narodowy. - Parki Nar. Razer. 
Przyr. 1995 nr 1 (monoga) s. 79—86 

116. Raport o stanie środowiska 
naturalnego gminy i miasta Darłowo. 
Oprac. E. Dulewicz, A. Gruba. - Eko 
Bałtyk 1996 nr 3/4 s. 25, 33 

117. Sobisz Zbigniew : Spergula-Chry- 
santhemetum segeti (Br. et de Ieeuw 1936) 
RTX. 1937 na Równinie Słupskiej i Wy- 
soczyźnie Damnickiej. - Bad. Fizjogr. Pol. 
Zach. Ser. B t. 45:1996 s. 159— 166, il. 

118. Szmeja Józef : Najatrakcyjniejsze 
jeziora lobeliowe w woj. słupskim. 
- Słupsk : Woj. Konserw. Przyr., [1996]. 
-1k.złoż.(6s.):il.,mapka 

119. Szymański Kazimierz, Ewertow- 
ska Zoiia, Sidelko Robert : Gospodarka 
odpadami komunalnymi w zlewni rzeki 
[w woj. koszalińskim]. - Koszalin : 
Politech. Koszel., 1996. - 181, 51 s. : mapy 

120. Wierzba Józef : Arboretum 
karnieszewickie [w woj. koszalińskim]. 
- Przyr. Pol. 1996 nr 10 s. 12 

121. Wierzba Józef : Światowy Dzień 
Środowiska ’96. W Polsce na Ziemi Ko- 
szalińskięi. - Przyr. Pol. 1996 nr 8 s. 
19—20, il. 

122. Wożniak Katarzyna : Ochrona 
przyrody w woj. słupskim. - Słupsk : Woj. 
Konserw. Przyr., [1996]. - 1 k. złoż. (6 s.) 
: il., mapki 

123. Ziółkowski Marek : Ostoje i tereny 
ważne dla ptaków w woj. słupskim. 
- Słupsk : Woj. Konserw. Przyr., [1996]. 
-1k.złoż.(6s.):i1.,mapka 

Krajoznawstwo. Turystyka 

124. Bałtyk-Pomorze : przewodnik" tu- 
rystyczny / tekst Ryszard Kotla. - Szcze- 
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cin : ”SAT”, 1996. - 88 s. : il., mapy 
125. Bartkiewicz Andrzej, Opalka 

Aleksander : Szlak kajakowy Plytnicy. 
~ Jantar. Szlaki 1996 nr 3 s. 46—51, il., 
mapka 

126. Czarnik Gabriela, Czarnik An- 
drzej : Lipezynek i okolice. - Słupsk 
: [WSP], 1995. - 88 s., 3 pl. 

127. Dabrowa Jerzy : XI Spływ Kaja- 
kowy Śladami Remusa: od Gowidlina do 
Slupska. - Pomerania 1996 nr 9 s. 47 -—49, 
il. 

128. Gołębiowski Boguslaw : Sto kilo- 
metrów piechota po Polsce [Trasa z Bor- 
nego Sulinowa do Drężna gm. Szczeci- 
nek]. - Pomerania 1996 nr 7/8 s. 7—9 

129. Jucewicz Jerzy : Góry króla 
Kaszub : (impresje z wędrówek 11) [po 
woj. słupskim]. ~ Bydgoszcz : [nakł. 
autora], 1995. - 32 s., 8 k. il. 

130. Klysz Piotr: Góra Wysoka, jako 
prawdopodobna granica fazy pomors- 
kiej, w rejonie Żabina na Pojezierzu 
Drawskim. - Bad. Fizjogr. Pol. Zach. Ser. 
A t. 47:1996 s. 31—41, il., mapki 

131. Kołobrzeg 1997 przez cztery pory 
roku : Polska: gazeta bezpłatna [jednora- 
zowa]. - Koszalin : ”Rondo”, 1997. ~ 8 s. 
: il., pl. 

132. Konarski Bernard : Dookoła Zie- 
mi Koszalińskiej. Propozycja nowej trasy 
turystycznej. - Jantar. Szlaki 1996 nr 4 
s. 30— 33, il., mapa 

133. Konarski Bernard : Koszalińskim 
Szlakiem Nadmorskim. - Jantar. Szlaki 
1996 nr 4 s. 49— 50 

134. Koszalińskie — województwo 
szans : kalendarz imprez lato'97. 
- Koszalin : Urz. Woj., [1997]. - 30 s. 

135. Patan Jerzy : Kołobrzeg : touristi- 
scher Wegweiser. .- Kołobrzeg : „Patan— 
Press”, 1996. - 96, 16 s. : il., mapy 

136. Pojezierze Bytowskie / tekst Da- 
nuta Reptowska, Ryszard Raj. - Bytów: 
Biuro Turyst. BIT, [1996]. - 10 s. : il., pl. 

137. Rola turystyki w rozwoju regionu 
[Ziemi Bytowskiej] / red. Mirosław Bo- 
mszczak. - Bytów: Urz. Miej, 1996. - 110 s. 



138. Szukalski Jerzy : Krajobraz dorze- 
cza górnej Brdy. Jantar. Szlaki 1996 nr 3 
s. 2— 7, il., mapa 

139. Szwichtenberg Aleksander : Gos- 
podarka turystyczna w okresie przejścio- 
wym [na Pomorzu Środkowym od 1989 
r.]. - Koszalin : WSI, 1995. - 183 s. : mapy 

140. Szwichtenberg Aleksander : Gospo- 
darka turystyczna w okresie przejściowym 
[na Pomorzu Środkowym 1993-1994]. - 
Pr. Inst. Zarz. Market. / WSI Kosza]. nr 
1:1996 s. 149 - 160 

141. Szwichtenberg Aleksander . 
Funkcja turystyczna w organach admi- 
nistracji państwowej i samorządowej na 
przykładzie woj. koszalińskiego. - Słup. 
Pr. Matem- Przyr. nr 10czl995 s. 91 —— 106 

142. Szwichtenberg Aleksander : Kie- 
runki aktywizacji turystycznej środkowej 
części Pobrzeża Koszalińskiego. - Recz. 
Koszal. nr 26:1996 s. 221—237, mapka 

143. Tokarski Andrzej : Jubileuszowy 
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